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    Podziękowania


    I zno­wu jest ko­mu dzię­ko­wać.


    Więk­szą część tej książ­ki na­pi­sa­łam pod­czas dwóch ko­lej­nych rej­sów „Da­rem Mło­dzie­ży”, naj­pięk­niej­szym stat­kiem świa­ta. Naj­ser­decz­niej jak umiem dzię­ku­ję Ry­sio­wi (vel Ry­cho­wi) Kwiat­kow­skie­mu, czy­li Pa­nu In­ten­den­to­wi, a tak­że Mi­cha­ło­wi i Pio­tro­wi, Pa­nom Ste­war­dom, za życz­li­wość i opie­kę. Ko­men­dan­to­wi „Da­ru”, ka­pi­ta­no­wi że­glu­gi wiel­kiej Krzysz­to­fo­wi Ko­cy­bie, Ofi­ce­rom i ca­łej Za­ło­dze ni­sko się kła­niam.


    Ka­pi­ta­no­wi Ar­tu­ro­wi Kró­lo­wi za­wsze bę­dę wdzięcz­na, że był MO­IM ka­pi­ta­nem.


    Kry­si Mie­rze­jew­skiej, Elż­bie­cie Pięk­nej Ko­bie­cie i Ka­ro­lo­wi Maj­chro­wi­czo­wi je­stem nie­zmier­nie zo­bo­wią­za­na za uży­cze­nie hi­sto­rii z ży­cia.


    Mo­ni­ce Kołcz, zna­ko­mi­tej sty­li­st­ce i jej Za­ło­dze, pa­niom Asi i Ka­si Li­sow­skim, kre­atyw­nym i uro­czym złot­nicz­kom, Stryj­ko­wi z Kar­ko­no­szy, Ju­nio­ro­wi oraz Pa­nu Po­li­cjan­to­wi z Pocz­ty Głów­nej – dzię­ku­ję za to, że SĄ i nie mu­sia­łam ich wy­my­ślać.


    Dok­to­ro­wi Je­re­mie­mu Ko­śmic­kie­mu, Bog­da­no­wi Mi­sio­wi, Pio­tro­wi Adam­czew­skie­mu, Ka­ro­lo­wi Skir­gaj­ło-Ja­ce­wi­czo­wi, Ku­bie Ło­cho­wi­czo­wi i wszyst­kim, któ­rych za­nu­dza­łam py­ta­nia­mi – dzię­ku­ję za ob­ja­śnia­nie rze­czy­wi­sto­ści.


    Ma­riu­szo­wi Krzy­ża­now­skie­mu, mo­je­mu wspa­nia­łe­mu wspól­ni­ko­wi – dzię­ki za zro­zu­mie­nie.


    Miesz­kań­ców pięk­ne­go i ta­jem­ni­cze­go Skol­wi­na ser­decz­nie po­zdra­wiam.

  


  
    Anioł w kapeluszu


    Je­den był gra­na­to­wy, z bia­łą wstąż­ką.


    Dru­gi bia­ły, z bu­kie­ci­kiem ma­ków.


    Trze­ci zie­lo­ny, z ru­dym pió­rem.

  


  
    Strona Jaśminy


    Śmierć pro­fe­so­ra Lu­do­mi­ra Ta­ran­ka za­chwy­ci­ła wszyst­kich obec­nych na do­rocz­nym Ba­lu Pro­fe­so­rów. Mo­że z wy­jąt­kiem kil­ku za­pie­kłych tech­no­kra­tów, po­zba­wio­nych pod­sta­wo­we­go wy­czu­cia ro­man­ty­zmu.


    No i z wy­jąt­kiem żo­ny.


    Bal był sza­le­nie ele­ganc­ki, jak zwy­kle. Kwa­drans po pół­no­cy pro­fe­so­ro­stwo Ta­ran­ko­stwo – a wła­ści­wie pro­fe­sor Ta­ra­nek i pro­fe­sor Ta­ran­ko­wa, każ­de bę­dą­ce zna­ko­mi­to­ścią w swo­jej dzie­dzi­nie – ogrom­ną więk­szo­ścią gło­sów zwy­cię­ży­li w ple­bi­scy­cie na Naj­pięk­niej­szą Pro­fe­sor­ską Pa­rę Kar­na­wa­łu. Rze­czy­wi­ście, wy­glą­da­li wspa­nia­le – on z tą swo­ją słyn­ną grzy­wą si­wych wło­sów, we fra­ku, ona w po­pie­la­tych je­dwa­biach, z de­li­kat­nie per­ło­wą ró­żą przy de­kol­cie (nie­zbyt wy­bit­nym, na­wia­sem mó­wiąc, ale cóż: jesz­cze dzie­sięć lat te­mu mia­ła lep­szy). Obo­je wy­so­cy, uro­dzi­wi, choć nie­mło­dzi, po pro­stu lu­dzie z nie­prze­cięt­ną kla­są.


    Dwa­dzie­ścia mi­nut po pół­no­cy or­kie­stra za­gra­ła sta­ry prze­bój ze­spo­łu Man­hat­tan Trans­fer – „Chan­son d’amo­ur”. Lu­do­mir Ta­ra­nek skło­nił się dwor­nie przed wła­sną żo­ną Ja­śmi­ną, wziął ją – cza­ru­ją­co uśmiech­nię­tą – w ob­ję­cia i obo­je ru­szy­li w ta­niec, wzbu­dza­jąc ogól­ny za­chwyt i rów­nie ogól­ną za­zdrość.


    Trzy­na­ście se­kund póź­niej pro­fe­sor bez żad­ne­go ostrze­że­nia upadł na par­kiet, omal nie po­cią­ga­jąc za so­bą prze­ra­żo­nej part­ner­ki. Na­tych­miast pod­bie­gli doń licz­nie obec­ni na ba­lu pro­fe­so­ro­wie róż­nych dzie­dzin me­dy­cy­ny – tyl­ko po to, że­by stwier­dzić zgon. Ktoś oto­czył przy­ja­znym ra­mie­niem oszo­ło­mio­ną pa­nią Ja­śmi­nę i od­pro­wa­dził ją do sto­li­ka, ktoś in­ny pró­bow­zał re­ani­ma­cji, jesz­cze ktoś za­dzwo­nił po ka­ret­kę. Nie­ste­ty, przy­by­ły le­karz mógł tyl­ko kon­ty­nu­ować dzia­ła­nia po­zor­ne, a tak na­praw­dę po­zo­sta­ło mu wy­pi­sa­nie sto­sow­ne­go kwi­tu.


    Bal się skoń­czył.


    Ne­kro­lo­gi we wszyst­kich ga­ze­tach by­ły im­po­nu­ją­ce. Pre­zy­dent i pre­mier wy­ra­zi­li głę­bo­ki żal. Śro­do­wi­sko na­uko­we nie ską­pi­ło su­per­la­ty­wów. Tu cie­ka­wost­ka: jak naj­bar­dziej szcze­rych. Pro­fe­sor Ta­ra­nek był nie tyl­ko wy­bit­nym uczo­nym, jed­nym z nie­wie­lu w świe­cie tak zna­ko­mi­tych spe­cja­li­stów w dzie­dzi­nie za­awan­so­wa­nej to­po­lo­gii kom­bi­na­to­rycz­nej. Był też czło­wie­kiem uro­czym, nie­na­wi­dzą­cym kon­flik­tów i ni­g­dy, prze­nig­dy nie­da­ją­cym się w nie wcią­gać. Jak mu się to uda­wa­ło, nie wia­do­mo. Tak czy ina­czej, u stu­den­tów od lat miał wie­le mó­wią­ce prze­zwi­sko „Ar­cha­nioł”. Był z nie­go bar­dzo za­do­wo­lo­ny, bo­wiem lu­bił swo­ich stu­den­tów i cie­szył się, że oni go ko­cha­ją.


    I tak do nie­bie­skie­go chó­ru ar­cha­niel­skie­go do­łą­czył Ar­cha­nioł Lu­do­mir, na zie­mi zaś po­zo­sta­ła oszo­ło­mio­na i przy­bi­ta pa­ni Ja­śmi­na.


    Strona Jonasza


    Ta­to nie ra­dził so­bie z rur­ką. Par­skał, pry­chał, po­plu­wał, po czym nie­odmien­nie za­czy­nał się du­sić i wy­nu­rzał na po­wierzch­nię, co­raz bar­dziej wście­kły. Jo­na­szo­wi nur­ko­wa­nie szło bez po­rów­na­nia le­piej. Po­win­no to bu­dzić du­mę ro­dzi­ciel­ską, ale ta­to bar­dziej niż rze­czo­ną du­mę miał roz­wi­nię­tą mi­łość wła­sną. Wku­rza­ło go, że nie po­tra­fił do­rów­nać wła­sne­mu syn­ko­wi. Wku­rza­ły go śmiesz­ki i żar­ci­ki żo­ny i jej głu­piej psiap­sió­ły wy­ło­żo­nych na pły­wa­ku ka­ta­ma­ra­nu. Wku­rza­ły suk­ce­sy pły­wac­kie głu­pie­go mę­ża głu­piej psiap­sió­ły, wy­wi­ja­ją­ce­go w wo­dzie ko­zły dla po­ka­za­nia tro­skli­wie ho­do­wa­nej mu­sku­la­tu­ry (mu­sku­la­tu­ra ta­ty by­ła ta­ka so­bie). Jo­na­szo­wi by­ło ta­ty tro­chę szko­da i na­wet pró­bo­wał mu po­ka­zać, jak ujarz­mić rur­kę, ale nic z te­go nie wy­szło. Zra­nio­na am­bi­cja nie przyj­mu­je po­mo­cy. Ro­man Za­wadz­ki, rzut­ki przed­się­bior­ca i współ­wła­ści­ciel (z żo­ną) ro­sną­cej w si­łę agen­cji re­kla­mo­wej, wy­do­stał się na łód­kę, sa­piąc i chla­piąc.


    – Jo­nasz, wy­łaź!


    Jo­nasz sły­szał do­sko­na­le, ale uda­wał, że jest wprost prze­ciw­nie. Za­nur­ko­wał głę­biej.


    – Jo­nasz, wy­łaź! Chris, wy­cią­gnij go, pro­szę!


    Wła­ści­ciel ka­ta­ma­ra­nu i in­struk­tor nur­ko­wa­nia w jed­nej oso­bie nie dys­ku­to­wał z do­raź­nym chle­bo­daw­cą, pod­pły­nął do chłop­ca, stuk­nął go w ra­mię, a kie­dy ten się od­wró­cił, po­ka­zał mu pal­cem nie­bo. Zna­czy: Jo­nasz, wy­łaź. W oczach dzie­cia­ka zo­ba­czył ta­ki żal, że pra­wie, pra­wie był go­tów per­trak­to­wać w je­go imie­niu z oj­cem i obie­cać ja­kąś spe­cjal­ną opie­kę czy coś. Niech­by ma­ły na­cie­szył się szma­rag­do­wym mo­rzem i ra­fą z ca­łym bo­gac­twem pod­wod­ne­go ży­cia. Na tej swo­jej da­le­kiej pół­no­cy nie obej­rzy cze­goś ta­kie­go. Ale Chris miał jed­ną nie­pod­wa­żal­ną za­sa­dę, któ­ra zresz­tą gwa­ran­to­wa­ła mu spo­kój w pra­cy: nie dys­ku­to­wał z płat­ni­ka­mi i nie wy­bie­gał przed or­kie­strę. Uśmiech­nął się po­cie­sza­ją­co i po­mógł ma­łe­mu wy­do­stać się na po­kład.


    – Ta­to­oo... – Jo­nasz pró­bo­wał ne­go­cja­cji, ale bez­sku­tecz­nie.


    – Sy­nu, nie ma­rudź. Nie mo­gę cię zo­sta­wić w wo­dzie sa­me­go, bez opie­ki. Nic nie mów. Ja wiem, że jest Chris i jest pan Arek, ale to oj­ciec jest za cie­bie od­po­wie­dzial­ny. Czy­li ja.


    Chris, in­te­li­gent­ny po­to­mek ka­ra­ib­skich Kre­oli, do­my­ślił się ar­gu­men­tów te­go ca­łe­go roz­ge­sty­ku­lo­wa­ne­go Ro­ma­na i z tru­dem po­wstrzy­mał coś po­mię­dzy wy­bu­chem szcze­re­go śmie­chu a prych­nię­ciem obu­rze­nia. Ten ma­ły ra­dził so­bie w wo­dzie do­sko­na­le i gdy­by przy­szło co do cze­go, to pew­nie on tasz­czył­by ta­tu­sia na su­che.


    Nie je­go, Chri­sa, spra­wa.


    Uśmie­chał się mi­le, ale tak na­praw­dę nie lu­bił po­dob­nych klien­tów. Dwa mał­żeń­stwa z dzieć­mi; wi­dać, że zro­bi­li nie­daw­no ja­kąś du­żą for­sę, któ­ra im za­szko­dzi­ła na mó­zgi. Oczy­wi­ście to, że przy­le­cie­li na Wy­spy Dzie­wi­cze po­pły­wać, po­nur­ko­wać (cha, cha!), po­opa­lać się i wy­na­ję­li w tym ce­lu je­go, Chri­sa, wraz z wy­god­nym ka­ta­ma­ra­nem, jest ze wszech miar słusz­ne i god­ne po­chwa­ły. Na­to­miast spo­sób, w ja­ki de­mon­stro­wa­li swo­ją wyż­szość, bia­ła­sy ża­ło­sne, był ra­czej obrzy­dli­wy. Na­wet dzie­się­cio­let­nia có­recz­ka tych dru­gich za­cho­wy­wa­ła się jak ma­ła księż­nicz­ka. Na szczę­ście naj­bar­dziej lu­bi­ła sie­dzieć w ka­bi­nie i wy­pa­pry­wać mat­czy­ne la­kie­ry do pa­znok­ci. Tyl­ko ten Jo­nas był nor­mal­niej­szy, po­za tym naj­le­piej z nich wszyst­kich mó­wił po an­giel­sku.


    Chris po­sta­no­wił, że na po­cie­chę opo­wie ma­łe­mu o tych faj­nych ryb­kach, pą­klach i ukwia­łach, któ­re Jo­nas zdą­żył zo­ba­czyć. I po­da­ru­je chłop­cu wiel­ką musz­lę, na któ­rej da się za­trą­bić.


    Strona Mirandy


    – Mó­wię ci, Sa­szeń­ka, gdy­by nie ty, to ja nie wiem, czy ona w ogó­le by się z kim­kol­wiek kon­tak­to­wa­ła. Mar­twię się o nią.


    – Ja też się mar­twię, Li­lu ko­cha­na. To nie jest na­sza daw­na po­god­na Mi­ran­da.


    – Nie wiem, ja­ka ona by­ła wcze­śniej, bo ja ją prze­cież po­zna­łam już w nie­szczę­ściu. Przy­po­mi­nam ci, że mi ją przy­wio­złeś znie­nac­ka...


    – Li­lu naj­droż­sza, a ko­mu mo­głem przy­wieźć dziew­czy­nę w nie­szczę­ściu? Zresz­tą to Ma­resz­ka nas wszyst­kich zwa­li­ła ci na gło­wę. I wie­dzia­ła, co ro­bi.


    – No tak. Mo­ja gło­wa twar­da, od by­le cze­go się nie roz­le­ci. Sa­sza, a jej ko­le­dzy z ro­ku al­bo i nie z ro­ku? Ty znasz to ca­łe to­wa­rzy­stwo, nie?


    – Naj­bar­dziej to ona by­ła zży­ta ze swo­im Sta­sin­kiem, ale wiesz, jak to się skoń­czy­ło...


    – Bo­że, wiem. Ona mu nie prze­ba­czy­ła?


    – Chy­ba nie. I jesz­cze mia­ła ta­ką ko­le­żan­kę sym­pa­tycz­ną, Go­nię, ale ta Go­nia pe­cho­wo tra­fi­ła oka­zję wy­jaz­du na rok do Sta­nów, o ile wiem, wciąż tam sie­dzi. Dłu­gi... a mo­że Du­ży. Też był ta­ki chło­pak, z Po­li­tech­ni­ki, ro­bi­li ra­zem tę swo­ją stu­denc­ką te­le­wi­zję. On był kom­ple­tem do Go­ni. Te­le­wi­zja im się tro­chę roz­le­cia­ła, ktoś tam jesz­cze pró­bo­wał ją ro­bić, ale to ich czwór­ka mia­ła do te­go naj­wię­cej ser­ca.


    – Sa­szeń­ka, a jesz­cze mi coś po­wiedz. Tam by­ła ja­kaś upior­na ba­ba, wy­kła­dow­czy­ni, czy coś. Na­sza Mi­ran­da wciąż ją spo­ty­ka? Prze­cież to ona ją wcią­gnę­ła w to wszyst­ko...


    – Nie­ste­ty, Li­lu, o ile wiem, ta oso­ba czu­je się świet­nie. I to jest o ty­le nie­do­brze, po­mi­ja­jąc wzglę­dy oczy­wi­ste, to zna­czy, że mo­że da­lej szko­dzić ma­ło świa­do­mym dziew­czy­nom...


    – Sa­sza, na li­tość bo­ską, cze­mu mó­wisz ta­ki­mi dłu­gi­mi zda­nia­mi?!


    – Że­by ci się po­chwa­lić, ko­cha­na przy­ja­ciół­ko, jak ład­nie opa­no­wa­łem wasz ję­zyk. Nasz ję­zyk. Ale mo­gę mó­wić pro­ściej.


    – To mów, bo ja się gu­bię. Tyl­ko cza­sa­mi! Cze­kaj, to ty masz na­sze oby­wa­tel­stwo?


    – Jak naj­bar­dziej.


    – No to wy­ba­czam ci dłu­gie zda­nia, ale sta­raj się ogra­ni­czać. A co z tą ba­bą?


    – Ba­ba, nie­ste­ty, wy­kła­da na uni­wer­ku i Mi­ran­da cho­dzi na jej za­ję­cia. A mo­że bę­dzie cho­dzić. To jej chy­ba nie ro­bi naj­le­piej.


    – O mój Bo­że! Pew­nie, że nie ro­bi! Nie ma sił na ta­ką gan­gre­nę?


    – Wy­glą­da na to, że nie ma, Li­lu.


    Strona Jaśminy


    Ogrom­ne, przed­wo­jen­ne miesz­ka­nie przy Lwow­skiej po śmier­ci Lu­do­mi­ra zro­bi­ło się po pro­stu nie do wy­trzy­ma­nia pu­ste. Wpraw­dzie wciąż miesz­ka­li z Ja­śmi­ną jej trzej do­ro­śli sy­no­wie, a tak­że le­ci­wa po­moc do­mo­wa, He­niu­sia Do­ja­dło, któ­ra słu­ży­ła jesz­cze u sta­rych pro­fe­so­ro­stwa Ta­ran­ków, ro­dzi­ców Lu­do­mi­ra, co chwi­la też po­ja­wia­li się go­ście, przy­ja­cie­le, dzien­ni­ka­rze, przy­ja­cie­le, dzien­ni­ka­rze, dzien­ni­ka­rze... ale nie by­ło te­go wła­ści­we­go czło­wie­ka, któ­ry jed­nym ge­stem zli­kwi­do­wał­by ca­ły zgiełk, po czym za­siadł­by w fo­te­lu ko­ło wy­ku­sza okien­ne­go i za­głę­bił się w lek­tu­rze, wpro­wa­dza­jąc do at­mos­fe­ry spo­kój i ro­dzin­ną po­go­dę.


    Pro­fe­sor Lu­do­mir Ta­ra­nek był za ży­cia eks­per­tem od wpro­wa­dza­nia po­god­nej at­mos­fe­ry w do­mu i za­gro­dzie, jak na­zy­wał swo­ją ka­te­drę na uni­wer­sy­te­cie. „Słod­ki ze mnie czło­wiek” – ma­wiał tek­stem z Sien­kie­wi­cza i nie od­bie­gał, jak wie­my, od praw­dy. Sło­dycz tę, po­dob­nie jak ta­lent do na­uk ści­słych, odzie­dzi­czył po ro­dzi­cach, lu­dziach uczo­nych, któ­rzy dla od­mia­ny wy­kła­da­li na Po­li­tech­ni­ce War­szaw­skiej. Stąd zresz­tą mie­li owo gi­gan­tycz­ne, zwłasz­cza jak na po­przed­ni ustrój, miesz­ka­nie.


    Ja­śmi­nę wy­pa­trzył Lu­do­mir pra­wie czter­dzie­ści lat te­mu w Ta­trach. Śmi­ga­ła po ska­łach jak mło­da ko­zi­ca, co mu za­im­po­no­wa­ło, bo sam, choć też śmi­gał, to jed­nak odro­bi­nę bał się wy­so­ko­ści. Miał też tro­chę kom­plek­sów, in­te­li­genc­kie dziec­ko – zu­peł­nie bez sen­su, bo ani uro­dy, ani krze­py, ani mó­zgu mu nie bra­ko­wa­ło. Kie­dy o pięć lat młod­sza stu­dent­ka psy­cho­lo­gii zwró­ci­ła uwa­gę na je­go nie­śmia­łe kom­ple­men­ty, uznał, że Pa­na Bo­ga za no­gi zła­pał, i czym prę­dzej jej się oświad­czył. Jesz­cze te­go sa­me­go la­ta. Uła­twie­niem by­ło to, że obo­je ko­czo­wa­li w schro­ni­sku na Ka­la­tów­kach, po­tem na Kon­dra­to­wej, a osta­tecz­nie w Pię­ciu Sta­wach. Tak im się zło­ży­ło, pra­wie cał­ko­wi­tym przy­pad­kiem – ich gru­py mia­ły od daw­na za­mó­wio­ne i Ka­la­tów­ki, i Kon­dra­to­wą, do­pie­ro po­tem Lu­do­mir odłą­czył się od swo­ich asy­sten­tów uni­wer­sy­tec­kich i po­dą­żył do Pię­ciu Sta­wów śla­dem psy­cho­lo­gów in spe.


    W ja­kim tem­pie Lu­do­mir się oświad­czył, w ta­kim Ja­śmi­na go przy­ję­ła. Ni­g­dy żad­ne z nich te­go kro­ku nie po­ża­ło­wa­ło. Oczy­wi­ście, w obu ro­dzi­nach zro­bił się po­cząt­ko­wo pe­wien po­pło­szek, bo kto to wi­dział, że­by tak szyb­ko, a mo­że dziec­ko w dro­dze?! Nie w dro­dze? To po co tak szyb­ko... i tak da­lej. Po­pło­szek skoń­czył się jak no­żem uciął wraz z oso­bi­stym po­zna­niem oboj­ga mło­dych przez po­ten­cjal­nych te­ściów (w przy­pad­ku Lu­do­mi­ra już tyl­ko te­ścio­wą, nie­ste­ty). Mło­dzi się po­bra­li i za­czę­li na­wza­jem jesz­cze bar­dziej się uwiel­biać. Ja­kimś nie­sły­cha­nie rzad­ko spo­ty­ka­nym cu­dem wszyst­ko im się zga­dza­ło: od sek­su po­przez sze­ro­kie za­in­te­re­so­wa­nia aż do po­czu­cia hu­mo­ru.


    Obo­je by­li nie­zwy­kle uta­len­to­wa­ni i pa­sjo­no­wa­li się każ­de swo­ją ga­łę­zią wie­dzy. Rzecz oczy­wi­sta, że pol­skie pie­kieł­ko jak mo­gło, tak utrud­nia­ło im zro­bie­nie ka­rie­ry, ale oni par­li jak bu­rza, nie­spe­cjal­nie przej­mu­jąc się pie­kieł­kiem. Lu­do­mir dość szyb­ko zy­skał mię­dzy­na­ro­do­wy au­to­ry­tet ja­ko wy­bit­ny ma­te­ma­tyk. Ja­śmi­na z cza­sem sta­ła się zna­ko­mi­to­ścią ja­ko psy­cho­loż­ka kli­nicz­na i psy­cho­te­ra­peut­ka Pol­skie­go To­wa­rzy­stwa Psy­cho­lo­gicz­ne­go.


    Obo­je za­wsze by­li ludź­mi otwar­ty­mi i nie mie­li nic prze­ciw­ko sze­rze­niu zdro­we­go roz­sąd­ku, a przy oka­zji po­pu­la­ry­za­cji (na­wet szcząt­ko­wej) swo­jej nie­ma­łej wie­dzy w me­diach, to­też me­dia ich uwiel­bia­ły. Oni zaś w ra­diu, te­le­wi­zji i wszel­kich pi­smach sta­ra­li się prze­bić przez dzien­ni­kar­ską igno­ran­cję, aby od­bior­com co nie­co w gło­wach po­zo­sta­ło. Tak, tak, mie­li wiel­ki au­to­ry­tet nie tyl­ko w swo­ich na­uko­wych śro­do­wi­skach, ale i w spo­łe­czeń­stwie. Ich słod­ką ta­jem­ni­cą by­ła ca­ły­mi la­ta­mi przez naj­młod­sze­go sy­na pro­wa­dzo­na ta­bel­ka po­rów­naw­cza – co ja­kiś czas przy ko­la­cji ro­dzi­na, za­ry­ku­jąc się ze śmie­chu, pod­li­cza­ła, kto ostat­nio do­stał wię­cej tek­stu na ła­mach i mi­nut w stu­dio. Wy­gra­ny miał obo­wią­zek przy­go­to­wać uro­czy­stą ro­dzin­ną ko­la­cję.


    W pię­ciu du­żych po­ko­jach ze służ­bów­ką, ob­szer­ną kuch­nią i ła­zien­ką jak nie­wiel­ka pły­wal­nia miesz­ka­ła po­cząt­ko­wo spo­ra fa­mi­lia. Dziad­ko­wie Ta­ran­ko­wie z nie­od­łącz­ną He­niu­sią, Lu­do­mir, Ja­śmi­na i trzech Bu­dry­sów: Ku­ba, Ma­ciek i Krzyś. Cór­ki Ta­ran­kom młod­szym na­tu­ra po­ską­pi­ła. Choć dzia­dek ma­ru­dził, że strrrr­rasz­nie chce mieć wnucz­kę... i że nie­słusz­nie oraz grzesz­nie jest po­prze­sta­wać na mi­zer­nej trój­ce po­tom­stwa. I kto to mó­wił, oj­ciec je­dy­na­ka!


    Dziad­ko­wie zmar­li w od­stę­pie ro­ku pod ko­niec lat dzie­więć­dzie­sią­tych. Wier­na He­niu­sia za­mie­rza­ła pójść w śla­dy uko­cha­nych pań­stwa, tyl­ko na szczę­ście nie wie­dzia­ła, jak się do te­go za­brać. Po ja­kimś cza­sie da­ła się uko­ić, bo i młod­szych pań­stwa, i chłop­ców ko­cha­ła ca­łym swym le­ci­wym ser­cem. Nie mo­gło być ina­czej – na­sta­ła do ro­dzi­ny jesz­cze w po­cząt­ku woj­ny ja­ko sie­dem­na­sto­let­nia wrze­śnio­wa sie­ro­ta. Kie­dy za­czę­li ro­dzić się syn­ko­wie, sta­ła się dla nich trze­cią bab­cią.


    Bab­cia nu­mer dwa, ze stro­ny Ja­śmi­ny, ist­nia­ła tak­że, jak naj­bar­dziej, i miesz­ka­ła w Szcze­ci­nie. Ja­śmi­na by­ła ro­do­wi­tą szcze­ci­nian­ką prze­flan­co­wa­ną na grunt war­szaw­ski, i to nie do koń­ca. Czę­sto wpa­da­ła na tu­tej­szą Aka­de­mię Me­dycz­ną a to z wy­kła­da­mi, a to z ja­kimś se­mi­na­rium. A kie­dy za­czę­to mó­wić po­waż­nie o otwar­ciu no­we­go uni­wer­sy­te­tu, na­mó­wi­ła Lu­do­mi­ra, że­by za­an­ga­żo­wał się w je­go or­ga­ni­za­cję, a po­tem an­ga­żo­wał się da­lej. Lu­do­mir ni­cze­go jej ni­g­dy nie od­ma­wiał, a zresz­tą lu­bił no­we wy­zwa­nia. Skoń­czy­ło się na tym, że obo­je fru­wa­li mię­dzy War­sza­wą a Szcze­ci­nem, pró­bu­jąc tak ukła­dać gra­fi­ki, że­by wy­pa­da­ło im syn­chro­nicz­nie.


    Bab­cia Ju­lian­na Fi­lasz­ko­wa, czy­li ba­bul­ka Jul­ka, w skró­cie Bul­ka, by­ła pio­nier­ką i żo­ną pio­nie­ra Szcze­ci­na – nie­zu­peł­nie z wła­snej wo­li. Chęt­nie po­zo­sta­ła­by wiej­ską na­uczy­ciel­ką na swo­jej da­le­kiej Lu­belsz­czyź­nie, ale sze­ro­kie skrzy­dła Ak­cji W za­gar­nę­ły jej ro­dzi­nę i wy­mio­tły na Zie­mie Od­zy­ska­ne. „My­śmy tu nie przy­szli, my­śmy tu wró­ci­li” – gło­si­ły dum­ne ha­sła. Obo­je pań­stwo Fi­lasz­ko­wie nie mie­li co do te­go prze­ko­na­nia. Szcze­cin w tam­tych la­tach nie był mia­stem ani przy­ja­znym, ani bez­piecz­nym. A już w dziel­ni­cach ta­kich jak nad­rzecz­na cał­kiem ła­two moż­na by­ło do­stać w łeb – od ukry­wa­ją­ce­go się Niem­ca z We­hr­wol­fu, od sza­brow­ni­ka, a wresz­cie od przy­pad­ko­we­go ło­bu­za. Jed­nak wła­śnie tu za­miesz­kał Kon­stan­ty Fi­la­szek z żo­ną, ro­dzi­ca­mi żo­ny i wła­sną mat­ką (oj­ciec zgi­nął w par­ty­zant­ce). Przy­czy­na by­ła pro­sta: miesz­ka­nie. Wła­ści­wie dom. Co lep­sze wil­le na Po­god­nie by­ły już wów­czas za­ję­te przez bar­dziej pio­nier­skich pio­nie­rów. Pod­czas gdy ko­bie­ty wraz z mar­ny­mi okru­cha­mi do­byt­ku prze­cze­ki­wa­ły w ja­kiejś szko­le, gdzie zor­ga­ni­zo­wa­no pro­wi­zo­rycz­ną sie­dzi­bę dla „re­pa­trian­tów” (to chy­ba by­ła ja­kaś li­cen­tia po­eti­ca), Kon­stan­ty wraz z te­ściem w dwa dni prze­bie­gli ca­łe mia­sto w po­szu­ki­wa­niu miej­sca na no­we ży­cie. Ja­kimś cu­dem zna­leź­li dom nie­ru­szo­ny przez alianc­kie bom­by i pra­wie nie­tknię­ty przez sza­brow­ni­ków – to dru­gie chy­ba dla­te­go, że był nie­mal cał­ko­wi­cie ukry­ty w gę­stych za­ro­ślach czar­ne­go bzu, li­la­ka i ja­śmi­nu. A to pierw­sze wy­łącz­nie zrzą­dze­niem lo­su, do­oko­ła bo­wiem stra­szy­ły je­dy­nie ru­iny in­nych do­mów, zbu­rzo­nych po fun­da­men­ty. Kon­stan­ty zo­sta­wił te­ścia z „pa­miąt­ko­wą” pa­ra­bel­ką na stra­ży, a sam po­pę­dził, aby przy­wieźć ko­bie­ty.


    Wszyst­kie trzy na wi­dok no­we­go gniaz­da dla ro­dzi­ny zgod­nie za­la­ły się łza­mi. Co to w ogó­le jest, cha­łu­pa na wy­so­kiej skar­pie, za­ro­śnię­ta chasz­cza­mi, gdzie jej do go­spo­dar­stwa na pięk­nej rów­ni­nie, jak tu bę­dzie moż­na ży­wio­łę cho­wać, jak upra­wiać tę stro­mi­znę?


    – Nie becz­cie, ba­by – po­wie­dział su­ro­wo Kon­stan­ty, któ­ry spła­kał się rze­tel­nie, opusz­cza­jąc swo­ją wieś, i wi­docz­nie łzy mu się skoń­czy­ły. – Mia­sto jest, chleb bę­dzie­my w skle­pie ku­po­wać. Miej­sce na ogród prze­cież ma­my, ka­wa­łek rów­ne­go cał­kiem du­ży, tyl­ko z oj­cem wy­kar­czu­je­my te chę­chy. Po­sa­dzi­cie i kar­to­fle, i ka­pu­stę, i co bę­dzie­cie chcia­ły. A te­raz chodź­cie, coś wam po­ka­żę.


    Wpro­wa­dził je do do­mu. Cu­dów nie uświad­czy­li, ja­cyś sza­brow­ni­cy tu dzia­ła­li, ale praw­do­po­dob­nie szyb­ko ucie­kli, bo zo­sta­wi­li pięk­ne, sty­lo­we me­ble, za­bie­ra­jąc tyl­ko rze­czy ma­łe. Co nie zna­czy ma­ło waż­ne. W wy­cią­gnię­tej szu­fla­dzie wiel­kie­go kre­den­su z czar­ne­go dę­bu nie by­ło ani jed­nej ły­żecz­ki, ani jed­ne­go wi­del­ca. Za­pew­ne zro­bio­no je ze sre­bra, więc sta­no­wi­ły cen­ny łup. Po­zo­stał cał­kiem ład­ny fa­jans w nie­bie­skie wzor­ki i tro­chę pięk­nej por­ce­la­ny. Na ścia­nie ciem­nia­ły śla­dy po kil­ku nie­wiel­kich ob­raz­kach („Pew­nie Le­onar­da” – prych­nął Kon­stan­ty). W dwóch miej­scach – w ko­ry­ta­rzu i ła­zien­ce – roz­ku­to ścia­nę. Schow­ki zia­ły pust­ką. Mo­że to zresz­tą daw­ni wła­ści­cie­le zdą­ży­li po­za­bie­rać, co naj­cen­niej­sze?


    – Już wam le­piej?


    Ko­bie­ty spoj­rza­ły po so­bie, siąp­nę­ły zgod­nie no­sa­mi i od­rze­kły, że ow­szem. Le­piej. Da się tu żyć.


    – To chodź­cie na gór­kę, po­ka­żę wam coś.


    Wy­bu­ja­łe bzy i ja­śmi­ny nie zdą­ży­ły jesz­cze się­gnąć man­sar­do­wych okien pierw­sze­go pię­tra. Oczy ko­biet, przy­zwy­cza­jo­ne do roz­le­głe­go i pła­skie­go kra­jo­bra­zu ro­dzi­mych pól, zo­ba­czy­ły przede wszyst­kim mnó­stwo wo­dy. By­ła bli­żej i da­lej też by­ła. Obok błę­ki­tu wo­dy i nie­ba kró­lo­wa­ła zie­leń traw, z któ­rej wy­ra­sta­ły kę­py krza­ków i po­je­dyn­cze drze­wa. Wi­dać też by­ło tro­chę zruj­no­wa­nych do­mów i mu­ry ja­kiejś fa­bry­ki.


    – To pa­pier­nia – wy­ja­śnił Kon­stan­ty. – Nie­miec­ka – do­dał nie­po­trzeb­nie. – Tu bli­żej jest rze­ka, a tam da­lej to chy­ba ja­kieś je­zio­ro.


    – A nie mo­rze? – za­su­ge­ro­wa­ła nie­śmia­ło ma­ma Fi­lasz­ko­wa.


    – Nie, ma­much­nu. Do mo­rza to jesz­cze ma­my sto ki­lo­me­trów. Ale my­ślę, że tę­dy stat­ki pły­ną do mo­rza. Po­patrz, tam są ja­kieś la­tar­nie.


    W isto­cie, z okna wi­dać by­ło ozna­ko­wa­nie na­wi­ga­cyj­ne na to­rze wod­nym.


    Ja­kiś czas póź­niej obaj pa­no­wie, Fi­la­szek i Dasz­ko, do­sko­na­le opa­no­wa­li taj­ni­ki te­goż ozna­ko­wa­nia, po­nie­waż skom­bi­no­waw­szy (wte­dy ra­czej się kom­bi­no­wa­ło, niż ku­po­wa­ło) sta­rą ry­bac­ką kry­pę, chęt­nie i czę­sto wy­pły­wa­li ze zna­le­zio­ny­mi we wła­snej piw­ni­cy węd­ka­mi po­lo­wać na wiel­kie lesz­cze, san­da­cze, a na­wet wę­go­rze. Do­trzy­ma­li też obiet­ni­cy i wy­kar­czo­wa­li więk­szość za­ro­śli, a ko­bie­ty po­sa­dzi­ły kar­to­fle (w tym na spe­cjal­nej grząd­ce kil­ka przy­wie­zio­nych z do­mu sa­dze­nia­ków), ka­pu­stę, mar­chew, pie­trusz­kę, se­le­ry, po­ry, po­mi­do­ry i ogór­ki, że nie wspo­mnę o ko­per­ku i ko­lo­ro­wych kwiat­kach, bez któ­rych nie ma ży­cia.


    Jesz­cze póź­niej obaj męż­czyź­ni do­sta­li do­brą pra­cę, choć nie na ro­li, ale przy re­or­ga­ni­za­cji pa­pier­ni. Oj­ciec Dasz­ko ja­ko bry­ga­dzi­sta od re­mon­tów, a Kon­stan­ty zgo­ła w kie­row­nic­twie. Był prze­cież przed­wo­jen­nym in­ży­nie­rem – cóż, że rol­ni­kiem, po SGGW, ale ze spe­cjal­no­ścią me­cha­ni­za­cja rol­nic­twa. Tu ma­szy­ny i tu ma­szy­ny, stwier­dzo­no. Nie bez ra­cji – in­ży­nier Fi­la­szek dał ra­dę tak zna­ko­mi­cie, że nie­ba­wem za­czę­to go prze­zy­wać „in­ży­nie­rem Fi­lar­kiem”. Że ni­by ta­ki z nie­go fi­lar od­bu­do­wy. Ju­lian­na wró­ci­ła do za­wo­du na­uczy­ciel­ki – w naj­bliż­szej szko­le pod­sta­wo­wej. Obie ma­my za­ję­ły się in­ten­syw­nie do­mem i ogro­dem – jed­no i dru­gie nie­ba­wem wy­pie­ści­ły do bla­sku. Wszy­scy ode­tchnę­li i za­czę­li pa­trzeć na ży­cie opty­mi­stycz­niej, cho­ciaż tę­sk­no­ta wciąż ich gry­zła.


    – Już tam nie wró­ci­my, mo­je dzie­ci – mó­wi­ła ma­ma Dasz­ko­wa. – Nie ma co. Do­brze, chłop­cy, że­ście nie wy­cię­li tych wszyst­kich bzów i ja­śmi­nów, bo te ja­śmi­ny to zu­peł­nie pach­ną jak na­sze, w Ja­śmi­nów­ce... Ko­stuś... nie, ty nie bę­dziesz wie­dział ta­kich rze­czy. Ju­lecz­ko, a po­wiedz mi ty, jest ta­kie imię Ja­śmi­na? Bo jak­by­ście mie­li có­recz­kę...


    Strona Jonasza


    – Ra­ny bo­skie, co tu się dzie­je?! Czy wy­ście kom­plet­nie po­wa­rio­wa­li?


    An­dże­li­ka Za­wadz­ka wpa­dła do po­ko­ju swe­go syn­ka i za­sta­ła sce­nę ro­dza­jo­wą z ga­tun­ku „gry i za­ba­wy na­szych mi­lu­siń­skich”. Na sze­ro­kim pa­ra­pe­cie okna sie­dział kosz­mar­ny Ma­re­czek Ko­za (Ile ra­zy mó­wi­łam ci, Jo­na­szu, że­byś się nie ko­le­go­wał z tym pro­sta­kiem!), żuł gu­mę, za­śmie­wał się ser­decz­nie i ma­chał no­ga­mi, za każ­dym mach­nię­ciem po­więk­sza­jąc brud­ną pla­mę pod pa­ra­pe­tem. Jo­nasz z ca­łej si­ły dął w musz­lę, któ­rą do­stał od te­go idio­ty Chri­sa na Ka­ra­ibach. Musz­la wy­ła po­twor­nie, ale chy­ba jesz­cze gło­śniej i po­twor­niej wył ohyd­ny kun­del Ma­recz­ka Ko­zy, jak mu tam, bo­daj Dżar­dżar. Swo­ją dro­gą, skąd Ko­za wy­trza­snął te­go psa? Du­że czar­ne by­dlę z jed­ną ła­pą w ko­lo­rze brud­no­bia­łym... ze­ro ra­sy, ze­ro wy­szko­le­nia! Ale cze­go się moż­na spo­dzie­wać po wie­lo­dziet­nej ro­dzi­nie Ko­zów, tam się chy­ba już dzie­ci nie mo­gą do­li­czyć, to i ta­ka pa­sku­da im nie prze­szka­dza. Pa­to­lo­gia, cho­le­ra...


    – Ci­sza!!!


    Wy­cie musz­li uci­chło jak no­żem ciął. Wy­cie psa zwień­czy­ło me­lo­dyj­ne wi­bra­to pro­sto z gar­dzie­li. Wszy­scy tro­je spoj­rze­li na ma­mę Jo­na­sza. Da­ła­by so­bie pa­lec uciąć, że w oczach Ma­recz­ka by­ła zło­śli­wość, a w śle­piach je­go kun­dla – mor­der­stwo. Mo­że zresz­tą od­wrot­nie.


    An­dże­li­ka, słyn­na z zim­nej krwi, ochło­nę­ła na­tych­miast i po­wró­ci­ła do swej zwy­czaj­nej wy­twor­no­ści.


    – Jo­na­szu?


    Jo­nasz, jesz­cze na fa­li in­ten­syw­nie prze­ży­tych wzru­szeń, z pro­mien­nym uśmie­chem na dzie­cię­cym ob­li­czu wy­cią­gnął w stro­nę mat­ki musz­lę.


    – Ma­mu­siu, sły­sza­łaś, jak gra­łem? Sły­sza­łaś?


    An­dże­li­ka wy­cią­gnę­ła rę­kę po musz­lę, ale Dżar­dżar wark­nął ostrze­gaw­czo, więc ją na­tych­miast cof­nę­ła.


    – Trud­no by­ło nie sły­szeć. Dom się trząsł w po­sa­dach. Jo­na­szu, z to­bą po­roz­ma­wiam za chwil­kę, ale naj­pierw po­wiedz­cie mi, pro­szę, co tu ro­bi ten pies?


    – Wy­je – mruk­nął praw­do­mów­nie Ma­re­czek Ko­za. – To ta musz­la. Ona go de­ner­wu­je.


    – Je­steś bez­czel­ny, chłop­cze – za­wia­do­mi­ła go An­dże­li­ka, mo­du­lu­jąc głos si­nu­so­idal­nie jak nie­za­po­mnia­na i nie­by­wa­ła Ire­na Eichle­rów­na (swo­ją dro­gą, kto ją pa­mię­ta, tyl­ko ta­kie sta­re gro­py jak au­tor­ka tej po­wie­ści...). – Pro­szę na­tych­miast za­brać zwie­rzę i wyjść. I nie wra­cać do te­go do­mu. I ciesz się, że nie ka­żę two­im ro­dzi­com za­pła­cić za znisz­cze­nie ścia­ny.


    Bez­czel­ny Ma­re­czek zaj­rzał pod pa­ra­pet.


    – To się zmy­wa – po­wie­dział ra­do­śnie. – Pa­ni to chy­ba nie ma­lu­je w do­mu by­le ba­dziew­kiem. To akryl. Ja się na tym znam, bo ta­ta...


    – Wyjdź i za­bierz psa – prze­rwa­ła mu wy­nio­śle An­dże­li­ka, któ­ra do­sko­na­le wie­dzia­ła, że star­szy Ko­za jest ma­la­rzem we­wnętrz­no-ze­wnętrz­nym, tyn­ka­rzem i ogól­nie zło­tą rącz­ką; ni­g­dy go jed­nak nie za­trud­nia­ła, bo ją brzy­dził każ­dy, za kim nie sta­ła po­waż­na fir­ma po­bie­ra­ją­ca sło­ne mar­że.


    – Oj tam, oj tam – prych­nął aro­ganc­ko smar­kacz. – Jo­na, chodź na dwór.


    Jo­nasz, do­świad­czo­ny ży­ciem, sie­dział jak mysz pod mio­tłą i bał się pi­snąć.


    – Nie zro­zu­mia­łeś mnie, chłop­cze. – Ton An­dże­li­ki był lo­do­wa­ty jak An­tark­ty­da. – Ty wy­cho­dzisz. Pies wy­cho­dzi. Jo­nasz NIE wy­cho­dzi. DO WI­DZE­NIA.


    W oczach Jo­na­sza by­ła wy­łącz­nie roz­pacz. Ma­re­czek jesz­cze coś burk­nął, ale nie do­cze­kaw­szy się re­ak­cji kum­pla, wzru­szył ra­mio­na­mi i klep­nął psa po kar­ku.


    – Binks, ugryź ją!


    An­dże­li­ka pod­sko­czy­ła i za­sło­ni­ła się krze­słem. Jo­nasz za­mknął oczy.


    – Pa­ni się nie boi, on nie zna ta­kich słów. On tu na­wet nie na­si­ka, mógł­bym go pro­sić do ju­tra. Dżar­dżar, chodź, pies. Jo­na, niech Moc bę­dzie z to­bą.


    W pew­nym wie­ku nie­mal każ­dy z nas wcho­dzi w fa­zę „Gwiezd­nych Wo­jen”. Chłop­cy wła­śnie w niej prze­by­wa­li. Ma­re­czek miał taj­ne imię Lord Mar­kus. Jo­na brzmia­ło pra­wie jak Yoda. Mło­dy Ana­kin Sky­wal­ker był ich ido­lem. Sce­nę za­wo­dów ści­ga­czy ana­li­zo­wa­li z za­par­tym tchem, co chwi­la sto­pu­jąc wy­słu­żo­ne wi­deo Ko­zów. U Jo­na­sza, oczy­wi­ście, nie moż­na by­ło te­go ro­bić. An­dże­li­ka nie­na­wi­dzi­ła „Gwiezd­nych Wo­jen”. Oraz wszyst­kich licz­nych gier wła­sne­go syn­ka i je­go ko­le­siów.


    Za­cze­ka­ła te­raz w mil­cze­niu, aż Ko­za z psi­skiem (jak on wła­ści­wie się wa­bi, Dżar­dżar czy Binks? Zresz­tą nie­waż­ne, par­szy­wy kun­dys) do­szli do bram­ki. Jo­nasz przez ca­ły ten czas ob­le­wał się zim­nym po­tem. W koń­cu mat­ka zwró­ci­ła się do nie­go z pro­mien­nym uśmie­chem i ode­zwa­ła się ła­god­nie:


    – Jo­na­szu, ko­cha­ny, ty­le ra­zy cię pro­si­łam, że­byś się nie za­da­wał z tym Ko­zą... I ten je­go brud­ny kun­del... A ty ich do do­mu spro­wa­dzasz. Te­raz bę­dę mu­sia­ła pro­sić spe­cjal­nie pa­nią Woj­tu­lo­wą, że­by przej­rza­ła twój po­kój, czy on tu pcheł nie na­zo­sta­wiał...


    – Ma­mo, on nie ma pcheł...


    – Skąd mo­żesz to wie­dzieć, ko­cha­nie?


    – Bo my­śmy go ty­dzień te­mu ra­zem z Mar­kiem po­le­wa­li fron­tlaj­nem, to ta­ki spe­cjal­ny płyn na owa­dy. Wiesz, pchły. I że­by klesz­cza nie do­stał... A fron­tlajn dzia­ła trzy mie­sią­ce, więc...


    An­dże­li­ka mach­nę­ła rę­ką.


    – Fron­tlaj­nem, fron­tlaj­nem. Ale brud­ny jest. No i ścia­nę trze­ba bę­dzie umyć. Fak­tycz­nie, na tym to on się zna, ten Ko­za, far­ba jest zmy­wal­na...


    Ogrom po­gar­dy w sto­sun­ku do przy­ja­cie­la wstrzą­snął Jo­na­szem.


    – Nie tyl­ko na tym, ma­mu­siu, on się nie tyl­ko na tym zna! On ma naj­lep­szą śred­nią w kla­sie, on się na­praw­dę bar­dzo do­brze uczy i mnó­stwo umie, i wie...


    An­dże­li­kę aż wy­pro­sto­wa­ło.


    – Naj­lep­szy w kla­sie? Ko­za? A nie ty?!


    – Ma­mu­siu, ja mam tyl­ko o pół punk­tu mniej, na­praw­dę... ja też je­stem naj­lep­szy...


    An­dże­li­ka by­ła nie na żar­ty roz­wście­czo­na. Oczy­wi­ście nie po­ka­za­ła te­go po so­bie.


    – Ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła swo­im zmył­ko­wo ła­god­nym gło­sem. – Za­pa­mię­taj na za­wsze. Naj­lep­szy jest tyl­ko je­den. Tyl­ko je­den wy­gry­wa. I ja chcę... Zna­czy, my z ta­tu­siem chce­my, że­byś to ty był tym naj­lep­szym i tym wy­gra­nym. Naj­wyż­sze po­dium. Tyl­ko to nas in­te­re­su­je. Cie­bie też po­win­no. I słu­chaj, syn­ku. Chcę, że­byś za­czął się uczyć ro­syj­skie­go. An­giel­ski i hisz­pań­ski to waż­ne ję­zy­ki, ale coś czu­ję, że ro­syj­ski bę­dzie nie­ba­wem rów­nież bar­dzo po­trzeb­ny w biz­ne­sie. Te­raz chodź na obiad, pa­ni Woj­tu­lo­wa zro­bi­ła côte­let­te de vo­la­il­le, na­uczę cię, jak to jeść, że­by nie za­chla­pać ma­słem ubra­nia ani sto­łu. Po obie­dzie zro­bi­my no­wy gra­fik two­ich obo­wiąz­ków. A musz­lę mi daj. Nie na za­wsze, ona wciąż bę­dzie two­ja. Tyl­ko zde­po­nu­je­my ją do wi­tryn­ki, na gó­rę. Że­by cię nie ku­si­ło.


    Strona Mirandy


    Mi­ran­da Wie­sio­łek mó­wi­ła ostat­nio tyl­ko ty­le, ile już ab­so­lut­nie mu­sia­ła. Tro­chę mu­sia­ła, bo prze­cież by­ła stu­dent­ką po­lo­ni­sty­ki, więc co ja­kiś czas zda­wa­ła eg­za­mi­ny, od­po­wia­da­ła na py­ta­nia (prze­waż­nie bez­błęd­nie), wy­gła­sza­ła re­fe­ra­ty. Roz­ma­wia­ła też z pa­nią Li­lą, eme­ry­to­wa­ną fry­zjer­ką i pe­ru­kar­ką te­atral­ną o wy­bu­ja­łej fan­ta­zji i szcze­ro­zło­tym ser­cu, u któ­rej to pa­ni Li­li ką­tem miesz­ka­ła. I z pa­nią Ró­żą, przy­ja­ciół­ką Li­li, dla od­mia­ny usil­nie czy­nią­cą wra­że­nie puł­kow­ni­ka dra­go­nów. I z ich wspól­ny­mi, dość ge­ria­trycz­ny­mi, ale mi­ły­mi, przy­ja­ciół­mi. I w koń­cu z Sa­szą Wi­no­gra­do­wem, wy­kła­dow­cą ro­syj­skie­go i bar­dem z bo­żej ła­ski, któ­ry mia­no­wał się jej przy­szy­wa­nym star­szym bra­tem. Cza­sem wy­pa­da­ło je­chać do praw­dzi­wej ro­dzi­ny, do Ka­mie­nia Po­mor­skie­go, wciąż jed­nak mia­ła wra­że­nie, że ro­dzi­na przy­szy­wa­na ko­cha ją bar­dziej niż ta wła­ści­wa. Z wy­jąt­kiem nie­peł­no­spraw­ne­go umy­sło­wo bra­ta Wie­sia, któ­ry ją kon­se­kwent­nie ubó­stwiał. Ale na Wie­siu nie moż­na by­ło się oprzeć.


    Ja­kimś cu­dem uda­ło jej się przed ro­dzi­ca­mi, sio­strą Do­ro­tą i Wie­siem uchro­nić ta­jem­ni­cę swo­jej przy­go­dy... wo­la­ła TO na­zy­wać przy­go­dą niż, jak Li­la i Sa­sza, nie­szczę­ściem. Nie ob­wi­nia­ła ni­ko­go, a już zwłasz­cza sie­bie sa­mej, za to, co ją spo­tka­ło. Po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, że je­śli ktoś ob­se­syj­nie chce mieć dzie­ci, to mo­że po­su­nąć się do róż­nych nie­ty­po­wych dzia­łań. Roz­grze­sza­ła więc Ani­tę Gra­bi­szyń­ską. Roz­grze­sza­ła też sie­bie, bo wy­na­ję­ła brzuch na cią­żę w szcze­rym prze­ko­na­niu, że jest to w mia­rę pro­sta trans­ak­cja, któ­ra za­pew­ni jej nie­zbęd­ne do ży­cia pie­nią­dze (oj­ciec nie za­mie­rzał jej za­pew­niać ni­cze­go, sko­ro uło­ży­ła so­bie ży­cie nie po je­go my­śli). O ko­bie­cie, któ­ra ją do te­go na­mó­wi­ła, nie chcia­ła my­śleć – od­su­wa­nie się od lu­dzi pod­łych by­ło jed­ną z jej me­tod na ży­cie.


    A że sta­ło się, jak się sta­ło... że po­ko­cha­ła dziec­ko, któ­re uro­dzi­ła, na­ro­bi­ła głupstw, ucie­kła ze szpi­ta­la, ukry­wa­ła się przed zle­ce­nio­daw­ca­mi... Osta­tecz­nie wszyst­ko skoń­czy­ło się szczę­śli­wie.


    Dla wszyst­kich oprócz niej.


    Po­cząt­ko­wo co ja­kiś czas dzwo­ni­ła do niej ele­ganc­ka te­ścio­wa tam­tej mat­ki, że­by nadać krót­ki ser­wis z ży­cia ma­łe­go Ali­ka. Mi­ran­da w koń­cu po­dzię­ko­wa­ła i po­pro­si­ła, że­by te­go za­prze­sta­ła. Mo­że jej się wy­da­wa­ło, ale chy­ba usły­sza­ła w słu­chaw­ce krót­ki szloch star­szej da­my. To ją wzru­szy­ło – więc jest jesz­cze jed­na oso­ba, któ­ra jej współ­czu­je.


    Mnó­stwo osób jej współ­czu­ło i po­ma­ga­ło. To na­praw­dę krze­pią­ce.


    Krze­pią­ce jak cho­le­ra.


    Tyl­ko że po ty­lu mie­sią­cach każ­da myśl o fa­ce­ci­ku w be­cie, o je­go śmiesz­nych łap­kach, bło­gich mi­nach, kie­dy spał al­bo się najadł, po­pi­ski­wa­niu przez sen, ma­łych, chy­trych oczkach i locz­ku na czub­ku ły­se­go łeb­ka – każ­da myśl o nim spra­wia­ła, że Mi­ran­dzie pę­ka­ło ser­ce.


    Strona Jaśminy


    Ja­śmin­ka Fi­lasz­ków­na uro­dzi­ła się, kie­dy Szcze­cin w więk­szej czę­ści jesz­cze le­żał w gru­zach, a je­go miesz­kań­cy tar­ga­ni by­li nie­pew­no­ścią, czy mia­sto nie zo­sta­nie Pol­sce ode­bra­ne. Te­re­nem jej dzie­cię­cych za­baw sta­ły się za­ro­śla po­ra­sta­ją­ce skar­pę, na któ­rej stał ro­dzin­ny dom, pięk­nie wy­re­mon­to­wa­ny przez oj­ca i dziad­ka. Ma­ma i bab­cie nie lu­bi­ły, kie­dy wy­cho­dzi­ła po­za wła­sny ogród, ba­ły się, że mo­gła­by, nie daj Bo­że, tra­fić na je­den z tych okrop­nych wo­jen­nych nie­wy­pa­łów, któ­rych spo­ro jesz­cze wciąż znaj­do­wa­no. Ale ona, w do­bo­ro­wym to­wa­rzy­stwie kil­kor­ga dzie­ci z są­siedz­twa, z za­pa­łem i nie­ustra­sze­nie eks­plo­ro­wa­ła chasz­cze i ru­iny. Kie­dy by­ła ma­ła, przy­no­si­ła wio­sną do do­mu bu­kie­ci­ki fioł­ków i kon­wa­lii ro­sną­cych we­wnątrz fun­da­men­tów umar­łych do­mostw, la­tem tasz­czy­ła na­rę­cza ja­błek z na wpół zdzi­cza­łych ja­bło­ni oraz po­je­dyn­cze dzi­kie ró­że i chry­zan­te­my. Kie­dy nie­co pod­ro­sła, wzo­rem swo­ich ko­leż­ków za­czę­ła ma­rzyć o ta­aaakim nie­wy­pa­le... Ju­lian­na do­sta­wa­ła pal­pi­ta­cji na sa­mą myśl o tym, aż w koń­cu Kon­stan­ty nie wy­trzy­mał i spra­wił có­ru­ni pierw­sze i ostat­nie w jej ży­ciu la­nie. Po­parł je dłu­gim, eks­pre­syj­nym, ale i me­ry­to­rycz­nym ka­za­niem, któ­re wresz­cie do niej tra­fi­ło... Po­my­śla­ła wte­dy, że mie­li du­żo szczę­ścia, kie­dy im nie wy­bu­chły w rę­kach te dwa gra­na­ty, któ­re zna­leź­li w ru­inach i wrzu­ci­li do Od­ry. Ale ry­by pły­wa­ły po­tem do gó­ry brzu­cha­mi i mi­li­cja przy­je­cha­ła, cho­ciaż tyl­ko je­den gra­nat przy ze­tknię­ciu z wo­dą eks­plo­do­wał i lu­dzie na­ro­bi­li ra­ba­nu.


    Ja­śmin­ka ro­sła, czas le­ciał, umar­ła ze sta­ro­ści bab­cia Fi­lasz­ko­wa i dru­ga bab­cia, i dzia­dek, a po­tem zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie ta­to Ko­stek do­stał bia­łacz­ki i też umarł. Ja­śmi­na by­ła wte­dy na pierw­szym ro­ku psy­cho­lo­gii w Kra­ko­wie. Chcia­ła od ra­zu wra­cać do Szcze­ci­na i zo­stać z mat­ką, ale Ju­lian­na nie zgo­dzi­ła się na to. Wy­na­ję­ła pół do­mu we­so­łym stu­den­tom, odro­bi­nę tyl­ko mniej po­my­sło­wym od Ma­le­skie­go i Pat­kie­wi­cza (Ju­lian­na uwiel­bia­ła „Lal­kę”), za to uczyn­nym, skłon­nym od­mia­tać śnieg w zi­mie i ciąć krze­wy wiel­kim se­ka­to­rem w le­cie. Jed­ne­go z nich Ju­lian­na tak po­lu­bi­ła, że chęt­nie wi­dzia­ła­by go mę­żem Ja­śmin­ki, cóż kie­dy Ja­śmin­ka tra­fi­ła na te­go ja­kie­goś ma­gi­ster­ka od ma­te­ma­ty­ki...


    Ten ja­kiś ma­gi­ste­rek za­wi­tał nie­ba­wem w do­mu „na Skol­wi­nie” – tak na­zy­wa­ła się dziel­ni­ca i ta­ką gra­ma­ty­kę w niej sto­so­wa­no – i z punk­tu pod­bił ser­ce swo­jej przy­szłej te­ścio­wej.


    – Ja­śmin­ko – po­wie­dzia­ła do cór­ki w trze­cim dniu wi­zy­ty zię­cia in spe. – Ja ci mó­wię, że ten twój Lu­bo­mił...


    – Lu­do­mir, ma­mu­siu.


    – Niech mu bę­dzie, jak chce. W każ­dym ra­zie je­mu do­brze z oczu pa­trzy, mą­dry jest na pew­no i na mój nos ko­cha cię jak wa­riat. Nie wiem, co ty do nie­go czu­jesz, ale je­że­li też go ko­chasz, to go łap jak naj­szyb­ciej, bo ci go ja­kaś mał­pa od­bi­je i bę­dzie stra­ta na ca­łe ży­cie.


    – Nie­do­cze­ka­nie – wark­nę­ła bo­jo­wo cór­ka. – Ma­mo, ja go też ko­cham jak wa­riat­ka i prę­dzej wy­pry­sków do­sta­nę na czo­le niż od­dam ja­kiej­kol­wiek mał­pie!


    – O, to do­brze, ko­cha­ne dziec­ko – ode­tchnę­ła mat­ka. – Ka­mień mi z ser­ca spadł, bo z wa­mi, no­wo­cze­sny­mi dziew­czę­ta­mi, ni­g­dy nic nie wia­do­mo. To już ci wy­ba­czę mo­je­go Ro­ber­ci­ka...


    – Ja­kie­go zno­wu... ach, te­go two­je­go stu­den­ta-lo­ka­to­ra! Ma­mu­niu, prze­cież on mnie wca­le nie chciał!


    – A ty skąd wiesz? – za­py­ta­ła me­lan­cho­lij­nie Ju­lian­na. – Py­ta­łaś go?


    – Nie żar­tuj. On daw­no ma na­rze­czo­ną, tyl­ko ty nie je­steś w kur­sie. O mat­ko, czy ty mu coś na­po­my­ka­łaś?...


    – Za co ty mnie masz? Tak so­bie tyl­ko ma­rzy­łam po ci­chut­ku. Wiesz, że mat­ka za­wsze chce dla swo­je­go dziec­ka wszyst­kie­go co naj­lep­sze...


    – Naj­lep­szy jest Lu­dek!


    – No tak, te­raz wiem, ale wte­dy nie wie­dzia­łam. Ła­ska bo­ska, że wy­szło jak wy­szło!


    Obie ko­bie­ty rzu­ci­ły się so­bie w ob­ję­cia i wy­ści­ska­ły, przy czym star­sza do­dat­ko­wo po­pła­ka­ła się so­lid­nie mat­czy­ny­mi łza­mi.


    


    Ta­kie i in­ne mo­men­ty przy­po­mi­na­ła so­bie te­raz Ja­śmi­na, sie­dząc w je­go ulu­bio­nym fo­te­lu przy okien­nym wy­ku­szu, pa­trząc na nie­bo i go­łę­bie. Nie chcia­ła my­śleć. Nie chcia­ła roz­pa­mię­ty­wać.


    To się jed­nak sa­mo ro­bi­ło.


    Strona Jonasza


    – No nie mów, czło­wie­ku, nie mów! Mia­łeś awan­tu­rę, że nie je­steś pierw­szy w kla­sie? O te głu­pie pół punk­tu? Ja nie wie­rzę. No, ja nie wie­rzę. Słu­chaj, jak chcesz, to ja so­bie ob­ni­żę, łap­nę ja­kąś pa­łę i bę­dzie do­brze. Chcesz? Jo­na, chcesz?


    Jo­nasz po­czuł się wzru­szo­ny tą ko­le­żeń­ską go­to­wo­ścią do po­świę­ceń, ale po­krę­cił gło­wą.


    – Coś ty, bę­dziesz so­bie ob­ni­żał. Nie wy­głu­piaj się. Mo­ja ma­ma ni­g­dy nie bę­dzie za­do­wo­lo­na.


    – No tak, two­ja ma­ma jest per­cef­cjo... per­cep­cjo... per-fek-cjo-nist­ką. Wszyst­ko mu­si mieć per-fek-cyj­ne. Ja bym nie wy­trzy­mał.


    Jo­nasz tyl­ko wes­tchnął i po­dra­pał Dżar­dżar Bink­sa mię­dzy wy­dat­ny­mi usza­mi, za co kun­del po­li­zał go po rę­ce. Sie­dzie­li na obu­do­wie pia­skow­ni­cy pod blo­kiem Ma­recz­ka. Gdy­by ma­ma to wi­dzia­ła, to­by by­ła zła.


    Ma­re­czek wier­cił się okrop­nie i wi­dać by­ło, że nur­tu­je go ja­kiś pro­blem.


    – Jo­na, słu­chaj, ja cię prze­pra­szam, ale mnie to strasz­nie cie­ka­wi... Dla­cze­go oni ci da­li ta­kie imię?


    – Bo mo­ja ma­ma lu­bi­ła Jo­na­sza Ku­twę. Al­bo ja­koś tak. To ja­kiś ktoś z jej mło­do­ści. A cze­mu py­tasz?


    – A bo ta­ta mi opo­wia­dał wczo­raj o pro­ro­ku Jo­na­szu... sły­sza­łeś o pro­ro­ku Jo­na­szu?


    – Nie, a co to za je­den?


    – Do­kład­nie nie za­pa­mię­ta­łem szcze­gó­łów, ale wie­lo­ryb go ze­żarł.


    – No prze­stań, Mar­kus, wie­lo­ry­by nie je­dzą lu­dzi. Mo­że re­kin?


    – Wie­lo­ryb. Mo­że w tam­tych cza­sach one by­ły dra­pież­ne. Ale to nie wszyst­ko.


    Ma­re­czek tro­chę się jak­by za­wa­hał.


    – Cze­kaj, Mar­kus, tak go ze­żarł i co, nic?


    – Nie, on się ura­to­wał – od­po­wie­dział w roz­tar­gnie­niu Ma­re­czek. – Nie pa­mię­tam jak, bo da­wa­li „Czte­rech pan­cer­nych” i tro­chę słu­cha­łem ta­ty, a tro­chę nie. Nie wiem, czy nie prze­mia­nu­ję Dżar­dża­ra na Sza­ri­ka... Ale słu­chaj, bo jest jesz­cze coś. „Jo­nasz” się mó­wi na ko­goś, kto przy­no­si pe­cha, wiesz?


    – Nie wiem.


    – No. A tak jest. Jak na przy­kład na stat­ku ktoś był jo­na­szem i przez nie­go nie by­ło wia­tru, bo to ża­glow­ce by­ły, to go wy­rzu­ca­li za bur­tę i po her­ba­cie. I za­raz wia­ło, i sta­tek szedł do przo­du.


    – Chcesz mnie wy­rzu­cić za bur­tę? – spy­tał Jo­nasz z nie­ja­ką go­ry­czą.


    Ma­re­czek aż pod­sko­czył z obu­rze­nia.


    – Co ty, głu­pi je­steś, czy co? Moc cię opu­ści­ła – po­pra­wił się. – Ja my­śla­łem tyl­ko, że mo­że to imię przy­no­si ci pe­cha. Ro­zu­miesz? Bo moż­na iść do urzę­du sta­nu cy­wil­ne­go, py­ta­łem ta­tę i on mi po­wie­dział, że moż­na iść i zmie­nić na­zwi­sko al­bo imię! To niech oni ci zmie­nią imię!


    Strona Mirandy


    – Czy ty już u nas kie­dy by­łeś, chłop­cze?


    By­stre oczka star­szej da­my prze­świ­dro­wa­ły na wy­lot ro­słe­go mło­dzień­ca z pa­czusz­ką w wiel­kich ła­pach.


    – Co tam masz, bom­bę? – do­py­ta­ła, za­nim zdą­żył jej od­po­wie­dzieć.


    – Ciast­ka – od­parł mło­dzian za­sko­czo­ny. – Nie, nie by­łem. Ja do Mi­ru­si. Zna­czy do Mi­ran­dy.


    – Ależ ty du­ży je­steś – skon­sta­to­wa­ła da­ma, z uzna­niem pa­trząc w gó­rę.


    – Pa­ni mnie zna? – zdzi­wił się.


    – Ja cie­bie? No skąd? Mi­ran­dy nie ma, ale za­raz bę­dzie. Po­szła po ka­pu­stę do wa­rzyw­nia­ka. Na mo­ją proś­bę. Za­pla­no­wa­łam go­łąb­ki, więc ka­pu­sta… sam ro­zu­miesz. Za­cze­kasz?


    – Je­że­li mnie pa­ni wpu­ści…


    – Ach, oczy­wi­ście, że wpusz­czę. Pro­szę, wejdź. Naj­le­piej do kuch­ni. I po­czę­stuj mnie ciast­kiem, słod­kie po mnie cho­dzi. A ja ci się zre­wan­żu­ję ka­wą. Pi­jesz ka­wę?


    – Tyl­ko w cza­sie se­sji – oświad­czył rze­czo­wo du­ży mło­dzian, wcho­dząc do miesz­ka­nia. – Pomp­ka mi sia­da. Ser­ce. Śmiesz­ne, co? W mo­im wie­ku! Mógł­bym do­stać her­bat­ki? Pro­szę. To te ciast­ka. Pa­ni z ni­mi coś zro­bi?


    Pa­ni Li­la wy­ję­ła z kre­den­su pa­te­rę w kwiat­ki i roz­pa­ko­wa­ła pa­czusz­kę, po czym skrzy­wi­ła się lek­ko.


    – Na dru­gi raz tam nie ku­puj. Wci­snę­li ci wczo­raj­sze. Co naj­mniej. Ale da­dzą się zjeść. Mó­wi­łeś, że jak się na­zy­wasz?


    – Du­ży. To zna­czy, na­zy­wam się Świa­to­pełk Ma­rzec, ksy­wę mam Du­ży. Cia­stek mi… te­go… nie wci­snę­li wczo­raj­szych. Ja je wczo­raj ku­po­wa­łem.


    Pa­ni Li­la za­śmia­ła się i po­krę­ci­ła gło­wą.


    – Męż­czyź­ni! Ty­po­we! No do­brze, nie bę­dę ci ro­bi­ła wy­kła­du na te­mat świe­że­go pie­czy­wa. Wiesz, chy­ba mi się ja­koś ko­ja­rzysz. Sły­sza­łam o to­bie i to nie­daw­no. Wy­ście ro­bi­li tę ca­łą te­le­wi­zję mie­dzy­uczel­nia­ną. Sa­sza mi o to­bie mó­wił. Je­steś za­przy­jaź­nio­ny z Mi­ran­dą.


    – Jak naj­bar­dziej.


    Pa­ni Li­la jak­by lek­ko spo­chmur­nia­ła, nie wia­do­mo czy z po­wo­du wła­snych my­śli, czy na sku­tek spró­bo­wa­nia wczo­raj­sze­go pty­sia. Du­ży po­ki­wał gło­wą nad ma­ło re­pre­zen­ta­cyj­ną tar­to­let­ką z owo­ca­mi i bi­tą śmie­ta­ną.


    – Wiem, o czym pa­ni te­raz po­my­śla­ła – po­wie­dział, wą­cha­jąc wi­del­czyk. – Ona tyl­ko po­de­schła, ta śmie­ta­na, ale nie śmier­dzi. No więc mar­twi się pa­ni Mi­ran­dą, co?


    Te­raz pa­ni Li­la po­ki­wa­ła gło­wą bez sło­wa.


    – Wszy­scy się mar­twi­my – cią­gnął Du­ży. – Zna­czy, Go­nia na wy­jeź­dzie, ja i Sta­szek, ale ze Stasz­kiem to ona nie chce ga­dać. Zresz­tą on z nią chy­ba też nie chce, cho­ciaż się mar­twi. Go­nia się na­czy­ta­ła róż­nych dam­skich pi­se­mek i jej zda­niem Mir­ka ma de­pre­sję, i po­win­na iść do spe­cja­li­sty. Mi­ru­sia nie chce. Ja się nie znam, mo­że i moż­na ja­koś sa­me­mu so­bie po­ra­dzić z ta­ką sy­tu­acją jak jej. Sy­tu­acja. Pew­nie to wy­ma­ga cza­su. Pysz­na her­ba­ta, pro­szę pa­ni.


    – Oczy­wi­ście, że ma de­pre­sję – przy­tak­nę­ła go­spo­dy­ni, do­le­wa­jąc mu her­ba­ty z wiel­kie­go por­ce­la­no­we­go dzban­ka w te sa­me kwiat­ki, co pa­te­ra. – Ja to już daw­no wiem, bo omó­wi­łam spra­wę z za­przy­jaź­nio­nym le­ka­rzem psy­chia­trą. Ale ona so­bie nie chce dać po­móc.


    – Nie wiem, czy jej to po­mo­że – za­czął z za­sta­no­wie­niem w gło­sie Du­ży. – Ale mam dla niej ta­ką ma­łą nie­spo­dzian­kę. – Tu za­wie­sił głos i dziab­nął tar­to­let­kę wi­del­czy­kiem. Nie pod­da­ła się, więc po­no­wił pró­bę, tym ra­zem z suk­ce­sem. – Wła­ści­wie nie wiem, czy moż­na to na­zwać nie­spo­dzian­ką…


    Oczka pa­ni Li­li za­świe­ci­ły jak dwa bry­lan­ty pierw­szej wo­dy. Uwiel­bia­ła nie­spo­dzian­ki, bez wzglę­du na to, czy by­ły prze­zna­czo­ne dla niej, czy też dla ko­go­kol­wiek in­ne­go. Du­ży zro­zu­miał ten błysk pra­wi­dło­wo. Po­krę­cił gło­wą.


    – Nie mo­gę pa­ni po­wie­dzieć. Przy­kro mi. Ab­so­lut­nie nie mo­gę.


    Pa­ni Li­la aż sap­nę­ła.


    – Jak, nie mo­żesz? A je­śli two­ja nie­spo­dzian­ka źle na nią wpły­nie? Nie je­steś psy­cho­lo­giem, więc nie mo­żesz te­go wie­dzieć. A ja mam za­przy­jaź­nio­ne­go psy­chia­trę i mi się udzie­li­ło, po­za tym je­stem sta­ra i do­świad­czo­na. Mu­sisz mi po­wie­dzieć! Ja ci mó­wię, nie ry­zy­kuj! Dla do­bra Mi­ran­dy!


    Świa­to­pełk Ma­rzec był czło­wie­kiem in­te­li­gent­nym, zro­zu­miał więc, że je­śli nie zdra­dzi pa­ni Li­li nie­bacz­nie wspo­mnia­nej ta­jem­ni­cy, to ona, zna­czy pa­ni Li­la, mo­że do­stać apo­plek­sji z nie­za­spo­ko­jo­nej cie­ka­wo­ści. Al­bo za­wa­łu. Al­bo pęk­nie. Po­wie­rze­nie jej se­kre­tu mo­gło­by się źle skoń­czyć, gdy­by się wy­ga­da­ła, ale Mi­ran­da opo­wia­da­ła o niej sa­me do­bre rze­czy. Po­dob­no nie­zła z niej sta­ra wa­riat­ka (Du­ży my­ślał tak z pew­ną do­zą czu­ło­ści), ale jed­no­cze­śnie wspa­nia­ła ko­bie­ta i w spra­wach waż­nych nie­za­wod­na. No i – nie da się ukryć – sza­le­nie sym­pa­tycz­na. Du­ży ni­g­dy jesz­cze w swo­im dwu­dzie­sto­pa­ro­let­nim ży­ciu nie po­czuł tak szyb­ko sym­pa­tii do ni­ko­go.


    Pa­ni Li­la cze­ka­ła w na­pię­ciu, acz z wy­raź­ną na­dzie­ją. Du­ży omal nie za­czął się śmiać.


    – Czy mo­gę li­czyć na ab­so­lut­ną dys­kre­cję? Bo to spra­wa do­syć nie­przy­jem­na w su­mie…


    – Ej, to czym ty jej wła­ści­wie chcesz spra­wić przy­jem­ność, tej na­szej Mi­ran­dzie? Nie­przy­jem­no­ścią?


    Du­ży wes­tchnął i za­ata­ko­wał pan­cer­ny spód swo­jej tar­to­let­ki.


    – To skom­pli­ko­wa­ne… ale chy­ba tak.


    – Tym bar­dziej po­wi­nie­neś mi po­wie­dzieć. To się na­zy­wa kon­sul­ta­cja wstęp­na, mój dro­gi. Masz! Guz­dra­łeś się i guz­dra­łeś, i co? Przy­szła!


    W isto­cie, Mi­ran­da, tasz­czą­ca wiel­ką gło­wę ka­pu­ścia­ną oraz tor­bę peł­ną ziem­nia­ków i róż­nych wa­rzyw, we­szła do kuch­ni. Wy­glą­da­ła mi­zer­nie, co zresz­tą nie by­ło żad­ną no­wo­ścią, bo ostat­nio sta­le by­ła mi­zer­na. Pa­ni Li­la za­sta­na­wia­ła się nie­je­den raz, ja­ką pięk­ną dziew­czy­ną mo­gła­by być jej lo­ka­tor­ka, gdy­by przy­bra­ła odro­bin­kę na wa­dze i gdy­by zni­kły te cie­nie pod jej ocza­mi. I gdy­by sta­ran­niej do­bra­ła gó­rę do do­łu, to zna­czy bluz­kę do spodni. I gdy­by po­szła do fry­zje­ra, za­miast wią­zać swo­je wspa­nia­łe wło­sy gum­ką re­cep­tur­ką. I gdy­by za­ło­ży­ła na te swo­je zgrab­ne sto­py ja­kieś pan­to­fel­ki za­miast wy­dep­ta­nych tram­pek!


    – Je­stem, Li­lu. O, cześć. Szko­da, że nie przy­sze­dłeś dwa­dzie­ścia mi­nut wcze­śniej, po­mógł­byś mi to wszyst­ko no­sić. A tak, mam rącz­ki do ko­lan po­wy­cią­ga­ne.


    Cmok­nę­ła go w prze­lo­cie i za­czę­ła po­zby­wać się ła­dun­ku, ukła­da­jąc po­rząd­nie po­ry i se­le­ry na zmia­nę z mar­chew­ka­mi w du­żym okrą­głym ko­szu. Ca­łość uwień­czy­ła ka­pu­stą i przy­sia­dła się do sto­łu.


    – Mó­wi­ły­śmy ci z Go­nią, że­byś nie ku­po­wał cia­stek na za­pas. Nic nie szko­dzi, zjem sta­re. Chce mi się słod­kie­go.


    – To tak jak mnie – wtrą­ci­ła po­spiesz­nie pa­ni Li­la. – Nie bierz te­go kru­che­go, wci­snę­li mu sprzed ty­go­dnia. Ptyś jest ja­dal­ny. Bar­dzo mi­ły ten twój du­ży ko­le­ga.


    Ostat­nie zda­nie po­wie­dzia­ła z tak kró­lew­ską ła­ska­wo­ścią, że Du­ży od­ru­cho­wo po­de­rwał się z krze­sła i ukło­nił.


    – Ko­le­ga Du­ży – po­pra­wi­ła Mi­ran­da. – To praw­da. Du­ży jest ko­cha­ny. Za­wsze był. Li­lu, ni­cze­go so­bie po nim nie obie­cuj. On ma dziew­czy­nę, na ra­zie wy­je­cha­ną, ale ma.


    – A co mnie to ob­cho­dzi? – Pa­ni Li­la pod­nio­sła pod­ma­lo­wa­ne sta­ran­nie oczka w gó­rę na znak, że nic. – Ale mó­wił coś o ja­kiejś nie­spo­dzian­ce, tyl­ko nie chciał ze­znać, w czym rzecz.


    Du­ży wła­śnie na­bie­rał słusz­ne­go prze­ko­na­nia, że nie uda mu się wy­rwać ze szpo­nów tej nie­wiel­kiej sta­rusz­ki. Spoj­rzał nie­co roz­pacz­li­wie na Mi­ran­dę (mar­twi­ły go jej cie­nie pod ocza­mi) i wy­mow­nie wzru­szył ra­mio­na­mi. Mi­ran­da mach­nę­ła tyl­ko rę­ką.


    – Po­wiedz, po­wiedz. Pa­ni Li­la jest wzo­rem dys­kre­cji. I tak mi cier­pli­wie mat­ku­je, że coś jej się od ży­cia na­le­ży.


    – Dzię­ku­ję ci, mo­ja dro­ga. Cho­ciaż wca­le ci nie mat­ku­ję, bo byś mi na to nie po­zwo­li­ła, nie­za­leż­na oso­bo. Miesz­kasz u mnie i to wszyst­ko.


    – Oj, nie – za­śmia­ła się Mi­ran­da i prych­nę­ła pty­siem. – Nie wszyst­ko, nie. Mów, Du­ży.


    – Ale wiesz, to do­ty­czy tych two­ich spraw… – Du­ży jesz­cze miał wąt­pli­wo­ści.


    – Ro­zu­miem. – Mi­ran­da spo­chmur­nia­ła. – Nie szko­dzi. Li­la wie wszyst­ko.


    Pa­ni Li­la za­mar­ła z fi­li­żan­ką ka­wy w rę­ce i na­dzie­ją w spoj­rze­niu. Du­ży stu­dent kiw­nął gło­wą na znak re­zy­gna­cji.


    – I wie pa­ni, kto to jest Trum­biak?


    – To ja­kiś fa­cet? – Pa­ni Li­la nie­pew­nie po­krę­ci­ła gło­wą.


    – Ba­ba. – W gło­sie Mi­ran­dy za­brzmia­ła praw­dzi­wa, zim­na nie­na­wiść. – Eli­za Trum­biak. Bę­dę z nią mia­ła za­ję­cia w na­stęp­nym se­me­strze. Nie wiem, jak ja to prze­ży­ję.


    – Ach! – Pa­ni Li­la zro­zu­mia­ła. – to ta, co cię wcią­gnę­ła w tę cią­żę na za­mó­wie­nie!


    Mi­ran­da po­nu­ro przy­tak­nę­ła.


    Du­ży, lek­ko wstrzą­śnię­ty bez­po­śred­nio­ścią pa­ni Li­li, cią­gnął ostroż­nie:


    – No bo wi­dzisz, Mi­ru­sia… Mo­że nie bę­dziesz mia­ła z nią tych za­jęć… tyl­ko zu­peł­nie z kimś in­nym…


    – Chcesz ją za­mor­do­wać, mło­dy czło­wie­ku? – spy­ta­ła pa­ni Li­la cie­ka­wie. – Oso­bi­ście, czy za­mie­rzasz ko­goś wy­na­jąć? O, prze­pra­szam, już nie prze­ry­wam, mów prę­dzej, bo umrę z te­go na­pię­cia!


    – Sta­ram się, pro­szę pa­ni. No więc ja… ja do­ko­na­łem pew­ne­go od­kry­cia. Mi­ru­sia, ty by­łaś jej… jed­nost­ko­wym przy­pad­kiem? Czy by­ło was wię­cej?


    – Z te­go, co wiem, by­łam je­dy­na. Ona tam coś ni­by pla­no­wa­ła, ka­za­ła mi się roz­glą­dać za kan­dy­dat­ka­mi na za­stęp­cze mat­ki. Ro­zu­mie­cie, stu­dent­ki z kło­po­ta­mi fi­nan­so­wy­mi. Ale osta­tecz­nie to wszyst­ko prze­cież wzię­ło w łeb. Ona mia­ła od­dać te pie­nią­dze, któ­re ja jej da­łam, ale nie wiem, czy od­da­ła. Tym Gra­bi­szyń­skim, zle­ce­nio­daw­com. My­ślę, że je za­trzy­ma­ła.


    Du­ży przy­brał chy­try wy­raz twa­rzy, śred­nio pa­su­ją­cy do otwar­te­go i szcze­re­go ob­li­cza.


    – A otóż, ko­cha­na mo­ja ko­le­żan­ko, a na­wet przy­ja­ciół­ko, wca­le nie jest tak, jak my­ślisz.


    Li­la i Mi­ran­da spoj­rza­ły na nie­go jak na dzi­wo.


    – Two­ja, za prze­pro­sze­niem, pra­co­daw­czy­ni, ow­szem, po nie­po­wo­dze­niu wa­sze­go, prze­pra­szam cię, Mi­ruś, przed­się­wzię­cia, na ja­kiś czas się przy­ta­iła. Ale od kil­ku mie­się­cy pro­wa­dzi oży­wio­ną dzia­łal­ność w za­kre­sie po­śred­nic­twa mię­dzy ko­bie­ta­mi nie­mo­gą­cy­mi zajść w cią­żę a in­ny­mi ko­bie­ta­mi, go­to­wy­mi wy­na­jąć brzuch. Co pa­nie na to?


    Pa­nie jed­nym gło­sem za­py­ta­ły go, skąd wie. Chwi­lo­wo zi­gno­ro­wał tę kwe­stię.


    – To jesz­cze nie wszyst­ko. Ma­da­me Trum­biak po­dej­mu­je się rów­nież po­śred­nic­twa po­mię­dzy ko­bie­ta­mi chcą­cy­mi po­zbyć się wła­sne­go dziec­ka i ludź­mi chcą­cy­mi to dziec­ko ad­op­to­wać. Za od­po­wied­nią su­mę, oczy­wi­ście. Z te­go, co wy­szpe­ra­łem, wy­ni­ka, że uda­ło jej się sko­ja­rzyć je­den ta­ki kom­plet. Ad­op­cyj­ny. I chy­ba dwa mał­żeń­stwa szu­ka­ją­ce brzu­cha skon­tak­to­wa­ła z ko­bie­ta­mi do wy­na­ję­cia. Tyl­ko tym ra­zem nie są to stu­dent­ki, a ta­kie star­sze ko­bit­ki, mię­dzy trzy­dziest­ką a czter­dziest­ką.


    – Chwi­la, pa­nie Du­ży – prze­rwa­ła sta­now­czym gło­sem pa­ni Li­la. – To nie mo­że być le­gal­ne, na li­tość bo­ską!


    – Nie wiem, pa­ni Li­lu. Być mo­że na­wet jest ka­ral­ne, jesz­cze nie zdą­ży­łem te­go spraw­dzić. Ale na pew­no nie by­ło­by do­brze wi­dzia­ne przez wła­dze uczel­ni.


    – Mam na­dzie­ję, że wy­wa­li­li­by ją na pysk – po­wie­dzia­ła mści­wie Mi­ran­da. – W każ­dym ra­zie ży­cia by na uni­wer­ku nie mia­ła. Skąd to wszyst­ko wiesz? Grze­ba­łeś, gdzie nie po­wi­nie­neś?


    – Tro­chę grze­ba­łem…


    – Nie ro­zu­miem – oświad­czy­ła pa­ni Li­la. – Gdzie grze­ba­łem?


    – Li­lu, on jest ge­niu­szem kom­pu­te­ro­wym. Du­ży, pro­szę, mów tak, że­by Li­la cię ro­zu­mia­ła…


    – Pro­szę uprzej­mie. Pa­ni Li­lu, Mi­ru­sia ma ra­cję. Tak mi coś szep­ta­ło, że Trum­bia­ko­wa nie zre­zy­gnu­je z ka­sior­ki. Zaj­rza­łem tro­chę do róż­nych kom­pu­te­rów, pry­wat­nych i służ­bo­wych… za­czą­łem zresz­tą od naj­zu­peł­niej nie­win­nych po­szu­ki­wań w sie­ci, co to każ­de­mu wol­no. Raz ja­ko nie­speł­nio­na ma­mu­sia, in­nym ra­zem ja­ko brzuch do wy­na­ję­cia. No i tra­fi­łem, na­wet do­syć szyb­ko. By­ło kil­ka ta­kich ad­re­sów pod ha­słem: „Zro­bi­my z cie­bie szczę­śli­wą mat­kę, a to­bie, wła­ści­ciel­ko zdro­we­go brzu­cha, da­my za­ro­bić”. Obej­rza­łem so­bie do­kład­nie wszyst­kie i pod jed­nym tra­fi­łem. Trum­biacz­ka, oczy­wi­ście, nie wy­stę­po­wa­ła ja­ko Trum­biacz­ka, tyl­ko ja­ko agen­cja „Na­sze dziec­ko”. Pa­ni Flo­ra Zna­niec­ka, anioł do­bro­czyn­ny nie­speł­nio­nych ro­dzin. Pa­trz­cie, pra­wie otwar­tym tek­stem. Za­bez­pie­czy­ła się na róż­ne spo­so­by, nie bę­dę pań za­nu­dzał szcze­gó­ła­mi, ale ja je­stem lep­szy w te kloc­ki niż ona i gdy­by mia­ło ci to spra­wić przy­jem­ność, Mi­ru­siu, to ja ją mo­gę ujaw­nić.


    – Jak to, ujaw­nić? – Pa­ni Li­la by­ła za­ró­żo­wio­na z emo­cji.


    – Mo­gę ogło­sić wszem i wo­bec, w sie­ci, oczy­wi­ście, czy­li w In­ter­ne­cie, pa­ni Li­lu, że pod szyl­dem agen­cji zaj­mu­ją­cej się ta­kim a ta­kim pro­ce­de­rem dzia­ła nie kto in­ny, tyl­ko sza­no­wa­na wy­kła­dow­czy­ni uni­wer­sy­tec­ka, tu da­ne, z na­zwi­skiem, ad­re­sem i fo­to­gra­fią włącz­nie. Mo­gę ujaw­nić ca­łą jej ko­re­spon­den­cję z ewen­tu­al­ny­mi kon­tra­hen­ta­mi. Pro­szę się nie bać, bez na­zwisk tych jej klien­tów.


    – Ale ona mo­że ska­so­wać wszyst­ko i się nie przy­znać!


    – Po pierw­sze, mam już sko­pio­wa­ne, co ona wpa­ko­wa­ła do sie­ci. Po dru­gie, w In­ter­ne­cie nic nie gi­nie. A ja umiem zna­leźć, co zgi­nę­ło. Jak­by zgi­nę­ło.


    – O mat­ko…


    Pa­ni Li­la z wra­że­nia po­mie­sza­ne­go z na­głym sza­cun­kiem zmie­ni­ła Du­że­mu fi­li­żan­kę na czy­stą i na­la­ła mu her­ba­ty.


    – Po­wiedz mi jesz­cze, bo nie ro­zu­miem… Je­że­li ona wy­stę­po­wa­ła ja­ko Flo­ra Ja­kaś­tam Za­niew­ska czy Za­nie­wic­ka…


    – Zna­niec­ka.


    – Wła­śnie. Zna­niec­ka. I ni­by skąd wie­dzia­łeś, że to Trum­biacz­ka?


    – Wspo­mi­na­łem już, że wy­ko­na­łem bar­dzo po­rząd­ny re­se­arch, no, je­śli kto wo­li – zaj­rza­łem do róż­nych kom­pów, z kom­pem Trum­biacz­ki, ja­ko po­dej­rza­nej, na cze­le. A na­wet z dwo­ma kom­pa­mi Trum­biacz­ki, służ­bo­wym i pry­wat­nym. Wszyst­ko po­spraw­dza­łem na krzyż. Ona do nich, oni do niej, zna­czy, kon­tra­hen­ci. Do­tar­łem też do jej bi­lin­gów i po­twier­dzi­ło mi się, że ko­mu­ni­ko­wa­ła się z ty­mi ludź­mi rów­nież ko­mór­ko­wo. Da­ło mi to stu­pro­cen­to­wą pew­ność i stu­pro­cen­to­we do­wo­dy.


    – Zaj­rza­łeś? Do­tar­łeś? Ach! Wła­ma­łeś się! Czy to zna­czy, że je­steś ha­ke­rem? – Pa­ni Li­la by­ła za­chwy­co­na. – Za­wsze chcia­łam po­znać ha­ke­ra! Zro­bię świe­żej her­bat­ki, a ty mi wszyst­ko wy­tłu­ma­czysz, że­bym zro­zu­mia­ła!


    Strona Jaśminy


    – Nie, ko­cha­na, nie wie­rzę! Jak mo­głaś tak się za­pu­ścić? Ty wiesz, jak wy­glą­dasz?


    – Jak mio­tła wy­ści­go­wa – mruk­nę­ła po­sęp­nie Ja­śmi­na. – Nic nie mów. Nie ko­men­tuj. Mąż mi umarł.


    Sty­list­ka Mo­ni­ka zro­bi­ła wiel­kie oczy i usia­dła na pa­ra­pe­cie wiel­kie­go okna wy­cho­dzą­ce­go na se­ce­syj­ne po­dwór­ko. Ta­ki po­czą­tek kon­wer­sa­cji z ulu­bio­ną klient­ką i od­wiecz­ną przy­ja­ciół­ką tro­chę ją oszo­ło­mił. Zna­ła Lu­do­mi­ra Ta­ran­ka i prze­pa­da­ła za nim, jak wszy­scy zresz­tą. Przy­no­sił jej wiel­kie bu­kie­ty tu­li­pa­nów i ba­wił roz­mo­wą, pod­czas gdy ona uwi­ja­ła się wo­kół gło­wy je­go żo­ny.


    – Nic nie mó­wię – po­wie­dzia­ła. – Kie­dy?


    – Pół ro­ku te­mu.


    – A, to ja pew­nie wte­dy by­łam wy­je­cha­na z Pol­ski, dla­te­go nic nie wie­dzia­łam. Nie, to nie­wy­obra­żal­ne. Nic nie mó­wię. Wszyst­ko ro­zu­miem… Ale prze­cież on ni­g­dy nie cho­ro­wał, nie wspo­mi­na­łaś…


    – Bo nie cho­ro­wał. To zna­czy, pew­nie cho­ro­wał, ale uwa­żał, że nic nie ma zna­cze­nia w ob­li­czu je­go uko­cha­nej ma­te­ma­ty­ki. A już na pew­no nie ta­ki głu­pi na­rząd jak ser­ce. Bo je­mu ser­ce pę­kło, tak mi le­ka­rze po­wie­dzie­li. Na­gła śmierć ser­co­wa. Pierw­szy raz w ży­ciu usły­sza­łam o czymś ta­kim. Ja­kaś for­ma za­wa­łu, nie wiem i nie ob­cho­dzi mnie to. Ro­zu­miesz. Dla­te­go je­stem za­pusz­czo­na. Nie mia­łam gło­wy do ni­cze­go. Wła­śnie mam za­miar się wy­grze­bać. Zrób mi coś.


    – Coś, to zna­czy ostrzy­gę cię, wy­mo­de­lu­ję, no i tę si­wi­znę trze­ba zli­kwi­do­wać. Ufar­bu­je­my to, co ci zo­sta­wię… Chy­ba nie chcesz być si­wą sta­rusz­ką?


    – No wła­śnie, nie chcę i dla­te­go przy­szłam. Ale nie żą­daj ode mnie, że­bym ci po­wie­dzia­ła, cze­go chcę. Nie wiem, cze­go. Rób, co uwa­żasz, by­le­bym prze­sta­ła wy­glą­dać jak po­mio­tło.


    Po­sta­no­wie­nie przy­bra­nia ja­kie­go ta­kie­go wy­glą­du Ja­śmi­na pod­ję­ła po przy­jeź­dzie do Szcze­ci­na, do mat­ki. Dom na Skol­wi­nie za­wsze jej do­sko­na­le ro­bił. Tym ra­zem sku­tek był ta­ki, że spoj­rza­ła w lu­stro i prze­stra­szy­ła się na wi­dok wła­snej twa­rzy. Wor­ki pod ocza­mi, zie­mi­sta ce­ra, mnó­stwo no­wych zmarsz­czek i pół­rocz­ne od­ro­sty na po­tar­ga­nych wło­sach. W War­sza­wie przy Lwow­skiej ja­koś te­go nie by­ło wi­dać. Na­tych­miast za­dzwo­ni­ła do Mo­ni­ki i wy­tar­go­wa­ła od niej przy­ję­cie po­za ko­lej­no­ścią. Gdy­by mia­ła cze­kać trzy ty­go­dnie na wol­ne miej­sce, za­pew­ne stra­ci­ła­by za­pał do od­no­wy. Mo­ni­ka zresz­tą nie pro­te­sto­wa­ła – Ja­śmi­na by­ła szkol­ną ko­le­żan­ką jej ro­dzi­ców i zna­ła ją od uro­dze­nia. Ja­śmi­na Mo­ni­kę, oczy­wi­ście, nie na od­wrót. To ona swe­go cza­su prze­ko­na­ła mat­kę Mo­ni­ki, a zwłasz­cza oj­ca, że­by nie mar­no­wa­li dziec­ku ży­cia i nie pcha­li bie­dacz­ki na stu­dia me­dycz­ne, któ­re w naj­mniej­szym stop­niu jej nie in­te­re­so­wa­ły. Dziec­ko od uro­dze­nia wie­dzia­ło, kim chce zo­stać. Wszyst­kie jej lal­ki mia­ły wło­sy, któ­re Mo­ni­sia prze­ista­cza­ła w naj­roz­ma­it­sze ko­afiu­ry. Tre­no­wa­ła na ko­le­żan­kach, mat­ce, sio­strze i wszyst­kich ciot­kach, a tak­że na Ka­ro­lu Pa­put­ku, ma­łym, za­dzi­wia­ją­co spo­koj­nym psie ra­sy West Hi­gh­land Whi­te Ter­rier. Kie­dy już do­ro­sła, jej oj­ciec, osta­tecz­nie bar­dzo dum­ny z cór­ki przy­wo­żą­cej do do­mu roz­ma­ite fry­zjer­skie tro­fea kra­jo­we i za­gra­nicz­ne, twier­dził, że Ka­rol Pa­pu­tek, w na­gro­dę za nie­praw­do­po­dob­ną cier­pli­wość, po za­koń­cze­niu ży­wo­ta po­szedł na­tych­miast do psie­go ra­ju, gdzie za­jął miej­sce dla vi­pów.


    Ro­dzi­ce Mo­ni­ki miesz­ka­li te­raz w wil­li pod Po­zna­niem, ho­du­jąc ró­że, ma­li­ny i psa Ka­ro­la Pa­put­ka Trze­cie­go, rot­twe­ile­ra skom­po­no­wa­ne­go wdzięcz­nie z ber­nar­dy­nem (KP Dru­gi, nie­od­ża­ło­wa­nej pa­mię­ci, był wie­lo­ra­so­wym ku­dła­czem, rów­nież wzię­tym ze schro­ni­ska). Mo­ni­ka od ja­kie­goś cza­su by­ła po­sia­dacz­ką ob­szer­ne­go stu­dia fry­zjer­skie­go w pięk­nym pod­wor­cu je­dy­nej w Szcze­ci­nie na­praw­dę se­ce­syj­nej ka­mie­ni­cy. W ko­lej­ce do niej trze­ba by­ło cze­kać mie­siąc, a je­śli za­szczy­ca­ła swo­ją oso­bą ja­kieś mię­dzy­na­ro­do­we sym­po­zja, to tyl­ko po to, aby szko­lić tak zwa­nych mło­dych adep­tów.


    Prze­glą­da­ła te­raz ka­ta­lo­gi farb do wło­sów i in­ten­syw­nie my­śla­ła o kil­ku spra­wach na­raz. Po pierw­sze, ja­ki ko­lor bę­dzie sto­sow­ny dla Ja­śmi­ny, w jej obec­nym po­ło­że­niu i na­stro­ju. Wście­kły ru­dy, w któ­rym, jak uwa­ża­ła, Ja­śmi­nie by­ło naj­bar­dziej do twa­rzy, od­pa­dał na star­cie. Po dru­gie, strasz­nie jej by­ło żal przy­ja­ciół­ki. Po trze­cie, strasz­nie jej by­ło żal Lu­do­mi­ra. Po czwar­te, co ona te­raz zro­bi, Ja­śmi­na, jak so­bie da ra­dę, prze­cież ci jej sy­no­wie prę­dzej czy póź­niej roz­le­cą się po świe­cie. Czy ona ma w ogó­le ja­kieś pla­ny na przy­szłość?


    – Na ra­zie nie wiem, co bę­dzie da­lej – po­wie­dzia­ła Ja­śmi­na, jak­by w od­po­wie­dzi na nie­za­da­ne py­ta­nie. – W mo­jej sy­tu­acji mu­sia­łam dać so­bie spo­kój z te­ra­pią… mó­wię o mo­jej pra­cy w po­rad­ni i w ga­bi­ne­cie. Nie na­da­ję się w tej chwi­li do pro­sto­wa­nia lu­dziom ście­żek. Nie wol­no mi te­go zresz­tą ro­bić.


    – A uni­we­rek? Uni­wer­ki? Cze­kaj, za­raz mi od­po­wiesz, tyl­ko po­patrz na ten ko­lor. – Pod­su­nę­ła jej pod nos ka­ta­log z róż­no­barw­ny­mi pę­dzel­ka­mi wło­sów, ale Ja­śmi­na tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą. – Nie po­do­ba ci się?


    – Nie wiem. Mó­wi­łam ci, rób, co chcesz. Mam wy­glą­dać.


    – Ru­de ci zro­bię.


    – Nie lu­bię.


    – No to ja­kie?


    – Ja­kie chcesz.


    – Nie mam do cie­bie cier­pli­wo­ści. Ja bę­dę ro­bi­ła, a ty siedź i opo­wia­daj. Uni­we­rek.


    – Mam wy­kła­dy. Za­ję­cia róż­ne. Do­brze, że w tym ro­ku tyl­ko w War­sza­wie, Szcze­cin mi chwi­lo­wo wy­padł. Chy­ba już tu nie wró­cę…


    – To kto bę­dzie cię prze­ra­biał na mło­dą la­skę?


    – Tyl­ko w sen­sie pra­cy. Mo­ni­siu, nie zdra­dzę cię, nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści. Z Księ­ży­ca przy­ja­dę. A zresz­tą po­wiem ci... Mam tę swo­ją ro­bo­tę w War­sza­wie na uczel­ni, ale chy­ba w niej nie wy­trzy­mam.


    – Cio­ciu Ja­śmi­no, mów bar­dziej zro­zu­mia­le.


    – Już się sprę­żam. Wiesz, Mo­ni­siu, ja już nie mo­gę pa­trzeć na nich wszyst­kich… cze­kaj, tłu­ma­czę. Na tych lu­dzi, co do mnie przy­cho­dzą z ner­wi­ca­mi, psy­cho­za­mi i de­pre­sja­mi, i wy­wa­la­ją je na mnie, te swo­je de­pre­sje. A jesz­cze bar­dziej nie mo­gę pa­trzeć na stu­den­tów. Mo­nia, ni­g­dy tak nie by­ło. Za­wsze lu­bi­łam uczyć, chy­ba na­wet bar­dziej niż co­kol­wiek in­ne­go. Te­raz nie­na­wi­dzę. Nie mam nic prze­ciw­ko stu­den­tom, tyl­ko pa­trzeć na nich nie mo­gę. Słu­chaj, oni sie­dzą przede mną jak sta­do ba­ra­nów, a ja wiem, że ni­cze­go ich nie na­uczę. I w ogó­le wi­si mi, czy oni chcą ro­zu­mieć to, co do nich mó­wię, czy nie. Chcę tyl­ko, że­by so­bie po­szli w cho­le­rę. A jesz­cze dzien­ni­ka­rze za mną ła­żą i py­ta­ją bez skrę­po­wa­nia, jak ja się te­raz czu­ję i czy bym nie opo­wie­dzia­ła w te­le­wi­zji, jak so­bie ra­dzić z trau­mą po śmier­ci bli­skiej oso­by. A po­tem te po­rad­nie, te­le­fo­ny… Mo­ni­siu, ja mam już dość ludz­kich pro­ble­mów. Mam już dość lu­dzi. Rzy­gam ludź­mi i rzy­gam ich pro­ble­ma­mi. Al­bo mnie pusz­czą na wcze­śniej­szą eme­ry­tu­rę, al­bo umrę w sa­li wy­kła­do­wej, jak Lu­dek w jed­nej chwi­li, al­bo za­ła­twię so­bie u ko­le­gów bez­ter­mi­no­we zwol­nie­nie z ro­bo­ty. Al­bo ko­goś za­bi­ję.


    Za­mil­kła, bo w sa­li za­pa­dła ci­sza i wy­glą­da­ło na to, że pod­słu­chu­ją już nie tyl­ko klient­ki, ale i ca­ły per­so­nel. Mo­ni­ka by­ła wstrzą­śnię­ta. Ja­śmi­na wy­gło­si­ła ten nie­co cha­otycz­ny mo­no­log jed­no­staj­nym szep­tem, po­zor­nie bez­na­mięt­nym. Zna­ją­ca ży­cie mło­da fry­zjer­ka wie­dzia­ła, że w star­szej przy­ja­ciół­ce wszyst­ko się w tej chwi­li go­tu­je. Po­spiesz­nie odło­ży­ła mi­secz­kę z reszt­ka­mi ko­lo­ro­wej pap­ki.


    – Chodź, te­raz po­sie­dzisz trzy­dzie­ści pięć mi­nut. Chcesz u mnie w biu­rze czy wo­lisz tu, na fo­te­li­ku?


    – Wo­lę u cie­bie.


    Mo­ni­ka wy­da­ła kil­ka rze­czo­wych po­le­ceń i za­pro­wa­dzi­ła Ja­śmi­nę dłu­gim ko­ry­ta­rzy­kiem do ma­łe­go po­ko­ju z oknem wy­cho­dzą­cym na se­ce­syj­ną fa­sa­dę ka­mie­ni­cy po dru­giej stro­nie po­dwór­ka.


    – Sia­daj. Chcesz ka­wy?


    – Za­wsze chcę ka­wy. Ostat­nio sta­le śpię. To de­pre­syj­ne, wiem. Ale co z te­go, że wiem?


    Usia­dła na krze­śle wy­glą­da­ją­cym na wy­god­ne i na­gle ze­rwa­ła się z nie­go. Po­czu­ła zim­ne, mo­kre do­tknię­cie pod ko­la­nem. Mo­ni­ka od­wró­ci­ła się od eks­pre­su.


    – O Bo­że, prze­pra­szam cię. Za­po­mnia­łam na śmierć, że ją tu scho­wa­łam! Pro­szę, Ja­śmi­no, po­znaj Masz­kę. Masz­ka do­bra dziew­czyn­ka! Pie­sa, to cio­cia Ja­śmi­na, za­cho­waj się!


    Spod sto­li­ka nie­spiesz­nie wy­ło­nił się czar­ny nos, po­dłuż­na ku­fa w ko­lo­rach czer­ni i sta­re­go zło­ta, bursz­ty­no­we oczy w opra­wie à la Kle­opa­tra, resz­ta zło­ci­stej gło­wy i dwo­je im­po­nu­ją­cych uszu, aż wresz­cie ca­ła Ma­sza wy­szła na świa­tło dzien­ne. Oka­za­ła się wy­bu­ja­łym owczar­kiem nie­miec­kim. Po­pa­trzy­ła na Ja­śmi­nę ba­daw­czo, po czym po­ło­ży­ła jej pysk na ko­la­nach.


    – Po­patrz, po­patrz! Te­go jesz­cze u niej nie wi­dzia­łam. To do­bra dziew­czyn­ka, po­za tym świet­nie uło­żo­na, a w ogó­le po­li­cjant­ka. Lu­bi lu­dzi, ale za­cho­wu­je dy­stans. Tak ją na­uczy­li w ro­bo­cie. Wiesz co, ona chy­ba wy­czu­ła, że je­steś w wiel­kim stre­sie, i chce cię ja­koś po­cie­szyć. Ko­bie­ta ko­bie­tę…


    Ma­sza, jak­by na po­twier­dze­nie, wes­tchnę­ła spek­ta­ku­lar­nie, usu­nę­ła z ko­lan Ja­śmi­ny pysk i za­fun­do­wa­ła jej wiel­ką ła­pę. Ła­pę też mia­ła zło­ci­stą, pięk­nie wy­skle­pio­ną, z po­tęż­ny­mi pa­zu­ra­mi.


    Ja­śmi­na nie wy­trzy­ma­ła i do­sko­na­le wie­dząc, że ni­g­dy, prze­nig­dy nie ro­bi się te­go ob­cym psom, zwłasz­cza pra­cu­ją­cym, ob­ję­ła Ma­szę za szy­ję i przy­tu­li­ła się do mięk­kie­go fu­tra. Ma­sza krót­ką chwi­lę po­mru­ki­wa­ła przy­jaź­nie, ale dość szyb­ko wy­su­nę­ła się z jej ra­mion.


    Prze­pra­szam, mó­wi­ły nie­co za­kło­po­ta­ne psie oczy, chęt­nie bym się z to­bą po­piesz­czo­cha­ła, na­praw­dę chęt­nie, ale strasz­nie śmier­dzi ci łeb.


    Far­ba do wło­sów mu­sia­ła być dla psie­go no­sa nie la­da wy­zwa­niem.


    – Ona jest two­ja?


    – Mo­ja nie. Ona jest mo­je­go ku­zy­na, po­li­cjan­ta. Żo­na wy­rwa­ła go na za­ku­py do Ka­ska­dy i ja ją prze­cho­wu­ję. Jest bar­dzo grzecz­na. Już tu by­wa­ła i ni­g­dy nie na­ro­bi­ła kło­po­tów.


    – To mło­da dziew­czyn­ka. I mó­wisz, że pra­cu­je?


    Mo­ni­ka bez sło­wa wska­za­ła le­żą­cą na krze­śle ob­ro­żę z na­pi­sem PO­LI­CJA.


    Do po­ko­ju zaj­rza­ła blon­dyn­ka z drob­ny­mi locz­ka­mi.


    – Mo­nia, prze­pra­szam, ale mu­sisz przyjść. Umy­łam już pa­nią Sto­pi­ko­wą po far­bie i ona te­raz war­czy, że nie bę­dzie na cie­bie cze­kać go­dzi­na­mi…


    Mo­ni­ka wy­szła po­spiesz­nie, a Ja­śmi­na po­my­śla­ła, ja­ki to pa­ra­doks, czło­wiek war­czy, a pies nie war­czy…


    Strona Jonasza


    – Gdzie chciał­byś po­je­chać w tym ro­ku na wa­ka­cje, Jo­na­szu?


    – Na Ma­zu­ry – od­po­wie­dział na­tych­miast i bez­na­dziej­nie Jo­nasz.


    Strasz­nie, ale to strasz­nie chciał­by je­chać na Ma­zu­ry, naj­le­piej z ro­dzi­ną Ma­recz­ka Ko­zy, któ­re­go stry­jek le­śni­czy ma le­śni­czów­kę nad ja­kąś od­no­gą Śniardw, z bez­po­śred­nim do­stę­pem do wo­dy; ma też łód­kę, węd­ki, na­miot, nie­prze­bra­ną wie­dzę przy­rod­ni­czą (wie­dza ta wła­śnie za­czy­na­ła fa­scy­no­wać Jo­na­sza) i, ab­so­lut­nie bez­cen­ną, nie­ogra­ni­czo­ną swo­bo­dę ru­chu. Gdy­by Jo­nasz z Mar­kiem zna­leź­li się w tym le­sie pod opie­ką wuj­ka Bru­na, mie­li­by si­łą rze­czy coś w ro­dza­ju im­mu­ni­te­tu – tak to so­bie przy­naj­mniej wy­obra­ża­li. Za­glą­da­li­by do każ­de­go za­kąt­ka, na­wet naj­bar­dziej za­re­zer­wo­wa­ne­go dla miej­sco­wej fau­ny i flo­ry. Rzecz ja­sna, by­ło­by to za­glą­da­nie kwa­li­fi­ko­wa­ne, cy­wi­li­zo­wa­ne i od­po­wied­nio przy­go­to­wa­ne, tak by ani so­bie, ani fau­nie i flo­rze nie uczy­nić żad­nej szko­dy. Jo­nasz miał­by wresz­cie oka­zję do wy­ko­rzy­sta­nia swo­je­go wy­pa­sio­ne­go sprzę­tu fo­to­gra­ficz­ne­go, któ­re­go ca­ły wo­rek do­stał na ostat­nią Gwiazd­kę. Wy­obra­żał so­bie, jak fo­to­gra­fu­je wscho­dy i za­cho­dy słoń­ca nad wo­dą, mgły po­ran­ne, je­le­nia czy mo­że sar­nę pod wiel­kim dę­bem (chy­ba są tam ja­kieś po­rząd­ne dę­by!), a przede wszyst­kim obłęd­ne ma­kra: ja­kieś wy­trzesz­czo­ne oczy mrów­ki al­bo wzór na skrzy­deł­ku waż­ki… w po­świa­cie księ­ży­ca.


    Wie­dział do­sko­na­le, że nie ma naj­mniej­szych szans na wy­jazd z Ko­za­mi – na­wet na nie­dziel­ną wy­ciecz­kę do Wi­la­no­wa (in­ny stryj Ko­za, den­dro­log, pra­co­wał w ogro­dach kró­lew­skich), a co do­pie­ro na Ma­zu­ry, na dwa mie­sią­ce. Kie­dyś nie­bacz­nie zwie­rzył się ma­mie ze swo­ich przy­rod­ni­czych ma­rzeń, a ona uświa­do­mi­ła go na­tych­miast, jak nie­po­żą­da­nym to­wa­rzy­stwem – na­wet tyl­ko wa­ka­cyj­nym – jest ro­dzi­na Ko­zów. Dla­te­go nie zdzi­wił go jej per­li­sty śmiech, kie­dy pra­co­wi­cie uda­wa­ła, że wzię­ła je­go sło­wa za żart.


    – Za­wsze mu­sisz mnie roz­śmie­szyć! – Spek­ta­ku­lar­nie wy­tar­ła le­we oko, jak­by jej się tusz roz­ma­zał, co by­ło nie­moż­li­we, po­nie­waż uży­wa­ła wy­łącz­nie wo­do­od­por­nych. – Nie martw się, nie bę­dziesz mu­siał jeź­dzić na Ma­zu­ry i miesz­kać w ja­kichś strasz­nych wa­run­kach u lu­dzi, któ­rym nie po­wie­rzy­ła­bym na­wet ko­ta, a co do­pie­ro wła­sne­go syn­ka. Słu­chaj, ko­cha­ny, zna­la­złam dla cie­bie dwa zna­ko­mi­te… nie wiem, jak to na­zwać, je­den to na pew­no obóz, a dru­gi… no, nie wiem. Po­byt ję­zy­ko­wy. Szko­da by by­ło za­nie­dby­wać twój ta­lent do ję­zy­ków, a przy oka­zji czas naj­wyż­szy, że­byś zo­ba­czył sto­li­cę Eu­ro­py, Mia­sto Świa­tła, no, zna­czy Pa­ryż. Wie­ża Eif­fla, sta­tecz­ki na Se­kwa­nie, te ich wszyst­kie za­byt­ki hi­sto­rycz­ne. Bar­dzo waż­ne. Każ­dy kul­tu­ral­ny czło­wiek po­wi­nien zo­ba­czyć Pa­ryż i to jak naj­wcze­śniej. Ja cię tam za­wio­zę, a po­tem bę­dziesz pod opie­ką ta­kiej fir­my, któ­ra te po­by­ty or­ga­ni­zu­je. Dla ma­łych grup, trzy, czte­ry oso­by. No, mo­że pięć al­bo sześć. Zła­piesz fran­cu­ski bły­ska­wicz­nie, je­stem ab­so­lut­nie pew­na. Po­tem bę­dziesz go so­bie tyl­ko roz­wi­jał przy oka­zji. Aha, tam wcho­dzi jesz­cze kurs su­per­pa­mię­ci i szyb­kie­go czy­ta­nia.


    – I to ca­ły mie­siąc?


    – Ca­lut­ki, ko­cha­nie. Su­per, nie? Jak wró­cisz, po­je­dziesz w gó­ry i tam dla od­mia­ny bę­dziesz miał obóz wspi­nacz­ko­wy, tu­ry­stycz­ny, no wiesz, kul­tu­ra fi­zycz­na. Zdro­wie to pod­sta­wa, a ty się za ma­ło ru­szasz, kot­ku.


    – Gdzie to? – jęk­nął Jo­nasz, któ­ry nie prze­pa­dał za gó­ra­mi.


    – W Kar­pa­czu. Trzy ty­go­dnie, bo co naj­mniej ty­dzień mu­sisz się akli­ma­ty­zo­wać. To eks­klu­zyw­ny obóz, kwa­te­rę głów­ną ma­cie u Go­łę­biew­skie­go, bę­dzie ci wy­god­nie. I tu dla od­mia­ny po­je­dziesz z gru­pą, a ja do cie­bie do­ja­dę.


    Wi­zja spo­koj­ne­go, nie­spiesz­ne­go pod­cho­dze­nia dzi­kiej przy­ro­dy z tym cud­nym wiel­kim obiek­ty­wem o im­po­nu­ją­cych moż­li­wo­ściach od­da­li­ła się szyb­ki­mi kro­ka­mi. Jo­nasz po­czuł się nie­sły­cha­nie zgnę­bio­ny. Na­wet nie pró­bo­wał dys­ku­to­wać. An­dże­li­ka Za­wadz­ka, zwa­na przez nie­któ­rych (głów­nie by­łych) zna­jo­mych An­dże­lą Ty­gry­si­cą Biz­ne­su al­bo po pro­stu Ędżi Pi­ra­nią, nie do­pusz­cza­ła do dys­ku­sji w spra­wach, w któ­rych pod­ję­ła już de­cy­zję. Nie­waż­ne, ko­go i cze­go do­ty­czy­ły. Syn wie­dział o tym naj­le­piej.


    Nie wie­dział jed­nak, że mat­ka ma dla nie­go trze­cią nie­spo­dzian­kę, też do pew­ne­go stop­nia wy­jaz­do­wą, choć nie na ta­ki dy­stans. Ędżi po­sta­no­wi­ła po­pra­wić ro­dzi­nie sta­tus miesz­ka­nio­wy, a przy oka­zji osta­tecz­nie po­zbyć się cho­ler­ne­go Ma­recz­ka Ko­zy. I tak dom zro­bił się ostat­nio za cia­sny. Kie­dy Jo­nasz wró­ci z gór, a wła­ści­wie kie­dy ona go przy­wie­zie, po­ja­dą do zu­peł­nie in­ne­go miesz­ka­nia, w zu­peł­nie in­nym punk­cie War­sza­wy, gdzie z ca­łą pew­no­ścią ża­den sta­ry Ko­za nie bę­dzie po­trzeb­ny do do­raź­nych na­praw, a ża­den mło­dy Ko­za nie prze­ci­śnie się przez re­cep­cję!


    Strona Mirandy


    Je­go Ma­gni­fi­cen­cja był lek­ko wstrzą­śnię­ty.


    Te­go dnia obu­dził się w wy­jąt­ko­wo do­brym hu­mo­rze, wy­spa­ny jak ni­g­dy i za­do­wo­lo­ny z ży­cia. Jesz­cze nie zdą­żył na do­bre otwo­rzyć oczu, kie­dy po­czuł bo­ski aro­mat ka­wy i świe­że­go pie­czy­wa. Ozna­cza­ło to, że mał­żon­ka Ma­gni­fi­cen­cji ze­rwa­ła się o świ­cie (ze trzy – czte­ry ra­zy w ro­ku mie­wa­ła ta­kie po­my­sły) i po­le­cia­ła po buł­ki do pie­kar­ni znaj­du­ją­cej się w są­sied­niej ka­mie­ni­cy. Ma­gni­fi­cen­cja wdział pur­pu­ro­wy szla­frok w zło­te smo­ki (pa­miąt­ka z po­dró­ży do Chin), prze­cią­gnął się roz­kosz­nie i po­ma­sze­ro­wał do kuch­ni. Ja­sne pro­mie­nie słoń­ca wpa­da­ły przez okno i oświe­tla­ły cu­dow­ny wi­dok: ko­szy­czek ze świe­ży­mi buł­ka­mi, ta­lerz z pla­ster­ka­mi prze­róż­nych wę­dlin do­mo­wej ro­bo­ty, in­ny ta­lerz pe­łen se­rów, zie­lo­ny szczy­pio­rek, czer­wo­niut­kie rzod­kiew­ki, dzba­nek z ka­wą i żo­nę w ko­ron­ko­wej po­dom­ce, wy­bi­ja­ją­cą jaj­ka na pa­tel­nię.


    Nie wy­cią­gaj­my myl­nych wnio­sków: Ma­gni­fi­cen­cja nie był ob­żar­tu­chem. Był sma­ko­szem i he­do­ni­stą. Do­sko­na­łe śnia­da­nie w pięk­ny po­ra­nek cie­szy­ło go tak sa­mo, jak po­sia­da­nie ca­łe­go za­stę­pu przy­ja­ció­łek i flam. Żo­nę swo­ją ko­chał przy tym, a na­wet da­rzył ją praw­dzi­wą przy­jaź­nią. Zwłasz­cza kie­dy do­star­cza­ła mu tych śnia­da­nek oraz in­nych wy­ra­fi­no­wa­nych ra­do­ści sto­łu. Na ra­do­ściach do­mo­we­go ło­ża – zwa­żyw­szy na te wszyst­kie fla­my – mniej mu za­le­ża­ło.


    Na­je­dzo­ny, ale nie­prze­je­dzo­ny, ele­ganc­ko ubra­ny i pach­ną­cy sta­rym do­brym Fah­ren­he­item – po­szedł do pra­cy, cie­sząc się ma­jem… jak by to ujął Ku­buś Pu­cha­tek.


    Se­kre­tar­ka Mał­go­sia – nie­ste­ty, nie w ko­ron­ko­wej po­dom­ce, tyl­ko w okrop­nej, grzecz­nej gar­son­ce – cze­ka­ła na nie­go z ko­lej­ną te­go ran­ka fi­li­żan­ką ka­wy, moc­nej i aro­ma­tycz­nej. Mia­ła ja­kąś dziw­ną mi­nę – se­kre­tar­ka, nie ka­wa – ale nic nie mó­wi­ła.


    – Coś się sta­ło, pa­ni Mał­go­siu?


    Ma­gni­fi­cen­cja miał nie­pod­wa­żal­ną za­sa­dę: do swo­ich uni­wer­sy­tec­kich ko­cha­ne­czek w pra­cy zwra­cał się wy­łącz­nie per „pa­ni”. Od nich wy­ma­gał te­go sa­me­go. Na­wet je­śli po­za ni­mi ni­ko­go nie by­ło w po­ko­ju.


    Pa­ni Mał­go­sia wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Ma­gni­fi­cen­cja za­sta­na­wiał się przez mo­ment, czy to, co do­strzegł w jej sta­ran­nie wy­ma­lo­wa­nych oczach, nie jest przy­pad­kiem bły­skiem zło­śli­wej sa­tys­fak­cji… mo­że zresz­tą zło­śli­wo­ści w po­sta­ci czy­stej.


    – Ach, nic ta­kie­go – po­wie­dzia­ła z pro­fe­sjo­nal­nym uśmie­chem. – W każ­dym ra­zie nic ta­kie­go, co by pa­nu rek­to­ro­wi mia­ło spę­dzać sen z po­wiek. Ale gdy­by pan rek­tor przy ka­wu­si zaj­rzał do pocz­ty i na na­sze fo­rum uczel­nia­ne…


    – To co? Szlag mnie tra­fi czy bę­dę się śmiał?


    – To za­le­ży, czy pan rek­tor… zna­czy, ja­ki pan rek­tor ma sto­su­nek… źle się wy­ra­zi­łam. W każ­dym ra­zie ma­my niu­sa. Ku­pi­łam tych ma­łych pier­nicz­ków, któ­re pan rek­tor lu­bi, po­dać do ka­wy?


    – Nie, dzię­ku­ję, dzi­siaj bę­dzie ka­wa z niu­sem. Bo mo­że bym się za­krztu­sił tym pier­nicz­kiem.


    Pa­ni Mał­go­sia chcia­ła po­wie­dzieć, że za­krztu­si się sa­mym niu­sem, bez pier­nicz­ka, ale się po­wstrzy­ma­ła. Po­sta­wi­ła ka­wę na rek­tor­skim biur­ku i z mi­łym uśmie­chem wy­co­fa­ła się do se­kre­ta­ria­tu.


    Ma­gni­fi­cen­cja, któ­re­go świet­ny hu­mor po­ran­ny zdą­żył opu­ścić, usiadł za biur­kiem. Kom­pu­ter miał już włą­czo­ny. Od ra­zu wszedł na fo­rum uczel­nia­ne. Nius w pierw­szej chwi­li przy­po­mi­nał ne­kro­log, po bliż­szym przyj­rze­niu się jed­nak wi­dać by­ło, że ram­ka zdob­na jest w kwiat­ki po­dob­ne do sto­kro­tek, a w na­roż­ni­kach wid­nie­ją mi­nia­tu­ro­we boć­ki z wę­zeł­ka­mi w dzio­bach. Ko­men­ta­rze pod nim szły w dzie­siąt­ki.


    „Stu­dent­ki, szan­sa dla was” – opty­mi­stycz­nie gło­sił ty­tuł wer­sa­li­ka­mi fi­ku­śne­go kro­ju. Ktoś tu hu­lał po uni­wer­sy­tec­kim ser­we­rze jak chciał, ba­wiąc się gra­fi­ką wła­sne­go cho­wu. Tekst był nie­dłu­gi, za to so­czy­sty.


    


    Dro­gie ko­le­żan­ki stu­dent­ki, chcą­ce so­bie do­ro­bić do sty­pen­dium! Otwie­ra­ją się dla was no­we, atrak­cyj­ne moż­li­wo­ści, i to dzię­ki jed­nej z na­szych zna­ko­mi­tych uczo­nych. Po­my­śla­ła o was życz­li­wie pa­ni dok­tor Eli­za Trum­biak, two­rząc ory­gi­nal­ną agen­cję po­śred­nic­twa pra­cy. Mo­że­cie zgar­nąć cał­kiem nie­złą ka­sę, wy­naj­mu­jąc swój zdro­wy, ślicz­ny brzu­szek ko­muś, kto bez­sku­tecz­nie ocze­ku­je dziec­ka. Szcze­gó­ły wy­ło­ży wam sa­ma pa­ni dok­tor Trum­biak, ukry­wa­ją­ca się – ze zbyt­niej skrom­no­ści – pod jak­że hu­ma­ni­stycz­nie brzmią­cym pseu­do­ni­mem Flo­ry Zna­niec­kiej (tu na­stę­po­wał ad­res in­ter­ne­to­wy agen­cji „Na­sze dziec­ko”).


    Py­ta­cie, skąd my to wie­my? Ano wie­my. Agen­cja „Na­sze dziec­ko” za­gnieź­dzi­ła się na pry­wat­nym kom­pu­te­rze pa­ni dok­tor Trum­bia­ków­ny (tu nu­mer IP). Część zaś pocz­ty do­brej pa­ni Zna­niec­kiej wy­cho­dzi z kom­pu­te­ra służ­bo­we­go pa­ni dok­tor T.


    Na ży­cze­nie po­da­my wię­cej szcze­gó­łów, ale pro­ściej bę­dzie, je­śli sa­me otwo­rzy­cie ad­res agen­cji „Na­sze dziec­ko” i prze­ko­na­cie się, jak za­cną ka­sę mo­że­cie tam za­ro­bić.


    Mój brzuch – mo­ja skar­bon­ka! Po­wo­dze­nia, ko­le­żan­ki!


    


    Pierw­szą re­ak­cją Ma­gni­fi­cen­cji by­ło wes­tchnie­nie ulgi. Jak to do­brze, że swe­go cza­su po­rzu­cił prze­lot­ną myśl o po­de­rwa­niu po­waż­nej dok­tor Eli­zy! W su­mie ma­ło bra­ko­wa­ło. Już na­wet so­bie wy­obra­żał, jak bu­dzi te­go Kop­ciusz­ka do ży­cia i prze­ra­bia go na pięk­ną, za­dba­ną ko­bie­tę (Ma­gni­fi­cen­cja też był hu­ma­ni­stą, i to z za­cię­ciem Pig­ma­lio­na). Uff. Bóg strzegł.


    Wy­pił jed­nym hau­stem swo­ją zna­ko­mi­tą ka­wę i za­brał się do czy­ta­nia ko­men­ta­rzy. By­ły prze­wi­dy­wal­ne i ma­ło od­kryw­cze. No i do­brze, jed­no ta­kie od­kry­cie na ra­zie wy­star­czy.


    – Pa­ni Mał­go­siu! – za­wo­łał, nie ba­wiąc się w żad­ne in­ter­ko­my. – Jesz­cze ka­wy po­pro­szę, ta­kiej sa­mej do­brej.


    Ka­wa zja­wi­ła się tak pręd­ko, jak­by se­kre­tar­ka ca­ły czas cze­ka­ła z pal­cem na gu­zi­ku eks­pre­su.


    – No i co?


    Tak, ten błysk to by­ła czy­sta, nie­ska­la­na zło­śli­wość. Cze­mu te ko­biet­ki tak nie lu­bi­ły dok­tor Trum­biak?


    – No i nic. Bę­dę so­bie te­raz po­pi­jał tę wy­bor­ną kaw­kę i za­sta­na­wiał się, co z tym fan­tem zro­bić. Pro­szę do mnie ni­ko­go nie wpusz­czać przez ja­kieś dwa­dzie­ścia mi­nut. Ty­le po­win­no mi wy­star­czyć na pod­ję­cie de­cy­zji.


    Strona Jaśminy


    Ja­śmi­na Ta­ra­nek wró­ci­ła do War­sza­wy ze zna­ko­mi­cie ostrzy­żo­ny­mi wło­sa­mi w ko­lo­rze ja­sno­kasz­ta­no­wym, ale z tym sa­mym smut­kiem w du­szy, z ja­kim je­cha­ła od­wie­dzić mat­kę w Szcze­ci­nie. Mo­że na­wet z więk­szym, oka­za­ło się bo­wiem, że ma­ma ostat­nio pod­upa­dła na zdro­wiu i nie po­win­na miesz­kać sa­mot­nie. Sym­pa­tycz­ni stu­den­ci, któ­rzy kwa­te­ro­wa­li w do­mu na Skol­wi­nie, za pół ro­ku mie­li bro­nić dy­plo­mów i wra­cać do swo­je­go Ko­ło­brze­gu. Zo­sta­wa­ło więc pół ro­ku na de­cy­zję: za­brać ma­mę do War­sza­wy czy sa­mej prze­nieść się na sta­łe do Szcze­ci­na.


    A chłop­cy? A He­niu­sia?


    Chłop­cy nie ta­cy zno­wu chłop­cy, sta­re ko­nie. Jesz­cze tyl­ko Krzyś stu­diu­je, ale za­raz koń­czy. Ku­ba ma dwa­dzie­ścia osiem lat, dy­plom in­ży­nie­ra elek­try­ka i pra­cę w kor­po­ra­cji, któ­rej nie­na­wi­dzi. Ma­ciek je­dy­ny ma dziew­czy­nę, tak sa­mo la­ta­ją­cą jak i on – obo­je pra­cu­ją na wiel­kich bu­do­wach dróg i au­to­strad. Cza­sem im się na­wet zbie­ga i ja­kiś czas są ra­zem. Ma­ciek śmie­je się, że roz­sta­nia ce­men­tu­ją mi­łość, i wy­glą­da na to, że chy­ba ma ra­cję. Je­go Wan­du­sia jest o pół ro­ku star­sza od nie­go i sza­le­nie sym­pa­tycz­na. Ja­śmi­na po­lu­bi­ła ją od ra­zu. Pro­szę bar­dzo, niech­by się po­bra­li, my­śla­ła, z przy­jem­no­ścią bę­dzie te­ścio­wą pa­ni in­ży­nier. Ja­koś jed­nak na ślub na ra­zie się nie za­no­si­ło.


    No i jak do­tąd wszy­scy miesz­ka­li w ogrom­nym miesz­ka­niu przy Lwow­skiej. Ja­śmi­na ba­ła się my­śleć, co bę­dzie, kie­dy sy­no­wie wy­le­cą z te­go ro­dzin­ne­go gniaz­da. Nie oba­wia­ła się te­go, do­pó­ki żył Lu­do­mir. Te­raz na sa­mą myśl o roz­sta­niu by­ła prze­ra­żo­na.


    Prze­ra­ża­ło ją zresz­tą wie­le rze­czy, zu­peł­nie zwy­czaj­nych i na­le­żą­cych do co­dzien­no­ści od wie­lu lat. Na przy­kład otwie­ra­nie pocz­ty. Li­sty – na­wet nie­win­ne wy­cią­gi ban­ko­we – le­ża­ły na sty­lo­wej kon­sol­ce w przed­po­ko­ju, do­pó­ki nie otwo­rzył ich któ­ryś z sy­nów. Ja­śmi­na prze­sta­ła też umieć roz­ma­wiać z ban­kiem i urzę­da­mi – na­wet w naj­błah­szych spra­wach. Ba­ła się, że cze­goś nie zro­zu­mie, że się za­plą­cze i zro­bi coś głu­pie­go. Na szczę­ście wszyst­kie te­go ty­pu spra­wy wziął na sie­bie Ma­ciek, czło­wiek wy­so­ce po­zy­tyw­ny i w do­dat­ku wy­ka­zu­ją­cy nie­spo­dzie­wa­ny ta­lent urzęd­ni­czy. By­ła mu ogrom­nie wdzięcz­na.


    Ba­ła się też cho­dzić po uli­cach. Wy­da­wa­ło jej się, że prze­cho­dząc przez jezd­nię, za­słab­nie na­gle, nie zdą­ży na zie­lo­nym i nie­uchron­nie wpad­nie pod ja­kiś roz­pę­dzo­ny po­jazd. Z po­dob­nych przy­czyn zre­zy­gno­wa­ła pra­wie cał­kiem z jeż­dże­nia sa­mo­cho­dem, choć za­wsze by­ła do­sko­na­łym kie­row­cą. Wsia­da­jąc do au­to­bu­su, ba­ła się, że nie da ra­dy po­ko­nać stop­ni i kie­row­ca za­trza­śnie drzwi na niej.


    Naj­bar­dziej ba­ła się o sy­nów. Ni­g­dy do­tąd nie cze­ka­ła na nich wie­czo­ra­mi z bi­ciem ser­ca. Te­raz w środ­ku dnia zda­rza­ło się, że ser­ce Ja­śmi­ny znie­nac­ka za­czy­na­ło wa­lić jak mło­tem i ogar­nia­ła ją pa­ni­ka. Wy­obraź­nia pod­su­wa­ła jej ob­raz wiel­kiej cię­ża­rów­ki ja­dą­cej pro­ściut­ko na czo­ło­we zde­rze­nie z au­tem Mać­ka, któ­ry wła­śnie wra­ca do do­mu z ja­kiejś swo­jej bu­do­wy. Al­bo win­dy w nie­bo­tycz­nym wie­żow­cu, któ­ra spa­da z dwu­dzie­ste­go pię­tra, wsku­tek cze­go gi­nie kil­ka osób, w tym Ku­ba. Al­bo pi­ja­ne­go kie­row­cy wjeż­dża­ją­ce­go w lu­dzi na przy­stan­ku, gdzie Krzyś cze­ka na au­to­bus…


    Po­wie­dzia­ła im kie­dyś o tym i uda­jąc spo­kój, wy­gło­si­ła ma­ły wy­kład na te­mat or­ga­nu zwa­ne­go „ser­cem mat­ki”.


    – Na­wet nie pró­buj­cie mnie zro­zu­mieć. Nie ma­cie szans. Mo­że­cie tyl­ko przy­jąć za do­brą mo­ne­tę to, co wam mó­wię. Otóż ser­ce mat­ki to jest or­gan, któ­ry nie pod­da­je się żad­nej ra­cjo­na­li­za­cji. Żad­nej. A za­tem żad­ne wa­sze zdro­wo­roz­sąd­ko­we ar­gu­men­ty do mnie nie prze­ma­wia­ją. Sa­ma zresz­tą po­tra­fię ni­mi sy­pać. To nie dzia­ła. Więc je­śli cza­sem w środ­ku dnia do­sta­nie­cie ode mnie ese­me­sa ze zna­kiem za­py­ta­nia, to wy­star­czy, że od­po­wie­cie tyl­ko „ży­ję”. Ja to mu­szę wie­dzieć wła­śnie w tej chwi­li. Bo mo­je ser­ce mat­ki wa­riu­je. Obie­cu­je­cie?


    Oświad­czy­li, że ro­zu­mie­ją wa­gę pro­ble­mu (acz­kol­wiek nie sam pro­blem), i obie­ca­li, że nie zlek­ce­wa­żą żad­ne­go zna­ku za­py­ta­nia.


    – Jesz­cze coś. Je­śli ma­cie za­miar nie wró­cić do do­mu na noc, to uprzedź­cie. Mnie nie ob­cho­dzi, do­kąd idzie­cie i z kim, je­ste­ście do­ro­śli, tyl­ko że­bym nie cze­ka­ła w ner­wach.


    Wy­ści­ska­li ją i to też jej obie­ca­li. Na­stęp­ne­go wie­czo­ru przy­szedł ese­mes od Ku­by.


    „Mat­ka. Idę na wód­kę. Wró­cę ra­no. Nie martw się o syn­ka”.


    Roz­śmie­szy­ło ją to i roz­czu­li­ło. Do­bre chło­pa­ki. Mar­twią się o ma­mę.


    Ona sa­ma też mar­twi­ła się swo­im sta­nem. Ja­ko za­wo­do­wiec do­sko­na­le wie­dzia­ła, co jej do­le­ga i ja­ka jest te­go przy­czy­na. Na nic jej się ta świa­do­mość nie przy­da­ła. Nie za­dzia­ła­ły tak­że środ­ki an­ty­de­pre­syj­ne i prze­ciw­lę­ko­we, któ­re za­pi­sał jej za­przy­jaź­nio­ny psy­chia­tra.


    Wy­glą­da­ło na to, że sa­ma mu­si so­bie ja­koś po­ra­dzić.


    Ale jak?


    Przy­ja­zny do­tąd i upo­rząd­ko­wa­ny świat roz­re­gu­lo­wał się zu­peł­nie.


    Strona Jonasza


    Pa­ryż był upior­ny. Przede wszyst­kim o wie­le za du­ży. Po­za tym Jo­na­szo­wi z ni­czym po­za wie­żą Eif­fla się nie ko­ja­rzył. Dzie­się­cio­let­ni chło­piec nie czy­tał jesz­cze Re­ma­rque’a ani Vic­to­ra Hu­go, ani na­wet Du­ma­sa; nie sły­szał o eg­zy­sten­cja­li­stach, trzech musz­kie­te­rach ani o Wiel­kiej Re­wo­lu­cji Fran­cu­skiej. Ar­chi­tek­tu­ra czy ma­lar­stwo nie in­te­re­so­wa­ły go wca­le. Spodo­ba­ły mu się ogro­dy Pa­la­is Roy­al, a zwłasz­cza Ogród Luk­sem­bur­ski; chęt­nie by so­bie w nich po­mysz­ko­wał, ale nadak­tyw­na opie­kun­ka prze­pę­dzi­ła przez nie gru­pę we wście­kłym tem­pie – zresz­tą w tym sa­mym tem­pie prze­bie­ga­ło ca­łe zwie­dza­nie.


    Jo­nasz nie lu­bił się spie­szyć. W tych ogro­dach mógł­by sie­dzieć ca­ły dzień, przy­glą­da­jąc się kwia­tom i fo­to­gra­fu­jąc, co się da. Po­dob­nie na wie­ży Eif­fla – chęt­nie spę­dził­by tam kil­ka go­dzin, po­rów­nu­jąc to, co wi­dział wła­sny­mi oczy­ma, z ma­pą Pa­ry­ża. Miał ta­ką tu­ry­stycz­ną, na któ­rej za­zna­czo­ne by­ły co waż­niej­sze obiek­ty. Po­tem spo­koj­nie po­szu­kał­by w swo­im smart­fo­no­wym In­ter­ne­cie opi­sów tych obiek­tów, no i wte­dy mo­że ten ca­ły Pa­ryż ja­koś by do nie­go prze­mó­wił. Pa­ryż wtła­cza­ny na si­łę i w ner­wo­wym po­śpie­chu – mil­czał.


    Prze­mó­wił za to do nie­go ję­zyk fran­cu­ski. Jo­nasz miał wro­dzo­ne zdol­no­ści lin­gwi­stycz­ne, po­za tym był mu­zy­kal­ny i miał do­bry słuch. Fran­cu­ski wy­dał mu się me­lo­dyj­ny i ele­ganc­ki za­ra­zem. Po ty­go­dniu znał już spo­ro pod­sta­wo­wych zwro­tów, a po dwóch do­ga­dy­wał się w skle­pie, do­kąd cho­dzi­li z ko­le­gą co ra­no ku­po­wać ba­giet­ki na śnia­da­nie dla ca­łej gru­py (o, pa­ry­skie ba­giet­ki też mu się po­do­ba­ły, zwłasz­cza te „wiej­skie”, pay­san­ne, nie­co ciem­niej­sze i kon­kret­niej­sze od bia­łych bu­łek). Po trzech ty­go­dniach usi­ło­wał roz­ma­wiać po fran­cu­sku z kon­sjerż­ką w ka­mie­ni­cy, gdzie miesz­ka­li. Ma­da­me Du­rand by­ła za­chwy­co­na gor­li­wo­ścią mło­dziut­kie­go Po­la­ka w przy­swa­ja­niu je­dy­nie słusz­ne­go ję­zy­ka i chęt­nie wda­wa­ła się w po­ga­węd­ki, sta­ran­nie do­bie­ra­jąc i wy­ma­wia­jąc sło­wa, że­by Jo­na­szo­wi ła­twiej by­ło zro­zu­mieć. W su­mie kon­wer­sa­cje z sym­pa­tycz­ną Ma­da­me da­ły mu wię­cej niż szum­nie re­kla­mo­wa­ny kurs, za któ­ry Ędżi za­pła­ci­ła mnó­stwo pie­nię­dzy.


    W dniu wy­jaz­du Jo­nasz ku­pił bu­kie­cik ko­lo­ro­wych fre­zji – kwia­ciar­ka sta­ła tuż obok skle­pu z ba­giet­ka­mi – i wrę­czył z po­dzię­ko­wa­niem życz­li­wej Ma­da­me, czym pod­bił jej ser­ce osta­tecz­nie. Go­dzi­nę póź­niej, kie­dy cią­gnąc za so­bą wa­liz­kę na kół­kach, mi­jał jej go­ścin­ną por­tier­nię, roz­pła­ka­ła się ze wzru­sze­nia.


    – Qu­el char­mant jeu­ne hom­me! – po­wta­rza­ła pod no­sem. – Qu­el char­mant!


    Mło­dy i szar­manc­ki Jo­nasz że­gnał Pa­ryż bez ża­lu. Mia­sto, jak wie­my, go nie za­chwy­ci­ło, z ni­kim z gru­py się nie za­przy­jaź­nił (po­zo­sta­li chłop­cy by­li od nie­go o wie­le star­si), kurs su­per­pa­mię­ci i szyb­kie­go czy­ta­nia znu­dził go strasz­nie – miał w no­sie za­pa­mię­ty­wa­nie sze­re­gów liczb (po coś wy­na­le­zio­no w koń­cu elek­tro­nicz­ny no­tes), a po­śpie­chu nie zno­sił rów­nież przy czy­ta­niu ksią­żek. Za to pod­sta­wy fran­cu­skie­go miał już cał­kiem nie­źle opa­no­wa­ne i był w tym ję­zy­ku nie na żar­ty za­ko­cha­ny. Po­sta­no­wił, że po­pro­si mat­kę o prze­pi­sa­nie go z hisz­pań­skie­go na fran­cu­ski.


    Na ra­zie jed­nak cze­kał go ten głu­pi obóz w Kar­ko­no­szach, o ile obo­zem moż­na na­zwać apar­ta­ment u Go­łę­biew­skie­go i stu­pro­cen­to­wy nad­zór przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na do­bę. Jo­nasz był tak za­ab­sor­bo­wa­ny prze­wi­dy­wa­niem wszyst­kich nie­przy­jem­no­ści, że nie za­uwa­żył pew­ne­go nie­ty­po­we­go roz­gar­dia­szu pa­nu­ją­ce­go w do­mu. Nie miał zresz­tą na to zbyt wie­le cza­su, bo prze­rwa mię­dzy Pa­ry­żem i Kar­pa­czem by­ła za­le­d­wie dwu­dnio­wa. No i trud­no, i tak nie miał­by co ro­bić, ko­le­dzy na wa­ka­cjach, a Lord Mar­kus na tych swo­ich Ma­zu­rach sie­dzi, ryb­ki ło­wi i przy­ro­dę pod­glą­da.


    Ja­koś do­tąd nie przy­szło mu do gło­wy, że w Kar­ko­no­szach też jest przy­ro­da, i to w du­żych ilo­ściach. Za­czął to po­dej­rze­wać, kie­dy bu­sik, któ­rym je­cha­li (pię­ciu chłop­ców, opie­kun i kie­row­ca) mi­nął Je­le­nią Gó­rę i wy­ro­sła mu przed oczy­ma ciem­no­zie­lo­na ścia­na gór. Nie­ste­ty, za­raz po­tem zna­leź­li się na głów­nej uli­cy za­tło­czo­ne­go, jak to w se­zo­nie, Kar­pa­cza, a jesz­cze chwi­lę póź­niej ich sa­mo­chód zaj­mo­wał miej­sce na ogrom­nym par­kin­gu przed ogrom­nym kom­plek­sem bu­dyn­ków. Ogrom ten zbrzy­dził Jo­na­sza na­tych­miast. On sam nie wie­dział jesz­cze o tym – bo skąd? – ale był czło­wie­kiem stwo­rzo­nym do za­miesz­ka­nia w gór­skiej cha­cie, osta­tecz­nie w schro­ni­sku na prze­łę­czy, gdzie na­tych­miast za­jął­by się ba­da­niem oraz fo­to­gra­fo­wa­niem miej­sco­wej fau­ny i flo­ry – ze szcze­gól­nym jed­nak uwzględ­nie­niem flo­ry.


    Po­kój ho­te­lo­wy ma­ło przy­po­mi­nał gór­skie schro­ni­sko. Był po pro­stu skraj­nie wy­pa­sio­ny – jak stwier­dził za­kwa­te­ro­wa­ny wraz z Jo­na­szem prysz­cza­ty i dłu­go­wło­sy Pa­tryk. Jo­nasz po­my­ślał w prze­lo­cie, że Pa­tryk jed­nak nie wi­dział skraj­ne­go wy­pa­su… mo­że ro­dzi­ce nie wo­zi­li go po pię­cio­gwiazd­ko­wych pen­sjo­na­tach. Je­mu oso­bi­ście nie za­im­po­no­wa­ły ani dy­wa­ny, ani mięk­kie fo­te­le, ani sto­sy po­duch na łóż­ku, ani na­wet ele­ganc­ka ła­zien­ka. Za­im­po­no­wał mu na­to­miast wi­dok z bal­ko­nu. Ja­kieś za­le­sio­ne grzbie­ty, szczy­ty, prze­łę­cze – nie wie­dział, jak to wszyst­ko się na­zy­wa, ale był za­chwy­co­ny.


    Pa­tryk nie po­dzie­lał je­go za­chwy­tów przy­ro­dą oj­czy­stą. Rzu­cił wa­liz­kę i pod­ręcz­ny ple­cak by­le jak na pod­ło­gę i oświad­czył, że idzie po­grać na au­to­ma­tach.


    Jo­nasz pe­dan­tycz­nie po­ukła­dał swo­je rze­czy w sza­fie, co chwi­la zer­ka­jąc za okno. Gó­ry wo­ła­ły go, choć jesz­cze nie­zbyt wy­raź­nie. Czuł to i sły­szał.


    Strona Jaśminy


    – Bo ja mam do pa­nien­ki Ja­śmi­ny spra­wę…


    Pa­nien­ka Ja­śmi­na do­bie­ga­ła sześć­dzie­siąt­ki i by­ła wdo­wą, ale He­niu­sia Do­ja­dło za­ko­do­wa­ła ją so­bie ja­ko na­rze­czo­ną te­go ko­cha­ne­go Lu­do­mir­ka i tak jej zo­sta­ło na resz­tę ży­cia. Ni­ko­mu to nie prze­szka­dza­ło.


    – Siądź­my, He­niu­siu, zro­bię ka­wy, ukro­ję tej two­jej szar­lot­ki, naj­lep­szej na świe­cie, a przy­naj­mniej w War­sza­wie… Po­ga­da­my spo­koj­nie.


    He­niu­sia od pew­ne­go cza­su nie pro­te­sto­wa­ła, kie­dy Ja­śmi­na wy­ko­ny­wa­ła ja­kieś ku­chen­ne czyn­no­ści. A prze­cież jesz­cze nie­daw­no go­ni­ła ją z kuch­ni, na­wet her­ba­ty nie po­zwa­la­ła jej zro­bić sa­mo­dziel­nie. Mu­sia­ła czuć się po­trzeb­na i już. Jed­nak od śmier­ci ko­cha­ne­go Lu­do­mir­ka coś w niej pę­kło i za­czę­ła tra­cić si­ły. Ja­śmi­na wi­dzia­ła to i sta­ra­ła się jak naj­czę­ściej ją wy­rę­czać.


    – To nie do po­ję­cia – mruk­nę­ła He­niu­sia zrzę­dli­wie, zaj­mu­jąc miej­sce na sta­rym krze­śle z ak­sa­mit­nym obi­ciem w wy­pło­wia­łe kwia­ty. – Nie do po­ję­cia.


    – Co ta­kie­go? – spy­ta­ła Ja­śmi­na, szczę­ka­jąc ta­le­rza­mi.


    – Że­by pa­nien­ka Ja­śmi­na po­da­wa­ła mi ka­wę. Aha, ja już ka­wy nie mo­gę wła­ści­wie, strasz­nie krzy­cza­ła mo­ja dok­tor­ka, chy­ba bę­dę mu­sia­ła ją zmie­nić…


    – Ka­wę? – za­cie­ka­wi­ła się Ja­śmi­na.


    – Dok­tor­kę. Nie lu­bię, jak ktoś na mnie wrzesz­czy, zwłasz­cza je­śli mógł­by być mo­ją wnucz­ką.


    – A, to ro­zu­miem – zgo­dzi­ła się Ja­śmi­na. – Ja też te­go nie cier­pię. To ja He­niu­si zro­bię ta­kiej lek­kiej her­ba­ty, do­brze?


    – Nie, to już niech pa­nien­ka zro­bi ka­wę, ta ona i tak na mnie na­wrzesz­cza­ła, a ja nie bę­dę na sta­re la­ta zmie­nia­ła przy­zwy­cza­jeń. Dla­cze­go mia­ła­bym sa­ma so­bie obrzy­dzać ostat­nie la­ta ży­cia?


    – Ja­kie tam ostat­nie, co też He­niu­sia mó­wi…


    – Oj, nie bę­dzie­my się cza­ro­wać, pa­nien­ko. Jak mó­wią pa­nien­ki syn­ko­wie, je­stem star­sza od wę­gla. No, umie­rać jesz­cze ja­kiś czas nie bę­dę, ale sa­ma wi­dzę, że do pra­cy u pań­stwa to ja już się nie na­da­ję. Pań­stwo mu­szą mieć ko­goś mło­de­go i ja na­wet wiem, ko­go. Ta­ka jed­na, wła­ści­wie pa­ni ją zna, bo to jest cór­ka tej skle­po­wej, co ja ją lu­bię, bo grzecz­na… No więc ta cór­ka ma ko­le­żan­kę, któ­ra pra­cu­je u lu­dzi. I jed­ni ta­cy jej wy­je­cha­li za gra­ni­cę, ca­ła ro­dzi­na, więc te­raz ona ma wol­ne mo­ce prze­ro­bo­we. Ja ją so­bie obej­rza­łam do­kład­nie, na­wet ta­kie ma­łe prze­słu­cha­nie jej zro­bi­łam i mnie się wy­da­je, że ona bę­dzie w sam raz.


    Tu He­niu­sia Do­ja­dło prze­rwa­ła mo­no­log i ze sma­kiem po­pi­ła moc­nej i słod­kiej ka­wy. Ja­śmi­na pa­trzy­ła na nią z pew­nym roz­czu­le­niem. He­niu­sia by­ła jak żyw­cem wy­ję­ta z dzie­więt­na­sto­wiecz­ne­go dwor­ku. No­si­ła dłu­ga­we spód­ni­ce i wy­pra­so­wa­ne bluz­ki z koł­nie­rzy­ka­mi. Ni­g­dy nie da­ła się prze­ko­nać, że do sprzą­ta­nia spodnie by­ły­by o wie­le wy­god­niej­sze i że no­wo­cze­sna che­mia wy­na­la­zła mnó­stwo ma­te­ria­łów nie­gnio­tą­cych się i nie­wy­ma­ga­ją­cych że­laz­ka. Jed­no­cze­śnie zresz­tą na­der umie­jęt­nie uży­wa­ła ca­łej do­stęp­nej tech­ni­ki do­mo­wej ty­pu od­ku­rza­cze, mo­py pa­ro­we czy szyb­ko­wa­ry. Ko­cha­ła też te­le­wi­zor i każ­de­go wie­czo­ra za­sia­da­ła na swo­jej ka­nap­ce, aby roz­ko­szo­wać się szczę­ściem – lub nie­szczę­ściem – ja­kichś se­ria­lo­wych bo­ha­te­rów. Zgod­nie ze swo­ją dzie­więt­na­sto­wiecz­ną na­tu­rą pre­fe­ro­wa­ła se­ria­le ko­stiu­mo­we, ze szcze­gól­ną aten­cją trak­tu­jąc ad­ap­ta­cje po­wie­ści Ja­ne Au­sten. Ja­śmi­na z ła­two­ścią mo­gła­by ją so­bie wy­obra­zić w ko­ron­ko­wym cze­pecz­ku na gło­wie.


    A te­raz He­niu­sia ją za­wsty­dzi­ła. Psia­krew, sa­ma mo­gła… po­win­na już daw­no po­my­śleć o tym, że le­ci­wa go­spo­sia tra­ci si­ły i nie po­win­na już pra­co­wać. Ale He­niu­sia za­wsze by­ła i ja­koś nikt so­bie nie wy­obra­żał, że kie­dyś znik­nie. No, o żad­nym zni­ka­niu mo­wy nie ma, służ­bo­wy po­kój (cał­kiem spo­ry, ja­sny i z ład­nym wi­do­kiem z okna) bę­dzie jej da­lej słu­żył, a ta cór­ka pie­ka­rza… nie, cór­ka skle­po­wej, czy jesz­cze ina­czej – bę­dzie na przy­chod­ne. I wy­star­czy, że do sprzą­ta­nia. Go­to­wa­niem Ja­śmi­na zaj­mie się sa­ma. I tak sy­no­wie ja­da­ją głów­nie po­za do­mem, a ona bę­dzie mia­ła te­raz spo­ro wol­ne­go cza­su. Do pro­wa­dze­nia te­ra­pii ja­kiś czas wró­cić nie mo­że ze wzglę­du na wła­sne pro­ble­my, w Szcze­ci­nie zre­zy­gno­wa­ła z za­jęć na uni­wer­sy­te­cie i aka­de­mii me­dycz­nej, zo­sta­ła jej tyl­ko uczel­nia war­szaw­ska, ewen­tu­al­nie ja­kieś do­raź­ne kon­sul­ta­cje czy wy­kła­dy.


    – Och, prze­pra­szam, He­niu­siu ko­cha­na, za­my­śli­łam się!


    – Nic nie szko­dzi, wi­dzę, że pa­nien­ka od­pły­nę­ła gdzieś da­le­ko.


    – To bar­dzo do­bry po­mysł, z tą cór­ką ko­goś tam, prze­pra­szam, nie za­pa­mię­ta­łam. Ostat­nio je­stem roz­tar­gnio­na jak sta­ry pro­fe­sor…


    – Pa­nien­ka jest sta­rym pro­fe­so­rem. – He­niu­sia spoj­rza­ła na nią wy­mow­nie.


    – Tyl­ko nie sta­rym. Po przej­ściach, pro­szę He­niu­si!


    Go­spo­sia spo­chmur­nia­ła i jej pra­co­daw­czy­ni rów­nież. Wes­tchnę­ły obie.


    – Po­wiem, co za­pla­no­wa­łam…


    – Tyl­ko żad­nych głupstw, ko­cha­na. He­niu­sia zo­sta­je z na­mi na za­wsze, tam­ta ko­bit­ka bę­dzie ro­bić, a He­niu­sia zo­sta­nie na­szą naj­uko­chań­szą bab­cią! We wła­snym po­ko­ju, tak jak przez te wszyst­kie la­ta.


    Ma­łe sta­re oczka na­peł­ni­ły się łza­mi, a He­niu­sia po­czu­ła się zmu­szo­na do na­la­nia so­bie z dzban­ka i wy­pi­cia dusz­kiem ko­lej­nej ka­wy.


    – Ja się do cze­goś przy­znam, pa­nien­ko Ja­śmi­no.


    „Pa­nien­ka” by­ła za­in­try­go­wa­na. Ni­g­dy w ży­ciu nie przy­szło­by jej do gło­wy, że od­wiecz­na He­niu­sia ma się do cze­go przy­zna­wać. Czyż­by ob­ja­wi­ła się ja­kaś jej ro­dzi­na? Nie­moż­li­we, prze­cież nie mia­ła ni­ko­go! Je­dy­ną jej ro­dzi­ną, przy­szy­wa­ną, ale ko­cha­ją­cą i ko­cha­ną, by­li Ta­ran­ko­wie!


    He­niu­sia Do­ja­dło wier­ci­ła się na swo­im krze­śle. Tyl­ko pa­trzeć, a za­cznie sku­bać wy­le­nia­łe ha­fty.


    – Bo tak. Pa­nien­ka do­brze wie, jak ja was wszyst­kich ko­cham. Ca­łe ży­cie. Star­szych pań­stwa i pa­nien­kę z pa­nem Lu­do­mir­kiem, i chłop­ców…


    Ja­śmi­na na­tych­miast po­spie­szy­ła z za­wia­do­mie­niem o wza­jem­no­ści, ale zo­sta­ła uci­szo­na dość pań­skim ge­stem dło­ni.


    – Bo ni­g­dy nie po­wiem, nie dam ra­dy… a chcę po­wie­dzieć. No więc… pa­nien­ka nie wie, ale ja ca­łe ży­cie mia­łam jed­no ma­rze­nie. Wła­ści­wie dwa. Jed­no to jest ta­kie, że­bym już w ogó­le nie mu­sia­ła wcho­dzić do kuch­ni i że­by mi ktoś pod­sta­wiał je­dze­nie pod nos. Wszyst­kie po­sił­ki. A ja na­wet ka­wał­ka chle­ba nie ukro­ję. Chcia­ła­bym, że­by pa­nien­ka mnie do­brze zro­zu­mia­ła, bo ja wi­dzę, że pa­nien­ka za­czy­na się mar­twić… Ja tu w tej chwi­li przy­się­gam, na co pa­nien­ka tyl­ko chce: za­wsze mi z wa­mi by­ło do­brze i za­wsze lu­bi­łam ro­bić to, co ro­bi­łam. Tyl­ko na­stą­pi­ło to… no, zmę­cze­nie ma­te­ria­łu. Ja wie­dzia­łam, że kie­dyś tak bę­dzie. Że któ­re­goś pięk­ne­go dnia wsta­nę z łóż­ka i jak zo­ba­czę pa­tel­nię z ja­jecz­ni­cą, to mi się zro­bi sła­bo. Ja się na to przy­go­to­wy­wa­łam ca­łe ży­cie, tyl­ko nie ga­da­łam, bo po co. Przed­wczo­raj mi się tak zro­bi­ło. Jak pa­nien­ka Ja­śmi­na by­ła u ma­my w Szcze­ci­nie. Dla­te­go już umó­wi­łam tę Jo­asię, ona dziś po po­łu­dniu przyj­dzie i so­bie uzgod­ni­cie wa­run­ki.


    – Coś po­dob­ne­go! – Ja­śmi­na by­ła na­praw­dę zdzi­wio­na. – He­niu­sia nic nie mó­wi­ła… nie mia­ła do nas za­ufa­nia, czy co?


    – Za­ufa­nie mia­łam, tyl­ko ga­dać nie by­ło o czym – mach­nę­ła rę­ką go­spo­sia i do­pi­ła ka­wę. – Teo­re­tycz­nie prze­cież wca­le nie mu­sia­ło mi się tak zro­bić. Po co bym was mia­ła de­ner­wo­wać? Nie­po­trzeb­nie cał­kiem.


    – Do­sko­na­le – ro­ze­śmia­ła się pa­ni do­mu. – Bę­dzie­my He­niu­si pod­sta­wiać pod nos. Ta ca­ła Jo­asia, je­śli się z nią do­ga­dam…


    – Do­ga­da się pa­nien­ka!


    – Do­brze. No więc ona do­sta­nie in­struk­cje, że ma He­niu­się sza­no­wać naj­bar­dziej z ca­łej ro­dzi­ny i ob­słu­gi­wać w pierw­szej ko­lej­no­ści.


    – To nie bę­dzie ko­niecz­ne. – He­niu­sia by­ła wy­raź­nie za­kło­po­ta­na, co moż­na by­ło po­znać po tym, jak prze­wra­ca­ła oczka­mi i po­cie­ra­ła dło­nią czo­ło. – Bo jest ta dru­ga spra­wa.


    Tu zno­wu się za­cię­ła, więc Ja­śmi­na do­la­ła jej ka­wy, że­by dać jej czas na od­zip­nię­cie. Osta­tecz­nie je­śli po trze­ciej po­rząd­nej fi­li­żan­ce ba­bi­na do­sta­nie herc­kle­ko­tów, to się ją bę­dzie re­ani­mo­wać…


    – He­niu­sia się nie de­ner­wu­je. Ja­kie jest to dru­gie ma­rze­nie?


    – Stor­czy­ki – wy­rzu­ci­ła z sie­bie za­py­ta­na jed­nym tchem.


    Ja­śmi­na zro­bi­ła wiel­kie oczy. Z He­niu­si Do­ja­dło tym­cza­sem ze­szło po­wie­trze.


    – O tym też nie mó­wi­łam. Ale ja pra­wie ca­łe ży­cie chcia­łam ho­do­wać stor­czy­ki. Zna­czy or­chi­de­je. Ty­le ra­zy do­sta­wa­łam od was kwiat­ki, na te imie­ni­ny, uro­dzi­ny i w ogó­le, i tyl­ko raz to by­ły or­chi­de­je, Lu­do­mi­rek ko­cha­ny mi przy­niósł na sie­dem­dzie­siąt­kę…


    – Bo­że, trze­ba by­ło mó­wić, mia­ła­by He­niu­sia za­wsze świe­że!


    – Oj tam, wiem, że mia­ła­bym świe­że! Nie o to cho­dzi! I tak mia­łam… Star­szy pan Ta­ra­nek pa­ni przy­no­sił czę­sto, jak prze­kwi­ta­ły, to je za­bie­ra­łam do sie­bie i one kwi­tły zno­wu. Prze­cież ja ca­ły pa­ra­pet mam w stor­czy­kach. Ku­pi­łam so­bie kil­ka ksią­żek i du­żo się do­wie­dzia­łam. Ale do­pie­ro jak do­sta­łam od was lap­to­pa i In­ter­net, to się na­do­wia­dy­wa­łam! Ile te­go jest, ile od­mian, ja­kie ho­dow­le!


    Ja­śmi­na słu­cha­ła, zdu­mio­na. Wła­ści­wie są­dzi­ła, że oso­ba tak le­ci­wa ni­g­dy w ży­ciu nie po­ra­dzi so­bie z kom­pu­te­rem, co naj­wy­żej… No co? Co naj­wy­żej? To, że sta­ra, nie zna­czy wca­le, że głu­pia! Oka­za­ło się, że świet­nie po­ra­dzi­ła so­bie z tym, co jej by­ło po­trzeb­ne.


    – No i w In­ter­ne­cie też zna­la­złam je­den ta­ki pen­sjo­nat dla sta­rych pier­ni­ków, ta­ki z tych bo­ga­tych, za pie­nią­dze… ale ja prze­cież mam pie­nią­dze, bo wy­ście mnie utrzy­my­wa­li, a pen­sję od­kła­da­łam. Nie­da­le­ko. W Ra­dzie­jo­wi­cach, bli­sko pa­ła­cu. I tam ma­ją szklar­nie ze stor­czy­ka­mi. Nie na han­del, bo to jest hob­by wła­ści­cie­li. Już się do­wia­dy­wa­łam. Jak­bym tam za­miesz­ka­ła, to oni by mi po­zwo­li­li opie­ko­wać się kwiat­ka­mi. Nie tyl­ko opie­ko­wać. Ja­kieś krzy­żów­ki oni tam ro­bią i w ogó­le eks­pe­ry­men­ty… A po­da­ne bym mia­ła pod nos, tak jak chcę. Po­li­czy­łam. Stać mnie na nich…


    Tu He­niu­się za­tch­nę­ło osta­tecz­nie. Ja­śmi­nę zresz­tą rów­nież. Coś po­dob­ne­go! Le­ci­wa, skrom­na i nie­wy­ma­ga­ją­ca po­moc do­mo­wa chce mieć po­da­ne i chce ho­do­wać stor­czy­ki! Jak to ona mó­wi: or­chi­de­je. Ach, He­niu­sia, or­chi­de­ja nie­prze­nik­nio­na!


    Pierw­sza oprzy­tom­nia­ła Ja­śmi­na.


    – He­niu­siu… Nie bę­dę uda­wać, że mnie nie za­sko­czy­łaś. Je­steś pew­na, że chcesz nas zo­sta­wić?


    Za­da­ła to py­ta­nie i na­gle po­czu­ła wstyd. Dla­cze­go wła­ści­wie uwa­ża­ła, że ro­dzi­na Ta­ran­ków jest je­dy­nym przed­mio­tem mi­ło­ści i za­in­te­re­so­wa­nia He­niu­si? Go­spo­sia rze­czy­wi­ście by­ła nie­omal człon­kiem ro­dzi­ny – jed­nak tyl­ko nie­omal. Czy kie­dy­kol­wiek przez te la­ta któ­re­kol­wiek z nich by­ło na­praw­dę cie­ka­we, o czym my­śli i ma­rzy pra­co­wi­ta mró­wecz­ka? A ona ma­rzy­ła o stor­czy­kach, dziw­nych, eg­zo­tycz­nych kwia­tach – cza­sem przy­po­mi­na­ją­cych bu­cik, a cza­sem ma­łe dra­pież­ne zwie­rząt­ko mo­gą­ce ugryźć w pa­lec. Nie śni­ły jej się wiej­skie sto­krot­ki i mal­wy za­pa­mię­ta­ne z dzie­ciń­stwa, tyl­ko ka­tle­je, den­dro­bia, fa­le­nop­si­sy o wo­sko­wych, wie­lo­barw­nych płat­kach…


    Nikt bar­dziej nie za­słu­żył so­bie na to, że­by mu te wszyst­kie cu­da za­kwi­tły w je­sie­ni ży­cia niż He­niu­sia Do­ja­dło!


    – Prze­pra­szam cię, Ja­śmin­ko, prze­pra­szam. Po śmier­ci Lu­do­mi­ra po­czu­łam na­gle, jak ma­ło cza­su mi zo­sta­ło na te kwiat­ki. Mo­że dla­te­go zro­bi­łam się ta­ka zmę­czo­na. Mó­wię ci, opu­ści­ły mnie pra­wie wszyst­kie si­ły…


    – He­niu­siu, nie tłu­macz się. Ja wszyst­ko ro­zu­miem i strasz­nie mi głu­pio, że tak dłu­go po­zwo­li­li­śmy ci pra­co­wać. Kwia­ty też ro­zu­miem. Nic się nie martw. Tyl­ko mu­szę mieć ab­so­lut­ną pew­ność, że bę­dzie ci do­brze w tych Ra­dzie­jo­wi­cach. Po­ja­dę tam ju­tro i wszyst­ko spraw­dzę. Bo ty ich znasz tyl­ko z In­ter­ne­tu? Tam moż­na wrzu­cić do­wol­ny pic, sa­ma wiesz. Je­śli wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku, mo­żesz się prze­pro­wa­dzać choć­by po­ju­trze. Mat­ko je­dy­na, nie pij ty­le tej ka­wy!


    Strona Mirandy


    Je­go Ma­gni­fi­cen­cja Pan Rek­tor, pro­fe­sor et ca­ete­ra, et ca­ete­ra, upo­rał się z pro­ble­mem dok­tor Eli­zy Trum­biak vel Flo­ry Zna­niec­kiej w nie­ca­ły kwa­drans.


    Od­kąd w In­ter­ne­cie po­ja­wił się wia­do­my nius, stu­den­ci ca­łe­go uni­wer­sy­te­tu ki­bi­co­wa­li spra­wie. Kie­dy więc dok­tor Trum­biak prze­rwa­ła eg­za­mi­no­wa­nie czwar­te­go ro­ku po­lo­ni­sty­ki i uda­ła się tak­sów­ką do rek­to­ra­tu, ma­ło bra­ko­wa­ło, a gro­ma­da mło­dzie­ży po­pę­dzi­ła­by za nią. Więk­szość chęt­nie zgo­dzi­ła­by się na ob­ni­że­nie ogól­nej oce­ny o je­den punkt, że­by tyl­ko wie­dzieć, jak wy­glą­da­ła roz­mo­wa dwoj­ga uczo­nych – na te­mat nie­ma­ją­cy z na­uką ni­cze­go wspól­ne­go. Na­wet Mi­ran­da, choć po­grą­żo­na w de­pre­sji, przy­zna­wa­ła sa­ma przed so­bą, że bar­dzo by chcia­ła… bar­dzo!


    Dok­tor Eli­za Trum­biak wy­szła z se­kre­ta­ria­tu pięć mi­nut po tym, jak do nie­go we­szła. Zno­wu wsia­dła do tak­sów­ki, ale nie wró­ci­ła na swój eg­za­min, tyl­ko od­je­cha­ła w nie­zna­nym kie­run­ku (pew­na gru­pa stu­den­tów obec­nych w rek­to­ra­cie ob­ser­wo­wa­ła ją bacz­nie).


    Prze­mą­dry plan Ma­gni­fi­cen­cji po­le­gał na na­tych­mia­sto­wym wy­sła­niu Eli­zy vel Flo­ry na zwol­nie­nie le­kar­skie, po któ­rym mia­ło na­stą­pić roz­wią­za­nie sto­sun­ku pra­cy za po­ro­zu­mie­niem stron. Zwol­nie­nie obie­cał za­ła­twić ser­decz­ny przy­ja­ciel Ma­gni­fi­cen­cji, no­ta be­ne dzie­kan Aka­de­mii Me­dycz­nej. Ma­fia pro­fe­sor­ska by­wa nad­zwy­czaj sku­tecz­na, kie­dy trze­ba szyb­ko dzia­łać.


    Te­go, że dok­tor Trum­biak jesz­cze so­bie tro­chę po­wy­kła­da, Ma­gni­fi­cen­cja w ogó­le nie brał pod uwa­gę. Kie­dy eks­pre­so­wo prze­my­ślał wszyst­ko przy po­ran­nej ka­wu­ni, za­rów­no spra­wa, jak i oso­ba przed­się­bior­czej dok­tor na­uk hu­ma­ni­stycz­nych za­czę­ły go ser­decz­nie brzy­dzić. Miał (ak­tu­al­nie na stu­diach w Lon­dy­nie) dwie cór­ki, któ­re uwiel­biał, oraz (na miej­scu) sy­na, za któ­re­go żo­ną, a swo­ją sy­no­wą, po pro­stu prze­pa­dał. Wy­obra­ził so­bie – z wi­zu­ali­za­cją włącz­nie – dzia­ła­nie fir­my pa­ni Flo­ry, a w miej­sce chcą­cych za­ro­bić stu­den­tek po­wsta­wiał te trzy uko­cha­ne dziew­czy­ny. W efek­cie Eli­za Trum­biak usły­sza­ła, co usły­sza­ła.


    – Sza­now­na pa­ni dok­tor. O, prze­pra­szam. Nie sza­now­na. Po tym, cze­go do­wie­dzia­łem się nie­daw­no o pa­ni, uwa­żam, że nie za­słu­gu­je pa­ni na sza­cu­nek. Przy­kro mi, bo ce­ni­łem pa­ni wie­dzę. Ja ro­zu­miem, że pen­sje, ja­kie do­sta­je­my, są tro­chę śmiesz­ne, tro­chę strasz­ne i każ­de z nas szu­ka moż­li­wo­ści do­dat­ko­wych za­rob­ków. Ze mną włącz­nie.


    Tu Ma­gni­fi­cen­cja przy­ha­mo­wał i od­chrząk­nął. Eli­za już chcia­ła za­brać głos i wy­ja­śnić, że prze­cież nic złe­go nie ro­bi­ła, na­wet wprost prze­ciw­nie, sam pan rek­tor przy­zna­je… Zo­sta­ła uci­szo­na jed­nym ge­stem (szef po­tra­fił być wład­czy, kie­dy na­praw­dę chciał).


    – Nie bę­dę pa­ni tłu­ma­czył, jak głę­bo­ko nie­mo­ral­ne i obrzy­dli­we jest to, w co się pa­ni za­an­ga­żo­wa­ła. Nie bę­dę py­tał, czy ta stu­dent­ka z po­lo­ni­sty­ki, któ­ra omal nie stra­ci­ła ro­ku, bo by­ła w cią­ży, to pa­ni klient­ka. Czy mo­że pra­cow­ni­ca? Nie­waż­ne. W każ­dym ra­zie, pa­ni dok­tor, ja nie za­ry­zy­ku­ję spo­ko­ju ani jed­nej stu­dent­ki. Pa­ni pra­ca tu­taj do­bie­gła koń­ca. Nie chcę pa­ni mar­no­wać ka­rie­ry, ale nie chcę pa­ni tu wi­dzieć. Za­ła­twię pa­ni trzy­ty­go­dnio­we zwol­nie­nie…


    – Ale ja je­stem cał­kiem zdro­wa – uda­ło się wtrą­cić Eli­zie.


    – Zła­ma­ne­go gro­sza bym za to nie dał. Ma pa­ni do wy­bo­ru kar­dio­lo­ga i psy­chia­trę. Ja bym po­le­cał te­go dru­gie­go…


    – Wo­lę kar­dio­lo­ga.


    – Tak my­śla­łem. Kie­dy się skoń­czy zwol­nie­nie, odej­dzie pa­ni za po­ro­zu­mie­niem stron. I chciał­bym, że­by pa­ni wy­je­cha­ła ze Szcze­ci­na.


    – A jak nie wy­ja­dę?


    – To dzien­ni­ka­rze na­pi­szą, dla­cze­go pa­ni ode­szła.


    Eli­za by­ła wście­kła.


    – Pan rek­tor ta­ki mo­ral­ny, a chce mi za­ła­twiać le­we zwol­nie­nie? I nie boi się pan, że to się do­sta­nie do pra­sy?


    – Ja­koś nie. Uprzej­mie pa­nią pro­szę o prze­ba­da­nie się… jed­nak psy­chia­tra bę­dzie lep­szy, za­raz do nie­go za­dzwo­nię. On pa­ni wy­naj­dzie coś sto­sow­ne­go na el-czte­ry. Przez ten czas mo­że pa­ni szu­kać so­bie pra­cy. W Pol­sce al­bo po­za Pol­ską, by­le nie tu. I uprze­dzam, je­śli na ja­kiejś uczel­ni za­czną się afe­ry z cu­dzy­mi cią­ża­mi, oso­bi­ście po­fa­ty­gu­ję się spraw­dzić, czy pa­ni nie ma w po­bli­żu.


    Strona Jonasza


    Opie­kun dzie­się­cio­oso­bo­wej grup­ki znu­dzo­nych i nie­za­do­wo­lo­nych syn­ków bo­ga­tych ro­dzi­ców ze Szcze­ci­na i sto­li­cy oka­zał się rów­nie nadak­tyw­ny jak tam­ta pa­ni z Pa­ry­ża. Mo­że oni ma­ją to w kon­trak­tach? Opie­ku­no­wie grup? Jo­nasz od nie­daw­na wie­dział na pew­no, że jest z na­tu­ry czło­wie­kiem spo­koj­nym i mi­łu­ją­cym przy­ro­dę. Po­krzy­ki­wa­nie pa­na Jar­ka, je­go ko­men­dy i wy­bu­chy śmie­chy do­pro­wa­dza­ły go do sza­łu. In­nym dzie­ciom, a wła­ści­wie już ra­czej mło­dzie­ży – to aku­rat nie prze­szka­dza­ło. Sa­mi by­li dość ha­ła­śli­wi.


    Pierw­szy dzień po­by­tu w Kar­pa­czu po­świę­co­no po­zna­wa­niu gi­gan­tycz­ne­go ho­te­lu i je­go licz­nych atrak­cji. Jo­na­szo­wi spodo­bał się tyl­ko ba­sen, ale prze­cież nie mógł sie­dzieć w wo­dzie ca­ły dzień. Je­go ko­le­dzy, le­d­wie wy­tarł­szy się do su­cha, po­pę­dzi­li do sa­lo­nu gier. Jo­nasz zaj­rzał tam rów­nież, ale wy­pło­szył go cha­rak­te­ry­stycz­ny rzę­got au­to­ma­tów po­łą­czo­ny z gwa­rem roz­mów i okrzy­ka­mi wy­gry­wa­ją­cych – lub prze­gry­wa­ją­cych. Nie za­mie­rzał grać ani w bi­lard, ani w wy­ści­gi kon­ne, ani w Air Hoc­key – co­kol­wiek mia­ło­by to zna­czyć – ani w ogó­le w nic. Ow­szem, lu­bił gry i miał ich w do­mu im­po­nu­ją­cy ze­staw, ale lu­bił też grać w ja­kim ta­kim spo­ko­ju.


    Udał się więc do rze­czo­ne­go pa­na Jar­ka i naj­spo­koj­niej – za to bar­dzo su­ge­styw­nie – na­łgał mu to i owo na te­mat wła­sne­go wą­tłe­go zdro­wia. Szcze­gól­nie przy­ło­żył się do opi­su po­twor­nych bó­lów gło­wy, któ­re ja­ko­by na­wie­dza­ły go cza­sa­mi, za­wsze nie­spo­dzie­wa­nie, tak jak na przy­kład dzi­siaj. Pan Ja­rek skrzy­wił się z wi­docz­nym nie­za­do­wo­le­niem (Chry­ste, cho­ler­ny ma­zgaj w gru­pie to sa­me kło­po­ty!), więc Jo­nasz po­szedł za cio­sem i do­ło­żył so­bie rów­nie do­kucz­li­we bó­le krę­go­słu­pa.


    – Do­słow­nie cza­sem nie mo­gę się ru­szać – po­wie­dział z cier­pięt­ni­czą mi­ną. – Ale niech pan się nie mar­twi, ja je­stem przy­zwy­cza­jo­ny i wiem, co na­le­ży ro­bić w ta­kich przy­pad­kach…


    – No co? – Pan Ja­rek nie był cie­kaw; naj­chęt­niej za­dzwo­nił­by do ro­dzi­ców szcze­nia­ka i po­wie­dział im, że­by go so­bie za­bra­li.


    – Mu­szę się po­ło­żyć i mieć spo­kój. Pan się nie przej­mu­je. Jak mó­wi­łem, je­stem przy­zwy­cza­jo­ny. Bę­dę so­bie spał al­bo me­dy­to­wał. Ta­kie ćwi­cze­nia jo­gi, wie pan. Na­uczył mnie je­den mistrz. Sen­sei, wie pan. Tyl­ko mu­szę być sam.


    – Obie­ca­łem two­jej ma­mie, że bę­dę się to­bą opie­ko­wał – mruk­nął pan Ja­rek.


    – Mat­ki są na­do­pie­kuń­cze – wes­tchnął Jo­nasz. – Mo­ja też. Nie chciał­bym, że­by się mar­twi­ła. Pan jej nic nie mó­wi, do­brze? Ja so­bie dam ra­dę, nie bę­dę wy­cho­dził z ho­te­lu, do wie­czo­ra mi przej­dzie. No, chy­ba że nie przej­dzie. Ale prze­cież nie bę­dzie­my się mar­twić na za­pas.


    – Nie zro­bisz ni­cze­go głu­pie­go? – Pan Ja­rek znał moż­li­wo­ści swo­ich mło­dych klien­tów.


    – Żar­tu­je pan. Z ta­kim bó­lem? To co, ja idę do po­ko­ju, do­brze?


    – Do­brze, ale gdy­byś się go­rzej po­czuł, to dzwoń. Masz mo­ją ko­mór­kę?


    – Mam. Nie po­czu­ję się go­rzej. Już się czu­ję naj­go­rzej. To idę.


    – To idź.


    Pięć mi­nut póź­niej Jo­nasz sie­dział z pod­wi­nię­ty­mi no­ga­mi na po­du­chach z tap­cza­nu roz­ło­żo­nych bez­po­śred­nio na pod­ło­dze bal­ko­nu. Ob­sta­wił się co­lą, wo­dą mi­ne­ral­ną, orzesz­ka­mi i chip­sa­mi o sma­ku świe­żej ce­bul­ki (ja­dał już świe­żą ce­bul­kę i wie­dział, że sma­ku­je zu­peł­nie ina­czej). Za­głę­bił się w naj­now­szej po­wie­ści Prat­chet­ta, wdy­cha­jąc gór­skie po­wie­trze i cza­sem tyl­ko zer­ka­jąc na ba­jecz­ne wi­do­ki – i wresz­cie był w mia­rę za­do­wo­lo­ny z ży­cia.


    Strona Jaśminy


    He­niu­sia Do­ja­dło ode­szła do swo­ich stor­czy­ków i zni­kła z ży­cia Ja­śmi­ny, jak­by jej ni­g­dy nie by­ło. Miesz­ka­nie przy Lwow­skiej zno­wu się po­więk­szy­ło i zro­bi­ło cich­sze. No­wa po­moc do­mo­wa by­ła prze­ra­ża­ją­co spraw­na: sprzą­ta­ła jak au­to­mat, pra­so­wa­ła bez naj­mniej­szych za­gniot­ków, tasz­czy­ła za­ku­py, nie uży­wa­jąc win­dy, i wy­po­wia­da­ła tyl­ko ty­le słów, ile uwa­ża­ła za ab­so­lut­nie ko­niecz­ne. Ja­śmi­na mia­ła na­dzie­ję, że Jo­an­na Pa­wiń­ska osta­tecz­nie oka­że się ro­bo­tem… śrub­ki z niej po­le­cą przy od­ku­rza­niu al­bo aku­mu­la­tor wy­ła­du­je się nie w po­rę i pan­na do­cho­dzą­ca zwięd­nie znie­nac­ka na środ­ku po­ko­ju. Jo­an­nie ani się śni­ło więd­nąć. A po­nie­waż mia­ła ze sto ra­zy wię­cej krze­py niż le­ci­wa He­niu­sia, miesz­ka­nie, któ­re ostat­nio no­si­ło pew­ne zna­mio­na za­pusz­cze­nia, za­czę­ło lśnić i pach­nieć. Go­spo­sia na­mó­wi­ła też pra­co­daw­czy­nię na kil­ka drob­nych do­mo­wych in­we­sty­cji: w oknach po­ja­wi­ły się ja­sne ro­le­ty i no­we fi­ran­ki z le­ciut­kiej or­gan­zy, sza­ro­zie­lo­ne sto­ry po­szły do schro­ni­ska dla bez­dom­nych ko­tów – ra­zem z wie­ko­wy­mi na­rzu­ta­mi i po­dusz­ka­mi z łó­żek i ka­nap – i zo­sta­ły za­stą­pio­ne przez no­wiut­kie, w pa­ste­lo­wych to­na­cjach.


    Efekt zmian był ta­ki, jak­by moc­no le­ci­wa da­ma po­sta­no­wi­ła cof­nąć się w cza­sie, wło­ży­ła kwie­ci­stą su­kien­kę i zro­bi­ła so­bie mło­dzie­żo­wy ma­ki­jaż. Le­ci­we da­my wy­glą­da­ją w ta­kich przy­pad­kach dość ża­ło­śnie. To miesz­ka­nie – prze­stron­ne, z wy­so­ki­mi okna­mi, sta­ry­mi ob­ra­za­mi i szty­cha­mi na ścia­nach, so­lid­ny­mi me­bla­mi i praw­dzi­wym par­kie­tem nie by­ło stwo­rzo­ne do uda­wa­nia Pro­wan­sji. By­ło so­lid­nym pro­fe­sor­skim lo­ka­lem prze­wi­dzia­nym dla du­żej ro­dzi­ny i ta­kim po­win­no by­ło po­zo­stać.


    Cóż, kie­dy do Ja­śmi­ny ta praw­da do­tar­ła po­nie­wcza­sie.


    W do­dat­ku ro­dzi­na, i tak już ostat­nio po­mniej­szo­na, mia­ła się do­dat­ko­wo roz­pro­szyć.


    – A jak ty się ostat­nio czu­jesz, ma­mu­nia? – za­gad­nął od nie­chce­nia naj­star­szy syn, Ku­ba, kie­dy sie­dzie­li (o dzi­wo, w pię­cio­oso­bo­wym kom­ple­cie) przy fa­mi­lij­nej ko­la­cji wy­da­nej z oka­zji uro­dzin Wan­du­si, „pra­wie-żo­ny” śred­nie­go Mać­ka, któ­ra już od daw­na mó­wi­ła do Ja­śmi­ny „ma­mu­siu”.


    – A bo co? – spy­ta­ła po­dejrz­li­wie Ja­śmi­na, nie­przy­zwy­cza­jo­na do tak bez­po­śred­nie­go za­in­te­re­so­wa­nia swo­ją oso­bą.


    – A bo nic. Bar­dzo by­łaś bied­na ostat­nio. To­bie się, ma­ma, wy­da­je, że my nie wi­dzi­my, ale my wi­dzi­my. Wszyst­ko.


    – Da­lej je­stem bied­na – od­po­wie­dzia­ła Ja­śmi­na po­nu­ro. – Ale je­śli wam cho­dzi o to, czy so­bie ra­dzę, to ow­szem, ra­dzę so­bie.


    – Na­praw­dę? – Śred­ni Ma­ciek zro­bił chy­trą mi­nę.


    Ja­śmi­na nie mia­ła naj­mniej­sze­go za­mia­ru przy­zna­wać się im, jak jest na­praw­dę. W isto­cie czu­ła się co­raz go­rzej i co­raz bez­na­dziej­niej. Trzy­ma­ła ją przy ży­ciu obec­ność sy­nów. No i Wan­du­si. Cie­ka­we, kie­dy Ku­ba znaj­dzie so­bie ja­kąś dziew­czy­nę, któ­rą zde­cy­du­je się ofi­cjal­nie przy­pro­wa­dzić do do­mu…


    – No pew­nie. Po co mia­ła­bym wam szklić?


    – Że­by­śmy się nie mar­twi­li – po­in­for­mo­wał ją Ku­ba.


    – Spo­koj­nie. Mo­że­cie się nie mar­twić.


    Ma­ciek na­pił się uro­dzi­no­we­go cha­blis.


    – No bo wiesz, ma­ma, my cię ko­cha­my.


    – Ja was też. To brzmi po­dej­rza­nie. Ma­cie coś w za­na­drzu?


    – Tro­chę ma­my…


    Ja­śmi­nie zro­bi­ło się nie­do­brze. Nie po­ka­za­ła te­go po so­bie, po­nie­waż mia­ła do­sko­na­le opa­no­wa­ną zdol­ność ukry­wa­nia emo­cji. Od ja­kie­goś cza­su cze­ka­ła na tę chwi­lę i ba­ła się jej śmier­tel­nie. Cho­ciaż mo­że to jesz­cze nie ta chwi­la.


    Ta. Coś jej w du­szy mó­wi­ło, że ow­szem, wła­śnie ta.


    – No bo sa­ma ro­zu­miesz – po­wie­dział mięk­ko Ma­ciek – że je­ste­śmy już do­ro­śli. Od ja­kie­goś cza­su.


    – No ra­czej…


    Ku­ba pa­trzył tro­chę w bok.


    – Przy­szła po­ra, że­by za­cząć żyć na wła­sny ra­chu­nek – mruk­nął.


    – Prze­cież ży­je­cie – zdzi­wi­ła się mat­ka.


    – Oj, wiesz, co mam na my­śli. Po­za tym ja już nie mo­gę dłu­żej być kor­po­lud­kiem. No, nie mo­gę. Je­zu, kor­po­ra­cja to ja­kaś fa­bry­ka idio­tów. Jesz­cze tro­chę po­pra­cu­ję i się przy­sto­su­ję. Chcesz mieć sy­na idio­tę?


    – Nie chcę, skąd, ni­g­dy w ży­ciu. A ja­ką masz al­ter­na­ty­wę? Bo ro­zu­miem, że coś już so­bie zna­la­złeś?


    Uśmiech­nął się sze­ro­ko. Ja­śmi­na uwiel­bia­ła ten je­go uśmiech, ra­do­sny i z odro­bi­ną chy­tro­ści gdzieś na sa­mym dnie. Tak się uśmie­chał, kie­dy ja­ko dzie­ciak ogry­wał ją w sta­ro­świec­kie­go chiń­czy­ka.


    – Ma­ma, zdzi­wisz się. Idę na mo­rze.


    Ja­śmi­na rze­czy­wi­ście się zdzi­wi­ła. Przy oka­zji jej ser­ce jak­by omdla­ło. Nie z oba­wy. By­ła prze­cież roz­sąd­na i wie­dzia­ła, że pra­ca na mo­rzu jest ta­ka sa­ma jak gdzie in­dziej. Ty­le że moż­na mie­sią­ca­mi nie scho­dzić ze stat­ku.


    – Ja­kieś szcze­gó­ły, po­pro­szę.


    – Po­ka­żę ci po­tem w In­ter­ne­cie mój sta­tek.


    – Nie wiem, czy chcę…


    – Po­ka­żę, po­ka­żę. Na­zy­wa się „Ham­burg-Express”. Ma­ma, to jest prze­szło ćwierć ki­lo­me­tra po­kła­du. Wię­cej. Prze­szło trzy­sta me­trów. Ko­los. Kon­te­ne­ro­wiec.


    – Ty już masz wszyst­ko za­ła­twio­ne? I nic mi nie mó­wi­łeś?


    Syn­ko­wie spo­glą­da­li jej w oczy wier­nie. Wszy­scy trzej. To źle wró­ży­ło, swo­ją dro­gą.


    – Chcia­łem mieć pew­ność.


    – U pol­skie­go ar­ma­to­ra?


    – Nie, u Niem­ca. Fir­ma Ha­pag Lloyd, jed­na z naj­więk­szych na świe­cie.


    – Ty przy­pad­kiem nie prze­cho­dzisz z jed­nej kor­po­ra­cji do dru­giej kor­po­ra­cji?


    – Ma­ma, coś ci po­wiem. Jak­by tak nasz wie­żo­wiec po­ło­żyć, to on by był dwa ra­zy krót­szy niż po­kład mo­je­go stat­ku. I tam pra­cu­je dwa i pół ty­sią­ca lu­dzi. A wiesz, ilu lu­dzi pra­cu­je na ta­kim kon­te­ne­row­cu?


    – Trzy­dzie­stu? Pięć­dzie­się­ciu?


    – Coś ko­ło dwu­dzie­stu. Wi­dzisz róż­ni­cę?


    – Wi­dzę.


    – No wła­śnie. Bę­dę pra­co­wał ja­ko asy­stent elek­try­ka. Wresz­cie mi się przy­da mo­je wy­kształ­ce­nie do cze­goś kon­kret­ne­go. A wła­śnie: pła­cić też bę­dą kon­kret­nie.


    – Ni­g­dy nie mó­wi­łeś, że cią­gnie cię na mo­rze.


    – Bo to nie są ja­kieś ro­man­tycz­ne cią­go­ty, ma­ma. Ta­ka sa­ma pra­ca jak każ­da in­na. Ty­le że w spe­cy­ficz­nych wa­run­kach. Mnie one aku­rat od­po­wia­da­ją, te wa­run­ki, bo zmę­czy­ła mnie ro­bo­ta głu­pie­go. Li­czę na to, że na stat­ku bę­dę miał jed­ne­go sze­fa, któ­ry bę­dzie mi zle­cał kon­kret­ne za­da­nia, a ja bę­dę te za­da­nia wy­ko­ny­wał. A co za tym idzie, bę­dę trak­to­wa­ny jak po­ży­tecz­ne na­rzę­dzie, a nie jak ko­lej­ny zby­tecz­ny idio­ta. Kor­po­kre­tyn.


    – Aż tak źle by­ło?...


    – By­ło go­rzej.


    Ja­śmi­na wes­tchnę­ła. Rze­czy­wi­ście, nie­jed­no­krot­nie sa­ma się dzi­wi­ła, jak Ku­ba wy­trzy­mu­je kor­po­ra­cyj­ne sto­sun­ki przy­po­mi­na­ją­ce ja­ko ży­wo cho­cho­li ta­niec bez sen­su i tre­ści. Ale że­by od ra­zu na mo­rze!


    Syn pa­trzył na nią z cie­płym uśmie­chem i z że­la­znym po­sta­no­wie­niem w oczach. Zna­ła to spoj­rze­nie. Tu nie ma co dys­ku­to­wać. Ku­ba zro­bi, jak ze­chce. Jak ze­chciał, cho­le­ra.


    – Ma­ciek, ty też masz dla mnie ja­kieś nie­spo­dzian­ki?


    Za­da­ła to py­ta­nie lek­kim to­nem, ale w ułam­ku se­kun­dy zro­zu­mia­ła, że ow­szem, Ma­ciek też. Za­śmia­ła się ar­ty­stycz­nie i per­li­ście, z naj­wyż­szym tru­dem ukry­wa­jąc głę­bo­ki nie­po­kój po­łą­czo­ny z roz­pa­czą.


    – Też wy­bie­ra­cie się na mo­rze? Ra­zem z Wan­du­sią, cha, cha?


    – Ra­zem z Wan­du­sią. Ale nie na mo­rze. Nie je­ste­śmy ama­to­ra­mi ki­wa­nia, wo­li­my twar­dy grunt. Ale to bę­dzie bar­dzo ład­ny grunt i bę­dziesz do nas przy­jeż­dżać, ma­mu­nia. Wan­du­si stryj, ten Olo, co ci się tak po­do­bał, jak był w Pol­sce, za­re­ko­men­do­wał nas w swo­jej fir­mie, zna­czy tam, gdzie sam pra­cu­je, we Fran­cji. Oni tam po­trze­bu­ją mło­dych in­ży­nie­rów, co to im się bę­dzie chcia­ło jeź­dzić po ca­łej Pro­wan­sji. Pro­wan­sji, ma­ma, sły­szysz? Za­wsze chcia­łaś je­chać do Pro­wan­sji! Van Gogh! Na mo­ście w Avi­gnon! Win­ni­ce! La­wen­do­we po­la!


    Nie­na­wi­dzę Pro­wan­sji, po­my­śla­ła po­nu­ro Ja­śmi­na. Do dia­bła z Pro­wan­sją. Tam jest o wie­le za go­rą­co.


    – I wy tak bę­dzie­cie jeź­dzić?


    – Te­raz też jeź­dzi­my – wtrą­ci­ła przy­tom­nie Wan­du­sia. – Ma­mu­sia się nie mar­twi, za­pro­si­my ma­mu­się do nas, też so­bie ma­ma po­jeź­dzi. Olo ostat­nio miesz­ka pod Ar­les, to ta miej­sco­wość od Van Go­gha...


    Nie lu­bię Van Go­gha, wark­nę­ła w my­ślach Ja­śmi­na, zresz­tą kłam­li­wie. Lu­bię, cho­le­ra, „Bi­twę pod Grun­wal­dem”!


    – On tam ma re­gu­lar­ną po­sia­dłość – cią­gnę­ła po­zy­tyw­na Wan­du­sia. – Win­ni­ce, jak ma­mę ko­cham. Po­dob­no kiep­skie to je­go wi­no, ale on się za­mie­rza do­sko­na­lić. Stryj Olo, zna­czy. My się za­cze­pi­my naj­pierw u nie­go, chce­my się po­brać na­resz­cie, a po­tem znaj­dzie­my so­bie coś do miesz­ka­nia. A pra­ca, jak pra­ca, prze­cież mo­sty i dro­gi bu­du­je się w te­re­nie, a nie gdzieś w jed­nym miej­scu.


    Ja­śmi­na prze­klę­ła sa­mą sie­bie za to, że swe­go cza­su wzbu­dzi­ła w sy­nach mi­łość do Fran­cji i ję­zy­ka fran­cu­skie­go. Trze­ba by­ło my­śleć! A naj­le­piej obrzy­dzać im wszyst­ko, co nie­po­lskie!


    – Naj­le­piej by by­ło... – za­czął z na­my­słem Krzysz­tof, są­cząc uro­dzi­no­we, tym ra­zem czer­wo­ne wi­no, do­sko­na­łe Châte­au­neuf-du-Pa­pe. – Naj­le­piej by by­ło, gdy­byś, ma­mu­nia, po­my­śla­ła o tym Olu ja­koś, no...


    Tu się za­plą­tał. Trzej sy­no­wie i jed­na sy­no­wa znę­ka­nej już nie na żar­ty Ja­śmi­ny spoj­rze­li na sie­bie po­ro­zu­mie­waw­czo.


    – Oj, ma­mo, ja ma­mie po­wiem. – Wan­du­sia by­ła naj­bar­dziej ener­gicz­na z ca­łe­go to­wa­rzy­stwa. – Olo nie­daw­no się roz­wiódł. To zna­czy, ta je­go Ma­rie rzu­ci­ła go jak sta­ry ciuch i po­le­cia­ła na ta­kie­go jed­ne­go...


    – No­we­go ciu­cha – pod­po­wie­dzia­ła Ja­śmi­na.


    – Mniej wię­cej. Ten no­wy ciuch zresz­tą szyb­ciut­ko ją z ko­lei rzu­cił, pew­nie by­ła dla nie­go za sta­ra. Ona chcia­ła wró­cić do Ola, ale Olo się za­parł i po­wie­dział, że w ży­ciu. Sąd uznał jej wi­nę. Olo jest w po­rząd­ku i tak cał­kiem bez gro­sza jej nie zo­sta­wił, ale za­bro­nił jej po­ka­zy­wać się w oko­li­cy, bo, po­wie­dział, nie rę­czy za sie­bie i mo­że ją przez przy­pa­dek za­strze­lić z tej śru­tów­ki, co to ją ma na za­ją­ce. On jest strasz­nie faj­ny, zu­peł­nie jak mój ta­ta. No, w koń­cu bra­cia ro­dze­ni.


    – Do cze­go zmie­rza­my? – Ja­śmi­na za­da­ła to py­ta­nie to­nem na po­ły uprzej­mym, na po­ły roz­ba­wio­nym, bo za­czy­na­ła się sa­ma do­my­ślać, ja­ki po­mysł za­kwitł w gło­wach jej pro­ge­ni­tu­ry.


    – Do te­go... – za­czął Ma­ciek i za­milkł.


    Wy­ja­śnie­nia znów pod­ję­ła się Wan­du­sia.


    – Oj, do te­go, że­by ma­ma po­je­cha­ła z na­mi, za­miesz­ka­ła u Ola i go po­de­rwa­ła. Ja prze­pra­szam, że je­stem ta­ka kon­kret­na, ale prze­cież pa­mię­tam, jak­że­ście się po­lu­bi­li. Ga­da­li­ście pew­nie z go­dzi­nę.


    – Bo­sko. Jak so­bie to wy­obra­ża­cie w kon­kre­tach? Ja jesz­cze tro­chę pra­cu­ję...


    – To pój­dziesz na eme­ry­tu­rę.


    Ja­śmi­na za­my­śli­ła się. Nie że­by za­raz zgo­dzi­ła się je­chać do Fran­cji na pod­ryw, ale cał­ko­wi­ta eme­ry­tu­ra, ta­ka bez żad­nych kon­kret­nych obo­wiąz­ków, sta­wa­ła się wręcz ko­niecz­na. W try­bie alar­mo­wym. Za­nim pa­ni pro­fe­sor szcze­rze i ser­decz­nie po­wie swo­im nie­wy­da­rzo­nym stu­den­tom, co o nich my­śli.


    Kie­dyś nie my­śla­ła o nich ja­ko o nie­wy­da­rzo­nych. To by­ło przed... po­to­pem.


    Win­ni­ca w Pro­wan­sji z sym­pa­tycz­nym Olem na do­kład­kę. Cał­kiem przy­jem­nie dzie­ci wy­my­śli­ły. Mnó­stwo lu­dzi uzna­ło­by to za uśmiech lo­su. Po­mi­ja­jąc fakt, że Olo nic nie wie. I nie wia­do­mo, czy bę­dzie chciał. No i przede wszyst­kim, że ona nie chce.


    – Bar­dzo wam dzię­ku­ję za tro­skę, ko­cha­ne dzie­ci. Nie wy­ja­dę z Pol­ski na sta­re la­ta, ta­ką mam fa­na­be­rię. Pol­ska mi jest po­trzeb­na do ży­cia. Jest też ma­ma w Szcze­ci­nie.


    – Bab­cią ja bym się mógł za­jąć – oświad­czył nie­spo­dzie­wa­nie ma­ło­mów­ny do­tąd Krzysz­tof. – Bo mnie się otwo­rzy­ły pew­ne per­spek­ty­wy.


    – Chry­ste, wy­ście wszy­scy trzej po­sta­no­wi­li ura­czyć mnie dzi­siaj swo­imi no­wo­rocz­ny­mi po­sta­no­wie­nia­mi?


    Ja­śmi­na by­ła zdru­zgo­ta­na i wstrzą­śnię­ta nie na żar­ty. Jesz­cze pół ro­ku te­mu roz­le­cia­ła­by się chy­ba na ka­wał­ki, a przy­naj­mniej spła­ka­ła po­rząd­nie na oczach ze­bra­nych. Dziś mo­gła już za­cho­wać ja­ką ta­ką god­ność.


    – Tro­chę tak, ma­ma. No bo ty ostat­nio by­łaś ta­ka strasz­nie bied­na, a my ca­ły czas ży­li­śmy nor­mal­nie. Nie to, że­by nas śmierć ta­ty nie obe­szła, to sa­ma wiesz. Tyl­ko my­śmy się ja­koś szyb­ciej otrze­pa­li. Prze­cież nie masz nam te­go za złe?


    – Zwa­rio­wa­łeś, Ku­ba, za złe... Krzy­siu, mów, już trud­no. I szyb­ciej, za­nim za­wa­łu do­sta­nę.


    – Na­wet tak nie mów, ma­mu­nia. No to w skró­cie: jest jed­na ta­ka dziew­czy­na, co mnie in­te­re­su­je, jest jed­na pra­ca, co mnie in­te­re­su­je, dy­plom zda­ję za dwa mie­sią­ce, to wiesz, a pra­ca i dziew­czy­na są w Szcze­ci­nie, oby­dwie w tam­tej­szej te­le­wi­zji. W cią­gu trzech mie­się­cy mógł­bym pod­jąć pra­cę na eta­cie. Mo­że na pół. Jesz­cze się wa­ham, bo w ra­diu też bym mógł.


    – Ja­ko dzien­ni­karz?


    – Tak. I w ra­diu, i w te­le­wi­zji po­trze­bu­ją ko­goś do ogar­nię­cia re­dak­cji in­for­ma­cji.


    – Nie ma­ją swo­ich? Star­szych, z do­świad­cze­niem?


    – Ni­by ma­ją, ale coś tam się wszy­scy ze wszyst­ki­mi po­żar­li i po­trzeb­na jest świe­ża krew. Ja bym spró­bo­wał, cze­mu nie. Za­wsze to w mia­rę sa­mo­dziel­na pra­ca. Jak im po­ka­żę dy­plom dzien­ni­kar­stwa, to mnie we­zmą. Już usta­li­łem.


    Ja­śmi­na mia­ła swo­je zda­nie na te­mat za­trud­nia­nia no­wi­cju­szy na kie­row­ni­czych sta­no­wi­skach, ale się z nim nie wy­ry­wa­ła. Wi­docz­nie w ra­diu i te­le­wi­zji ma­ją in­ne.


    – I za­miesz­kał­byś z bab­cią?


    – Nie, za­miesz­kał­bym u Re­nat­ki, to ta dziew­czy­na, o któ­rej mó­wi­łem. Ale do bab­ci mógł­bym wpa­dać i dzwo­nić co­dzien­nie. Do­ce­lo­wo bym so­bie coś wy­na­jął, a po­tem ku­pił. Skol­win jest faj­ny, ale dla mnie to ra­czej na wa­ka­cje, na week­end. Chce­my miesz­kać w cen­trum, bli­sko lu­dzi, bli­sko ro­bo­ty.


    – Ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła ze ści­śnię­tym gar­dłem. – Ku­ba, a ty gdzie za­mie­rzasz miesz­kać po­mię­dzy rej­sa­mi? W Szcze­ci­nie? Tu­taj?


    – W Szcze­ci­nie nie. Ale tu­taj też nie. Zna­czy, w do­mu, bo w War­sza­wie tak. Wziął­bym kre­dyt, spraw­dza­łem, mam zdol­ność kre­dy­to­wą... i coś bym na­był, ja­kiś apar­ta­ment na ra­zie, a po­tem się zo­ba­czy.


    – Wszy­scy chce­cie ucie­kać z Lwow­skiej?


    – Nie gnie­waj się, ma­ma – po­wie­dział mięk­ko Ma­ciek. – Od­kąd nie ma ta­ty, to my nie lu­bi­my tu miesz­kać. Sor­ry. Ro­zu­miesz. To już nie to, co by­ło.


    Nie ma ta­ty, ale JA je­stem, po­my­śla­ła Ja­śmi­na z go­ry­czą. Ja je­stem. To nie ma żad­ne­go zna­cze­nia? Ni­ko­mu nie je­stem po­trzeb­na? Nikt nie po­my­śli, co ja czu­ję, prze­cież dla mnie też po śmier­ci Lu­do­mi­ra ten dom opu­sto­szał... ale by­li syn­ko­wie, by­ła Wan­da, He­niu­sia. Ży­wi zo­sta­ją, więc jest dla ko­go żyć. A jak te­raz bę­dę ży­ła tu­taj sa­ma? Zu­peł­nie sa­ma? Na­praw­dę, do cho­le­ry, nikt nie chce ze mną zo­stać?


    Nie po­wie­dzia­ła te­go wszyst­kie­go, ale tej no­cy pra­wie do ra­na nie uda­ło jej się za­snąć, a spła­ka­ła się tak sa­mo rze­tel­nie, jak wte­dy, kie­dy po raz pierw­szy uda­ło jej się za­pła­kać po śmier­ci Lu­do­mi­ra.


    Strona Jonasza


    Trze­cie­go dnia po­by­tu w Kar­ko­no­szach Jo­nasz spo­tkał Du­cha Gór. Nadak­tyw­ny pan Ja­rek za­pę­dził wła­śnie swo­ją grup­kę czar­nym szla­kiem do Bia­łe­go Ja­ru, nie trze­ba za­zna­czać, że szyb­kim truch­tem. Po krót­kim od­po­czyn­ku na roz­wi­dle­niu szla­ków pla­no­wa­ny był marsz na Ko­pę i da­lej na Śnież­kę, stam­tąd Czar­nym Grzbie­tem do So­wiej Prze­łę­czy i So­wią Do­li­ną do Wil­czej Po­rę­by – te wszyst­kie na­zwy mie­sza­ły się Jo­na­szo­wi, nic dla nie­go nie zna­czy­ły, a im wię­cej ich by­ło, tym bar­dziej wy­da­wa­ły się nie­na­wist­ne, ozna­cza­ły bo­wiem co­raz dal­szą wę­drów­kę. Pan Ja­rek miał ci­chą umo­wę z ro­dzi­ca­mi kil­ku naj­star­szych chło­pa­ków, że da im po­rząd­nie w kość – si­łą rze­czy umo­wa ta mia­ła do­ty­czyć rów­nież naj­młod­sze­go i naj­mniej wy­tre­no­wa­ne­go Jo­na­sza. Wpraw­dzie w gó­rach obo­wią­zu­je nie­pi­sa­ne pra­wo, że tem­po na­da­je za­wsze naj­słab­szy, ale to pra­wo jest bez­płat­ne, a wspo­mnia­na umo­wa przy­nio­sła pa­nu Jar­ko­wi do­dat­ko­wy, cał­kiem przy­jem­ny pro­fi­cik.


    W re­zul­ta­cie kie­dy gru­pa do­tar­ła do stru­mie­nia, bied­ny Jo­nasz był już po­rząd­nie zmę­czo­ny, pod­czas gdy mło­de wil­ki do­pie­ro na­bie­ra­ły chę­ci do czy­nu.


    Na ka­mie­niach wo­kół szu­mią­cej wo­dy sie­dzia­ło kil­ka osób. Nie­któ­rzy je­dli ja­kieś ka­nap­ki, in­ni po­pi­ja­li róż­no­ko­lo­ro­we pły­ny z bu­te­lek. Na du­żym gła­zie, nie­co po­wy­żej dro­gi, opro­mie­nio­ny ja­snym świa­tłem słoń­ca sie­dział – no wła­śnie, Duch Gór. Miał si­we wło­sy i si­wą bro­dę (nie­roz­wi­chrzo­ne wpraw­dzie, tyl­ko sta­ran­nie przy­cię­te), w jed­nej dło­ni trzy­mał kij, w dru­giej jabł­ko. Nie za­bie­rał się na ra­zie do je­dze­nia. Sie­dział i zmru­żo­ny­mi oczy­ma ob­ser­wo­wał nad­cho­dzą­cych i od­cho­dzą­cych tu­ry­stów.


    – Dzień do­bry, Stryj­ku – po­wie­dział pan Ja­rek i wy­cią­gnął do Du­cha Gór pra­wi­cę. – Co do­bre­go?


    – A wszyst­ko w po­rząd­ku – od­rzekł Duch i uści­snął mu dłoń. – A u cie­bie? Ład­ny masz kier­de­lek, jak wi­dzę. Tyl­ko ta naj­mniej­sza owiecz­ka coś kiep­sko mi wy­glą­da.


    – No wła­śnie – mruk­nął pan Ja­rek, krzy­wiąc się z lek­kim obrzy­dze­niem. – Za­sta­na­wiam się, co z nim zro­bić. Jesz­cze nie wiem. Mo­że da ra­dę?...


    – Do­kąd idzie­cie?


    – Do So­wiej i w dół.


    – To on nie da ra­dy – za­wy­ro­ko­wał Duch zwa­ny Stryj­kiem. – Co ty, Ja­ruś, oczu nie masz?


    – Tak my­śla­łem, że mo­że go wsa­dzę na wy­ciąg i za­dzwo­nię do ko­goś z ho­te­lu, że­by go ode­bra­li.


    – Co ci do gło­wy strze­li­ło, że­by go za­bie­rać na ta­ką wy­czer­pu­ją­cą tra­sę? – spy­tał kar­cą­co Duch. – Daw­no jest w gó­rach?


    – Trzy dni.


    – Za krót­ko. Mo­że za dwa ty­go­dnie zro­bi ta­ką dro­gę. Mo­że już za ty­dzień. Ale nie dziś.


    Jo­nasz sie­dział na ka­mie­niu i wciąż jesz­cze ła­pał od­dech. Sły­szał dia­log pa­na Jar­ka z Du­chem, ale ich sło­wa do­cho­dzi­ły do nie­go jak przez mgłę. Zo­rien­to­wał się jed­nak, że do­ty­czy­ły je­go, naj­słab­szej owiecz­ki w sta­dzie. Za­sta­na­wiał się, czy po­wi­nien po­czuć się do­tknię­ty. Za­nim pod­jął w tej spra­wie de­cy­zję, Duch Gór wstał ze swe­go sie­dzi­ska, scho­wał nie­ru­szo­ne jabł­ko do kie­sze­ni czer­wo­ne­go po­la­ru i rzekł:


    – Daj go mnie. Ja się ni­g­dzie nie spie­szę, mam coś do za­ła­twie­nia w Strze­sze, za­bio­rę go ze so­bą, a po­tem zej­dzie­my po­wo­lut­ku przez Po­la­nę. Gdzie miesz­ka­cie?


    – Oni miesz­ka­ją. W Go­łę­biew­skim.


    – War­sza­wia­cy?


    Jo­na­szo­wi wy­da­ło się, że w tych sło­wach jest jak­by dez­apro­ba­ta al­bo mo­że lek­ce­wa­że­nie.


    – War­sza­wa nie jest w po­rząd­ku? – za­py­tał nie­co chry­pli­wie.


    – War­sza­wa jak naj­bar­dziej. War­szaw­ka to już co in­ne­go.


    – Je­stem war­sza­wia­kiem z War­sza­wy – po­sta­wił się Jo­nasz.


    Duch Gór za­śmiał się.


    – Sza­cu­nek. Mo­żesz mi mó­wić Stry­jek, jak wszy­scy. Nie pan, tyl­ko Stry­jek. To co, po­szedł­byś ze mną?


    Jo­nasz był go­tów na wszyst­ko, by­le po­zbyć się nadak­tyw­ne­go opie­ku­na i jesz­cze bar­dziej nadak­tyw­nych star­szych ko­le­gów, któ­rzy trak­to­wa­li go jak po­wie­trze. Miał zresz­tą świa­do­mość, że wy­grał los na lo­te­rii – star­si mo­gli so­bie z nie­go zro­bić za­ba­wecz­kę. Wi­dy­wał ta­kie sy­tu­acje w szko­le. Le­piej by­ło ro­bić za po­wie­trze. Duch Gór zwa­ny Stryj­kiem stwa­rzał wra­że­nie god­ne­go za­ufa­nia.


    – Mo­gę iść – po­wie­dział ostroż­nie.


    Z pa­na Jar­ka w spo­sób wi­docz­ny ze­szło po­wie­trze.


    – Stryj­ku, je­stem ci wi­nien du­że pi­wo. Od­sta­wisz go do ho­te­lu? Jo­nasz, bę­dziesz nie­kło­po­tli­wy, ci­chy i bez­won­ny.


    Jo­nasz prze­wró­cił oczy­ma w spo­sób ka­żą­cy Du­cho­wi Gór wy­snuć wnio­sek, że nie ta­ka z nie­go sie­rot­ka, na ja­ką wy­glą­da w obec­nej chwi­li – zgrza­ny i prze­mę­czo­ny. Udał, że nie sły­szy kil­ku nie­wy­bred­nych uwag pod swo­im ad­re­sem, za­gar­nął ple­ca­czek i po­szedł za no­wym prze­wod­ni­kiem. Jak dzie­siąt­ki in­nych dzie­cia­ków płci oboj­ga, któ­re przez wie­le lat wę­dro­wa­ły z nim w ten spo­sób. Stry­jek był, moż­na rzec, dzie­cio­lub­ny z wza­jem­no­ścią. Swo­je, nie swo­je, tu­ry­stycz­ne... wszyst­kie przy­gar­niał i wy­cho­wy­wał jed­na­ko­wo, na lu­dzi. Oczy­wi­ście, tyl­ko w tych nie­wiel­kich od­cin­kach cza­su, któ­re mie­li wspól­ne, na przy­kład w wa­ka­cje. Cza­sem jed­no spo­tka­nie z nim da­wa­ło ma­ło­la­tom wię­cej niż rok na­uczy­ciel­skiej ga­da­ni­ny. Jo­nasz nie mógł o tym wie­dzieć, ale czuł, że ży­cie zno­wu bę­dzie moż­li­we do znie­sie­nia.


    Prze­kro­czy­li stru­mień i wspię­li się po ka­mie­niach na wą­ską ścież­kę tra­wer­su­ją­cą zie­lo­ne zbo­cze. Wi­dok za­parł Jo­na­szo­wi dech w pier­siach, jed­nak Stry­jek za­rzą­dził jesz­cze mi­nut­kę mar­szu.


    – Do­słow­nie mi­nut­kę – po­wie­dział. – Bę­dzie ład­niej, zo­ba­czysz.


    No i zo­ba­czył. Pięk­ną ko­tli­nę u stóp i gó­ry wo­ko­ło.


    – Ale su­per. Me­ga. Ale su­per.


    Usie­dli na tra­wie i po­dzi­wia­li. Jo­nasz spo­dzie­wał się te­raz ja­kichś py­tań, spraw­dza­nia kim jest i tak da­lej, ale Stryj­ko­wi wi­docz­nie nie by­ło to po­trzeb­ne. Jo­nasz też nie był jesz­cze na eta­pie cie­ka­wo­ści, co to za gó­ra i co to za ska­ła. Mil­cze­li więc obaj, a słoń­ce przy­grze­wa­ło im życz­li­wie, nie za moc­no, za­sła­nia­jąc się ko­kie­te­ryj­ną chmur­ką. Ha­ła­śli­wa i nie­zno­śnie nadak­tyw­na grup­ka pod wo­dzą po­krzy­ku­ją­ce­go pa­na Jar­ka od­da­la­ła się o la­ta świetl­ne.


    – Od­po­czą­łeś? – To py­ta­nie mu­sia­ło w koń­cu paść. – Chodź, pój­dzie­my do „Strze­chy Aka­de­mic­kiej”. To schro­ni­sko, nie­da­le­ko, mu­szę tam coś za­ła­twić. Przy oka­zji zje­my co nie­co.


    Ścież­ka szła da­lej zbo­czem i koń­czy­ła się tuż obok schro­ni­ska. We­szli do środ­ka. Sa­la ja­dal­na za­chwy­ci­ła chłop­ca, so­lid­na por­cja ka­szy gry­cza­nej ze skwar­ka­mi rów­nież. I z ke­fi­rem. Kur­czę, to by­ło lep­sze od wszyst­kich ham­bu­rer­gów, big­ma­ków i skrzy­de­łek z ke­je­fsi ra­zem wzię­tych. Wła­ści­wie nie wia­do­mo dla­cze­go. Lep­sze i już. Ma­ma te­go ni­g­dy nie ro­bi, trze­ba ją bę­dzie po­pro­sić.


    Przy sto­le obok sie­dzia­ła grup­ka star­sza­wych nie­miec­kich tu­ry­stów i gło­śno roz­pra­wia­ła o cu­dach Kar­ko­no­szy. Wy­ja­śnień udzie­lał im... no, chy­ba to już na pew­no był Duch Gór: w czer­wo­nym po­la­rze po­dob­nym do Stryj­ko­we­go, z za­ro­śnię­tym ob­li­czem i po­tar­ga­ny­mi wło­sa­mi. Mó­wił po nie­miec­ku, dud­nią­cym gło­sem. Był bar­dzo ma­low­ni­czy. Niem­cy słu­cha­li go jak pa­ni mat­ki.


    Jo­nasz, zna­ją­cy nie­źle an­giel­ski i ma­ją­cy wro­dzo­ny słuch do ję­zy­ków, tro­chę ro­zu­miał opo­wieść o ja­kimś Rübez­ah­lu, któ­ry tu kie­dyś rzą­dził.


    – Po na­sze­mu Li­czy­rze­pa – wy­ja­śnił Stry­jek. – Po­tem ci opo­wiem, ale te­raz mu­szę iść do biu­ra, mam tam spra­wę. Po­siedź i po­słu­chaj, jak Ju­nior opo­wia­da.


    W tym mo­men­cie jed­nak dziw­ny Ju­nior skoń­czył opo­wia­dać i ka­zał swo­im Niem­com zjeść obiad. Niem­cy kar­nie po­szli do ko­lej­ki, a Ju­nior przy­siadł się do sto­łu, przy któ­rym sie­dzie­li Stry­jek z Jo­na­szem. Pa­no­wie uści­snę­li so­bie rę­ce, po czym Ju­nior wy­cią­gnął wiel­ką ła­pę do chłop­ca.


    – Ko­lej­ny wnu­czek? – spy­tał uprzej­mie.


    – Na­zy­wam się Jo­nasz Za­wadz­ki – po­wie­dział gło­śno i wy­raź­nie chło­piec.


    – Ra­czej zna­le­zi­sko – wy­ja­śnił Stry­jek. – Nie ob­raź się, Jo­nasz, ale ja prze­cież cię zna­la­złem w Bia­łym Ja­rze. Szedł z nie­do­pa­so­wa­ną wy­ciecz­ką – do­dał w stro­nę Ju­nio­ra. – Tak mię­dzy na­mi, to ja my­ślę, że je­go du­zi ko­le­dzy spuch­ną naj­da­lej na So­wiej Prze­łę­czy.


    – A kto ich pro­wa­dzi?


    – Ja­ruś Wojt­czak.


    – O, to spuch­ną na pew­no. Do­brze, że mu wy­dar­łeś z łap te­go ma­łe­go. Nie ob­ra­żaj się, ma­ły, prze­cież je­steś ma­ły.


    W po­rów­na­niu do chu­de­go, wy­so­kie­go Ju­nio­ra, Jo­nasz istot­nie był nie­wiel­ki. Uznał więc, że nie ma się za co zło­ścić.


    – Ja się nie ob­ra­żam. Pan jest prze­wod­ni­kiem?


    – I ra­tow­ni­kiem. Stry­jek też, tyl­ko on już eme­ryt. Stryj­ku, chcia­łeś gdzieś iść? Idź, my tu po­sie­dzi­my. Jedz, ma­ły, tę ka­szę. Chcesz do­kład­kę?


    – Nie, dzię­ku­ję. Po­wie mi pan o tym Ru­be­ca­lu? Bo nie wszyst­ko zro­zu­mia­łem.


    – Trze­ba się uczyć ję­zy­ków, ma­ły, to bę­dziesz wszyst­ko ro­zu­miał!


    – Znam an­giel­ski, hisz­pań­ski i ro­syj­ski... tro­chę. I fran­cu­ski, też tro­chę.


    – O, bra­wo! To mo­że na­wet le­piej ode mnie. Jedz tę ka­szę, a ja ci opo­wiem.


    Za­nim Jo­nasz wy­pił ostat­nie kro­ple swe­go ke­fi­ru, znał już po­nu­rą hi­sto­rię nie­szczę­sne­go Li­czy­rze­py i ze dwie in­ne kar­ko­no­skie opo­wiast­ki.


    – A cie­bie co tu in­te­re­su­je? – spy­tał Ju­nior, kie­dy chło­pak od­niósł grzecz­nie swo­je na­czy­nia do okien­ka obok pie­ca z fa­scy­nu­ją­cych zie­lo­nych ka­fli (Jo­nasz i tak nie wie­dział, że to ka­fle). – Wę­drów­ka? Wspi­nacz­ka? Opa­la­nie?


    – Sam nie wiem – od­rzekł po­nu­ro Jo­nasz.


    I opo­wie­dział do­pie­ro co po­zna­ne­mu Ju­nio­ro­wi, jak to chciał na Ma­zu­ry, po­zna­wać przy­ro­dę, a tra­fił w Kar­ko­no­sze, na ten nie­wy­da­rzo­ny obóz kon­dy­cyj­ny. Stry­jek wró­cił w po­ło­wie opo­wie­ści i wy­słu­chał jej do koń­ca, do­my­śla­jąc się po­cząt­ku.


    – Słu­chaj, ma­ły – rzekł Ju­nior to­nem zdra­dza­ją­cym pew­ną nie­cier­pli­wość (je­go Niem­cy do­ja­da­li swój obiad). – Tu też jest nie­zła przy­ro­da. Wca­le nie gor­sza niż na Ma­zu­rach. Wiesz co, ja mam w do­mu ta­ki sta­ry atla­sik al­pi­nek... ro­ślin gór­skich, zna­czy, ale cze­kaj, z te­go, co mi mó­wisz, na bied­ne­go nie tra­fi­ło?


    Za­wie­sił głos. Jo­nasz nie bar­dzo zro­zu­miał. Ju­nior nie prze­jął się tym.


    – Tu w bu­fe­cie – oznaj­mił, po­ka­zu­jąc pal­cem. – Tu ma­ją ta­ką ksią­żecz­kę o ro­śli­nach tu­tej­szych. Wi­dzia­łem. Kup ją so­bie i po­czy­taj. Spodo­ba ci się. Masz ja­kieś pie­nią­dze? Za­fun­do­wał­bym ci, ale mi jesz­cze nie za­pła­ci­li.


    – Nie trze­ba – po­wie­dział szyb­ko Jo­nasz. – Mam for­sę. Pan mi po­wie, któ­ra to?


    – Atlas ro­ślin su­dec­kich. Jak cze­goś nie zro­zu­miesz, to Stry­jek ci wy­tłu­ma­czy. On du­żo wie. Cho­ciaż w ro­ślin­kach to ja je­stem lep­szy, he­he.


    Za­śmiał się de­mo­nicz­nie, w po­śpie­chu po­trzą­snął dłoń­mi Stryj­ka i Jo­na­sza i od­szedł po­ga­niać swo­ich Niem­ców.


    Atlas ro­ślin su­dec­kich oka­zał się za­chwy­ca­ją­cą lek­tu­rą. Jo­nasz na­tych­miast roz­po­znał kę­pę go­rycz­ki tro­je­ścio­wej, któ­rą mi­ja­li po dro­dze, i dru­gą kę­pę, prze­kwi­ta­ją­cej na­parst­ni­cy, któ­rą wi­dział wcze­śniej. Stryj­ko­wi z pew­no­ścią nie uda­ło­by się ode­rwać go od ksią­żecz­ki, gdy­by mu nie obie­cał, że scho­dzić bę­dą wol­no, a po dro­dze spo­tka­ją mnó­stwo ro­śli­nek z atla­su. Nie­ste­ty, więk­szość już nie kwit­nie, bo czas na to był w czerw­cu, ale wciąż ma­ją pięk­ne li­ście... ta­ka na przy­kład cie­mię­ży­ca zie­lo­na... bę­dzie jej mnó­stwo na Po­la­nie.


    Sku­szo­ny wi­zją cie­mię­ży­cy zie­lo­nej o pięk­nych li­ściach, Jo­nasz po­zbie­rał się z pew­ną nie­chę­cią i no­wi przy­ja­cie­le ru­szy­li w dół dro­gą jezd­ną na Po­la­nę Bron­ka Cze­cha. Po dro­dze by­ła i cie­mię­ży­ca, i go­rycz­ka, i ko­lej­na na­parst­ni­ca w za­ni­ku, i krza­ki ja­gód, bar­dzo smacz­nych, i na­wet, kosz­tem kil­ku kro­ków w bok – im­po­nu­ją­ca kę­pa to­ja­du moc­ne­go, strasz­nie tru­ją­ce­go, jak za­pew­nia­ła ksią­żecz­ka, ostrze­ga­jąc przed nim czy­tel­ni­ka.


    Jo­nasz był w siód­mym nie­bie. Do­ko­ła nie­go sta­ły gó­ry, wy­twa­rza­jąc at­mos­fe­rę po­tę­gi i życz­li­wo­ści (tak to od­czu­wał – uwa­żał, czy mo­że ra­czej wy­czu­wał in­stynk­tow­nie, że sko­ro on ko­cha na­tu­rę, to nie ma po­wo­du, że­by na­tu­ra nie ko­cha­ła je­go). Po­tok szem­rał al­bo dla od­mia­ny we­so­ło chlu­pał po ka­mie­niach. Drze­wa, krze­wy, tra­wa i ma­łe krze­win­ki wo­ko­ło pach­nia­ły cu­dow­nie. Co­raz wię­cej tych ro­ślin Jo­nasz umiał na­zwać po imie­niu i spra­wia­ło mu to nie­sły­cha­ną przy­jem­ność.


    Po­la­na za­chwy­ci­ła go po­dob­nie jak do­tych­cza­so­wa dro­ga i jej ciąg dal­szy, bar­dziej wi­do­ko­wy. Stry­jek po­ka­zy­wał mu róż­ne pa­gór­ki i za­głę­bie­nia w te­re­nie i wszyst­kie umiał na­zwać! Oczy­wi­ście, Śnież­kę zna każ­dy, ale te wszyst­kie Ko­tły du­że i ma­łe, Piel­grzy­my, Sło­necz­nik i to miej­sce, skąd ra­tow­ni­cy zno­si­li cze­skie­go stu­den­ta, któ­ry po­biegł za mo­ty­lem, spadł ze ska­ły i za­bił się na miej­scu... i wie­le in­nych ta­kich miejsc...


    Stry­jek za­wsze był ko­pal­nią opo­wie­ści i je­śli miał chęt­ne­go słu­cha­cza, z przy­jem­no­ścią się ni­mi dzie­lił, by­naj­mniej nie lek­ce­wa­żąc ko­goś tyl­ko dla­te­go, że mło­dy. Pod ko­niec te­go sierp­nio­we­go dnia, kie­dy nie­spiesz­nie do­cho­dzi­li do ho­te­lu, Jo­nasz uwiel­biał go – zu­peł­nie tak sa­mo jak po­przed­nie za­stę­py dzie­cia­ków w cią­gu wie­lu dzie­się­cio­le­ci.


    Strona Mirandy


    Wy­rzu­ce­nie dok­tor Eli­zy Trum­biak z uni­wer­sy­te­tu wy­wo­ła­ło na uczel­ni praw­dzi­wy en­tu­zjazm. Mi­ran­da Wie­sio­łek od­czu­wa­ła rów­nież nie­kła­ma­ną przy­jem­ność – na jej chęć do ży­cia nie mia­ło to jed­nak zna­czą­ce­go wpły­wu. Wła­ści­wie żad­ne­go nie mia­ło. Mi­ran­da to­nę­ła w de­pre­sji i ta­ki dro­biazg jak ten okruch spra­wie­dli­wo­ści dzie­jo­wej nie był w sta­nie jej za­głu­szyć.


    De­pre­sja Mi­ran­dy ja­koś nie od­bi­ja­ła się na jej po­stę­pach w pra­cy na­uko­wej. To by­ło dziw­ne, po­nie­waż zda­niem za­przy­jaź­nio­nych stu­den­tów psy­cho­lo­gii ta przy­pa­dłość po­win­na ją do na­uki to­tal­nie znie­chę­cić. Mo­że by­ła to więc de­pre­sja wy­bra­ko­wa­na, a co za tym idzie – ła­twiej­sza do po­ko­na­nia?


    Przy­ja­cie­le, zna­jo­mi, ko­le­dzy sta­ra­li się jak mo­gli. Do Szcze­ci­na po­wró­ci­ła wła­śnie ze Sta­nów Go­nia Pa­we­lec, naj­lep­sza kum­pe­la­sia i psiap­sió­ła w ca­łym ży­ciu Mi­ran­dy. Stwier­dzi­ła z nie­po­ko­jem, że Mi­ran­da nie ma ocho­ty na dam­skie zwie­rze­nia przy czer­wo­nym wi­nie, że na­wet nie chce się przy tym wi­nie wy­pła­kać, co jak wia­do­mo do­brze wpły­wa na smut­ki i smu­tecz­ki.


    Sze­ro­kim łu­kiem krą­żył wo­kół swo­jej daw­nej dziew­czy­ny Sta­si­nek Pin­de­lak. Zro­bił w du­szy po­tęż­ny ra­chu­nek su­mie­nia, wy­szło mu, że jest świ­nia, bo za­wiódł uko­cha­ną w naj­gor­szym mo­men­cie jej ży­cia, ale z dru­giej stro­ny, czyż nie wy­ba­cza się grzesz­ni­kom?


    Mi­ran­da na ra­zie nie wy­glą­da­ła, jak­by mia­ła ocho­tę do nie­go wró­cić.


    Naj­bli­żej był sa­mo­zwań­czy „star­szy brat”, Sa­sza Wi­no­gra­dow, sam go­tów do wpad­nię­cia w de­pre­sję – gdy­byż to tyl­ko mo­gło uzdro­wić Mi­ran­dę! Ostat­nio przy­niósł jej naj­now­sze tłu­ma­cze­nie swo­jej przy­ja­ciół­ki Ma­resz­ki – pieśń o bry­gan­ty­nie, i upar­cie ćwi­czył ją w obec­no­ści dziew­czy­ny.


    – Słu­chaj, Mir­ka, ja­kie to pięk­ne jest: wo fli­bu­stier­skom dal­nim si­nim mo­rie... bri­gan­ti­na pad­ni­ma­jet pa­ru­sa... Za­gram ci. Po­słu­chaj.


    Za­grał na pia­ni­nie pa­ni Li­li i za­śpie­wał swo­im przy­jem­nym gło­sem:


    – Ga­da­ni­na czcza w ja­ło­wym spo­rze (to jest do­kład­nie to, co my te­raz ro­bi­my, ko­cha­na)... I zmę­czo­nych oczu pu­sty blask (nie chcę cię mar­twić, ale to o two­ich oczach!)... A gdzieś w da­le­kim fli­bu­stier­skim mo­rzu bry­gan­ty­na dźwi­ga ża­gle swe na maszt...


    Prze­rwał.


    – Pięk­ne, nie? Nie martw się, Mi­ran­do. Nie smu­tuj. Tam da­le­ko ta bry­gan­ty­na, wi­dzisz?


    Nie wi­dzia­ła.


    – Już ofi­cer przy swym ka­pi­ta­nie pod­niósł fla­gę, nie cze­ka­jąc dnia... Kie­lich wznie­śmy więc na po­że­gna­nie i wy­pij­my cierp­kie wi­no aż do dna. Mi­ran­da, przy­nio­sę ci wi­na, na­pi­jesz się? Ukrad­nie­my Li­lu­ni tro­chę te­go musz­ka­te­la...


    – On nie jest cierp­ki, Sa­szeń­ka.


    – Tym le­piej. Przy­nio­sę!


    Po­pę­dził do kre­den­su po kie­lisz­ki i do lo­dów­ki po wi­no. Pa­ni Li­la ostat­nio trzy­ma­ła w lo­dów­ce wszyst­ko jak le­ci, z ko­nia­kiem włącz­nie. Na­lał zło­ci­ste­go cięż­kie­go pły­nu i pod­niósł kie­li­szek w gó­rę. Dru­gą rę­ką rąb­nął sto­sow­ny akord.


    – Za sza­lo­nych i za nie­po­kor­nych, za tych, co w przy­go­dę szli jak w dym... Siup, Mi­ran­do! Znów na wie­trze drży We­so­ły Ro­ger, lu­dzie Flin­ta mo­rzu znów śpie­wa­ją hymn.


    – O Je­zu.


    – Nie mów tak. Je­śli kie­dyś ser­ce swe otwo­rzysz... Mi­ru­nia, dla mnie je otwórz, pro­szę! Przy­mkniesz oczy, wiatr owie­je twarz... I zo­ba­czysz, jak w da­le­kim mo­rzu bry­gan­ty­na dźwi­ga ża­gle swe na maszt. I zo­ba­czysz... Mi­ran­da, śpie­waj ze mną!


    – Sa­sza, nie męcz mnie. Nie bę­dę z to­bą śpie­wać pio­se­nek o bry­gan­ty­nie.


    – No to nie śpie­waj, ale bła­gam cię, nie płacz, nie płacz... Już nie bę­dę grał, nie bę­dę śpie­wał, tyl­ko nie płacz...


    – To daj jesz­cze łycz­ka. Li­la się nie po­gnie­wa. Ma­my źró­deł­ko na te­go musz­ka­te­la.

  


  
    Strona Jaśminy


    – Pa­ni Ja­śmi­no, jak­że się cie­szę! Tak daw­no pa­ni nie wi­dzia­łam!


    – Pa­ni pro­fe­sor, rę­ce ca­łu­ję, sza­cu­nek naj­wyż­szy dla pa­ni!


    – Pa­ni pro­fe­sor, cu­dow­nie, że wi­dzi­my pa­nią u nas. Do ma­lo­wan­ka pro­szę!


    Po raz pierw­szy od ro­ku Ja­śmi­na przy­ję­ła za­pro­sze­nie do pro­gra­mu te­le­wi­zyj­ne­go. Do­tąd wy­krę­ca­ła się sia­nem, ale te­raz mia­ła wła­sne spra­wy do za­ła­twie­nia.


    Te­ma­tem pro­gra­mu mia­ło być do­ra­sta­nie. Oczy­wi­ście po łeb­kach i moż­li­wie efek­tow­nie. Pre­zen­ter­ka by­ła uma­lo­wa­na „w 3D”, jak to te­raz mó­wio­no w cha­rak­te­ry­za­tor­ni (Ja­śmi­nie ko­ja­rzy­ło się to ra­czej z upi­ja­niem się w trzy d... w jej mło­dych cza­sach), i sta­ra­ła się usil­nie ro­bić wra­że­nie in­te­lek­tu­alist­ki. Dru­gim go­ściem pro­gra­mu był mło­dy po­li­tyk... Ja­śmi­na nie za­pa­mię­ta­ła, czy z Ru­chu Pa­li­ko­ta, czy mo­że stron­nik Ja­nu­sza Kor­win-Mik­ke­go. Bo­jo­wy w każ­dym ra­zie, choć rów­nież wy­twor­ny i w lan­sa­dach. W su­mie dziw­na kom­bi­na­cja. Trze­cią ucie­szo­ną oso­bą był wy­so­ki i ły­sy cha­rak­te­ry­za­tor, uro­czy czło­wiek i wiel­ki ar­ty­sta. Ja­śmi­na wie­dzia­ła o tym, wi­dy­wa­ła bo­wiem po­ma­lo­wa­ne przez nie­go oso­by.


    – Pa­nie Ja­nu­szu, de­li­kat­nie, pro­szę. Po­sta­rza­łam się o sto lat, od­kąd się wi­dzie­li­śmy ostat­nio. Je­stem po przej­ściach, wie pan.


    – Wiem, pa­ni pro­fe­sor. Mar­twi­łem się o pa­nią. Bar­dzo współ­czu­ję. Fak­tycz­nie, zmi­zer­nia­ła pa­ni. Ale mo­wy nie ma o żad­nej sta­ro­ści, jest pa­ni pięk­ną ko­bie­tą, pro­szę o tym nie za­po­mi­nać. Ni­g­dy.


    – Pa­nie Ja­nu­szu...


    – Pa­ni Ja­śmi­no! Za­raz to pa­ni udo­wod­nię.


    Dzie­sięć mi­nut póź­niej rze­czy­wi­ście udo­wod­nił, i to z po­mo­cą jed­nej pią­tej farb i pu­drów, któ­ry­mi przy­stro­jo­na by­ła pre­zen­ter­ka San­dra Ko­kosz­ka.


    – Mó­wi­łem. Pro­szę.


    – Pa­nie Ja­nu­szu, ko­cham pa­na.


    – Ja pa­nią też, pa­ni pro­fe­sor. Jak pa­ni wie, od daw­na. Pa­ni książ­ki ura­to­wa­ły mi ży­cie. I pa­ni sa­ma, te na­sze dwie roz­mo­wy... dwie roz­mo­wy przy ma­lo­wa­niu i wy­star­czy­ło!


    – Prze­sa­dza pan. Ale pro­szę, niech pan tak mó­wi, to mi do­brze dzia­ła na smu­tecz­ki...


    – Pa­ni i smu­tecz­ki? Pa­ni pro­fe­sor ko­cha­na! Bła­gam, tyl­ko nie pa­ni! Wy­cią­gnę­ła mnie pa­ni z tak strasz­ne­go do­ła! Niech pa­ni już bie­gnie, ja prze­pra­szam, wo­ła­ją do stu­dia. Ale pro­szę pa­mię­tać, że gdy­bym mógł się na co­kol­wiek przy­dać, to le­cę na gwizd­nię­cie!


    Jak zwy­kle roz­śmie­szył ją i tro­chę roz­czu­lił. No i uczy­nił bez ma­ła ład­niej­szą niż trzy­dzie­ści lat młod­sza od niej Ko­kosz­ka... Cu­dow­ny czło­wiek.


    Bing, bang, za­świer­go­li­ła czo­łów­ka. Ko­kosz­ka, ko­ko­sząc się strasz­nie i ro­biąc dzió­bek, za­po­wie­dzia­ła te­mat pro­gra­mu i ma­te­riał fil­mo­wy. W ma­te­ria­le mło­dzi i pięk­ni lu­dzie w wie­ku od dwu­dzie­stu do trzy­dzie­stu pię­ciu lat opo­wia­da­li, ja­ki to ma­ją trud­ny start w do­ro­słość (po trzy­dzie­st­ce i do­pie­ro star­tu­ją?). I że w tym kra­ju, w TYM kra­ju nie da się żyć. Brak pra­cy, brak per­spek­tyw, brak po­mo­cy ze stro­ny pań­stwa, ogól­na bez­na­dzie­ja, wi­na pre­mie­ra i je­go nie­wy­da­rzo­ne­go ga­bi­ne­tu, a wresz­cie ogól­na nie­moż­ność. Ko­kosz­ka naj­pierw po­zwo­li­ła przy­szłe­mu (za­pew­ne) po­sło­wi po­ha­sać zdro­wo na mnie­ma­nym tru­pie rzą­du, a po­tem spy­ta­ła Ja­śmi­nę, co ona na to.


    – A mo­że z wła­sne­go punk­tu wi­dze­nia? Pa­ni pro­fe­sor jest mat­ką trzech sy­nów, jak to by­ło z ich wcho­dze­niem w do­ro­słość?


    – Nie chcia­łam mó­wić o mo­ich sy­nach, bo są­dząc z te­go, co pań­stwo tu mó­wi­cie, oni są ja­cyś nie­nor­mal­ni.


    W stu­dio roz­legł się grzecz­no­ścio­wy chi­cho­cik.


    – Wszy­scy trzej we­szli w do­ro­słość jak w ma­sło. Nie py­ta­jąc ni­ko­go o zda­nie. Nie żą­da­jąc od ni­ko­go po­mo­cy. Za­ra­bia­ją od pięt­na­ste­go ro­ku ży­cia al­bo i wcze­śniej. Pie­kli plac­ki na pla­żach, roz­no­si­li lo­dy, śmier­dzie­li ry­ba­mi i ki­szo­ny­mi ogór­ka­mi, ka­so­wa­li bi­le­ty na sta­tecz­kach spa­ce­ro­wych i tak da­lej. Ow­szem, da­wa­li­śmy im z mę­żem pie­nią­dze, prak­tycz­nie ty­le, ile chcie­li. Ale oni nie chcie­li, wo­le­li za­ro­bić. Każ­dy z nich uło­żył so­bie ży­cie po swo­je­mu. Skoń­czy­li stu­dia. Pra­cu­ją. Je­den wła­śnie wy­je­chał do Fran­cji, dru­gi od dwóch mie­się­cy pły­wa, trze­ci wła­śnie je­dzie do Szcze­ci­na, bo tam do­stał pra­cę.


    – Pro­fe­sor­skie dzie­ci – bąk­nął pra­wie po­seł.


    Ko­kosz­ka za­śmia­ła się roz­kosz­nie.


    Roz­ko­kosz­nie, po­my­śla­ła Ja­śmi­na.


    – A to, że pro­fe­sor­skie, to do­brze czy źle? – spy­ta­ła. – U nas pro­fe­so­ro­wie wca­le nie za­ra­bia­ją ta­kich zno­wu ko­ko­sów.


    Po­seł in spe na­dął się nie­co.


    – Pa­ni uwa­ża, że mło­dym w ogó­le nie na­le­ży się po­moc od pań­stwa?


    – Wszyst­kim na­le­ży się po­moc od pań­stwa, dro­gi pa­nie. Sta­rym też. Tyl­ko to nie ma po­le­gać na zwol­nie­niu ko­go­kol­wiek od my­śle­nia. Pań­stwo po­win­no mieć spraw­ne struk­tu­ry i je­śli je na to stać, do­bry so­cjal i bez­płat­ną edu­ka­cję. I też nie uwa­żam, że­by wszy­scy mu­sie­li być ma­gi­stra­mi so­cjo­lo­gii, psy­cho­lo­gii al­bo za­rzą­dza­nia.


    Kan­dy­dat na po­sła, któ­ry na dniach miał zo­stać ma­gi­strem so­cjo­lo­gii na któ­rymś z pod­rzęd­nych uni­wer­sy­te­tów, na­dął się nie­co bar­dziej.


    – Od­ma­wia pa­ni wszyst­kim pra­wa do na­uki?


    – Nie od­ma­wiam, tyl­ko uwa­żam, że wy­twa­rza­my sztucz­ny pęd do po­sia­da­nia dy­plo­mu. Ta­ki so­cjo­log z bo­żej ła­ski, nie­na­wi­dzą­cy swo­ich stu­diów, zrzy­na­ją­cy pra­ce z In­ter­ne­tu i osta­tecz­nie nie­mo­gą­cy so­bie zna­leźć pra­cy, był­by mo­że szczę­śliw­szy, a na pew­no po­ży­tecz­niej­szy, gdy­by w swo­im cza­sie na­uczył się hy­drau­li­ki. I te­raz za­miast na­rze­kać na rząd, łą­czył­by swo­je rur­ki i pusz­czał przez nie wo­dę ku za­do­wo­le­niu po­pu­la­cji, a dwa ra­zy do ro­ku je­chał so­bie na Wy­spy Ka­na­ryj­skie al­bo na tre­king w Hi­ma­la­jach.


    Przy­szły po­li­tyk za­stygł w obu­rze­niu.


    – Pa­ni do mnie pi­je?


    – Do pa­na? Dla­cze­go, nie znam pa­na i nie wiem, co pan ro­bi, z ca­łym sza­cun­kiem.


    – Je­stem so­cjo­lo­giem, za mie­siąc bro­nię dy­plo­mu.


    – No wi­dzi pan. I za­miast za­jąć się uczci­wą pra­cą, szu­ka pan za­cze­pie­nia w po­li­ty­ce.


    – Ja so­bie wy­pra­szam!


    Ko­kosz­ka za­trze­po­ta­ła rzę­sa­mi mar­ki „Pu­styn­na bu­rza”.


    – Pa­ni pro­fe­sor bar­dzo ostra dzi­siaj, pa­nie Da­nie­lu, z pew­no­ścią jed­nak nie chcia­ła pa­na ob­ra­zić. Więc pa­ni uwa­ża, że mło­dzi po­win­ni li­czyć sa­mi na sie­bie? Do­ra­stać, od­ci­nać pę­po­wi­nę, wy­pro­wa­dzać się od ro­dzi­ców i żyć na wła­sny ra­chu­nek?


    – Do­kład­nie tak uwa­żam.


    Dla­cze­go to po­wie­dzia­łam? – po­my­śla­ła Ja­śmi­na. Dla­cze­go, cho­le­ra, nie mam od­wa­gi po­wie­dzieć praw­dy? To ca­łe od­ci­na­nie pę­po­wi­ny, od­ci­na­nie od ko­rze­ni, prze­cież ja wca­le tak nie my­ślę. Kie­dyś bym wy­rą­ba­ła, co o tym na­praw­dę są­dzę, a dzi­siaj, kie­dy chłop­cy tę cho­ler­ną pę­po­wi­nę od­cię­li, bo­ję się przy­znać do wła­snych po­glą­dów? Że­by nie wyjść na po­rzu­co­ną sie­rot­kę Ma­ry­się? Al­bo zwa­rio­wa­łam, al­bo... nie wiem co.


    Ko­kosz­ka dys­ku­to­wa­ła tym­cza­sem z pa­nem Da­nie­lem na te­mat pod­rzu­co­ny przez Ja­śmi­nę, czy­li o wyż­szo­ści hy­drau­li­ki nad so­cjo­lo­gią. W pew­nych wa­run­kach, oczy­wi­ście. W po­ło­wie tej roz­mo­wy pod­sko­czy­ła na­gle na swo­im fo­te­lu.


    – Och, czas nam się koń­czy, a my w środ­ku tak in­te­re­su­ją­cej dys­ku­sji! Dzię­ku­ję za udział w pro­gra­mie. Pa­ni pro­fe­sor, mu­si­my kie­dyś roz­wi­nąć ten te­mat, da się pa­ni za­pro­sić, praw­da?


    Ja­śmi­na pod­ję­ła de­cy­zję. Sko­ro nie jest w sta­nie zdo­być się na szcze­rość – a nie jest i nie wia­do­mo, czy kie­dy­kol­wiek bę­dzie – nie ma pra­wa pu­blicz­nie za­bie­rać gło­su.


    – Nie­ste­ty, pa­ni re­dak­tor. To mo­je ostat­nie spo­tka­nie z te­le­wi­dza­mi, a i z ra­diem, jak są­dzę. W mo­im ży­ciu na­stą­pi­ły, jak pa­ni wie, du­że zmia­ny...


    – Wszy­scy współ­czu­li­śmy po śmier­ci pa­na pro­fe­so­ra...


    – No wła­śnie. Cie­szę się, że pa­ni mnie za­pro­si­ła, bo mam oka­zję wszyst­kim bar­dzo po­dzię­ko­wać. My­ślę, że na­dal bę­dę pi­sa­ła książ­ki, ale wy­stą­pie­nia pu­blicz­ne wła­śnie za­koń­czy­łam.


    – Pa­ni pro­fe­sor... czas jed­nak le­czy ra­ny. Cze­ka­my na pa­nią, kie­dy wszyst­ko się ja­koś unor­mu­je i świat bę­dzie dla pa­ni ta­ki jak daw­niej.


    – Dro­ga pa­ni re­dak­tor. Nic się nie unor­mu­je i nic już nie bę­dzie jak daw­niej. Czas ni­cze­go nie le­czy. Dzię­ku­ję pań­stwu za wszyst­ko i że­gnam się... jak naj­ser­decz­niej.


    Ryk re­ali­za­to­ra w słu­chaw­ce San­dry Ko­kosz­ki był nie­omal sły­szal­ny w stu­dio. W su­mie le­piej, że nie­omal.


    Ko­kosz­ka po­spiesz­nie po­że­gna­ła swo­ich go­ści i po­wi­ta­ła ko­lej­nych. Ob­wie­szo­ny ka­bla­mi in­spi­cjent wy­pro­wa­dził Ja­śmi­nę i pa­na Da­nie­la ze stu­dia.


    W pro­gra­mie le­ciał blok re­kla­mo­wy.


    – Za­bi­ję cię, kre­tyn­ko – sy­czał głos re­ali­za­to­ra w uchu San­dry. – Prze­wa­li­łaś trzy mi­nu­ty i jesz­cze po­zwo­li­łaś jej się wy­wnę­trzać!


    – Sam je­steś kre­tyn – po­wie­dzia­ła pre­zen­ter­ka do swo­je­go mi­kro­fo­nu, a więc cał­kiem gło­śno, bu­dząc zdzi­wie­nie go­ści cze­ka­ją­cych na wej­ście. – To by­ła chwi­la dzie­jo­wa! Mo­gła się po­że­gnać w Pol­sa­cie, mo­gła w TVN-ie, mo­gła w Su­per­sta­cji! A po­że­gna­ła się u nas!


    – Niech się że­gna w wy­zna­czo­nym cza­sie. Uwa­żaj, ko­niec re­klam, wcho­dzisz!


    Strona Jonasza


    – A wiesz, że ja my­śla­łem, że ty je­steś Du­chem Gór?


    Stry­jek ro­ze­śmiał się szcze­rze. Sie­dzie­li wła­śnie z Jo­na­szem na szczy­cie Kru­czych Ska­łek i przy­pa­try­wa­li się nadak­tyw­nej gru­pie, któ­rą nadak­tyw­ny pan Ja­rek wpę­dzał na owe Skał­ki przy uży­ciu rąk, nóg i lin, do któ­rych ucze­pie­ni by­li po­krzy­ku­ją­cy de­li­kwen­ci. Gru­be prze­kleń­stwa wy­krzy­ki­wa­ne świe­żo zmu­to­wa­ny­mi gło­sa­mi prze­ry­wał tu­bal­ny głos pa­na Jar­ka... i tak to ja­koś szło.


    Jo­nasz od­mó­wił wspi­nacz­ki. Wy­łgał się z po­mo­cą pro­stej ba­jecz­ki o bó­lach i za­wro­tach gło­wy. Tak na­praw­dę to na­wet chęt­nie by spró­bo­wał, ale nie w akom­pa­nia­men­cie owych po­krzy­ki­wań. Krzy­ku Jo­nasz nie zno­sił. Gdy­by Stry­jek tak go po­pro­wa­dził na li­nie, do gó­ry, to co in­ne­go. Ze Stryj­kiem by się nie bał. Ze Stryj­kiem by chciał. Stry­jek za­wsze był spo­koj­ny. Jak to Duch Gór.


    Gdzieś w pod­świa­do­mo­ści Jo­na­sza po­zo­sta­ło to pierw­sze wra­że­nie, za­rów­no w od­nie­sie­niu do Stryj­ka, jak i wię­cej już nie­wi­dzia­ne­go Ju­nio­ra.


    – Opo­wiedz.


    Jo­nasz opo­wie­dział po tym, jak z je­go stro­ny wy­glą­da­ło spo­tka­nie w Bia­łym Ja­rze.


    – No bo je­steś ta­ki tro­chę nie­sa­mo­wi­ty, Stryj­ku – rzekł sta­now­czo na za­koń­cze­nie. – Wszyst­ko wi­dzia­łeś, wszyst­ko wiesz.


    – Je­stem po pro­stu sta­ry – od­rzekł Stry­jek rów­nie sta­now­czo. – Zwłasz­cza w po­rów­na­niu z to­bą. Ale mo­że kie­dy już umrę, zo­sta­nę tu... i bę­dę stra­szył róż­nych idio­tów przy­jeż­dża­ją­cych w gó­ry.


    Jo­nasz zmar­twił się.


    – Jak ja?


    – Ty nie je­steś idio­tą.


    – Ale nie je­stem czło­wie­kiem gór.


    – Nie szko­dzi. Nie każ­dy mu­si być z gór. Je­steś na­praw­dę w po­rząd­ku.


    – Sko­ro tak mó­wisz, Stryj­ku...


    Nie­zbyt czę­ste by­ły chwi­le w ży­ciu mło­de­go Jo­na­sza Za­wadz­kie­go, kie­dy czuł się na­praw­dę szczę­śli­wy. W tej chwi­li był nie tyl­ko szczę­śli­wy, ale i za­szczy­co­ny. Zda­niem sa­me­go Stryj­ka jest w po­rząd­ku! Mło­dzień­cze ego pła­wi­ło się w try­um­fie!


    Za­zwy­czaj nikt, a już szcze­gól­nie ma­mu­nia, spe­cjal­nie nie przej­mo­wał się tym, co mło­de ego ma do po­wie­dze­nia. Chło­pak miał się uczyć, do­sko­na­lić ro­zum i cia­ło za po­mo­cą róż­nych ćwi­czeń, a je­go świe­tla­ną przy­szłość wy­zna­cza­ło sło­wo: KA­RIE­RA. Nie­zbęd­nym uzu­peł­nie­niem sło­wa KA­RIE­RA by­ło sło­wo: PIE­NIĄ­DZE. Ka­rie­ra w biz­ne­sie, ot co. Jak już dzie­ciak do­ro­śnie tro­chę, prze­sta­nie wierz­gać i zro­zu­mie, że wszyst­ko, co się dla nie­go czy­ni, czy­ni się dla je­go DO­BRA. Kie­dy zro­bi za­pla­no­wa­ną KA­RIE­RĘ i za­ro­bi za­pla­no­wa­ne PIE­NIĄ­DZE, bę­dzie mógł so­bie po­żyć. Po­jeź­dzić w gó­ry lep­sze niż te głu­pie Kar­ko­no­sze. Po­miesz­kać w ho­te­lach lep­szych niż ten ca­ły Go­łę­biew­ski. Mieć WŁA­SNY ho­tel, lep­szy niż ten Go­łę­biew­ski. Sa­mo­lot. Dia­bli wie­dzą, co jesz­cze. Co tyl­ko bę­dzie chciał. Zro­zu­mie, że Ma­zu­ry z ohyd­nym Ko­zą i je­go nie­wy­da­rzo­nym za­pew­ne stry­jem to mrzon­ki dzie­cię­ce, nie­war­te wzmian­ki.


    Gdy­byż Ędżi Pi­ra­nia wie­dzia­ła, że stry­ja Ko­zę za­stą­pił w Kar­ko­no­szach ja­kiś bli­żej nie­zna­ny Stry­jek, po­zna­ny w Bia­łym Ja­rze nad po­to­kiem...


    Na szczę­ście dla Jo­na­sza nie wie­dzia­ła. Na ra­zie.


    Rów­nież na szczę­ście dla Jo­na­sza Stry­jek był chwi­lo­wo czło­wie­kiem wol­nym, co mu się do­praw­dy rzad­ko zda­rza­ło. Kil­ka dni te­mu od­wiózł swo­ją Stryj­ko­wą do sa­na­to­rium, gdzie mia­ła re­ha­bi­li­to­wać bied­nień­ki krę­go­słup – sam zaś zo­stał sło­mia­nym wdow­cem. Wszyst­kie dzie­ci i wnu­ki za­ję­te by­ły aku­rat w in­nych miej­scach kra­ju i po­za kra­jem. Sło­mia­ny wdo­wiec był więc chwi­lo­wo sin­glem do­sko­na­łym. Jo­nasz nie mógł­by tra­fić ko­rzyst­niej.


    Ja­ko się rze­kło, Stry­jek dzie­ci lu­bił i gó­ry ko­chał. Bar­dzo pręd­ko zo­rien­to­wał się, że naj­więk­szym pro­ble­mem no­wo po­zna­ne­go chło­pa­ka jest je­go wła­sna ro­dzin­ka z mat­ką na cze­le. Oraz że chło­pak jest mi­ły, in­te­li­gent­ny i cią­gnie go do przy­ro­dy oj­czy­stej. Jak rów­nież, że w obec­nych ukła­dach nie ma szans na spo­tka­nia z tą przy­ro­dą – chy­ba że on sam, Stry­jek coś w tej spra­wie zro­bi i dzie­cia­ko­wi po­mo­że.


    Nadak­tyw­ny pan Ja­rek był szcze­rze za­chwy­co­ny, kie­dy Stry­jek za­pro­po­no­wał mu, że za­bie­rze Jo­na­sza pa­rę ra­zy w gó­ry. Szcze­niak go de­ner­wo­wał. Nie tyl­ko był ga­mo­niem (in­na rzecz, że star­si moc­no spu­chli w tej So­wiej, mo­że fak­tycz­nie ciut­kę prze­do­brzył), ale coś pa­nu Jar­ko­wi mó­wi­ło, że rów­nież cwa­nia­kiem. Że coś tam w nim sie­dzi, zna­czy w tym ma­łym, cze­go on, zna­czy pan Ja­rek, nie po­tra­fił­by roz­gryźć. A ono tam sie­dzi i być mo­że śmie­je się z pa­na Jar­ka pod no­sem.


    Jo­nasz był jak naj­dal­szy od wy­śmie­wa­nia się z ko­go­kol­wiek, pod no­sem czy ofi­cjal­nie. Pa­na Jar­ka nie­zbyt lu­bił i ty­le.


    A ze Stryj­kiem (i z nie­od­łącz­nym atla­sem ro­ślin su­dec­kich) był już na Śnież­ce i scho­dził wspa­nia­łą, stro­mą Do­li­ną Łom­nicz­ki, i oglą­dał z bli­ska ba­gna po cze­skiej stro­nie Rów­ni, i za­chwy­cał się Sa­mot­nią w Ko­tle Ma­łe­go Sta­wu, i wi­dział Wiel­ki Staw od stro­ny Sło­necz­ni­ka, i był na Piel­grzy­mach, i ką­pał się w Mar­mi­cie!


    Gdy­by ma­ma wi­dzia­ła, jak wy­glą­da ką­piel w Mar­mi­cie, chy­ba by go za­bi­ła. Stryj­ka rów­nież. Ale jesz­cze faj­nie by­ło­by się po­wspi­nać... za­nim przy­je­dzie.


    – Ju­tro po­sta­ram się o szel­ki dla cie­bie – obie­cał Stry­jek, jak­by czy­ta­jąc w my­ślach Jo­na­sza. – Mam ta­ką zna­jo­mą, pa­nią Ol­gę, ona pro­wa­dzi wspi­nacz­ki, mo­że się do niej pod­łą­czy­my. Jest w po­rząd­ku, nie martw się. Nie wrzesz­czy. Chodź, te­raz mo­że by­śmy po­szli do la­su, na­zbie­ra­my mu­cho­mo­rów.


    – Bę­dziesz truł mu­chy, Stryj­ku?


    – Bę­dę je jadł. Mu­cho­mo­ry, nie mu­chy. Nie patrz tak, po­ka­żę ci, któ­re są ja­dal­ne. Je­śli chcesz, to cię po­czę­stu­ję. Usma­żę, bę­dą pysz­ne, zo­ba­czysz.


    Jo­nasz, w któ­re­go ży­ciu re­pre­zen­ta­cję grzy­bów sta­no­wi­ły pie­czar­ki i grzyb­ki mun oraz in­ne azja­tyc­kie dzi­wo­lą­gi, po­czuł wiel­kie pod­nie­ce­nie. Ko­za sko­na. Jak mu się po­wie, że się ja­dło mu­cho­mo­ry, to nor­mal­nie sko­na. Z za­zdro­ści.


    Mu­cho­mo­ry, któ­re Stry­jek sta­ran­nie oglą­dał i wy­bie­rał, ow­szem, by­ły. Tra­fi­ło się na­wet kil­ka pod­grzyb­ków, garść ku­rek i je­den praw­dzi­wek, któ­re­go zna­lazł Jo­nasz, ale nie roz­po­znał; do­pie­ro Stry­jek po­wie­dział mu, co to za skarb.


    Z Du­chem Gór wdru­ko­wa­nym w pod­świa­do­mość Jo­nasz spo­dzie­wał się, że dom Stryj­ka bę­dzie – no, mo­że nie­ko­niecz­nie pie­cza­rą wśród skał – ale jed­nak trosz­kę nie­sa­mo­wi­ty. Oka­zał się zu­peł­nie zwy­czaj­ny, choć tro­chę za­baw­nie po­sa­do­wio­ny na jed­nym z licz­nych za­krę­tów głów­nej uli­cy w Kar­pa­czu. Obaj pa­no­wie, za­do­wo­le­ni ze zbio­ru i z sie­bie na­wza­jem, oczy­ści­li grzy­by, po czym Stry­jek wy­cią­gnął skądś ogrom­ną pa­tel­nię i wziął się do sma­że­nia. Bo­skie za­pa­chy ro­ze­szły się po ma­łej kuch­ni. W to­wa­rzy­stwie świe­żut­kiej bia­łej buł­ki, ku­pio­nej po dro­dze, grzyb­ki na ma­śle sma­ko­wa­ły rów­nie bo­sko, jak pach­nia­ły. Mu­cho­mo­ry oka­za­ły się zna­ko­mi­te. Stry­jek ja­koś nie wy­glą­dał, jak­by za chwi­lę miał paść w kon­wul­sjach, więc Jo­nasz osta­tecz­nie po­zbył się tej odro­bin­ki nie­po­ko­ju, ja­ka w nim jesz­cze sie­dzia­ła.


    – Ale to by­ło pysz­ne, Stryj­ku, ale to by­ło pysz­ne! Umy­ję ta­le­rze, do­brze?


    – Umyj, pro­szę bar­dzo. A ja za­dzwo­nię do pa­ni Ol­gi.


    Jo­nasz za­pro­wa­dził w kuch­ni ide­al­ny po­rzą­dek – lu­bił to ro­bić, po­dob­nie jak lu­bił­by go­to­wać, gdy­by tyl­ko umiał. Miał na­dzie­ję, że kie­dyś się na­uczy. Stry­jek tym­cza­sem ga­dał przez te­le­fon.


    – Po­ju­trze się po­wspi­nasz – po­wie­dział, sta­jąc w ku­chen­nych drzwiach. – Na Kru­czych, tam gdzie dzi­siaj wspi­na­li się twoi ko­le­dzy. Pa­ni Ol­ga bę­dzie tam ze swo­imi dzieć­mi, zna­czy ze swo­imi let­ni­ka­mi. Spodo­ba ci się. A te­raz chodź, przej­dzie­my się tro­chę, bo za­raz pęk­nę w szwach. Od­pro­wa­dzę się do ho­te­lu, skró­tem, nie uli­cą.


    Gdy­by u mło­de­go Jo­na­sza na­dzie­ja nie try­um­fo­wa­ła wciąż nad do­świad­cze­niem, już do­cho­dząc do ho­te­lu wie­dział­by, że ra­czej się nie po­wspi­na. I że skoń­czy­ły się do­bre cza­sy ła­zi­ko­wa­nia ze Stryj­kiem.


    Na ho­te­lo­wym par­kin­gu sta­ło no­wiut­kie vo­lvo na war­szaw­skich nu­me­rach re­je­stra­cyj­nych.


    Strona Mirandy


    – Grze­siu, zrób coś Mi­ran­dzie!


    – Li­lu dro­ga, co ja mam jej zro­bić?


    – Nie wiem, to ty je­steś psy­chia­trą.


    – Ach, ty zno­wu o tym sa­mym. Li­lu­niu, jak cię ko­cham, nic nie mo­gę zro­bić, do­pó­ki ona nie bę­dzie chcia­ła. Ona nie chce. Ja na­wet wiem, co bym jej dał, i to by pra­wie na pew­no po­skut­ko­wa­ło, ale sko­ro ona nie chce, to co ja mo­gę?


    – Co mo­gę, co mo­gę. Nie mo­że­my pa­trzeć, jak się dziew­czy­na roz­la­tu­je. To­bie do­brze, bo je­steś da­le­ko, a ja tu ją mam na oczach!


    – No wiem, ko­cha­na, pa­trzysz i jest ci przy­kro, bo masz zło­te ser­ce...


    – Grze­siu, nie bierz star­szej pa­ni pod siu­siu!


    – To tak się mó­wi­ło w two­ich mło­dych la­tach? A fe. Pod siu­siu, też coś. Pod nic cię nie bio­rę, Li­lu­niu. Na­sza Mi­ran­da... na­wet bym nie po­wie­dział, że ona się roz­la­tu­je, to nie jest sto­sow­ne okre­śle­nie jej sta­nu. Za­uważ, ko­cha­na, ona za­mie­ni­ła się w głaz i nie do­pusz­cza do sie­bie żad­nych uczuć. Boi się, że­by jej się tam­te nie ode­zwa­ły.


    – A jak­byś za­pi­sał te pi­gu­ły mnie?


    – To­bie? Ty masz psy­chi­kę jak ska­ła Gi­bral­ta­ru.


    – No to wła­śnie jak Mi­ran­da, sam po­wie­dzia­łeś, głaz.


    – Ła­piesz mnie za sło­wa, mo­ja ulu­bio­na cwa­nia­ro, a wiesz, że nie o to cho­dzi. Po co ci pi­gu­ły? Chcesz jej do­da­wać do po­ran­ne­go ka­kao?


    – My­śla­łam o tym...


    – Li­lu, mó­wi­łem ci, że cię ko­cham?


    – Mó­wi­łeś, ale ci nie wie­rzę.


    – Uwierz, uwierz. Uwiel­biam cię. Je­steś jed­ną z naj­mil­szych sta­ru­szek na tym świe­cie...


    – Za­bi­ję cię za sta­rusz­kę.


    – Wiem, po­wie­dzia­łem to dla efek­tu. Je­steś nie tyl­ko jed­ną z naj­mil­szych, ale i naj­młod­szych star­szych dam.


    – Grze­siu, czy ty cza­sem nie trak­tu­jesz mnie jak idiot­ki?


    – Ni­g­dy w ży­ciu bym się nie od­wa­żył. Fi­glu­ję tu so­bie z to­bą wer­bal­nie, bo cu­dow­nie to ro­bisz...


    – Co ro­bię? Fi­glu­ję wer­bal­nie? Osza­la­łeś.


    – Nic po­dob­ne­go. Je­stem przy­tom­ny i głów­ka mi pra­cu­je. Słu­chaj, ko­cha­na. Trze­ba prze­cze­kać. Coś się mu­si zda­rzyć, co ją wy­trą­ci z te­go sta­nu.


    – Wiel­ka mi­łość?


    – To by by­ło naj­lep­sze, ale jak wie­my, trud­no dziś o wiel­ką mi­łość na za­wo­ła­nie.


    – Mo­że ja coś za­dzia­łam w tym kie­run­ku?


    – Mo­że le­piej nie, Li­lu? Trosz­kę bym się bał two­ich dzia­łań. Zwłasz­cza w tym kie­run­ku.


    – Oj tam, oj tam. A jak ci się dziec­ko cho­wa? Patrz, zno­wu za­po­mnia­łam, sy­nek czy có­recz­ka?


    – A ma to dla cie­bie ja­kieś zna­cze­nie?


    – Praw­dę mó­wiąc, nie ma. Ty mnie znasz. Ale nie gnie­wasz się na mnie?


    – Ni­g­dy w ży­ciu. Nie każ­dy mu­si być mi­ło­śni­kiem nie­mow­la­ków. Ani ma­łych dzie­ci. Ani na­wet du­żych. Ale czu­ję, że zmie­niasz te­mat, bo po­wzię­łaś ja­kieś za­mia­ry? Li­lu, ja cię pro­szę, nie rób ni­cze­go nie­roz­sąd­ne­go.


    – Ja? Nie­roz­sąd­ne­go? Ja je­stem uoso­bie­niem zdro­we­go roz­sąd­ku, mój dro­gi.


    Strona Jaśminy


    Ja­śmi­na sie­dzia­ła w pu­stym miesz­ka­niu przy Lwow­skiej i szlo­cha­ła. Ostat­nio szlo­cha­nie zaj­mo­wa­ło jej więk­szość cza­su. Mia­ła na­dzie­ję, że kie­dyś się wy­pła­cze i bę­dzie to mia­ła z gło­wy – jak wie­le­kroć już się zda­rza­ło – ale tym ra­zem płacz wy­da­wał się nie mieć koń­ca. W do­dat­ku nie przy­no­sił ulgi.


    Kie­dy przy­cho­dzi­ła Jo­an­na do sprzą­ta­nia al­bo ja­cyś zna­jo­mi, al­bo dzien­ni­ka­rze, Ja­śmi­na ocie­ra­ła oczy, pu­dro­wa­ła nos i przez pe­wien czas po­zo­sta­wa­ła w sta­nie, na­zwij­my to, su­chym. Wy­star­czy­ło, że­by drzwi się za­mknę­ły – szlo­cha­nie po­wra­ca­ło.


    Usta­wa­ło też za­zwy­czaj, kie­dy Ja­śmi­na szy­ko­wa­ła so­bie je­dze­nie. Po­ma­ga­ły pro­ste i kon­kret­ne czyn­no­ści, ba­nal­ne do bó­lu – jak na przy­kład pa­nie­ro­wa­nie ka­wał­ka kar­ków­ki i sma­że­nie so­bie ko­tle­ci­ka (Ja­śmi­na za­wsze by­ła mię­so­żer­na i na­wet w naj­więk­szym smut­ku nie za­do­wa­la­ła się skraw­kiem sa­ła­ty). Al­bo tar­cie ziem­nia­ków na plac­ki. Al­bo go­to­wa­nie ro­so­łu.


    Za­sta­na­wia­ła się cza­sem, czy ta ab­so­lut­na i to­tal­na eme­ry­tu­ra, na któ­rą uda­ło jej się przejść, by­ła na­praw­dę ta­kim do­brym po­my­słem. Z dru­giej stro­ny, kie­dy po­my­śla­ła o ję­czą­cych pa­cjen­tach i nie­wy­da­rzo­nych stu­den­tach, wzdy­cha­ła z ulgą. Zmę­cze­nie ma­te­ria­łu. Nie ma co z tym wal­czyć.


    Zmę­cze­nie mi­ja­ło jej, kie­dy w grę wcho­dzi­ło pi­sa­nie i wy­da­wa­nie ksią­żek, w któ­rych usi­ło­wa­ła przy­bli­żyć czy­tel­ni­kom pew­ne za­gad­nie­nia z dzie­dzi­ny psy­cho­lo­gii, a tak­że od­krę­cić wie­rut­ne bzdu­ry wy­pi­sy­wa­ne w tym­że te­ma­cie przez roz­ma­itych li­sków chy­tru­sków. Szcze­gól­nie cię­ta by­ła na li­sków obie­cu­ją­cych wiecz­ną i pro­mie­ni­stą szczę­śli­wość moż­li­wą do osią­gnię­cia je­dy­nie si­łą wo­li. Wła­śnie koń­czy­ła ko­rek­tę po re­dak­cji nie­wiel­kiej ksią­żecz­ki roz­pra­wia­ją­cej się ze szcze­gól­nie cwa­nym i tłu­stym li­sem. Spra­wia­ło jej to przy­jem­ność i czu­ła nie­omal tchnie­nie mi­sji dzie­jo­wej. Ba­wi­ły ją i cie­szy­ły rów­nież wszel­kie kon­tak­ty z wy­daw­cą, re­dak­to­rem i gra­fi­kiem, ry­su­ją­cym pod jej dyk­tan­do po­ciesz­ne ob­raz­ki.


    Naj­bar­dziej stre­so­gen­ny oka­zy­wał się w tej sy­tu­acji dom. Zna­czy, to pu­ste miesz­ka­nie przy Lwow­skiej, z któ­re­go ubył Lu­do­mir, a za nim He­niu­sia, Ku­buś, Ma­ciek, Krzyś i Wan­du­uusia... tu ko­lej­ny szloch.


    W chwi­lach, kie­dy nie pła­ka­ła – jed­nak tro­chę te­go by­ło, jak się oka­zu­je – za­sta­na­wia­ła się nad na­pi­sa­niem książ­ki o sto­sun­kach, za prze­pro­sze­niem, ro­dzin­nych. Ca­ły czas gnio­tła ją świa­do­mość, że pod­czas ostat­nie­go po­by­tu w te­le­wi­zyj­nym stu­dio za­par­ła się sa­ma sie­bie. Cze­go się ba­ła – pre­sji spo­łecz­nej? Że ją lu­dzie wy­śmie­ją i na­zwą cho­ler­ną ma­zgaj­ką?


    Bo prze­cież tak na­praw­dę „od­ci­na­nie pę­po­wi­ny” uwa­ża­ła za idio­tyzm. Ow­szem, trze­ba ciąć w skraj­nych przy­pad­kach, kie­dy ro­dzi­ny są pa­to­lo­gicz­ne, tok­sycz­ne, dia­bli wie­dzą ja­kie jesz­cze. Ale je­śli ro­dzi­na jest nor­mal­na i ko­cha­ją­ca – nie wstydź­my się te­go sło­wa! – to po co ją roz­bi­jać? Dla­cze­go miesz­kać w od­da­lo­nych od sie­bie ma­łych miesz­kan­kach za­miast w jed­nym du­żym, w któ­rym znaj­dzie miej­sce na do­koń­cze­nie ży­wo­ta sta­ro­win­ka bab­cia (nie żad­na „se­nior­ka”, któ­rą na­le­ży wy­pchnąć do do­mu opie­ki), gdzie ciot­ka pa­nien­ka na wy­da­niu ko­ło pięć­dzie­siąt­ki za­opie­ku­je się ro­dzin­ny­mi dzieć­mi (co roz­wią­że pro­blem żłob­ków i mło­dych ma­tek pra­cu­ją­cych), gdzie oj­ciec i mat­ka sta­ną się au­to­ry­te­ta­mi w waż­nych spra­wach, a nie cię­ża­rem...


    No wła­śnie. Naj­gor­sze, co wy­czu­ła Ja­śmi­na u swo­ich sy­nów, to to, że w ja­kiś spo­sób im cią­ży. Usi­ło­wa­ła to zro­zu­mieć. By­ła naj­to­le­ran­cyj­niej­szą z ma­tek, po­dob­nie jak Lu­do­mir naj­mą­drzej­szym z oj­ców. Da­li chłop­com za­sa­dy i ni­g­dy nie po­su­wa­li się do kon­tro­li, czy sy­no­wie po­zo­sta­ją im wier­ni. Tym pro­stym spo­so­bem na­uczy­li ich zresz­tą od­po­wie­dzial­no­ści. Do­ra­dza­li tyl­ko wte­dy, kie­dy by­li o to wy­raź­nie pro­sze­ni. Nie wtrą­ca­li się.


    A jed­nak chłop­cy (sta­re ko­nie, nie chłop­cy) za­cho­wy­wa­li się, jak­by prze­ci­na­li nie ty­le pę­po­wi­nę, ile ja­kąś nie­wi­docz­ną, krę­pu­ją­cą ich smycz.


    Mo­że chcie­li osta­tecz­nie udo­wod­nić so­bie, że już ni­ko­go nie po­trze­bu­ją? Że nie są „pro­fe­sor­ski­mi dzieć­mi”, jak ich na­zwał ten bał­wan w stu­dio, tyl­ko zwy­czaj­ny­mi mło­dy­mi ludź­mi, któ­rzy sa­mi da­dzą so­bie ra­dę w ży­ciu?


    Cho­ler­ni ego­iści. W ogó­le nie po­my­śle­li, jak bę­dzie się czu­ła ona, po­zo­sta­wio­na przez wszyst­kich i sa­ma. Gdy­by żył Lu­do­mir, sta­rze­li­by się ja­koś sy­me­trycz­nie.


    Czy to zna­czy, że mło­dym prze­szka­dza cień po­dej­rze­nia, iż ktoś ich „pro­wa­dzi za rącz­kę”, a nie prze­szka­dza wła­sne okru­cień­stwo wo­bec mat­ki?


    Te, pa­ni pro­fe­so­ro­wa – Ja­śmi­na za­wa­ha­ła się z unie­sio­nym no­żem w rę­ce, ale za­raz go opu­ści­ła i po­sie­ka­ła se­ler w drob­ne ka­wał­ki. To nie za du­że sło­wo przy­pad­kiem? Okru­cień­stwo? Mło­dzi ma­ją swo­je pra­wa.


    Sta­rzy też.


    Pra­wo do te­go, że­by czuć się po­trzeb­nym?


    A mo­że, ku­rza twarz, nie są po­trzeb­ni?


    Ta­ki Ja­nusz cha­rak­te­ry­za­tor rzu­cał się na nią z wy­ra­za­mi uwiel­bie­nia... set­ki po­dob­nych Ja­nu­szów pi­sa­ły do niej li­sty z po­dzię­ko­wa­nia­mi i mi­ło­ścią.


    No to chy­ba ko­muś jest po­trzeb­na.


    Ale nie tym, któ­rych ko­cha bar­dziej niż sie­bie.


    Zno­wu za­la­ła się łza­mi nad ja­rzyn­ka­mi do zu­py mi­ne­stro­ne.


    Po­my­śla­ła o wła­snej mat­ce, miesz­ka­ją­cej sa­mot­nie w du­żym do­mu w Szcze­ci­nie.


    No, z wła­sną mat­ką by­ło jesz­cze ina­czej.


    Kie­dy mia­ła zo­stać sa­ma w tym du­żym do­mu, Ja­śmi­na i Lu­do­mir po­sta­no­wi­li, że ni­g­dy w ży­ciu do te­go nie do­pusz­czą. Naj­ład­niej­szy po­kój przy Lwow­skiej zo­stał prze­zna­czo­ny dla ma­my. Ma­ma za­pa­ko­wa­ła swo­je ma­nat­ki, od­da­ła dom we wła­da­nie stu­den­tom i po­ja­wi­ła się w War­sza­wie.


    Wy­trzy­ma­ła dwa mie­sią­ce.


    – Nie gnie­waj się, có­recz­ko – po­wie­dzia­ła. – Nie mam do cie­bie naj­mniej­szych pre­ten­sji, do­brze mi u was, ale ja tu miesz­kać nie mo­gę. Bo wi­dzisz, Ja­śmin­ko, do cie­bie za­wsze za­te­le­fo­nu­ję, jak bę­dę chcia­ła, a prze­szka­dza mi ta ca­ła War­sza­wa. My tu miesz­ka­my jak w ka­mien­nym wą­wo­zie, a ja mu­szę mieć prze­strzeń przed ocza­mi. Mo­ją zie­leń. Mo­ją wo­dę. Mo­je stat­ki. Na­wet do pa­pier­ni mi tę­sk­no, za­wsze so­bie pa­trzy­łam, jak lu­dzie idą do pra­cy i z pra­cy. I ogro­du nie mam, i lu­dzie mnie nie zna­ją, a na Skol­wi­nie wszy­scy mi mó­wią: „Dzień do­bry, pa­ni Fi­lasz­ko­wa”. A i tak je­stem przy to­bie ca­ły czas, ko­cha­na. Przy was. Na pew­no to czu­je­cie. To kie­dy mo­że­cie mnie od­wieźć z po­wro­tem?


    Ach ta ma­ma. No, w każ­dym ra­zie da­li jej szan­sę!


    Swo­ją dro­gą, trze­ba by sko­czyć do niej, zo­ba­czyć, jak się czu­je, ostat­nio by­ło kiep­ska­wo.


    A mi­ne­stro­ne... przy­da się odro­bin­ka so­li wię­cej. I ore­ga­no.


    Bę­dzie do­brze.


    Strona Jonasza


    – Ma­mo, nie je­dzie­my do do­mu?


    – Je­dzie­my, je­dzie­my. Nie­spo­dzian­ka! Po­cze­kaj chwil­kę.


    Jo­nasz do­sko­na­le wie­dział, że do do­mu je­dzie się ina­czej, i za­czy­nał mieć złe prze­czu­cia. No­we vo­lvo ma­my za­miast skrę­cać w stro­nę Wi­la­no­wa, wbi­ja­ło się w sa­miut­kie śród­mie­ście War­sza­wy.


    – Idzie­my do ko­goś w od­wie­dzi­ny?


    Vo­lvo wjeż­dża­ło na par­king ogra­ni­czo­ny szla­ba­nem, któ­ry usłuż­nie pod­niósł się, aby je wpu­ścić.


    – No, ma­ma!


    – No co? Te­raz tu miesz­ka­my. Wiesz, ja­ka to uli­ca?


    – Nie wiem za bar­dzo, tro­chę mnie zmy­li­ło na koń­cu.


    – Fok­sal. Re­zy­den­cja Fok­sal.


    W gło­sie ma­my brzmia­ła du­ma i za­do­wo­le­nie. Jo­nasz był prze­ra­żo­ny.


    – Ma­ma, tu jest jak w wię­zie­niu!


    – Chy­ba zwa­rio­wa­łeś, sy­necz­ku! W ja­kim wię­zie­niu! To jest naj­bar­dziej eks­klu­zyw­ne miej­sce do miesz­ka­nia w War­sza­wie! Nie­wie­lu mo­że so­bie na to po­zwo­lić. No już, zbie­raj ma­nat­ki. Ta­ta bę­dzie wie­czo­rem, zro­bi­my uro­czy­stą ko­la­cję przy świe­cach.


    – Ma­mo, a jak ja te­raz bę­dę spo­ty­kał Mar­ku­sa? Tyl­ko w szko­le? Bę­dziesz mnie wo­zi­ła?


    – Nie, ko­cha­nie. Szko­łę też zmie­nia­my. Jak wszyst­ko, to wszyst­ko.


    – Ale Ma­rek...


    – Ko­niec z Mar­kiem, ko­cha­nie. – W gło­sie ma­my za­brzmia­ła tym ra­zem stal zbro­jo­na. – Ko­niec z dziw­ny­mi zna­jo­mo­ścia­mi. Że też ty za­wsze znaj­dziesz so­bie ko­goś nie­od­po­wied­nie­go. Ten twój Stry­jek! Do dzi­siaj się ca­ła trzę­sę. Tak z nim po­sze­dłeś, a to mógł być pe­do­fil!


    – Ma­ma, to był zna­jo­my pa­na Jar­ka, nie ża­den...


    – Pan Ja­rek też do­stał za swo­je. On na­wet się nie do­my­śla, ja­ki na­pi­wek stra­cił! Szczę­ście, że przy­je­cha­łam w po­rę i ukró­ci­łam to wszyst­ko. Bóg je­den wie, czym się to mo­gło skoń­czyć!


    Strona Mirandy


    – Ha­lo, ha­lo... ha­lo...


    – Słu­cham.


    – Czy to pan Du­ży?


    – Du­ży. Słu­cham.


    – Tu Li­la Bro­ni­kow­ska. No wiesz, chłop­cze, Mi­ran­da u mnie miesz­ka. Kie­dy mo­żesz do mnie wpaść? Tyl­ko nie tak, że­by Mi­ran­da by­ła w do­mu.


    – Mo­gę ju­tro ko­ło dwu­na­stej w po­łu­dnie. Ona wte­dy jest na za­ję­ciach. A ja nie, he­he.


    – He­he. Bar­dzo do­brze. Wpa­daj i kup po dro­dze coś do­bre­go u So­wy. Mo­że być ser­ni­czek. U So­wy, pa­mię­taj. Nie w tym ge­esie, co ostat­nio. Zre­fun­du­ję ci, nie martw się. Weź du­żo. I nie ku­puj dzi­siaj na za­pas, tyl­ko ju­tro, jak bę­dziesz je­chał. Cześć.


    – Cześć.


    Du­ży, jak wszy­scy, był nie­co oszo­ło­mio­ny bez­po­śred­nio­ścią pa­ni Li­li, swo­jej no­wej sta­rej przy­ja­ciół­ki, ale w su­mie na­wet mu się to po­do­ba­ło. Nie wie­dział tyl­ko, co to zna­czy „du­żo” w od­nie­sie­niu do ser­nicz­ka. Ki­lo, dwa?


    Do­my­ślał się na­to­miast, ja­ko osob­nik in­te­li­gent­ny i pe­łen em­pa­tii, że Li­la coś knu­je w związ­ku z de­pre­sją Mi­ran­dy. Cie­ka­we, co wy­my­śli­ła?


    


    


    – Chłop­cze ko­cha­ny, ty z ca­łą pew­no­ścią zwa­rio­wa­łeś! Kto to wszyst­ko zje?


    – Ka­za­ła pa­ni du­żo...


    – Du­ży to ty je­steś. Ale nie ty­le prze­cież! Ile te­go? Dwa ki­lo?


    – Dwa.


    – Mó­wi­łam. No nic, je­śli do­bry, to zje­my, zo­sta­nie na wie­czór dla Mi­ru­si, Sa­szę się za­wo­ła, Sa­sza zje każ­dą ilość...


    – Ja też zjem. Nie by­łem na obie­dzie. Mam mo­ce prze­ro­bo­we.


    – Chłop­cze, to ja cię naj­pierw na­kar­mię jak czło­wie­ka. Mam gu­lasz i klu­secz­ki, od­grze­ję ci, od­sma­żę. Za­miast sa­łat­ki bę­dzie ser­nik. I ma­ło­sol­ne mo­gą być.


    Du­ży tro­chę się po­kry­go­wał, ale coś mu szep­ta­ło, że pa­ni Li­la jest ku­char­ką do­sko­na­łą. Ar­tyst­ka w każ­dym ca­lu nie mo­że kiep­sko go­to­wać.


    Tak, oczy­wi­ście, by­ło. Pa­ni Li­la by­ła ar­tyst­ką i mat­ką kar­mi­ciel­ką, a po­za tym, od­kąd Du­ży wpro­wa­dził ją po ama­tor­sku i w przy­bli­że­niu w taj­ni­ki ha­ker­stwa, wiel­bi­ła go skry­cie, choć jej wła­sne pró­by ha­ko­wa­nia speł­zły na ni­czym. Nie tra­ci­ła na­dziei, że to chwi­lo­we i ona, Li­la, któ­re­goś dnia spo­koj­nie wej­dzie do za­so­bów IPN i za­so­by te ska­su­je. Pew­nie im tro­chę zo­sta­nie, ale za­wsze bę­dą się mu­sie­li na­pra­co­wać, za­nim od­two­rzą to, co mie­li w ba­zie da­nych, he­he.


    Tym­cza­sem pa­trzy­ła z przy­jem­no­ścią, jak Du­ży po­chła­nia gó­ry je­dze­nia, któ­re przed nim po­sta­wi­ła.


    – Mi­ło jest kar­mić syn­ka – wes­tchnę­ła z pew­ną no­stal­gią. Jej sy­na od ja­kie­goś cza­su kar­mi­ła nie­ja­ka Mar­ce­li­na, a na­wet po­wi­ła mu dzie­cię, a jej wnu­czę... co i tak nie wzbu­dzi­ło zbyt wiel­kiej sym­pa­tii w Li­lian­nie, któ­ra nie lu­bi­ła oso­bo­wo­ści jak agar-agar.


    – Bar­dzo dzię­ku­ję. Pa­ni go­tu­je jak mo­ja ma­ma. Ale do ma­my da­le­ko, ma­ma w Biesz­cza­dach, po­je­cha­ła za swo­im no­wym mę­żem.


    – Ojej – zmar­twi­ła się Li­lian­na. – To wpa­daj co ja­kiś czas do mnie na obiad­ki, ja lu­bię kar­mić mło­dzież. Tyl­ko uprze­dzaj, że­byś nie mu­siał jeść su­chych py­rek.


    Du­ży za­sta­na­wiał się, czy ona za­pro­si­ła go tyl­ko w ce­lach ku­li­nar­nych, ale nie śmiał za­py­tać wprost.


    Li­lian­na po pro­stu uwa­ża­ła, że przy obie­dzie nie za­ła­twia się in­te­re­sów. Co in­ne­go przy de­se­rze. Po­kro­iła ser­nik, za­pa­rzy­ła ka­wę i po­wie­dzia­ła:


    – Słu­chaj, chłop­cze. Jest spra­wa. Cho­le­ra, nie wiem, jak za­cząć. To de­li­kat­ne. Patrz, tym ra­zem da­li ci do­bre ciast­ko! Świe­żut­kie.


    – Dziew­czy­na mnie kon­sul­to­wa­ła – mruk­nął Du­ży. – Mo­ja Go­nia umie ku­po­wać te rze­czy.


    – Go­nia? Go­nia, po­wia­dasz? To ta naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka Mi­ru­si? Ona już wró­ci­ła z tej Ame­ry­ki?


    – Nie­daw­no, pro­szę pa­ni


    – Słu­chaj, ja wiem, że to dla cie­bie mo­że być trud­ne, ale mów mi po imie­niu. Dla­cze­go jej nie przy­pro­wa­dzi­łeś?


    – Nie wie­dzia­łem...


    – Dzwoń na­tych­miast.


    Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej zdy­sza­na Go­nia Pa­we­lec wbie­ga­ła do bra­my przy Ja­ro­wi­ta. Od­mó­wi­ła obia­du, zja­dła ser­nik, prze­szła z pa­nią Li­lą na ty (acz­kol­wiek w lek­kim szo­ku, spo­wo­do­wa­nym być mo­że tem­pem) i za­mie­ni­ła się w słuch.


    – Ko­cha­ne dzie­ci – za­ga­iła pa­ni Li­la po raz dru­gi. – Jak wie­cie, Mi­ran­da ma po­twor­ną de­pre­sję. Po­twor­ną. Wszy­scy się tym mar­twi­my, ale ona nie chce żad­nej po­mo­cy. Trze­ba coś zro­bić. Ja nie mo­gę sie­dzieć bez­czyn­nie i pa­trzeć, jak dziew­czy­na ga­śnie. Cze­kaj­cie, ja wiem, że­ście pró­bo­wa­li, ale sko­ro nie ma re­zul­ta­tu, to trze­ba pró­bo­wać da­lej. Coś mu­si po­móc.


    – Ale co?


    Dwie pa­ry mło­dych oczu by­ły jak czte­ry zna­ki za­py­ta­nia.


    – To de­li­kat­ne. Go­niu, ty bę­dziesz wie­dzia­ła le­piej. Ona ko­cha­ła te­go swo­je­go Sta­sia czy to by­ły tyl­ko ta­kie mło­dzie­żo­we fi­gle-mi­gle?


    Mło­de oczy spoj­rza­ły po so­bie. Ich wła­ści­cie­le po­krę­ci­li gło­wa­mi jed­no­cze­śnie.


    – Fi­gle-mi­gle, nie – po­wie­dzia­ła Go­nia. – Li­lu... o mat­ko, na­praw­dę bez pa­ni? Li­lu, oni się ze Sta­sin­kiem ko­cha­li tak sa­mo, jak my ze Świat­kiem...


    – Ja­kim świad­kiem?


    – Świa­to­peł­kiem. Du­ży jest Świa­tek.


    – A my się na­praw­dę ko­cha­my, Li­lu – po­spie­szył z de­kla­ra­cją Świa­to­pełk.


    – Mój Bo­że, ja­kie to słod­kie – roz­czu­li­ła się Li­la.


    Ani Go­nia, ani Du­ży nie wie­dzie­li wła­ści­wie, co skła­nia ich do ta­kich wy­znań przed le­d­wie po­zna­ną oso­bą, ale go­to­wi by­li na ko­lej­ne. Ta ma­ła, le­ci­wa ko­biet­ka mia­ła po­tęż­ną oso­bo­wość.


    – Je­ste­ście pew­ni? – Świ­dro­wa­ła ich ocza­mi. – Ona go ko­cha­ła? On ją?


    – No tak, Li­lu, prze­cież jak im się urwa­ło, to on cho­dził kom­plet­nie nie­przy­tom­ny! A z nią w ogó­le nie moż­na by­ło po­roz­ma­wiać na ten te­mat, za­raz uci­na­ła. Do tej po­ry uci­na, a prze­cież je­stem jej naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką.


    – On nie pró­bo­wał do niej wró­cić?


    Du­ży po­krę­cił gło­wą.


    – Na­wet je­śli pró­bo­wał, to ona nie chcia­ła. Bez­na­dziej­na spra­wa, pa­ni Li­lu.


    – Li­lu.


    – Li­lu. Nie ma szans.


    – Słu­chaj­cie, prze­cież mi­nę­ło już tro­chę cza­su. Al­te Lie­be röstet nicht...


    – To zna­czy?


    – Sta­ra mi­łość nie rdze­wie­je, jak po­wie­dział sta­ry Go­ethe. Chy­ba Go­ethe. Ma­cie je­go te­le­fon? No, co wy­trzesz­cza­cie oczka? Sta­sin­ka, nie Go­ethe­go prze­cież.


    Strona Jaśminy


    Drzwi do miesz­ka­nia przy Lwow­skiej Ja­śmi­na za­mknę­ła z praw­dzi­wą ulgą w du­szy. Da­ło jej to do my­śle­nia. Stre­so­gen­na cha­łu­pa.


    Nie opusz­cza­ła jej na za­wsze, co to, to nie. Je­cha­ła tyl­ko na ty­dzień, dwa do Szcze­ci­na, zo­ba­czyć, jak się czu­je ma­ma, i przy oka­zji spo­tkać Krzy­sia, rzu­cić okiem, jak też się urzą­dził. Mo­że nie uzna te­go za wtrą­ca­nie się w nie swo­je spra­wy...


    Ob­se­sja!


    Za­nim do­je­cha­ła te sto ki­lo­me­trów do au­to­stra­dy A-2, wciąż roz­grze­ba­nej pod Stry­ko­wem, ode­bra­ła z pięt­na­ście te­le­fo­nów od zna­jo­mych, prze­waż­nie dzien­ni­ka­rzy, ko­niecz­nie chcą­cych wie­dzieć, dla­cze­go pod­ję­ła tak dra­ma­tycz­ną de­cy­zję. Prze­cież za­wsze czu­ła się w ra­diu i te­le­wi­zji jak ry­ba w wo­dzie, więc...


    – Więc, sręc – od­po­wie­dzia­ła ostat­nie­mu, wy­jąt­ko­wo na­chal­ne­mu, przez któ­re­go omal nie sta­ra­no­wa­ła ha­mu­ją­ce­go bez sen­su ti­ra. – No com­ments, re­dak­to­rze, mó­wi­łam. Do wi­dze­nia.


    I wy­łą­czy­ła ko­mór­kę.


    Za­wsze lu­bi­ła jaz­dę sa­mo­cho­dem – ja­ko pa­sa­żer­ka rów­nież, ale przede wszyst­kim w cha­rak­te­rze kie­row­cy. To dzia­ła­ło tro­chę jak pi­guł­ka to­nu­ją­ca, na­le­ża­ło się sku­pić na pro­wa­dze­niu i na tym, że­by ni­ko­go nie po­za­bi­jać. Wszyst­kie emo­cje od­da­la­ły się au­to­ma­tycz­nie. Te złe, i te do­bre.


    No, ostat­nio by­ły wła­ści­wie sa­me złe.


    A po­za tym z War­sza­wy nie­ła­two wy­sko­czyć na pa­ro­go­dzin­ną prze­jażdż­kę: prze­bi­ja­nie się przez kor­ki mo­że czło­wie­ka znie­chę­cić do wszyst­kie­go.


    Na au­to­stra­dzie kor­ków nie by­ło, wszy­scy je­cha­li płyn­nie, do­ci­snę­ła trosz­kę, opa­no­wa­ła jed­nak cią­go­ty wy­ści­go­we i je­cha­ła spo­koj­nie, nie na­sta­wia­jąc na­wet ra­dia ani nie włą­cza­jąc żad­nej pły­ty.


    Obiad zja­dła w ja­kiejś przy­dróż­ce, co­kol­wiek nie­ty­po­wy: garść fry­tek i bu­tel­ka co­li. Sta­nę­ła na Or­le­nie za­tan­ko­wać i na ka­wę. Bar­dzo jej się przy­jem­nie je­cha­ło, tak że wpa­dła w na­strój nie­omal bez­tro­ski. Daw­no nie czu­ła się tak do­brze.


    Za­je­cha­ła przed dom na Skol­wi­nie przed wie­czo­rem. Ku swe­mu za­do­wo­le­niu uj­rza­ła sa­mo­chód Krzy­sia. Aku­rat od­wie­dził Bul­kę, cu­dow­nie. Te­raz ona się zja­wi, w cha­rak­te­rze nie­spo­dzian­ki. Za­no­si się na mi­ły wie­czór fa­mi­lij­ny.


    Za­par­ko­wa­ła obok sy­na, lek­ko go blo­ku­jąc (że­by nie zwiał za wcze­śnie) i we­szła na schod­ki. W tym sa­mym mo­men­cie otwo­rzy­ły się drzwi i sta­nął w nich Krzyś.


    – Ma­mo... nie mo­głem się do cie­bie do­dzwo­nić. Dzwo­ni­łem, ale wy­łą­czy­łaś... Bab­cia nie ży­je.


    Strona Jonasza


    Jo­nasz znie­na­wi­dził no­we miesz­ka­nie, za­nim jesz­cze prze­kro­czył próg swo­je­go po­ko­ju. Wszyst­ko tu by­ło okrop­ne: mar­mu­ry, he­ba­ny, a mo­że in­ne pa­li­san­dry, kon­sjer­że, ochro­nia­rze, zam­ki, za­trza­ski, szy­fry, pan­cer­ne szy­by, no­we me­ble w ko­lo­rze czar­nym i sta­lo­wym, bia­łe na­rzu­ty z weł­ny i ja­kie­goś mięk­kie­go fu­tra, bia­łe po­dusz­ki i wiel­ka krwi­sto­czer­wo­na abs­trak­cja na ścia­nie gi­gan­tycz­ne­go sa­lo­nu. Ędżi w di­zaj­ner­skim sza­le nie po­ża­ło­wa­ła so­bie ni­cze­go. Ła­zien­ki by­ły dwie, na szczę­ście Jo­nasz miał wła­sną, któ­ra wy­glą­da­ła jak ła­zien­ka – po­kój ką­pie­lo­wy ro­dzi­ców ży­wo przy­po­mi­nał lu­pa­nar. Jo­nasz nie wie­dział jesz­cze o ist­nie­niu lu­pa­na­rów, ale ist­nia­ło wy­so­kie praw­do­po­do­bień­stwo, że kie­dy się do­wie, na­tych­miast przy­po­mni so­bie to pur­pu­ro­wo-czar­ne po­miesz­cze­nie, prze­ci­wień­stwo wy­kwint­nej asce­zy sa­lo­nu.


    Ze ści­śnię­tym gar­dłem i zły­mi prze­czu­cia­mi po­wlókł się do wła­sne­go po­ko­ju. Prze­czu­cia go nie my­li­ły. Na szczę­ście ko­lo­ry­sty­ka by­ła tu ła­god­niej­sza, choć w su­mie też chłod­na, w to­na­cji go­łę­biej. Uko­cha­ne­go biur­ka nie by­ło, po­zo­sta­łych sta­rych me­bli rów­nież. Ciem­niej­szy od ścian tap­czan za­rzu­co­ny był po­du­cha­mi w bar­wie brud­ne­go ró­żu i be­żu. Po prze­ciw­nej stro­nie sta­ło di­zaj­ner­skie i asce­tycz­ne biu­recz­ko z krę­co­nym biu­ro­wym fo­te­lem w tym sa­mym od­cie­niu be­żu co część po­duch. Na pod­ło­dze bia­ła wy­kła­dzi­na. W oknach bia­łe ro­le­ty. Na ostat­niej nie­za­go­spo­da­ro­wa­nej ścia­nie ob­raz w to­na­cji ró­żo­wo-be­żo­wej, przed­sta­wia­ją­cy ohyd­ne­go plu­szo­we­go mi­sia ka­le­kę z jed­nym okiem i kwiat­kiem sto­krot­ki w miej­scu dru­gie­go.


    Żad­nych sza­fek, żad­nych wi­try­nek, żad­ne­go miej­sca na ru­pie­cie!


    No i oczy­wi­ście ze­ro ru­pie­ci. Nie ma gier, nie ma ksią­żek, nie ma płyt ani fil­mów, nie ma skar­bów dzie­ciń­stwa zbie­ra­nych od ma­łe­go, a przede wszyst­kim nie ma musz­li z Ka­ra­ibów.


    Spo­koj­ny z na­tu­ry i tre­so­wa­ny na grzecz­ne dziec­ko Jo­nasz nie wy­trzy­mał. Ze łza­mi w oczach ru­nął na mat­kę z pię­ścia­mi i ryk­nął:


    – Gdzie są mo­je wszyst­kie rze­czy? Dla­cze­go mi wszyst­ko za­bra­łaś? Dla­cze­go mi to ro­bisz? Dla­cze­go, dla­cze­go...Nie­na­wi­dzę cię!


    W tym mo­men­cie do do­mu wró­cił ta­ta Ro­mek.


    – Mó­wi­łem ci, że tak bę­dzie – po­wie­dział z sa­tys­fak­cją. – I za­uważ, że mó­wi do cie­bie, nie do nas oboj­ga. Wie, że ja bym mu ta­kie­go świń­stwa nie zro­bił. Nie uprze­dzi­łaś go, co?


    Jo­nasz za­milkł skon­ster­no­wa­ny, ale wi­tać oj­ca ja­koś się nie spie­szył.


    – Cze­go wy obaj ode mnie chce­cie? – rzu­ci­ła się Ędżi. – Gdy­by nie ja, miesz­ka­li­by­ście w ja­ski­ni. Pro­szę bar­dzo, pro­szę, po­każ mu, co chcesz, ja się wię­cej nie wtrą­cam w wa­sze mę­skie spra­wy.


    Od­ma­sze­ro­wa­ła, wście­kle tu­piąc ob­ca­sa­mi, któ­rych stu­ko­tu nie za­głu­sza­ły na­wet mięk­kie dy­wa­ny, i znik­nę­ła gdzieś w za­ka­mar­kach apar­ta­men­tu.


    – Nie martw się, sy­nu. Chodź, zo­bacz.


    Jo­nasz jak au­to­mat pod­szedł za oj­cem do okna. Za ro­le­tą scho­wa­ny był nie­wiel­ki przy­cisk.


    – Na­ci­śnij.


    Jo­nasz na­ci­snął.


    O cu­dzie! Ścia­na nad biur­kiem po­dzie­li­ła się na kil­ka seg­men­tów, po­skła­da­ła w ja­kiś nie­sły­cha­nie spryt­ny spo­sób i uka­za­ła sze­reg pó­łek i sza­fek miesz­czą­cych w so­bie ca­łe bo­gac­two Jo­na­sza. Na jed­nej z pó­łek kró­lo­wa­ła wiel­ka musz­la z Ka­ra­ibów.


    Jo­nasz padł na krze­sło. Nie miał już sił na ja­ką­kol­wiek re­ak­cję.


    Strona Mirandy


    – Ha­lo­uuu...


    Kie­dy pa­ni Li­la chcia­ła zro­bić do­bre wra­że­nie, przy­bie­ra­ła róż­ne dys­tyn­go­wa­ne to­ny, skła­da­ła ustecz­ka w dzió­bek i ar­ty­stycz­nie mo­du­lo­wa­ła głos.


    – Hal­lo­uuu, dzień do­bry pa­nu, mo­je na­zwi­sko Bro­ni­kow­ska... Li­lian­na Bro­ni­kow­ska. Czy to pan jest pa­nem Sta­sin­kiem... o, prze­pra­szam, za­po­mnia­łam do­wie­dzieć się na­zwi­ska...


    – Sta­ni­sław Pin­de­lak. Dzień do­bry. Czy pa­ni chce mi coś sprze­dać?


    – Broń mnie Bo­że – po­wie­dzia­ła pa­ni Li­la już nor­mal­nym gło­sem. – Fak­tycz­nie, Pin­de­lak. Jed­nak obi­ło mi się o uszy. Pa­nie Sta­sin­ku, czy mógł­by pan spo­tkać się ze mną, sło­wo ho­no­ru, że w waż­nej spra­wie?


    – Pew­nie mógł­bym, ale mo­że bym nie chciał – od­rzekł rów­nie kon­kret­nie za­py­ta­ny. – Pro­szę po­wie­dzieć, o co cho­dzi.


    – O Mi­ran­dę.


    Słu­chaw­ka po stro­nie pa­na Sta­sin­ka Pin­de­la­ka za­mil­kła.


    – Ha­lo, pa­nie Pin­de­la­ku, jest pan tam?


    – Je­stem. Co z Mi­ran­dą?


    – No wła­śnie o tym chcę po­roz­ma­wiać. Przez te­le­fon mi nie­zręcz­nie. Sta­re przy­zwy­cza­je­nie, z cza­sów, kie­dy służ­ba bez­pie­czeń­stwa nas pod­słu­chi­wa­ła.


    Pa­ni Li­la nie zno­si­ła kom­ba­tanc­twa, ale cza­sem je sto­so­wa­ła, je­śli mo­gło się na coś przy­dać.


    – Kie­dy i gdzie?


    – A kie­dy pan mo­że? Bo ja za­wsze.


    – Mo­gę za­raz.


    – Cu­do­ooow­nie! A mógł­by pan usiąść na ław­ce na Wa­łach Chro­bre­go? Tu wy­so­ko, naj­le­piej po­mię­dzy Co­lum­bu­sem a tym Ca­fe Coś­tam? Znaj­dę pa­na.


    – Po czym pa­ni mnie po­zna?


    – Mam in­tu­icję. Za pół go­dzi­ny?


    – Do­brze – po­wie­dział nie­zna­ny Pin­de­lak i wy­łą­czył się.


    Pa­ni Li­la ru­nę­ła do ła­zien­ki, wy­ko­na­ła pod­sta­wo­wy ma­ki­jaż, ubra­ła się re­pre­zen­ta­cyj­nie w swo­ją uko­cha­ną spód­ni­cę z kwie­ci­stych fal­ban i skrom­ną czar­ną bluz­kę – i już po kwa­dran­sie ma­sze­ro­wa­ła na Wa­ły. Nie mia­ła da­le­ko, dro­ga za­bra­ła jej pięć mi­nut, ale mnie­ma­ny Pin­de­lak już sie­dział na jed­nej z ła­wek. To mu­siał być on. Po­nu­ry, z ocza­mi za­pa­trzo­ny­mi w si­ną dal i no­ga­mi skrzy­żo­wa­ny­mi nie­dba­le.


    – Dzień do­bry. To pan – ra­czej stwier­dzi­ła, niż za­py­ta­ła pa­ni Li­la.


    – Ja – po­wie­dział i wstał, co pa­ni Li­la za­pi­sa­ła mu na plus, zna­czy do­brze wy­cho­wa­ny, choć mo­że świ­nia. – Dzień do­bry.


    Po­da­ła mu rę­kę, któ­rą po­ca­ło­wał, dzię­ki cze­mu zy­skał dru­gi plus. Choć mo­że wziął ją za ja­kieś sta­re próch­no... Nie­waż­ne.


    – Siądź­my. Mu­szę pa­nu od ra­zu po­wie­dzieć, że je­stem przy­ja­ciół­ką Mi­ran­dy i mar­twię się strasz­nie tym, co się z nią dzie­je. No ale pan też wy­glą­da jak mło­dy Wer­ter i szczę­ście z ob­li­cza pa­nu nie try­ska.


    – A po­win­no?


    Pa­ni Li­la po­mi­nę­ła tę kwe­stię mil­cze­niem.


    – Pa­nie Sta­sin­ku... na­praw­dę tak się do pa­na mó­wi?


    – Wo­lał­bym nie, ale wszy­scy się przy­zwy­cza­ili...


    – Chwa­ła Bo­gu. Pa­nie Stasz­ku, nie bę­dę ukry­wa­ła, że zro­bi­łam pe­wien ma­lut­ki wy­wiad na pa­na te­mat. Moi in­for­ma­to­rzy pod­kre­śla­ją, że pan i Mi­ran­da na­praw­dę się ko­cha­li­ście. Czy pa­nu na­praw­dę nic z te­go już nie zo­sta­ło?


    Sta­szek Pin­de­lak kop­nął pa­ty­czek z uczu­ciem.


    – Bar­dzo du­żo mi zo­sta­ło, pro­szę pa­ni. Tyl­ko ona ze mną nie chce ga­dać, a ja nie mam mo­ral­ne­go pra­wa jej się na­rzu­cać. Pa­ni wie, że po­stą­pi­łem wo­bec niej jak ostat­ni z ostat­nich.


    Pa­ni Li­la wie­dzia­ła, ale za­wsze mi­ło usły­szeć praw­dę ze źró­dła. Przy­bra­ła py­ta­ją­cy wy­raz twa­rzy.


    – Ja ją zo­sta­wi­łem, pro­szę pa­ni, kie­dy naj­bar­dziej mnie po­trze­bo­wa­ła. Bo się oka­za­ło, że to jej dziec­ko, zna­czy to... no wie pa­ni, ona zgo­dzi­ła się je uro­dzić... to dziec­ko mo­jej ro­dzo­nej sio­stry. A Mir­ka po­wie­dzia­ła, że go nie od­da. No, ja wte­dy osza­la­łem po pro­stu. Kom­plet­nie nie wie­dzia­łem, co zro­bić. Zgłu­pia­łem. I zo­sta­wi­łem ją na ła­sce lo­su. Jak ostat­nia świ­nia. Nie jak męż­czy­zna.


    Kop­nął dru­gi pa­ty­czek.


    – Ja wiem, kim pa­ni jest. Ko­le­ga mi o pa­ni opo­wia­dał, Du­ży, pa­ni go po­zna­ła. Pa­ni zro­bi­ła dla nie­zna­jo­mej oso­by wię­cej niż ja dla uko­cha­nej dziew­czy­ny. Za­wsze bę­dę pa­ni za to wdzięcz­ny. Za­wsze.


    – O, to mi­ło. Ale pa­nie Stasz­ku, wdzięcz­no­ścią dla mnie spra­wy pan nie za­ła­twi.


    – A co tu jest jesz­cze do za­ła­twie­nia?


    – Pró­bo­wał pan się z Mi­ru­sią po­go­dzić? Prze­pro­sić? Sko­ro pan sam wie, że jest... no, że nie po­stą­pił pan jak męż­czy­zna, gry­zie to pa­na, mo­że ona by pa­nu wy­ba­czy­ła.


    – Pro­szę pa­ni, ona mi przez Go­nię po­wie­dzia­ła, że­bym na­wet nie pró­bo­wał.


    – Oj tam, nie pró­bo­wał. Trze­ba pró­bo­wać. Trze­ba! Mu­si ją ktoś wy­rwać z te­go strasz­ne­go zmar­twie­nia, któ­re ona w so­bie no­si, a na to nie ma lep­sze­go le­kar­stwa niż mi­łość, na­wet ta­ka tro­chę od­grze­wa­na!


    – Li­lu ko­cha­na, twoi przy­ja­cie­le mó­wi­li, że je­steś zdol­na do wszyst­kie­go – znie­nac­ka roz­legł się za ni­mi głos na­le­żą­cy bez wąt­pie­nia do oso­by, o któ­rej by­ła mo­wa. – Ale ja cię naj­wy­raź­niej nie do­ce­nia­łam.


    Pa­ni Li­la i Sta­si­nek obej­rze­li się i nie­mal pod­sko­czy­li. Za ni­mi sta­ła Mi­ran­da, czu­le uśmiech­nię­ta, nie­ste­ty, nie w stro­nę by­łe­go chło­pa­ka, a w stro­nę obec­nej przy­ja­ciół­ki.


    – Kto mnie syp­nął? – za­in­te­re­so­wa­ła się pa­ni Li­la.


    – Nikt cię nie syp­nął, Li­lu. Ja tę­dy lu­bię wra­cać do do­mu, tak tro­chę okręż­ną dro­gą. Z po­wo­dów wi­do­ko­wych. I zo­ba­czy­łam cię z da­le­ka, ta two­ja spód­ni­ca rzu­ca się w oczy. Tyl­ko nie wi­dzia­łam, z kim sie­dzisz.


    Do­sia­dła się do nich.


    – Dla­cze­go mi nie wie­rzy­cie, że nie chcę wra­cać do te­go, co by­ło? Żad­ne od­grze­wa­ne mi­ło­ści, Li­lu. Sta­si­nek, już daw­no ci wy­ba­czy­łam, ro­zu­miem, że mo­głeś być w szo­ku. Tyl­ko ja cię już od ja­kie­goś cza­su nie ko­cham. Nie ko­cham i ty­le. Li­lecz­ko, chodź­my do do­mu, je­stem strasz­nie głod­na, mu­szę coś zjeść, a ty mi po­wiesz, z kim to wszyst­ko uknu­łaś i kto miał cię syp­nąć...


    Strona Jaśminy


    Ju­lian­na Fi­lasz­ko­wa zwa­na w ro­dzi­nie Bul­ką, czy­li bab­cią Jul­ką, by­ła już na­praw­dę sta­ra i w każ­dej chwi­li moż­na by­ło „ocze­ki­wać nie­szczę­ścia” – jak to pi­sa­no kie­dyś w książ­kach. A jed­nak, jak się oka­zu­je, nie ma do­bre­go mo­men­tu na odej­ście wła­snej mat­ki. Ja­śmi­na, i tak przy­gnę­bio­na, po­czu­ła się te­raz kom­plet­nie zdru­zgo­ta­na. Do­brze, że w po­bli­żu był Krzyś, któ­ry po­mógł wszyst­ko zor­ga­ni­zo­wać; za­wia­do­mił ko­go trze­ba, za­ła­twił spra­wy zwią­za­ne z po­grze­bem i stał twar­do przy mat­ce, pil­nu­jąc, że­by się cał­kiem nie roz­sy­pa­ła. Ku­ba był na mo­rzu i nie miał jak przy­je­chać, po­dob­nie jak Ma­ciek z Wan­dą, któ­rzy nie mo­gli zo­sta­wić pew­nej dro­gi kra­jo­wej prze­ci­na­ją­cej pół­noc­ną Pro­wan­sję, bo by to by­ło źle wi­dzia­ne przez pra­co­daw­ców.


    W koń­cu jed­nak Krzyś mu­siał iść do swo­jej no­wej pra­cy, nie mógł jej prze­cież za­nie­dby­wać, sko­ro na do­brą spra­wę le­d­wie ją roz­po­czął.


    Ja­śmi­na zo­sta­ła sa­ma w du­żym pu­stym do­mu, gdzie na każ­dym kro­ku spo­ty­ka­ła rze­czy przy­po­mi­na­ją­ce jej ko­goś lub coś z ży­cia ro­dzi­ny. Ro­dzi­ny, któ­ra wła­ści­wie już się roz­sy­pa­ła.


    No i trze­ba się na­uczyć sa­mot­no­ści – skon­sta­to­wa­ła któ­re­goś dnia i po­sta­no­wi­ła być dziel­na. To jej zresz­tą wca­le nie po­mo­gło i na­dal roz­kle­ja­ła się przy każ­dej spo­sob­no­ści.


    Przy­stą­pi­ła jed­nak do czy­nu. Przede wszyst­kim ko­niecz­ne by­ło po­zbie­ra­nie ubrań ma­my, po­se­gre­go­wa­nie i od­da­nie do Ca­ri­ta­su al­bo PCK. Na­le­ża­ło też wy­peł­nić jej ory­gi­nal­ny te­sta­ment, któ­ry zdą­ży­ła jesz­cze prze­ka­zać Krzy­sio­wi w ostat­nim dniu. Rzecz do­ty­czy­ła jej bi­żu­te­rii. Du­żo te­go nie by­ło. Wiel­ka pla­ty­no­wa bro­sza z ka­meą po ja­kichś na­der od­le­głych a za­moż­nych przod­kach, pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy z ma­łym ru­bin­kiem, ob­rącz­ki i kil­ka zło­tych łań­cusz­ków. Bro­sza i pier­ścio­nek mia­ły zo­stać dla Ja­śmi­ny, ca­łą resz­tę Bul­ka po­le­ci­ła prze­to­pić, zro­bić z te­go ser­dusz­ko z li­te­rą „J” i wy­słać Fun­da­cji Wiel­kiej Or­kie­stry Świą­tecz­nej Po­mo­cy. Z oso­bi­stą proś­bą do Je­rze­go Owsia­ka, że­by wy­li­cy­to­wa­li ta­kie, jak jest, nie prze­ra­bia­jąc go na ty­po­we ser­dusz­ko or­kie­stro­we.


    Ja­śmi­ny wca­le nie zdzi­wi­ła ta dys­po­zy­cja. Bul­ka by­ła wiel­bi­ciel­ką Or­kie­stry, każ­dy fi­nał oglą­da­ła, po­krzy­ku­jąc z ucie­chy i gry­ząc pal­ce przy li­cy­ta­cjach. Owsiak był jej oso­bi­stym ido­lem. Uwa­ża­ła go za naj­po­rząd­niej­sze­go czło­wie­ka w Pol­sce. Oczy­wi­ście, po­za jej wła­sną ro­dzi­ną, a już zwłasz­cza Ja­śmin­ką i Lu­do­mir­kiem.


    By­ło też zle­ce­nie ro­man­tycz­ne i zdu­mie­wa­ją­ce. Spo­ra pacz­ka li­stów prze­wią­za­na błę­kit­ną wstą­żecz­ką... z proś­bą o ode­sła­nie pa­nu Zbi­gnie­wo­wi Ro­ma­ni­szy­no­wi w Lu­bli­nie... w do­mu opie­ki. Ja­śmi­na mia­ła strasz­li­wą ocho­tę zaj­rzeć do tych li­stów, ale osta­tecz­nie usza­no­wa­ła ta­jem­ni­cę ma­my. Spoj­rza­ła tyl­ko na da­ty i na­głów­ki – niech to li­cho, li­sty by­ły da­to­wa­ne w okre­sie do­brych trzy­dzie­stu lat. Ma­ma mia­ła li­stow­ny ro­mans? A mo­że nie­li­stow­ny? W tym wie­ku! Mo­że dla­te­go wo­la­ła miesz­kać sa­ma w Szcze­ci­nie, że ta­jem­ni­czy pan Zbi­gniew cza­sa­mi u niej by­wał? A mo­że by­li tyl­ko przy­ja­ciół­mi? W prze­ciw­nym wy­pad­ku wstą­żecz­ka po­win­na być czer­wo­na, a nie błę­kit­na...


    Ja­śmi­na uśmiech­nę­ła się do tej my­śli. Tak czy ina­czej, to jest cu­dow­ne. Ode­śle te li­sty, oczy­wi­ście. Ra­zem z krót­kim li­stem do pa­na Zbi­gnie­wa. Po­wi­nien wie­dzieć, że ma­my już nie ma.


    Nie ma ma­my.


    Pierw­szy raz od woj­ny dom zo­sta­nie sam.


    Ja­śmi­na po­czu­ła, że nie znie­sie tej my­śli. Dom był dla niej kimś zu­peł­nie jak ży­wy czło­wiek. Miesz­ka­nie to nie to sa­mo, miesz­ka­nie to część więk­szej ca­ło­ści, któ­ra też nie jest bez­dusz­na, ale nie zo­sta­je ni­g­dy sa­ma. Znaj­du­je się w środ­ku wiel­kiej, pięk­nej ka­mie­ni­cy, za­lud­nio­nej przez mi­łych lu­dzi.


    Dom zo­sta­nie sa­mot­ny. Ścia­ny i sprzę­ty po­kry­ją się ku­rzem, któ­re­go nikt nie bę­dzie wy­cie­rał. Okna zaj­dą mgłą sta­ro­ści. Fu­try­ny się wy­pa­czą, schod­ki po­kru­szą. Buj­ne pną­cza we­drą się na ga­nek i ta­ras, oplo­tą sta­rut­kie pod­cie­nia, znisz­czą wszyst­ko. Jak w „Księ­dze Dżun­gli” u Ki­plin­ga – „kwia­ty gorz­kiej ka­re­li za­kry­ją ślad wasz wszel­ki”. Nie by­ło tu eg­zo­tycz­nej ka­re­li, ale swoj­skie blusz­cze i po­wo­je też po­tra­fią za­bić sta­ry dom.


    Na tę wi­zję Ja­śmi­na naj­pierw spła­ka­ła się so­lid­nie, jak to ostat­nio mia­ła w zwy­cza­ju, a po­tem za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy nie po­win­na sprze­dać miesz­ka­nia przy Lwow­skiej i za­miesz­kać tu­taj. To­wa­rzy­szyć sta­re­mu do­mo­wi – do­pó­ki bę­dzie w sta­nie. Lwow­ska ją ostat­nio wy­łącz­nie przy­gnę­bia.


    Po­za tym, co ją jesz­cze trzy­ma w War­sza­wie?


    Jak to co? Śro­do­wi­sko. Przy­ja­cie­le.


    Eee, przy­ja­cie­le po śmier­ci Lu­do­mi­ra ja­koś się przy­ta­ili, jak­by chcie­li prze­cze­kać czas smut­ku u Ja­śmi­ny. A prze­cież wła­śnie te­raz by­li naj­po­trzeb­niej­si.


    A śro­do­wi­sko ma te­le­fon. I tak kon­tak­ty śro­do­wi­sko­we by­wa­ły na ogół te­le­fo­nicz­ne.


    My­śląc i my­śląc, po­skła­da­ła ubra­nia ma­my do to­reb i za­pa­ko­wa­ła je do ba­gaż­ni­ka swo­jej co­rol­li, zwa­nej piesz­czo­tli­wie Ka­rol­ką. Zna­la­zła ma­mi­ną pa­pe­te­rię i na­pi­sa­ła kil­ka słów do pa­na Zbi­gnie­wa, ale po na­my­śle po­dar­ła list i na­pi­sa­ła go jesz­cze raz na zwy­kłej kart­ce. Przy­ja­ciel ma­my nie po­wi­nien mieć złu­dze­nia, że to ko­lej­ny list od niej. Wło­ży­ła ca­łą ko­re­spon­den­cję do kar­to­ni­ka i za­adre­so­wa­ła sta­ran­nie. Zło­te dro­bia­zgi scho­wa­ła do czar­ne­go je­dwab­ne­go wo­recz­ka po roz­pust­nym kre­mie, ja­ki ku­po­wa­ła so­bie w sta­nach de­pre­syj­nych... na po­cie­sze­nie.


    Naj­pierw pod­je­cha­ła do Ca­ri­ta­su i od­da­ła ma­mi­ne rze­czy. Ja­koś nie mo­gła się zdo­być na wrzu­ce­nie ich do jed­ne­go z po­jem­ni­ków na ubra­nia, usta­wia­nych na ogół przy śmiet­ni­kach. Ale i tak roz­kle­iła się zno­wu okrop­nie.


    Zło­to po­sta­no­wi­ła po­wie­rzyć zna­ne­mu od lat ju­bi­le­ro­wi. To bę­dzie już bli­sko Pocz­ty Głów­nej, gdzie nada prze­sył­kę do Lu­bli­na.


    Ju­bi­le­ra Li­sow­skie­go nie za­sta­ła. W nie­wiel­kiej pra­cow­ni na ro­gu Ko­rze­niow­skie­go i Dwor­co­wej urzę­do­wa­ły dwie pięk­ne pan­ny. Mo­że pa­nie zresz­tą, ale dla Ja­śmi­ny oso­by płci żeń­skiej w tym wie­ku by­ły pan­na­mi.


    Czyż­by cór­ki?


    Oka­za­ło się, że cór­ki. Tem­pus fu­git, mój Bo­że! Ja­śmi­na pa­mię­ta­ła z daw­nych lat dwie ma­łe dziew­czyn­ki...


    Jed­na z pa­nien Li­sow­skich przy­ję­ła za­mó­wie­nie. Z przy­jem­no­ścią zro­bią ser­dusz­ko. Bę­dzie cał­kiem oka­za­łe. A to co? Ja­kie pięk­ne sta­ro­cie!


    Obej­rza­ły brosz­kę i pier­ścio­nek z praw­dzi­wym znaw­stwem. Orze­kły, że war­to by je pod­czy­ścić. Oczy­wi­ście, że nie na dzi­ki błysk, ale jed­nak tro­szecz­kę, z wy­czu­ciem, że­by pięk­ne bi­żut­ki od­zy­ska­ły daw­ny urok.


    Ja­śmi­na zgo­dzi­ła się, ucie­szo­na, bo i jej pre­cjo­za wy­da­wa­ły się przy­ku­rzo­ne, a by­ły prze­cież ta­kie ślicz­ne! Zwłasz­cza bro­sza. Tyl­ko kto dzi­siaj no­si bro­sze?


    Na­by­ła jesz­cze pre­zent dla przy­ja­ciół­ki, któ­ra nie­ba­wem mia­ła ob­cho­dzić uro­dzi­ny, i wy­szła od mło­dych złot­ni­czek w do­brym hu­mo­rze. Kie­dy przy­po­mnia­ła so­bie, po co je­dzie na pocz­tę, zno­wu do­pa­dły ją smu­tecz­ki.


    Pod­je­cha­ła na par­king na­prze­ciw­ko Pocz­ty Głów­nej, po dru­giej stro­nie krót­kiej ulicz­ki łą­czą­cej Dwor­co­wą z od­no­gą Świę­te­go Du­cha (jak­kol­wiek by to głu­pio nie brzmia­ło). Z pra­we­go sie­dze­nia wzię­ła kar­to­nik z ma­mi­ną ko­re­spon­den­cją i wy­sia­dła, za­my­ka­jąc sta­ran­nie drzwi sa­mo­cho­du. By­ło jej smut­no i zno­wu czu­ła się przy­gnie­cio­na ogro­mem swo­ich trosk. Chry­ste, je­śli to po­trwa dłu­żej, go­to­we jej się utrwa­lić i już ni­g­dy wię­cej się nie uśmiech­nie!


    Po­wo­li prze­szła na dru­gą stro­nę uli­cy i zna­la­zła się przy czer­wo­nym ce­gla­nym mu­rze sta­re­go bu­dyn­ku. Ja­śmi­na ko­cha­ła ta­kie za­byt­ki. Ar­chi­tek­tu­ra użyt­ko­wa. Sta­re fa­bry­ki. Sta­re pocz­ty. Sta­re dwor­ce...


    Usły­sza­ła szum i puk­nię­cie, od­wró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła zie­lon­ka­wy sa­mo­chód, któ­ry wła­śnie osia­dał ku­frem na czer­wo­nej ścia­nie ze­wnętrz­nej pocz­ty.


    Jak mój, po­my­śla­ła w roz­tar­gnie­niu.


    O cho­le­ra! Mój!


    Ka­rol­ka, któ­ra ty­łem do przo­du sa­mo­dziel­nie prze­je­cha­ła przez jezd­nię, ja­kimś cu­dem nie wpa­da­jąc na nic i na ni­ko­go, sie­dzia­ła te­raz ku­frem na za­byt­ko­wym ce­gla­nym mu­rze, a jej pra­wy tyl­ny re­flek­tor zwi­sał ra­czej smęt­nie.


    Czyż­bym nie za­blo­ko­wa­ła?


    No tak, nie za­blo­ko­wa­łam!


    Przy kra­węż­ni­ku z ci­chym szu­mem sta­wał wła­śnie ra­dio­wóz. Wy­siadł z nie­go mło­dy po­li­cjant i nie spie­sząc się, pod­szedł do Ja­śmi­ny.


    Mia­ła wra­że­nie, że prze­by­wa w tej chwi­li w ja­kimś in­nym świe­cie. Na do­da­tek by­ło jej wszyst­ko jed­no i zu­peł­nie nie mia­ła po­my­słu na to, jak po­win­na się te­raz za­cho­wać.


    Po­li­cjant obej­rzał so­bie Ka­rol­kę i zwró­cił się do jej wła­ści­ciel­ki, tak na oko dwa ra­zy star­szej od nie­go sa­me­go.


    Sta­ła przed nim, a w oczach mia­ła kom­plet­ną pust­kę. No, ko­smos.


    – Ko­bie­to, ogar­nij się – po­wie­dział sta­now­czo, co po­dzia­ła­ło na nią jak elek­trycz­ny pa­stuch na ro­ga­ci­znę. – Nic się ta­kie­go nie sta­ło.


    Już ogar­nię­ta, spoj­rza­ła na nie­go z roz­pa­czą.


    – Ale co ja mam te­raz zro­bić?


    – Wsiąść do sa­mo­cho­du i szyb­ciut­ko je­chać do naj­bliż­sze­go warsz­ta­tu, nie za­trzy­mu­jąc się ni­g­dzie po dro­dze. Nie ma wiel­kiej szko­dy, ale nie po­win­na pa­ni tak jeź­dzić. Mnie tu w ogó­le nie by­ło.


    Za­sa­lu­to­wał, wsiadł do ra­dio­wo­zu i znik­nął. Ja­śmi­na, jak prze­bu­dzo­na ze snu, czym prę­dzej zro­bi­ła to sa­mo. Do zna­jo­me­go warsz­ta­tu mia­ła nie­da­le­ko, więc po kwa­dran­sie Ka­rol­ka znaj­do­wa­ła się już we wła­ści­wych rę­kach.


    Sie­dząc bez­piecz­nie w tak­sów­ce i ja­dąc na pocz­tę – prze­sył­kę jed­nak trze­ba by­ło nadać – Ja­śmi­na po­my­śla­ła, że chy­ba faj­nie miesz­kać w mie­ście, w któ­rym są ta­cy po­li­cjan­ci.


    Strona Jonasza


    Ko­cha­ny Stryj­ku!


    Prze­pra­szam, że nie na­pi­sa­łem do tej po­ry, ale by­łem bar­dzo za­ję­ty. My te­raz miesz­ka­my gdzie in­dziej niż przed­tem, w strasz­nie wy­pa­sio­nym do­mu przy uli­cy Fok­sal. To się na­zy­wa Re­zy­den­cja Fok­sal i moi ro­dzi­ce są bar­dzo dum­ni, że tu miesz­ka­my. Ja nie. Ja bym wo­lał miesz­kać z To­bą i cho­dzić w gó­ry. Jak wra­cam ze szko­ły al­bo z za­jęć, bo ja mam bar­dzo du­żo za­jęć, to cho­dzę tro­chę do par­ku i po­rów­nu­ję ro­śli­ny z tym atla­sem su­dec­kich al­pi­nek.


    Nie­któ­re ro­sną i u nas, ale te­raz nie pa­mię­tam, któ­re. Ale w ogó­le nie mam cza­su na nic. Mó­wię Ci, Stryj­ku, na nic. Bo sam po­patrz.


    Cho­dzę do szko­ły.


    Cho­dzę na szer­mier­kę.


    Cho­dzę na fran­cu­ski, do­dat­ko­wo, bo sam chcia­łem.


    Cho­dzę na ro­syj­ski, bo ma­ma nie po­zwo­li­ła mi zre­zy­gno­wać. No i w szko­le mam an­giel­ski i hisz­pań­ski.


    Jeż­dżę na ko­niu. Mój koń ma na imię El­za i jest kla­czą, mó­wi­my na nią Elu­nia, El­cia. Stryj­ku, ja­ka ona jest ła­ko­ma, nie masz po­ję­cia. Lu­bi jabł­ka i wszyst­ko in­ne. Jest bar­dzo ła­god­na i ko­cha­na dziew­czyn­ka, tak mó­wi tre­ner. Jest si­wa. Wiel­ko­po­lacz­ka.


    Cho­dzę na tań­ce, ale te­go to nie lu­bię. Wo­lał­bym ka­ra­te, ale ma­ma nie chce.


    


    Mo­je­go ko­le­gi Mar­ka Ko­zy nie wi­dzia­łem od przed wa­ka­cja­mi. Opo­wia­da­łem Ci o nim. On ma dwóch stry­jów przy­rod­ni­ków. W no­wej szko­le nie mam ko­le­gów spe­cjal­nie. Wszy­scy są okrop­nie za­ję­ci na­uką i nikt nie ma cza­su na za­ba­wy. Ja też nie.


    Koń­czę, Stryj­ku, bo mu­szę le­cieć na hisz­pań­ski. Czy mo­gę mó­wić do Cie­bie Ami­go?


    Twój Jo­nasz Za­wadz­ki,


    Ami­go z wa­ka­cji.


    Strona Mirandy


    – Mam pro­blem, Li­lu.


    – No wiem, ko­cha­na. Sta­le masz pro­blem. Za­wsze ten sam. To już tro­chę jed­no­staj­ne...


    – Chcia­łaś po­wie­dzieć: nud­ne.


    – Chcia­łam po­wie­dzieć: jed­no­staj­ne. Nie łap mnie, wiesz za co.


    – Nie ła­pię. Ale cho­dzi mi o coś in­ne­go. Wy­bie­ra się do mnie mój oj­ciec. Wi­zy­ta ro­dzin­na. W do­dat­ku ko­niecz­nie chce, że­bym go przy­ję­ła w do­mu. Ja nie wiem po co i wca­le nie uwa­żam, że­by to by­ło po­trzeb­ne. Mó­wię mu, że miesz­kam w wy­na­ję­tym po­ko­ju, a to wca­le nie jest ta­ka cał­kiem praw­da, bo prze­cież miesz­kam u cie­bie. Nie w jed­nym po­ko­ju, tyl­ko, jak by to po­wie­dzieć... wszę­dzie. Po­radź mi, gdzie się z nim umó­wić? W ka­wiar­ni, w re­stau­ra­cji, na ław­ce dwor­co­wej? Po­trze­bu­ję świad­ków do tej roz­mo­wy...


    – Coś ty, dziew­czy­no, przy­pro­wadź go do do­mu!


    – Li­lu. On nie jest spe­cjal­nie przy­jem­ny...


    – Nie mów tak o wła­snym ta­tu­siu.


    – Wiem, co mó­wię.


    – Daj mu szan­sę. Kie­dy chce przy­je­chać?


    – Już przy­je­chał – bąk­nę­ła Mi­ran­da po­nu­ro. – Sie­dzi w re­stau­ra­cji, nie chce po­wie­dzieć, w któ­rej, że­bym tam do nie­go cza­sem nie do­je­cha­ła, i dzwo­ni do mnie co dzie­sięć mi­nut.


    – Za­proś go za pół go­dzi­ny – po­wie­dzia­ła pa­ni Li­la z wiel­ką sta­now­czo­ścią. – Nie uprze­dził wcze­śniej, więc do­sta­nie co naj­wy­żej ka­wę i sta­re her­bat­ni­ki z te­go du­że­go pu­dła, jest jesz­cze tro­chę na dnie. Już bez ga­da­nia, dzwoń do nie­go. Mó­wi­łaś, że mo­że być nie­przy­jem­ny? To ja też bę­dę nie­przy­jem­na.


    Pa­ni Li­la tak na­praw­dę by­ła za­chwy­co­na. Mi­łe grzecz­no­ścio­we spo­tka­nia po­łą­czo­ne z bla­bla­niem na te­mat wnu­siów, dzi­dziu­siów i zdro­wia osób w star­szym wie­ku nu­dzi­ły ją śmier­tel­nie. Pa­ni Li­la by­ła uro­dzo­ną wo­jow­nicz­ką.


    Po­my­śla­ła, że mo­że war­to by do­pro­sić do to­wa­rzy­stwa nie­ja­ką Ró­żę Chrza­now­ską, da­mę znacz­nie groź­niej­szą niż ona sa­ma. Po za­sta­no­wie­niu zre­zy­gno­wa­ła z te­go po­my­słu. Kto spoj­rzy na Ró­żę, od ra­zu wie, że cze­ka go cięż­ka prze­pra­wa, no i już po siur­pry­zie. Tym­cza­sem ele­ment za­sko­cze­nia mo­że być za­sad­ni­czym punk­tem za­ba­wy.


    Z te­go też po­wo­du nie ubra­ła się na spo­tka­nie tak, jak pla­no­wa­ła po­cząt­ko­wo, w po­sęp­ną i zło­wro­gą czerń. Chwi­lę się wa­ha­ła mię­dzy prze­słod­kim ró­żem i zwiew­nym se­le­dy­nem. Wy­bra­ła róż. Niech fa­cet my­śli, że jest mi­lu­sią kre­tyn­ką, nie­do­cze­ka­nie je­go, Wie­sioł­ka jed­ne­go.


    Mi­ran­da omal nie prych­nę­ła, uj­rzaw­szy ją w ró­żo­wiut­kich sza­ra­wa­rach i ta­kimż swe­ter­ku, ze sznu­rem pe­re­łek na szyi.


    – Za ko­go się prze­bra­łaś, Li­lu, za sie­rot­kę Ma­ry­się czy za Ma­ri­lyn Mon­roe?


    – Za skrzy­żo­wa­nie.


    – Ulic?...


    – Ma­ry­si i Ma­ri­lyn. Lu­bię cza­sem po­ko­kie­to­wać moc­nych męż­czyzn.


    – O mat­ko je­dy­na...


    – Ci­cho bądź, dziec­ko. Czy to nie ta­tuś dzwo­ni do drzwi, hi­hi­hi?


    – W rze­czy sa­mej, cio­tu­niu... Jak ja mam do cie­bie mó­wić, tak nor­mal­nie?


    – Mów „cio­tu­niu”, to do­bry po­mysł. No, leć, otwie­raj!


    Zwa­li­sty pan Wie­sio­łek wto­czył się do sa­lo­nu i – nie­ste­ty, ach, nie­ste­ty! Plan pa­ni Li­li wziął w łeb od sa­me­go star­tu. Coś jej ostat­nio nie wy­cho­dzi­ły in­try­gi, bie­dacz­ce. Spo­dzie­wa­ła się, że oj­ciec Mi­ran­dy przy­wi­ta się jak czło­wiek ja­ko ta­ko wy­cho­wa­ny, a ona bę­dzie mia­ła oka­zję po­dać mu zwię­dłą łap­kę i po­uda­wać tro­chę słod­ką ró­żo­wą sta­rusz­kę, po czym jak ci mu przy­pa­lan­tu­je...


    Je­śli ktoś my­śli w tej chwi­li, że słod­kie sta­rusz­ki nie uży­wa­ją ta­kich wy­ra­żeń jak „przy­pa­lan­to­wać”, uprzej­mie in­for­mu­je­my, że pa­ni Li­la po­my­śla­ła znacz­nie go­rzej.


    Pan Wie­sio­łek, jak się rze­kło, wto­czył się, ob­rzu­cił sa­lon okiem nie­prze­nik­nio­nym i padł na krze­sło, w ogó­le nie zwra­ca­jąc uwa­gi na go­spo­dy­nię!


    Pa­nią Li­lę szlag tra­fił na miej­scu, ale po­sta­no­wi­ła zdzier­żyć.


    W każ­dym ra­zie po­ję­ła, że Mi­ran­da się nie kry­go­wa­ła; na­praw­dę nie chcia­ła jej po­ka­zy­wać ta­tu­sia.


    – Tak so­bie miesz­kasz. Nie­źle. Daj mi ka­wy, tyl­ko nie wy­głu­piaj się z żad­ny­mi eks­pre­sa­mi, w knaj­pie też mnie tym tru­li. Po tu­rec­ku ma być, zna­czy fu­sian­ka...


    – To pan bę­dziesz mu­siał so­bie zia­ren­ka naj­pierw ząb­ka­mi po­gryźć – za­szcze­bio­ta­ła z ką­ta ró­żo­wa.


    – Bo co? – Pan Wie­sio­łek jak­by do­pie­ro te­raz za­uwa­żył w po­ko­ju ko­goś po­za wła­sną cór­ką.


    – Bo tu nie ma mie­lo­nej ka­wy! W MO­IM do­mu jest tyl­ko ziar­ni­sta, do eks­pre­su. No już! – Ró­żo­wiut­ka sta­rusz­ka prze­isto­czy­ła się w ja­kie­goś ry­czą­ce­go po­two­ra. – To co bę­dzie pił? Ka­wę dla lu­dzi? Her­ba­tę? Mo­że ma­ślan­ki na­lać? Co to za je­den jest, Mi­ru­siu? Wła­zi jak do sie­bie i za­cho­wu­je się jak w sto­do­le, w któ­rej miesz­ka na co dzień! Wstań, ba­ra­nie i przed­staw się, za­nim za­czniesz eska­lo­wać żą­da­nia! – Zni­ży­ła głos. – Mi­ru­siu, czy ja cza­sem nie ra­nię two­ich uczuć?


    – Ani tro­chę – po­wie­dzia­ła Mi­ran­da spo­koj­nie. – Ten pan to jest mój ta­tuś. Ta­tu­siu, po­zwól, pa­ni Li­lian­na Bro­ni­kow­ska.


    – A kto to ta­ki, pa­ni B... Bo­ni­kow­ska?


    – Głu­chy, czy co? Mi­ru­siu, ta­tuś ma pro­ble­my ze słu­chem. – Zwró­ci­ła się w stro­nę go­ścia i ryk­nę­ła po­now­nie: – JA! JE­STEM! PA­NI! BRO­NI­KOW­SKA!!!


    – Wi­dzę, wi­dzę, niech pa­ni tak nie wrzesz­czy. – Ta­tu­nio mach­nął rę­ką. – Mi­ra, co jest, ty miesz­kasz u tej wa­riat­ki?


    – Licz się pan ze sło­wa­mi, bo po­li­cję za­wo­łam i oskar­żę o na­pad!


    – Do­bra, nic nie mó­wię. I ka­wy wa­szej za...


    – Nie kończ, ta­to!


    – Ka­wy nie chcę. Nic nie chcę. Przy­je­cha­łem do cie­bie ja­ko oj­ciec, zo­ba­czyć, jak so­bie ra­dzisz. Dla­cze­go miesz­kasz u tej... pa­ni?


    – Mi­ran­da po­ma­ga mi we wszyst­kim za spa­nie, wikt i opie­ru­nek – wtrą­ci­ła się pa­ni Li­la. – A bo co? Nie sły­szał ni­g­dy o au pa­ir?


    – Ope­ra?


    – AU PA­IR. Pań­ska cór­ka jest ze mną do pa­ry.


    – Je­zu, te­go jesz­cze bra­ko­wa­ło!


    – Nie w tym sen­sie... Mi­ru­sia, kie­dyś wy­ja­śnisz ta­tu­sio­wi.


    – Chciał­bym po­roz­ma­wiać z cór­ką na osob­no­ści.


    – Cór­ka z pa­nem też chce? Bo wąt­pię.


    – Li­lu ko­cha­na, my­ślę, że ta­cie coś się ode mnie na­le­ży...


    – A ja my­ślę, że nie, ale niech bę­dzie, jak chcesz. Jak­by coś się dzia­ło złe­go, za­wo­łaj. Bę­dę u sie­bie.


    Pan Wie­sio­łek z praw­dzi­wą ulgą po­wi­tał od­da­le­nie się star­szej pa­ni.


    – To ja­kaś wa­riat­ka kom­plet­na. Mi­ran­da, skąd ją wy­trza­snę­łaś?


    – Do­wie­dzia­łam się, że po­trze­bu­je ko­goś do za­miesz­ka­nia. No, tak jak sły­sza­łeś. Do to­wa­rzy­stwa i do po­mo­cy.


    Mi­ran­dzie ani się śni­ło in­for­mo­wać ta­tu­sia, jak by­ło na­praw­dę.


    – No do­brze, to i tak ma­ło waż­ne. Słu­chaj... Wy tej ka­wy na­praw­dę nie ma­cie?


    – Na­praw­dę. Ma­my w eks­pre­sie, zia­ren­ka. Nie chcesz?


    – Nie. Słu­chaj. Przy­je­cha­łem, bo chcę, że­byś rzu­ci­ła te stu­dia. Cze­kaj. Nic nie mów. Wiesz, że mam cię za naj­in­te­li­gent­niej­szą z ca­łej tej ro­dzin­ki, o Wie­siu w ogó­le nie wspo­mi­na­jąc. My­ślę o mat­ce i o Do­ro­cie, one jed­nak są dwie głu­pie. Cze­kaj, nie prze­ry­waj. Mam te­raz oka­zję od­ku­pić od Ka­ro­la­ka je­go „Per­łę Wy­brze­ża”, pa­mię­tasz „Per­łę”?


    – Pa­mię­tam, oczy­wi­ście. To ten pen­sjo­nat po­ma­lo­wa­ny w ohyd­ne ryb­ki. Nie­bie­skie.


    – Nie­waż­ne, że nie­bie­skie. Moż­na prze­ma­lo­wać na bu­racz­ko­wo. Al­bo ja­koś ina­czej, jak bę­dziesz chcia­ła. Ka­ro­lak jest pod kre­ską strasz­ną, kom­plet­nie mu się po­pie­przy­ło w ży­ciu, ale co ja ci bę­dę opo­wia­dał, jak ktoś jest głu­pi, to mu się pie­przy. Pa­mię­tasz, że my, zna­czy „Mi­ran­da” i Ka­ro­la­ka „Per­ła”, je­ste­śmy przez pło­tek?


    – Przez mur be­to­no­wy. Ko­ja­rzę.


    – Mur moż­na roz­bić w pi... nie­waż­ne. Mo­gli­by­śmy zro­bić na­praw­dę du­ży, po­rząd­ny ośro­dek, praw­dzi­wy „re­sort” i „spa”, i wszyst­ko, na co te­raz lu­dzie le­cą. Tyl­ko, Mir­ka, ja sam so­bie nie po­ra­dzę, a two­ja mat­ka i Do­rka, no, sa­ma wiesz. Słu­chaj. Do­sta­ła­byś od ra­zu „Per­łę” na wła­sność, a po mo­jej śmier­ci wszyst­ko by­ło­by na cie­bie. Wszyst­ko. Ty jed­na mo­żesz z tym coś zro­bić. No, ja się jesz­cze do gro­bu nie wy­bie­ram, więc na po­cząt­ku pra­co­wa­li­by­śmy ra­zem. Bo trze­ba by na­praw­dę so­lid­nie po­pra­co­wać, że­by po­ziom osią­gnąć. To już by nie by­ła ta­ka ma­nu­fak­tu­ra jak te­raz. Mo­że byś się zde­cy­do­wa­ła za­ocz­nie na to za­rzą­dza­nie... al­bo ja­kieś kur­sy, że­by to ro­bić z gło­wą. Cór­ko, jak­by­śmy się po­rząd­nie przy­ło­ży­li, to­by­śmy mie­li naj­lep­szy re­sort w Łu­kę­ci­nie al­bo i na za­chod­nim wy­brze­żu.


    Mi­ran­da słu­cha­ła i nie wie­rzy­ła uszom. Oczom zresz­tą też. Oj­ciec po raz pierw­szy w ży­ciu mó­wił do niej jak do czło­wie­ka. Ma­ło te­go, na­praw­dę miał ja­kąś wi­zję i blask od nie­go bił, kie­dy tę wi­zję przed cór­ką roz­ta­czał.


    – Słu­chaj, Mir­ka. Ty na ra­zie nic mi nie mów. Ty się za­sta­na­wiaj. Ja nie chcę, że­byś ty po­dej­mo­wa­ła ta­ką waż­ną de­cy­zję po­chop­nie. Mnie się nie spie­szy, bo Ka­ro­lak jesz­cze nie wie, jak bar­dzo jest pod kre­ską. Ja go in­for­mo­wał nie bę­dę, jak mu za pół ro­ku, mo­że za rok po­wiem, że je­stem chęt­ny na je­go „Per­łę”, to on mnie po rę­kach bę­dzie ca­ło­wał. Idę. Mu­szę się na­pić ka­wy gdzieś, bo nie wy­trzy­mam. I do do­mu. Po­że­gnaj ode mnie tę sta­rą wa­riat­kę... Do­brze ci z nią?


    – Do­sko­na­le, ta­to.


    – Nic nie mów. Myśl. Trzy­maj cię, cór­ko.


    Trza­snął drzwia­mi i ty­le go by­ło.


    Z po­ko­ju obok wy­pry­snę­ła pa­ni Li­la.


    – Czy ja sły­sza­łam to, co sły­sza­łam, czy mi się tyl­ko zda­wa­ło?


    – Sa­ma je­stem w szo­ku, Li­lu­niu. Słu­chaj, od­kąd ży­ję na świe­cie, on ni­g­dy tak się do mnie nie od­zy­wał. Ro­zu­miesz, nie wrzesz­czał, nie wy­da­wał po­le­ceń, tyl­ko zło­żył mi pro­po­zy­cję...


    – Nie do od­rzu­ce­nia?


    – Ra­czej do od­rzu­ce­nia. Mi­mo wszyst­ko ra­czej do od­rzu­ce­nia. Na pew­no do od­rzu­ce­nia.


    Strona Jaśminy


    – Do Szcze­ci­na? Ja­śmi­no, nie opo­wia­daj na­wet ta­kich rze­czy! Two­je miej­sce jest w War­sza­wie! Przy nas! Co ci do gło­wy strze­li­ło, że­by się prze­no­sić?


    Ser­decz­na przy­ja­ciół­ka oboj­ga pań­stwa Ta­ran­ków, Ju­sty­na Krucz­kow­ska, pro­fe­sor lin­gwi­sty­ki na uni­wer­sy­te­cie, człon­ki­ni PAN i uro­cza ko­bie­ta, ob­ję­ła Ja­śmi­nę ra­mie­niem i wy­pro­wa­dzi­ła na ta­ras. Sie­dzia­ło tam kil­ka osób za­ję­tych roz­mo­wą i po­pi­ja­niem bar­dzo do­brych win. Mał­żo­nek pa­ni pro­fe­sor dla od­mia­ny nie był żad­nym czło­wie­kiem na­uki, za to po­sia­dał spo­rą hur­tow­nię win i cy­gar. Wszy­scy zna­jo­mi wie­dzie­li, że pod par­te­rem sta­rej wil­li na Żo­li­bo­rzu znaj­du­je się spo­ry hu­mi­dor, w któ­rym pan do­mu prze­cho­wu­je nie la­da skar­by.


    – Chcesz się przy­łą­czyć do to­wa­rzy­stwa czy wo­lisz po­ga­dać ka­me­ral­nie?


    – Ka­me­ral­nie wo­lę, Ju­styn­ko, ka­me­ral­nie. Nie mam ostat­nio na­stro­ju do to­wa­rzystw. Nie wszyst­kich tu zresz­tą znam. Prze­cież wiesz, że przy­szłam tyl­ko dla­te­go, że masz uro­dzi­ny. Cze­kaj, nie da­łam ci pre­zen­tu!


    Ja­śmi­na po­grze­ba­ła w to­reb­ce i wy­ję­ła pa­ku­ne­czek.


    – Mój sta­ry zna­jo­my złot­nik za­mie­nił się ostat­nio w dwie ślicz­ne dziew­czy­ny, złot­nicz­ki. Cór­ki zresz­tą. Patrz, ja­kie zdol­ne dzie­ci.


    Du­ży wi­sior sty­li­zo­wa­ny na Art De­co był rze­czy­wi­ście prze­pięk­ny. Ca­ły srebr­ny, ozdo­bio­ny po­je­dyn­czym świe­tli­stym ame­ty­stem.


    – Cu­dow­ny! Za­pła­ci­łaś ma­ją­tek!


    – Wca­le nie. A tu masz do­da­tak je­li­ma...


    Przy­ja­ciół­ki mia­ły kie­dyś w ży­ciu okres, kie­dy do wszyst­kich po­traw sza­leń­czo sy­pa­ły we­ge­tę, na któ­rej opa­ko­wa­niu cze­ski na­pis gło­sił, że to do­da­tak je­li­ma.


    Do­dat­kiem do za­sad­ni­cze­go pre­zen­tu był ma­ły srebr­ny wi­sio­rek w kształ­cie stwor­ka z chy­try­mi oczka­mi i dość nie­fo­rem­ną po­sta­cią.


    – O ma­mo, ja­ki śmiesz­ny...


    – No wła­śnie. Jak ci bę­dzie smut­no, to so­bie na nie­go po­pa­trzysz. To jest Bo­bek. Nie py­taj mnie, czy on jest z ja­kiejś książ­ki, nie wiem. One ro­bią też Mu­min­ki. Był ja­kiś Bo­bek w Mu­min­kach?


    – Nie pa­mię­tam. Cho­le­ra, wo­ła­ją mnie, ktoś przy­szedł. Siądź tu z tym win­kiem, czę­stuj się! A ja za­raz wró­cę, mu­szę się tyl­ko przy­wi­tać.


    Ogrom­ny ta­ras pań­stwa Krucz­kow­skich był spryt­nie po­dzie­lo­ny na kil­ka czę­ści, w każ­dej z nich mo­gło sie­dzieć in­ne to­wa­rzy­stwo i cie­szyć się so­bą, nie prze­szka­dza­jąc in­nym. Przy sto­licz­ku, któ­ry wska­za­ła Ja­śmi­nie przy­ja­ciół­ka, sta­ły tyl­ko dwa fo­te­le, na nim zaś kil­ka otwar­tych bu­te­lek wi­na, kie­lisz­ki i pięk­na świe­ca pło­ną­ca rów­nym pło­mie­niem.


    Ja­śmi­na przyj­rza­ła się bu­tel­kom, po­czy­ta­ła na­lep­ki i wy­bra­ła pi­not gris, któ­re­go już tu kie­dyś kosz­to­wa­ła i któ­re za­pa­mię­ta­ła.


    By­ło wspa­nia­łe.


    W ogó­le by­ło bar­dzo przy­jem­nie. Wie­czór mi­ły i cie­pły, żad­ne ko­ma­ry ani in­ne ro­ba­le nie la­ta­ły, fan­ta­stycz­nie pach­nia­ły ró­że, któ­re go­spo­dy­ni na­zy­wa­ła an­giel­ski­mi.


    Bra­ko­wa­ło, cho­le­ra, Lu­do­mi­ra!


    Że­by się nie roz­kle­ić, Ja­śmi­na za­sto­so­wa­ła sta­ry, wie­lo­krot­nie wy­pró­bo­wa­ny spo­sób. Za­czę­ła przy­słu­chi­wać się roz­mo­wom pły­ną­cym z są­sied­niej czę­ści ta­ra­su. Roz­mów­cy zresz­tą wca­le nie sta­ra­li się mó­wić ci­cho. Rzecz do­ty­czy­ła, o ile Ja­śmi­na pra­wi­dło­wo pod­słu­cha­ła, Chri­stia­na Mor­gen­ster­na. Po­eta o tym na­zwi­sku ko­ja­rzył jej się tyl­ko z jed­nym za­baw­nym wier­szem o śli­ma­ku, któ­ry usi­łu­je wyjść ze sko­rup­ki. Krok ze sko­rup­ki, ni­krok ze sko­rup­ki. Ja­kieś ko­kri­krup­ki i ko­rup­ki. Oczy­wi­ście, śli­mak się za­plą­tał i nic mu się nie uda­ło. Ale czy to ten sam?


    – To lo­gicz­ne, mój dro­gi – prze­ma­wiał moc­ny ba­ry­ton. – Mor­gen­ster­na za­in­te­re­so­wa­nie Strind­ber­giem nie by­ło czymś za­ska­ku­ją­cym. Ten dość mru­kli­wy i czę­sto­kroć opry­skli­wy gość ze Sztok­hol­mu po swo­im burz­li­wym związ­ku z Si­ri von Es­sen wy­jeż­dża do Ber­li­na... Chy­ba to by­ło gdzieś po ty­siąc osiem­set dzie­więć­dzie­sią­tym...


    – To jest ber­liń­ski okres in­fer­no! – uzu­peł­nił dru­gi moc­ny ba­ry­ton, o nie­co ciem­niej­szej bar­wie, rów­nie za­do­wo­lo­ny z sie­bie.


    – Jak naj­bar­dziej. Tu po­zna­je Przy­by­szew­skie­go, Mun­cha, Pau­la (te­go zniem­czo­ne­go Fi­na) i ca­ła fe­raj­na spo­ty­ka się w słyn­nej knaj­pie „Zum schwa­rzen Fer­kel”. Wi­no, śpiew i seks. Tu­taj Lau­ra Mohr, có­ra de­ka­den­cji, zresz­tą nie­zła pi­sar­ka i żo­na szwedz­kie­go po­ety Ola Han­so­na, nie szczę­dzi sił, by Strind­ber­ga przed­sta­wić szer­sze­mu gro­nu... ber­liń­skim li­te­ra­tom i ar­ty­stom. Pi­sarz w swym in­fer­nal­nym sta­nie cier­pi na pa­ra­no­idal­ną psy­cho­zę...


    O cho­le­ra, po­my­śla­ła Ja­śmi­na, zna­ją­ca się na psy­cho­zach bar­dzo do­brze. Bie­da­czek.


    Moc­ny ba­ry­ton to­ko­wał da­lej:


    – Wie­cie, wła­ści­wie nie znam bio­gra­fii Mor­gen­ster­na, my­ślę, że ty, przy­ja­cie­lu, o wie­le wię­cej o nim wiesz... Ale w ten spo­sób de­du­ku­ję so­bie za­in­te­re­so­wa­nia te­go wspa­nia­łe­go mło­de­go po­ety i tłu­ma­cza... od Strind­ber­ga po Ib­se­na. Po pro­stu Strind­berg był mod­ny, en­fant ter­ri­ble sa­lo­nów ber­liń­skich, pa­ry­skich, ko­pen­ha­skich w owym cza­sie. Nie­daw­no mój ko­le­ga wy­dał książ­kę wła­śnie o Strind­ber­gu. „Strind­bergs skug­ga i Nor­dens Pa­ris”. Cień Strind­ber­ga w nor­dyc­kim Pa­ry­żu...


    – Fa­scy­nu­ją­ce – ode­zwał się trze­ci głos, zde­cy­do­wa­nie dam­ski, moż­na by rzec mez­zo­so­pra­no­wy. – Fa­scy­nu­ją­ce!


    – Mor­gen­stern „Pod Czar­nym Pro­sia­kiem” ra­czej nie prze­sia­dy­wał – pod­jął nar­ra­cję Ba­ry­ton I, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na mez­zo­so­pran. – Nie był trun­ko­wy, a to z tej przy­czy­ny, że wła­ści­wie od dziec­ka był in­wa­li­dą, miał gruź­li­cę.


    Ba­ry­ton II za­śmiał się sek­sow­nie.


    – Świę­ty Ab­synt był chy­ba wów­czas naj­bar­dziej ta­kim trun­kiem... któ­ry był extre­me­ly co­ol. By­ło opium i róż­ne che­mi­ka­lia... na przy­kład Wit­ka­cy. Ab­synt na­le­żał do al­ko­ho­li, któ­ry wy­rzą­dził wie­le szkód...


    Mez­zo­so­pran ro­ze­śmiał się per­li­ście.


    – Wit­ka­cy był che­mi­ka­liem? – spy­tał fi­glar­nie. – Błą­dzisz, Oza­ja­szu. I nie mó­wisz już gra­ma­tycz­nie. Nie pij wię­cej te­go bor­de­aux!


    – Od­pier­dziel się, Kry­siu – po­wie­dział z lek­kim obrzy­dze­niem Oza­jasz. – Idź, za­łatw nam coś do żar­cia. A my so­bie spo­koj­nie po­roz­ma­wia­my.


    I Ba­ry­ton II za­jął się roz­trzą­sa­niem róż­nic mię­dzy ab­syn­tem i per­no­dem – o ile ta­ko­we w ogó­le ist­nie­ją, na­tu­ra­le­ment. Off co­ur­se. Na­tür­lich.


    Ja­śmi­na po­my­śla­ła, że to chy­ba jed­nak nie jest jej miej­sce. I nie cho­dzi o kon­kret­ną wil­lę z pięk­nym ta­ra­sem. Wil­la jest w po­rząd­ku, jej wła­ści­cie­le jesz­cze bar­dziej w po­rząd­ku. Ale tu jest i tak mnó­stwo lu­dzi, sub­tel­nych in­te­lek­tu­ali­stów i znaw­ców li­te­ra­tu­ry... a dom w dziel­ni­cy Skol­win stoi sa­mot­ny.


    Strona Jonasza


    Wy­cho­waw­czy­ni Jo­na­sza w je­go no­wej, eks­klu­zyw­nej szko­le za­dzwo­ni­ła do Ędżi w pół ro­ku po je­go po­ja­wie­niu się tam­że.


    – Czy z na­uką coś nie tak? – za­nie­po­ko­iła się Ędżi. – Bo ro­zu­miem, że wszyst­kie spra­wy or­ga­ni­za­cyj­ne są za­ła­twio­ne, opła­ty uisz­czam ter­mi­no­wo...


    – Nie, nie, z tym wszyst­ko jest w po­rząd­ku, Jo­nasz jest naj­lep­szy w kla­sie, o pro­ble­mach fi­nan­so­wych nic mi nie wia­do­mo. Jest in­na spra­wa. Po­dej­rze­wam, że Jo­nasz nie jest cał­kiem zdro­wy, i pro­si­ła­bym, że­by pa­ni go wzię­ła do ja­kie­goś do­bre­go pe­dia­try.


    – Nie­zdro­wy? Co mu jest?


    – Nie wiem. Nie je­stem le­ka­rzem i wła­śnie dla­te­go chcia­ła­bym, że­by pa­ni go za­bra­ła na ba­da­nia. Do wi­dze­nia.


    Bez­czel­na ba­ba, po­my­śla­ła Ędżi. Po­win­na mi po­wie­dzieć, co po­dej­rze­wa.


    Od­py­ta­ny Jo­nasz oka­zał tyl­ko zdzi­wie­nie.


    – Wszyst­ko jest w po­rząd­ku, ma­mo.


    Głu­pia ba­ba.


    W po­ło­wie ko­lej­ne­go ty­go­dnia głu­pia ba­ba za­dzwo­ni­ła zno­wu.


    – Pro­szę pa­ni, je­śli w cią­gu ty­go­dnia nie pój­dzie pa­ni z sy­nem do le­ka­rza, bę­dzie­my zmu­sze­ni od­su­nąć go od na­uki. Dla pa­ni mo­że się to przy­kro skoń­czyć.


    – Ale co mu jest?!


    – Nie wiem. Jak już mó­wi­łam, nie je­stem le­ka­rzem i nie bę­dę sta­wia­ła nie­upraw­nio­nych dia­gnoz. Ma pa­ni ja­kie­goś le­ka­rza czy mo­że po­le­cić?...


    – Nie trze­ba.


    Ędżi rzu­ci­ła słu­chaw­ką, a na­stęp­nie wy­bra­ła nu­mer z książ­ki ad­re­so­wej swo­jej ko­mór­ki. No. Pe­dia­tra to­to wpraw­dzie nie jest, ale le­karz in­ter­ni­sta, i to do­bry.


    – Hal­lo, An­drzej­ku, mam waż­ną spra­wę.


    – O, Ędżi... Cześć, ko­cha­na, je­śli waż­na, to mów, ale szyb­ko. Mam pa­cjen­ta.


    – Słu­chaj, chcia­ła­bym, że­byś prze­ba­dał Jo­na­sza. Jak naj­szyb­ciej.


    – A co mu jest?


    – Nic, ale szko­ła się cze­pia. Pro­szę!


    – Po­cze­kaj, prze­łą­czę cię na re­cep­cję.


    – Ja­ką re­cep­cję, sam nie mo­żesz?


    – Nie, ale pa­ni Ja­necz­ka wpi­sze cię na ci­to. Cześć.


    Ędżi już zdą­ży­ła się roz­wście­czyć, ale ci­to na­praw­dę oka­za­ło się ci­to. Dok­tor An­drzej Ni­ski miał wol­ną go­dzi­nę ju­tro po po­łu­dniu i mógł przy­jąć Jo­na­sza.


    Na­za­jutrz do­kład­nie o wy­zna­czo­nej go­dzi­nie Jo­nasz z mat­ką prze­kra­czał pro­gi pry­wat­nej przy­chod­ni dok­to­ra Ni­skie­go i je­go wspól­ni­ka. W po­cze­kal­ni za­trzy­ma­ła ich re­cep­cjo­nist­ka.


    – Prze­pra­szam, mu­szą pań­stwo po­cze­kać chwi­lę, dok­tor ma pa­cjen­ta.


    – Je­ste­śmy umó­wie­ni punk­tu­al­nie o sie­dem­na­stej – wark­nę­ła Ędżi z wro­dzo­nym so­bie wdzię­kiem.


    – Tak, wie­my, ale pa­cjent jest w ga­bi­ne­cie. Pro­szę usiąść, mo­że na­pi­je się pa­ni ka­wy?


    – Bo­że, co za baj­zel. Nie, nie chcę ka­wy. Pro­szę po­wie­dzieć dok­to­ro­wi, że je­ste­śmy. No już, pro­szę za­dzwo­nić!


    – Dok­tor wie, że pań­stwo są. Na pew­no się spie­szy – ko­iła re­cep­cjo­nist­ka.


    W po­cze­kal­ni sie­dzia­ła ja­kaś ba­ba, pew­nie przy­szła za wcze­śnie. Niech no ona so­bie tyl­ko nie ro­bi ja­kichś na­dziei, że wej­dzie pierw­sza, sko­ro już się na­sie­dzia­ła. By­ło nie przy­cho­dzić.


    Ba­ba nie zwra­ca­ła na ni­ko­go uwa­gi, za­to­pio­na w lek­tu­rze „Po­li­ty­ki”.


    – Patrz, ma­ma – po­wie­dział chło­piec i ziew­nął. – To jest he­de­ra.


    – Co jest he­de­ra? He­te­ra! Gdzie tu masz he­te­ry?


    – He­de­ra. He­de­ra he­lix. Ten bluszcz tak się na­zy­wa po ła­ci­nie.


    Ba­ba unio­sła gło­wę znad pi­sma i spoj­rza­ła na Jo­na­sza z na­głym za­in­te­re­so­wa­niem.


    – Je­steś przy­rod­ni­kiem? – spy­ta­ła życz­li­wie.


    – Chciał­bym być – od­rzekł.


    – Cie­ka­we, po co – mruk­nę­ła mat­ka, ale w tej chwi­li otwo­rzy­ły się drzwi i wy­szedł z nich ja­kiś star­sza­wy je­go­mość, a za nim wy­chy­nął z ga­bi­ne­tu dok­tor Ni­ski.


    – Za­pra­szam.


    Ędżi chcia­ła po­wie­dzieć star­sza­we­mu kil­ka słów do słu­chu, ale nie zdą­ży­ła.


    – Ędżi... to jest An­dże­li­ko... Nie wie­my, co do­le­ga mło­de­mu?


    – Ja nie wiem, a ta ba­ba w szko­le nie chcia­ła mi po­wie­dzieć, co po­dej­rze­wa.


    – Ro­zu­miem. Pro­szę, zo­staw nas sa­mych.


    – Jak to?


    – Tak to. Nie bę­dę ba­dał mło­de­go męż­czy­zny przy da­mie.


    – Je­stem mat­ką!


    – Po­tem cię po­pro­szę. Nie utrud­niaj. Ja­necz­ka zro­bi ci ka­wy.


    – Co wy z tą ka­wą? Nie chcę. Do­brze, wyj­dę, ale niech to nie trwa wie­ki...


    Ostat­nie zda­nie, któ­re Ędżi wy­po­wie­dzia­ła już w drzwiach, usły­sza­ła ba­ba z „Po­li­ty­ką” i znów unio­sła gło­wę. Mo­że na­wet chcia­ła coś po­wie­dzieć, ale po­wstrzy­ma­ła się, wi­dząc bły­ska­wi­ce w oczach mło­dej ko­bie­ty.


    Dok­tor Ni­ski tym­cza­sem szu­kał u Jo­na­sza in­fek­cji.


    In­fek­cji nie by­ło, ale wy­ko­rzy­stał ca­łe za­pla­no­wa­ne pół go­dzi­ny i zna­lazł coś in­ne­go.


    – Zmia­na war­ty – po­wie­dział, otwie­ra­jąc za­pra­sza­ją­co drzwi. – Po­siedź, po­cze­kaj, od­pocz­nij. An­dże­li­ko, pro­szę.


    Jo­nasz uśmiech­nął się do le­ka­rza, siadł na ka­nap­ce na­prze­ciw­ko ba­by z „Po­li­ty­ką” i na­tych­miast za­snął. Ba­ba przy­glą­da­ła mu się uważ­nie. Wy­glą­dał bar­dzo dzie­cin­nie i spał z nie­do­mknię­ty­mi usta­mi. Czę­ścio­wo nie­do­mknię­te po­zo­sta­ły też drzwi do ga­bi­ne­tu i ba­ba oraz re­cep­cjo­nist­ka sły­sza­ły spo­rą część dia­lo­gu we­wnątrz.


    – An­dże­li­ko, po­wiedz mi, ja­ki jest roz­kład dnia two­je­go dziec­ka?


    – Ja­ki ma być? Nor­mal­ny. Idzie do szko­ły, po­tem ma ja­kieś za­ję­cia po­za­lek­cyj­ne, wra­ca do do­mu, od­ra­bia lek­cje i już jest wie­czór. Po­gra w gry, po­czy­ta i idzie spać.


    – Słu­chaj, mo­ja dro­ga, twój syn ma ane­mię i jest skraj­nie wy­czer­pa­ny...


    – Zwa­rio­wa­łeś. To spor­to­wiec!


    – Co upra­wia?


    – Cho­dzi na ko­nie, na ta­niec to­wa­rzy­ski i na szer­mier­kę!


    – Po ra­zie w ty­go­dniu?


    – Coś ty, po dwa al­bo trzy. Ko­nie i ta­niec ma trzy ra­zy. Spor­to­wiec, mó­wię ci!


    – Ję­zy­ki... cho­dzi eks­tra na ję­zy­ki?


    – Oczy­wi­ście. Na ro­syj­ski i na fran­cu­ski. W szko­le ma an­giel­ski i hisz­pań­ski. Na fran­cu­ski sam chciał, był w Pa­ry­żu i ję­zyk mu się spodo­bał.


    – A na ro­syj­ski?


    – Cho­dził przed­tem i nie chcia­łam, że­by się zmar­no­wa­ło to, cze­go się na­uczył. O co ci idzie wła­ści­wie?


    – Ko­bie­to, czy ty chcesz za­rą­bać wła­sne­go sy­na?


    – Jak ty do mnie mó­wisz? Ja­kie za­rą­bać? Ja od cie­bie ocze­ku­ję, że mu dasz świa­dec­two zdro­wia, a ty mi mó­wisz o ja­kimś za­rą­by­wa­niu? Czyś ty osza­lał, czło­wie­ku?


    – Ile go­dzin dzien­nie pra­cu­je nor­mal­ny czło­wiek? Nie mó­wię o ja­kimś po­pie­przo­nym kor­po­lud­ku. Nor­mal­ny, do­ro­sły? Osiem? Dzie­sięć? A to two­je bied­ne dziec­ko w dwu­na­stu się wy­ra­bia? A czym go ży­wisz? Ro­bisz mu obia­dy w do­mu czy da­jesz mu na bu­łę? A roz­ma­wiasz z nim cza­sem o ży­ciu? Ty al­bo Ro­mek? Ędżi, ja ci mó­wię, za­cznij my­śleć. Masz tu za­le­ce­nia spi­sa­ne na kwi­cie...


    – Ja­kie za­le­ce­nia? Re­cep­ty?


    – Słu­chaj mnie uważ­nie. Nie re­cep­ty. Za­le­ce­nia co do die­ty i co do try­bu ży­cia two­je­go sy­na. To strasz­nie faj­ny dzie­ciak, tyl­ko ja nie wiem, czy ty o tym wiesz. Cho­le­ra, mu­szę po­roz­ma­wiać z Ro­ma­nem...


    – Z mo­im mę­żem?


    – No tak, bo wi­dzę, że do cie­bie nie do­cie­ra! Przyjdź z nim za mie­siąc, z Jo­na­szem, nie z Ro­ma­nem, chcę zo­ba­czyć po­stę­py w je­go zdro­wiu!


    – Daj mi kwit do szko­ły, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku i dziec­ko pod kon­tro­lą!


    – Wy­bij to so­bie z gło­wy. Po­wiedz im, że kwit bę­dzie za mie­siąc, a jak chcą, to niech do mnie za­dzwo­nią, ja to po­twier­dzę i nie bę­dę na cie­bie do­no­sił. Na ra­zie. Aha, pa­ni Ja­necz­ce pła­cisz dwie stó­wy.


    – Zwa­rio­wa­łeś?


    – U mnie tak się pła­ci, cho­le­ra, za pierw­szą wi­zy­tę.


    – Od przy­ja­ciół bie­rzesz ty­le?...


    – Nie je­stem two­im przy­ja­cie­lem. Do wi­dze­nia.


    – Je­steś ko­no­wa­łem. I na­wet nie je­steś pe­dia­trą! Pój­dę z Jo­na­szem do pe­dia­try i bę­dzie do­brze!


    – Do wi­dze­nia. Pa­ni pro­fe­sor, po­pro­szę. Prze­pra­szam, że pa­ni tak dłu­go cze­ka­ła.


    Ba­ba scho­wa­ła „Po­li­ty­kę” do tor­by i we­szła do ga­bi­ne­tu, sta­ran­nie za­my­ka­jąc za so­bą drzwi.


    – Mi­ło pa­nią wi­dzieć, cho­ciaż wiem, co pa­ni ostat­nio prze­ży­ła. Mo­je naj­szczer­sze wy­ra­zy współ­czu­cia.


    – Dzię­ku­ję, chłop­cze. Szko­da, że nie zo­sta­łeś psy­chia­trą. Po­do­ba mi się two­je po­dej­ście do pa­cjen­tów.


    – Wy­sze­dłem z sie­bie, a nie po­wi­nie­nem. Prze­pra­szam, że pa­ni by­ła świad­kiem...


    – Nic nie szko­dzi. To by­ło po­ucza­ją­ce. Ale nie wiem, czy do niej tra­fi­ło, do tej pań­ci. No. To w ta­kim ra­zie ja ci zro­bię psy­cho­te­ra­pię, a ty mi wy­le­czysz tar­czy­cę.


    Strona Mirandy


    Pro­po­zy­cja oj­ca, acz­kol­wiek zro­bi­ła na Mi­ran­dzie wra­że­nie, to ra­czej swo­ją for­mą niż tre­ścią. Pierw­szy raz w ży­ciu oj­ciec po­trak­to­wał ją jak rów­no­rzęd­ne­go part­ne­ra, ma­ło te­go, oka­zał cór­ce coś w ro­dza­ju uzna­nia i sza­cun­ku. Nie wy­da­wa­ło jej się jed­nak, że­by za­rzą­dza­nie po­tęż­nym pen­sjo­na­tem, choć­by się na­zy­wał „re­sor­tem” i po­sia­dał spa, mo­gło ją za­do­wo­lić. Jej ży­cio­wym ma­rze­niem by­ło zu­peł­nie co in­ne­go i wła­śnie kształ­ci­ła się, że­by to ma­rze­nie speł­nić.


    Od­rzu­ciw­szy więc pra­wie bez na­my­słu oj­cow­ską ga­łąz­kę oliw­ną (nie dzwo­ni­ła do nie­go na ra­zie z ko­mu­ni­ka­tem w tej spra­wie, sam po­wie­dział, że mu się nie spie­szy), za­sta­na­wia­ła się nad rów­nie szyb­ko od­rzu­co­nym po­my­słem pa­ni Li­li co do Sta­sin­ka.


    Sta­si­nek to jed­nak co in­ne­go. Jak słusz­nie orze­kli Go­nia i Du­ży, kie­dyś by­li z Mi­ran­dą na­praw­dę ko­cha­ją­cą się pa­rą. Te­raz ni­by jej do Sta­sin­ka nie cią­gnie. Ale mo­że gdy­by dać so­bie szan­sę?


    I był­by mo­że bied­ny, znę­ka­ny i pe­łen wi­ny Sta­si­nek do­stał tę szan­sę, z któ­rej z ca­łą pew­no­ścią nic by nie wy­ni­kło po­za stre­sem dla za­in­te­re­so­wa­nych. By­wa­ją mi­ło­ści re­cy­dyw­ne, ale nie wra­ca się do ko­goś, ko­go się prze­sta­ło sza­no­wać. Mi­ran­da by­ła o krok od zro­bie­nia po­waż­ne­go błę­du.


    Nie uczy­ni­ła go, po­nie­waż pod­czas wie­czo­ru w ulu­bio­nym przez mło­dzież pu­bie Hor­mon po­zna­ła dwu­dzie­sto­pa­ro­let­nie­go po­cząt­ku­ją­ce­go dzien­ni­ka­rza Krzysz­to­fa Ta­ran­ka.


    Krzysz­tof Ta­ra­nek był w Hor­mo­nie ze swo­ją przy­ja­ciół­ką Re­nat­ką Do­bro­wol­ską, ale od pierw­sze­go spoj­rze­nia wi­dać by­ło, że to sym­pa­tia zej­ścio­wa. Re­nat­ka, mia­no­wi­cie, mia­ła oczy do­oko­ła gło­wy, je­śli cho­dzi o fa­ce­tów. Krzysz­tof był chy­ba ra­czej na­sta­wio­ny mo­no­ga­micz­nie, w związ­ku z czym za­cho­wy­wał się trosz­kę ner­wo­wo. Mi­ran­da wy­pi­ła za du­żo „de­spe­ra­dos”, któ­re ostat­nio by­ły mod­ne na ich ro­ku, i zy­ska­ła do­dat­ko­wą śmia­łość, nie­zbęd­ną, aby pójść z Krzysz­to­fem do ki­na, pod­czas gdy Re­nat­ka naj­spo­koj­niej sie­dzia­ła na ko­la­nach jed­ne­go z wspól­nych zna­jo­mych.


    Film oka­zał się nud­ny nie­ziem­sko, ale spa­cer po noc­nych Wa­łach, gdy Krzysz­tof go­dzi­na­mi od­pro­wa­dzał Mi­ran­dę do do­mu, stał się po­cząt­kiem koń­ca Mi­ran­do­wej de­pre­sji.


    Strona Jonasza


    Ko­cha­ny Stryj­ku, Ami­go z Gór!


    Pi­szę ze szkol­ne­go kom­pu­te­ra. Nie mo­gę z To­bą ko­re­spon­do­wać, ma­ma zna­la­zła wszyst­ko w mo­im kom­pie i strasz­nie się wście­kła. Ma­ma w ogó­le jest ostat­nio na mnie wście­kła, bo jej pan dok­tor An­drzej, nasz zna­jo­my, po­wie­dział, że mnie za­rą­ba­ła, i ka­zał jej za­pła­cić dwie stów­ki za wi­zy­tę, przez co ze­rwa­ła z nim zna­jo­mość. Ja te­go nie sły­sza­łem, bo spa­łem w po­cze­kal­ni, ale ma­ma mi po­wie­dzia­ła. Szko­da, ja lu­bi­łem dok­to­ra An­drze­ja, bo on jest faj­ny i za­wsze gra­li­śmy w po­ke­ra na fan­ty. Kie­dy nas od­wie­dzał. I jesz­cze: on się na­zy­wa Ni­ski, a ma dwa me­try.


    Stryj­ku, dzię­ku­ję za wszyst­ko, co dla mnie zro­bi­łeś. My­ślę, że dzwo­nić te­le­fo­nem też do Cie­bie nie mo­gę, bo ma­ma spraw­dza mo­je ra­por­ty i krzy­czy, je­śli roz­ma­wiam z kimś, ko­go ona nie lu­bi. Cie­bie nie lu­bi.


    A ja Cię bar­dzo lu­bię i jesz­cze raz dzię­ku­ję, i po­zdra­wiam.


    Tak my­ślę też, że mo­że na­praw­dę je­stem jo­na­szem, tym od pe­cha?


    Jo­nasz


    Strona Jaśminy


    Osta­tecz­nym ar­gu­men­tem stał się pies.


    Te­le­fon za­dzwo­nił któ­re­goś dnia, kie­dy Ja­śmi­na sie­dzia­ła w ulu­bio­nym fo­te­lu mę­ża przy Lwow­skiej i jak zwy­kle bi­ła się z my­śla­mi – zu­peł­nie jak ten śli­mak Mor­gen­ster­na: krok ze sko­rup­ki, ni­krok ze sko­rup­ki. Kro­kri­krup­ki.


    Co jest ta­kie­go w dzwon­kach te­le­fo­nu, że cza­sem po­tra­fią być wy­jąt­ko­wo dra­ma­tycz­ne, cho­ciaż gra­ją tę sa­mą me­lo­dyj­kę co za­wsze?


    Dzwo­ni­ła Mo­ni­ka i pra­wie pła­ka­ła.


    – Cio­ciu Ja­śmi­no, cho­le­ra ja­sna, ra­tuj!


    – Ci­cho, dziec­ko, co się sta­ło? Ja­kieś nie­szczę­ście?


    – Tak. I w to­bie je­dy­na na­dzie­ja.


    – Mo­ni­siu, spo­kój, tyl­ko spo­kój. Je­śli we mnie na­dzie­ja, to zna­czy, że sy­tu­acja nie jest bez­na­dziej­na. Myśl lo­gicz­nie. Nie pa­ni­kuj. Nie becz i mów, co się sta­ło.


    – Pa­mię­tasz Ma­szę?


    – Ma­szę-psa? Pew­nie, że pa­mię­tam. Ko­cha­ne stwo­rze­nie. To ją trze­ba ra­to­wać?


    – No tak. Ona jest praw­dzi­wą bo­ha­ter­ką, w zi­mie wy­cią­gnę­ła spod kry dwo­je dzie­ci... na Dąb­skim... tyl­ko jak wy­cią­ga­ła dru­gie, to kry się ze­szły, po­ra­ni­ły Ma­szę, po­ła­ma­ły jej że­bra, no coś strasz­ne­go, mó­wię ci. Oczy­wi­ście by­ła le­czo­na i tak da­lej, i zo­sta­ła wy­le­czo­na, tyl­ko jest słab­sza, niż by­ła, tro­chę ku­le­je i nie mo­że pra­co­wać. A ten jej wła­ści­ciel, mój ku­zyn po­li­cjant, mu­si pra­co­wać z psem i już szko­li no­we­go. Ma­sza go nie zno­si. Te­go no­we­go. Cho­ciaż on też faj­ny, Lu­pus, ale ona czu­je, że wcho­dzi na jej miej­sce. Szu­kam dla niej do­mu... Słu­chaj, wszy­scy zna­jo­mi ma­ją już psy al­bo nie mo­gą, bo coś tam. Mo­że ty byś wzię­ła?


    – Ja?


    – No ty. Ona jest do­bra pie­ska, ła­god­na, to­wa­rzy­ska i strasz­nie po­trze­bu­je mieć czło­wie­ka do ko­cha­nia. Na ra­zie ja ją prze­cho­wu­ję. I za­bie­ram do pra­cy, ale sa­ma wiesz, pies w stu­dio fry­zjer­skim! Ja­śmi­na, pro­szę! Ina­czej ona skoń­czy w schro­ni­sku, a ja te­go so­bie do koń­ca ży­cia nie wy­ba­czę.


    – Cze­kaj, Mo­nia, prze­cież ja je­stem sa­ma jed­na w do­mu...


    – No i bar­dzo do­brze, bę­dzie was dwie. Nie bę­dziesz się ba­ła wie­czo­ra­mi!


    – Ja się nie bo­ję wie­czo­ra­mi... Ale czy ją opa­nu­ję?


    – Ja­śmi­na, jej nie trze­ba opa­no­wy­wać. Ona jest opa­no­wa­na raz na za­wsze. To naj­bar­dziej opa­no­wa­ny pies na świe­cie. Kur­czę, zga­dzasz się? Ja­śmi­na, do koń­ca ży­cia bę­dę ci ro­bi­ła gło­wę za dar­mo!


    – O nie, ko­cha­na, do­bry uczy­nek zro­bio­ny za pie­nią­dze to jest han­del, a nie do­bry uczy­nek. Je­śli gwa­ran­tu­jesz, że ona mnie nie zje...


    – Ja­śmi­na, ko­cham cię! Uwiel­biam cię!


    – Ja cie­bie w su­mie też. Czy mo­żesz jesz­cze po­opie­ko­wać się nią kil­ka dni? Do ty­go­dnia. Mu­szę pod­jąć de­cy­zje, bar­dzo waż­ne.


    – O Bo­że, ja­sne! De­cy­duj ile chcesz, roz­wią­zuj pro­ble­my, naj­waż­niej­sze, że mam dla niej pań­cię! Ma­sza, Ma­szut­ka, zna­la­złam dla cie­bie ma­mu­się, psi­na ma­lut­ka...


    Ja­śmi­na przy­po­mnia­ła so­bie pięć­dzie­się­cio­ki­lo­gra­mo­wą psin­kę i uśmiech­nę­ła się mi­mo wo­li. Rze­czy­wi­ście, Ma­sza by­ła nie­zwy­kle sym­pa­tycz­ną psią oso­bą.


    – Mo­ni­siu, daj jej bu­zi czy coś i cze­kaj cier­pli­wie. Ode­zwę się nie­ba­wem, a naj­da­lej za ty­dzień, no, dzie­sięć dni, po nią przy­ja­dę.


    Przy­ja­ciół­ka za­sy­pa­ła ją po­now­nie wy­ra­za­mi uwiel­bie­nia.


    Wszy­scy mnie ko­cha­ją jak cho­le­ra, po­my­śla­ła Ja­śmi­na. To dla­cze­go nikt nie chce ze mną być?


    Mo­że więc psi­ca jest da­rem nie­bios?


    Tyl­ko że wte­dy trze­ba by się jed­nak prze­pro­wa­dzić do Szcze­ci­na, a miesz­ka­nie w war­szaw­skim ka­mien­nym wą­wo­zie sprze­dać. I tak ża­den z chłop­ców nie chciał w nim za­miesz­kać.


    Strona Mirandy


    – Mi­ru­sia, co to za je­den?


    – Ja­ki je­den, Li­lu?


    – Mi­ru­sia, już głu­pa to ty po­tra­fisz grać kon­cer­to­wo. Ten je­den, co się z to­bą włó­czy po no­cach.


    – Kneź Drep­tak się włó­czył po no­cach.


    – Kne­zio­wa Drep­ta­ko­wa, je­śli cho­dzi o ści­słość – spro­sto­wa­ła pa­ni Li­la. – „Uszy ma ta­kie wiel­kie jak kap­cie, a oczka cał­kiem ma­ciup­cie”!


    – „Więc, dro­gi kne­ziu, wy to coś złap­cie – za­śpie­wa­ły obie. – Al­bo w ogó­le coś zrób­cie, w ogó­le coś zrób­cie”!


    Obie jed­no­cze­śnie wy­buch­nę­ły śmie­chem.


    – Chy­ła po­wi­nien żyć wiecz­nie – po­wie­dzia­ła pa­ni Li­la. – Był ge­nial­ny. No to mów, jak ten twój. Ja­kie ma uszka i ja­kie ma oczka.


    – Cał­kiem ma­ciup­cie – od­par­ła Mi­ran­da. – Li­lu, to ko­le­ga. Zna­jo­my. Ta­ki dzien­ni­karz je­den, z te­le­wi­zji. A mo­że z ra­dia. A kneź nie był przy­pad­kiem Wa­li­gór­skie­go? W sen­sie tek­stu...


    Pa­ni Li­la po­mi­nę­ła tę kwe­stię.


    – O czym roz­ma­wia­cie, kie­dy się nie ca­łu­je­cie?


    Mi­ran­da już chcia­ła ze­łgać, że się nie ca­łu­ją, ale po­my­śla­ła, że głu­pie­je przy tej sza­lo­nej Li­li. Prze­cież jest do­ro­sła!


    – O wszyst­kim. My się do­pie­ro po­zna­je­my prze­cież. Naj­wię­cej to chy­ba o li­te­ra­tu­rze. Tro­chę o sztu­kach pla­stycz­nych, o fo­to­gra­fii.


    – O po­li­ty­ce nie?


    – Nie.


    – Punkt dla nie­go. Jak on się na­zy­wa? To nie to, że­bym by­ła cie­ka­wa, ale mu­szę go ja­koś umiej­sco­wić w prze­strze­ni...


    – Li­lu, Li­lu... On się na­zy­wa Krzysz­tof Ta­ra­nek.


    – Aa. Ma coś wspól­ne­go z tą psy­cho­loż­ką? Ta­ką zna­ną, co sta­le w te­le­wi­zji sie­dzi? No, ostat­nio nie sie­dzi. Al­bo z tym ma­te­ma­ty­kiem, co umarł rok te­mu? Czy dwa? Nie od­róż­niam. Ma coś?


    – Nie wiem, ale mo­gę go za­py­tać.


    – Za­py­taj ko­niecz­nie. Ja tę pro­fe­sor­kę lu­bię, wy­jąt­ko­wo po­ukła­da­na oso­ba. I chy­ba na­praw­dę mą­dra. Nie wiem, czy ten pro­fe­sor nie­bosz­czyk to był jej mąż? Za­py­taj przy oka­zji.


    – Li­lu, chy­ba nie wy­pa­da.


    – Dla­cze­go? Ta­kich ro­dzi­ców wca­le nie mu­siał­by się wsty­dzić, a wręcz prze­ciw­nie. Spy­taj, spy­taj.


    Strona Jaśminy


    Ja­śmi­na, jak wie­my, mia­ła wie­le trosk, do któ­rych po śmier­ci mę­ża do­szły gwał­tow­ne kło­po­ty ze zdro­wiem – od daw­na nie mia­ła na­to­miast pro­ble­mów fi­nan­so­wych. Wpraw­dzie na uczel­niach za­ra­bia­ła... jak to na uczel­niach... i eme­ry­tu­rę do­sta­ła iście aka­de­mic­ką, od­pa­dły jej też do­cho­dy z prak­ty­ki psy­cho­lo­gicz­nej, ale mia­ła swo­je i mę­ża ho­no­ra­ria wy­daw­ni­cze. Obo­je pi­sa­li spo­ro, by­li chęt­nie czy­ta­ni i ofi­cy­ny bi­ły się o nich, pła­cąc naj­wię­cej, ile mo­gły, by­le nie stra­cić po­pu­lar­nych au­to­rów. Książ­ki Lu­do­mi­ra na pew­no bę­dą mia­ły wzno­wie­nia, jej też, zresz­tą bę­dzie pi­sa­ła no­we, ma już po­my­sły. Sprze­daż miesz­ka­nia przy Lwow­skiej nie by­ła więc spra­wą pa­lą­cą i mo­gła po­cze­kać do­wol­nie dłu­go, aż znaj­dzie się ktoś, kto za­pła­ci ogrom­ną su­mę za luk­su­so­we, wie­lo­po­ko­jo­we miesz­ka­nie w cen­trum War­sza­wy, w sta­rym bu­dow­nic­twie, z wszyst­ki­mi moż­li­wy­mi wy­go­da­mi. Od­wiecz­ny peł­no­moc­nik Ta­ran­ków już trzy­mał rę­kę na pul­sie.


    Ja­śmi­na na kil­ka dni zmie­ni­ła się w de­mo­na or­ga­ni­za­cji. Po pierw­sze, zor­ga­ni­zo­wa­ła trans­port du­żej czę­ści me­bli i ob­ra­zów do Szcze­ci­na. Po­zo­sta­łe sta­ro­cie (syn­ko­wie ich nie chcie­li, nie­mą­drzy!) z po­ca­ło­wa­niem w rę­kę wziął w ko­mis zna­jo­my an­ty­kwa­riusz, obie­cu­jąc od pierw­sze­go spoj­rze­nia bar­dzo do­bre ce­ny. Spo­tka­ła się z nie­któ­ry­mi przy­ja­ciół­mi, do in­nych za­dzwo­ni­ła. Ska­so­wa­ła część ro­dzin­nych do­ku­men­tów, do któ­rych ni­g­dy w ży­ciu nie mia­ła za­mia­ru za­glą­dać. O ile wie­dzia­ła, sy­no­wie rów­nież.


    Na ko­niec sta­nę­ła przed drzwia­mi do wła­snej gar­de­ro­by.


    Otwo­rzy­ła drzwi i za­pa­li­ła świa­tło.


    Na drąż­kach wi­sia­ły ele­ganc­kie gar­son­ki, wą­skie spód­ni­ce, je­dwab­ne bluz­ki, do­pa­so­wa­ne ża­kie­ci­ki, kil­ka ciem­nych su­kien wie­czo­ro­wych i po­po­łu­dnio­wych, sto­no­wa­ne apasz­ki.


    Ja­śmi­na ogar­nę­ła to wszyst­ko okiem, po czym za­mknę­ła drzwi i zga­si­ła świa­tło.


    Z nie­do­pa­ko­wa­nej do koń­ca pacz­ki wy­cią­gnę­ła fi­li­żan­kę z por­ce­la­ny we wzo­rek zwa­ny słom­ko­wym i za­pa­rzy­ła so­bie w niej ka­wę. Po czym za­te­le­fo­no­wa­ła do przy­ja­ciół­ki.


    – Ju­styn­ka, to ja.


    – Prze­cież cie­bie już nie ma. Czy mo­że zmie­ni­łaś zda­nie? To by by­ło cud­nie, gdzie ty je­dziesz tak da­le­ko, ko­cha­na mo­ja...


    – Bez prze­sa­dy, Szcze­cin nie ko­niec świa­ta, cho­ciaż z War­sza­wy tak to wy­glą­da. Nie płacz, kie­dy od­ja­dę. Ale za­nim od­ja­dę, chcia­ła­bym cię o coś spy­tać.


    – No, no?


    – To­bie za­wsze się po­do­ba­ły mo­je ubra­nia?


    – No, no?


    – Mo­że chcia­ła­byś je so­bie wziąć? Wy­bra­ła­byś so­bie, co by ci się po­do­ba­ło, a resz­tę od­da­ła na PCK?


    – Zwa­rio­wa­łaś, ko­cha­na?


    – Tro­chę tak, ale nie do koń­ca.


    – Wszyst­kie­go się po­zby­wasz?


    – Wszyst­kie­go. Za­mie­rzam za­cząć no­we ży­cie. Ni­g­dy nie lu­bi­łam tych sztyw­nych gar­so­nek i ca­łej wy­pra­so­wa­nej resz­ty.


    – O mat­ko, to w czym te­raz bę­dziesz cho­dzi­ła? W pi­ża­mie? W dre­sie?


    – W pi­ża­mie tak, bie­li­zny ci nie od­da­ję, ani dzien­nej, ani noc­nej. I w fu­trze. Fu­tra też ci nie dam, ono jest sztucz­ne, a ja je bar­dzo lu­bię z po­wo­du dłu­go­ści. I bu­tów. Nie­któ­re dam, in­nych nie. Ca­łą resz­tę mo­żesz za­bie­rać. Pod wa­run­kiem, że za­raz, pó­ki je­stem w do­mu i mo­gę ci otwo­rzyć. No i to PCK, mu­sisz przy­rzec, że nic nie zmar­nu­jesz. Chcesz?


    – Pew­nie, że chcę. A wie­czo­ro­we?


    – Też ci dam. I to, w czym je­stem. Mo­że byś mi ku­pi­ła po dro­dze ja­kąś spód­ni­cę na gum­ce? Mam sa­me ele­ganc­kie, a koń­czę z ele­gan­cją.


    – O mat­ko. A chcesz tę mo­ją spód­ni­cę na gum­ce, ja­sno­nie­bie­ską? Po­do­ba­ła ci się.


    – Bar­dzo do­brze. I ja­kie­goś ti­szer­ta pod­wędź mę­żo­wi swo­je­mu, mo­je­mu ulu­bio­ne­mu. Uści­skaj go ode mnie.


    – On już pła­cze, że wy­jeż­dżasz. Od­da ci wszyst­kie ti­szer­ty.


    – Wy­star­czy je­den, tyl­ko że­by się nie gryzł z nie­bie­skim. Kie­dy bę­dziesz?


    – Już ja­dę!


    Pół go­dzi­ny póź­niej Ju­sty­na Krucz­kow­ska z obłę­dem w oczach pa­ko­wa­ła do to­reb za­war­tość gar­de­ro­by Ja­śmi­ny, któ­ra przy­pa­try­wa­ła się te­mu z za­do­wo­le­niem.


    – Ni­g­dy, ale to ni­g­dy nie za­ło­żę już żad­nej wy­ćwir­nej gar­son­ki – wy­ja­śnia­ła, pod­czas gdy przy­ja­ciół­ka bu­szo­wa­ła w wie­sza­kach. – Ko­niec z ogól­nie po­ję­tym sztyw­niac­twem. Za­czy­nam no­we ży­cie. Mam w no­sie, co lu­dzie po­wie­dzą na te­mat mo­je­go no­we­go ima­ge’u, od dziś no­szę wszyst­ko mięk­kie, po­włó­czy­ste, le­ją­ce się, ko­lo­ro­we i wy­god­ne. Wszyst­kie bu­ty na ob­ca­sie mo­żesz za­brać. Nie za­mie­rzam się ka­to­wać szpil­ka­mi. Zo­staw mi te mo­ka­sy­ny. I trep­ki. To­reb­ki za­bie­raj.


    – Apasz­ki...


    – Za­bie­raj. Prze­cho­dzę na wiel­kie sza­le. Bę­dę ob­szer­na, zo­ba­czysz.


    – A ki­bić?


    – Do cho­le­ry z ki­bi­cią. W mo­im wie­ku ki­bić to prze­ży­tek. No. Resz­tę bio­rę ja.


    – Ale tu już pra­wie nic nie zo­sta­ło...


    – I bar­dzo do­brze. Nie martw się o mnie, go­ła cho­dzić nie bę­dę.


    W nie­bie­skiej spód­ni­cy na gum­ce i ja­sno­sza­rym ti­szer­cie z na­pi­sem „I lo­ve Zio­ło” (wy­raz spe­cy­ficz­ne­go po­czu­cia hu­mo­ru An­to­sia Krucz­kow­skie­go) Ja­śmi­na uda­ła się do jed­nej z tych wiel­kich ga­le­rii han­dlo­wych, któ­rych nie zno­si­ła z po­wo­du ja­zgo­tu i od­le­gło­ści. Prze­le­cia­ła jak bu­rza przez kil­ka skle­pów z odzie­żą, wy­bra­ła trzy dłu­gie, mięk­kie spód­ni­ce, tro­chę sto­sow­nych try­ko­to­wych blu­zek, ja­kieś sztruk­sy, leg­gin­sy, pa­rę swe­trów (nie­któ­re po­wy­cią­ga­ne od uro­dze­nia), dres i wy­god­ne san­da­ły. Wię­cej bę­dzie się do­ku­po­wać stop­nio­wo. Głów­nie przez In­ter­net, że­by nie cho­dzić do kosz­mar­nych ga­le­rii.


    Ja­śmi­na nie na żar­ty po­sta­no­wi­ła od­mie­nić swo­je ży­cie, tak że­by to JEJ by­ło do­brze. Ca­łe do­ro­słe ży­cie mę­czy­ła się, wci­śnię­ta w aka­de­mic­ko-pro­fe­sor­ską ele­gan­cję. Ko­niec z tym. Te­raz bę­dzie wy­god­nie, cie­pło i mi­ło, Jak coś bę­dzie cia­sne – to się wy­rzu­ci. Jak bę­dzie mia­ła ta­ką fa­na­be­rię, to pój­dzie do mia­sta w szla­fro­ku.


    Ostat­ni za­kup te­go dnia sta­no­wi­ły trzy ol­brzy­mie słom­ko­we ka­pe­lu­sze.


    Je­den był gra­na­to­wy, z bia­łą wstąż­ką.


    Dru­gi bia­ły, z bu­kie­ci­kiem ma­ków.


    Trze­ci zie­lo­ny, z ru­dym pió­rem.


    Te­go dnia Ja­śmi­na po­szła spać do­słow­nie na gru­zach daw­ne­go ży­cia. Wła­ści­wie za­wsze by­ła oto­czo­na du­żą ro­dzi­ną – ro­dzi­na top­nia­ła, top­nia­ła, a te­raz ni­ko­go obok już nie by­ło. Miesz­ka­nie wy­sta­wio­ne na sprze­daż, me­ble zo­sta­ły już tyl­ko nie­któ­re, ubra­nia prak­tycz­nie wszyst­kie roz­da­ne... Książ­ki i pły­ty po­zo­sta­ją wier­ne.


    Bi­lans nie gor­szy od wie­lu in­nych...


    Strona Mirandy


    Prze­ży­wa­nie mi­ło­ści to coś cu­dow­ne­go, ale... nie ma nic nud­niej­sze­go w opi­sie niż pierw­sze wspól­ne dni dwoj­ga za­ko­cha­nych.


    Zo­staw­my to le­piej... i zaj­mij­my się ty­mi, w któ­rych ży­ciu dzie­ją się róż­ne dra­ma­tycz­ne prze­ło­my.


    Strona Jonasza


    – Ha­lo, Ro­man, to ty?


    – Ja, a kto by miał być?


    – Słu­chaj, zjedz­my dziś ra­zem lunch, do­brze?


    – Mia­łem za­miar nie wy­cho­dzić z ro­bo­ty...


    – Ja też, ale mu­si­my po­roz­ma­wiać. Wie­czo­rem, w do­mu, to już bę­dzie­my po­mę­cze­ni i nie bę­dzie nam się chcia­ło. Tam gdzie za­wsze. Pa.


    „Tam gdzie za­wsze” ozna­cza­ło je­den z nie­zli­czo­nych ba­rów lan­czo­wo-prze­ką­sko­wych, któ­re wy­ro­iły się ostat­nio w War­sza­wie. Do­sko­na­le nada­wa­ły się nie tyl­ko do za­ła­twia­nia po­mniej­szych spraw biz­ne­so­wych, słu­ży­ły ja­ko miej­sce urzęd­ni­czych i kor­po­ra­cyj­nych ran­dek, a jak wi­dzi­my – przy­da­wa­ły się rów­nież do za­ła­twia­nia spraw ro­dzin­nych.


    Ędżi wy­glą­da­ła te­go dnia wy­jąt­ko­wo pięk­nie i atrak­cyj­nie, co po­zwa­la­ło jej mę­żo­wi przy­pusz­czać, że ma ja­kieś bar­dzo waż­ne spo­tka­nie biz­ne­so­we na­tych­miast po tym mał­żeń­skim lun­chu. Dla nie­go sa­me­go tak by się nie od­trza­snę­ła.


    – Fi­na­li­zu­je­my spra­wę kam­pa­nii re­kla­mo­wej dla... nie­waż­ne, po­tem ci po­wiem.


    Ta­jem­ni­czość ozna­cza­ła, że kon­tra­hent jest nad­zwy­czaj po­żą­da­ny.


    A za­tem przy­czy­na spo­tka­nia mu­sia­ła być na­praw­dę waż­na.


    – Cho­dzi o Jo­na­sza.


    – My­śla­łem, że się przy­zwy­cza­ił do no­we­go miesz­ka­nia...


    – Do miesz­ka­nia chy­ba tak. To nie jest naj­waż­niej­sze. Słu­chaj. By­łam z nim u An­drze­ja Ni­skie­go, bo szko­ła mia­ła ja­kieś wąt­pli­wo­ści co do je­go zdro­wia. An­drzej ska­so­wał mnie jak za zbo­że i na­ga­dał mi ta­kich głu­pot, że go opier­dzie­li­łam i po­szłam jesz­cze do pe­dia­try, ta­kie­go zwy­czaj­ne­go, z pierw­szej lep­szej pry­wat­nej przy­chod­ni. I ten, ro­zu­miesz, ko­lej­ny ko­no­wał, po­twier­dził wszyst­ko to, co mó­wił An­drzej.


    – Ale co mó­wił An­drzej?


    – Że za­rą­bu­je­my Jo­na­sza. Uwa­żaj, za­rą­bu­je­my.


    – Ale co to zna­czy?


    – Za­nad­to ob­cią­ża­my go pra­cą, nie dba­my o je­go wy­po­czy­nek i pra­wi­dło­we od­ży­wia­nie się. Mo­im zda­niem to ja­kieś bzdu­ry, fech­tu­nek i ko­nie to jest od­po­czy­nek w czy­stej po­sta­ci. A ta­niec co? Ka­tor­ga? Czy ra­czej za­ba­wa? Ję­zy­ki są nie­zbęd­ne, każ­dy to wie. Ja nie ro­zu­miem, o co tu wła­ści­wie cho­dzi, wszyst­kie dzie­ci te­raz tak ma­ją. W je­go szko­le jest kiosk z je­dze­niem, w każ­dej chwi­li mo­że so­bie coś ku­pić, jak zgłod­nie­je. Słu­chaj, Ro­man, je­steś oj­cem. Mo­że ty byś mi po­mógł my­śleć, jak mo­że­my Jo­na­sza od­cią­żyć? I, na Bo­ga, z cze­go?


    – An­drzej nie da­wał ci ja­kichś za­le­ceń?


    – Coś tam da­wał, za­pi­sał pół ar­ku­sza A-4, ale ze­zło­ścił mnie, to wy­wa­li­łam.


    – Szko­da, by­ło­by jak zna­lazł. Mo­że ja do nie­go za­dzwo­nię?


    – Nie wy­głu­piaj się, wyj­dę na idiot­kę. Myśl sam.


    – Jo­nasz ma ja­kąś kon­kret­ną cho­ro­bę?


    – Po­cząt­ki ane­mii. I sko­lio­zy. To coś z krę­go­słu­pem? Prze­cież ma er­go­no­micz­ne krze­sło! Ja mu­szę po­ga­dać z dy­rek­to­rem szko­ły, bo na pew­no krze­sła w kla­sach są nie­pra­wi­dło­we. W do­mu te­go nie do­stał. An­drzej mó­wił coś o od­ży­wia­niu, że po­trzeb­ne są zdro­we pro­duk­ty i du­żo wa­rzyw i owo­ców. Słu­chaj, mo­że zro­bi­li­śmy błąd, że nie za­trud­ni­li­śmy ni­ko­go na miej­sce Woj­tu­lo­wej... A mo­że ona by chcia­ła do­jeż­dżać?


    – An­ge­la, czym ty my­ślisz? Ona od sie­bie ma du­żo bli­żej tu do nas, niż mia­ła do Wi­la­no­wa!


    – No tak, ale ja my­śla­łam, że sko­ro prak­tycz­nie ca­ły dzień nas w do­mu nie ma, to każ­de ja­koś się po­ży­wi tam, gdzie pra­cu­je. I cho­dzi do szko­ły. A sprzą­ta i tak fir­ma. Masz ra­cję, dzwoń do Woj­tu­lo­wej, niech wra­ca. Ma pil­no­wać, że­by Jo­nasz do­sta­wał po­rząd­ne śnia­da­nie i ka­nap­ki do szko­ły. I obiad... nie wiem kie­dy, w ja­kiejś prze­rwie.


    – A co z nad­mia­rem obo­wiąz­ków?


    – No prze­cież wszy­scy wie­dzą, że szkol­ny pro­gram jest prze­ła­do­wa­ny. Osta­tecz­nie mo­że zre­zy­gno­wać z szer­mier­ki, je­śli bę­dzie bar­dzo chciał. Ko­nie, ta­niec, to wszyst­ko jest po­trzeb­ne. No i ję­zy­ki. Do­brze, Ro­meo. Niech tak bę­dzie, że li­kwi­du­je­my szer­mier­kę. Za­wsze to kil­ka go­dzin w ty­go­dniu. Zo­ba­czy­my, co to da. Je­śli nic, to po­my­śli­my o dal­szych kro­kach. Ale to my mu­si­my za­pew­nić na­sze­mu sy­no­wi pod­sta­wy do przy­szłe­go ży­cia!


    Strona Jaśminy


    Kie­dy Ja­śmi­na wy­bra­ła się do Mo­ni­ki po psa, dom na Skol­wi­nie był już urzą­dzo­ny cał­ko­wi­cie od no­wa. Me­ble sta­ły na miej­scach, za­bra­ne z War­sza­wy fi­ran­ki z ja­snej or­gan­zy (Jo­an­na Do­cho­dzą­ca mó­wi­ła „fi­ran­ki z or­ga­zmy”) wi­sia­ły w oknach, do któ­rych tym ra­zem świet­nie pa­so­wa­ły, mi­ski dla psa sta­ły w rów­nym rząd­ku, a wiel­gach­ne le­go­wi­sko pa­no­szy­ło się w przed­po­ko­ju. Co do te­go ostat­nie­go Ja­śmi­na mia­ła pew­ne wąt­pli­wo­ści (miej­sce psa jest w łóż­ku je­go pa­na...), ale czas po­ka­że, czy Ma­sza bę­dzie wier­ną stróż­ką, czy po­cie­chą i opar­ciem.


    Po dro­dze do swo­jej mło­dej przy­ja­ciół­ki ku­pi­ła jesz­cze ob­ro­żę ze skó­ry i ta­kąż smycz. Oka­za­ło się, że zro­bi­ła bar­dzo do­brze, bo Ma­sza mia­ła tyl­ko sze­lecz­ki z na­pi­sem PO­LI­CJA i kol­czat­kę. Kol­czat­ka nie zna­la­zła w oczach Ja­śmi­ny ra­cji by­tu, a szel­ki opra­wi się w ram­ki i po­wie­si na ścia­nie ra­zem z dy­plo­mem uzna­nia, któ­ry Ma­sza do­sta­ła od ko­men­dan­ta po­li­cji.


    Ma­sza le­ża­ła pod biur­kiem na za­ple­czu stu­dia Mo­ni­ki i by­ła smut­na. Kie­dy obie przy­ja­ciół­ki we­szły, pod­nio­sła się, za­mer­da­ła grzecz­no­ścio­wo pu­szy­stym ogo­nem i wpeł­zła z po­wro­tem pod me­bel.


    – O mat­ko, sa­mo nie­szczę­ście – zmar­twi­ła się Ja­śmi­na. – No, nic dziw­ne­go, świat jej się roz­sy­pał, a to ży­cie jest tym­cza­so­we i ona to czu­je. Mo­ni­siu, po­wiedz jej wszyst­ko. Ja uwa­żam, że psy ro­zu­mie­ją, co się do nich mó­wi.


    Mo­ni­ka przy­kuc­nę­ła obok biur­ka.


    – Nie ku­caj, na ra­zie nie zni­ża­my się do Masz­ki. Ona mu­si wie­dzieć, że nie je­ste­śmy na jej po­zio­mie, tyl­ko sta­no­wi­my dla niej opar­cie.


    – Znasz się na psach?


    – Nie, ale tak so­bie kom­bi­nu­ję. My, lu­dzie, sią­dzie­my na krze­seł­kach. Ma­sza, chodź do nas.


    Ma­sza po­now­nie wy­peł­zła spod biur­ka, ale nie bar­dzo wie­dzia­ła, cze­go się od niej ocze­ku­je.


    – Mo­nia, te­raz jej po­wiedz.


    – Ma­sza, chodź tu. Do­bra psi­na. Patrz, Ma­sza, to jest cio­cia Ja­śmi­na. Cio­cia Ja­śmi­na bę­dzie two­ją ma­mą. Już na za­wsze. Na za­wsze, praw­da, Ja­śmin­ko?


    – Oczy­wi­ście.


    – Ma­sza, patrz. To jest two­ja pa­ni. Two­ja ma­ma. Czy ja jej nie mie­szam w gło­wie? Co ty bę­dziesz, pa­ni czy ma­mu­sia?


    – Zo­ba­czy­my. Mów da­lej, ona cię słu­cha.


    – Ma­sza, do­bry, mą­dry pies. Idź do Ja­śmi­ny. Ma­ma Ja­śmi­na. Cio­cia Ja­śmi­na. Pa­ni Ja­śmi­na. Idź do niej.


    Ku zdu­mie­niu – praw­dę mó­wiąc, obu pań – Ma­sza po­de­szła do Ja­śmi­ny i po­ło­ży­ła jej pysk na ko­la­nach.


    Ja­śmi­nę tro­chę ści­snę­ło za gar­dło, a Mo­ni­ka pra­wie się po­pła­ka­ła.


    – Nie becz, patrz, ona na­praw­dę wszyst­ko ro­zu­mie. Masz­ka, po­patrz, zdej­mie­my kol­czat­kę, o, już, i wy­rzu­ci­my do ko­sza na śmie­ci. Pro­szę. Nie ma. Te­raz do­sta­niesz no­wą ob­ro­żę, po­patrz, ja­ka ład­na. Po­wą­chaj. Wi­dzisz? Smycz­ka też bę­dzie two­ja. Wą­chaj, wą­chaj.


    Ma­sza su­mien­nie niu­cha­ła, jak jej po­le­co­no. Na­bie­ra­ła przy tym jak­by pew­no­ści sie­bie. No, w każ­dym ra­zie prze­sta­ła się gar­bić i lek­ko unio­sła ogon.


    – Mą­dra dziew­czyn­ka. Za­ło­ży­my ob­róż­kę. Daj łe­pe­ty­nę.


    Ma­sza wsu­nę­ła łeb w ob­ro­żę, któ­rą Ja­śmi­na za­pię­ła, sta­ran­nie do­bie­ra­jąc ob­wód.


    – Ja­ki pięk­ny pies! Ma­szeń­ka, pój­dziesz ze mną do do­mu? Do do­mu.


    Ogon Ma­szy po­wę­dro­wał ku gó­rze.


    – Mo­ni­siu, masz dla niej ja­kiś na­mord­nik? Nie ku­po­wa­łam, bo le­piej do­pa­so­wać. Wpraw­dzie tyl­ko do sa­mo­cho­du pój­dzie­my, ale ja jej nie znam tak do­brze, jak ty, no i ona mnie.


    – Mam, oczy­wi­ście. Mam też róż­ne jej rze­czy, za­baw­ki, po­sła­nie, zu­peł­nie za­po­mnia­łam ci po­wie­dzieć. Ca­ła tor­ba. Ko­cyk. Szczot­ki. Weź­miesz dla niej?


    – Chy­ba jed­nak nie. Chcia­ła­bym, że­by w mia­rę szyb­ko zro­zu­mia­ła, że co by­ło, nie wró­ci... i sza­ty roz­dzie­rać by próż­no, jak po­wia­da Oku­dża­wa. Mo­że wśród swo­ich rze­czy mia­ła­by ja­kąś na­dzie­ję, że pan przyj­dzie? A my mu­si­my zbu­do­wać ży­cie od no­wa. Daj tyl­ko na­mord­nik.


    Na­mord­nik był zwy­kłym, sta­ro­świec­kim, dru­cia­nym ka­gań­cem. Ja­śmi­na nie pró­bo­wa­ła na­ło­żyć go Ma­szy, ale pod­su­nę­ła jej tak, że­by psi­ca sa­ma mo­gła wło­żyć weń pysk.


    Zro­bi­ła to!


    Sta­nę­ła te­raz obok swo­jej no­wej pa­ni, naj­wy­raź­niej go­to­wa do wyj­ścia.


    – No to że­gnaj­cie się, dziew­czyn­ki. My z Ma­szą idzie­my do do­mu.


    Bu­zia­czek, ja­kim Ma­sza ob­da­ro­wa­ła Mo­ni­kę, był dość roz­tar­gnio­ny.


    – Ja­śmi­na, to ja­kiś cud, ona wszyst­ko wie, wszyst­ko ak­cep­tu­je...


    – Ża­den cud, tyl­ko mą­dre stwo­rze­nie. My też nie je­ste­śmy głu­pie i nie ser­wu­je­my jej nie­po­trzeb­nych stre­sów. Pa, ko­cha­na, nie­ba­wem za­pro­si­my cię do Skol­wi­na, że­byś zo­ba­czy­ła po­sia­dłość Ma­szy.


    – Ale ona chy­ba mu­si naj­pierw po­czuć, że jest w do­mu?


    – Tak, oczy­wi­ście. Za­dzwo­nię do cie­bie, kie­dy przyj­dzie po­ra. A te­raz trzy­maj kciu­ki, że­by nam się wszyst­ko uda­ło. Idzie­my. Cze­kaj, nie za­pnę jej smy­czy, do­pie­ro na po­dwór­ku. Niech so­bie zej­dzie po scho­dach sa­mo­dziel­nie.


    Ma­sza ze­szła po scho­dach, ide­al­nie trzy­ma­jąc się no­gi Ja­śmi­ny.


    Ca­ły per­so­nel i wszyst­kie klient­ki sa­lo­nu Mo­ni­ki wi­sie­li te­raz w oknie, wstrzy­mu­jąc od­dech.


    Ja­śmi­na przy­pię­ła smycz do ka­ra­bin­ka na ob­ro­ży. Ma­sza pod­nio­sła pysk w stro­nę swo­jej pu­blicz­no­ści (by­ła tam i Mo­ni­ka, wciąż ze łza­mi w oczach) i za­szcze­ka­ła we­so­ło, a po­tem trą­ci­ła no­sem Ja­śmi­nę, za­chę­ca­jąc ją wy­raź­nie do star­tu.


    Dla niej na pew­no był to start w no­we ży­cie, ale mo­że i dla Ja­śmi­ny?


    Coś ta­kie­go w każ­dym ra­zie prze­mknę­ło jej przez myśl.


    Ma­sza wciąż za­cho­wy­wa­ła się wzo­ro­wo. Nie chcia­ła tyl­ko usiąść na tyl­nym sie­dze­niu.


    – Ma­sza, nie wol­no psów wo­zić na przed­nim fo­te­lu. Złaź.


    – Yy­y­y­y­y­ymmmmmm – po­wie­dzia­ła Ma­sza i umie­ści­ła się wy­god­niej oraz za­par­ła ła­pa­mi. – Ymm.


    – Bę­dziesz mi za­sła­niać po pra­wej – upie­ra­ła się Ja­śmi­na, ale już ze słab­ną­cą sta­now­czo­ścią.


    Ma­sza raz jesz­cze mruk­nę­ła swo­je ymmm i so­len­nie ob­li­za­ła Ja­śmi­nie pra­wy po­li­czek.


    – No, ko­cha­na, bę­dziesz się tłu­ma­czyć po­li­cji, jak nas cap­ną.


    – Jedź – po­pro­si­ły zło­te oczy Ma­szy. – Jedź. Do do­mu!


    – Ale ty wiesz, że je­dzie­my do no­we­go do­mu?


    – Wiem. Jedź.


    Ja­śmi­na włą­czy­ła sil­nik i de­li­kat­nie ru­szy­ła.


    Ma­sza by­ła wy­raź­nie za­chwy­co­na. Mu­sia­ła lu­bić jaz­dę sa­mo­cho­dem. Co ja­kiś czas po­pi­ski­wa­ła so­bie pod no­sem, cien­ko, jak ma­ły szcze­nia­czek.


    Ja­śmi­na za­par­ko­wa­ła przed do­mem, nie wjeż­dża­jąc do ga­ra­żu. Za­mie­rza­ła dać Ma­szy ko­lej­ną lek­cję, pod ty­tu­łem: kto tu jest waż­niej­szy.


    Psi­ca nie po­trze­bo­wa­ła ta­kich lek­cji. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, kto jest kto. Grzecz­nie za­cze­ka­ła, aż pa­ni prze­szła przez furt­kę, i ko­ły­szą­cym kro­kiem po­dą­ży­ła za nią.


    – Tu miesz­kasz, pie­sku. Ro­zu­mie­my się?


    – TAK.


    – Po­do­ba ci się?


    – TAK.


    – To te­raz so­bie po­oglą­daj, co i jak, a ja od­sap­nę. Na­le­ży mi się ka­wa. Patrz, tu masz je­dze­nie i wo­dę.


    Ma­sza wy­pi­ła pra­wie dwie trze­cie spo­rej mi­ski wo­dy, ale na je­dze­nie nie spoj­rza­ła.


    – Nie je­steś głod­na czy nie lu­bisz? Ku­pi­łam tro­chę pró­bek, zro­bi­my po­tem eks­pe­ry­ment na­uko­wy pod ty­tu­łem: co pies lu­bi jeść. Roz­gość się.


    Ma­sza, już bez smy­czy i ka­gań­ca, naj­wy­raź­niej zro­zu­mia­ła rów­nież to, że jest w do­mu.


    Pod­czas gdy Ja­śmi­na uru­cha­mia­ła eks­pres do ka­wy, psi­ca po­krą­ży­ła po kuch­ni, wy­szła do ho­lu, roz­po­zna­ła prze­zna­czo­ne dla sie­bie le­go­wi­sko, po­szła da­lej, pchnę­ła no­sem drzwi do sy­pial­ni Ja­śmi­ny, po­wę­szy­ła, wró­ci­ła do ho­lu, wzię­ła le­go­wi­sko w zę­by i prze­cią­gnę­ła je do sy­pial­ni. Po czym usia­dła grzecz­nie na­prze­ciw pa­ni i spoj­rza­ła jej w oczy.


    – Mą­dra je­stem, praw­da?


    – No, bar­dzo mą­dry pie­sek, bar­dzo! Ka­wy też byś chcia­ła?


    Ma­sza uło­ży­ła się na­prze­ciw niej z py­skiem na ła­pach.


    – Tak so­bie na cie­bie po­pa­trzę – za­wia­do­mi­ły bursz­ty­no­we śle­pia.


    – Ale ja wy­pi­ję na ta­ra­sie.


    Ma­sza wsta­ła, go­to­wa do wyj­ścia.


    Na ta­ra­sie uło­ży­ła się przy no­gach swo­jej no­wej pa­ni. Po­tem po­my­śla­ła chwil­kę i zgrab­nym su­sem zna­la­zła się przy Ja­śmi­nie na trzci­no­wej ka­nap­ce.


    – Ymmm – po­wie­dzia­ła i es­te­tycz­nie uwi­nę­ła się na po­dusz­kach. Jej czar­ny nos umiej­sco­wił się do­kład­nie po­środ­ku ha­fto­wa­nej na lnie mar­ge­ryt­ki.


    Ja­śmi­na śmia­ła się, jak daw­no już się nie śmia­ła.


    – Po­win­nam te­raz cię skrzy­czeć i po­ka­zać ci, gdzie two­je miej­sce. Ale to ty bę­dziesz te­raz do­mow­nicz­ką ra­zem ze mną. Kto mi udo­wod­ni, że pies na ka­mie­niach jest grzecz­niej­szy i słusz­niej­szy niż pies na po­du­si? Leż so­bie, ma­ła, leż. Coś czu­ję, że bę­dzie nam do­brze ra­zem.


    Strona Jonasza


    Ży­cie Jo­na­sza Za­wadz­kie­go mia­ło te­raz przy­brać bar­dzo jed­no­staj­ne for­my. Wsta­wał ra­no i na­tych­miast by­wał przez pa­nią Woj­tu­lo­wą na­kar­mio­ny do wy­pę­ku. Szedł do szko­ły i ty­rał, a w ple­ca­ku miał plus mi­nus do­dat­ko­we pół ki­lo­gra­ma ja­błu­szek, ka­na­pe­czek, ka­ba­no­sków i tak da­lej. Wszyst­ko to roz­da­wał ko­le­gom. So­bie cza­sa­mi ku­po­wał czip­sy orze­cho­we. Po lek­cjach mu­siał pę­dzić do do­mu, że­by zjeść trzy­da­nio­wy, peł­no­war­to­ścio­wy obiad. Dość czę­sto zda­rza­ło mu się po­ło­wę te­go obia­du na­tych­miast zwy­mio­to­wać, ale pil­no­wał się, że­by Woj­tu­lo­wa ni­cze­go nie za­uwa­ży­ła. Gnał z po­wro­tem do szko­ły na do­dat­ko­we ję­zy­ki, a po­tem pę­dził na tań­ce al­bo na ko­lej­ne do­dat­ko­we ję­zy­ki. Ob­fi­tą ko­la­cję, z któ­rą cze­ka­ła Woj­tu­lo­wa, zwra­cał pra­wie w ca­ło­ści. Dwa ra­zy w ty­go­dniu wraz z gru­pą ko­le­ża­nek i ko­le­gów wo­żo­ny był do ośrod­ka jeź­dziec­kie­go.


    Do Ma­recz­ka Ko­zy mógł so­bie naj­wy­żej cza­sem za­te­le­fo­no­wać, ale co­raz mniej mie­li wspól­nych te­ma­tów.


    W no­wej szko­le nie uda­ło mu się z ni­kim za­przy­jaź­nić.


    Miesz­ka­nia nie zdo­łał po­lu­bić.


    Ro­dzi­ców, któ­rzy mu­sie­li ha­ro­wać w dwój­na­sób, że­by spła­cić Re­zy­den­cję Fok­sal, nie wi­dy­wał pra­wie wca­le. Ot, w nie­któ­re week­en­dy szli ra­zem do wiel­kich ga­le­rii na za­ku­py.


    No i tak mu się bę­dzie, bie­da­ko­wi, ży­ło prak­tycz­nie ca­ły rok.


    Wró­ci­my do nie­go, kie­dy coś się w je­go ży­ciu zmie­ni.


    Strona Mirandy


    – Krzy­siu, czy ja mo­gę być ohyd­nie wścib­ska?


    – Bądź so­bie, pro­szę uprzej­mie. Sko­czy­my jesz­cze do­kądś czy już chcesz wra­cać do do­mu?


    – Chy­ba mu­szę wra­cać, ju­tro mam za­ję­cia od ósmej ra­no, a wo­lę być przy­tom­na, bo nie je­stem ko­sa z gra­ma­ty­ki hi­sto­rycz­nej...


    – To cię od­pro­wa­dzę po­wo­lut­ku do do­mu, a po dro­dze bę­dziesz so­bie wścib­ska.


    Mi­ran­da prze­by­wa­ła wła­śnie w miesz­ka­niu na siód­mym pię­trze jed­ne­go z wie­żow­ców przy Pla­cu Żoł­nie­rza. Je­go wła­ści­cie­lem był pe­wien ma­ło wy­ma­ga­ją­cy star­szy pan, od nie­daw­na lo­ka­tor do­mu star­ców, gdzie za­miesz­kał, nie in­for­mu­jąc dy­rek­cji o po­sia­da­niu sta­łe­go (prócz eme­ry­tu­ry, któ­rą mu za­bie­ra­no na po­kry­cie kosz­tów utrzy­ma­nia) źró­deł­ka do­cho­du, prze­zna­czo­ne­go na ta­kie nie­do­zwo­lo­ne przy­jem­no­ści jak pa­pie­ro­sy i wó­decz­ka. Wy­naj­mu­ją­cym zaś był mło­dy dzien­ni­karz Pol­skie­go Ra­dia Krzysz­tof Ta­ra­nek.


    Co ro­bi­ła Mi­ran­da w miesz­ka­niu Krzysz­to­fa Ta­ran­ka?


    Czy­tel­nicz­ko i Czy­tel­ni­ku. Nie bądź­cie na­iw­ni.


    Po­za tym Mi­ran­da przy­rzą­dzi­ła na póź­ną ko­la­cję spa­ghet­ti w so­sie car­bo­na­ra, nie ba­cząc, że je­dze­nie bocz­ku na noc mo­że być za­bój­cze. Te­raz jed­nak do­cho­dzi­ła pierw­sza w no­cy i wy­pa­da­ło wró­cić do śpią­cej smacz­nie pa­ni Li­li. Nie ty­le z uwa­gi na nią, ile z po­wo­du ju­trzej­szej gra­ma­ty­ki hi­sto­rycz­nej.


    Z Pla­cu Żoł­nie­rza na Ja­ro­wi­ta jest ra­czej bli­sko, na­wet je­śli się idzie przez Wa­ły Chro­bre­go. Mi­ran­da zdą­ży­ła jed­nak wy­ka­zać za­po­wia­da­ne wścib­stwo i od­py­tać Krzysz­to­fa o ro­dzi­ców.


    Ow­szem, oka­zał się sy­nem pro­fe­so­ra i pro­fe­sor Ta­ran­ków.


    – Mo­ja go­spo­dy­ni się ucie­szy – po­in­for­mo­wa­ła go Mi­ran­da. – Mó­wi, że bar­dzo lu­bi two­ich ro­dzi­ców. Zna ich z te­le­wi­zji.


    – Pół Pol­ski zna ich z te­le­wi­zji – wes­tchnął Krzyś. – W tym ca­ły pro­blem.


    – Ja­ki pro­blem?


    – No wiesz. Gdzie­kol­wiek się ru­szę, co­kol­wiek osią­gnę, na przy­kład w za­wo­dzie, za­wsze bę­dzie, że mat­ka mi za­ła­twi­ła. Bo oj­ciec nie ży­je, to wiesz.


    – Wiem, bar­dzo mi przy­kro. I dla­te­go nie miesz­kasz z mat­ką?


    – Tro­chę tak. Ona jest w po­rząd­ku, na­praw­dę nie­wie­le ma­tek jest aż tak w po­rząd­ku, ale kto by mi uwie­rzył, że nie je­stem cho­ler­nym ma­min­syn­kiem? Wi­dzisz, po­ru­szy­łaś trud­ny te­mat, mo­ja dro­ga. Bo ma­ma miesz­ka te­raz w du­żym do­mu cał­kiem sa­ma i mnie jest jej żal. Mia­ła brać na dniach ja­kie­goś psa. Ale ża­den pies jej nie za­stą­pi ro­dzi­ny. Jesz­cze dwa la­ta te­mu by­li­śmy w kom­ple­cie; mat­ka mia­ła mę­ża, trzech sy­nów i sy­no­wą. I ta­ką He­niu­się mie­li­śmy, co to wy­niań­czy­ła jesz­cze mo­je­go oj­ca. He­niu­sia po­szła do do­mu opie­ki, sa­ma chcia­ła, bo tam mie­li ho­dow­lę stor­czy­ków, a ona lu­bi. Więc po­szła. Moi bra­cia też się roz­le­cie­li, to już ci kie­dyś mó­wi­łem. Ja przy­naj­mniej je­stem w tym sa­mym mie­ście.


    – A je­że­li ci się tra­fi ja­kaś nad­zwy­czaj­na oka­zja za­wo­do­wa?


    – To wy­ja­dę – od­po­wie­dział uprzej­mie Krzyś.


    Mi­ran­dzie prze­mknę­ło przez gło­wę coś tam na te­mat ego­izmu, ale w tym sta­dium za­ko­cha­nia mo­gła przy­jąć wy­łącz­nie, że jest to zdro­wy ego­izm.


    Mat­ka, je­śli ko­cha, nie mo­że prze­szka­dzać sy­no­wi w ka­rie­rze.


    Strona Jaśminy


    Ja­śmi­na sie­dzia­ła w pi­ża­mie na łóż­ku i pa­trza­ła na roz­wa­la­ją­cą się w no­gach Ma­szę. Psi­ca mniej wię­cej pół no­cy prze­spa­ła grzecz­nie na swo­im le­go­wi­sku, wy­god­nym i ob­szer­nym. Po­tem pod­nio­sła się nie­co chwiej­nie i po­ło­ży­ła jed­ną ła­pę na łóż­ku. Ja­śmi­na nie za­re­ago­wa­ła, spa­ła bo­wiem snem spra­wie­dli­we­go. Ma­sza po­wie­dzia­ła pod no­sem swo­je ymm i za­ry­zy­ko­wa­ła dru­gą ła­pę, po­tem trze­cią. Re­ak­cji na­dal nie by­ło. Czwar­ta ła­pa... Ma­sza uło­ży­ła się w skrom­niut­ki pre­ce­lek w no­gach swo­jej no­wej pa­ni. Tym ra­zem Ja­śmi­na obu­dzi­ła się, ale uda­wa­ła, że śpi twar­do. To bar­dzo przy­jem­ne, kie­dy do zmar­z­nię­tych stóp (czyż­by sia­dło krą­że­nie?) przy­tu­la się cie­plut­ki fu­trzak. W mia­rę upły­wu cza­su fu­trzak naj­wy­raź­niej czuł się co­raz swo­bod­niej i zaj­mo­wał co­raz wię­cej miej­sca. O po­ran­ku Ja­śmi­na mu­sia­ła Ma­szę zdro­wo po­pchnąć, ina­czej sa­ma spa­dła­by na pod­ło­gę.


    Bursz­ty­no­we oczy otwo­rzy­ły się, pysk roz­warł w sze­ro­kim uśmie­chu, ogon za­ło­mo­tał w ścia­nę. Ma­sza zro­bi­ła ruch w stro­nę swo­jej pa­ni.


    – Jest do­brze? – py­ta­ły oczy i ogon. – Jest do­brze?


    – A kto spał w mo­im łó­żecz­ku? Kró­lew­na Śnież­ka?


    Psi­ca pod­czoł­ga­ła się do Ja­śmi­ny, wsa­dzi­ła jej pysk pod pa­chę i za­żą­da­ła piesz­czosz­ków.


    – To po co przy­nio­słaś tu swój tap­cza­nik, co?


    Za­dzwo­nił te­le­fon.


    – Od­bie­rzesz?


    Ma­sza, wciąż tro­chę nie­pew­nie (to ten jej uraz z zi­my!), ze­szła z łóż­ka, bez­błęd­nie od­róż­ni­ła dzwo­nią­cy te­le­fon od kil­ku pi­lo­tów le­żą­cych obok i po­da­ła go swo­jej pań­ci, na­wet nie­spe­cjal­nie ob­śli­nio­ny.


    Dzwo­nił sy­nek.


    – Tak so­bie dzwo­nię, że­by za­py­tać, jak się mie­wasz? Masz już te­go psa? To ja­kiś mop­sik?


    – Skąd ci się wziął mop­sik, na Bo­ga?


    – Nie mop­sik? Tak mi się zda­wa­ło, A co?


    – A nic, masz ra­cję, to mop­sik. Wpad­nij, to go po­znasz. Ją po­znasz, to dziew­czyn­ka. Bar­dzo przy­jem­na. A co u cie­bie?


    – Wszyst­ko w po­rząd­ku. Mam co­raz wię­cej ro­bo­ty. Jak wpad­nę, to opo­wiem.


    – No to kie­dy wpad­niesz?


    – Ju­tro, a ra­czej po­ju­trze. Za­rą­ba­ny je­stem. Za­dzwo­nię jesz­cze. Bu­ziak.


    – Bu­ziak.


    Ja­śmi­na by­ła tro­chę roz­cza­ro­wa­na. Mia­ła na­dzie­ję na ja­kiś ro­dzin­ny obia­dek – choć­by w tej okro­jo­nej wer­sji... dwu­oso­bo­wej.


    – Dzi­siaj obiad je­dzą pa­nie sa­me – za­wia­do­mi­ła Ma­szę. – Naj­pierw śnia­da­nie. Dla cie­bie mam te pa­prosz­ki co wczo­raj, a ja so­bie zro­bię jaj­ko. Po­tem pój­dzie­my na za­ku­py.


    Pa­prosz­ki nie spodo­ba­ły się Ma­szy. Wczo­raj pew­nie zja­dła je z roz­pę­du, dzi­siaj gry­ma­si­ła, ro­bi­ła głu­pie mi­ny, w koń­cu usia­dła na ogo­nie obok mi­ski. Jej pa­ni prze­wi­dzia­ła to i mia­ła w za­pa­sie ca­łą ga­mę psich ku­lek i świ­der­ków.


    – Patrz, ma­lut­ka. Na ra­zie nie je­my, tyl­ko pa­trzy­my i wą­cha­my.


    Wy­sy­pa­ła na pod­ło­gę sześć sto­si­ków róż­nych ro­dza­jów su­chej psiej kar­my. Ma­sza spo­glą­da­ła z za­cie­ka­wie­niem.


    – Te­raz mo­żesz. Wą­chaj i wy­bie­raj.


    Psi­ca po­de­szła do ku­pek i ob­wą­cha­ła je wszyst­kie z wy­raź­ną dez­apro­ba­tą. Po­de­szła do ku­chen­ki i wspię­ła się na nią przed­ni­mi ła­pa­mi, a z jej pier­si wy­rwa­ło się głę­bo­kie: uchch.


    – Mam ci go­to­wać? Coś po­dob­ne­go! Cho­ciaż mo­że ty nie je­steś ta­ka głu­pia, jak by chcie­li pro­du­cen­ci te­go żar­cia. No chodź tu. Bę­dę go­to­wać, ale jak mi się cza­sem nie ze­chce, to mu­sisz coś z tych rze­czy jeść. No, jesz­cze raz wą­cha­my.


    Tym ra­zem Ma­sza wy­bra­ła Kar­mę Nu­mer Czte­ry. Naj­droż­szą.


    – Do­brze. Zna­czy jed­nak czę­ściej bę­dę ci go­to­wać.


    Po śnia­da­niu Ja­śmi­na wy­bie­ra­ła się do mia­sta, mu­sia­ła bo­wiem zro­bić pod­sta­wo­we za­ku­py je­dze­nio­we, chcia­ła też za­fun­do­wać Ma­szy ja­kieś za­ba­wecz­ki.


    Ist­nia­ła oba­wa, że te­raz więk­szość skle­pów z ar­ty­ku­ła­mi dla zwie­rza­ków prze­nio­sła się do wiel­kich cen­trów han­dlo­wych, do któ­rych psy nie są wpusz­cza­ne. Ja­śmi­na pa­mię­ta­ła z daw­nych lat Ma­łe Zoo i sklep Nie­dziel­skich przy Ma­ło­pol­skiej. Na szczę­ście oba by­ły na swo­im miej­scu.


    Ma­sza za­cho­wy­wa­ła się wzo­ro­wo i zo­sta­ła wpusz­czo­na do Nie­dziel­skich. Po­bu­szo­wa­ła tro­chę i sa­ma no­sem po­ka­za­ła Ja­śmi­nie za­baw­ki, któ­re chcia­ła mieć. By­ły to trzy ko­lo­ro­we pi­łecz­ki róż­nych wiel­ko­ści, fris­bee, gu­mo­we ko­ści, roz­ma­ite piszcz­ki i je­den plu­szo­wy miś. Mi­sia nie po­zwo­li­ła za­pa­ko­wać, tyl­ko wzię­ła go w pysk i za­nio­sła do au­ta. Z mi­siem w py­sku za­je­cha­ła do do­mu.


    Ja­śmi­na by­ła pew­na, że Ma­sza mi­sia roz­szar­pie, jak to ro­bi­ły z plu­szo­wy­mi za­baw­ka­mi róż­ne zna­ne jej psy. Nic po­dob­ne­go nie na­stą­pi­ło. Psi­ca za­nio­sła mi­sia do swo­je­go le­go­wi­ska (osta­tecz­nie zna­la­zło miej­sce w kuch­nio­sa­lo­nie w po­bli­żu ko­min­ka), uło­ży­ła go tam, sa­ma po­ło­ży­ła się obok, przy­tu­li­ła do nie­go pysk i wes­tchnąw­szy od ser­ca, za­snę­ła.


    Jej no­wa ma­mu­nia – zde­cy­do­wa­nie ma­mu­nia, nie pa­ni – wzię­ła się do przy­rzą­dze­nia du­szo­ne­go kur­cza­ka z ry­żem i wa­rzy­wa­mi. Bę­dzie dla oby­dwu na dwa dni.


    Współ­ży­cie obu pań naj­wy­raź­niej za­po­wia­da­ło się har­mo­nij­nie.

  


  
    Czas mijał...


    Nie bę­dzie­my na si­łę za­wra­cać gło­wy na­szym Dro­gim Czy­tel­ni­kom Płci Oboj­ga spra­wa­mi dnia co­dzien­ne­go na­szych bo­ha­te­rów.


    Jo­nasz ty­rał.


    Mi­ran­da ostroż­nie za­kwi­ta­ła w no­wej mi­ło­ści. Ostroż­nie, gdyż spa­rzyw­szy się na swo­im Pin­de­la­ku, po­dwój­nie ba­ła się roz­cza­ro­wa­nia. A przy­po­mnij­my, że prze­cież ge­ne­ral­nie nie by­ła prze­sad­nie uf­ną dziew­czy­ną.


    Ta­ta Wie­sio­łek przy­ta­ił się z wi­zją po­tę­gi pen­sjo­na­to­wej i nie za­wra­cał cór­ce gło­wy. Wi­docz­nie zmą­drzał i uznał, że si­łą ni­cze­go z Mi­ran­dy nie wy­du­si. Cze­kał.


    Nie­ja­ki Ka­ro­lak po­pa­dał w co­raz więk­sze pro­ble­my, któ­rych jed­nak z bez­tro­ską idio­ty w ogó­le nie za­uwa­żał.


    Pa­ni Li­la mia­ła wiel­ką ocho­tę po­znać oso­bi­ście słyn­ną psy­cho­loż­kę, ale Mi­ran­da od­ma­wia­ła po­śred­nic­twa. Krzyś nie przed­sta­wił jej jesz­cze swo­jej ma­mie.


    Krzysz­tof ro­bił ka­rie­rę w ra­diu. By­ła to ka­rie­ra ni­czym Blitz­krieg, mło­dy Ta­ra­nek bo­wiem dys­po­no­wał nie tyl­ko wy­so­ką in­te­li­gen­cją, ale rów­nież miał zdol­no­ści dy­plo­ma­tycz­ne. Ni­ko­mu więc ja­koś do­tąd się nie na­ra­ził.


    Ma­sza za­kwi­ta­ła na ca­łe­go i bez żad­nych środ­ków ostroż­no­ści. Psi in­stynkt po­wie­dział jej, że le­piej tra­fić nie mo­gła. Psie ser­ce po­ko­cha­ło no­wą pa­nią, jak tyl­ko po­tra­fi­ło. A Ma­sza przy ca­łej swej by­stro­ści mia­ła bar­dzo roz­wi­nię­te ży­cie uczu­cio­we.


    Ja­śmi­na...


    No wła­śnie. Ja­śmi­nie nie by­ło aż tak do­brze. Wpraw­dzie mia­ła Ma­szę, stwo­rze­nie ko­cha­ją­ce jak nikt na świe­cie, ale cza­sem bra­ko­wa­ło jej wie­czo­ra­mi nor­mal­nych, przy­jem­nych, za­baw­nych roz­mów z kimś, kto zro­zu­mie dow­cip, ko­mu bę­dzie moż­na prze­czy­tać ka­wa­łek ar­ty­ku­łu z naj­now­szej „Po­li­ty­ki” i z kim da się wspól­nie sko­men­to­wać idio­tyzm nie­któ­rych dzia­ła­czy... al­bo po­roz­ma­wiać o no­wej książ­ce Prat­chet­ta, na­wią­zu­ją­cej do sta­rej po­wie­ści Dic­ken­sa, aby z upodo­ba­niem wy­ka­zać nie­po­rów­na­ną wyż­szość Dic­ken­sa...


    Cza­sa­mi za­pra­sza­ła go­ści – sta­rych zna­jo­mych z krę­gów uni­wer­sy­tec­kich. Mia­ła wte­dy oka­zję do po­roz­ma­wia­nia na te­ma­ty za­wo­do­we.


    Skoń­czy­ła pi­sać książ­kę – ko­lej­ne ma­łe dzieł­ko na te­mat ro­li zdro­we­go roz­sąd­ku w ży­ciu czło­wie­ka. Wie­dzia­ła, że lu­dzie chęt­nie to prze­czy­ta­ją – umia­ła pi­sać za­baw­nie i przy­cią­gnąć czy­tel­ni­ka – ale ilu z nich wy­cią­gnie wnio­ski? A ilu je za­sto­su­je w prak­ty­ce?


    Cóż, je­śli nie da się ina­czej, na­le­ży być kro­plą drą­żą­cą ska­ły.


    Tyl­ko że kro­plom nie wy­sia­da­ją krę­go­słu­py. A jej wy­siadł. Szyj­ny. Ja­kiś czas nie mo­gła pod­nieść pra­wej rę­ki ina­czej, niż po­ma­ga­jąc so­bie le­wą. Bo­la­ło ją też to, co Wań­ko­wicz na­zwał siądź­ką, a Ma­ku­szyń­ski miej­scem, gdzie ple­cy tra­cą swą szla­chet­ną na­zwę. Zna­czy pew­nie lę­dź­wio­wy rów­nież po­szedł, a mo­że i sta­wy bio­dro­we. Mia­ła kło­po­ty z tar­czy­cą, po­ja­wi­ło się nad­ci­śnie­nie i ko­ła­ta­nia ser­ca.


    Ja­śmi­na mia­ła świa­do­mość, że or­ga­nizm od­mó­wił jej po­słu­szeń­stwa w wy­ni­ku stre­sów, któ­re prze­szła. A po­nie­waż sy­tu­acja się nie zmie­nia­ła, zdro­wie sia­da­ło co­raz bar­dziej, więc i stres nie ma­lał, co znów po­wo­do­wa­ło cho­ro­by. Błęd­ne ko­ło.


    Cza­sem spo­glą­da­ła na swo­je rę­ce – ma­łe, brzyd­kie, po­wy­krzy­wia­ne, z ład­nie po­la­kie­ro­wa­ny­mi pa­znok­cia­mi. Za­wsze dba­ła o dło­nie. Na nic to już się nie zda, po­nie­waż po­ja­wi­ło się – jak to na­zwał zna­jo­my or­to­pe­da – zwy­rod­nie­nie star­cze.


    – Chciał­byś, syn­ku, do­stać w dziób? – spy­ta­ła wo­jow­ni­czo, ale z pew­ną nu­tą me­lan­cho­lii. – Dam ja ci star­cze!


    – Wal, Ja­śmin­ko. Wal, pro­fe­sor­ko. Nic ci na to nie po­ra­dzę. Gdy­byś mia­ła RZS, czy­li reu­ma­to­idal­ne za­pa­le­nie sta­wów, to­bym ci to le­czył. A tak... mo­gę ci zo­pe­ro­wać te guz­ki róż­ne, na­ro­bię ci bó­lu, a one od­ro­sną.


    – Czy ja na to umrę?


    – Nie, ko­cha­na, nie umrzesz. Bę­dziesz na mo­je oko ży­ła bar­dzo dłu­go, tyl­ko bę­dzie cię cho­ler­nie bo­la­ło.


    Tak więc Ja­śmi­na mu­sia­ła za­przy­jaź­nić się ze środ­ka­mi prze­ciw­bó­lo­wy­mi, któ­re do­da­ła do po­kaź­nej garst­ki ta­ble­tek przyj­mo­wa­nych ra­no i wie­czo­rem.


    Nie by­ło wśród nich an­ty­de­pre­san­tów. Ja­śmi­na po­sta­no­wi­ła sa­ma so­bie po­ra­dzić z przy­gnia­ta­ją­cym smut­kiem. Wy­cho­dzi­ło jej to róż­nie, raz le­piej, raz go­rzej.


    Uczci­wie mó­wiąc – prze­waż­nie go­rzej.


    


    Je­sień i zi­ma są po­ra­mi ro­ku, któ­re au­tor­ka tej książ­ki naj­chęt­niej skre­śli­ła­by na za­wsze z ka­len­da­rza, zo­sta­wia­jąc czas od mar­ca do paź­dzier­ni­ka. Po­nie­waż nie da się te­go zro­bić w rze­czy­wi­sto­ści – niech ja mam przy­naj­mniej w książ­ce tę przy­jem­ność...


    Zwłasz­cza że tej je­sie­ni i zi­my żad­ne dzie­jo­we wy­da­rze­nia nie mia­ły miej­sca.


    


    W kwiet­niu Ja­śmi­na zdję­ła fu­tro. Jak już wie­my, by­ło to fu­tro sztucz­ne, bo­wiem je­go wła­ści­ciel­ka nie wy­obra­ża­ła so­bie, że mo­gła­by no­sić praw­dzi­we. Pró­bo­wa­ła też kil­ka­krot­nie przejść na we­ge­ta­ria­nizm, z przy­czyn jak naj­bar­dziej ide­olo­gicz­nych, nie­ste­ty, jej or­ga­nizm do­ma­gał się mię­ska! Uspra­wie­dli­wia­ła się sa­ma przed so­bą w ten spo­sób, że w ja­kimś ce­lu do­bry Bóg zo­sta­wił czło­wie­ko­wi reszt­ki kłów... czu­ła jed­nak, że mar­ne to wy­ja­śnie­nie. Lu­dzie nie je­dzą mię­sa i ży­ją. Ona tak nie umia­ła. Nie no­si­ła jed­nak ani praw­dzi­wych fu­ter, ani skó­rza­nych kur­te­czek, ani to­reb. Nie no­si­ła skó­rza­nych bu­tów, ale ten zwy­czaj mu­sia­ła zmie­nić, ster­ro­ry­zo­wa­na przez swo­je oso­bi­ste Zwy­rod­nie­nie.


    – Je­stem two­ją zwy­rod­nia­łą ma­mu­sią – mó­wi­ła do Ma­szy, któ­ra, za­chwy­co­na, wy­wa­la­ła się na grzbiet, ła­pa­mi do gó­ry.


    Ma­sza by­ła szczę­śli­wa. Ko­cha­ła swo­je­go po­przed­nie­go pa­na i bar­dzo prze­ży­ła roz­sta­nie, bra­ko­wa­ło jej też pra­cy, ale u Ja­śmi­ny mia­ła mi­łość i mnó­stwo swo­bo­dy, co jej zre­kom­pen­so­wa­ło ży­cio­we stra­ty. Ja­ko dziew­czyn­ka mą­dra od uro­dze­nia, co się psom zda­rza czę­ściej, niż więk­szość lu­dzi są­dzi, po­ję­ła na­tych­miast, że w ich ukła­dzie to Ja­śmi­na jest sa­mi­cą al­fa, ale że jest ona Al­fą ugo­do­wą.


    Ugo­do­wa Al­fa z ko­lei nie za­mie­rza­ła czy­nić ze swe­go do­mu ośrod­ka tre­su­ry psów po­li­cyj­nych. Masz­ka mia­ła swo­je obo­wiąz­ki, na przy­kład do­sko­na­le wi­dzia­ła, że po po­wro­cie z dwo­ru z ubło­co­ny­mi ła­pa­mi nie wol­no jej wejść do do­mu, do­pó­ki pa­ni jej łap nie wy­trze. Al­bo i nie wy­ką­pie... w sy­tu­acji, gdy ca­łe fu­tro – cał­kiem przy­pad­ko­wo! – za­chla­pa­ne jest bło­tem. By­ła też zo­bo­wią­za­na jeść grzecz­nie psie pa­pro­chy i nie gry­ma­sić, je­śli pa­ni aku­rat nie chcia­ło się go­to­wać. Rzad­ko to się zda­rza­ło, a psi kur­czak stał się ulu­bio­nym da­niem nie tyl­ko obu pań, ale rów­nież Krzysz­to­fa (nie­co roz­cza­ro­wa­ne­go, że psi­ca nie oka­za­ła się mop­sem; jed­na ta­ka ko­le­żan­ka z te­le­wi­zji mia­ła mop­sa i Krzyś za­ko­chał się w ra­sie) i nie­któ­rych go­ści, w tym ko­le­gi po fa­chu Ja­śmi­ny, Grze­go­rza Wroń­skie­go, do­sko­na­łe­go psy­chia­try i psy­cho­lo­ga, któ­ry uwa­żał ją za swo­ją mi­strzy­nię w nie­któ­rych dzie­dzi­nach. Ona zresz­tą też wie­le się od nie­go na­uczy­ła. Sta­no­wi­li do­sko­na­ły przy­kład przy­jaź­ni nie­mal czy­sto za­wo­do­wej, od cza­su do cza­su za­ha­cza­ją­cej o ży­cie pry­wat­ne.


    Grze­gorz za­dzwo­nił do niej po śmier­ci Lu­bo­mi­ra, a po­tem był na po­grze­bie ma­my; zło­żył wte­dy Ja­śmi­nie wie­le na­praw­dę szcze­rych wy­ra­zów współ­czu­cia i de­kla­ra­cję po­mo­cy we wszyst­kim, do cze­go bę­dzie mógł się przy­dać. Ja­śmi­na wie­dzia­ła, że nie jest to de­kla­ra­cja bez po­kry­cia.


    Przede wszyst­kim Grze­gorz ofe­ro­wał swo­jej star­szej przy­ja­ciół­ce po­moc fa­cho­wą.


    – Mar­twię się o cie­bie, ko­cha­na – ma­wiał, raz na mie­siąc czy dwa wpa­da­jąc do niej na ka­wę, cza­sem z ja­kimś cie­ka­wym za­wo­do­wym pro­ble­mem. – Ja wiem, że po­sta­no­wi­łaś so­bie sa­ma po­ra­dzić ze smut­ka­mi te­go świa­ta, ale uwierz mi, nie war­to. Mo­im zda­niem sie­dzisz w de­pre­sji po uszy i wca­le nie jest ci z tym do­brze. Jak wiesz, nie za­wsze na­ma­wiam lu­dzi na ma­łe bia­łe pi­gu­łecz­ki. Cie­bie na­ma­wiam.


    – Wo­lę ró­żo­we – mruk­nę­ła, kro­jąc cia­sto z po­bli­skie­go spo­żyw­cza­ka. – Bę­dzie bar­dziej hol­ly­łódz­ko.


    – My­śla­łem o ró­żo­wych – po­wie­dział jak naj­bar­dziej se­rio. – Ale prze­my­śla­łem spra­wę, zro­bi­łem też ze­sta­wie­nie z tym wszyst­kim, co już po­chła­niasz, bie­dacz­ko, i jed­nak te bia­łe bę­dą naj­lep­sze. Patrz, przy­nio­słem ci dwa opa­ko­wa­nia. Wy­pi­sa­łem re­cep­tę i ku­pi­łem ci w pre­zen­cie, że­byś już nie mu­sia­ła la­tać do ap­te­ki.


    Ja­śmi­na zer­k­nę­ła na ta­blet­ki.


    – Do­bry wy­bór – po­chwa­li­ła. – Sa­ma o nich my­śla­łam. Ale nie, Grze­siu, dzię­ki za two­je do­bre ser­ce. Mo­że to me­ga­lo­ma­nia, ale ja uwa­żam, że so­bie ra­dzę.


    – A ja nie. Bę­dę świ­nia, ni­g­dy nie mó­wię te­go ko­bie­tom, ale to­bie po­wiem, bo wiesz, że cię ko­cham. Przez dwa la­ta po­sta­rza­łaś się o pięt­na­ście.


    – No wiesz? – Ja­śmi­na by­ła nie na żar­ty obu­rzo­na. – Co się z wa­mi dzie­je! Gdzie ety­ka le­kar­ska? Nie­daw­no ta­ki je­den twój ko­leż­ka, tyl­ko or­to­pe­da, znasz go, Lo­luś Pia­sec­ki, po­wie­dział mi, że mam zwy­rod­nie­nia star­cze! Że­by was obu kacz­ki za­dep­ta­ły! Masz, jedz cia­stecz­ko, ono tyl­ko tak wy­glą­da gnio­to­wa­to, ale jest do­bre.


    – No wła­śnie, Ja­śmin­ko. Wi­dzę two­je rącz­ki...


    – I nóż­ki. Od­wal się od mo­ich rą­czek i nó­żek, mło­dzień­cze, je­śli mu­sisz, grzeb so­bie da­lej w głów­kach, a jak mi bę­dziesz pró­bo­wał wy­wie­rać pre­sję, to ci wię­cej nie dam psie­go kur­cza­ka!


    – A masz? – Wroń­skie­mu za­bły­sły oczy.


    – Nie mam. Ju­tro go­tu­ję. Jak bę­dziesz się do mnie wy­bie­rał, za­dzwoń, zro­bię spe­cjal­nie, na świe­żo.


    – On chy­ba na­wet lep­szy jest ta­ki nie­świe­ży, zna­czy z wczo­raj...


    – No tak, bo się prze­gryzł sam ze so­bą. Jedz ciast­ko i opo­wiedz mi tro­chę aneg­dot z ży­cia śro­do­wi­ska!


    


    – Kie­dy mi po­ka­żesz swo­ją dziew­czy­nę?


    – Oj, ma­mo, jak już bę­dę miał pew­ność, że to mo­ja dziew­czy­na.


    – Prze­cież je­ste­ście z so­bą już chy­ba rok!


    – Tyl­ko pół, ma­mu­nia. Tyl­ko pół.


    – Ale ja je­stem cie­ka­wa!


    – A masz dzi­siaj psie­go kur­cza­ka?


    – A jak mam, to co, przyj­dzie­cie?


    – Ja przyj­dę. Sam. Te­go kur­cza­ka jest za­wsze za ma­ło jak na ta­kie zbie­go­wi­sko.


    


    – Sa­sza, wpad­nij na kwa­kę i po­ga­dać.


    – Na kaw­kę?


    – Nie, na kwa­kę. Kwa­kwę. Upie­kłam kacz­kę, zna­czy ona te­raz do­cho­dzi. Strasz­nie du­ża jest jak na kacz­kę, mo­że to jed­nak by­ła gęś. Z tych więk­szych.


    – A co by­ło na­pi­sa­ne na opa­ko­wa­niu?


    – Jun­ge po­lni­sche Gans. To gęś. Wszyst­ko jed­no, czym by nie by­ła, wy­glą­da do­brze. Mro­żo­na by­ła, bo te­raz nie se­zon. Przy­chodź.


    – Już le­cę, Li­lu.


    Cóż to za nie­za­wod­ny ata­wizm: kie­dy ko­bie­ta chce zwa­bić męż­czy­znę – wszyst­ko jed­no, czy to syn, przy­ja­ciel czy ko­cha­nek – ma­cha mu przed no­sem ja­kimś do­brym je­dze­niem. Pa­tent dzia­ła nie­za­wod­nie.


    Sa­sza zdą­żył jesz­cze ku­pić po dro­dze wiel­ki bu­kiet róż od kwia­cia­rek w alei kwia­to­wej. Po­dob­no kwia­ciar­ki bę­dą się mu­sia­ły wy­nieść, a w alei sta­ną ja­kieś moc­no no­wo­cze­sne kon­struk­cje. I gdzie on bę­dzie Li­li ró­że ku­po­wał?


    Gęś rze­czy­wi­ście wy­glą­da­ła do­brze. Mia­ła cu­dow­ną, chrup­ką skór­kę i bo­sko pach­nia­ła ma­je­ran­kiem.


    Jesz­cze nie tak daw­no Sa­sza rzu­cił­by się na nią jak z lek­ka tyl­ko ucy­wi­li­zo­wa­ny dzi­kus, wy­da­jąc ra­do­sne okrzy­ki. Te­raz, ow­szem, po­chwa­lił uro­dę ptasz­ka i na­wet chęt­nie od­kro­ił so­bie cał­kiem spo­rą por­cję. Ale wi­dać by­ło, że tyl­ko część Sa­szy jest przy pie­czo­nej gę­si.


    – Och, ja­ka ga­pa ze mnie, mi­ze­rię też mam, już ci da­ję. Smut­ny je­steś, Sa­szeń­ka.


    – Ja? Nie, wy­da­je ci się, ko­cha­na Li­lu. Nie je­stem smut­ny.


    – Już ja wiem le­piej, chłop­cze. Jedz, ja zja­dłam skrzy­deł­ko, a w ogó­le wo­lę na zim­no... Jak zjesz, to po­roz­ma­wia­my przy her­bat­ce.


    Li­la, cho­ciaż z za­wo­du fry­zjer­ka i pe­ru­kar­ka te­atral­na, a nie psy­cho­log i psy­cho­te­ra­peu­ta, znaw­czy­nią na­tu­ry ludz­kiej by­ła nie­omal tak do­brą, jak nie­zna­na jej oso­bi­ście pro­fe­sor Ta­ra­nek. Do­sko­na­le wi­dzia­ła, że Sa­sza jest smut­ny, i uwa­ża­ła, że przy­czy­ną te­go smut­ku jest nie­ja­ki Krzysz­tof Ta­ra­nek, któ­ry tak so­bie, z mar­szu, za­brał Mi­ran­dę i te­raz ją ma. Nie w sen­sie ma­te­rial­nym, bo wciąż miesz­ka­ła z Li­lą i z re­gu­ły wra­ca­ła na noc. Ale du­cho­wo to ona te­raz na­le­ży do te­go Ta­ran­ka.


    A Sa­sza Mi­ran­dę ko­chał – co do te­go Li­la go­to­wa by­ła sta­wiać do­la­ry prze­ciw orze­chom al­bo gu­zi­ki prze­ciw­ko eu­ro... al­bo co­kol­wiek. Już ona wie­dzia­ła swo­je. Ko­chał ją szla­chet­nie i de­li­kat­nie, jak ja­ki Leń­ski al­bo ten z no­sem... Cy­ra­no de Ber­ge­rac. Ofia­ro­wał jej swo­je bra­ter­skie uczu­cia, że­by mia­ła się na czym oprzeć w nie­szczę­ściu. Ona się opar­ła, a kie­dy nie­szczę­ście jej zma­la­ło, po­le­cia­ła na przy­stoj­ne­go Ta­ran­ka. Jak w dym!


    Że Ta­ra­nek przy­stoj­ny, Li­la prze­ko­na­ła się, wy­glą­da­jąc dys­kret­nie zza fi­ran­ki, kie­dy wie­czo­rem od­pro­wa­dzał ją do do­mu.


    Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go chęt­nie by po­zna­ła tę Ta­ran­ko­wą – że­by de­li­kat­nie, jak to mia­ła w zwy­cza­ju, oczy­wi­ście! – wy­son­do­wać ją co do cha­rak­te­ru syn­ka.


    Na ra­zie nic z te­go chy­tre­go pla­nu nie wy­cho­dzi­ło, po­prze­sta­ła więc na po­cie­sza­niu Sa­szy. Po­cie­sza­ła je­dy­ną me­to­dą, ja­ka by­ła jej do­stęp­na: go­tu­jąc pysz­ne ro­so­ły, pie­kąc pie­cze­nie, sztu­fa­dy, pasz­te­ty i drób, kom­po­nu­jąc wspa­nia­łe sa­łat­ki. Tyl­ko cia­sta na­dal ku­po­wa­ła od So­wy, bo prze­sta­ło jej się chcieć piec plac­ki i ser­ni­ki; za du­żo z tym za­cho­du.


    Sa­sza, nie w cie­mię bi­ty, wie­dział, że ona się mar­twi je­go sta­nem uczu­cio­wym, ale po­tra­fił od­dzie­lić sfe­rę du­cho­wą od ku­li­nar­nej. Do­brze upie­czo­na gęś to do­brze upie­czo­na gęś.


    – Mar­twię się o cie­bie, Sa­sza...


    – No wiem, ko­cha­na. Wspo­mi­na­łaś.


    – To po­wiedz, co bę­dzie? Ja nie znam te­go Ta­ran­ka, pię­ciu gro­szy bym za nie­go nie da­ła, a pa­trzeć nie mo­gę, jak ty cier­pisz...


    – To nie wo­łaj mnie wię­cej na obiad.


    – Sa­sza, jak mo­żesz!


    – Li­lu­niu dro­ga, sa­ma mó­wisz, że je­stem smut­ny, Ja wiem, chcesz, że­bym ci się przy­znał, że ko­cham na­szą Mi­ru­się. Ko­cham. Wpa­dłem jak śliw­ka w kom­pot...


    – Cze­kaj, Sa­sza, mo­ment, prze­cież kom­pot też mam! Z ra­bar­ba­ru!


    – Je­steś cu­dow­na. No więc już wiesz, że po­ko­cha­łem Mi­ran­dę. Sło­wo da­ję, wca­le nie chcia­łem, to się sa­mo zro­bi­ło. Jak ona by­ła z tym Sta­sin­kiem, to mnie wca­le nie ob­cho­dzi­ła ja­ko ko­bie­ta...


    – Oj, Sa­sza, ry­cerz się w to­bie ode­zwał, bo zo­ba­czy­łeś skrzyw­dzo­ną da­mę!


    – Mo­że i tak. Ale w ta­kim ra­zie dla­cze­go ry­cerz nie chce odejść, kie­dy da­ma po­ra­dzi­ła so­bie z tą krzyw­dą? Już nie jest nie­szczę­śli­wa, bo ma ko­goś do ko­cha­nia. Ja na­wet ro­zu­miem, że nie wy­bra­ła do te­go ko­cha­nia mnie, prze­cież ja je­stem od niej dwa ra­zy star­szy...


    – Dwa ra­zy? Nie­moż­li­we.


    – No to dwa­dzie­ścia lat. Pra­wie. To du­żo, Li­lu.


    – Bzdu­ry. Skąd wiesz, co bę­dzie za dzie­sięć lat? Mo­że przyj­dzie ko­me­ta, mach­nie ogo­nem i świat dia­bli we­zmą, jak mó­wi­ła mo­ja bab­cia. I ja­kie zna­cze­nie bę­dzie mia­ła ta­ka głu­pia róż­ni­ca wie­ku?


    – Zo­staw­my w ta­kim ra­zie wiek w spo­ko­ju. Mo­że tak do­brze się spra­wi­łem ja­ko star­szy brat, że ona so­bie to raz na za­wsze za­pi­sa­ła na twar­dym dys­ku. Sa­sza brat. Bra­ci­szek. Przy­tu­li, po­cie­szy, za­śpie­wa. Patrz, Li­lu, gdy­by nie ten Ta­ra­nek czy jak mu tam, do tej po­ry mógł­bym my­śleć, że chcę być tyl­ko jej bra­tem.


    – A już nie chcesz?


    – Oba­wiam się, że bę­dę mu­siał.


    


    Jo­nasz Za­wadz­ki nie miał jesz­cze kło­po­tów ser­co­wych. Przy­naj­mniej w tym sen­sie, w któ­rym miał je bied­ny, po­czci­wy Sa­sza. Po­ja­wi­ła się u nie­go ja­kaś ma­ła aryt­mia, ja­kieś dusz­no­ści po­wy­sił­ko­we... ob­ni­żo­ne sa­mo­po­czu­cie (tak mó­wi­ła wy­cho­waw­czy­ni), ale ro­dzi­ce na ra­zie nie przej­mo­wa­li się zbyt­nio. Przyj­dą wa­ka­cje, Woj­tu­lo­wa do­sta­nie spis le­ka­rzy, do któ­rych na­le­ży za­brać Jo­na­sza – w tym kar­dio­lo­ga – i niech z nim bie­ga po przy­chod­niach.


    Na ra­zie w apar­ta­men­cie Za­wadz­kich w Re­zy­den­cji Fok­sal po­ja­wi­ły się fol­de­ry agen­cji tu­ry­stycz­nych, świad­czą­ce o pla­no­wa­niu wa­ka­cji. Na ta­pe­cie by­ły Chi­ny, Gre­cja, Afry­ka Po­łu­dnio­wa i Pe­ru. Ro­dzi­ce kłó­ci­li się pra­wie co wie­czór za­wzię­cie, bo Ędżi chcia­ła Afry­kę Po­łu­dnio­wą i Gre­cję, a Ro­man Chi­ny, ewen­tu­al­nie Pe­ru. Jo­nasz z drże­niem ser­ca cze­kał na de­cy­zję w swo­jej spra­wie, ale tę mat­ka mia­ła pod­jąć do­pie­ro tuż przed wa­ka­cja­mi. By­ło wia­do­mo tyl­ko ty­le, że chło­piec po­je­dzie na ja­kieś obo­zy ję­zy­ko­we i mo­że kon­dy­cyj­ne, ale na pew­no nie w Kar­ko­no­sze tym ra­zem. Żad­nych spo­tkań ze Stryj­kiem, kim­kol­wiek by on nie był! Żad­ne­go Ko­zy, oczy­wi­ście. Wa­ka­cje ma­ją dziec­ko roz­wi­jać, a do te­go po­trzeb­ne jest od­po­wied­nie to­wa­rzy­stwo.


    Krop­ka.


    


    Pod­czas kie­dy Sa­sza prze­ja­dał się Lil­czy­ną gę­sią (da­ła mu jej więk­szą część do do­mu i na­wrzesz­cza­ła, kie­dy nie chciał brać) – Krzysz­tof Ta­ra­nek pod­jął pierw­szą z sze­re­gu waż­kich de­cy­zji. Po­sta­no­wił przed­sta­wić Mi­ran­dę mat­ce. Jesz­cze nie wie­dział, w ja­kim cha­rak­te­rze: na­rze­czo­nej, przy­ja­ciół­ki, zna­jo­mej? W każ­dym ra­zie uznał, że go­dzi­na wy­bi­ła, i za­dzwo­nił do Ja­śmi­ny z py­ta­niem, czy bę­dzie psi kur­czak. Ja­śmi­na wła­śnie mie­sza­ła w wiel­kim ron­dlu z tym­że kur­cza­kiem, umó­wi­li się więc na ju­tro.


    – Ma­ma nas za­pra­sza na psie­go kur­cza­ka – po­wie­dział swo­jej dziew­czy­nie, ba­wiąc się jej wło­sa­mi.


    Jak dla Mi­ran­dy, kur­czak mógł być na­wet ko­ci. Jej za­ko­cha­nie w Krzy­siu zde­cy­do­wa­nie wzbie­ra­ło. Nie od rze­czy bę­dzie tu wspo­mnieć, że Krzyś był cu­dow­nym aman­tem... o wie­le lep­szym niż Sta­si­nek Pin­de­lak, choć mo­że nie po­win­no się czy­nić ta­kich po­rów­nań. Kie­dy się jest w wie­ku Mi­ran­dy, seks ma wiel­kie zna­cze­nie w ży­ciu czło­wie­ka.


    Ja­śmi­nę Ta­ran­ko­wą zna­ła z te­le­wi­zji, po­dob­nie jak Li­la, tyl­ko nie by­ła nią aż tak za­fa­scy­no­wa­na. Krzysz­tof mó­wił o niej ma­ło, mo­że nie chciał, że­by my­śla­ła, że on się mat­ką chwa­li. Choć, oczy­wi­ście, jest z niej na­praw­dę dum­ny.


    Mi­ran­da nie mia­ła więc żad­nych da­nych, że­by so­bie mat­kę Krzy­sia wy­obra­zić. Mi­mo to za­czę­ła ją so­bie wy­obra­żać i wy­szło jej coś mniej wię­cej ta­kie­go: wy­so­ka da­ma w po­włó­czy­stej suk­ni, ha­fto­wa­nej chu­ście na ra­mio­nach i z pin­ce-nez w oku.


    No i pra­wie tra­fi­ła. Na ich spo­tka­nie wy­szła gdzieś z głę­bi ogro­du – po­prze­dza­na przez we­so­łe­go owczar­ka nie­miec­kie­go (to ten od kur­cza­ka???) – wy­so­ka da­ma w dłu­giej spód­ni­cy w ró­żo­wo-brą­zo­we ró­że i brą­zo­wej bluz­ce. Chu­s­ty nie by­ło, był szal w od­cie­niu ecru. W oku da­ma nic nie mia­ła – ani pin­ce-nez, ani lor­gnon, ani ni­cze­go ta­kie­go, za to jej gło­wę zdo­bił wiel­ki zie­lo­ny ka­pe­lusz z ru­dym pió­rem. W rę­ce trzy­ma­ła ba­dy­lek, któ­ry po bliż­szym przyj­rze­niu oka­zał się ga­łąz­ką for­sy­cji na za­kwit­nię­ciu.


    – Zła­ma­ła mi się – po­wia­do­mi­ła ich da­ma na star­cie, wska­zu­jąc na ba­dy­lek. – Po­znaj­cie Ma­szę. Jest nie­groź­na, zresz­tą Krzyś już wie. Chodź­cie na kur­cza­ka, za go­dzi­nę mam tu ca­sting.


    Po­da­ła rę­kę Mi­ran­dzie, cmok­nę­ła sy­na i po­ste­ro­wa­ła w stro­nę ta­ra­su, gdzie już by­ło na­kry­te do obia­du.


    – Co to jest ten psi kur­czak? Po­wiedz mi, bo się za­czy­nam de­ner­wo­wać... I ja­ki ca­sting?


    – Ca­sting? Nie mam po­ję­cia. A kur­cza­ka mo­ja ma­ma go­tu­je Masz­ce i chy­ba już wszy­scy zna­jo­mi na­uczy­li się go wy­że­rać. Jest pysz­ny, z ry­żem i wa­rzy­wa­mi. Nie wiem, jak ona go ro­bi. Nikt tak nie ro­bi. Ja go uwiel­biam.


    – Mi­ran­da, praw­da? To jak się cie­bie zdrab­nia? Mir­ka? Mo­gę ci mó­wić po imie­niu?


    Ja­śmi­nie coś się od ra­zu spodo­ba­ło w Mi­ran­dzie. Mia­ła w so­bie ja­kiś spo­kój we­wnętrz­ny, opa­no­wa­nie, coś świe­tli­ste­go – tak to okre­śli­ła Ja­śmi­na na swój wła­sny uży­tek. Za­zwy­czaj ze zna­jo­my­mi swo­ich sy­nów od ra­zu prze­cho­dzi­ła na ty, ale tu za­wa­ha­ła się. Le­piej nie pro­po­no­wać dziew­czy­nie, że­by mó­wi­ła jej po imie­niu, bo mo­że kie­dyś bę­dzie do niej mó­wi­ła „ma­mo”?


    – Ja­ki ca­sting szy­ku­jesz, ma­mo? – Głos Krzy­sia za­brzmiał jak echo tych my­śli. – Na współ­lo­ka­tor­kę?


    – Na po­moc do­mo­wą. Do­brze, że je­ste­ście, po­mo­że­cie mi wy­brać. Ale naj­wię­cej na­dziei po­kła­dam w Ma­szy. Ona od­róż­nia po­rząd­nych lu­dzi.


    – To zna­czy, że do­sta­łam świa­dec­two mo­ral­no­ści na dzień do­bry? – ro­ze­śmia­ła się Mi­ran­da, któ­ra przy furt­ce do­zna­ła ser­decz­ne­go po­wi­ta­nia po­łą­czo­ne­go z po­da­wa­niem wszyst­kich łap i mi­lio­nem bu­ziacz­ków.


    – Oczy­wi­ście. Jak­by cię Ma­sza ugry­zła na wej­ściu, to już bym cię nie lu­bi­ła. Słu­chaj­cie, jedz­cie kur­cza­ka. On jest nie­wy­ględ­ny i ma wszyst­ko ra­zem, ale jest do­bry.


    Du­szo­ny ku­rak z ry­żem i ja­rzy­na­mi go­to­wa­ny­mi osob­no na pa­rze oka­zał się rze­czy­wi­ście re­we­la­cyj­ny.


    – Da mi pa­ni prze­pis?


    Ja­śmi­na za­śmia­ła się.


    – Nie ma żad­ne­go prze­pi­su, kro­isz ku­ra­ka, wrzu­casz na olej z pe­stek wi­no­gron, so­lisz, za­le­wasz wo­dą i on już sam się du­si.


    – A przy­pra­wy?


    – Nie ma. Tyl­ko sól. Nie­du­żo, bo psu nie­zdro­wo.


    – Coś ta­kie­go!


    – A wi­dzisz. Czu­jesz smak pro­duk­tu, a nie ma­sy przy­praw. Cie­szę się, że wam sma­ku­je.


    Psi kur­czak oka­zał się po­tra­wą prze­ła­mu­ją­cą lo­dy. Sym­pa­tycz­ne, choć nie­obo­wią­zu­ją­ce po­ga­du­chy przy her­bat­ce dość szyb­ko prze­rwał dźwięk dzwon­ka przy furt­ce. Ma­sza zo­sta­ła tym ra­zem przy­trzy­ma­na i nie po­szła się wi­tać.


    Oka­za­ło się, że wszyst­kie czte­ry kan­dy­dat­ki, któ­re zde­cy­do­wa­ły się od­po­wie­dzieć na ogło­sze­nie Ja­śmi­ny, cze­ka­ją za furt­ką. Ja­koś tak... pierw­sze dwie się ze­szły, krę­po­wa­ły się za­dzwo­nić, do­szła trze­cia, po­tem czwar­ta.


    Pa­ni do­mu za­pro­si­ła je do sto­łu i po­da­ła her­ba­tę. Mło­dzi tym­cza­sem po­szli się mi­ziać w krza­ki bzu i ja­śmi­nu.


    Kan­dy­dat­ki na go­spo­się, cer­tu­jąc się, za­sia­dły do pod­wie­czor­ku. Dwie z nich by­ły to mło­de dziew­czy­ny, być mo­że stu­dent­ki chcą­ce do­ro­bić do sty­pen­dium. Dwie po­zo­sta­łe mia­ły gdzieś mię­dzy czter­dziest­ką­piąt­ką a pięć­dzie­siąt­ką, jed­na by­ła krót­ko ob­cię­tą sza­tyn­ką, dru­ga kę­dzie­rza­wą blon­dyn­ką o słod­kiej uro­dzie. Uro­da sza­tyn­ki wy­da­wa­ła się dość woj­sko­wa, po­dob­nie jak ma­nie­ry.


    Ja­śmi­na po­pro­si­ła, by opo­wie­dzia­ły o so­bie – bar­dziej, że­by im się przyj­rzeć, niż po­znać ich ży­cie oso­bi­ste. Dziew­czy­ny nie by­ły stu­dent­ka­mi, tyl­ko nie­gdy­siej­szy­mi ab­sol­went­ka­mi „eko­no­mi­ka”, i obie nie mo­gły zna­leźć pra­cy w za­wo­dzie, co Ja­śmi­nę tro­chę zdzi­wi­ło. Czyż­by skoń­czył się czas księ­go­wych? Sza­tyn­ka mia­ła mę­ża, dzie­ci i bi­dę w do­mu (mąż pa­łał nad­mier­ną mi­ło­ścią do na­po­jów wy­sko­ko­wych), blon­dyn­ka by­ła pan­ną po czter­dzie­st­ce (ja­kieś dzie­sięć lat co naj­mniej) i nie ba­ła się żad­nych wy­zwań.


    Nie­spe­cjal­nie po­do­ba­ły się Ja­śmi­nie, zwłasz­cza wy­ma­lo­wa­na blon­dy­na z on­du­la­cją, ale po­sta­no­wi­ła jesz­cze za­py­tać Ma­szę o zda­nie, co zresz­tą mia­ła w pla­nie od po­cząt­ku.


    – Pa­nie po­zwo­lą, że wy­pusz­czę psa, już za dłu­go sie­dzi w kuch­ni, na pew­no jest jej smut­no...


    Jed­na z dziew­czyn skrzy­wi­ła się pra­wie nie­wi­docz­nie. No, ko­cha­na, ty już u mnie pra­cy nie masz, po­my­śla­ła Ja­śmi­na i otwo­rzy­ła drzwi.


    Ma­sza, któ­ra sie­dzia­ła grzecz­nie z no­sem przy pro­gu, prze­cią­gnę­ła się z wi­docz­nym za­do­wo­le­niem i wdzięcz­nym truch­ci­kiem pod­bie­gła do kan­dy­da­tek. Skrzy­wio­na dziew­czy­na nie­mal wsko­czy­ła na krze­sło. Ma­sza mi­nę­ła ją obo­jęt­nie, po­dob­nie jak jej ko­le­żan­kę. Przy sza­tyn­ce le­ciut­ko wark­nę­ła i unio­sła war­gi, po­ka­zu­jąc śnież­no­bia­łe i po­tęż­ne uzę­bie­nie. Sza­tyn­ka wzdry­gnę­ła się. Psi­ca po­szła da­lej, ale wy­glą­da­ła, jak­by z tru­dem ha­mo­wa­ła się przed po­ku­są cap­nię­cia sza­tyn­ki za no­gę. Zbli­ży­ła się do blon­dyn­ki i spoj­rza­ła na nią z za­sta­no­wie­niem.


    Blon­dyn­ka, nie­wie­le my­śląc, rzu­ci­ła się na nią.


    – Ja­ka pięk­na, ja­ka mą­dra, ja­ka ślicz­na psiu­nia, no, daj ła­pecz­kę, daj cio­ci bu­ziacz­ka, ty mniam­niul­ka, ty!


    Ma­sza ob­da­ro­wa­ła ją bu­ziacz­kiem.


    – Ta­ki pies to kła­ki zo­sta­wia, nie? – wy­po­wie­dzia­ła się sza­tyn­ka.


    – Bar­dzo du­żo. Strasz­nie du­żo. Ale mo­że się pa­ni nie przej­mo­wać. Pa­ni... Ja­błoń­ska, tak? Pa­ni Ja­błoń­ska bę­dzie te kła­ki sprzą­tać, je­śli oczy­wi­ście się na to zgo­dzi.


    – Ja? – Pa­ni Ja­błoń­ska po­kra­śnia­ła z za­do­wo­le­nia, wi­dząc wy­raź­nie, że wy­gra­ła ca­sting. – Pew­nie, że się zgo­dzę. Po psie to ja za­wsze mo­gę sprzą­tać, bo ja ko­cham psy, pro­szę pa­ni. Bar­dziej niż lu­dzi... o, prze­pra­szam, bez ura­zy...


    – Nie, nie, spo­koj­nie, ja pa­nią ro­zu­miem. Psy na to za­słu­gu­ją. Pa­nie też na pew­no ro­zu­mie­ją, u mnie mu­si pra­co­wać ktoś, kto bez pro­ble­mu do­ga­da się z mo­im psem. Ma­sza, zna­czy pies, już po­wie­dzia­ła, z kim się do­ga­da, a z kim nie. Bar­dzo pa­niom dzię­ku­ję za przy­by­cie, tu mam dla pań po pięć­dzie­siąt zło­tych ja­ko re­kom­pen­sa­tę za stra­tę cza­su i jesz­cze dla każ­dej pa­ni bom­bo­nier­ka na osło­dę.


    Trzy ko­bie­ty, dwie mło­de i star­sza mruk­nę­ły pod no­sem coś w ro­dza­ju „no, trud­no”, wzię­ły, co swo­je, i wy­szły. Z czwar­tą Ja­śmi­na omó­wi­ła po­krót­ce wa­run­ki pra­cy, rów­nież ob­da­ro­wa­ła ją bom­bo­nier­ką oraz nie­wiel­ką za­licz­ką i pa­nie po­że­gna­ły się nie­mal w lan­sa­dach.


    – Masz­ka, jak się oka­że, że źle wy­bra­łaś... to sa­ma bę­dziesz po so­bie kła­ki sprzą­tać. Hej, mło­dzi, za­pra­szam na świe­żą her­ba­tę. Al­bo mo­że ka­wę?


    


    Mi­ran­da przy­ję­ła się w do­mu Ja­śmi­ny. Obie ko­bie­ty – star­sza i młod­sza – od ra­zu po­czu­ły do sie­bie sym­pa­tię.


    Ja­śmi­na po­lu­bi­ła Mi­ran­dę, bo do­strze­gła w niej cha­rak­ter – nie­za­leż­nie od świa­dec­twa wy­da­ne­go na wstę­pie przez Ma­szę. Coś ta dziew­czy­na mia­ła w so­bie spo­koj­ne­go, a za­ra­zem sta­now­cze­go. Nie­wąt­pli­wie by­ła za­ko­cha­na w Krzy­siu, to się rzu­ca­ło w oczy, łu­na z niej bi­ła aż hej. Ale by­ła to spo­koj­na łu­na. Moż­na by po­wie­dzieć: du­żo świa­tła, ma­ło grzmo­tów.


    Mi­ran­da po­lu­bi­ła Ja­śmi­nę głów­nie z po­wo­du po­czu­cia hu­mo­ru tej ostat­niej. Ja­śmi­na nie rzu­ca­ła wpraw­dzie dow­ci­pa­mi ni­czym ka­ba­ret „Mrów­ka” czy ja­kiś in­ny, ale po­tra­fi­ła nadać rze­czy­wi­sto­ści rys pew­nej za­ba­wy, uro­ku – Mi­ran­da nie bar­dzo wie­dzia­ła, jak to okre­ślić. Tro­chę to przy­po­mi­na­ło spo­sób by­cia naj­mil­szej na świe­cie pa­ni Li­li, tyl­ko że Li­la by­ła ży­wio­ło­wa, a ta tu Ja­śmi­na ema­no­wa­ła ła­god­no­ścią. Ma­ły, kie­szon­ko­wy taj­fu­nik przy ła­god­nym po­łu­dnio­wym pa­sa­cie. Chy­ba jed­nak w oby­dwu moż­na by­ło tak sa­mo szu­kać opar­cia.


    Jak wi­dzi­my, mi­nę­ły cza­sy, kie­dy Mi­ran­da szu­ka­ła opar­cia wy­łącz­nie w sa­mej so­bie.


    Czy uko­cha­ny od nie­daw­na Krzyś Ta­ra­nek nada­wał się do opie­ra­nia – jesz­cze nie wie­dzia­ła. Mo­że wdał się w ma­mę? Mo­że w oj­ca, któ­ry chy­ba też był bar­dzo w po­rząd­ku? A mo­że w ni­ko­go się nie wdał i sam z sie­bie jest ta­ki... ach!... cu­dow­ny, cu­dow­ny...


    Krzyś też uwa­żał, że Mi­ran­da jest cu­dow­na. Mo­że tyl­ko odro­bin­kę zbyt ma­ło roz­ryw­ko­wa. Je­śli cho­dzi o roz­ryw­ki, on sam był w tym wzglę­dzie nie­spo­ży­ty, po­dob­nie zresz­tą jak w pra­cy. Mógł pra­co­wać dwa­dzie­ścia go­dzin bez prze­rwy, a na­stęp­ne dwa­dzie­ścia ba­lo­wać z przy­ja­ciół­mi i ko­le­ga­mi. Pa­dał na krót­ko i mógł za­czy­nać od no­wa.


    


    Jo­nasz prak­tycz­nie nie mie­wał w ogó­le cza­su na ja­kieś spon­ta­nicz­ne roz­ryw­ki. Ca­ły dzień i wszyst­kie ty­go­dnie pod rząd miał zor­ga­ni­zo­wa­ne pre­cy­zyj­nie, tak by mógł zdą­żyć wy­peł­nić wszyst­kie obo­wiąz­ki, w tym te, któ­re je­go ro­dzi­ce trak­to­wa­li ja­ko za­ba­wę: ta­niec i kon­ną jaz­dę. O ile ko­nie ko­chał i go­dzi­ny im po­świę­co­ne wca­le mu nie do­skwie­ra­ły, o ty­le ta­niec to­wa­rzy­ski nu­dził go śmier­tel­nie, a lek­cje w szko­le za­czy­na­ły mę­czyć. Naj­bar­dziej jed­nak mę­czył go ten gra­fik, we­dług któ­re­go mu­siał spać, jeść, uczyć się i żyć.


    Cza­sa­mi miał wąt­pli­wo­ści, czy na­praw­dę ży­je. Wy­obra­żał so­bie, że zo­stał ro­bo­tem, ale nie ta­kim twór­czym jak uko­cha­ny R2-D2 al­bo 3PO z Lu­ca­sa... ra­czej kimś w ro­dza­ju bez­myśl­ne­go klo­na, czy mo­że sztur­mow­ca z pu­sty­mi ocza­mi, któ­re­mu wol­no ro­bić tyl­ko to, co mu na­ka­zał pro­gra­mi­sta.


    Pro­gra­mi­ści, to jest ma­mu­sia i ta­tuś, za­do­wo­le­ni by­li z syn­ka. Uczył się do­sko­na­le i tym ra­zem był zde­cy­do­wa­nie naj­lep­szy w kla­sie. Ża­den głu­pi Ko­za nie mógł mu ode­brać pal­my pierw­szeń­stwa. Po­nie­waż ozna­ki aryt­mii znik­nę­ły (Jo­nasz prze­stał się skar­żyć), a na die­cie pa­ni Woj­tu­lo­wej chło­piec mi­mo wszyst­ko na­brał tro­chę kształ­tów i prze­stał wy­glą­dać jak su­chy pa­tyk, ro­dzi­ce uzna­li, że wszyst­ko jest w jak naj­lep­szym po­rząd­ku.


    Dla­te­go nie po­tra­fi­li zro­zu­mieć, skąd się Jo­na­szo­wi wziął naj­idio­tycz­niej­szy z idio­tycz­nych po­mysł, aby wie­czo­rem wyjść na bal­kon ze swo­ją ka­ra­ib­ską musz­lą i trą­bić na niej pół go­dzi­ny. Musz­la, jak wie­my, mia­ła po­tęż­ną si­łę ra­że­nia. Są­sie­dzi in­ter­we­nio­wa­li bez po­wo­dze­nia, do­pie­ro kon­sjerż za­te­le­fo­no­wał do oboj­ga ro­dzi­ców, któ­rzy prze­rwa­li so­bie pra­cę i naj­szyb­ciej jak mo­gli, jed­no za dru­gim, przy­je­cha­li do do­mu.


    Jo­nasz nie pro­te­sto­wał, kie­dy za­bie­ra­li mu ten strasz­ny in­stru­ment, ale wy­ja­śnień od­mó­wił.


    


    Ży­cie Ja­śmi­ny dzie­li­ło się ostat­nio bar­dzo wy­raź­nie na dzień i noc.


    W dzień by­ło wszyst­ko w po­rząd­ku. Dwa ra­zy w ty­go­dniu przy­cho­dzi­ła do sprzą­ta­nia Blon­dzia (tak ją na­zwał Krzyś i tak się przy­ję­ło – nie­ofi­cjal­nie, oczy­wi­ście), raz na ja­kiś czas chło­pię po­de­sła­ne przez żo­nę Grze­go­rza Wroń­skie­go, z za­wo­du ogrod­nicz­kę – by utrzy­mać ogród w ja­kim ta­kim po­rząd­ku. Po­ja­wia­li się do­staw­cy z de­li­ka­te­so­wych skle­pów, ku­rie­rzy (Ja­śmi­na od­kry­ła i po­ko­cha­ła za­ku­py w skle­pach in­ter­ne­to­wych, z ca­łe­go ser­ca nie­na­wi­dząc tych re­al­nych), li­sto­nosz­ka, sta­ra są­siad­ka pa­ni Po­mor­ska za­glą­da­ła na po­ga­dusz­ki, wpa­dał Grze­gorz ze swo­imi ma­ły­mi bia­ły­mi pi­gu­łecz­ka­mi... Cza­sem trze­ba też by­ło ru­szyć się sa­mej do mia­sta, za­szcze­pić Ma­szę na wście­kli­znę, ku­pić chleb i ma­sło, świe­że ja­rzy­ny, ga­ze­tę. Z rzad­ka, ale jed­nak od­wie­dzał mat­kę Krzysz­tof – z Mi­ran­dą al­bo bez. Dzwo­nił te­le­fon.


    Wie­czo­rem wszyst­ko ci­chło – mó­wi­my o póź­nym wie­czo­rze, kie­dy już nie bar­dzo wy­pa­da dzwo­nić. W do­mu po­ja­wia­ły się du­chy – ma­my, Lu­do­mi­ra, oj­ca, te­ściów... Przy­cho­dzi­ły i od­cho­dzi­ły. Zo­sta­wa­ła ci­sza. Ja­śmi­na, któ­ra ni­g­dy nie by­ła prze­sad­ną oglą­dacz­ką te­le­wi­zji, za­czę­ła włą­czać te­le­wi­zor, ot tak, by­le by­ło sły­chać czy­jeś gło­sy. Teo­re­tycz­nie od daw­na wie­dzia­ła, dla­cze­go w miesz­ka­niach sta­rych lu­dzi te­le­wi­zor cho­dzi na okrą­gło, ale wie­dzieć, a na­wet ro­zu­mieć, a do­świad­czyć – to róż­ne spra­wy. Po­trze­bo­wa­ła te­go nie­ustan­ne­go szme­ru, po­nie­waż nie mo­gła znieść ci­szy.


    Za­pew­ne z tej sa­mej przy­czy­ny za­czę­ła cho­dzić spać do­pie­ro nad ra­nem. Ciem­ność i ci­sza zni­ka­ły, zza okna za­czy­na­ły do­cho­dzić od­gło­sy śpie­wu pta­ków, da­le­kie szu­my uli­cy, bu­dzi­ło się ży­cie. Wte­dy Ja­śmi­na mo­gła za­snąć, aby zbu­dzić się ko­ło po­łu­dnia.


    Ma­sza, do­bra dziew­czyn­ka, do­sto­so­wa­ła się do pa­ni w stu pro­cen­tach. Spa­ła, kie­dy pa­ni spa­ła, ja­da­ły mniej wię­cej ra­zem (zwłasz­cza psie­go kur­cza­ka), ra­zem wy­cho­dzi­ły do ogro­du. Ten ogród, cał­kiem spo­ry, w zu­peł­no­ści wy­star­czał psi­cy do wy­bie­ga­nia. Po swo­im wy­pad­ku w za­mar­z­nię­tej rze­ce nie by­ła już tak spraw­na jak kie­dyś i nie po­trze­bo­wa­ła ty­le ru­chu.


    Po­dob­nie jak pa­ni, Ma­sza mia­ła swo­je smu­tecz­ki i lę­ki. Kie­dy pa­ni pła­ka­ła, a zda­rza­ło się to dość czę­sto, Ma­sza przy­cho­dzi­ła do niej, po­da­wa­ła ła­pę i za­glą­da­ła głę­bo­ko w oczy, po­mru­ku­jąc, jak­by chcia­ła po­wie­dzieć: nie płacz, ja tu je­stem, ja po­mo­gę. Sa­ma z ko­lei ba­ła się bu­rzy – Ja­śmi­na za­my­ka­ła wte­dy okna i drzwi, włą­cza­ła gło­śniej te­le­wi­zor al­bo ra­dio i przy­tu­la­ła swo­ją fu­trza­ną przy­ja­ciół­kę, drżą­cą na ca­łym cie­le. Ma­sza pa­ko­wa­ła jej pysk pod pa­chę i nie prze­sta­wa­ła się trząść, do­pó­ki nie usta­ły da­le­kie echa grzmo­tów.


    Skol­win nie jest dziel­ni­cą na­le­żą­cą do naj­bez­piecz­niej­szych, a dom Ja­śmi­ny, zwa­ny też w ro­dzi­nie Fi­lasz­ków­ką, stał tro­chę na ubo­czu. Kil­ka­krot­nie zda­rzy­ło się, że ktoś ob­cy cho­dził za ogro­dze­niem, tak jak­by chciał wejść i zro­bić coś złe­go. Ma­sza je­ży­ła fu­tro i war­cza­ła z głę­bi trze­wi. Nie­kie­dy szczek­nę­ła głę­bo­kim ba­sem. Wi­zy­ty in­tru­zów usta­ły.


    Nad­szedł maj – ulu­bio­ny mie­siąc Ja­śmi­ny, któ­ry za­wsze jej do­brze ro­bił i przy­no­sił no­wą ener­gię. Na­resz­cie po­czu­ła, że zi­ma mi­nę­ła osta­tecz­nie.


    – Idzie­my na spa­cer, Masz­ka – po­wie­dzia­ła do psi­cy. – Jest ta­ka pięk­na po­go­da, że wstyd sie­dzieć w do­mu.


    Ma­sza roz­pro­mie­ni­ła się wi­docz­nie i po­truch­ta­ła swo­im ko­ły­szą­cym kro­kiem do ho­lu, skąd przy­nio­sła ob­ro­żę i smycz.


    – A na­mord­ni­czek gdzie? Nie lu­bisz, co? Też bym nie lu­bi­ła, jak­by mi ktoś mor­dę krę­po­wał. Po­cze­kaj chwil­kę, tyl­ko się prze­bio­rę.


    Zgod­nie ze swo­im po­sta­no­wie­niem, po­wzię­tym kie­dy za­czy­na­ła no­we ży­cie, Ja­śmi­na mia­ła w gar­de­ro­bie wy­łącz­nie ta­kie rze­czy, w któ­rych czu­ła się do­brze. Na cześć wio­sny wło­ży­ła dłu­gą zie­lo­ną suk­nię, bar­dzo wy­god­ną i tyl­ko odro­bin­kę dzie­więt­na­sto­wiecz­ną. Wra­że­nie po­tę­go­wa­ła pięk­nie oczysz­czo­na przez pan­ny Li­sow­skie bro­sza z ka­meą. Ja­śmi­na nic so­bie z te­go wra­że­nia nie ro­bi­ła. By­ła ko­bie­tą wol­ną. Gdy­by jej się za­chcia­ło ubrać w pięt­na­sto­wiecz­ne pan­ta­lo­ny z poń­czo­cha­mi i dłu­go­no­se ciż­my, to ni­ko­mu nic do te­go!


    Po­my­śla­ła chwi­lę nad wy­bo­rem ka­pe­lu­sza, ale nie po­szła na ła­twi­znę i od­rzu­ci­ła zie­lo­ny z ru­dym pió­rem. Zdję­ła z wie­sza­ka bia­ły z bu­kie­ci­kiem ma­ków.


    – Bo wi­dzisz, ko­cha­na – wy­ja­śni­ła Ma­szy, za­pi­na­jąc jej ob­ro­żę. – Ja nie lu­bię ciem­nych oku­la­rów, a jed­nak sło­necz­ko ostro świe­ci... Po­za tym lu­bię ka­pe­lu­sze. Przy­mie­rzę ci!


    Ma­sza w ka­pe­lu­szu z bia­łej słom­ki wy­glą­da­ła dość po­ciesz­nie. Pa­ni po­ca­ło­wa­ła ją w nos, za­bra­ła jej wy­twor­ne (choć odro­bin­kę eks­tra­wa­ganc­kie) na­kry­cie gło­wy i obie, bar­dzo z sie­bie za­do­wo­lo­ne, opu­ści­ły Fi­lasz­ków­kę, uda­jąc się w stro­nę sta­rej pa­pier­ni.


    Ku zmar­twie­niu Ja­śmi­ny pa­pier­nia nie­daw­no upa­dła i stra­szy­ła te­raz... jak stra­szą wszyst­kie upa­dłe, nie­czyn­ne, zruj­no­wa­ne fa­bry­ki. Dziel­ni­ca Skol­win, ostat­nia przed pół­noc­ną gra­ni­cą Szcze­ci­na i Po­lic, wciąż wy­glą­da­ła jak w la­tach, kie­dy ma­ła Ja­śmin­ka Fi­lasz­ków­na prze­mie­rza­ła jej uli­ce i za­ro­śla. Sta­re ka­mie­ni­ce, sta­rzy lu­dzie... Mło­dych nie­wie­le, mło­dzi o tej po­rze w pra­cy al­bo w szko­le.


    Ja­śmi­na ko­cha­ła Skol­win. Nie za ład­ny, nie­re­pre­zen­ta­cyj­ny, fa­brycz­ny, znisz­czo­ny, ma­low­ni­czy Skol­win, za­wsze ten sam. Po­my­śla­ła, że gdy­by za­bu­do­wać te po­ro­śnię­te tra­wą i krza­ka­mi wzgór­ki, mo­gła­by po­wstać pięk­na dziel­ni­ca. Ty­le tu zie­le­ni! Tak bli­sko do rze­ki, moż­na by urzą­dzić ma­ri­ny, nad­wod­ne re­stau­ra­cyj­ki, przy­sta­nie sta­tecz­ków spa­ce­ro­wych, pro­me­na­dy. Sta­tecz­ki pły­wa­ły­by do Trze­bie­ży al­bo Świ­no­uj­ścia, al­bo w dru­gą stro­nę, przez wo­dy por­to­we i stocz­nio­we, wo­kół wy­se­pek za­ro­śnię­tych ni­czym dżun­gla ama­zoń­ska, z wi­do­kiem na Wa­ły Chro­bre­go i da­lej, na cu­dow­ne Mię­dzy­odrze, i w gó­rę rze­ki.


    Ach, daj­cie mi wła­dzę, a ja was urzą­dzę!


    Ja­śmi­na nie poj­mo­wa­ła, jak moż­na by­ło przez te wszyst­kie la­ta nie wy­ko­rzy­stać wa­lo­rów nad­brzeż­nych dziel­nic do stwo­rze­nia tu ra­ju tu­ry­stycz­ne­go, i zło­ści­ła się na wszyst­kie do­tych­cza­so­we wła­dze. Wła­dze nie wie­dzia­ły o tym, a gdy­by wie­dzia­ły, mia­ły­by ją w no­sie ra­zem z jej zło­ścią. Na­pa­wa­ło ją to me­lan­cho­lią.


    Z dru­giej stro­ny – mia­ła tę swo­ją dziel­ni­cę ci­chą i nie­uczęsz­cza­ną dla sie­bie. Mo­gła się po niej włó­czyć do wo­li, cza­sem tyl­ko spo­ty­ka­jąc grup­ki mło­dych ły­sych. Al­bo dla od­mia­ny mło­dych dłu­go­wło­sych. Nie ba­ła się ich, nie­za­leż­nie od te­go, ile mie­li na so­bie ta­tu­aży. Po­za tym lu­bi­ła lu­dzi i nie od­czu­wa­ła wo­bec nich stra­chu. Nie by­ła ty­pem ofia­ry... no i mia­ła te­raz Ma­szę.


    Mi­nę­ły bu­dy­nek pa­pier­ni i szły chod­ni­kiem przy­le­ga­ją­cym bez­po­śred­nio do nad­wod­nych łę­gów. Prze­dziw­ny ten ob­szar, za­ro­śnię­ty tra­wa­mi, trzci­na­mi, tu i ów­dzie z kę­pa­mi drzew i krze­wów, wy­glą­dał jak gi­gan­tycz­na łą­ka, po któ­rej cza­sa­mi su­nę­ły stat­ki. Tor wod­ny za­sła­nia­ły w ca­ło­ści owe za­ro­śla, wo­da by­ła cał­ko­wi­cie nie­wi­docz­na. Ale by­ła.


    Ja­śmi­na cza­sem za­pusz­cza­ła się w dro­gi i dróż­ki pro­wa­dzą­ce w kie­run­ku rze­ki. Oczy­wi­ście o ile nie by­ło aku­rat wy­sy­pu ko­ma­rów, me­szek al­bo in­ne­go pa­skudz­twa.


    Tym ra­zem nie by­ło.


    Ja­śmi­na, po­prze­dza­na przez za­do­wo­lo­ną Ma­szę, skrę­ci­ła z chod­ni­ka w pra­wo, w stro­nę wo­dy. Spu­ści­ła psi­cę ze smy­czy.


    – Tyl­ko pa­mię­taj, przy no­dze masz iść. Przy no­dze. Że­byś mi się nie wpa­ko­wa­ła w ja­kie ba­gno.


    Ma­szy ani w gło­wie by­ło szu­ka­nie ba­gien. Za­ufa­nie do rze­ki stra­ci­ła raz na za­wsze po­przed­niej zi­my.


    Dro­ga pro­wa­dzi­ła w głąb łą­ki, za­ro­śla nie po­zwa­la­ły doj­rzeć, co jest kil­ka­na­ście me­trów da­lej. Na­gle otwo­rzy­ły się i po le­wej stro­nie bły­snę­ło lu­stro wo­dy. Wśród trzcin i ta­ta­ra­ku ko­ły­sa­ło się na za­rdze­wia­łych łań­cu­chach kil­ka kryp tak sta­rych i znisz­czo­nych, że trud­no by­ło zgad­nąć, czy ktoś ich jesz­cze uży­wa. Po dru­giej stro­nie dro­gi sta­ły trzy czy czte­ry bla­sza­ne ga­ra­że, jesz­cze chy­ba star­sze i w gor­szym sta­nie niż łód­ki. By­ło ci­cho, sło­necz­nie i pu­sto. Ani śla­du czło­wie­ka. A jed­nak Ma­sza na­gle po­sta­wi­ła uszy. Nie war­cza­ła, ale sy­gna­li­zo­wa­ła czy­jąś obec­ność.


    Ja­śmi­na ro­zej­rza­ła się. Ni­ko­go nie by­ło wi­dać.


    – Tu je­stem – ode­zwał się mę­ski, nie­co za­chryp­nię­ty głos zza ostat­nie­go ga­ra­żu. – Ten pie­sek mą­dry czy gry­zie?


    – Mą­dry. Gry­zie tyl­ko, kie­dy trze­ba.


    – A to w po­rząd­ku. A pa­ni jest anio­łem?


    – Cza­sa­mi. Rzad­ko. A bo co?


    Zza ostat­nie­go ga­ra­żu wy­szedł wy­so­ki męż­czy­zna o przy­gar­bio­nej syl­wet­ce. Nie był żad­nym bru­da­sem, a jed­nak ro­bił wra­że­nie klo­szar­da. Po­tar­ga­ne wło­sy, obrzę­pa­na kurt­ka czy też ko­szu­la z dżin­so­we­go ma­te­ria­łu.


    – A bo tak pa­ni przy­szła z tym słoń­cem... w tej suk­ni dłu­giej, jak to anio­ły... i ten pa­ni wiel­ki ka­pe­lusz, zu­peł­nie jak skrzy­dła. Zo­ba­czy­łem anio­ła w po­łu­dnie. Za­zwy­czaj anio­ły fru­wa­ją wie­czo­ra­mi, praw­da?


    – Nie znam się na anio­łach.


    – Prze­cież mó­wi­ła pa­ni, że by­wa cza­sem...


    – Ale nie je­stem fru­wa­ją­cym anio­łem. Je­stem anio­łem na spa­ce­rze. Mój pies też. Pan rów­nież?


    – Ja tu miesz­kam – oświad­czył ob­szar­pa­niec.


    – Gdzie, tu?


    – Tu. W tym ga­ra­żu. Na­praw­dę. Za­raz bę­dę sma­żył so­bie te ryb­ki, co je zło­wi­łem. Za­pra­szam. Du­żo mam. Star­czy i dla pie­ska, bę­dę je wy­sma­żał na chrup­ko, moż­na się nie bać ości.


    Ja­śmi­na by­ła zdu­mio­na na­głym po­ja­wie­niem się ob­szar­pań­ca i nie czu­ła się cał­kiem pew­na sie­bie, ale Ma­sza przy­jaź­nie ko­ły­sa­ła ogo­nem, co ozna­cza­ło ze­ro­we nie­bez­pie­czeń­stwo ze stro­ny nie­zna­jo­me­go.


    – Pa­ni pies mó­wi, że je­stem w po­rząd­ku, praw­da?


    – Zna się pan na psach?


    – Mia­łem kil­ka w ży­ciu. To co, przyj­mie pa­ni za­pro­sze­nie?


    Ja­śmi­na na ogół nie ja­da­ła obia­dów z klo­szar­da­mi w ich bla­sza­nych ga­ra­żach ani zresz­tą ni­g­dzie in­dziej, ale ten rzecz­ny klo­szard był ja­kiś nie­zwy­kły. Spo­sób wy­sła­wia­nia się i wy­mo­wa zdra­dza­ły pe­wien po­ziom, wy­kształ­ce­nie, oby­cie. Wy­glą­dał jak ktoś nie­rze­czy­wi­sty. Ca­łe to po­łu­dnie by­ło ja­kieś nie­rze­czy­wi­ste, w po­wie­trzu uno­sił się zło­ci­sty, sło­necz­ny pył, wo­da od­bi­ja­ła łód­ki jak lu­stro, fru­wa­ły nad nią ja­kieś waż­ki... i ta ci­sza do­ko­ła. To nie by­ła do­mo­wa, prze­ra­ża­ją­ca ci­sza, to by­ła ci­sza cza­ro­dziej­ska. Za­ro­śla, któ­re za­sła­nia­ły ulicz­nym prze­chod­niom ło­dzie i ga­ra­że, nie do­pusz­cza­ły tu dźwię­ków sa­mo­cho­dów.


    Ma­sza po­ło­ży­ła się w pia­sku dro­gi i swo­im zwy­cza­jem umie­ści­ła pysk na ła­pach. Cze­ka­ła na de­cy­zję pa­ni, ale cze­ka­ła spo­koj­nie.


    By­ło do­brze.


    – Je­śli nie po­nie­sie pan zbyt wiel­kie­go uszczerb­ku...


    – Ja­ki tam uszczer­bek. Co ra­no mo­gę so­bie na­ło­wić te­go, ile du­sza za­pra­gnie. O hi­gie­nę pro­szę się nie mar­twić, dys­po­nu­ję bie­żą­cą wo­dą, po­przed­ni wła­ści­ciel te­go ga­ra­żu, czy mo­że ra­czej do­mo­stwa, do­cią­gnął tu wo­dę i prąd. To mu­sia­ły być do­bre cza­sy. Skąd idzie ten prąd, nie do­cie­kam, po­dej­rze­wam, że mój po­przed­nik pod­łą­czył się gdzieś, gdzie nie po­wi­nien. Mo­że w tej ma­ri­nie... nie­da­le­ko stąd. Ra­chun­ki w każ­dym ra­zie nie przy­cho­dzą, a ja je­stem oszczęd­ny i sta­ram się nie zu­ży­wać zbyt wie­le. Ryb­ki już oczy­ści­łem, tyl­ko je prze­płu­czę i moż­na sma­żyć. Pro­szę się roz­go­ścić.


    Wszedł do ga­ra­żu i wy­niósł z nie­go lek­ko zde­ze­lo­wa­ne trzci­no­we krze­seł­ko.


    – Nie ma oba­wy, nie roz­le­ci się. Sie­dzia­łem na nim nie­daw­no.


    Ja­śmi­na mia­ła ocho­tę zaj­rzeć do te­go ga­ra­żu, zo­ba­czyć, jak nad­rzecz­ny klo­szard się urzą­dził, ale on uchy­lał drzwi mi­ni­mal­nie, a w środ­ku by­ło ciem­no – zwłasz­cza w po­rów­na­niu z tym sło­necz­nym dniem.


    – Na­zwi­ska chy­ba na nic nam się nie przy­da­dzą, ale ja mam na imię Mi­ron. A pa­ni?


    – Ja­śmi­na. A to jest Ma­sza, mo­ja przy­ja­ciół­ka i straż przy­bocz­na za jed­nym za­ma­chem.


    Po­wie­dzia­ła to na wszel­ki wy­pa­dek... chy­ba nie­po­trzeb­nie, sa­ma to czu­ła.


    – Nie bę­dę jej się na­ra­żał. Ma pięk­ne, wiel­kie zę­by. W ogó­le jest pięk­na.


    – To by­ła po­li­cjant­ka i bo­ha­ter­ka.


    Pod­czas kie­dy Mi­ron za­pa­lał gaz i in­sta­lo­wał na tu­ry­stycz­nej ku­chen­ce pa­tel­nię z ryb­ka­mi, Ja­śmi­na opo­wie­dzia­ła hi­sto­rię Ma­szy. No­wo po­zna­ny obrzę­pa­ła spo­glą­dał na psi­cę z wy­raź­ną sym­pa­tią.


    Te­raz Ja­śmi­na przyj­rza­ła się i je­mu. Chy­ba już go kie­dyś wi­dzia­ła... raz czy dwa ko­ło spo­żyw­cza­ka. Ku­po­wał chleb i nie­wie­le wię­cej. Był w nie­okre­ślo­nym wie­ku, ale na pew­no po pięć­dzie­siąt­ce. Wy­so­ki, bar­dzo szczu­pły, ży­la­sty. Nie­ogo­lo­ny i by­le jak ubra­ny, ale po­za tym wy­glą­dał czy­sto i ład­nie pach­niał. Ja­koś tak hi­gie­nicz­nie, my­dłem, prosz­kiem do pra­nia, pły­nem do płu­ka­nia. Pew­nie pie­rze swo­ją zła­cha­ną ko­szu­lę co ja­kiś czas... wbrew po­zo­rom.


    To by­ło dziw­ne, obrzę­cha­ny klo­szard rzecz­ny po­wi­nien wo­nieć rze­ką i bru­dem.


    No, oczy­wi­ście, le­piej że wo­niał tym, czym wo­niał!


    Ryb­ki na pa­tel­ni też za­czę­ły roz­ta­czać bo­skie za­pa­chy. Po chwi­li Mi­ron zrzu­cił pierw­szą par­tię na czy­sty ka­wa­łek pa­pie­ro­we­go ręcz­ni­ka.


    – Niech się tłuszcz osą­czy. Za mi­nu­tę moż­na jeść. Nie­ste­ty, nie mam do nich ani fry­tek, ani żad­nej sa­łat­ki Bo­le­sław. Ale mam świe­ży chleb, ra­no ku­pi­łem.


    Co za prze­dziw­ny pik­nik! Ja­śmi­na wciąż mia­ła wra­że­nie nie­rze­czy­wi­sto­ści. Jed­nak ryb­ki pach­nia­ły bar­dzo kon­kret­nie. I za­chwy­ca­ją­co – w każ­dym ra­zie z punk­tu wi­dze­nia Ma­szy, któ­ra usia­dła grzecz­nie na ogo­nie, z no­sem twar­do skie­ro­wa­nym w je­den punkt prze­strze­ni. Ten punkt sta­no­wi­ła pa­tel­nia.


    Mi­ron wy­jął spod ręcz­ni­ka trzy pa­pie­ro­we ta­le­rzy­ki i po­dzie­lił pierw­szą par­tię ry­bek na trzy por­cje.


    By­ły wspa­nia­łe, co tu du­żo ga­dać. Ta­ta Fi­la­szek swe­go cza­su przy­wo­ził ta­kie z po­ło­wów, na któ­re wy­bie­rał się wcze­sny­mi ran­ka­mi wraz z dziad­kiem Dasz­ką. Ma­ma sma­ży­ła je, osą­cza­ła, so­li­ła... wszyst­ko dzia­ło się do­kład­nie tak, jak te­raz. Po­wra­cał smak dzie­ciń­stwa – ale to nie by­ło smut­ne ani na­wet no­stal­gicz­ne.


    Mo­że sma­żo­ne na chrup­ko ryb­ki ma­ją w so­bie zbyt ma­ło me­ta­fi­zy­ki, są zbyt kon­kret­ne, że­by wy­wo­ły­wa­ły no­stal­gię.


    Wy­star­czy­ło ich na trzy pa­tel­nie, a po­nie­waż Mi­ron dzie­lił spra­wie­dli­wie, każ­de­mu osta­tecz­nie przy­pa­dła po­kaź­na por­cja.


    Naj­bar­dziej za­chwy­co­na by­ła Ma­sza. Do­sta­ła mi­skę z wo­dą, po­pi­ła i pa­dła w tra­wie, le­ni­wie ga­piąc się na waż­ki.


    Ja­śmi­na chęt­nie do­wie­dzia­ła­by się cze­goś wię­cej o swo­im nie­ty­po­wym go­spo­da­rzu, ale krę­po­wa­ła się za­da­wać py­ta­nia. Zresz­tą – co to ma za zna­cze­nie? Za­pro­sił ją, ugo­ścił, za­pro­po­no­wał na­wet her­ba­tę z ziół, któ­re uzbie­rał na łą­kach. Her­bat­ka mia­ła wy­raź­ny po­smak mię­ty, ale z pew­no­ścią znaj­do­wał się w niej ru­mia­nek i mo­że jesz­cze coś, cze­go nie roz­po­zna­ła.


    Po­chwa­li­ła i po­dzię­ko­wa­ła.


    Za­sta­na­wia­ła się te­raz, czy w ra­mach re­wan­żu nie po­win­na go za­pro­sić do sie­bie, ale nie mia­ła po­ję­cia, jak on to przyj­mie, i nie za­ry­zy­ko­wa­ła. Zresz­tą sa­ma jesz­cze nie by­ła pew­na, czy chcia­ła­by go wi­dzieć w swo­im do­mu.


    – Pro­szę wpa­dać do mnie – po­wie­dział przy po­że­gna­niu. – Tro­chę się tu­taj cho­wam przed ludź­mi, ale pa­ni jest prze­cież anio­łem, nie czło­wie­kiem.


    – Bra­ku­je mi skrzy­deł – za­śmia­ła się.


    – Mo­że pa­ni la­tać na tym ka­pe­lu­szu. Jest do­sta­tecz­nie du­ży. Za­pra­szam. Na ryb­ki al­bo her­ba­tę, al­bo po­ga­dać. Dzi­siaj nie jest dzień na ga­da­nie, dzi­siaj jest za du­żo słoń­ca.


    – To ma coś wspól­ne­go?


    – Roz­mo­wy do­bre są w cie­niu. W ta­kim słoń­cu wy­star­czy być. Na pew­no chce pa­ni już odejść?


    – Je­stem umó­wio­na – skła­ma­ła, bo nie by­ła. Mu­sia­ła po­zbie­rać my­śli.


    Po­da­ła mu rę­kę, a on ją po sta­ro­świec­ku uca­ło­wał. Zno­wu od­nio­sła wra­że­nie, że ob­cu­je z kimś do­brze wy­cho­wa­nym i oby­tym.


    – Ni­g­dzie się stąd nie ru­szam – po­wie­dział. – Bę­dę cze­kał na pa­nią.


    Po­gła­skał Ma­szę, któ­ra przy­ję­ła to z za­do­wo­le­niem, i od­su­nął się nie­co w kie­run­ku swe­go ga­ra­żu, jak­by ustę­po­wał im z dro­gi.


    Idąc w stro­nę uli­cy, Ja­śmi­na czu­ła na so­bie je­go spoj­rze­nie.


    


    Nie po­wie­dzia­ła o tym spo­tka­niu ni­ko­mu. Ani Krzy­sio­wi, ani Mi­ran­dzie, ani na­wet Grze­go­rzo­wi, któ­ry znów coś nu­dził na te­mat ma­łych bia­łych pi­gu­łe­czek. Za­zwy­czaj by­ła oso­bą otwar­tą, uwiel­bia­ła roz­ma­wiać z ludź­mi, na­wet nie­zna­jo­my­mi, a już szcze­gól­nie chęt­nie roz­wa­ża­ła z ko­le­ga­mi po fa­chu nie­ty­po­we za­cho­wa­nia. Nad­rzecz­ny klo­szard Mi­ron z pew­no­ścią był nie­ty­po­wym przy­pad­kiem. Miesz­kał w zruj­no­wa­nym ga­ra­żu na ba­gnie, ży­wił się ry­ba­mi i zio­ła­mi, a przyj­mo­wał go­ści cał­kiem po pań­sku, jak­by ser­wo­wał fu­agra­sy na ro­sen­tha­lach. Dziw­na hi­sto­ria.


    Ale czy wszyst­ko, co spo­ty­ka­my w ży­ciu, mu­si­my na­tych­miast oglą­dać pod mi­kro­sko­pem? Dzię­ki Mi­ro­no­wi spę­dzi­ła uro­cze pół­to­rej go­dzi­ny nad wo­dą, bez nie­po­trzeb­ne­go ga­da­nia, w ma­jo­wym słoń­cu, cie­ple i le­ciut­kim wie­trzy­ku znad rze­ki.


    Cu­dow­ne chwi­le. Ja­śmi­na mia­ła na­dzie­ję, że jesz­cze się po­wtó­rzą.


    


    Na­stęp­ne­go dnia nie po­szła nad rze­kę, choć mia­ła wiel­ką ocho­tę. Po­tem prze­cze­ka­ła trzy dni desz­czo­we. Kie­dy w so­bot­ni po­ra­nek za­świe­ci­ło słoń­ce, uzna­ła, że mo­że so­bie po­zwo­lić... bez ry­zy­ka, że się ją po­są­dzi o na­chal­ność czy coś w tym ro­dza­ju. Już w czwar­tek do za­mó­wie­nia z in­ter­ne­to­wych de­li­ka­te­sów do­pi­sa­ła pu­szecz­kę do­sko­na­łej her­ba­ty dar­je­eling Wil­kin­sa i dżem z gorz­kich po­ma­rań­czy. Ot, ta­kie po­dzię­ko­wa­nie za tam­ten po­czę­stu­nek... a przy­naj­mniej nie wy­glą­da jak jał­muż­na.


    Och, jak chęt­nie za­da­ła­by Mi­ro­no­wi kil­ka py­tań! Kim jest? Bo prze­cież nie me­ne­lem, ja­kich zna­ła wie­lu i to na­wet oso­bi­ście (jak wspo­mnie­li­śmy, lu­bi­ła się wda­wać w roz­mo­wy z każ­dym, kto jej się na­pa­to­czył; pa­ru żur­ków w tym to­wa­rzy­stwie by­ło). Dla­cze­go miesz­ka w tym ba­gni­stym za­kąt­ku? Mo­że on i ma­low­ni­czy wio­sną i la­tem, ale zi­ma... A mo­że nie miesz­kał tam jesz­cze zi­mą? Z wła­snej wo­li tu wy­lą­do­wał czy mo­że ukry­wa się przed kimś? Nie wy­glą­dał na za­stra­szo­ne­go ani na ta­kie­go, któ­re­go moż­na by zmu­sić do cze­goś, cze­go on sam nie ze­chce zro­bić. Ale mo­że to tyl­ko ta­kie pierw­sze wra­że­nie?


    Ubie­ra­ła się bar­dzo sta­ran­nie, z ta­kim uczu­ciem, jak­by szła na rand­kę. W tym wie­ku, mój Bo­że! Zro­bi­ła na­wet de­li­kat­ny ma­ki­jaż – ta­ki, co to go pra­wie nie wi­dać, a dzia­ła jak trze­ba. Do dłu­giej bia­łej suk­ni z lnu wło­ży­ła gra­na­to­wy ka­pe­lusz... cie­ka­we, czy zno­wu mu się sko­ja­rzy z anio­łem?


    


    – Cze­ka­łem na pa­nią – po­wie­dział po pro­stu, a je­go twarz roz­ja­śni­ła się zde­cy­do­wa­nie.


    Tym ra­zem był ogo­lo­ny, a je­go blu­za wy­glą­da­ła jak­by po­rząd­niej, choć to ostat­nie chy­ba jed­nak by­ło nie­moż­li­we.


    – Dziś już nie je­stem anio­łem – od­rze­kła, po­da­jąc mu rę­kę i pa­czusz­kę. – Gra­na­to­wy ka­pe­lusz nie na­da­je się na aniel­skie skrzy­dła.


    – Dys­ku­to­wał­bym. Mnie się pa­ni już wdru­ko­wa­ła raz a do­brze ja­ko anioł, ina­czej nie bę­dzie. Nie­za­leż­nie od ko­lo­ru skrzy­deł. To dla mnie?


    – Z po­dzię­ko­wa­niem za po­przed­nie mi­łe przy­ję­cie. Bar­dzo do­bra her­ba­ta, nie­daw­no ją wy­pa­trzy­łam, a te po­ma­rań­cze to moż­na al­bo do her­ba­ty, al­bo jak się chce.


    – W ta­kim ra­zie na­pi­je­my się her­ba­ty z kon­fi­tu­rą po­ma­rań­czo­wą. Pro­szę się roz­go­ścić, za­raz za­pa­rzę i doj­dę do pa­ni.


    Za ga­ra­żem stał roz­ło­żo­ny, lek­ko tyl­ko zde­ze­lo­wa­ny le­żak, przy­kry­ty cał­kiem przy­zwo­itym po­la­ro­wym ko­cem, krze­sło tu­ry­stycz­ne w nie­złym sta­nie i skrzyn­ka na­kry­ta pa­pie­ro­wą ser­wet­ką – czyż­by ory­gi­nal­ny klo­szard cze­kał na nią na­praw­dę?


    Her­ba­ta za­pa­rzo­na zo­sta­ła bez­po­śred­nio w kub­kach i by­ły to kub­ki no­wiut­kie. Chy­ba że Mi­ro­no­wi nic ni­g­dy nie ob­tłu­ku­je się przy my­ciu na­czyń. Do kon­fi­tur mia­ły po­słu­żyć ma­łe pla­sti­ko­we spodecz­ki. Ły­żecz­ki też by­ły z pla­sti­ku. Za­chwy­co­na Ma­sza do­sta­ła mi­skę wo­dy i je­den z tych okrop­nie śmier­dzą­cych gry­za­ków zro­bio­nych z wo­ło­wej skó­ry.


    Klo­szard był w skle­pie! Je­śli na­wet nie tłu­cze kub­ków przy my­ciu, to chy­ba psich gry­za­ków w ga­ra­żu nie prze­cho­wu­je!


    Sie­dzie­li, pi­li her­ba­tę i mil­cze­li. Wo­kół nich roz­ta­czał się ta­ki sam cu­dow­ny dzień ma­jo­wy jak po­przed­nio, zło­ty pył uno­sił się w po­wie­trzu, waż­ki fru­wa­ły jak ma­łe he­li­kop­ter­ki. Ma­sza z za­pa­łem żu­ła i szar­pa­ła swój pre­zen­cik, wpro­wa­dza­jąc ele­ment re­al­no­ści do te­go ca­łe­go oni­rycz­ne­go ro­man­ty­zmu.


    Mil­cze­li i mil­cze­nie to w naj­mniej­szym stop­niu nie by­ło mę­czą­ce ani nie­zręcz­ne. Tak mo­gą mil­czeć al­bo lu­dzie naj­zu­peł­niej so­bie obo­jęt­ni, al­bo ta­cy, któ­rzy już nic nie ma­ją so­bie do po­wie­dze­nia. Al­bo ta­cy, któ­rzy nic so­bie mó­wić nie mu­szą, bo ro­zu­mie­ją się bez słów.


    Z ja­kiejś nie­wy­ja­śnio­nej jesz­cze przy­czy­ny Ja­śmi­na by­ła skłon­na są­dzić, że ma tu za­sto­so­wa­nie wa­riant C.


    Co do niej, Mi­ron wca­le nie był jej obo­jęt­ny (co tłu­ma­czy­ła ja­ko wła­sną re­ak­cję na przy­gnę­bia­ją­cą sa­mot­ność) i czu­ła, że mo­gą mieć so­bie bar­dzo du­żo do po­wie­dze­nia. Ale z pew­no­ścią jesz­cze nie te­raz.


    Pierw­szy ode­zwał się go­spo­darz.


    – Pro­szę mi po­wie­dzieć coś o so­bie. Co pa­ni lu­bi?


    – Sma­żo­ne ryb­ki, do­brą her­ba­tę, mu­zy­kę, po­ezję i te­atr. Gó­ry. I swój za­wód, choć te­go ostat­nio nie je­stem pew­na.


    – Ja je­stem pe­wien. Co do swo­je­go za­wo­du, że go nie lu­bię, zde­cy­do­wa­nie. Po­za tym wszyst­ko nam się zbie­ga. Do­dał­bym kon­fi­tu­rę po­ma­rań­czo­wą, mo­rze i jaz­dę po wer­te­pach.


    – Ma pan czym jeź­dzić?


    – Mam, w tym ga­ra­żu obok trzy­mam sa­mo­chód. Rzad­ko z nie­go ko­rzy­stam ostat­nio. A ja­ką po­ezję pa­ni lu­bi?


    – Róż­ną. Do­brą. Sta­rych po­etów, no­wych. An­giel­skich, ro­syj­skich, fran­cu­skich, pol­skich...


    – Niech mi pa­ni po­wie ja­kiś wiersz.


    – Śmiesz­ny, smut­ny, sta­ry, no­wy?


    – Ta­ki, któ­ry ostat­nio jest ko­ło pa­ni, naj­bli­żej.


    – Pa­nie Mi­ro­nie, psy­cho­ana­li­za to mój za­wód!


    – A skąd pa­ni wie, że nie mój? Nie, żar­to­wa­łem. Je­stem zwy­czaj­nie cie­ka­wy.


    – Zna pan „Odę do sło­wi­ka” Ke­at­sa?


    – Nie je­stem pe­wien.


    – Ona jest dość dłu­ga, ale po mnie cho­dzi jed­na zwrot­ka. On tam ga­da, po­eta, zna­czy pod­miot, ze sło­wi­kiem, któ­ry ukry­wa się w gę­stwi­nie drzew. Nie umiem re­cy­to­wać, ale po­wiem pa­nu.


    I po­wie­dzia­ła:


    


    Tam się roz­pły­nąć; o tym, przed czym gę­stwin ci­szą


    Drze­wa cię osła­nia­ją, za­po­mnieć: o mę­ce,


    O tym świe­cie, gdzie lu­dzie płacz i ję­ki sły­szą


    Jed­ni dru­gich, sta­ro­ści drżą bez­sil­ne rę­ce,


    Cho­ra mło­dość wśród cie­ni chwi­le krót­kie li­czy;


    Gdzie wy­star­czy za­my­ślić się, by wzrok na­po­tkać –


    Nie­ru­cho­my i twar­dy jak ka­mień – roz­pa­czy;


    I gdzie ani sło­dy­czy


    Swych ja­snych oczu pięk­ność nie ustrze­że wiot­ka,


    Ani mi­łość w nie dłu­żej niż po świt nie pa­trzy.


    


    Mi­ron sie­dział za­słu­cha­ny i wy­glą­dał, jak­by do­sko­na­le wszyst­ko ro­zu­miał i my­ślał tak sa­mo jak John Ke­ats.


    – Strasz­nie smut­ne – po­wie­dział i zno­wu za­milkł.


    – Te­raz pan.


    – O, ja je­stem o wie­le mniej pe­sy­mi­stycz­ny, cho­ciaż co do re­flek­sji, to ow­szem, mój ulu­bio­ny ka­wa­łek też jest ra­czej re­flek­syj­ny, tyl­ko tro­chę w in­nym sty­lu. Wy­glą­da na to, że obo­je lu­bi­my sta­rych An­gli­ków, bo mój ka­wa­łek jest z By­ro­na. Pro­szę po­słu­chać:


    


    Żo­na kłó­tli­wa, sy­nek idy­jo­ta,


    Nie­za­pła­co­ny, za­pro­te­sto­wa­ny


    We­ksel, pro­cen­ty i cór­ka nie­cno­ta,


    Koń na­ro­wi­sty, pies źle tre­so­wa­ny,


    Ciot­ka ma­żą­ca pod ko­niec ży­wo­ta


    Za­pis przez cie­bie w do­cho­dy wpi­sa­ny –


    Drob­ne to tro­ski i nie­war­te mio­tły,


    A prze­cież nie znam, ko­go by nie zgnio­tły.


    


    Ja­śmi­na od­sta­wi­ła ku­bek z reszt­ką her­ba­ty i śmia­ła się z ca­łe­go ser­ca. Jed­no­cze­śnie my­śla­ła so­bie tak: fa­cet jest zdy­stan­so­wa­ny, opa­no­wa­ny, zor­ga­ni­zo­wa­ny – coś go jed­nak zgnio­tło.


    Cie­ka­we, co?


    Gdy­by sa­mej móc zdo­być się na ta­ki dy­stans... to by by­ło lep­sze niż ma­łe bia­łe ta­ble­tecz­ki Grze­go­rza. On, ten Mi­ron, mu­siał się zo­rien­to­wać po jej ka­wał­ku po­ezji, w ja­kim strasz­nym jest ak­tu­al­nie do­le... Od­sło­ni­ła się, psia­krew.


    Zda­wał się te­go nie za­uwa­żać.


    – Bro­niew­skie­go pa­ni lu­bi?


    – „Re­wo­lu­cja, pa­ro­wóz dzie­jów”?


    – Nie. „Bi­ją ze­ga­ry, pie­ją ko­gu­ty, chi­ni­ną szu­mi ma­la­ria”. Cie­ka­we, czy jak tu dłu­żej po­miesz­kam, to do­sta­nę ma­la­rii?


    – Mam na­dzie­ję, że na­sze ko­ma­ry ma­la­rii nie roz­no­szą. Dłu­go pan tu miesz­ka?


    – Dwa la­ta. Zna­la­złem ten ga­raż rów­no pierw­sze­go ma­ja dwa la­ta te­mu. A pa­ni miesz­ka kró­cej, praw­da?


    – Dro­gi pa­nie, ja na Skol­wi­nie miesz­kam od uro­dze­nia. Tyl­ko nie bez prze­rwy.


    Opo­wie­dzia­ła mu swo­ją hi­sto­rię, nie ocze­ku­jąc zresz­tą odeń re­wan­żu.


    Nie miał za­mia­ru się re­wan­żo­wać. Chy­ba uznał, że Ja­śmi­na wie już o nim dość.


    – A co z Bro­niew­skim?


    – Rzu­cę okiem, na pew­no jest w do­mu. Ma­ma mia­ła chy­ba wszyst­kie po­ezje, ja­kie zo­sta­ły wy­da­ne przed ro­kiem ty­siąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­tym. Po­wie­dzia­ła mi kie­dyś, że po­tem prze­sta­ła je lu­bić. Z wy­jąt­kiem Her­ber­ta i Szym­bor­skiej. Ro­zu­mia­ła, ale już nie lu­bi­ła.


    – Mi­ło­sza nie lu­bi­ła?


    – Nie. Ja też nie­ko­niecz­nie. Bę­dę ucie­kać, pa­nie Mi­ro­nie. To słoń­ce mnie tro­chę mę­czy.


    – Ro­zu­miem. Cie­szę się, że pa­ni przy­szła.


    Spoj­rzał jej w oczy. Miał bar­dzo ja­sno­nie­bie­skie, pra­wie prze­zro­czy­ste tę­czów­ki, oko­lo­ne ciem­niej­szą ob­wód­ką. Nada­wa­ło mu to nie­co dia­bo­licz­ny wy­gląd. Prze­waż­nie mru­żył oczy i nie by­ło te­go wi­dać.


    – Przyj­dzie pa­ni jesz­cze kie­dyś?


    – Z przy­jem­no­ścią. Mo­że pan cze­goś po­trze­bu­je?...


    Po­wie­dzia­ła to i po­ża­ło­wa­ła. Prze­stra­szy­ła się, że ob­ra­zi­ła go i on te­raz... nie wie­dzia­ła, co te­raz, ale spo­dzie­wa­ła się cze­goś nie­przy­jem­ne­go.


    Nic ta­kie­go nie na­stą­pi­ło.


    – Bar­dzo dzię­ku­ję. Wszyst­ko mam. Był­bym szczę­śli­wy, gdy­by pa­ni cza­sem tu za­wi­ta­ła...


    – Tyl­ko?


    – Tyl­ko. Bę­dę cze­kał.


    Po­przed­nio też tak po­wie­dział. Że bę­dzie cze­kał. I rze­czy­wi­ście, cze­kał.


    Cie­ka­we, czy do­my­ślał się, że mia­ła ocho­tę przyjść od ra­zu na­stęp­ne­go dnia po pierw­szej wi­zy­cie?


    No, ona nie oka­za­ła te­go w ża­den spo­sób.


    


    Mi­ran­da bar­dzo ostroż­nie – o ile moż­na to tak okre­ślić – za­czy­na­ła czuć się szczę­śli­wa. Nie­spe­cjal­nie wy­ry­wa­ła się do zwie­rzeń w tej spra­wie, ale pa­ni Li­la do­sko­na­le wie­dzia­ła, co się dzie­je. Ro­zum jej mó­wił, że to bar­dzo do­brze, dziew­czy­na prze­ży­ła ty­le złe­go, że te­raz coś jej się na­le­ży od ży­cia. Ser­ce star­szej przy­ja­ciół­ki zde­cy­do­wa­nie by­ło­by za tym, że­by Mi­ran­da wy­bra­ła Sa­szę. Och, ten Sa­sza, sa­ma by się w nim za­ko­cha­ła, gdy­by mia­ła czter­dzie­ści lat mniej. Gdy­by zaś spra­wa nie by­ła tak po­waż­na i tak oso­bi­sta... Li­la być mo­że się­gnę­ła­by po je­den z nie­wy­czer­pa­ne­go za­so­bu wła­snych sza­lo­nych po­my­słów... Cze­muż by nie, py­ta­ła sa­ma sie­bie. Prze­cież by­wa­ją bar­dzo sku­tecz­ne, zwłasz­cza je­śli za­an­ga­żu­je się rów­nież ko­cha­na Ró­ża.


    Ko­cha­na Ró­ża mi­ty­go­wa­ła jak mo­gła przy­ja­ciół­kę w jej nie­okieł­zna­nej wo­li czy­nu.


    – Li­la, oni są do­ro­śli i nie mo­żesz im or­ga­ni­zo­wać ży­cia. Mi­ran­da wie, co ro­bi.


    – E tam, ty w jej wie­ku wie­dzia­łaś, co ro­bisz? Tra­fił ci się ten twój jak śle­pej ku­rze ziar­no i wy­gra­łaś los na lo­te­rii. A je­śli ona zno­wu prze­gra?


    – Nie mo­że­my te­go za­kła­dać a prio­ri, mo­ja dro­ga. Oj, Li­lu, je­steś jak dziec­ko.


    – Oj, Ró­żo! Po pro­stu ko­cham Mi­ru­się i ży­czę jej jak naj­le­piej, Ko­cham Sa­szę, i tak da­lej. Je­śli ma­ją być szczę­śli­wi, dla­cze­go nie mie­li­by być szczę­śli­wi ze so­bą?


    – A ty byś im wian­ki wi­ła. Li­la, rę­ce opa­da­ją. Tyl­ko pa­mię­taj, nic nie rób, nic nie or­ga­ni­zuj, a zwłasz­cza, na Bo­ga, ni­ko­go nie strasz!


    – Mam cie­lę­cin­kę... zro­bię pie­czeń z klu­secz­ka­mi. Wpad­nij, bę­dzie te­go du­żo. Za­pro­szę Sa­szeń­kę. Trze­ba go ja­koś po­cie­szyć, bie­da­ka.


    


    Pa­ni Woj­tu­lo­wa też udu­si­ła cie­lę­cin­kę i też po­tra­fi­ła zro­bić wy­śmie­ni­te pół­fran­cu­skie klu­secz­ki. Co z te­go, sko­ro Jo­nasz nie chciał jeść. Woj­tu­lo­wa by­ła zmar­twio­na. Do tej po­ry jadł. Na­wet cał­kiem nie­źle. Co mu się te­raz sta­ło?


    Mo­że po­win­na za­wia­do­mić ro­dzi­ców?


    To ją opie­przą i ty­le z te­go bę­dzie.


    – Jedz, dziec­ko – po­wta­rza­ła bez­na­dziej­nie rów­nież na dru­gi dzień. – Jedz. Ta­kie do­bre te klu­secz­ki! Nie chcia­łeś świe­żych, ale od­sma­ża­ne są lep­sze. Na ma­seł­ku. No, cze­mu nie jesz? Co ja po­wiem two­im ro­dzi­com?


    – Pa­ni im po­wie, że zja­dłem – wzru­szył ra­mio­na­mi Jo­nasz.


    – Kłam­stwo jest grze­chem – po­uczy­ła go po­boż­na pa­ni Woj­tu­lo­wa. – Pro­szę, zjedz cho­ciaż sa­mo mię­sko, bez klu­se­czek...


    – To już wo­lę sa­me klu­secz­ki – mruk­nął chło­piec.


    Zjadł klu­secz­ki, po czym po­szedł do ła­zien­ki i wszyst­kie zwy­mio­to­wał.


    Usiadł na se­de­sie i za­my­ślił się po­nu­ro. Nie po raz pierw­szy.


    Miał już do­syć te­go na­py­cha­nia, wy­mio­tów, oszu­ki­wa­nia, bó­lu w pier­siach, tań­ca to­wa­rzy­skie­go, wszyst­kich ję­zy­ków świa­ta, pa­ni Woj­tu­lo­wej, ro­dzi­ców, któ­rych i tak nie ma, wy­ści­gu po czer­wo­ny pa­sek na świa­dec­twie. Sa­me szóst­ki. Sa­me szóst­ki. W tym ro­ku bę­dzie miał na świa­dec­twie sa­me szóst­ki. Nikt w kla­sie mu nie pod­sko­czy.


    – Jo­nasz­ku, co ty tam tak dłu­go ro­bisz? Spóź­nisz się na ta­niec, wy­chodź. Już ci przy­go­to­wa­łam ubra­nie. No, szyb­ciut­ko, szyb­ciut­ko!


    Wszyst­ko w je­go ży­ciu ro­bi­ło się szyb­ciut­ko, szyb­ciut­ko.


    Zwlókł się z se­de­su i wy­szedł z ła­zien­ki.


    – Spo­koj­nie, mam jesz­cze sześć mi­nut.


    Pod­czas gdy Woj­tu­lo­wa pru­ła się, jak to mia­ła w zwy­cza­ju, Jo­nasz wol­nym kro­kiem udał się do swo­je­go po­ko­ju.


    Sześć mi­nut póź­niej Woj­tu­lo­wa sprzą­ta­ją­ca w kuch­ni po obie­dzie usły­sza­ła coś jak­by nie­mra­we „do wi­dze­nia” i trza­śnię­cie drzwi wyj­ścio­wych. Po­nie­waż ko­la­cję mia­ła prak­tycz­nie w ca­ło­ści przy­go­to­wa­ną (upie­kła bu­łecz­ki z se­rem, kie­dy Jo­nasz był w szko­le, zro­bi­ła też twa­ro­żek), po­sta­no­wi­ła zor­ga­ni­zo­wać so­bie ma­łą a przy­jem­ną la­bę przy gi­gan­tycz­nej pla­zmie pań­stwa Za­wadz­kich. Na­sta­wi­ła ka­nał se­ria­lo­wy i za­le­gła na ka­na­pie z kub­kiem ka­wy w spra­co­wa­nej dło­ni. Oto re­laks w peł­ni za­słu­żo­ny.


    Po ka­wie przy­szła ko­lej na her­bat­kę, bu­łecz­ki i twa­ro­żek. Na­ro­bi­ła te­go ta­kie gó­ry, że star­czy i dla Jo­na­sza, i dla pań­stwa, i dla niej.


    Sje­sta by­ła trosz­kę ner­wo­wa, za­czę­ła bo­wiem już na­słu­chi­wać, czy pań­stwo nie wró­cą przy­pad­kiem wcze­śniej niż zwy­kle. Wszyst­kie na­czy­nia mia­ła na ta­cy, więc w ra­zie nie­po­ko­ją­cych od­gło­sów mo­gła tyl­ko myk, myk, ta­cę w dłoń i do kuch­ni!


    Pań­stwo nie przy­cho­dzi­li. No i nie dziw­ne, za wcze­śnie na nich.


    Za­raz po­wi­nien zja­wić się Jo­nasz. Pa­ni Woj­tu­lo­wa po­sprzą­ta­ła po so­bie, za to przy­go­to­wa­ła w sa­lo­nie ko­la­cję dla chło­pa­ka. Bu­łecz­ki, ma­sło, twa­ro­żek, kon­fi­tu­ra z wi­śni, ka­kao. Po tych tań­cach trze­ba go lek­ko na­kar­mić, że­by mu, broń Bo­że, nie za­szko­dzi­ło.


    Ale Jo­nasz się nie zja­wiał.


    Pa­ni Woj­tu­lo­wa wzię­ła po­praw­kę na to, że za­ga­dał się z ja­kąś ład­ną ko­le­żan­ką.


    Nie zja­wiał się na­dal.


    Pa­ni Woj­tu­lo­wa roz­sze­rzy­ła po­praw­kę na od­pro­wa­dze­nie ład­nej ko­le­żan­ki do do­mu.


    Nie wra­cał.


    Go­dzi­nę po cza­sie!


    Ni­g­dy te­go nie ro­bił i pa­ni Woj­tu­lo­wa za­czy­na­ła nie na żar­ty się nie­po­ko­ić. Nie wie­dzia­ła, czy dzwo­nić do pań­stwa Za­wadz­kich, czy do szko­ły tań­ca.


    Mó­wi­ła cza­sa­mi, że mie­wa prze­czu­cia wiesz­cze. Nikt jej nie wie­rzył. Ba – zda­rza­ły się nie­wy­bred­ne żar­ty. A jed­nak, kie­dy tknię­ta wła­śnie ta­kim prze­czu­ciem we­szła do po­ko­ju Jo­na­sza, pierw­szym, co jej się rzu­ci­ło w oczy, by­ło ubra­nie do tań­ca wi­szą­ce na krze­śle. Aż ją za­tch­nę­ło.


    Ro­zej­rza­ła się. Nie by­ło ple­ca­ka.


    We­szła do gar­de­ro­by. No, tu się ro­ze­znać... pa­ni An­dże­la lu­bi­ła, że­by wszy­scy w ro­dzi­nie mie­li du­żo ubrań. Ale tak jak­by bra­ko­wa­ło swe­tra i kurt­ki. Po co mu dzi­siaj kurt­ka i swe­ter, jest cie­pło...


    Pod pa­nią Woj­tu­lo­wą ugię­ły się no­gi.


    Wła­ści­wie nie wia­do­mo dla­cze­go – mo­że mia­ło to coś wspól­ne­go z wiesz­czym prze­czu­ciem – zaj­rza­ła do wła­snej to­reb­ki. Port­mo­net­ka by­ła pu­sta. Je­śli nie li­czyć kar­tecz­ki z tek­stem: „Prze­pra­szam, ro­dzi­ce pa­ni zwró­cą. Wzią­łem 2145 zło­tych”.


    


    – Ma­ma, ty nie otwie­rasz pocz­ty?


    – A co to za pocz­ta, Krzy­siu. Ra­chun­ki i re­kla­my.


    – I za­pro­sze­nia. Aka­de­mia Sztu­ki za­pra­sza­ła cię na wer­ni­saż. Nie po­szłaś. Kie­dyś uwiel­bia­li­ście wer­ni­sa­że... z ta­tą.


    No wła­śnie. Z ta­tą.


    – Na wer­ni­sa­żach się stoi al­bo ła­zi, a mnie wy­sia­da krę­go­słup. Nie mo­gę stać i nie lu­bię ła­zić.


    – A co lu­bisz?


    – Sie­dzieć al­bo le­żeć.


    – No to kon­cer­ty. Tam się sie­dzi.


    – Na kon­cer­ty cho­dzę. Cza­sa­mi. Ale wku­rza mnie, jak mi się pod­li­zu­ją i usi­łu­ją mi, za prze­pro­sze­niem, przy­bli­żyć mu­zy­kę...


    – Nie ga­daj, przy­bli­ża­ją?


    – No wi­dzisz, nie wiesz, bo sam nie cho­dzisz. Wy­my­śla­ją ja­kieś idio­tycz­ne ha­sła i ty­tu­ły w ro­dza­ju „Kla­sycz­nie ro­man­tycz­ni”... al­bo „Ro­man­tycz­nie kla­sycz­ni”, nie pa­mię­tam. Prze­cież to beł­kot. Ja się od ra­zu złosz­czę i per­cep­cja mi się psu­je.


    – Oni się sta­ra­ją. Cze­mu nie lu­bisz ty­tu­łów, ma­mo?


    – Bo są głu­pie i nie­po­trzeb­ne. Ja się ostat­nio zro­bi­łam cię­ta na rze­czy nie­po­trzeb­ne... a to­le­ro­wa­nie głu­po­ty przy­cho­dzi mi z co­raz więk­szym tru­dem. Sta­rość, syn­ku.


    – Ma­ma, ty jesz­cze dłu­go nie bę­dziesz sta­ra.


    – Cza­sa­mi czu­ję się star­sza od Bra­my Por­to­wej. Le­piej po­wiedz, czy masz ja­kieś za­mia­ry wo­bec Mi­ran­dy?


    – Za wcze­śnie na de­kla­ra­cje, ma­mu­niu. Jak doj­rze­ję, to dam ci znać. Doj­rze­ję do de­cy­zji, oczy­wi­ście. Ona cię bar­dzo po­lu­bi­ła.


    – Ja ją też. I wi­dzę, że się za­an­ga­żo­wa­ła. Nie chcia­ła­bym, że­byś ją skrzyw­dził.


    – Ma­mo, ni­g­dy nie chce­my ni­ko­go krzyw­dzić, tyl­ko cza­sem tak wy­cho­dzi. Masz mo­że psie­go kur­cza­ka?...


    


    – Mi­ru­siu, co wy te­raz ro­bi­cie, wy mło­dzi, jak je­ste­ście za­ko­cha­ni? To nie jest oso­bi­ste, py­tam z cie­ka­wo­ści so­cjo­lo­gicz­nej.


    – Ach, so­cjo­lo­gicz­nej! Li­lu, chy­ba to sa­mo, co wy­ście ro­bi­li w na­szym wie­ku, se­nio­rzy...


    – Bła­gam cię, tyl­ko nie se­nio­rzy! Nie­na­wi­dzę te­go okre­śle­nia. Jest ohyd­ne i za­wie­ra w so­bie mnó­stwo hi­po­kry­zji. Jak się chce bab­cię wy­wa­lić z do­mu, że­by mieć jej po­kój dla sie­bie, to się ją pa­ku­je do Do­mu Se­nio­ra... z ja­kąś strasz­ną sio­strą Rat­ched na cze­le. Ko­ja­rzysz sio­strę Rat­ched?


    – To ta z „Lo­tu nad ku­kuł­czym gniaz­dem”?


    – Ta sa­ma. Mie­li­śmy tu kie­dyś w Szcze­ci­nie faj­ną in­sce­ni­za­cję, Sten­ka ją wte­dy gra­ła. Bo­że, co za sie­kie­ra! No więc co ro­bi­cie?


    – Li­lu. Cho­dzi­my na spa­ce­ry i trzy­ma­my się za rącz­ki. Ca­łu­je­my się na ław­kach w par­ku...


    – Tyl­ko?


    – W par­ku tyl­ko. Cho­dzi­my na dys­ko­te­ki i do ki­na. By­wa­my na do­mów­kach u na­szych wspól­nych zna­jo­mych. Co jesz­cze...


    – No, no?


    – Li­lu, bo się za­czer­wie­nię! Krzysz­tof ma swo­je miesz­ka­nie, to zna­czy wy­naj­mu­je ka­wa­ler­kę. Ma­my peł­ną swo­bo­dę.


    – Do­brze ci z nim, co?


    – Bar­dzo do­brze. Bo­sko.


    – O kur­czę... To pew­nie w koń­cu wy­pro­wa­dzisz się ode mnie...


    – Za wcze­śnie na de­kla­ra­cje, Li­lu.


    


    Naj­star­si po­li­cjan­ci z Ko­men­dy Sto­łecz­nej nie pa­mię­ta­ją ta­kie­go pie­kła, ja­kie urzą­dzi­ła Ędżi Pi­ra­nia, zgła­sza­jąc za­gi­nię­cie swo­je­go ma­ło­let­nie­go sy­na Jo­na­sza i żą­da­jąc na­tych­mia­sto­we­go wsz­czę­cia po­szu­ki­wań. Pró­bo­wa­li jej prze­mó­wić do ro­zu­mu, po­wo­ły­wać się na prze­pi­sy i na zdro­wy roz­są­dek, ale pa­ni Za­wadz­ka nie słu­cha­ła gło­su roz­sąd­ku. Po­wo­ła­ła się na wszyst­kich świę­tych, za­dzwo­ni­ła do wszyst­kich świę­tych (cie­ka­we, skąd ich, do cho­le­ry, zna­ła) i wy­mu­si­ła na­tych­mia­sto­we dzia­ła­nia.


    Za­kłó­co­no przede wszyst­kim spo­kój ro­dzin­ny pań­stwa Ko­zów, ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem Ma­recz­ka. Jo­na­sza u nich nie by­ło i nie mie­li od nie­go żad­nych wia­do­mo­ści.


    Od­na­le­zio­no w Kar­pa­czu nie­ja­kie­go Stryj­ka (nie by­ło to trud­ne, bo Stry­jek był tam po­sta­cią po­pu­lar­ną), ale i on przy­siągł, że nic nie wie.


    Wy­cią­gnię­to z ki­na wy­cho­waw­czy­nię Jo­na­sza, a po­tem wy­dzwa­nia­no po ko­lei do je­go kla­so­wych ko­le­gów. Bez re­zul­ta­tu.


    Szu­ka­no chłop­ca na dwor­cach ko­le­jo­wych i au­to­bu­so­wych, a na­wet na lot­ni­sku, pe­ne­tro­wa­no uli­ce, lo­ka­le, ga­le­rie han­dlo­we, pla­ce i za­uł­ki. Nic.


    Pró­bo­wa­no zna­leźć go no­wo­cze­sny­mi me­to­da­mi, na­mie­rza­jąc sy­gnał je­go ko­mór­ki – wy­łą­czył ją al­bo zgu­bił.


    Pa­ni Woj­tu­lo­wa chcia­ła ko­niecz­nie le­cieć do swo­je­go pa­ra­fial­ne­go ko­ścio­ła Świę­tej An­ny, by wzno­sić tam mo­dły w in­ten­cji, ale pań­stwo ka­za­li jej wa­ro­wać w do­mu, na wszel­ki wy­pa­dek.


    Na­stęp­ne­go dnia po­szu­ki­wa­nia trwa­ły, a w ga­ze­tach i te­le­wi­zji uka­za­ło się zdję­cie Jo­na­sza i opis ubrań, któ­re wziął ze so­bą. Nie­ste­ty, nie był to zie­lo­ny kom­bi­ne­zon w ró­żo­we gwiazd­ki, tyl­ko dżin­sy, ti­szert, sza­ry swe­ter i gra­na­to­wa kurt­ka. Ze­ro ory­gi­nal­no­ści, ty­le że wszyst­ko mar­ko­we.


    Za­pła­ka­na (uma­lo­wa­ła się te­go dnia wo­do­od­por­nym tu­szem) Ędżi wy­stą­pi­ła w te­le­wi­zji z dra­ma­tycz­nym ape­lem do syn­ka i do każ­de­go, kto­kol­wiek by go spo­tkał na swej dro­dze.


    Zgło­sił się kon­duk­tor In­ter­ci­ty, któ­ry po­dob­ne­mu chłop­cu sprze­dał w po­cią­gu bi­let dru­giej kla­sy do Po­zna­nia.


    Wiel­ko­pol­ska po­li­cja ru­szy­ła do ak­cji po­szu­ki­waw­czej.


    Nie­ste­ty, chło­piec prze­padł jak ka­mień w wo­dę i nikt wię­cej go nie wi­dział.


    


    Ja­śmi­na za­przy­jaź­nia­ła się z klo­szar­dem. In­try­go­wał ją bar­dzo.


    Z pew­no­ścią był wy­kształ­co­ny i oczy­ta­ny. Dla­cze­go ta­ki gość jak on wy­lą­do­wał w zde­ze­lo­wa­nym ga­ra­żu na od­rzań­skich łę­gach? Ja­kieś nie­szczę­ście? Utra­ta ca­łe­go ma­jąt­ku? A mo­że to mor­der­ca, ukry­wa­ją­cy się przed po­li­cją? No nie, to już by Ma­sza daw­no wy­kry­ła i ostrze­gła, że nie moż­na mu ufać. Tym­cza­sem Ma­sza za nim prze­pa­da­ła.


    Cie­ka­we, z cze­go on ży­je? Nie wi­dać by­ło w po­bli­żu ga­ra­żu ani kup zło­mu, ani sto­sów pu­stych bu­te­lek na­zbie­ra­nych na sprze­daż. Coś chy­ba jed­nak mu­siał gdzieś ro­bić, bo cza­sa­mi nie by­ło go w do­mu. To zna­czy w ga­ra­żu, na któ­re­go drzwiach wi­sia­ła sta­ra, ale so­lid­na kłód­ka. In­na rzecz, że moż­na ją by­ło ła­two wy­rwać ra­zem ze szta­bą, na któ­rej by­ła po­wie­szo­na.


    Mniej wię­cej przy czwar­tym lub pią­tym spo­tka­niu ta aku­rat rzecz się wy­ja­śni­ła.


    Dom zwa­ny Fi­lasz­ków­ką był sta­ry i choć po róż­nych re­mon­tach, to dość czę­sto róż­ne urzą­dze­nia w nim wy­sia­da­ły. A to zlew ku­chen­ny za­czy­nał ka­pać, a to ka­na­li­za­cja w ła­zien­ce do­sta­wa­ła dziw­nych fa­na­be­rii, a to fu­try­na okien­na pę­ka­ła al­bo far­ba zła­zi­ła z drzwi, któ­re wy­ma­ga­ły pod­ma­lo­wa­nia. Kie­dyś Ja­śmi­na świet­nie da­wa­ła so­bie sa­ma ra­dę z ta­ki­mi rze­cza­mi jak ma­lo­wa­nie czy na­wet ta­pe­to­wa­nie ca­łych po­miesz­czeń, z su­fi­ta­mi włącz­nie. Ro­bi­ła to wie­lo­krot­nie, jesz­cze ja­ko mło­da dziew­czy­na, z oj­cem, po­tem z ma­mą i Lu­do­mi­rem, któ­ry chęt­nie włą­czał się do spraw re­mon­to­wych. Te­raz, sa­ma i le­ci­wa, mu­sia­ła szu­kać po­mo­cy. Je­śli cho­dzi o jej wła­sne­go sy­na, nie nada­wał się do tej po­mo­cy ani odro­bi­nę. Miał dwie le­we rę­ce, któ­re, jak twier­dził, re­kom­pen­so­wa­ła do­dat­ko­wa pół­ku­la w mó­zgu. Nie­mniej sa­ma pół­ku­la ani nie uszczel­ni ka­na­li­zy, ani nie na­pra­wi wy­dep­ta­ne­go pro­gu.


    – Trud­no, ma­ma – mó­wi­ło dziec­ko, od­ma­wia­jąc udzia­łu w ja­kich­kol­wiek pra­cach fi­zycz­nych. – Ja się nie przy­dam. Nie mam pre­dys­po­zy­cji. Po­za tym uwa­żam, że każ­dy po­wi­nien ro­bić to, na czym się zna. Po­za tym uwa­żam, że na­le­ży sty­mu­lo­wać go­spo­dar­kę, da­jąc lu­dziom pra­cę i pła­cąc im za to. Po­za tym uwa­żam...


    – Znajdź mi fa­chow­ca – mó­wi­ła osta­tecz­nie zre­zy­gno­wa­na mat­ka.


    Znaj­do­wał. Był ge­niu­szem or­ga­ni­za­cji. Mo­że na­praw­dę miał tę trze­cią pół­ku­lę.


    Tym ra­zem trze­ba by­ło na­pra­wić świa­tło przed wej­ściem, bo nie chcia­ło się za­pa­lać. Ja­śmi­na na­wet nie za­gad­nę­ła o to sy­na, bo pew­nie usły­sza­ła­by, że wró­ci Ku­ba z mo­rza, to na­pra­wi, w koń­cu elek­tryk. Ku­ba miał wró­cić za czte­ry mie­sią­ce, w do­dat­ku wca­le nie wia­do­mo, czy by zna­lazł czas na co­kol­wiek. Ostat­nio wpadł do niej jak po ogień. Chy­ba ma dziew­czy­nę w Gdań­sku. Pew­nie tam prze­nie­sie to swo­je miesz­ka­nie, w któ­rym i tak nie miesz­ka, bo głów­nie pły­wa. Strasz­nie go wcię­ło.


    Mać­ka i Wan­du­się z ko­lei wcię­ła Pro­wan­sja. By­li w Pol­sce tyl­ko raz od swo­je­go wy­jaz­du – na Wi­gi­lię. W dru­gie świę­to już wra­ca­li, bo ja­kaś pro­wan­sal­ska dro­ga kra­jo­wa na nich cze­ka­ła. Ku­ba był wte­dy w mo­rzu. Ja­śmi­na po­wo­li przy­zwy­cza­ja­ła się do sa­mot­no­ści.


    Sa­mot­ność, ow­szem, moż­na zno­sić z god­no­ścią, ale to świa­tło le­piej, że­by się pa­li­ło. Na­wet nie cho­dzi o do­strze­że­nie zło­czyń­ców, bo tych wy­wą­cha Ma­sza, za­nim wyj­mą z kie­sze­ni rę­kę z hi­po­te­tycz­nym ło­mem. Ale ła­two zła­mać no­gę al­bo roz­bić nos w ciem­no­ściach.


    – Je­śli pa­ni chce, mo­gę to pa­ni na­pra­wić – po­wie­dział klo­szard Mi­ron, kie­dy Ja­śmi­na coś tam na­po­mknę­ła na ten te­mat.


    – Chy­ba chcę. To zna­czy, bę­dę wdzięcz­na. Pan jest elek­try­kiem?


    – Nie, ale przy­pusz­czam, że to wcho­dzi w za­kres ta­kich drob­nych do­mo­wych na­praw, co to na ogół mąż ro­bi. Al­bo za­przy­jaź­nio­na zło­ta rącz­ka. O ile do­brze zro­zu­mia­łem, nie dys­po­nu­je pa­ni na sta­łe żad­nym z nich. Zgła­szam chęć po­mo­cy. Ja zresz­tą z te­go ży­ję, pa­ni Ja­śmi­no. Je­stem pro­fe­sjo­nal­ną zło­tą rącz­ką z po­le­ce­nia. Już w pa­ru do­mach na­pra­wia­łem i zy­ska­łem so­bie nie­ja­ką sła­wę „na dziel­ni­cy”, a na­wet po­za nią. Wzy­wa­no mnie już na­wet na Po­god­no – do­dał to zda­nie z god­no­ścią, któ­ra roz­śmie­szy­ła Ja­śmi­nę.


    – Na­wet na Po­god­no, ho, ho...


    – Tak, dro­ga pa­ni. Ze­psu­te lam­py, ciek­ną­ce kra­ny, wie­sza­nie ob­raz­ków, prze­ty­ka­nie sy­fo­nów to mo­ja spe­cjal­ność. Po­le­cam się ła­ska­wej pa­ni.


    – O, to ja bym pa­na chęt­nie wzię­ła na etat...


    – Zło­tej rącz­ki?


    – No tak.


    – Bar­dzo pro­szę. Je­stem do dys­po­zy­cji.


    


    Te­go sa­me­go dnia po po­łu­dniu przed Fi­lasz­ków­kę za­je­chał brud­ny jak nie­bo­skie stwo­rze­nie je­ep, z któ­re­go wy­siadł klo­szard Mi­ron.


    – Jeż­dżę tym do lu­dzi, bo nie wiem, ja­kie na­rzę­dzia bę­dą mi po­trzeb­ne, a nie chce mi się no­sić ca­łej na­rzę­dziow­ni.


    Po­grze­bał w ba­gaż­ni­ku, wło­żył so­bie do kie­sze­ni pa­rę śru­bo­krę­tów i coś tam jesz­cze, cze­go Ja­śmi­na nie od­róż­nia­ła. Obej­rzał lam­pę, obej­rzał włącz­nik, rzu­cił okiem na in­sta­la­cję, coś po­dłu­bał i po chwi­li lam­pa dzia­ła­ła jak na­le­ży.


    – Dla mnie bom­ba. Szyb­ko i spraw­nie. Pa­nie Mi­ro­nie, ile je­stem pa­nu win­na?


    Klo­szard po­pa­trzył na nią w za­my­śle­niu.


    – Pa­ni Ja­śmi­no... mo­je ży­cie jest pięk­niej­sze, od­kąd pa­ni mnie od­wie­dza w mo­im ga­ra­żu. Pro­szę po­zwo­lić, że od cza­su do cza­su coś pa­ni zre­pe­ru­ję czy po­ma­lu­ję tak po pro­stu z przy­jaź­ni. Bę­dę szczę­śli­wy, mo­gąc się na­zy­wać pa­ni przy­ja­cie­lem.


    – Jest pan pe­wien? Prze­cież pan z te­go ży­je.


    – Je­stem pe­wien. No i wła­śnie chciał­bym żyć nie tyl­ko z te­go.


    – To ja bę­dę szczę­śli­wa po­dwój­nie, zy­sku­jąc jed­no­cze­śnie przy­ja­cie­la i zło­tą rącz­kę...


    – Cie­szę się. Za­wsze do dys­po­zy­cji.


    – Za­pra­szam na her­ba­tę. A po­tem od­grza­ła­bym mo­je­go psie­go kur­cza­ka... opo­wia­da­łam pa­nu o na­szym ulu­bio­nym da­niu.


    – Ach, słyn­ny psi kur­czak! Pa­ni Ja­śmi­no, z ra­do­ścią go spró­bu­ję, ale nie dziś. Pro­szę wy­ba­czyć, na her­ba­tę też nie mam cza­su. Mam zo­bo­wią­za­nia. Mu­szę le­cieć. Mam na­dzie­ję, że nie­ba­wem zno­wu się zo­ba­czy­my?


    – Ja też mam na­dzie­ję. Szko­da, że pan chce iść.


    – Mu­szę. Do wi­dze­nia.


    Za­wsze ca­ło­wał jej rę­kę na po­że­gna­nie. Zro­bił to i te­raz, wsiadł do swo­je­go brud­ne­go je­epa i od­je­chał.


    Ja­śmi­na by­ła pra­wie pew­na, że wca­le nie miał żad­nych zo­bo­wią­zań. Chciał, że­by ta je­go przy­słu­ga po­zo­sta­ła na­praw­dę bez­in­te­re­sow­na i nie­za­pła­co­na. Na­wet her­ba­tą.


    Ro­zu­mia­ła to.


    


    Sie­dzia­ła te­raz sa­mot­nie przy sto­li­ku na ta­ra­sie, za­sta­wio­nym do pod­wie­czor­ku na jed­ną oso­bę. Sta­ra­ła się nie my­śleć, tyl­ko być. Wśród kwia­tów, zie­le­ni, za­pa­chów, z wi­do­kiem na od­prę­żo­ną Ma­szę, któ­ra le­ża­ła na grzbie­cie, ob­gry­za­jąc od nie­chce­nia wiel­ką sztucz­ną kość, trzy­ma­ną w ła­pach.


    Gdzieś w do­mu za­dzwo­nił te­le­fon.


    – Masz­ka, przy­nie­siesz?


    Ma­sza zo­sta­wi­ła kość i po­truch­ta­ła do miesz­ka­nia. Po chwi­li po­ło­ży­ła Ja­śmi­nie dzwo­nią­cy te­le­fon na ko­la­nach.


    – Cud­ny pies. Ha­lo?


    – Kto cud­ny pies, ja?


    – Ma­sza, oczy­wi­ście. Przy­no­si mi ko­mór­kę. Co u cie­bie, syn­ku?


    – Ma­mo, coś ci po­wiem, ale chciał­bym, że­byś po­wstrzy­ma­ła się od ko­men­ta­rzy. Roz­sta­łem się z Mi­ran­dą. To na ra­zie. Pa.


    


    Śla­dy łez na za­puch­nię­tej twa­rzy Mi­ran­da ukry­ła pod war­stwą pu­dru i pod­kła­du, ale dla pa­ni Li­li, obzna­jo­mio­nej z tech­ni­ka­mi cha­rak­te­ry­za­cji, roz­szy­fro­wa­nie jej sta­no­wi­ło kwe­stię se­kund.


    – Dziec­ko ko­cha­ne, co się sta­ło?


    Mi­ran­da, któ­ra wła­śnie wró­ci­ła do do­mu, bez sło­wa rzu­ci­ła tor­bę na krze­sło i po­szła do kuch­ni. Pa­ni Li­la po­pę­dzi­ła za swo­ją mło­dą przy­ja­ciół­ką.


    – Mi­ran­da, Mi­ru­sia, prze­cież ja wi­dzę! Sia­daj, zro­bię ci her­ba­ty, a mo­że wo­lisz ka­wy al­bo wo­dy... Co się sta­ło, ko­cha­na? Coś na uczel­ni? W do­mu, nie daj Bo­że? Mo­że da się ja­koś za­ra­dzić?


    – Nie da się za­ra­dzić, Li­lu.


    Pa­ni Li­la prze­ko­na­na, że nie da się za­ra­dzić je­dy­nie śmier­ci, sta­nę­ła w drzwiach kuch­ni jak wry­ta.


    – Mat­ko je­dy­na... Kto?...


    – Co kto?


    – Kto umarł?


    Mi­ran­da spoj­rza­ła na nią jak na dzi­wo.


    – Nikt nie umarł, Li­lu, co ty ga­dasz... Krzysz­tof mnie rzu­cił.


    Te­raz do­pie­ro pa­ni Li­la osłu­pia­ła.


    – Jak to cię rzu­cił?


    – Nor­mal­nie, tak jak się rzu­ca dziew­czy­ny. Po­wie­dział, że mu się wy­pa­li­ło.


    – O mój Bo­że!


    Pierw­szą my­ślą pa­ni Li­li by­ło, że bar­dzo do­brze, te­raz na are­nę wkro­czy nie­za­wod­ny Sa­sza... Ale już po chwi­li za­wsty­dzi­ła się. Mi­ran­da wy­glą­da­ła kiep­sko, bied­na, ko­cha­na Mi­ru­sia, na­praw­dę zbyt wie­le nie­szczęść ostat­nio na nią spa­da­ło, zbyt wie­le! Co za świ­nie, ci fa­ce­ci! To te­raz mło­dzi tak ma­ją. W jej po­ko­le­niu nie rzu­ca­ło się słów na wiatr... aż tak. No i nie tak od ra­zu szło się do łóż­ka z ko­cha­siem, a jed­nak łóż­ko sta­no­wi ele­ment zde­cy­do­wa­nie wią­żą­cy. Zwłasz­cza ko­bie­tę. Fa­ce­ci trak­tu­ją to o wie­le lżej. To dla­te­go, że ca­łe wie­ki ko­bie­ty sie­dzia­ły w do­mu, a męż­czyź­ni ga­nia­li na dziw­ki. Ata­wi­zmy, ata­wi­zmy. Bied­na Mi­ru­sia!


    – Ko­cha­na, strasz­nie chcia­ła­bym ci ja­koś po­móc, ale nie mam jak. Mo­gę ci naj­wy­żej udo­stęp­nić ra­mię względ­nie po­do­łek do wy­pła­ka­nia. Wo­lisz się wy­pła­kać czy bę­dziesz du­sić w so­bie? Oso­bi­ście pro­po­nu­ję jed­nak wy­pła­kać nie­szczę­ście...


    Nie wia­do­mo, czy pod wpły­wem tej świa­tłej ra­dy, czy w Mi­ran­dzie coś pę­kło, dość że pa­dła le­ci­wej przy­ja­ciół­ce w ob­ję­cia i prze­by­wa­ła tam do­bre dwa­dzie­ścia mi­nut, szlo­cha­jąc roz­pacz­li­wie. Mą­dra pa­ni Li­la nie mó­wi­ła już nic, tyl­ko jed­ną rę­ką obej­mo­wa­ła nie­szczę­sną Mi­ru­się, a dru­gą po­da­wa­ła jej chu­s­tecz­ki do no­sa, któ­re po uży­ciu spa­da­ły na pod­ło­gę.


    Po owych dwu­dzie­stu mi­nu­tach Mi­ran­da naj­pierw po­zbie­ra­ła się sa­ma, a za­raz po tym po­zbie­ra­ła z pod­ło­gi ja­kieś trzy­dzie­ści mo­krych chu­s­te­czek. Wy­rzu­ci­ła je i spoj­rza­ła na pa­nią Li­lę za­puch­nię­ty­mi szpar­ka­mi.


    – Już mi le­piej.


    – No, chwa­ła Bo­gu, dziec­ko, bo się ba­łam, że ni­g­dy nie prze­sta­niesz. To ja się te­raz prze­bio­rę, bo je­stem ca­ła roz­mo­czo­na, a ty zrób nam her­ba­tę i wszyst­ko mi opo­wiesz.


    


    – Nie ma co opo­wia­dać – stwier­dzi­ła pa­rę mi­nut póź­niej Mi­ran­da, kie­dy obie sie­dzia­ły przy her­ba­cie z wy­bor­nym kek­sem.


    Keks upie­kła pa­ni Li­la w za­sa­dzie dla Sa­szy, ale co tam, za­wsze ja­kaś nie­szczę­śli­wa mi­łość się nim po­ży­wi.


    – Wła­ści­wie to ja my­śla­łam od ja­kie­goś cza­su, że to się tak mu­si skoń­czyć, bo mię­dzy na­mi, ko­cha­na Li­lu, to w za­sa­dzie naj­waż­niej­sze by­ło łóż­ko, a po­za nim chy­ba mie­li­śmy nie­wie­le wspól­ne­go.


    – Łóż­ko to po­tę­ga – mruk­nę­ła ze znaw­stwem pa­ni Li­la.


    – No wła­śnie. Ja nie wiem, jak bę­dę bez nie­go żyć...


    – Jak twier­dzi pan Tu­wim, moż­na żyć bez po­wie­trza.


    – A to nie Paw­li­kow­ska-Ja­sno­rzew­ska tak twier­dzi?


    – A, już nie wiem. Któ­reś z nich. Oni umie­li ko­chać. A w każ­dym ra­zie pi­sać o mi­ło­ści. Mo­że byś za­czę­ła pi­sać wier­sze, Mi­ru­siu?


    – Od­pa­da, Li­lu. W ogó­le nie mam ta­len­tu. Je­stem pro­za­icz­na do szpi­ku ko­ści.


    – Cóż, pro­za­icy też mie­li osią­gnię­cia w tej dzie­dzi­nie. Ta­ka An­na Ka­re­ni­na... Tfu, nie po­wie­dzia­łam te­go!


    Mi­ran­da nie­spo­dzie­wa­nie za­czę­ła się śmiać, choć nie był to jesz­cze śmiech naj­wyż­szej ja­ko­ści.


    – Nie martw się, nie bę­dę rzu­cać się pod po­ciąg z po­wo­du Ta­ran­ka. Po­ży­ję so­bie tro­chę bez po­wie­trza, a po­tem ja­koś zła­pię od­dech.


    


    Jo­nasz sie­dział w jed­nym z ba­rów na dwor­cu Po­znań Głów­ny i po­ży­wiał się buł­ką z se­rem. Sta­rał się oszczę­dzać, ma­jąc świa­do­mość, że dwa ty­sią­ce z ma­łym grosz­kiem pa­ni Woj­tu­lo­wej nie wy­star­czą mu na dłu­go. Nie wie­dział jesz­cze, co bę­dzie da­lej ro­bił, był jed­nak zde­cy­do­wa­ny nie wra­cać do do­mu tak dłu­go, jak tyl­ko się da. Mo­że trze­ba bę­dzie kraść – był go­tów po­su­nąć się i do te­go. Na ra­zie nie mu­siał. Go­rzej z po­li­cjan­ta­mi, któ­rzy krę­ci­li się tu i tam, wy­raź­nie ko­goś szu­ka­jąc. Jo­nasz przy­pusz­czał, że mo­że szu­ka­ją je­go, a na­brał tej pew­no­ści, kie­dy w ja­kimś te­le­wi­zo­rze zo­ba­czył wła­sną twarz, a po­tem za­pła­ka­ną twarz ma­my. To dziw­ne, ale za­pła­ka­na ma­ma nie zro­bi­ła na nim żad­ne­go wra­że­nia. Był na­to­miast za­do­wo­lo­ny, że od­wró­cił kurt­kę na dru­gą, zie­lo­ną i kra­cia­stą stro­nę... ma­ma nie pa­mię­ta­ła, że kurt­ka jest dwu­stron­na.


    Ma­ma ni­g­dy nie pa­mię­ta­ła ta­kich rze­czy. Nie wie­dzia­ła, ja­kie on ma ubra­nia, choć sa­ma ku­po­wa­ła mu je w ilo­ściach jak dla ca­łe­go do­mu dziec­ka. Nie wie­dzia­ła, co Jo­nasz lu­bi jeść, a cze­go nie lu­bi. Co lu­bi ro­bić, a cze­go nie zno­si. Do cze­go ma zdol­no­ści, a co mu ni­g­dy nie wy­cho­dzi.


    Wy­ma­ga­ła. Ma jeść zdro­wo, ro­snąć, nie cho­ro­wać, uczyć się naj­le­piej w ca­łej kla­sie i zna­ko­mi­cie ro­ko­wać na przy­szłość. I nie za­wra­cać gło­wy za­pra­co­wa­nym ro­dzi­com.


    Nie wie­dział, któ­re z nich jest bar­dziej za­pra­co­wa­ne. Obo­je wi­dy­wał rzad­ko.


    Nie czuł te­raz w sto­sun­ku do nich żad­ne­go ża­lu, żad­nych my­śli w ro­dza­ju „niech się tro­chę po­mar­twią”. Po pro­stu nie chciał ich wi­dzieć i nie chciał sły­szeć po­le­ceń ma­my.


    – Hej, chłop­cze, sam je­steś?


    Wy­so­ki męż­czy­zna po­chy­lał się nad nim z uśmie­chem, któ­ry wca­le się Jo­na­szo­wi nie po­do­bał.


    Chło­piec po­krę­cił gło­wą i prze­łknął ka­wa­łek buł­ki, że­by nie mó­wić z peł­ny­mi usta­mi.


    – Z dziad­kiem.


    – A gdzie dzia­dek?


    – Po­szedł pa­lić.


    – A do­kąd je­dziesz?


    – Do bab­ci, do Pusz­czy­ków­ka.


    Nie­daw­no sły­szał tę na­zwę przez me­ga­fo­ny.


    – To nie wy­god­niej au­to­bu­sem?


    – Dzia­dek nie lu­bi au­to­bu­sów.


    – Jak masz na imię?


    – Ro­man.


    – A na­zwi­sko?


    – Po­lań­ski.


    – Tak jak ten re­ży­ser?


    – Ja­ki re­ży­ser?


    – Nie sły­sza­łeś, a no­sisz to sa­mo na­zwi­sko?


    Jo­nasz uznał, że za­czy­na się ro­bić nie­mi­ło i nie­bez­piecz­nie.


    – Dzia­dek na mnie ki­wa – po­wie­dział, zsu­nął się ze stoł­ka i od­szedł, nie za­po­mi­na­jąc za­brać ple­ca­ka.


    Wy­so­ki nie­przy­jem­ny pa­trzył za nim. Chło­piec rze­czy­wi­ście do­łą­czył do ja­kie­goś star­sze­go pa­na i po­szedł ra­zem z nim.


    Jo­nasz, jak wie­my, był in­te­li­gent­ny po­nad­prze­cięt­nie. Jesz­cze sie­dząc w ba­rze, wy­pa­trzył za szy­bą męż­czy­znę, któ­ry mógł być czy­imś dziad­kiem. Na przy­kład je­go. Pod­szedł do star­sze­go pa­na i spy­tał go o dro­gę do to­a­let, a po­tem tak dłu­go uda­wał, że nic z tych tłu­ma­czeń nie ro­zu­mie, że mnie­ma­ny dzia­dek wziął go za rę­kę i pod­pro­wa­dził w ustron­ne miej­sce. Znik­nął tam na chwi­lę i wy­szedł do­pie­ro, kie­dy ser­ce prze­sta­ło mu wa­lić jak mło­tem.


    Ode­tchnął głę­bo­ko, wró­cił do głów­nej ha­li i ro­zej­rzał się. Wy­so­kie­go nie by­ło. Mo­że coś mu przyj­dzie do gło­wy, bo na ra­zie nie miał żad­nych pla­nów na naj­bliż­szą przy­szłość.


    – Po­ciąg do­kądś­tam – Jo­nasz nie zro­zu­miał, do­kąd – od­je­dzie z pe­ro­nu cze­cie­go – za­śpie­wa­ły po po­znań­sku me­ga­fo­ny.


    Jo­nasz uśmiech­nął się. Po­do­bał mu się po­znań­ski spo­sób mó­wie­nia, z tym cha­rak­te­ry­stycz­nym za­śpie­wem. Po­tra­fił­by tak mó­wić w ra­zie cze­go. Czy­dzie­ści czy. Szko­da, że nie wpadł na to pod­czas roz­mo­wy z Nie­przy­jem­nym. Je­sty­siu, je­ry­na, jak mó­wi­ła pa­ni sprze­da­ją­ca mu buł­kę z se­rem. Faj­ne.


    Po­sta­no­wił te­raz wyjść na pe­ron, mo­że być na­wet cze­ci, że­by so­bie po­pa­trzeć na po­cią­gi. Lu­bił po­cią­gi, lu­bił dwor­ce, cho­ciaż nie­czę­sto na nich by­wał. Ko­lej że­la­zna – tak to się kie­dyś na­zy­wa­ło – mia­ła dla nie­go wiel­ki urok. Jo­nasz ma­rzył o tym, że­by zo­ba­czyć kie­dyś skan­sen ko­le­jo­wy, te wszyst­kie wiel­kie czar­ne pa­ro­wo­zy z czer­wo­ny­mi ko­ła­mi, o któ­rych opo­wia­dał mu Ma­re­czek Ko­za. Ko­za był w Wolsz­ty­nie i po­ka­zy­wał ma­sę zdjęć. Fa­scy­nu­ją­ce, no, fa­scy­nu­ją­ce!


    Tu­taj pa­ro­wo­zów nie by­ło, ale by­ły wiel­kie lo­ko­mo­ty­wy spa­li­no­we i elek­trycz­ne, po­dróż­ni, ruch, na­wo­ły­wa­nia, spe­cy­ficz­ny za­pach. Jo­nasz sie­dział na ław­ce i chło­nął at­mos­fe­rę.


    – A gdzież to dzia­dek? Po­je­chał do Po­bie­dzisk? Nie, do Pusz­czy­ków­ka. Ale to nie z te­go pe­ro­nu, chłop­cze. A nie masz ty cza­sem na imię Jo­nasz? I nie na­zy­wasz się Za­wadz­ki? Ro­man Po­lań­ski, pa­rad­ne. Nie bój się, nic ci nie zro­bię. Po­mo­gę ci.


    Wy­so­ki męż­czy­zna usiadł na ław­ce obok Jo­na­sza i przy­jaź­nie oto­czył go ra­mie­niem.


    – Je­śli chcesz, mo­że­my iść do mnie, ja na pew­no cię nie wy­dam. Też kie­dyś ucie­kłem z do­mu. Czło­wiek cza­sem mu­si spró­bo­wać wol­no­ści... Nie bój się, cze­mu je­steś ta­ki spię­ty, nie trze­ba...


    Jo­nasz po­czuł nie­przy­jem­ny do­tyk pal­ców nie­zna­jo­me­go na szyi, pod koł­nie­rzem kurt­ki. Z miej­sca przy­po­mniał so­bie wszyst­ko, co za­pro­szo­na do szko­ły po­li­cjant­ka mó­wi­ła o pe­do­fi­lach uwo­dzą­cych dzie­ci.


    Ze­rwał się z ław­ki i po­pę­dził za ru­sza­ją­cym po­cią­giem. Zdą­żył wsko­czyć na se­kun­dę przed­tem, nim za­mknę­ły się au­to­ma­tycz­ne drzwi.


    Wy­so­ki nie­zna­jo­my zo­stał na pe­ro­nie do­słow­nie z unie­sio­ną rę­ką i otwar­ty­mi usta­mi. Za­mknął je, opu­ścił rę­kę i za­czął się za­sta­na­wiać, czy by dla za­sa­dy nie za­wia­do­mić po­li­cji, że szcze­niak jest w po­cią­gu ja­dą­cym do Szcze­ci­na. Mo­że jed­nak le­piej nie, bo gno­jek pew­nie opo­wie, jak to do­bry wu­jek chciał go za­brać do do­mu.


    A niech so­bie je­dzie, głu­pi szczun.


    


    Klo­szard Mi­ron przy­jął za­pro­sze­nie na psie­go kur­cza­ka i bab­kę cy­try­no­wą. Przy­szedł punk­tu­al­nie, a w rę­ce miał bu­kie­cik łą­ko­wych kwia­tów.


    – Ja wiem, że przy­no­sze­nie kwia­tów do ogro­du to ab­surd, ale one są dla pa­ni. Gdy­by mo­gły po­zo­stać na za­wsze świe­że, pa­so­wa­ły­by pa­ni do ka­pe­lu­sza.


    – Mo­del „dzi­wo­żo­na”? – za­śmia­ła się Ja­śmi­na. – Bar­dzo dzię­ku­ję, są pięk­ne. Bę­dą nam pa­so­wa­ły do na­kry­cia sto­łu.


    Stół cze­kał na ta­ra­sie. Go­spo­dy­ni wło­ży­ła łą­ko­wy wie­cheć do wa­zo­nu.


    Chwi­lę po­tem gość do­łą­czył do sze­ro­kie­go gro­na wiel­bi­cie­li psie­go kur­cza­ka.


    – Bab­kę ku­pi­łam – wy­zna­ła Ja­śmi­na. – Nie chce mi się piec ciast.


    – Nie szko­dzi, jest bar­dzo do­bra. Pięk­nie pa­ni tu ma, pa­ni Ja­śmi­no.


    – To przez te wiel­kie krza­ki. Ja tu je­stem cał­kiem za­sło­nię­ta od są­sia­dów, zresz­tą nie ma ich wie­lu. Gdy­by nie furt­ka, mu­sia­ła­bym przy­la­ty­wać do do­mu śmi­głow­cem.


    Mi­ron wol­no po­pi­jał her­ba­tę i pa­trzył w za­my­śle­niu na sta­ro­świec­ką dzi­ką ró­żę o po­je­dyn­czych ró­żo­wych kwiat­kach i drob­nych li­stecz­kach.


    – Tych ró­ży­czek kie­dyś wszę­dzie by­ło peł­no. Ta­kie mi zo­sta­ło wra­że­nie z dzie­ciń­stwa, kie­dy ła­zi­łem z ko­le­ga­mi po gru­zach Wro­cła­wia. One wy­ra­sta­ły wszę­dzie, przy­no­si­li­śmy ma­mie bu­kie­ci­ki, a ona nas opie­prza­ła, bo się ba­ła, że coś nam wy­buch­nie pod no­ga­mi...


    – Mo­ja ma­ma też mnie opie­prza­ła, tyl­ko ja bie­ga­łam po Szcze­ci­nie. No, kie­dyś zna­leź­li­śmy dwa gra­na­ty i zde­to­no­wa­li­śmy je w Od­rze, na­wet bli­sko te­go miej­sca, gdzie pan te­raz miesz­ka.


    Klo­szard kiw­nął gło­wą z uśmie­chem. Nie był to we­so­ły uśmiech.


    – Chy­ba je­ste­śmy w po­dob­nym wie­ku.


    – I co z te­go wy­ni­ka?


    – Nie wiem. Ja­kiś wspól­ny kod cza­so­wy? Mam wra­że­nie, że nie­źle się ro­zu­mie­my.


    – Też mi się tak zda­je. Pa­nie Mi­ro­nie, co pan ro­bi w tym ga­ra­żu? Prze­pra­szam za na­chal­ność, wie pan, że je­stem pa­nu życz­li­wa, ale ni­jak nie po­tra­fię so­bie pa­na po­go­dzić z tym miej­scem. Zna­łam kie­dyś pa­ru żur­ków, któ­rzy miesz­ka­li obok, ale to by­li praw­dzi­wi me­ne­le, z dzia­da pra­dzia­da, zżar­ci przez wó­dę i nic­nie­ro­bie­nie. Pan na­wet nie pi­je, prze­cież wi­dzę...


    – Pa­ni Ja­śmi­no, a pa­ni w tym pięk­nym oto­cze­niu, w do­mu z ogro­dem, w dłu­giej suk­ni i ka­pe­lu­szu... jest pa­ni szczę­śliw­sza ode mnie w mo­im ga­ra­żu? Mam swo­je wscho­dy słoń­ca i za­cho­dy, mam gdzie się schro­nić przed desz­czem i mam gdzie po­roz­ma­wiać z Bo­giem. Nikt mi gło­wy nie za­wra­ca, bo to miej­sce jest scho­wa­ne bar­dzo po­rząd­nie. To cud ja­kiś, że pa­ni do mnie tra­fi­ła.


    – Dłu­gie suk­nie z pew­no­ścią spra­wia­ją, że je­stem szczę­śliw­sza niż w gar­son­kach. Bo­że, jak ja nie­na­wi­dzi­łam gar­so­nek! A ka­pe­lu­sze lu­bię, bo mu­szę ja­koś bro­nić się przed słoń­cem, ono mnie uczu­la. W do­dat­ku nie zno­szę ciem­nych oku­la­rów.


    – No tak. Też mógł­bym no­sić dłu­gie suk­nie, gdy­bym chciał. Obo­je dys­po­nu­je­my ja­kąś for­mą wol­no­ści, pa­ni Ja­śmi­no. Pa­ni jest le­piej sy­tu­owa­na, ale pa­ni jest to po­trzeb­ne, bo pra­cą rąk nie­wie­le by pa­ni zdzia­ła­ła. Ja mo­gę ko­muś sko­pać ogró­dek i już mam na chleb.


    – Nie ma pan więk­szych po­trzeb?


    – A pa­ni ma?


    Ja­śmi­na uśmiech­nę­ła się. Oczy­wi­ście, że ma. Ale nie bę­dzie o tym opo­wia­dać nie­zna­jo­me­mu klo­szar­do­wi, na­wet naj­le­piej do­my­te­mu i naj­sym­pa­tycz­niej­sze­mu pod słoń­cem.


    – Przed kim pa­ni ucie­kła w te swo­je za­ro­śla? Bo pro­szę za­uwa­żyć, każ­de z nas ma swo­je za­ro­śla, do któ­rych pro­wa­dzi tyl­ko jed­na ścież­ka, zna­na wta­jem­ni­czo­nym...


    – Przed zgieł­kiem. Przed ludź­mi, któ­rzy chcą mo­jej po­mo­cy, a ja już wiem, że nie po­tra­fię jej udzie­lić. Ca­łe la­ta mó­wi­łam lu­dziom, jak ma­ją żyć, że­by to by­ło sen­sow­ne, a po­tem umarł mój mąż i oka­za­ło się, że nic nie ma sen­su. Nic.


    – Wszy­scy pa­nią opu­ści­li, cho­ciaż wszy­scy pa­nią ko­cha­li.


    – Dzie­ci od­cho­dzą od ro­dzi­ców, mu­szą żyć na wła­sny ra­chu­nek.


    – Obo­je wie­my, że to bzdu­ra, praw­da?


    – Niech mnie pan nie de­ner­wu­je. A pan od cze­go ucie­kał?


    – Od sie­bie.


    – Po­wie mi pan coś wię­cej?


    – Po­wiem. Nie dzi­siaj. Szko­da ta­kie­go pięk­ne­go po­po­łu­dnia.


    – Pa­na nie cie­szy to pięk­ne po­po­łu­dnie.


    – Pa­ni też nie. Ale obo­je wie­my, że jest pięk­nie. Szko­da tyl­ko, że nas to nie cie­szy, praw­da?


    – Praw­da. Skąd pan wie, że mnie nie cie­szy?


    – Dro­ga pa­ni... wi­dzę. Jest pa­ni anio­łem, ale smut­nym anio­łem.


    – A pan jest we­so­łym klo­szar­dem?


    – Ja? Nie. Ale ja je­stem klo­szar­dem po­go­dzo­nym. Tak na­wia­sem, to, że nic nas na­praw­dę nie cie­szy, to ma ja­kąś na­zwę fa­cho­wą?


    – An­he­do­nia.


    – Na­praw­dę?


    Obo­je za­czę­li się śmiać.


    – No, te­raz to już chy­ba po­win­ni­śmy się na­wza­jem wy­strze­lać. Z li­to­ści. Al­bo otruć. Skąd pan wie, że w tej her­ba­cie nie ma cy­ku­ty?


    – Bo pa­ni ko­cha ży­cie, pa­ni Ja­śmi­no. Ta­kie, ja­kie jest.


    


    Sa­sza Wi­no­gra­dow od­mó­wił wzię­cia udzia­łu w pla­nie pa­ni Li­li. Cwa­na ta star­sza da­ma umy­śli­ła so­bie, że te­raz, kie­dy Mi­ran­da zno­wu jest nie­szczę­śli­wa i po­rzu­co­na (za pierw­szym ra­zem wpraw­dzie to ona prze­gna­ła aman­ta, ale nie­szczę­śli­wa też by­ła), Sa­sza po­wi­nien wy­ko­rzy­stać sy­tu­ację i po­ja­wiać się jak naj­czę­ściej na dro­dze dziew­czy­ny. Niech­by zro­zu­mia­ła, kto jest na­praw­dę przy niej i ko­go po­win­na ko­chać... za­miast sza­leć z mi­ło­ści do ja­kichś pro­fe­sor­skich syn­ków.


    Sa­sza od­mó­wił wprost, wpra­wia­jąc do­brą pa­nią Li­lę w stan osłu­pie­nia.


    – Li­lu, przy­ja­ciół­ko mo­ja naj­lep­sza. Za­sta­nów ty się, jak by to wy­glą­da­ło? Jak­bym na nią po­lo­wał. Jak­bym czy­hał tyl­ko na to, że jej się gdzieś no­ga po­wi­nie, bę­dzie smut­na i za­ła­ma­na, a ja już, pod­no­szę dwa pa­lusz­ki: je­stem! Nie mo­gę tak. Nie mo­gę się na­rzu­cać. Ko­cha­na. Nie bę­dę te­raz do was przy­cho­dził. Nie mo­gę. Mam swo­ją god­ność, cho­ciaż jest to god­ność szcząt­ko­wa. Nie wy­ko­rzy­stam sy­tu­acji.


    – A jak Mi­ru­sia za­py­ta, cze­mu nie przy­cho­dzisz?


    – To wy­my­ślisz coś wia­ry­god­ne­go. Ja wie­rzę w twój ge­niusz, Li­lu. Te­raz od­cho­dzę, a mu­sisz wie­dzieć, że wie­le mnie to kosz­tu­je, bo bę­dę strasz­nie za to­bą tę­sk­nił. A mo­że ty byś za mnie wy­szła?


    – Je­steś stuk­nię­ty, Sa­sza. Ja mo­gę cię naj­wy­żej usy­no­wić. Idź, je­śli mu­sisz, ale pa­mię­taj, że ja nie mo­gę bez cie­bie żyć! Po­za tym ze smut­ną Mi­ran­dą umrę z nu­dów.


    – Jedź do Stol­ca, od­wiedź sy­na, od­wiedź wnucz­ka...


    Pa­ni Li­la po­że­gna­ła się czu­le ze swo­im ulu­bio­nym po­etą (uwa­ża­ła go za ta­kie­go, choć wier­szy nie pi­sy­wał) i pie­śnia­rzem, ale myśl o wy­jeź­dzie do Stol­ca wy­da­ła jej się zna­ko­mi­ta. Mi­ran­da zo­sta­nie sa­ma w do­mu i wte­dy już chy­ba mu­si pęk­nąć... sa­ma, bez ni­czy­je­go wspar­cia. Bar­dzo do­brze.


    Za­dzwo­ni­ła do sy­na.


    – Eduś, przy­jedź do mnie, naj­le­piej ju­tro, za­brał­byś mnie do Stol­ca. Stę­sk­ni­łam się za mo­im ko­cha­nym wnu­siem!


    


    – Masz­ka, chcesz się przejść do wuj­cia Mi­ro­na?


    Ma­sza aż za­tu­pa­ła przed­ni­mi ła­pa­mi na ha­sło „spa­cer” (w od­mia­nach: przejść się, prze­le­cieć, po­cho­dzić, wyjść z do­mu, prze­chadz­ka, zro­bić psu przy­jem­ność – wszyst­ko ro­zu­mia­ła do­sko­na­le) i od ra­zu po­szła po ob­ro­żę.


    – Mą­dry pie­sek. Idzie­my. Cze­kaj, we­zmę ser­ni­czek od So­wy, zje­my so­bie nad wo­dą.


    Utar­ło się ostat­nio, że Ja­śmi­na przy­no­si­ła nad wo­dę róż­ne spe­cja­ły. Mi­ron czę­sto­wał ją ry­ba­mi, po­lny­mi pie­czar­ka­mi, któ­re przy­no­sił nie wia­do­mo skąd, i zio­ło­wy­mi her­bat­ka­mi wła­snej kom­po­zy­cji. Sie­dzie­li nad wo­dą, roz­ma­wia­li al­bo nie roz­ma­wia­li, w su­mie by­ło im ra­zem do­brze. Ma­sza po­lo­wa­ła na musz­ki, zja­da­ła reszt­ki z pań­skie­go sto­łu i prze­sy­pia­ła więk­szą część wi­zy­ty, roz­wa­lo­na obok skrzyn­ki kon­se­kwent­nie słu­żą­cej za sto­lik.


    Kie­dy pa­ni i psi­ca scho­dzi­ły z uli­cy w po­lną czy ra­czej łą­ko­wą dro­gę, Ja­śmi­na spusz­cza­ła Ma­szę ze smy­czy, ta zaś bie­gła pierw­sza na spo­tka­nie wuj­ka Mi­ro­na. Tym ra­zem na­gle zwol­ni­ła i za­strzy­gła usza­mi. Nie sy­gna­li­zo­wa­ła nie­bez­pie­czeń­stwa, tyl­ko ja­kąś nie­zna­ną zmia­nę sy­tu­acji.


    Coś by­ło ina­czej niż zwy­kle.


    Mi­ron wy­szedł na po­wi­ta­nie go­ści tak sa­mo po­god­nie uśmiech­nię­ty jak za­wsze. Sto­lik był na­kry­ty tą sa­mą wy­twor­ną pa­pie­ro­wą za­sta­wą co zwy­kle. Wszyst­ko wy­glą­da­ło zwy­czaj­nie. Tyl­ko Ma­sza wciąż mia­ła uszy na bacz­ność.


    – Coś jest nie tak, pa­nie Mi­ro­nie?


    – Ależ nie, wszyst­ko w po­rząd­ku. Mo­że ja­kiś ptak prze­le­ciał i Ma­sza się zde­ner­wo­wa­ła.


    – Nie wy­glą­da to na pta­ka. Masz­ka, co się dzie­je?


    Ma­sza po­de­szła do drzwi ga­ra­żu, jak zwy­kle za­mknię­tych, i po­dra­pa­ła ła­pą bla­chę.


    – Ona mó­wi, że tam jest ja­kaś ta­jem­ni­ca. Nie martw się, psin­ka. To nie na­sza ta­jem­ni­ca. Ale mo­że prze­szka­dza­my?


    – Pa­nie ni­g­dy nie prze­szka­dza­ją. Oj, Ma­sza, ty po­li­cjant­ko... Ona ma ra­cję, pa­ni Ja­śmi­no. Mam go­ścia.


    Ma­sza już zdą­ży­ła so­bie otwo­rzyć drzwi i te­raz Ja­śmi­na sły­sza­ła ze środ­ka jej po­war­ki­wa­nie, wciąż w to­na­cji ra­czej przy­ja­znej.


    – Chodź­cie do nas – po­wie­dział Mi­ron. – Chodź, nie bój się psa. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku.


    Ja­śmi­na by­ła już moc­no za­in­try­go­wa­na. W drzwiach ga­ra­żu sta­nął chło­piec mo­że dwu­na­sto­let­ni, w dżin­sach i nie­zbyt czy­stym ti­szer­cie. Je­go twarz wy­da­ła jej się zna­jo­ma.


    – Ach! Jo­nasz! Jo­nasz Za­wadz­ki, praw­da?


    – Jo­na­szu, to jest pa­ni Ja­śmi­na. Mo­żesz jej się nie bać, ona wszyst­ko ro­zu­mie. Chodź, ma­my ser­nik i her­bat­kę...


    Jo­nasz ani drgnął. W tym mo­men­cie Ma­sza uję­ła go de­li­kat­nie zę­ba­mi za prze­gub i do­pro­wa­dzi­ła przed ob­li­cze star­szy­zny. Mi­ron pod­su­nął mu ocio­sa­ny pie­niek słu­żą­cy ja­ko sie­dzi­sko. Kie­dy chło­piec na nim usiadł, psi­ca po­ło­ży­ła mu swój wiel­ki łeb na ko­la­nach, co wy­wo­ła­ło u nie­go jak­by cień uśmie­chu.


    Ja­śmi­nie przy­po­mnia­ło się, jak Ma­sza po­cie­sza­ła ją pod­czas pierw­sze­go ich spo­tka­nia w stu­dio fry­zjer­skim Mo­ni­ki. Ist­na z niej psia ma­muś­ka.


    – Bę­dę rzecz­ni­kiem pra­so­wym Jo­na­sza, na ra­zie przy­naj­mniej. Pa­ni Ja­śmi­no, rzecz wy­glą­da tak. Zna­la­złem go wczo­raj, a wła­ści­wie to on mnie zna­lazł, bo za­błą­kał się tu i nie wie­dział, jak wyjść na uli­cę. Jesz­cze nie wiem o nim wszyst­kie­go. Wiem, że kil­ka dni te­mu uciekł od ro­dzi­ców, po­je­chał do Po­zna­nia i tam w pa­ni­ce wsiadł do po­cią­gu by­le ja­kie­go, nie ma­jąc po­ję­cia, do­kąd je­dzie. W pa­ni­kę wpadł, bo go na­pa­sto­wał ja­kiś przy­ja­ciel mło­dych chłop­ców. Czy je­stem pre­cy­zyj­ny, Jo­na­szu?


    Chło­piec kiw­nął gło­wą.


    – Wię­cej wła­ści­wie o nim nie wiem, oprócz te­go, że w Szcze­ci­nie kil­ka dni błą­kał się po mie­ście, no­co­wał w bra­mach al­bo pod go­łym nie­bem, ja­kimś cu­dem za­szedł aż tu­taj, no i jest. W mię­dzy­cza­sie zgu­bił ple­cak, w któ­rym miał tro­chę pie­nię­dzy, swe­ter i ti­szert na zmia­nę.


    Jo­nasz pa­trzył na wo­dę, a wy­raz twa­rzy miał ta­ki, że Ja­śmi­nie ści­snę­ło się ser­ce. Wi­dy­wa­ła ta­kie twa­rze u lu­dzi, któ­rzy stra­ci­li wszyst­ko. Ale prze­cież, na Bo­ga, nie u dwu­na­sto­lat­ka!


    – Aha – po­wie­dzia­ła z na­my­słem. – A ja wiem, że Jo­na­sza szu­ka­ją ro­dzi­ce i po­ło­wa po­li­cji w kra­ju. Pan o tym nie wie, bo pan tu ży­je bez te­le­wi­zo­ra.


    – Moż­na się by­ło te­go do­my­ślić – mach­nął rę­ką Mi­ron. – Za­zwy­czaj tak jest, kie­dy się ucie­ka z do­mu.


    – Pan to wie z prak­ty­ki?


    – Nie, z teo­rii. Ale to lo­gicz­ne. No cóż, pa­ni Ja­śmi­no, do na­szej dwój­ki do­łą­czył trze­ci ucie­ki­nier... Mia­ła­by pa­ni dla nas ja­kiś mo­dus vi­ven­di?


    – A to się trze­ba po­waż­nie za­sta­no­wić. Na pew­no po­win­ni­śmy za­wia­do­mić ro­dzi­ców, że ich syn ży­je. To jest ab­so­lut­na pod­sta­wa...


    – Ale ja nie mo­gę do nich wró­cić – jęk­nął roz­pacz­li­wie Jo­nasz, nie pró­bu­jąc jed­nak ucie­kać. Chy­ba nie miał już sił.


    Je­go chu­de pal­ce wcze­pi­ły się w fu­tro Ma­szy, któ­ra po­wie­dzia­ła tyl­ko swo­je ymmm i nie ru­szy­ła się od chłop­ca.


    – Wszyst­ko nam opo­wiesz i za­sta­no­wi­my się, co da­lej. Po­wiedz­my, że twoi ro­dzi­ce mo­gą się jesz­cze pół go­dzi­ny po­mar­twić. Słu­chaj, bę­dzie­my się sta­ra­li roz­wią­zać two­ją spra­wę ku za­do­wo­le­niu wszyst­kich, ale mu­si­my mieć ja­kieś da­ne wyj­ścio­we. Ach, cze­kaj­cie, ja tak gło­śno my­ślę, ale niech się po­mar­twią go­dzi­nę, a ja bym ci za­pro­po­no­wa­ła ką­piel i czy­ste ubra­nie, co? Ro­zu­miem, że głod­ny nie je­steś, pan Mi­ron na pew­no cię na­kar­mił.


    – Na­wet umył z grub­sza – po­in­for­mo­wał Mi­ron. – Ką­piel by się jed­nak przy­da­ła.


    – Ni­g­dzie stąd nie pój­dę – wy­szczę­kał chło­pak.


    Mi­ron spoj­rzał na Ja­śmi­nę nie­co bez­rad­nie.


    – A je­śli pan Mi­ron pój­dzie z na­mi? Cho­le­ra, chłop­cze, ty się ca­ły trzę­siesz, jesz­cze te­go bra­ko­wa­ło, że­byś nam się roz­cho­ro­wał...


    Chło­piec wle­pił oczy w Mi­ro­na, jak­by spo­dzie­wa­jąc się po nim ra­tun­ku.


    – Nie bój się – po­wie­dział męż­czy­zna cie­pło. – Pa­ni Ja­śmi­na z pew­no­ścią nie zro­bi ni­cze­go prze­ciw­ko to­bie. Ta­ka już jest. Ja ją znam. No już, prze­no­si­my cię do Fi­lasz­ków­ki.


    – Się – sko­ry­go­wa­ła Ja­śmi­na. – Pan też idzie, niech Jo­nasz ma po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Pa­nu ufa, a mnie jesz­cze nie. Zbie­ra­my się. Naj­pierw pra­nie, po­tem ga­da­nie.


    – Ja­kie pra­nie? – spy­tał sła­bo Jo­nasz.


    – Cie­bie, chłop­cze, trze­ba po­rząd­nie wy­prać. Je­steś kil­ku­dnio­wy.


    Go­rą­cy prysz­nic (na ką­piel w wan­nie Ja­śmi­na nie po­zwo­li­ła, że­by Jo­nasz cza­sem nie za­słabł) i aspi­ry­na uczy­ni­ły cu­da. Go­dzi­nę po przyj­ściu do do­mu chło­pak owi­nię­ty wiel­gach­nym płasz­czem ką­pie­lo­wym, przy­wie­zio­nym przez Lu­do­mi­ra z ja­kie­goś ho­te­lu, wy­glą­dał o nie­bo le­piej niż przed­tem.


    Kie­dy do­cho­dził do sie­bie, Ja­śmi­na przy­go­to­wa­ła obiad dla troj­ga. Nie mia­ła, nie­ste­ty, psie­go kur­cza­ka, ale od­grza­ła krup­nik i zro­bi­ła kła­dzio­ne klu­ski ze skwar­ka­mi. Jo­nasz, nie­zmu­sza­ny i nie­na­ma­wia­ny, zjadł bar­dzo ma­ło, ale wy­raź­nie ze sma­kiem. Na kil­ka skwar­ków z je­go ta­le­rza za­ła­pa­ła się Ma­sza, stra­te­gicz­nie roz­ło­żo­na tuż pod je­go krze­słem, co za­cie­śni­ło two­rzą­ce się wła­śnie mię­dzy ni­mi wię­zy przy­jaź­ni.


    – Czy już mo­że­my roz­ma­wiać roz­sąd­nie? – spy­ta­ła Ja­śmi­na, po­da­jąc her­ba­tę z so­kiem ma­li­no­wym. – Jo­nasz, jak tam?


    – Od­da mnie pa­ni ro­dzi­com?


    W gło­sie ma­łe­go by­ła ja­kaś głu­cha roz­pacz, któ­ra na oboj­gu do­ro­słych wy­war­ła wstrzą­sa­ją­ce wra­że­nie.


    – Je­że­li mi po­dasz ja­kieś ra­cjo­nal­ne ar­gu­men­ty prze­ciw, to nie. Ale mu­szę coś wie­dzieć, to zna­czy mu­si­my wie­dzieć, pan Mi­ron i ja, za­nim co­kol­wiek zro­bi­my w two­jej spra­wie. Pij tę her­ba­tę i opo­wia­daj.


    – Ja nie wiem, jak to opo­wie­dzieć – wy­chry­piał Jo­nasz. – W za­sa­dzie u mnie jest wszyst­ko nor­mal­nie.


    – To dla­cze­go zwia­łeś?


    – Nie mo­głem wy­trzy­mać.


    – Cze­go?


    – Wła­ści­wie nie... nie umiem opo­wie­dzieć...


    Mi­ron spoj­rzał na Ja­śmi­nę z kon­ster­na­cją, ale ona nie dar­mo by­ła za­wo­dow­cem. Obej­rza­ła so­bie chłop­ca do­kład­nie, przyj­rza­ła się, z ja­ką wpra­wą po­słu­gu­je się no­żem i wi­del­cem, jak się za­cho­wu­je przy do­ro­słych, po­słu­cha­ła, jak pra­wi­dło­wo mó­wi, oczy­wi­ście, po­mi­ja­jąc je­go chwi­lo­wą nie­moż­ność sfor­mu­ło­wa­nia opo­wie­ści o so­bie.


    – Po­je­dzie­my po ko­lei. Bę­dzie nam ła­twiej. Twoi ro­dzi­ce gdzie pra­cu­ją?


    – W biz­ne­sie.


    – Obo­je?


    – Tak, ale chy­ba ma­ma jest waż­niej­sza od ta­ty.


    – Ro­zu­miem.


    – Gdzie miesz­ka­cie?


    – W War­sza­wie, w Re­zy­den­cji Fok­sal.


    Oho­ho, Re­zy­den­cja Fok­sal skie­ro­wa­ła Ja­śmi­nę na wła­ści­wą dro­gę. Zna­ła ko­goś, kto tam miesz­kał, i wie­dzia­ła, że nie jest to miej­sce dla kiep­sko al­bo na­wet śred­nio sy­tu­owa­nych.


    – Jo­nasz, opo­wiedz mi o swo­im dniu, do­brze? Jak wsta­jesz, ma­ma ci ro­bi śnia­da­nie, idziesz do szko­ły...


    – Pa­ni Woj­tu­lo­wa mi ro­bi śnia­da­nie. To na­sza go­spo­sia.


    – Też mam go­spo­się, ale ona mi nie go­tu­je, tyl­ko sprzą­ta. Two­ja ma­ma nie ma za du­żo cza­su, co?


    – Wca­le nie ma­ją cza­su z ta­tą. Pra­cu­ją ca­ły dzień, od ra­na do no­cy. W nie­dzie­lę też.


    Ja­śmi­na już chy­ba wie­dzia­ła wszyst­ko, ale chcia­ła znać szcze­gó­ły.


    – Słu­chaj, wróć­my do two­je­go dnia. Wsta­łeś i zja­dłeś śnia­da­nie...


    – No i po­sze­dłem do szko­ły.


    Kie­dy Jo­nasz wy­li­czył wszyst­kie swo­je obo­wiąz­ki, obo­je, i Ja­śmi­na, i Mi­ron, otwo­rzy­li oczy sze­ro­ko. Zna­ne są hi­sto­rie o prze­pra­co­wa­nych dzie­ciach, ale ten tu Jo­nasz bił chy­ba re­kord świa­ta.


    – Masz faj­nych ko­le­gów?


    – Nie mam, to zna­czy mam ko­le­gów, ko­le­żan­ki też, ale my wła­ści­wie nie ma­my cza­su, że­by się ko­le­go­wać. Mu­si­my pra­co­wać. W po­przed­niej szko­le przy­jaź­ni­łem się z Mar­kiem Ko­zą, ale ma­ma go nie lu­bi­ła. Nie wol­no mi na­wet dzwo­nić do nie­go.


    – W cza­sie wa­ka­cji się nie spo­ty­ka­cie?


    – W cza­sie wa­ka­cji by­łem w Pa­ry­żu i za­czą­łem się uczyć fran­cu­skie­go, z wła­snej wo­li, bo mi się ten ję­zyk bar­dzo po­do­ba. Chcia­łem, że­by ma­ma mnie wy­pi­sa­ła z hisz­pań­skie­go, bo on nie jest ta­ki ład­ny, ale ma­ma nie chcia­ła. By­łem też w Kar­pa­czu, na ta­kim obo­zie...


    Tu Jo­nasz opo­wie­dział, nie­co się oży­wiw­szy, o gó­rach i spo­tka­nym tam Stryj­ku, któ­ry zo­stał je­go przy­ja­cie­lem. Ale ma­ma nie po­zwa­la się przy­jaź­nić ze Stryj­kiem.


    No ra­czej, po­my­śla­ła Ja­śmi­na. By­ło­by dziw­ne, gdy­by ma­ma po­zwo­li­ła na co­kol­wiek, co zba­cza­ło­by z usta­lo­nej przez nią dro­gi do ka­rie­ry sy­na.


    – Opo­wiedz mi, jak by­ło te­go dnia, kie­dy ucie­kłeś z do­mu.


    – No, w za­sa­dzie nor­mal­nie. Wró­ci­łem ze szko­ły, pa­ni Woj­tu­lo­wa da­ła mi obiad, ale mnie się nie chcia­ło jeść...


    – Ty mo­żesz so­bie w do­mu ot tak, nie zjeść po­sił­ku?


    – Nie, nie. Wte­dy też pa­ni Woj­tu­lo­wa mi ka­za­ła, więc zja­dłem klu­ski, ale je za­raz zwró­ci­łem...


    – Jo­nasz, ty czę­sto wy­mio­to­wa­łeś po je­dze­niu?


    – Od wa­ka­cji to w za­sa­dzie za­wsze, to zna­czy nie da­wa­łem ra­dy zjeść obia­du i czę­ścio­wo wy­mio­to­wa­łem, a ko­la­cję to już ca­łą. Ale śnia­da­nie ja­dłem po­rząd­nie.


    Ja­śmi­na z Mi­ro­nem spoj­rze­li so­bie w oczy. No tak, ra­no był ja­ko ta­ko wy­po­czę­ty, po po­łu­dniu już zmę­czo­ny po szko­le, a wie­czo­rem pa­dał na twarz po ca­łym dniu ha­rów­ki.


    – No do­brze, co da­lej by­ło?


    – Pa­ni Woj­tu­lo­wa mi przy­szy­ko­wa­ła ubra­nie na tań­ce, ale ja jak sie­dzia­łem w tej ła­zien­ce, to już wie­dzia­łem, że nie pój­dę na żad­ne tań­ce. Że już nie wy­trzy­mam. Do szko­ły też nie pój­dę. Wzią­łem pa­ni Woj­tu­lo­wej pie­nią­dze z to­reb­ki i po­sze­dłem na dwo­rzec. Pierw­szy po­ciąg je­chał do Po­zna­nia, to wsia­dłem. Nie ku­po­wa­łem bi­le­tu w ka­sie, bo się ba­łem, że już mnie go­nią. Po­wie­dzia­łem kon­duk­to­ro­wi, że ja­dę do ma­my, i sprze­dał mi bi­let pra­wie bez do­pła­ty.


    – Mia­łeś ja­kieś kon­kret­ne pla­ny?


    – Kon­kret­ne? Nie, tyl­ko ja już nie mo­głem wię­cej te­go wszyst­kie­go wy­trzy­mać.


    Za­rą­ba­li dziec­ko, prze­szło Ja­śmi­nie przez myśl. Za­rą­ba­li.


    Chwi­la. Gdzieś sły­sza­ła to okre­śle­nie. Spoj­rza­ła na Jo­na­sza. Już nie wy­glą­dał tak strasz­nie bied­nie, tyl­ko był zmę­czo­ny i chy­ba przy­sy­piał.


    Śpią­cy chło­piec z przy­chod­ni w War­sza­wie. He­de­ra he­lix! Mi­ło­śnik i znaw­ca ro­ślin!


    – Jo­na­szu. – Chcia­ła się jesz­cze upew­nić. – Czy ty znasz mo­że dok­to­ra An­drze­ja Ni­skie­go?


    – Dok­to­ra An­drze­ja, pew­nie. On do nas przy­cho­dził kie­dyś w od­wie­dzi­ny, a od ja­kie­goś cza­su już nie przy­cho­dzi.


    – Ach, to ja mam ja­sność. Pa­nie Mi­ro­nie, za­raz wszyst­ko wy­ja­śnię. Jo­nasz, mo­żesz być spo­koj­ny. Nikt się nie do­wie, że tu je­steś. Ale sam przy­znaj, że by­ły­by z nas ostat­nie świ­nie, gdy­by­śmy nie za­wia­do­mi­li two­ich ro­dzi­ców, że ży­jesz. Tyl­ko ty­le. Ro­zu­miesz, oni się mar­twią, mo­że my­ślą, że zgi­ną­łeś w ja­kiś wy­pad­ku.


    – Ro­zu­miem. To... ko­niecz­ne?


    – Ko­niecz­ne. Z przy­zwo­ito­ści. Ale przy­rze­kam ci, że do­wie­dzą się tyl­ko ty­le. Że nic ci się nie sta­ło, ży­jesz, je­steś zdrów i ca­ły.


    – Sło­wo?


    – Sło­wo ho­no­ru. Daj mi te­le­fon do two­jej ma­my i do ta­ty na wszel­ki wy­pa­dek.


    – Ale jak pa­ni bę­dzie dzwo­ni­ła, to oni na­mie­rzą...


    – Nie martw się, wy­my­ślę ja­kiś spo­sób, że­by nie na­mie­rzy­li. Słu­chaj, mo­im zda­niem to­bie naj­bar­dziej przy­da się te­raz po­rząd­ny sen. Po­ście­lę ci szyb­ko w daw­nym po­ko­ju dzie­cin­nym, Ma­sza bę­dzie ci do­trzy­my­wać to­wa­rzy­stwa. Za­pisz mi te ko­mór­ki w mię­dzy­cza­sie.


    Dzie­sięć mi­nut póź­niej Jo­nasz, któ­ry wresz­cie prze­stał się bać, spał snem spra­wie­dli­we­go w nie­bie­skim po­ko­ju na pię­trze, a je­go snu strze­gła nie­za­wod­na Ma­sza, uło­żyw­szy się przy nim, tak by mógł wtu­lić się w jej fu­tro.


    Ja­śmi­na wró­ci­ła na dół.


    – Cze­kam nie­cier­pli­wie, że­by usły­szeć, co mi pa­ni chcia­ła po­wie­dzieć.


    Sia­dła z im­pe­tem w fo­te­lu.


    – Pa­nie Mi­ro­nie, ja spo­tka­łam już kie­dyś Jo­na­sza i je­go mat­kę.


    Opo­wie­dzia­ła, co za­pa­mię­ta­ła z wi­zy­ty u dok­to­ra Ni­skie­go. Mi­ron ki­wał gło­wą.


    – Za­rą­ba­li. Bar­dzo do­bre okre­śle­nie. Pa­ni Ja­śmi­no, ale co my te­raz zro­bi­my? To zna­czy ja też je­stem zda­nia, że nie na­le­ży od­da­wać dziec­ka w rę­ce je­go opraw­ców... nie wiem, czy nie na­zbyt eks­pre­syj­ne to okre­śle­nie, ale niech tam. Tyl­ko że zgod­nie z pra­wem mo­że­my zro­bić al­bo to wła­śnie, al­bo za­wia­do­mić po­li­cję, któ­ra na­tych­miast od­da go ro­dzi­com.


    – Bę­dzie­my za­raz my­śleć, tyl­ko rze­czy­wi­ście trze­ba im po­wie­dzieć, że chło­pak ży­je. Mam pe­wien po­mysł, bo ma­ły ma ra­cję, mo­że na­praw­dę na­mie­rza­ją... Chwi­la.


    Wzię­ła ko­mór­kę (nie miał jej kto po­dać, bo Ma­sza opie­ko­wa­ła się chłop­cem) i wy­bra­ła nu­mer trzy na kla­wia­tu­rze. Chwi­lę póź­niej roz­ma­wia­ła ze swo­im sy­nem Mać­kiem, bar­dzo za­do­wo­lo­nym z ży­cia.


    – Ma­ma! – po­krzy­ki­wał do słu­chaw­ki. – Ma­ma! Ty masz wy­czu­cie! Wła­śnie mia­łem dzwo­nić, jak za­dzwo­ni­łaś! Słu­chaj, Wan­du­sia jest w cią­ży! Test jej wy­szedł! Ona mó­wi, że to bar­dzo do­bry fran­cu­ski test i dziec­ko jest stu­pro­cen­to­we!


    – Gra­tu­lu­ję jak nie wiem co. Bę­dę bab­cią, to ci do­pie­ro... Uca­łuj Wan­du­się.


    – Tak so­bie dzwo­nisz, ma­ma?


    – Tym ra­zem nie. Słu­chaj, jest spra­wa...


    


    Kil­ka mi­nut póź­niej w to­reb­ce Ędżi Pi­ra­nii za­dzwo­nił te­le­fon. Nu­mer za­strze­żo­ny. Dzwo­nił ja­kiś fa­cet z wia­do­mo­ścią, że Jo­nasz ży­je i ma się do­brze...


    


    – Ma­ma! Ha­lo, ma­ma!


    – No je­stem. Już dzwo­ni­łeś do niej? Ależ ty je­steś szyb­ki!


    – Ma­ma, nie od­da­waj ni­g­dy dzie­cia­ka tej ba­bie. Ni­g­dy. Co za strasz­na ję­dza! Wy­zwa­ła mnie od naj­gor­szych. Mo­im zda­niem nie­słusz­nie przy­pi­sy­wa­łaś jej ja­kieś ludz­kie uczu­cia, na przy­kład mi­łość mat­czy­ną. Za­po­mnij, ma­mu­nia. Ty wszyst­kich osą­dzasz przez pry­zmat sa­mej sie­bie, a to błąd...


    – Co ci po­wie­dzia­ła?!


    – Naj­moc­niej cię prze­pra­szam, ale że je­stem skur­wy­sy­nem. I że już ona mnie na­mie­rzy, zna­czy po­li­cja.


    – Mo­gą cię na­mie­rzyć?


    – Nie wiem, mó­wi­łem krót­ko, a dzwo­ni­łem z te­le­fo­nu Ola, on ma za­strze­żo­ny nu­mer. Na­wet je­śli do nie­go doj­dą, do Fran­cji, to on się wszyst­kie­go wy­prze. Ma­ma, ja uwa­żam, że tak czy siak, do­brze, że za­dzwo­ni­łem, bo mo­że je­go oj­ciec, zna­czy chło­pa­ka, jest bar­dziej ludz­ki. Na­le­ży być hu­ma­ni­tar­nym. Ca­łu­je­my cię z Wan­du­sią i po­tom­kiem. Pa!


    


    – No to ma­my ja­sność – po­wie­dzia­ła Ja­śmi­na do Mi­ro­na, na­le­wa­jąc ko­lej­ną her­ba­tę z ma­li­na­mi.


    – Ja mam nie­cał­ko­wi­tą. Wy­ba­czysz mi, dro­ga Ja­śmi­no... o, prze­pra­szam, pa­ni Ja­śmi­no...


    – Nie, nie. Nie trze­ba pa­ni. To by­ło freu­dow­skie prze­ję­zy­cze­nie. Ja też już daw­no w my­ślach na­zy­wam cię Mi­ro­nem. Co mam ci wy­ba­czyć?


    – Że nie wszyst­ko wi­dzę tak ja­sno, jak ty. Coś w środ­ku mi mó­wi, że chło­pa­ka na­le­ży za­trzy­mać, a zno­wuż in­ne coś, być mo­że roz­są­dek, że to kry­mi­nał. My nie po­win­ni­śmy go za­trzy­my­wać, a on nie po­wi­nien wra­cać do ro­dzi­ców. Jesz­cze jed­na wąt­pli­wość zresz­tą... czy je­steś pew­na, że nie po­wi­nien? Ro­dzi­ce to ro­dzi­ce. Mó­wię to wbrew so­bie, ale... sam już nie wiem.


    – Ja wiem. Ro­dzi­ce do­pro­wa­dzi­li go do krań­ca wy­trzy­ma­ło­ści. Chłop­cy w tym wie­ku, po­dob­nie jak dziew­czyn­ki zresz­tą, ma­ją dość la­bil­ny sys­tem ner­wo­wy. Za­uważ, że wcho­dzą w wiek doj­rze­wa­nia i hor­mo­ny ni­mi szar­pią, jak chcą. To ra­czej de­li­kat­ne ro­ślin­ki niż szczu­ry wy­ści­go­we. Ro­dzi­ce po­win­ni na nie chu­chać i dmu­chać, tym­cza­sem w ogó­le nie ma­ją dla nich cza­su ani uwa­gi. Za­uważ, że nasz mło­dy przy­ja­ciel już zo­stał usta­wio­ny w blo­kach star­to­wych do wy­ści­gu, cho­le­ra. Mo­wy nie ma o ja­kimś spo­koj­nym, har­mo­nij­nym roz­wo­ju w oto­cze­niu wspie­ra­ją­cej ro­dzi­ny. Prze­pra­szam, że ja ci tu ro­bię ta­ki wy­kład...


    – Słu­cham uważ­nie, to bar­dzo cie­ka­we, co mó­wisz.


    – Dzi­siaj ra­no Jo­nasz był w strasz­nym sta­nie. Mo­że nie po­tra­fisz te­go wła­ści­wie oce­nić, ale ja już wi­dzia­łam ta­kie dzie­ci, do­ro­słych zresz­tą też. On był u kre­su sił, w do­dat­ku bał się, że zo­stał zła­pa­ny i zno­wu bę­dzie mu­siał wejść w te blo­ki star­to­we. Bóg je­den ra­czy wie­dzieć, co czło­wie­ko­wi w ta­kiej sy­tu­acji mo­że przyjść do gło­wy. Sły­sza­łeś o sa­mo­bój­stwach na­sto­lat­ków?


    Mi­ron ki­wał gło­wą w mil­cze­niu.


    – No wła­śnie. W ta­kim klin­czu, w ja­kim Jo­nasz się dzi­siaj zna­lazł, lu­dzie nie my­ślą. Chcą jak naj­szyb­ciej wy­rwać się z mat­ni. Cza­sa­mi ta dro­ga pro­wa­dzi przez śmierć.


    Mi­ron wy­glą­dał pra­wie tak jak Jo­nasz kil­ka go­dzin te­mu.


    – My nie wie­my, ja­ką dro­gę wy­brał­by Jo­nasz, ale mu­si­my brać pod uwa­gę wszyst­ko. Wy­da­je się, że on jesz­cze nie się­gnął po pro­chy, a wie­lu je­go ró­wie­śni­ków tak ro­bi. On mi na to nie wy­glą­da. Ale kto wie? Mi­ron, my so­bie tu mo­że­my gdy­bać do upo­je­nia. Moż­li­we są wszyst­kie wyj­ścia, włącz­nie z tym, że chło­pak się otrze­pie, po­wie „prze­pra­szam” i wró­ci do ma­my. Teo­re­tycz­nie są moż­li­we. W prak­ty­ce mia­łam wra­że­nie, że Jo­nasz mógł­by zdo­być się na ja­kieś osta­tecz­ne roz­wią­za­nie. No i ja bym do te­go nie chcia­ła do­pu­ścić.


    Mi­ron był bla­dy jak śmierć.


    – Kie­dyś ci opo­wiem... o kimś, kto nie umiał tak prze­wi­dy­wać jak ty. No do­brze, więc te­raz ma­my przed so­bą dwa za­da­nia. Nie od­dać Jo­na­sza ma­mu­si i nie dać się za­mknąć do pu­dła za kid­na­ping al­bo coś w tym ro­dza­ju.


    – Nie mo­gę dać się za­mknąć, bo mam psa. Mi­ron, przy oka­zji, obie­caj mi, że gdy­by mi się coś sta­ło, zaj­miesz się Ma­szą. Ona mu­si mieć wła­sne­go czło­wie­ka!


    – Chry­ste, nie de­ner­wuj mnie. Nic ci się nie sta­nie, a ja się zaj­mę Ma­szą. Co ro­bi­my w spra­wie Jo­na­sza?


    – Mu­si­my wy­my­ślić ja­kąś baj­kę.


    – On bę­dzie miesz­kał u cie­bie czy u mnie?


    – Z ca­łym sza­cun­kiem, le­piej chy­ba u mnie. U cie­bie, po­za wszyst­kim, bar­dziej by się rzu­cał w oczy. Cie­bie się po­li­cja ni­g­dy nie cze­pia­ła, że tak so­bie ży­jesz bez mel­dun­ku?


    – Nie, raz tyl­ko chcie­li mnie za­wlec do noc­le­gow­ni, zi­mą, że­bym im nie psuł sta­ty­sty­ki. Obie­ca­łem, że nie za­mar­z­nę, po­ka­za­łem, jak się urzą­dzi­łem, i da­li mi spo­kój. Ale masz ra­cję, co in­ne­go sta­ry chłop, co in­ne­go dziec­ko.


    – No to spra­wę miesz­ka­nia ma­my za­ła­twio­ną. W ra­zie cze­go po­mo­żesz mi go prze­ko­nać.


    – Ale chy­ba po­wie­my mu praw­dę?


    – Tak, tak, oczy­wi­ście, to in­te­li­gent­ny dzie­ciak, nie ma co mu mą­cić nie­po­trzeb­nie. Kur­czę, ta le­gen­da... Cze­kaj, mam ta­ką przy­ja­ciół­kę, Ju­sty­nę Krucz­kow­ską, ona ma ja­kieś strasz­ne ilo­ści wnu­ków po swo­ich trzech cór­kach, moż­na by za­szklić, że to któ­reś z wnu­cząt przy­je­cha­ło na wa­ka­cje do cio­ci-bab­ci Ja­śmin­ki. Ty­le te­go jest, że Ju­sty­na na pew­no coś do­pa­su­je. A w ra­zie cze­go po­świad­czy bez zmru­że­nia oka. To po­rząd­na dziew­czy­na. Kie­dyś chcia­ły­śmy wy­dać jej cór­ki za mo­ich sy­nów... ależ był­by kom­plet te­ściów!


    – Zmie­ni­my mu imię?


    – Tak. My­ślę, że na Ja­nu­sza, to po­dob­ne i na­wet je­śli kie­dyś wy­psnie nam się Jo­nasz, bę­dzie moż­na się wy­przeć. Ku­pię mu kil­ka ciu­chów, to, co jest w do­mu po mo­ich chło­pa­kach, bę­dzie na nie­go za du­że. I w ogó­le nie­do­pa­so­wa­ne, on jest drob­niej­szej bu­do­wy niż mo­je bycz­ki.


    Mi­ron słu­chał, jak Ja­śmi­na snu­ła pla­ny, i wpa­try­wał się w nią z ro­sną­cym po­dzi­wem.


    – My­ślisz o wszyst­kim, mo­ja dro­ga.


    – To je­dy­ny spo­sób, że­by się w ja­kimś mo­men­cie nie obu­dzić z rę­ką w noc­ni­ku. Prze­pra­szam za do­słow­ność. Co za bzdu­ra, to prze­cież wca­le nie do­słow­ność, tyl­ko me­ta­fo­ra. No, nie­wy­szu­ka­na. Wy­ba­czysz.


    – Wy­ba­czę. Ale za­czy­nam się czuć jak pią­te ko­ło u wo­zu.


    – Nie za­czy­naj. Bę­dziesz nie­zbęd­nym ele­men­tem te­ra­pii Jo­na­sza, kto wie, czy nie naj­waż­niej­szym. On, jak się zda­je, jest ma­ły bo­ta­nik, przy mnie wte­dy w przy­chod­ni na­zwał bluszcz po ła­ci­nie. U mnie bę­dzie miesz­kał i na­by­wał po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa. U cie­bie mu­si się na­uczyć wol­no­ści.


    


    Mi­ron wró­cił do swo­je­go ga­ra­żu głę­bo­ko po­ru­szo­ny. By­ły w je­go ży­ciu spra­wy, przed któ­ry­mi ucie­kał i uciekł w koń­cu na te łę­gi. Miał na­dzie­ję, że od­zy­ska tu spo­kój, ży­jąc na co dzień z przy­ro­dą, od­by­wa­jąc swo­iste co­dzien­ne re­ko­lek­cje. Pra­wie mu się uda­ło, po dwóch la­tach sa­mot­no­ści, dojść do ja­kiej ta­kiej rów­no­wa­gi.


    Wy­da­rze­nia dzi­siej­sze­go dnia moc­no tę rów­no­wa­gę za­chwia­ły.


    


    Ja­śmi­na rów­nież czu­ła się po­ru­szo­na. Ucie­kła do sta­rej Fi­lasz­ków­ki mię­dzy in­ny­mi po to, że­by nie pa­trzeć już na lu­dzi za­tra­ca­ją­cych czło­wie­czeń­stwo w po­go­ni za ka­rie­rą, zy­skiem, tym dziw­nym pre­sti­żem no­wo­bo­gac­kich. Że­by nie sły­szeć o trzy­dzie­sto­lat­kach umie­ra­ją­cych na za­wał i li­ce­ali­stach po­peł­nia­ją­cych sa­mo­bój­stwa al­bo za­ćpa­nych na śmierć ja­kimś „mó­zgo­je­bem”, jak wdzięcz­nie na­zy­wa się co moc­niej­sze pre­pa­ra­ty. Ci lu­dzie przy­cho­dzi­li do niej po po­moc, a ona im po­móc nie mo­gła...


    Mo­że uda się ja­koś po­móc te­mu chłop­cu.


    


    Jo­nasz spał twar­do mniej wię­cej do trze­ciej nad ra­nem. Ock­nął się, kie­dy już za­czy­na­ło dnieć. W pierw­szej chwi­li ser­ce po­de­szło mu do gar­dła, ale szyb­ko się opa­no­wał. Przy­po­mniał so­bie, gdzie jest, zwłasz­cza że du­ży wil­czur śpią­cy przy nim też otwo­rzył oczy i po­wie­dział: ymmm. Ma­sza. Cie­pła, pach­ną­ca czy­stym psem, mięk­ka, po­czci­wa Ma­sza. Po­gła­skał ją po gło­wie, a ona prze­wró­ci­ła ocza­mi i zno­wu za­snę­ła.


    Ostroż­nie, że­by jej nie zbu­dzić, Jo­nasz usiadł na łóż­ku. Trze­ba prze­my­śleć sy­tu­ację.


    My­ślał kil­ka mi­nut, ale do ni­cze­go mą­dre­go nie do­szedł. Ta pa­ra do­ro­słych, Mi­ron i pa­ni Ja­śmi­na, by­li chy­ba w po­rząd­ku. Obie­ca­li, że nie od­da­dzą go ro­dzi­com. To chy­ba zna­czy, że nie od­da­dzą go też po­li­cji, bo po­li­cja na­tych­miast od­sta­wi­ła­by go do do­mu. Oni obo­je wy­glą­da­ją lo­gicz­nie. Ale kto wie? Mo­że się ma­sku­ją? On, Jo­nasz, na ten przy­kład, po­tra­fi się bar­dzo do­brze ma­sko­wać.


    Wstał z łóż­ka i po­szedł szu­kać kuch­ni, gdzie na pew­no jest coś do pi­cia. Ma­sza z głu­chym stęk­nię­ciem zsu­nę­ła się z łóż­ka i zie­wa­jąc, po­szła za nim.


    Pierw­sze drzwi, któ­re otwo­rzył, nie by­ły drzwia­mi do kuch­ni, tyl­ko do sy­pial­ni Ja­śmi­ny. Nie wie­dział, że za­snę­ła do­słow­nie przed dzie­się­cio­ma mi­nu­ta­mi. Wy­glą­da­ła faj­nie, cho­ciaż by­ła sta­ra. Ale ja­kaś ta­ka nor­mal­na.


    Wy­szedł na pa­lusz­kach. Ma­sza za nim.


    Zna­lazł kuch­nię, w lo­dów­ce by­ło kil­ka bu­te­lek wo­dy mi­ne­ral­nej. Wziął jed­ną i wró­cił do po­ko­ju na gó­rze. Ro­sła w nim nie­pew­ność – czy do­brze zro­bił, ufa­jąc tym dwoj­gu?


    Zza okna do­biegł da­le­ki od­głos prze­cią­ga­ją­cej nad wo­da­mi bu­rzy. Jo­nasz nie prze­stra­szył się. Na­wet do­syć lu­bił bu­rze, kie­dy znaj­do­wał się w do­mu z pio­ru­no­chro­nem. Chy­ba ma­ją tu pio­ru­no­chron w tej Fi­lasz­ków­ce.


    W tej chwi­li wy­da­rzy­ło się coś dziw­ne­go. Ma­sza pod­bie­gła do nie­go i wtu­li­ła mu łeb pod pa­chę. Drża­ła na ca­łym cie­le. Przez mo­ment nie wie­dział, co się dzie­je, ale szyb­ko się zo­rien­to­wał. Przy­tu­lił ją z ca­łych sił.


    – Ma­szu­nia, ty się bo­isz bu­rzy, pie­sku? Ta­ki du­ży pies i się boi? Nie bój się, je­stem z to­bą. Chodź, przy­tul się i jesz­cze po­śpi­my do ra­na.


    Ma­sza wes­tchnę­ła jak ma­łe dziec­ko w ob­ję­ciach mat­ki.


    Jo­nasz pod­jął de­cy­zję. No risk, no fun. Ni­g­dzie się stąd nie ru­szy. Nie zo­sta­wi te­go psa.


    Po raz dru­gi obu­dził się, kie­dy słoń­ce by­ło już wy­so­ko na nie­bie. Ma­sza roz­wa­la­ła się obok, ca­ła za­do­wo­lo­na, bo noc­ne grzmo­ty się nie po­wtó­rzy­ły.


    – I co da­lej, pie­sku?


    – Ymmm...


    – Ro­zu­miem. Chodź, po­szu­ka­my śnia­da­nia.


    Na ha­sło „śnia­da­nie” Ma­sza za­mer­da­ła ogo­nem.


    W kuch­ni by­ło pu­sto, a ze­gar na ścia­nie wska­zy­wał dzie­wią­tą. Na sto­le le­ża­ła kart­ka, któ­rej nie za­uwa­żył w no­cy.


    


    „Jo­na­szu – pi­sa­ła Ja­śmi­na – je­śli wsta­niesz, a ja bę­dę spa­ła, to mnie obudź, zro­bię śnia­da­nie. Je­śli wo­lisz, znajdź so­bie sam coś w lo­dów­ce, ja ni­g­dy nie wiem, kie­dy sa­ma się obu­dzę. Obej­rzyj ogród al­bo coś. Kie­dyś wsta­nę”.


    


    Ona jest faj­na, ta Ja­śmi­na, po­my­ślał Jo­nasz. Niech so­bie śpi, sa­me­mu le­piej bę­dzie zo­rien­to­wać się w prze­strze­ni Fi­lasz­ków­ki.


    W lo­dów­ce zna­lazł róż­ne rze­czy, wy­brał dwie pa­rów­ki i zjadł, dzie­ląc się z Ma­szą. Po­pił zim­nym mle­kiem. Pa­ni Woj­tu­lo­wa by osza­la­ła, gdy­by to zo­ba­czy­ła. No wła­śnie.


    Wziął trze­cią pa­rów­kę i wy­szedł na ta­ras. Do­brze, że do­ko­ła są te za­ro­śla, bo tak w za du­żej pi­ża­mie po Krzy­siu (kim­kol­wiek by on był) głu­pio by mu by­ło po­ka­zy­wać się ko­mu­kol­wiek.


    By­ło ci­cho, je­śli nie li­czyć pod­śpie­wy­wa­nia pta­ków i po­mru­ków wy­da­wa­nych przez Ma­szę w stro­nę pa­rów­ki. Ogród wy­glą­dał na sta­ry, ro­sły w nim krza­ki i by­li­ny, wszyst­ko ra­zem dość nie­po­rząd­ne. Po­ran­ny wia­te­rek znad wo­dy po­wie­wał bez­tro­sko.


    Ni­ko­mu ni­g­dzie się nie spie­szy­ło.


    Nikt ni­ko­go nie po­ga­niał.


    Nikt ni­ko­mu nie wy­da­wał po­le­ceń do na­tych­mia­sto­we­go speł­nie­nia.


    Nikt w żad­nej spra­wie nie po­krzy­ki­wał.


    Nie dzwo­nił te­le­fon.


    Na­praw­dę by­ło ci­cho.


    Ta ci­sza roz­stro­iła dziel­ne­go do tej po­ry Jo­na­sza. Pu­ści­ły za­po­ry, któ­rych do­tąd pil­no­wał, zni­kło na­pię­cie. Chło­piec roz­pła­kał się i dłu­go pła­kał pro­sto w psie fu­tro. Ma­sza ro­zu­mia­ła, że nie na­le­ży się ru­szać. Po­cze­ka­ła na ko­niec tej rze­ki łez, a kie­dy szloch ze­lżał, otrzą­snę­ła się jak po ką­pie­li.


    Jo­nasz ro­ze­śmiał się. Za­do­wo­lo­na psi­ca wy­wa­li­ła się przed nim, ma­cha­jąc ła­pa­mi w gó­rze i żą­da­jąc za­ba­wy.


    W tym mo­men­cie skrzyp­nę­ła furt­ka i za­nim Jo­nasz zdą­żył się zde­ner­wo­wać, sta­nął w niej Mi­ron.


    – Cześć – po­wie­dział i usiadł w trzci­no­wym fo­te­lu na ta­ra­sie. – Gdzie pa­ni Ja­śmi­na?


    – Śpi. Nie chcia­łem jej bu­dzić, na­pi­sa­ła mi, że­bym coś zjadł.


    – Zja­dłeś?


    – Pa­rów­ki i mle­ko.


    – Nie­zły ze­staw. Chcesz coś wię­cej?


    – Nie, dzię­ku­ję. Nie je­stem głod­ny.


    – No i do­brze. Na­pił­bym się ka­wy... pa­ni Ja­śmi­na na pew­no by mnie po­czę­sto­wa­ła... i na­wet wiem, gdzie stoi eks­pres, ale on strasz­nie war­czy, obu­dzi­li­by­śmy ją. Po­cze­kam. Jak się czu­jesz?


    – Do­brze.


    – To do­brze, jak do­brze.


    – Cześć, chło­pa­ki. – W drzwiach uka­za­ła się zie­wa­ją­ca Ja­śmi­na w szla­fro­ku. – Sły­szę, że Jo­nasz do­brze. To do­brze. Mi­ro­nie, je­śli chcesz ka­wy, to so­bie zrób, wiesz, gdzie jest eks­pres. Ja już nie śpię. Ale jesz­cze nie ży­ję. Idę się ką­pać. Ma­sza, pil­nuj tych dwóch, że­by ni­g­dzie nie po­szli, za­nim się zre­ani­mu­ję.


    – No patrz, za­rzą­dzi­ła i po­szła. I słusz­nie, jest tu go­spo­dy­nią.


    – Faj­na jest – po­wie­dział w za­du­mie Jo­nasz.


    Mi­ron po­ki­wał gło­wą.


    – Bo ona jest anio­łem. Nie patrz tak na mnie. Kie­dy pierw­szy raz do mnie przy­szła, wy­glą­da­ła jak anioł, mia­ła dłu­gą sza­tę i ta­ki wiel­gach­ny ka­pe­lusz. Ten ka­pe­lusz był zu­peł­nie jak skrzy­dła aniel­skie. A ona jest bar­dzo mą­dra, wiesz?


    – Chy­ba tak. Był ja­kiś anioł z psem?


    – Nic o tym nie wiem.


    – Po­wi­nien być. Psy są do­bre. Mia­łem ta­kie­go zna­jo­me­go psa, on był mo­je­go ko­le­gi Mar­ka. Ni­g­dy ni­ko­go nie ugryzł, ani na­wet nie po­stra­szył.


    – Ma­sza chy­ba ko­goś ugry­zła, a na pew­no po­stra­szy­ła. Ale ona by­ła po­li­cjant­ką, wiesz? Ła­pa­ła prze­stęp­ców.


    – O kur­czę. A cze­mu już nie jest? Ona trosz­kę ku­le­je, nie?


    – Odro­bi­nę. Ura­to­wa­ła dwo­je dzie­ci, któ­re we­szły na rze­kę, czy mo­że na je­zio­ro, no, w każ­dym ra­zie na za­mar­z­nię­tą wo­dę, zi­mą, i lód się pod ni­mi za­ła­mał. Ma­sza wy­cią­gnę­ła obo­je i ura­to­wa­ła im ży­cie, ale ją po­ra­ni­ły kry, po­ła­ma­ły jej że­bra. Le­d­wie ją od­ra­to­wa­no.


    – O ja­aa... Ma­sza, ale ty dziel­na je­steś dziew­czyn­ka... i ko­cha­na... Chodź do mnie, chodź. Daj łap­kę! – Ma­sza da­ła mu ła­pę i do­dat­ko­wo so­lid­ne­go bu­zia­ka. – Pan pa­trzy, pa­nie Mi­ro­nie, a bu­rzy się ba­ła! Mu­sia­łem ją po­cie­szać w no­cy!


    – Na­wet bo­ha­te­ro­wie ma­ją swo­je sła­bo­ści. Nie mów pan, wy­star­czy Mi­ron.


    – A jak mam mó­wić do pa­ni Ja­śmi­ny?


    – Te­go nie wiem, za­py­ta­my ją, jak przyj­dzie.


    


    Ja­śmi­na przy­szła do nich ubra­na i pach­ną­ca.


    – Je­dli­ście coś?


    – Je­stem po śnia­da­niu – od­rzekł Mi­ron. – Jo­nasz jadł pa­rów­ki i mle­ko.


    Jo­nasz tro­chę się na­stro­szył, miał wra­że­nie bo­wiem, że oto Mi­ron zro­bił na nie­go do­nos... w spra­wie tych pa­ró­wek. W do­mu by się wście­kli.


    Ja­śmi­na po­wie­dzia­ła tyl­ko:


    – A. Ale mo­gła­bym zro­bić wam po omle­cie al­bo ja­kąś ja­jó­wę, ta­ką po­rząd­ną... wie­cie, bo­czek, ce­bul­ka, pa­pry­ka, grzyb­ki i w to jaj­ka...


    – To już i ja­jek nie trze­ba – za­śmiał się Mi­ron. – Ku­sisz.


    – No. Jo­nasz?


    – Ja nie, dzię­ku­ję.


    – Aha. No do­brze, to idę do kuch­ni. Mi­ron, nie sko­czył­byś po buł­ki? Nie za­bie­raj Jo­na­sza. Jo­nasz, ty masz chwi­lo­wy areszt do­mo­wy, ale to tyl­ko za­nim przyj­dzie Mo­ni­ka. Po­tem wam wy­tłu­ma­czę. Mi­ron, tu jest for­sa na te buł­ki i gdy­by by­ły ja­kieś owo­ce, to weź.


    – Cze­mu ja nie mo­gę wyjść?


    – Bo wy­glą­dasz jak Jo­nasz Za­wadz­ki z ogło­sze­nia w te­le­wi­zji. Mnie się od ra­zu sko­ja­rzy­łeś, to i in­nym mo­żesz. Mo­ni­ka jest mo­ją przy­ja­ciół­ką, to dzię­ki niej mam Ma­szę. Wpad­nie i tro­chę prze­ro­bi ci gło­wę.


    – W sen­sie fry­zjer­stwa?


    – Tak. Już jak ona ci mach­nie fry­zjer­stwo, to sam sie­bie nie po­znasz. I oto cho­dzi, praw­da? Że­byś mógł spo­koj­nie cho­dzić po mie­ście, do­pó­ki lu­dzie nie za­po­mną o Jo­na­szu z te­le­wi­zji.


    – No tak.


    Tych dwo­je do­ro­słych, Mi­ron i Ja­śmi­na, tro­chę przy­po­mi­na­ło Jo­na­szo­wi Stryj­ka. Na je­go py­ta­nia od­po­wia­da­li po pro­stu i nie pró­bo­wa­li mu ni­cze­go na­rzu­cać. Ma­ma ani ta­ta ni­g­dy nie od­po­wia­da­li wprost, tyl­ko py­ta­niem na py­ta­nie al­bo krzy­kiem.


    Po chwi­li z kuch­ni za­czę­ły do­bie­gać ta­kie wo­nie, że Jo­nasz po­ża­ło­wał swo­jej de­cy­zji w spra­wie dru­gie­go śnia­da­nia. Jak się jed­nak oka­za­ło, Ja­śmi­na prze­wi­dzia­ła wpływ bo­skich za­pa­chów na or­ga­ny tra­wien­ne mło­de­go czło­wie­ka i zro­bi­ła tej ja­jecz­ni­cy ol­brzy­mią mi­chę.


    – Cze­go nie zje­my, tym po­ży­wi się Ma­sza – oznaj­mi­ła, na­kry­wa­jąc stół na ta­ra­sie.


    Jo­na­szo­wi spodo­ba­ło się, że nikt mu nie na­kła­dał je­dze­nia na ta­lerz, nie wy­zna­czał obo­wiąz­ko­wych por­cji i nie na­ka­zy­wał ni­cze­go. W do­mu bez prze­rwy ktoś wy­da­wał mu po­le­ce­nia i pil­no­wał ich wy­ko­na­nia.


    Zjadł tej ja­jecz­ni­cy wię­cej, niż się spo­dzie­wał. Do te­go dwie świe­żut­kie bu­łecz­ki. Po­pił her­ba­tą – go­rą­cą, świe­żą i moc­ną, a nie sło­dzo­nym pa­skudz­twem, któ­re ro­bi­ła mu w do­mu pa­ni Woj­tu­lo­wa, twier­dząc, nie wie­dzieć cze­mu, że gorz­ka her­ba­ta jest dla do­ro­słych.


    Na wszel­ki wy­pa­dek od ra­zu po­szedł do ła­zien­ki, ale nie chcia­ło mu się wy­mio­to­wać.


    Do­ro­słym jak­by by­ło obo­jęt­ne, co on je i pi­je, i w ja­kich ilo­ściach.


    Ko­ło je­de­na­stej przed furt­kę za­je­cha­ła mło­da ko­bie­ta z du­żą tor­bą. Ma­sza rzu­ci­ła się do niej z ra­do­snym szcze­ka­niem.


    – Cześć – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta. – Ja­śmi­no, do cie­bie tra­fić! Ma­sza, ko­cha­na ma­lut­ka, nie za­po­mnia­łaś cio­ci Mo­ni­ki!


    Uści­ska­ła Ja­śmi­nę, po­da­ła rę­kę Mi­ro­no­wi i Jo­na­szo­wi.


    – Je­stem do usług. Ja­śmin­ko, za­słu­ży­łam na ka­wę już tym, że tu tra­fi­łam. Do­sta­nę? Mło­dy, po­każ się. Bar­dzo do­brze, że masz dłuż­sze wło­sy, bę­dzie z cze­go ciąć. Tak na pierw­szy rzut oka... al­bo bym ci zgo­li­ła łeb na ły­so, al­bo bym po­sta­wi­ła ta­kie­go nie­du­że­go je­ży­ka. Z je­ży­kiem chy­ba na­wet bę­dzie le­piej. A po bo­kach bar­dzo krót­ko. Co ty na to?


    Jo­nasz był tro­chę oszo­ło­mio­ny. To wszyst­ko za­czy­na­ło przy­po­mi­nać film szpie­gow­ski.


    – Mo­że być – od­rzekł nie­pew­nie.


    – Ufar­bu­je­my te­go blon­da­sa? – za­py­ta­ła Mo­ni­ka i od ra­zu od­po­wie­dzia­ła sa­ma so­bie. – My­ślę, że nie ma ta­kiej po­trze­by, bo je­żyk bę­dzie się wy­da­wał ciem­niej­szy niż te locz­ki. O, ka­wa. Bo­sko. To ja wy­pi­ję i za­bie­ra­my się do dzie­ła.


    Pół go­dzi­ny póź­niej z lu­stra w ła­zien­ce pa­trzył na Jo­na­sza ob­cy chło­pak. Był wyż­szy od nie­go, bar­dziej wy­pro­sto­wa­ny, miał więk­sze oczy i efek­tow­ne­go kró­ciut­kie­go je­ży­ka na gło­wie.


    – O ra­ny...


    – Uwa­żam, że to by­ły wy­ra­zy uzna­nia.


    – No tak, ja dzię­ku­ję bar­dzo... Hi­hi, sam bym sie­bie nie po­znał.


    Śmiech Jo­na­sza był moc­no nie­pew­ny i tro­chę pi­skli­wy, ale jed­nak był śmie­chem!


    – Ko­cha­ni, mu­szę le­cieć. Za dru­gą ka­wę dzię­ku­ję, tam u mnie już się za­czy­na wa­riac­two, nie wiem dla­cze­go ty­le klien­tek za­pi­sa­ło się aku­rat na dzi­siaj. Mo­że są ja­kieś imie­ni­ny? Aha, jak się na­zy­wa mój mło­dy klient? Bo ro­zu­miem, że nie Jo­nasz Za­wadz­ki?


    – Nie, nie, na­zy­wa się Ja­nusz Krucz­kow­ski. O cho­le­ra, nie Krucz­kow­ski, Ju­sty­na ma cór­ki, a nie wiem, jak one z mę­żów. Do­wiem się. Ja­nusz i ty­le.


    – Ja­nusz­ku, ży­czę po­wo­dze­nia. Ro­zu­miesz, że Ja­śmi­na mi wszyst­ko po­wie­dzia­ła i wszyst­ko wiem. Bę­dę trzy­mać za cie­bie kciu­ki. Cześć. Do wi­dze­nia pań­stwu. Ma­szu­nia, bu­zi, dzie­cia­ku!


    I ty­le jej by­ło.


    – Jo­nasz... Ja­nusz, mu­szę ci usta­lić na­zwi­sko, za­nim przyj­dzie Blon­dzia sprzą­tać... ona bę­dzie za pół go­dzi­ny. Cze­kaj­cie, mu­szę za­te­le­fo­no­wać.


    Ju­sty­na Krucz­kow­ska ucie­szy­ła się bar­dzo te­le­fo­nem Ja­śmi­ny. Cho­ciaż o tej po­rze? Ja­śmi­na ni­g­dy z wła­snej wo­li nie wy­ka­zy­wa­ła ak­tyw­no­ści przed trzy­na­stą. Przy­ja­ciół­ki śmia­ły się na­wet, że ona dzia­ła jak pe­ere­low­ski sklep z go­rza­łą.


    – Sta­ło się coś, nie daj Bo­że?


    – Nic złe­go, ale rze­czy­wi­ście, sta­ło się. Słu­chaj, ko­cha­na, ko­ja­rzysz spra­wę Jo­na­sza Za­wadz­kie­go?


    – To ten, co zgi­nął? Dwa­na­ście lat chło­pak? W te­le­wi­zji by­ło du­żo na je­go te­mat.


    – Zga­dza się. Ten sam. No to słu­chaj. Przy­błą­kał się do mnie. Jest w strasz­nym sta­nie, a w każ­dym ra­zie był wczo­raj, szyb­ko się re­ge­ne­ru­je. Ci­cho bądź, ni­ko­mu nie mów!


    – Nie mó­wię...


    – Ja na wszel­ki wy­pa­dek.


    – No więc on ma strasz­ną ma­muś­kę, ten Jo­nasz, ja ją na­wet kie­dyś spo­tka­łam u le­ka­rza, ten le­karz na nią wrzesz­czał, że za­rą­ba­ła chło­pa­ka, dla­te­go zwró­ci­łam uwa­gę. Ona go fak­tycz­nie za­jeź­dzi­ła do gra­nic je­go moż­li­wo­ści fi­zycz­nych i psy­chicz­nych. Wiesz, że ma­ły rzy­ga pra­wie wszyst­kim, co zje? No, nie mo­im śnia­da­niem, na szczę­ście. Po­sta­no­wi­łam go prze­trzy­mać tro­chę u sie­bie, ale mu­szę mieć dla nie­go ja­kąś toż­sa­mość w ra­zie cie­ka­wo­ści są­sia­dów al­bo ko­goś in­ne­go. Ty nie masz cza­sem ja­kie­goś wnu­ka dwu­na­sto­lat­ka?


    – Mam je­de­na­sto. Ad­rian. Syn Ka­si, ona jest z mę­ża Wo­lań­ska.


    – Bar­dzo do­brze, a nie mógł­by on mieć na dru­gie Ja­nusz? I wo­leć, że­by tak na nie­go mó­wio­no?


    – Mógł­by, pew­nie. I co, ja ci go po­de­sła­łam na wa­ka­cje?


    – Je­steś ge­nial­na.


    – Za­wsze by­łam. A ty co? Spo­dzie­wasz się ja­kichś in­wi­gi­la­cji?


    – A bo ja wiem, cze­go się spo­dzie­wać? Ni­g­dy nie po­ry­wa­łam cu­dzych dzie­ci.


    – Mó­wi­łaś, że sam się przy­błą­kał?


    – Tak, ale te­raz ja go chcę za­trzy­mać wbrew gwał­tow­nie wy­ra­żo­nej wo­li je­go ro­dzi­ciel­ki. Da­li­śmy jej znać, że chło­piec ży­je, bo nie je­ste­śmy świ­nie. Mój syn dzwo­nił, bo ona mo­gła­by znać mój głos z te­le­wi­zji al­bo co. No i dla lep­sze­go ka­mu­fla­żu. Ze­lży­ła go strasz­nie i źle się wy­ra­ża­ła o je­go ma­mu­si.


    – A to mał­pa.


    – No wła­śnie. Tak że ro­zu­miesz. Prze­ro­bi­li­śmy mu fry­zu­rę, od ra­zu zmęż­niał.


    – Przy­ślij mi eme­me­sa, niech wiem, jak wnu­sio wy­glą­da.


    – Je­steś ko­cha­na. Wie­dzia­łam, że nie za­wie­dziesz. Uca­łuj swo­je­go.


    – Ale je­mu to mu­szę opo­wie­dzieć...


    – Tyl­ko je­mu. Pa. Ko­cham was!


    


    Ja­śmi­na wró­ci­ła do swo­ich męż­czyzn.


    – Jo­nasz, na­zy­wasz się Ad­rian Ja­nusz Wo­lań­ski, wo­lisz, jak się na cie­bie mó­wi Ja­nusz; two­ja ma­ma ma na imię Ka­sia, ta­ta chy­ba Ju­rek, cho­le­ra, za­po­mnia­łam za­py­tać, ale Ju­rek... Bab­cia Ju­sty­na Krucz­kow­ska przy­sła­ła cię do mnie na wa­ka­cje, my je­ste­śmy sta­ry­mi przy­ja­ciół­ka­mi, ona też jest pro­fe­so­rem, dla od­mia­ny lin­gwist­ką. Kie­dyś ci wy­tłu­ma­czę, co to jest lin­gwi­sty­ka...


    – To coś z ję­zy­kiem?


    – Tak. Dzia­dek ma hur­tow­nię win i na­zy­wa się An­to­ni Krucz­kow­ski. Bab­cia Ju­sty­na i dzia­dek An­toś. No. Miej­my na­dzie­ję, że nikt cię o to nie bę­dzie py­tał. I nas też. Obie­ca­łam two­jej le­wej bab­ci, że jej przy­ślę two­je zdję­cie. Mo­gę pstryk­nąć?


    Jo­nasz był nie­co oszo­ło­mio­ny, ale zgo­dził się.


    Eme­mes po­szedł i za mo­ment przy­szła od­po­wiedź. Ja­śmi­na uśmiech­nę­ła się.


    – Bab­cia Ju­styn­ka ży­czy wnu­sio­wi po­wo­dze­nia. Jo... Ja­nusz. Co chcesz te­raz ro­bić?


    – Ja nie wiem, to ja­kieś głu­pie jest... ale chy­ba spać.


    – Do­sko­na­le. Or­ga­nizm wie, cze­go mu po­trze­ba. A przy oka­zji za­ła­twi nam to spra­wę Blon­dzi. To go­spo­sia, przy­po­mi­nam, za­raz tu bę­dzie. Po­wiem jej, że w nie­bie­skim po­ko­ju śpi wnu­czek przy­ja­ciół­ki, któ­re­go ona przy­wio­zła, je­cha­li ca­łą noc, ona po­je­cha­ła do ko­goś tam, a Ja­nusz po­szedł spać. I dla­te­go Blon­dzia nie mo­że sprzą­tać w nie­bie­skim, gdzie jest Ja­nusz, je­go wa­liz­ka i je­go ciu­chy. Ciu­chy ku­pi­my ju­tro, wa­liz­kę pew­nie też, bo Blon­dzia wszyst­kie mo­je zna. Al­bo po­ży­czę od ko­goś. No. Jak­byś się obu­dził wcze­śniej niż za czte­ry go­dzi­ny... no, mo­że za trzy, zwol­nię ją wcze­śniej... to nie wy­łaź stam­tąd, bo ona na­tych­miast po­le­ci tam sprzą­tać i stwier­dzi brak ba­ga­żu. Po­czy­taj so­bie coś, tam są sta­re książ­ki mo­ich sy­nów. Ma­sza pój­dzie z to­bą, że­by ci by­ło przy­jem­niej.


    Kie­dy Jo­nasz po­szedł na gó­rę, Ja­śmi­na wresz­cie zro­bi­ła ka­wy i dla sie­bie.


    – Po­dzi­wiam cię – rzekł Mi­ron. – W ży­ciu nie wi­dzia­łem tak ener­gicz­nej i zor­ga­ni­zo­wa­nej ko­bie­ty. Zresz­tą męż­czyzn też wie­lu ta­kich nie wi­dzia­łem,


    – No bo wiesz, jak się już czło­wiek do cze­goś za­bie­ra, po­wi­nien to zro­bić po­rząd­nie. Tu­taj w kil­ku przy­pad­kach waż­ny był czas, więc trze­ba by­ło dzia­łać szyb­ko. Te­raz mo­że­my ode­tchnąć i już ni­g­dzie się nie spie­szyć.


    – Wy­ba­czysz mi, że cię opusz­czę? Za­raz przyj­dzie two­ja Blon­dzia, a po co mam być ko­lej­nym ele­men­tem kom­pli­ku­ją­cym?


    – Nie je­steś żad­nym ele­men­tem, tyl­ko mo­im go­ściem.


    – Jak znam ta­kie Blon­dzie, to one ma­ją oczy do­oko­ła gło­wy i do­sko­na­le wy­ro­bio­ne zda­nie co do sto­sow­no­ści i nie­sto­sow­no­ści wszech­rze­czy. Two­ja z pew­no­ścią uzna mnie za per­so­na non gra­ta, a mo­że i stra­ci dla cie­bie tro­chę po­wa­ża­nia...


    – Niech­by spró­bo­wa­ła. Ale chy­ba ro­zu­miem, co masz na my­śli. A na ko­la­cję wpad­niesz? Jo... Ja­nu­szek na pew­no się ucie­szy. Ja też. A Blon­dzi za trzy go­dzi­ny tu nie bę­dzie.


    


    Dzi­ka awan­tu­ra, ja­ką wy­ko­na­ła Ędżi w ga­bi­ne­cie jed­ne­go z naj­wy­żej po­sta­wio­nych urzęd­ni­ków po­li­cji, nie mia­ła so­bie rów­nych. Wy­so­ki urzęd­nik ni­g­dy jesz­cze cze­goś ta­kie­go nie prze­żył. Gdy­by tyl­ko mógł, bar­dzo chęt­nie na­tych­miast do­sta­wił­by wrzesz­czą­cej, na prze­mian gro­żą­cej i hi­ste­ry­zu­ją­cej ba­bie dzie­cia­ka pod nos. Jed­no­cze­śnie jed­nak za­czy­nał go jak­by ro­zu­mieć. Je­śli to jest nor­mal­ny spo­sób by­cia ma­mu­si, to na miej­scu chłop­ca też by uciekł i sta­ran­nie po­za­cie­rał za so­bą śla­dy.


    – An­ge­la, zro­zum – prze­ma­wiał do roz­ju­szo­nej ko­ci­cy. – Gdy­bym miał ja­ki­kol­wiek punkt za­cze­pie­nia, to­bym się o nie­go za­cze­pił... to zna­czy za­cze­pi­li­by się moi lu­dzie i już by nie po­pu­ści­li, bądź pew­na. Ale co my wie­my o two­im syn­ku? Że praw­do­po­dob­nie po­je­chał do Po­zna­nia. Tam się gdzieś za­po­dział. W Po­zna­niu nikt go nie wi­dział, a prze­szu­ka­li­śmy ca­łe mia­sto tak, że szpil­ka by się nie ukry­ła. Słu­chaj, na­wet je­śli to był on, w tym po­cią­gu, i na­wet je­śli do­je­chał do Po­zna­nia, to mógł w ogó­le nie wyjść z dwor­ca, tyl­ko je­chać każ­dym, do­słow­nie każ­dym po­cią­giem w każ­dą stro­nę. Mógł na­wet prze­je­chać gra­ni­cę, to prze­cież te­raz nie pro­blem...


    – Fuc­king Schen­gen! Ty po­tra­fisz po­cie­szyć!


    – An­ge­la, ja nie wiem, czy chcę cię po­cie­szać. Chciał­bym, że­byś prze­sta­ła wrzesz­czeć mi nad gło­wą. Ko­bie­to, czy tyl­ko to po­tra­fisz? Ty się w ogó­le mar­twisz o swo­je­go sy­na czy tyl­ko je­steś na nie­go wście­kła?


    – Ależ ty je­steś bez­czel­ny.


    – Mo­że tro­chę, ale usi­łu­ję zro­zu­mieć sy­tu­ację. I mo­ty­wa­cję two­je­go dziec­ka. Do­kąd on mógł po­je­chać, u ko­go się przed to­bą scho­wać...


    – Scho­wać? Przede mną? To już na­praw­dę szczyt wszyst­kie­go!


    – Głos te­go go­ścia, któ­ry dzwo­nił, na pew­no ci się z ni­kim nie ko­ja­rzył? Ni­cze­go tam za nim nie by­ło sły­chać?


    – By­ło sły­chać, jak coś za nim wy­gry­wa­ło ja­kąś głu­pią me­lo­dyj­kę. Jak­by ze­gar. Wiem, Frère Ja­cqu­es, frère Ja­cqu­es... Za­pa­mię­ta­łam, bo jej nie zno­szę.


    – Znasz ko­goś, kto mógł­by mieć ta­ki ze­gar?


    – Nie.


    – Na­stęp­nym ra­zem jak ten ktoś za­dzwo­ni, za­żą­daj roz­mo­wy z Jo­na­szem. I sta­raj się tak dłu­go roz­ma­wiać, jak to tyl­ko moż­li­we. Po­płacz się w słu­chaw­kę, niech Jo­nasz ma wy­rzu­ty su­mie­nia. I pa­mię­taj, jak naj­dłu­żej. Mo­że uda nam się go zlo­ka­li­zo­wać.


    


    Blon­dzia przy­szła, po­sprzą­ta­ła i zo­sta­ła zwol­nio­na przed cza­sem. Nie by­ła cał­kiem za­do­wo­lo­na, bo chęt­nie by so­bie obej­rza­ła te­go pa­ni­cza, co to za­jął nie­bie­ski po­kój i z ca­łą pew­no­ścią zro­bi w nim baj­zel, ja­kie­go świat nie wi­dział. Ale pa­ni Ja­śmi­na po­wie­dzia­ła, że chło­pak mo­że na­wet zo­sta­nie przez ca­łe wa­ka­cje, więc ona, Bar­ba­ra Ja­błoń­ska, i tak go so­bie zdą­ży po­rząd­nie obej­rzeć.

  


  
    *


    Mi­ran­da uczy­ła się żyć bez po­wie­trza. Nie by­ło to naj­ła­twiej­sze, zwłasz­cza że pa­ni Li­la, któ­ra za­zwy­czaj sta­no­wi­ła nie­za­wod­ne opar­cie ja­ko dy­żur­na po­cie­szy­ciel­ka, wy­je­cha­ła do te­go głu­pie­go Stol­ca, do wnucz­ka. Mi­ran­da nie mia­ła się na kim wes­przeć. Co gor­sza, Go­nia i Du­ży wpa­dli w ja­kiś szał ma­try­mo­nial­ny i po­sta­no­wi­li wziąć ślub jesz­cze te­go la­ta. Ma­ło te­go, po­pro­si­li ją na świad­ki­nię. Świad­kiem miał być – i to już szczyt wszyst­kie­go – Sta­si­nek Pin­de­lak. Mi­ran­da nie wy­obra­ża­ła so­bie te­go, ale nie wie­dzia­ła, jak się wy­łgać z im­pre­zy. Wszyst­ko to by­ło okrop­nie przy­gnę­bia­ją­ce.


    Przy­gnę­bia­ją­ce i obrzy­dli­we by­ło rów­nież uczu­cie obo­jęt­no­ści wo­bec wszyst­kie­go, co nie do­ty­czy­ło Krzysz­to­fa Ta­ran­ka... i cze­goś jak­by wy­pa­le­nie. Co za idio­tyzm, jesz­cze nie za­czę­ła pra­co­wać, jesz­cze na­wet nie skoń­czy­ła stu­diów, a już się czu­ła wy­pa­lo­na. Pój­dzie uczyć w szko­le i co? Co ona po­wie tym dzie­ciom? Że li­te­ra­tu­ra ma sens? Że ży­cie ma sens? Pra­ca ma sens? Przy­jaźń? Mi­łość?


    Mi­łość naj­bar­dziej ze wszyst­kie­go nie ma sen­su.


    Dłu­go ba­ła się spu­ścić uczu­cia z krót­kie­go łań­cu­cha, na któ­ry je wzię­ła po hi­sto­rii ze Sta­sin­kiem. Krzyś wy­da­wał się co­raz bar­dziej za­ko­cha­ny, co­raz bar­dziej przy­wią­za­ny... nie roz­ma­wia­li wpraw­dzie o mał­żeń­stwie czy ja­kich­kol­wiek for­mal­no­ściach, ale wy­glą­da­ło na to, że ich zwią­zek jest co­raz moc­niej­szy.


    A ju­ści.


    Któ­re­goś dnia Mi­ran­da, sie­dząc w sa­lo­nie przy ma­łym sto­li­ku, od­wa­ży­ła się po­my­śleć so­bie, że to Krzy­sio­we miesz­ka­nie to do­bre jest dla sin­gla, a po­tem trze­ba bę­dzie zna­leźć ja­kieś więk­sze... Krzyś przy­niósł jej z kuch­ni czer­wo­ne wi­no w du­żym kie­li­chu i za­czął:


    – Słu­chaj, Mi­ran­da, mu­si­my po­waż­nie po­roz­ma­wiać...


    O ślu­bie, prze­mknę­ło przez myśl dziew­czy­nie.


    – Nie chciał­bym, że­byś po­my­śla­ła o mnie źle... że je­stem ja­kimś idio­tą al­bo cy­ni­kiem...


    Ta­ki wstęp nie brzmiał za­chę­ca­ją­co. Coś ją ści­snę­ło w środ­ku.


    Krzyś za­sta­na­wiał się chwi­lę, w koń­cu wy­pił swo­je wi­no jed­nym hau­stem i wy­rą­bał w prze­strzeń, nie pa­trząc Mi­ran­dzie w oczy.


    – Nie ko­cham cię już.


    – Jak to? – spy­ta­ła głu­pio.


    – Nie wiem, jak ci od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie. No, coś się skoń­czy­ło mię­dzy na­mi...


    Mię­dzy mną się nic nie skoń­czy­ło, po­my­śla­ła nie­gra­ma­tycz­nie, zu­peł­nie jak w tym sta­rym dow­ci­pie o ka­nar­ku, co miał jed­ną nóż­kę bar­dziej niż dru­gą.


    – To zna­czy co?


    – Bo ja wiem? Che­mia?


    – I co te­raz?


    Chy­ba go nu­dzę. Ma ta­kie udrę­czo­ne oczy, bie­da­czek... Chciał wszyst­ko skoń­czyć jed­nym pre­cy­zyj­nym cię­ciem, a ja się na­przy­krzam. Ale na­praw­dę nie ro­zu­miem.


    – Te­raz... wró­ci­my do swo­je­go daw­ne­go ży­cia, ty do swo­je­go, ja do swo­je­go. Mi­ruś, co ja ci po­ra­dzę? Za­łóż­my, że zo­sta­nę z to­bą, to do ni­cze­go nie do­pro­wa­dzi, obo­je bę­dzie­my nie­szczę­śli­wi. Ja już nie umiem cię ko­chać. Przy­kro mi.


    – No do­brze. Ro­zu­miem. Mo­że na­wet masz ra­cję. Za­wsze przy­jem­niej, je­śli tyl­ko jed­na oso­ba jest nie­szczę­śli­wa.


    – Bo­że, chy­ba nie bę­dziesz mnie szan­ta­żo­wać w ten spo­sób!


    – Czy ja cię szan­ta­żu­ję? Ja tyl­ko nie ukry­wam te­go, co czu­ję w tej chwi­li. Ro­zu­miem, że dla two­je­go kom­for­tu po­win­nam to ukryć. Do­brze. To ja już so­bie pój­dę. Dzię­ki ci za wszyst­ko, przez chwi­lę by­łam szczę­śli­wa. Te­raz po­szu­kam so­bie in­ne­go fa­ce­ta, z któ­rym zno­wu przez chwi­lę bę­dę szczę­śli­wa.


    – Wiesz, że ja za­wsze bę­dę ci ży­czył jak naj­le­piej. Gdy­bym kie­dy­kol­wiek był do cze­goś po­trzeb­ny, za­wsze mo­żesz na mnie li­czyć.


    Za­wsze to ja mo­gę li­czyć na Sa­szę, po­my­śla­ła. Szko­da, że go nie ko­cham.


    No to ko­niec.


    Cie­ka­we, czy Sta­si­nek czuł się po­dob­nie, kie­dy go po­go­ni­ła.


    Mat­ka Krzy­sia za­dzwo­ni­ła do niej, kie­dy się do­wie­dzia­ła, co się sta­ło. Mó­wi­ła, że jest jej strasz­nie przy­kro.


    No, Mi­ran­dzie też by­ło strasz­nie przy­kro.


    


    – Jak się czu­jesz, Jo­na­szu?


    Kie­dy nie by­ło nie­po­wo­ła­nych świad­ków, Ja­śmi­na wo­la­ła na­zy­wać Jo­na­sza je­go praw­dzi­wym imie­niem. Za­wsze uwa­ża­ła, że imię jest nie­ro­ze­rwal­nie złą­czo­ne z czło­wie­kiem. Nie ma czło­wie­ka, do­pó­ki się go ja­koś nie na­zwie. A po­tem to już zo­sta­je na za­wsze.


    – Do­brze. Ale wciąż chce mi się spać.


    – To śpij. Na ra­zie są wa­ka­cje, masz la­bę. Mo­żesz ro­bić to, na co masz ocho­tę.


    – Ni­g­dy nie mo­głem ro­bić te­go, na co mia­łem ocho­tę. W wa­ka­cje też.


    – Mó­wi­łeś, że by­łeś w gó­rach. Nie by­ło faj­nie?


    – By­ło, ale dla­te­go, że ro­bi­łem to, cze­go mi nie wol­no. Jak przy­je­cha­ła ma­ma, to mi za­bro­ni­ła. Pro­szę pa­ni, ja mam ta­ki atlas ro­ślin gór­skich. Czy my­śli pa­ni, że są też atla­sy z in­ny­mi ro­śli­na­mi? Ta­ki­mi, jak tu u pa­ni ro­sną?


    – My­ślę, że tak. Słu­chaj, nie mów do mnie pa­ni. Mów Ja­śmi­na al­bo cio­cia, al­bo bab­cia, jak wo­lisz.


    – Na bab­cię to pa­ni jest za mło­da.


    – Nie je­stem, ale bar­dzo mi się po­do­ba to, co mó­wisz. Cio­cia?


    – No, cio­cia.


    – Słu­chaj, prze­je­dzie­my się do ja­kie­goś skle­pu, to zna­czy do ga­le­rii, trze­ba ci ku­pić ubra­nia, a w ogó­le zmie­ni­my ci ko­lo­ry­sty­kę. W ja­kich ko­lo­rach cho­dzi­łeś?


    – Na nie­bie­sko i na sza­ro.


    – To po­le­ci­my w brą­zy i zie­le­nie. Przy oka­zji zaj­rzy­my do Em­pi­ku i zo­ba­czy­my te atla­sy. Na mo­je oko to po­wi­nien być atlas ro­ślin łą­ko­wych i mo­że ru­de­ral­nych. Sły­sza­łam kie­dyś ta­kie okre­śle­nie.


    – To od ru­de­ry?


    – Nie mam po­ję­cia, w każ­dym ra­zie to są ro­śli­ny z opusz­czo­nych do­mostw, gru­zów, ta­kich tam. Tu jesz­cze do­ko­ła znaj­dziesz spo­ro sta­rych fun­da­men­tów. To chy­ba je­dy­ne ta­kie miej­sce w Szcze­ci­nie. Tyl­ko umów­my się, gdy­byś chciał gdzieś cho­dzić sam, zna­czy beze mnie al­bo bez pa­na Mi­ro­na, to za­wsze bierz ze so­bą Ma­szę.


    – Cio­ciu... a ja na­praw­dę mógł­bym jesz­cze iść po­spać?


    – Mógł­byś. Obu­dzę cię na ko­la­cję.


    – Cio­ciu... czy cie­bie mo­gą za­mknąć do wię­zie­nia, je­śli ktoś cię przy­ła­pie... że mnie prze­cho­wu­jesz?


    – Chy­ba tak. Nie po­win­nam cię tu trzy­mać wbrew wo­li two­ich ro­dzi­ców. Mo­gli­by mnie po­dać do są­du i nie wiem, czym by to się skoń­czy­ło. Słu­chaj, a ty byś chciał wró­cić?


    Jo­nasz zbladł i zsza­rzał, zro­bił się ja­kiś mniej­szy i chwy­cił się za żo­łą­dek.


    – Od­dasz mnie, cio­ciu?


    – Do­pó­ki sam nie ze­chcesz, na pew­no cię nie od­dam.


    – Bo ja bym jesz­cze nie chciał, cio­ciu. Bar­dzo bym nie chciał.


    


    Mi­ron nie był pe­wien, czy po­wi­nien od­wie­dzać Ja­śmi­nę w jej wy­cac­ka­nym dom­ku i wzbu­dzać po­wierz­chow­no­ścią sen­sa­cję wśród są­sia­dów. Nie wy­glą­dał wpraw­dzie jak żu­rek spod skle­pu z go­rza­łą, ale nie wy­glą­dał też jak pro­fe­sor­ski gość.


    Z dru­giej stro­ny, chęt­nie do­wie­dział­by się, co u Jo­na­sza.


    Z trze­ciej stro­ny, naj­chęt­niej do­wie­dział­by się, co u Ja­śmi­ny.


    Zde­cy­do­wał się. Chrza­nić są­sia­dów. Cho­ciaż tam jest chy­ba tyl­ko jed­na ta­ka star­sza pa­ni... za to do­syć wścib­ska. Ga­pi­ła się na nie­go zza swo­je­go pło­tu. Ukło­nił jej się, ale za­mio­tła tyl­ko spód­ni­cą i od­wró­ci­ła się ple­ca­mi.


    Cie­ka­we, czy wi­dzia­ła już Jo­na­sza.


    – Jak ja się cie­szę, że przy­sze­dłeś!


    – Na­praw­dę?


    – Na­praw­dę, na­praw­dę. Jo­nasz śpi ca­ły dzień, a ja czu­ję się tro­chę nie­pew­nie. Bi­ję się z my­śla­mi, ro­zu­miesz.


    – Ro­zu­miem. Gdy­bym po­peł­niał prze­stęp­stwo, też bym się bił. Ale je­śli cho­dzi o to prze­stęp­stwo, to aku­rat je­stem współ­win­ny. A ja­koś mam wra­że­nie, że do­brze ro­bi­my. I to ty mnie prze­ko­na­łaś, za­uważ. Ma­ły w ogó­le się nie bu­dził?


    – Obu­dził się, jak Blon­dzia wy­szła, nie chciał obia­du, wy­pił wia­dro kom­po­tu z ra­bar­ba­ru... mo­że masz ocho­tę?


    – Pew­nie, że mam. Bo­że, kie­dy ja ostat­nio pi­łem kom­pot z ra­bar­ba­ru! U bab­ci al­bo na ko­lo­niach...


    Ja­śmi­na przy­nio­sła z kuch­ni dzba­nek z ja­sno­ró­żo­wym kom­po­tem o za­pa­chu la­ta i dzie­ciń­stwa.


    – Ja czę­sto ro­bię, bo lu­bię. I z agre­stu. No. Więc Jo­nasz opił się jak bąk i po­szedł spać. Za­ha­czy­łam go de­li­kat­nie o moż­li­wość po­wro­tu i na­tych­miast prze­stał do­brze wy­glą­dać. A już by­ło nie­źle. Obie­ca­łam mu, że go nie od­dam, uspo­ko­ił się i da­lej śpi.


    – Chy­ba od­re­ago­wu­je, praw­da?


    – Tak wy­glą­da. Prze­mę­czo­ny był od daw­na, a od ja­kie­goś cza­su ży­je w ogrom­nym stre­sie, no i zwy­czaj­nie padł, bie­da­czek. Niech śpi jak naj­dłu­żej, nie ma lep­sze­go le­kar­stwa na je­go przy­pa­dłość. Mi­ron, ja uwa­żam, że bar­dzo do­brze się sta­ło... no, że po­peł­ni­łam to prze­stęp­stwo... niech się dzie­je, co chce.


    – Bar­dzo do­brze. Jak po­wie­dzia­łem, chęt­nie bę­dę współ­win­nym. A za­sta­na­wia­łaś się mo­że, jak dłu­go to po­trwa?


    – Nie mam po­ję­cia. Zo­ba­czy­my. Spie­szy ci się gdzieś? Bo mnie nie.


    


    Pa­ni Li­la zno­wu czu­ła, że na­cho­dzi ją prze­czu­cie wiesz­cze.


    Ty­dzień u sy­na i sy­no­wej był bar­dzo mi­ły, cho­ciaż nie­ziem­sko nud­ny. Za­wsze to jed­nak tro­chę re­lak­su, od­po­czyn­ku od co­dzien­no­ści. Acz­kol­wiek pa­ni Li­la z prze­ką­sem wy­ra­ża­ła się o od­po­czyn­ku w Stol­cu. Od­po­czy­nek w Stol­cu! Po­win­ni tej wsi zmie­nić na­zwę. Mar­ce­li­na by­ła bar­dzo mi­ła, jej ma­ła có­recz­ka by­ła bar­dzo mi­ła, wnu­sio był bar­dzo mi­ły, Bro­nik był bar­dzo mi­ły...


    No, cho­le­ry moż­na do­stać!


    Pa­ni Li­la nie by­ła ko­bie­tą stwo­rzo­ną do siel­skich uciech i ta­pla­nia się w ro­dzin­nych uczu­ciach. Ty­dzień ta­pla­nia w zu­peł­no­ści wy­star­czy na ja­kieś trzy mie­sią­ce.


    Bro­ni­ko­wi nie bar­dzo się uśmie­cha­ło ją od­wo­zić, wszy­scy na­ma­wia­li, że­by jesz­cze tro­chę po­sie­dzia­ła na wsi – a im bar­dziej na­ma­wia­li, tym bar­dziej ona chcia­ła do do­mu. Do do­mu!


    Nie dys­po­nu­jąc żad­ny­mi ra­cjo­nal­ny­mi ar­gu­men­ta­mi za po­wro­tem do Szcze­ci­na, po­sta­no­wi­ła po­słu­żyć się me­ta­fi­zy­ką.


    – Wie­cie, że ja mie­wam prze­czu­cia – po­wie­dzia­ła po­nu­ro któ­re­goś dnia przy ko­la­cji. – No więc te­raz też mam. Mo­im zda­niem dzie­je się coś złe­go.


    – Ale co, ma­mu­siu? – za­py­tał Eduś, jej syn, zwa­ny Bro­ni­kiem. – Co złe­go mo­że się dziać? Ty je­steś tu­taj, my je­ste­śmy tu­taj. Mo­je pta­ki są tu­taj...


    Bro­nik był za­pa­lo­nym or­ni­to­lo­giem i uwiel­biał dom swo­jej Mar­ce­li­ny, w bez­po­śred­niej bli­sko­ści je­zio­ra Świ­dwie, re­zer­wa­tu pta­ków wod­nych. Naj­chęt­niej ca­ły rok sie­dział­by na róż­nych am­bo­nach, wie­żach, względ­nie na roz­ło­ży­stej gru­szy, skąd miał do­sko­na­łe po­le do ob­ser­wa­cji ulu­bio­nych stwo­rzo­nek.


    – Ale moi przy­ja­cie­le są TAM! – krzyk­nę­ła dra­ma­tycz­nie pa­ni Li­la. – Mi­ran­da, Ró­ża, No­el! Ja nie wiem, ale ko­muś z nich się dzie­je krzyw­da! Eduś, wra­cam! Do­pij tę her­ba­tę, zjedz co tam jesz, a ja się raz-dwa za­pa­ku­ję. Mar­ce­lin­ko, nie masz nic prze­ciw­ko te­mu, praw­da? Ja już nie mo­gła­bym usie­dzieć z wa­mi na miej­scu.


    Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź nie­co nie­mra­wej sy­no­wej, po­pę­dzi­ła do swo­je­go po­ko­ju i bły­ska­wicz­nie spa­ko­wa­ła se­pe­cik.


    Eduś nie był za­chwy­co­ny, bo mu się wła­śnie coś wy­lę­gło, a mo­że zło­ży­ło jaj­ka al­bo wy­pro­wa­dzi­ło mło­de – pa­ni Li­la ja­koś nie mo­gła obu­dzić w so­bie za­in­te­re­so­wa­nia pta­ka­mi wod­ny­mi. Ale, do li­cha! Mat­kę ma się tyl­ko jed­ną. I je­śli jest nie­spo­koj­na, sy­na pod­sta­wo­wym obo­wiąz­kiem jest ją uspo­ko­ić!


    Syn znał cha­rak­ter uko­cha­nej ma­mu­si i zda­wał so­bie spra­wę, że je­go bier­ny opór na nic się nie przy­da. Kwa­drans póź­niej uru­cha­miał sil­nik sa­mo­cho­du, a ma­mu­nia mo­ści­ła się na pra­wym fo­te­lu.


    – No, bar­dzo do­brze – po­wie­dzia­ła za­do­wo­lo­na. – Jedź, ko­cha­ny, jedź, bo ja z ner­wów umie­ram. Do do­mu!


    Sto­lec le­ży nie­da­le­ko od Szcze­ci­na, ale dro­gi wo­ko­ło nie są naj­lep­sze. Do do­mu przy Ja­ro­wi­ta do­tar­li ko­ło dzie­sią­tej wie­czo­rem.


    – Na­wet nie wy­sia­daj, ko­cha­ny – po­le­ci­ła pa­ni Li­la sy­no­wi. – Wra­caj, Mar­ce­la z dzieć­mi cze­ka­ją, a ja so­bie po­ra­dzę z ba­ga­żem, du­żo tu nie mam, cięż­ki nie jest. No, daj bu­zia­ka, ko­cha­ny, daj. I jedź.


    – Wszę­dzie do­brze, a w do­mu naj­le­piej – mam­ro­ta­ła pod no­sem, prze­krę­ca­jąc klucz w zam­ku.


    Bar­dzo ko­cha­ła swój do­mek, to zna­czy miesz­ka­nie przy Ja­ro­wi­ta. Prze­cho­dzi­ła skra­jem przez pięk­ny Park Że­rom­skie­go i już by­ła w cen­trum mia­sta, prze­cho­dzi­ła jed­ną prze­czni­cę i już by­ła na Wa­łach Chro­bre­go, któ­re uwiel­bia­ła.


    Mi­ran­dy chy­ba nie ma, bo świa­tło się nie pa­li.


    A nie, jed­nak jest. To­reb­ka rzu­co­na na ko­mo­dę, w sy­pial­ni za­pa­lo­na noc­na lamp­ka.


    Pa­ni Li­la zaj­rza­ła do po­ko­ju swo­jej współ­lo­ka­tor­ki.


    Mi­ran­da spa­ła, zwi­nię­ta w kłę­bek na łóż­ku, ale pa­ni Li­li wy­da­ło się to ja­kieś dziw­ne. Mo­że dla­te­go, że sa­ma so­bie wmó­wi­ła to głu­pie prze­czu­cie...


    A mo­że nie? Mo­że na­praw­dę mia­ła prze­czu­cie? Tak ją strasz­nie po­cią­gnę­ło do do­mu...


    Po­de­szła bli­żej. Mi­ran­da by­ła ubra­na, a łóż­ko nie­roz­ście­lo­ne.


    Pa­nią Li­lę coś chwy­ci­ło za gar­dło że­la­zną ła­pą.


    Na sta­ro­świec­kim noc­nym sto­li­ku sta­ła szklan­ka z resz­tą her­ba­ty, a obok niej sło­ik ja­kichś ta­ble­tek...


    Pa­ni Li­la wzię­ła sło­ik w dłoń i po­trzą­snę­ła.


    Ta­ble­tek w środ­ku nie by­ło.


    Mat­ko Bo­ska, Mi­ran­da zja­dła ca­ły sło­ik ja­kichś pi­guł!


    Wnio­sek był tyl­ko je­den i na­su­wał się sam.


    Nie­ste­ty.


    A ona, Li­la, co za idiot­ka nie­moż­li­wa... Po­win­na sie­dzieć przy bied­nej dziew­czy­nie i pil­no­wać jej, że­by so­bie cze­goś złe­go nie zro­bi­ła, to za­chcia­ło jej się cwa­nia­cze­nia, wy­je­cha­ła i zo­sta­wi­ła bie­dac­two sa­mo!


    Drżą­cy­mi dłoń­mi uchwy­ci­ła ra­mię Mi­ran­dy i po­trzą­snę­ła. Dziew­czy­na nie za­re­ago­wa­ła. Chry­ste, wpa­dła w śpiącz­kę! Po­go­to­wie!


    Nie, naj­pierw Grze­gorz, Grze­gorz bę­dzie wie­dział, co zro­bić.


    – Grze­siu! Grze­siu!


    – Je­stem, Li­lu, co się sta­ło?


    On ma ta­ki spo­koj­ny głos, a ona tym­cza­sem...


    – Grze­siu, Mi­ran­da się otru­ła!


    Głos w słu­chaw­ce zby­strzał na­tych­miast.


    – Po­wiedz szyb­ko, co się dzie­je. Spo­koj­nie.


    Pa­ni Li­la, dła­wiąc się i łka­jąc, opo­wie­dzia­ła, co za­sta­ła w miesz­ka­niu po po­wro­cie ze wsi.


    – Grze­siu, ona jesz­cze ży­je, tyl­ko wpa­dła w śpiącz­kę... Co za kre­tyn­ka ze mnie!


    – Li­lu, spo­koj­nie. Co to za le­kar­stwo?


    – Nie wiem. Cze­kaj. Prze­czy­tam. Xa­nax. O Mat­ko Bo­ska, to tym się otru­ła ta pio­sen­kar­ka... Ta co się uto­pi­ła… od „Bo­dy­gu­ar­da”, w ga­ze­tach pi­sa­li. Pięć­dzie­siąt ta­ble­tek... by­ło...


    – Li­la, wo­łaj na­tych­miast po­go­to­wie. Al­bo nie, ja ich za­wo­łam. Już ja­dę do was.


    – A co ja mam...


    Grze­gorz już prze­rwał po­łą­cze­nie.


    Li­la pa­dła na krze­sło i roz­pła­ka­ła się z bez­rad­no­ści i ża­lu.


    – Je­zu, co się dzie­je... Ktoś krzy­czy... Li­la?


    – Mi... Mi­ran­da?!


    Mi­ran­da zbie­ra­ła się z po­sła­nia, zie­wa­jąc strasz­nie i prze­cie­ra­jąc oczy jak ma­łe dziec­ko.


    – Li­lu, co się sta­ło? Faj­nie, że przy­je­cha­łaś, bez cie­bie jest strasz­nie pu­sto...


    – Mi­ru­sia, coś ty zro­bi­ła?


    Mi­ran­da usia­dła po­rząd­niej.


    – Co ja zro­bi­łam?


    – Zja­dłaś te ta­blet­ki... Za­raz bę­dzie Grze­gorz. I po­go­to­wie...


    – Ja­kie ta­blet­ki?


    – To ze sło­icz­ka. Xa­nax...


    – Jed­ną zja­dłam, Li­lu!


    – Ale tu wię­cej nie ma!


    – Bo nie by­ło! Go­nia mi da­ła jed­ną na spró­bo­wa­nie, bo jej po­wie­dzia­łam, że źle sy­piam! Ostat­nią aku­rat mia­ła w opa­ko­wa­niu! Ona w Sta­nach na­uczy­ła się za­sy­piać na ta­blet­kach. Li­lu, na­praw­dę ja­kieś po­go­to­wie tu je­dzie?


    – Je­dzie.


    – Od­wo­łaj szyb­ciut­ko! Ze mną wszyst­ko jest w po­rząd­ku, sło­wo ci da­ję. Li­lu, ko­cha­na, chcia­łaś mnie ra­to­wać!


    – Za­raz ty bę­dziesz mu­sia­ła mnie ra­to­wać – po­wie­dzia­ła Li­la po­nu­ro, ale z ulgą. – Za­dzwoń do Grze­go­rza, bo ja już nie mam si­ły. Po­go­to­wie Grze­gorz wo­łał.


    Mi­ran­da za­te­le­fo­no­wa­ła do Grze­go­rza, któ­ry wy­ra­ził szcze­ry za­chwyt, że ona, Mi­ran­da, nie na­ro­bi­ła żad­nych głu­pot, i obie­cał od­wo­łać ka­ret­kę, któ­ra już pę­dzi­ła na sy­gna­le.


    Li­la sie­dzia­ła na krze­śle ze zwie­szo­ną gło­wą i wy­glą­da­ła tak, że Mi­ran­da prze­stra­szy­ła się, czy te­raz ona przy­pad­kiem nie bę­dzie mu­sia­ła wzy­wać po­mo­cy. Na szczę­ście kil­ka mi­nut póź­niej po­ja­wił się Grze­gorz i moż­na by­ło od­dać od­po­wie­dzial­ność za pa­nią Li­lę w nie­za­wod­ne i fa­cho­we rę­ce.


    Le­karz wy­słu­chał ca­łej opo­wie­ści, tro­chę się uśmiał, a tro­chę wzru­szy­ło go Lil­czy­ne wiel­kie ser­ce. Po­nie­waż jed­nak zo­sta­wił uko­cha­ną żo­nę w szla­fro­ku, da­ro­wał so­bie tym ra­zem dłuż­sze po­ga­dusz­ki. Na od­chod­nym za­apli­ko­wał pa­ni Li­li ja­kiś za­strzyk.


    – To ci do­brze zro­bi – po­wie­dział, nie udzie­la­jąc bliż­szych wy­ja­śnień. – Idź­cie te­raz obie spać, dziew­czyn­ki, na­le­ży wam się.


    – Ja już chy­ba nie za­snę – ro­ze­śmia­ła się Mi­ran­da. – Ta­ka do­bra pi­guł­ka się zmar­no­wa­ła.


    – Za­śniesz, za­śniesz. Tyl­ko się po­rząd­nie roz­bierz, włóż noc­ną ko­szul­kę czy pi­ża­mę, czy w czym tam sy­piasz, za pół go­dzi­ny bę­dzie­cie obie chra­pać.


    – Ja nie chra­pię – bąk­nę­ła Li­la, zie­wa­jąc.


    – To Mi­ran­da bę­dzie chra­pać. A w spra­wie nie­spa­nia, to ty, Mir­ka, sa­ma nic nie kom­bi­nuj. Za­dzwoń do mnie, coś wy­my­ślę. Pa, mo­je ko­cha­ne.


    


    Krzysz­tof Ta­ra­nek zo­stał w try­bie na­głym we­zwa­ny do Fi­lasz­ków­ki.


    – Ale o co cho­dzi? – usi­ło­wał się upew­nić. – Bo je­śli chcesz mi, ma­mo, ro­bić wy­rzu­ty z po­wo­du Mi­ran­dy, to je­stem strasz­nie za­ję­ty, mam ro­bo­tę, któ­rej wo­lał­bym nie opusz­czać. Opie­przysz mnie kie­dy in­dziej.


    – Ja cię w ogó­le nie bę­dę opie­przać, sy­nu. Nie w tej spra­wie. Ty i Mi­ran­da to nie mój świat. Ja mam wła­sne pro­ble­my. I je­steś mi nie­zbęd­ny do po­mo­cy. Spra­wa jest po­waż­na.


    – Ro­zu­miem. Ile cza­su mam na to po­świę­cić?


    – Dwie do trzech go­dzin. W po­rze otwar­cia skle­pów.


    – Ma­mo, pro­szę, ja wo­lę so­bie sam ku­po­wać ubra­nia...


    – Chłop­cze, sta­le mó­wisz tyl­ko ja i ja. Są jesz­cze in­ni lu­dzie na świe­cie. Przyj­dziesz ju­tro?


    – Do­brze. Lek­kim po­po­łu­dniem.


    


    Jo­nasz spał pra­wie do po­łu­dnia, Ja­śmi­na swo­im zwy­cza­jem rów­nież, gdy więc Krzyś za­je­chał pod Fi­lasz­ków­kę, za­stał mat­kę przy śnia­da­niu. Ra­zem z nią i z roz­wa­lo­ną na ta­ra­sie Ma­szą sie­dział i jadł pa­rów­ki nie­po­zor­ny chło­pak, ge­nial­nie ostrzy­żo­ny na lot­ni­sko­wiec. Ta fry­zu­ra zu­peł­nie do nie­go nie pa­so­wa­ła. Do tej nie­wy­raź­nej gę­by po­wi­nien mieć lo­ki jak Cho­pin.


    – Krzy­siu, to Ja­nusz Wo­lań­ski, wnuk Ju­sty­ny Krucz­kow­skiej. Przy­je­chał do mnie na wa­ka­cje.


    – Cześć, sta­ry. – Krzysz­tof uści­snął mło­de­mu rę­kę i skrzy­wił się. – Co ty rę­kę po­da­jesz jak ka­peć. Tak się wi­ta.


    I uści­snął ma­łą dłoń po­rząd­nie.


    – Bę­dę wie­dział – mruk­nął ma­ły Wo­lań­ski czy jak mu tam.


    Ma­sza tań­czy­ła do­ko­ła sto­łu ta­niec ra­do­ści. Bar­dzo lu­bi­ła Krzy­sia i mia­ła na­dzie­ję na ja­kieś faj­ne prze­cią­ga­nie li­ny... al­bo ki­ja... al­bo cze­goś. Ale Krzyś tyl­ko po­dra­pał ją po no­sie.


    – Słu­cham cię, ma­mu­nia. Tyl­ko bła­gam, pa­mię­taj, że mam ro­bo­tę. Ale je­stem do two­jej dys­po­zy­cji.


    – Cie­szę się. Nie nad­uży­ję cię na pew­no. Pro­szę, przy­patrz się Ja­nu­szo­wi, do­brze? Ale tak wni­kli­wie. Po dzien­ni­kar­sku.


    – A jak to jest po dzien­ni­kar­sku? – za­śmiał się, ale przyj­rzał chłop­cu bar­dzo uważ­nie. – No. Zro­bi­łem, co mo­głem. Co po­wi­nie­nem za­uwa­żyć?


    Mło­dy Wo­lań­ski pa­trzył ja­koś tak w bok, jak­by go nie ob­cho­dzi­ło, co się wo­kół nie­go dzie­je.


    – Krzy­siu, śle­dzisz wy­da­rze­nia po­za ty­mi, któ­re sam opi­su­jesz?


    – Śle­dzę, ma­ma. Prze­cież wiesz.


    – Spró­buj coś sko­ja­rzyć. No, przyj­rzyj się jesz­cze. W kon­tek­ście ostat­nich wy­da­rzeń me­dial­nych...


    – Po­my­ślę. Po­my­ślę. Je­dy­ne, co mi się ko­ja­rzy z chłop­cem w tym wie­ku, to jest za­gi­nię­cie te­go mło­de­go Za­wadz­kie­go. Jo­nasz Za­wadz­ki. No i?


    – No i?


    Krzysz­tof na­gle za­czął poj­mo­wać. Ale to prze­cież nie­moż­li­we... Za­wadz­ki nie miał na łbie ta­kie­go za­wo­do­we­go lot­ni­skow­ca... ale mi­nę miał wła­śnie ta­ką ga­mo­nia­stą...


    Lot­ni­sko­wiec moż­na wy­ko­nać w dzie­sięć mi­nut.


    – Ma­ma?


    Ja­śmi­na po­ki­wa­ła gło­wą.


    – Tak.


    Ma­ły Za­wadz­ki na­gle gwał­tow­nie zma­lał i od­wró­cił się na krze­śle.


    – Ej, Jo­nasz, nie martw się. Jest do­brze. Sko­ro mój syn cię nie roz­po­znał, to bar­dzo do­brze. Nikt cię nie roz­po­zna. Tyl­ko mu­si­my ci zmie­nić ciu­chy, jak już ci zresz­tą mó­wi­łam. Krzy­siu, je­steś mi do te­go nie­zbęd­ny, ja się nie znam na ubra­niach dla dwu­na­sto­lat­ka, a nie chcę za­da­wać py­tań w skle­pie. Bab­cie i cio­cie na ogół się zna­ją.


    Krzysz­tof zni­żył głos i ob­jąw­szy mat­kę za ra­mio­na od­pro­wa­dził ją w dru­gi ko­niec ta­ra­su.


    – Ma­ma, w co ty grasz?


    – W to, co wi­dzisz. Ra­dio, te­le­wi­zja i pra­sa mó­wią du­żo, ale nie wszyst­ko. Jo­nasz był w bar­dzo złym sta­nie, kie­dy­śmy go zna­leź­li...


    – My­śmy?


    – Po­tem ci opo­wiem. Te­raz jest w nie­wie­le lep­szym. Ma ner­wi­cę ja­kiej świat nie wi­dział. Ja w każ­dym ra­zie nie wi­dzia­łam. A wi­dzia­łam wie­le, przy­po­mi­nam ci uprzej­mie. Je­że­li wró­ci do do­mu te­raz... po­wta­rzam: te­raz, mo­że się to źle skoń­czyć. Chło­pak al­bo wej­dzie w dra­gi, a wca­le nie je­stem pew­na, czy już nie pró­bo­wał, al­bo zwa­riu­je, mó­wiąc ję­zy­kiem po­spól­stwa, al­bo się po­wie­si. Do­kład­nie to sa­mo zro­bi w po­li­cyj­nym do­mu dziec­ka al­bo w po­go­to­wiu opie­kuń­czym. Tfu, na psa urok, na ko­ci ogo­nek!


    – I co za­mie­rzasz?


    – Prze­trzy­mać go, do­pó­ki to bę­dzie ko­niecz­ne.


    – Ma­ma, ale wiesz, że to kry­mi­nał?


    – Tro­chę tak, ale nie pusz­czę chło­pa­ka na stra­ce­nie. Nie znam je­go kon­struk­cji psy­chicz­nej i nie wiem, czy bę­dzie go­tów do po­wro­tu za ty­dzień, mie­siąc czy rok.


    – Rok?


    – Po­wta­rzam, nie znam go. W tej chwi­li jest na skra­ju. To wiem na pew­no. Kie­dy so­bie sie­dzi­my spo­koj­nie, on się ba­wi z psem al­bo je­my ra­zem śnia­da­nie, to jest zu­peł­nie nor­mal­nym, przy­jem­nym chłop­cem. Na każ­dą wzmian­kę o do­mu al­bo o ro­dzi­cach, zwłasz­cza mat­ce, do­słow­nie cho­wa się w sie­bie jak śli­mak.


    – Krok ze sko­rup­ki, ni­krok ze sko­rup­ki...


    – Na ra­zie ni­krok, zde­cy­do­wa­nie. Krzy­siu, po­trze­bu­ję cza­su. On też. A że­by ten czas miał się nam na co­kol­wiek przy­dać, Jo­nasz mu­si mieć pew­ność, że nikt go na­gle nie roz­po­zna i nie za­dzwo­ni na po­li­cję. Mo­ni­ka zro­bi­ła mu fry­zu­rę. Ty mu­sisz mi po­móc go ubrać.


    Jo­nasz pod­szedł do nich.


    – Cio­ciu Ja­śmi­no... jest do­brze?


    Miał spoj­rze­nie zbi­te­go psa. Bał się. Krzyś za­uwa­żył to i na­gle zro­zu­miał mat­kę. Od­po­wie­dział za nią.


    – Spo­koj­nie, mło­dy. Jest do­brze, a bę­dzie le­piej. To co, je­dzie­my na te za­ku­py? Ja te­go nie zno­szę i mam ro­bo­tę, więc mu­si­my się po­spie­szyć.


    


    Dwie go­dzi­ny póź­niej Jo­nasz przej­rzał się w skle­po­wym lu­strze i nie po­znał fa­ce­ta, któ­re­go tam zo­ba­czył. Za­wa­diac­ka fry­zu­ra ro­bi­ła naj­wię­cej, ale ubra­nie świet­nie ją uzu­peł­nia­ło, czy­niąc z nie­śmia­łe­go dzie­cia­ka ma­łe­go roz­ra­bia­kę. Miał na so­bie tre­kin­go­we czer­wo­ne san­da­ły, spodnie bo­jów­ki, ko­szul­kę z ja­ki­miś na­pi­sa­mi w te­ma­cie mi­li­tar­nym i ja­skra­wo­czer­wo­ną kur­tecz­kę o moc­no spor­to­wym cha­rak­te­rze.


    – O ja­aa... – po­wie­dział z po­dzi­wem.


    – Je­steś za­do­wo­lo­ny? – spy­tał go Krzyś. – Cie­szę się. Pa­su­je ci to wszyst­ko. Mu­sisz się tyl­ko na­uczyć ro­bić bez­czel­ne mi­ny. Mo­że bę­dziesz już za­wsze tak się no­sić? Mnie się po­do­ba.


    – Mnie też. Tyl­ko jest jed­na spra­wa...


    – No, no?


    – Ja nie mam te­raz pie­nię­dzy, że­by cio­ci Ja­śmi­nie zwró­cić. Ale ja wszyst­ko no­to­wa­łem i jak tyl­ko bę­dę mógł...


    Krzysz­to­fa ude­rzy­ło, że nie po­wie­dział „jak tyl­ko wró­cę do ro­dzi­ców”.


    – Nie przej­muj się. Mo­ja ma­ma nie zbied­nie­je od tych kil­ku ciu­chów. Praw­da, ma­mo?


    – Praw­da, sy­nu.


    – Ma­ma, ja cię strasz­nie prze­pra­szam, ale ja na­praw­dę je­stem za­ję­ty jak wa­riat. Te wszyst­kie tam pi­żam­ki, sram­ki, maj­ta­ski i kap­cie to już ku­pi­cie beze mnie, do­brze?


    – A jak wró­ci­my do do­mu?


    – Tak­sów­ką. Patrz, mo­gli­śmy od ra­zu je­chać w dwa sa­mo­cho­dy. Ma­ma, wy­bacz, już mnie i tak za­bi­ją. Aha, o tym swo­im wspól­ni­ku mi nie opo­wie­dzia­łaś, ale to już bę­dzie mu­sia­ło za­cze­kać. Po­zdrów go. No pa. Trzy­maj się, Ja­nusz. Za­rę­bi­ste ubran­ko. Za­rę­bi­ste. Cześć. Aha, po­od­ci­naj­cie wszyst­kie met­ki, po co Blon­dzia ma za du­żo my­śleć. I mo­że niech Ma­sza się w tym wy­ta­rza. Że­by tak nie je­cha­ło skle­pem i no­wo­ścią. Wa­liz­ka. Pa.


    


    Te­go wie­czo­ru Ja­śmi­na ugo­to­wa­ła kom­pot wi­śnio­wy. Sie­dzie­li z Jo­na­szem na ta­ra­sie i wy­słu­chi­wa­li, co ma im do po­wie­dze­nia Ma­sza, cięż­ko ob­ra­żo­na, że nie za­bra­li jej ze so­bą, kie­dy wy­cho­dzi­li.


    – Trze­ba ją bę­dzie ja­koś prze­ku­pić, mo­że zro­bię ju­tro psie­go kur­cza­ka. Ej, Ma­sza, nie ga­daj ty­le. Kur­czacz­ka do­sta­niesz. Ju­tro, nie te­raz. Jo­nasz, chcesz jej zro­bić przy­jem­ność? Po­sma­ruj ka­wa­łek chle­ba ma­słem, ona bar­dzo lu­bi.


    Jo­nasz za­wsze chciał zro­bić Ma­szy przy­jem­ność. Na wszel­ki wy­pa­dek po­sma­ro­wał dwa ka­wał­ki. Psi­ca oby­dwa przy­ję­ła z za­do­wo­le­niem. Przy oka­zji jed­nak ka­wa­łek ma­sła spadł Jo­na­szo­wi na ko­szul­kę i zro­bił na niej pla­mę.


    To da­ło chłop­cu do my­śle­nia.


    – Cio­ciu Ja­śmi­no – wy­szep­tał kon­spi­ra­cyj­nie. – To, co pan Krzyś mó­wił o pa­ni Blon­dzi... no, że ona mo­że coś po­dej­rze­wać...


    – Krzyś. Bez pan. Sko­ro ja je­stem two­ją cio­cią, Krzyś jest two­im ku­zy­nem. I niech ci się cza­sem nie po­wie „Blon­dzia” przy Blon­dzi, ona nie wie, że ją tak na­zy­wa­my. Mo­że nie bę­dzie nic po­dej­rze­wać.


    – Ale te wszyst­kie rze­czy... one są ta­kie no­we i pach­ną skle­pem... ja bym miał po­mysł.


    – Tak?


    – Mo­że by je wszyst­kie uprać i po­wie­dzieć pa­ni Blon­dzi, że mi się wy­la­ła szklan­ka kom­po­tu do wa­liz­ki, i to dla­te­go... wszyst­kie na­raz.


    Ja­śmi­na spoj­rza­ła na chłop­ca z uzna­niem.


    – Masz gło­wę. Gdy­bym mu­sia­ła je po­tem wszyst­kie upra­so­wać, to­bym się za­sta­na­wia­ła, ale Blon­dzia to zro­bi.


    – To ja wy­le­ję ten kom­pot?


    – Po co? Wy­star­czy po­wie­dzieć.


    – Co? A, że się wy­la­ło. No tak.


    – Blon­dzia przy­cho­dzi po­ju­trze. Ju­tro zro­bi­my wiel­kie pra­nie. Po­ju­trze Blon­dzia bę­dzie pra­so­wać.


    W oczach i syl­wet­ce Jo­na­sza by­ło zno­wu to po­cząt­ko­we na­pię­cie, kie­dy my­ślał, że zo­sta­nie roz­po­zna­ny. Ależ on się boi wła­sne­go do­mu... A prze­cież teo­re­tycz­nie ma w nim wszyst­ko, cze­go chło­piec w je­go wie­ku mo­że chcieć. Opo­wia­dał jej o swo­ich grach, o sprzę­cie elek­tro­nicz­nym, książ­kach. Moż­na by tym ob­dzie­lić nie­du­ży dom dziec­ka. Cie­ka­we, czy ta je­go mat­ka go ko­cha, tyl­ko jest tak pi­ra­mi­dal­nie głu­pia, że nie po­tra­fi te­go oka­zać? Mo­że ko­cha go in­stru­men­tal­nie, ja­ko przy­szłe­go spad­ko­bier­cę in­te­re­su, któ­ry bę­dzie mu­siał po­pro­wa­dzić? A oj­ciec? Ten to już w ogó­le... jak­by nie ist­niał. Mat­ka – oto, kto rzą­dzi w do­mu Za­wadz­kich.


    Ja­śmi­na chęt­nie by ją so­bie obej­rza­ła pod ką­tem za­wo­do­wym – ja­ko in­te­re­su­ją­cy przy­pa­dek so­cjo­pa­tii.


    


    Blon­dzia nie by­ła za­chwy­co­na mło­dym go­ściem swo­jej chle­bo­daw­czy­ni. Jak moż­na wy­lać kom­pot wi­śnio­wy na wszyst­kie ubra­nia? Chy­ba do wa­liz­ki go na­lał?


    – Do wa­liz­ki – po­świad­czy­ła bez zmru­że­nia oka Ja­śmi­na. – Ła­ska bo­ska, że wa­liz­ka nie­po­pla­mio­na. Nie prze­szło przez ostat­nią war­stwę. Wszyst­ko upra­łam, te­raz tyl­ko spodnie i ko­szul­ki trze­ba upra­so­wać.


    Blon­dzia nie­na­wi­dzi­ła pra­so­wa­nia. Ow­szem, pra­so­wa­ła rze­czy Ja­śmi­ny, ale to mia­ła nie­ja­ko w kontr­ak­cie. Każ­da sztu­ka po­nad­to wy­ma­ga­ją­ca że­laz­ka sta­no­wi­ła dla niej oso­bi­sty cios. No, nie lu­bi­ła i już.


    Te­go ca­łe­go Ja­nusz­ka też, wie­dzia­ła, nie po­lu­bi. Ma­ło­mów­ne to­to ja­kieś, żar­tów nie chwy­ta, by­kiem pa­trzy. No nic, przy­je­chał, to i wy­je­dzie.


    


    Ędżi Pi­ra­nia mu­sia­ła chwi­lo­wo po­prze­stać na tej jed­nej wia­do­mo­ści o Jo­na­szu, któ­rą otrzy­ma­ła. Po­szu­ki­wa­nia po­li­cji nie przy­nio­sły re­zul­ta­tów.


    – Dla­cze­go on mi to zro­bił? – spy­ta­ła kie­dyś mę­ża przy wie­czor­nym drin­ku. – Dla­cze­go?


    – Nam to zro­bił – spro­sto­wał ta­ta Ro­mek po­nu­ro. – So­bie... A skąd ja mo­gę wie­dzieć? Mo­że na­praw­dę go... jak to ci po­wie­dział An­drzej... za­rą­ba­łaś?


    – Głu­pi je­steś. Ja­kie „za­rą­ba­łaś”? Dzie­ci w je­go wie­ku ro­bią róż­ne głu­po­ty. Miał w każ­dym ra­zie wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wał.


    – Tyl­ko z nie­wdzięcz­no­ści uciekł? No, je­śli chciał nam zro­bić głu­pi ka­wał, to mu się uda­ło. O wy­jeź­dzie do Chin mo­że­my na ra­zie za­po­mnieć. I o każ­dym in­nym.


    – Nie wiem, czy mu­si­my. My­ślisz, że mógł­by na­gle wró­cić i ni­ko­go nie za­stać? Za­in­sta­lu­je­my tu Woj­tu­lo­wą, niech sie­dzi w do­mu dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na do­bę, je­dze­nie jej przy­wio­zą z Al­my. Wy­trzy­ma te trzy ty­go­dnie. A Jo­nasz za ka­rę nie bę­dzie miał w tym ro­ku wa­ka­cji.


    


    Jo­nasz miał naj­pięk­niej­sze wa­ka­cje, o ja­kich ni­g­dy na­wet nie ma­rzył po­mię­dzy lek­cja­mi, ćwi­cze­nia­mi, za­ję­cia­mi, tań­cem, jaz­dą kon­ną i licz­ny­mi ję­zy­ka­mi Eu­ro­py.


    Przede wszyst­kim nie mu­siał się ni­g­dzie spie­szyć. Spał, jak dłu­go chciał. Wsta­wał, kie­dy się obu­dził. Je­śli Ja­śmi­na by­ła już na no­gach, ro­bi­ła śnia­da­nie, je­śli nie, Jo­nasz ro­bił je so­bie sam. Na­uczył się cał­kiem udat­nie sma­żyć jaj­ka na bocz­ku i ja­jecz­ni­cę, od­grze­wać pa­rów­ki tak, by nie po­pę­ka­ły, i pa­rzyć do­sko­na­łą her­ba­tę. Po­lu­bił ta­ką, ja­ką pi­ja­ła Ja­śmi­na: śred­nio moc­ną i bez cu­kru. Obiad był o tej go­dzi­nie, o któ­rej Ja­śmi­na go przy­go­to­wa­ła, ko­la­cja rów­nież. Peł­ny luz.


    Po śnia­da­niu chło­pak naj­czę­ściej za­bie­rał Ma­szę i szli ra­zem do Mi­ro­na. Nie spie­szył się, zyg­za­ko­wał, od­wie­dzał oko­licz­ne ogród­ki, chasz­cze i ru­in­ki. Przy­glą­dał się ro­śli­nom i po­rów­ny­wał je do ry­sun­ków w kie­szon­ko­wym atla­sie, któ­ry no­sił ze so­bą. Chęt­nie za­pu­ścił­by się do za­mknię­tej fa­bry­ki pa­pie­ru, tyl­ko że wszę­dzie tam by­ły dru­ty, siat­ki i szla­ba­ny. Na­wet pró­bo­wał kie­dyś sfor­so­wać dziu­ra­we ogro­dze­nie i zro­bił­by to bez tru­du, ale zo­stał po­go­nio­ny przez ja­kie­goś do­zor­cę. Z do­zor­cą też by so­bie po­ra­dził, miał prze­cież Ma­szę, jed­nak nie chciał prze­gi­nać.


    Mi­ron cze­kał na nie­go za­wsze z ja­kąś ryb­ką, któ­rą pie­kli so­bie na zde­mo­lo­wa­nym gril­lu. Je­śli ryb­ka nie bra­ła, pod­pie­ka­li sam chleb al­bo ziem­nia­ki i by­ło cud­nie.


    Któ­re­goś dnia Jo­nasz zo­ba­czył coś nad­zwy­czaj­ne­go. Gdzieś na dru­gim koń­cu gi­gan­tycz­nej łą­ki, na skra­ju któ­rej miesz­kał Mi­ron – su­nął sta­tek. Nie był to zwy­czaj­ny sta­tek, był to ża­glo­wiec. Ża­gle miał wpraw­dzie zwi­nię­te, ale trzy masz­ty z po­przecz­ka­mi rej wy­glą­da­ły jak z in­nej epo­ki. Wol­no prze­su­wał się przez tra­wy i za­ro­śla. Jo­nasz sta­nął w za­chwy­cie i stał tak, do­pó­ki sta­tek nie znik­nął mu z po­la wi­dze­nia.


    – Ma­sza – chryp­nął ze wzru­sze­niem. – Masz­ka, wi­dzia­łaś? Wi­dzia­łaś to, co ja?


    – Wi­dzia­łam, wi­dzia­łam – mó­wi­ły oczy i ogon Ma­szy. – Chodź­my już, mo­że Mi­ron ma dzi­siaj ryb­kę...


    Mi­ron miał ryb­kę i wi­dział sta­tek.


    – Pew­nie sta­nie przy Wa­łach Chro­bre­go i bę­dzie moż­na go zwie­dzać. Chciał­byś?


    Czy chciał­by! Co za py­ta­nie! Pew­nie, że chciał­by...


    Ale mo­że ra­czej nie. To by mo­gło być nie­bez­piecz­ne.


    – A wiesz, to nie cho­dzi wca­le o mnie, tyl­ko o cie­bie i cio­cię Ja­śmi­nę. Je­śli mnie po­li­cja roz­po­zna, to wy bę­dzie­cie mu­sie­li od­po­wia­dać. Mo­że le­piej nie ry­zy­kuj­my, do­brze?


    – Do­brze – zgo­dził się Mi­ron, za­da­jąc so­bie w du­szy py­ta­nie, kie­dy ten chło­piec prze­sta­nie się bać. Mo­że Ja­śmi­na to wie?


    Ja­śmi­na też nie wie­dzia­ła.


    Przy­szła wła­śnie z wi­zy­tą do Mi­ro­na. Ona rów­nież wi­dzia­ła bia­ły ża­glo­wiec pły­ną­cy po oce­anie zie­le­ni.


    – Mo­że kie­dyś ta­kim po­pły­niesz, Jo­na­szu?


    – Nie wiem, cio­ciu. Nie wiem. On jest pięk­ny, na­praw­dę. Ale mnie chy­ba nie cią­gnie na mo­rze. Ja lu­bię zie­mię, ka­mie­nie i ro­śli­ny. Wiesz, cio­ciu, jak się na­zy­wa to fio­le­to­we?


    – Nie wiem.


    – Ży­wo­kost. Za­po­mnia­łem ła­ciń­skiej na­zwy. Ale spraw­dzę, to ci po­wiem. A to jest bab­ka zwy­czaj­na, plan­ta­go ma­jor. Ży­wo­kost po­ma­ga le­czyć ko­ści, a bab­kę moż­na przy­kła­dać na ra­ny. A to jest wy­ka... też nie pa­mię­tam po ła­ci­nie. Nie wiem, do cze­go mo­że słu­żyć wy­ka.


    – Ja­ko na­wóz na­tu­ral­ny, bar­dzo do­bry – po­wie­dział Mi­ron.


    – Do li­te­ra­tu­ry – po­wie­dzia­ła jed­no­cze­śnie Ja­śmi­na i obo­je się ro­ze­śmie­li.


    Jo­nasz nie zro­zu­miał, co z tą li­te­ra­tu­rą.


    – Był ta­ki Ka­zi­mierz Wy­ka, co się znał na li­te­ra­tu­rze – po­in­for­mo­wa­ła go Ja­śmi­na. – Wy­ka jest ślicz­na. Bar­dzo sub­tel­ne kwia­tusz­ki. Na­wóz, fuj.


    – Ale jak to, na­wóz? Ją się ści­na i rzu­ca na po­le? – Jo­nasz chciał wie­dzieć do­kład­nie.


    – Z te­go, co wiem – wy­ja­śnił Mi­ron – to wy­kę i in­ne ta­kie ro­ślin­ki, łu­bin i chy­ba pe­lusz­kę, wszyst­kie bar­dzo ład­ne zresz­tą, sie­je się tam, gdzie zo­sta­ło ze­bra­ne zbo­że... al­bo mo­że coś in­ne­go. To się na­zy­wa po­plon. Jak ona wy­ro­śnie w du­żych ilo­ściach, to się ją za­oru­je... za­ory­wa... za­ory­wa?


    – Chy­ba tak... a mo­że nie.


    – No. I od ra­zu jest ten na­wóz. Pro­ste.


    Jo­na­szo­wi po­do­ba­ła się wie­dza o wy­ce.


    – Świat jest bar­dzo skom­pli­ko­wa­ny – za­uwa­żył. – Ty­le rze­czy, o któ­rych nie wiem. Ale to jest ja­skier, to wiem na pew­no. Ra­nun­cu­lus. I wro­tycz. Ta­na­ce­tum. I by­li­ca. Ar­te­mi­sia vul­ga­ris.


    – Ar­te­mi­zja, bar­dzo ład­nie – po­chwa­li­ła Ja­śmi­na. – Mo­gła­bym mieć na imię Ar­te­mi­zja. Ale nie wul­gar­na!


    – Ale ty już masz na imię Ja­śmi­na, cio­ciu. A ja­śmin jest o wie­le ład­niej­szy niż by­li­ca. I ład­niej pach­nie. Ja­śmin. Sy­rin­ga... nie, sy­rin­ga to bez. A ja­śmin... nie pa­mię­tam. A coś jest le­on­to­po­dium, ale też nie pa­mię­tam co... nie ja­śmin. Już wiem, ja­śmin jest phi­la­del­phus, a ja­smi­num to jesz­cze co in­ne­go. Czy ja mógł­bym się tu trosz­kę zdrzem­nąć?


    – Cze­kaj, dam ci ko­cyk. Cio­cia Ja­śmi­na na pew­no wo­li, że­byś spał na ko­cy­ku. Ko­bie­ty już ta­kie są.


    – Na go­łej zie­mi jest nie­zdro­wo – za­ma­ru­dzi­ła Ja­śmi­na, ale bez prze­ko­na­nia.


    – No wła­śnie. Śpij smacz­nie.


    Jo­nasz spał smacz­nie i śnił o nie­zli­czo­nych kwiat­kach i in­nych ro­ślin­kach, po któ­rych pły­wa­ły bia­łe stat­ki.


    Ja­śmi­na i Mi­ron sie­dzie­li nad nim, nie mó­wiąc nic. Nie dla­te­go, że­by go nie obu­dzić, bo przy śpią­cym Jo­na­szu moż­na by­ło strze­lać z ar­ma­ty, ale dla­te­go, że do­brze jest cza­sem po­mil­czeć w obec­no­ści życz­li­wej oso­by.


    


    Nie­ba­wem oka­za­ło się, że nie wszy­scy wo­kół są życz­li­wi. Któ­re­goś dnia od­wie­dził Fi­lasz­ków­kę po­li­cjant. Ja­śmi­na nie zna­ła się na stop­niach i przy­pusz­cza­ła, że to ktoś w ro­dza­ju dziel­ni­co­we­go. O ile są jesz­cze dziel­ni­co­wi. Mło­dy czło­wiek na­wet jej się uprzej­mie przed­sta­wił, ale nie za­pa­mię­ta­ła, by­ła bo­wiem za­ję­ta po­ła­wia­niem w garn­ku z psim kur­cza­kiem wi­del­ca, któ­ry jej tam wle­ciał. Da­nia by­ło spo­ro, nie­ła­two więc by­ło od­na­leźć zgu­bę. Osta­tecz­nie odło­ży­ła za­pać­ka­ny wi­de­lec do zle­wu i zwró­ci­ła się do po­li­cjan­ta.


    – Prze­pra­szam. Wi­dział pan. Już słu­cham uprzej­mie.


    – Pa­ni Ja­śmi­na Ta­ra­nek?


    – To ja.


    – Pro­szę pa­ni, otrzy­ma­li­śmy wia­do­mość, że u pa­ni prze­by­wa dwu­na­sto­let­ni chło­piec...


    Ja­śmi­nie zro­bi­ło się zim­no.


    – Z te­go, co wiem, to je­de­na­sto­let­ni. Wnuk mo­jej ser­decz­nej przy­ja­ciół­ki. A bo co?


    – Chciał­bym wie­dzieć, gdzie on te­raz jest?


    – Po­szedł się po­wa­łę­sać z psem, praw­do­po­dob­nie od­wie­dził zna­jo­me­go... to do­ro­sły zna­jo­my... jak są­dzę, nie­ba­wem zja­wią się obaj na obiad.


    – Mo­że­my go we­zwać, ko­mór­ką na przy­kład?


    – On nie ma ko­mór­ki, ale bę­dą tu na pew­no za chwi­lę... już na­wet są.


    Jo­nasz z Mi­ro­nem i Ma­szą za­my­ka­li wła­śnie za so­bą furt­kę. Ma­sza pod­bie­gła do po­li­cjan­ta i po­ma­cha­ła ogo­nem.


    Chwa­ła Bo­gu i za to... ja­kiś po­rząd­ny czło­wiek.


    – Jak się na­zy­wasz, chłop­cze? – za­py­tał od ra­zu po­li­cjant, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na Mi­ro­na.


    Ja­śmi­na za­mar­ła. Mi­ron rów­nież, głów­nie ze stra­chu o nią.


    – Ja­nusz Wo­lań­ski – od­rzekł Jo­nasz na­tych­miast. – Tak na­praw­dę to na pierw­sze mam Ad­rian, ale wo­lę Ja­nu­sza.


    Po­li­cjant wy­jął z kie­sze­ni zdję­cie i za­czął po­rów­ny­wać je z ory­gi­na­łem.


    – Od­kąd masz na gło­wie to lot­ni­sko? – spy­tał od nie­chce­nia.


    – Od ze­szłe­go ro­ku – od­pa­lił ma­ły przy­tom­niak. – Wi­dzia­łem u ko­le­gi ta­ki film... „Czas pa­trio­tów”, sta­ry, ale faj­ny. Ame­ry­kań­ski. Z Har­ri­so­nem For­dem i Wil­le­mem Da­foe. Je­den snaj­per miał za­je.... bar­dzo faj­nie ostrzy­żo­ną gło­wę. Po­pro­si­łem ma­mę, że­by mi po­zwo­li­ła tak zro­bić.


    – Jak ma na imię two­ja ma­ma?


    – Ka­sia. A cze­mu pan py­ta?


    Ja­śmi­na po­sta­no­wi­ła wziąć spra­wę w swo­je rę­ce.


    – No wła­śnie. Też chcia­ła­bym się te­go do­wie­dzieć.


    – Ale to ja je­stem od za­da­wa­nia py­tań...


    – Mło­dy czło­wie­ku – po­wie­dzia­ła to­nem tak lo­do­wa­tym, że Mi­ro­na, zde­ner­wo­wa­ne­go okrop­nie, prze­szedł dreszcz. – Ja nie wiem, o co pa­nu cho­dzi, i ży­czy­ła­bym so­bie, że­by mnie pan na­tych­miast o tym po­in­for­mo­wał. Przy­po­mi­nam, że znaj­du­je się pan w mo­im do­mu. Czy w ro­dzi­nie Ja­nu­sza wy­da­rzy­ło się ja­kieś nie­szczę­ście? Czy w ten sub­tel­ny spo­sób chce nas pan o tym po­wia­do­mić?


    – Ja­nu­sza, czy Jo­na­sza? – Ton mło­de­go po­li­cjan­ta też był lo­do­wa­ty.


    Ja­śmi­na za­mar­ła na mo­ment, ale na­tych­miast od­zy­ska­ła zim­ną krew.


    – Chy­ba ro­zu­miem. – Spoj­rza­ła na po­li­cjan­ta z gó­ry, co by­ło tym ła­twiej­sze, że by­ła od nie­go wyż­sza, i zwró­ci­ła się do Mi­ro­na: – Pa­mię­tasz, Mi­ro­nie? By­ła ja­kaś spra­wa z za­gi­nię­ciem chłop­ca, chy­ba miał na imię Jo­nasz. Tu obec­ny pan po­li­cjant su­ge­ru­je, za­pew­ne na pod­sta­wie czy­je­goś kre­tyń­skie­go do­no­su, że Ja­nusz jest w isto­cie Jo­na­szem i że ja go prze­cho­wu­ję.


    – O mój Bo­że – wes­tchnął Mi­ron z prze­sa­dą. – I co te­raz?


    – Te­raz po­pro­szę cię, Ja­nusz­ku, idź do sie­bie na gó­rę. Za­wo­łam cię, kie­dy przyj­dzie czas.


    Jo­nasz za­ma­szy­ście ski­nął gło­wą.


    – Ja ro­zu­miem. Cio­cia bę­dzie opier... prze­pra­szam. Pa­na po­li­cjan­ta.


    – Ja­nusz! Two­ja bab­cia mia­ła ra­cję, trze­ba ci bę­dzie dać nie­jed­ną lek­cję do­bre­go wy­cho­wa­nia! Na gó­rę! Mo­żesz wziąć psa.


    Po­li­cjant żach­nął się, jak­by chciał po­wstrzy­mać chłop­ca.


    – Niech pan się nie boi, pa­nie po­li­cjan­cie, tam nie ma dru­gie­go wyj­ścia. A te­raz, kie­dy Ja­nusz­ka ma­my z gło­wy, pro­po­nu­ję, że­by wy­krę­cił pan nu­mer Ko­men­dy Głów­nej i po­pro­sił o po­łą­cze­nie z nad­in­spek­to­rem... – tu wy­mie­ni­ła na­zwi­sko, na dźwięk któ­re­go po­li­cjant nie­mal sta­nął na bacz­ność. – Je­śli pa­na nie po­łą­czą, pro­szę od­dać mi słu­chaw­kę, MNIE po­łą­czą. Mo­że pan po­pro­sić nad­in­spek­to­ra, że­by za­dzwo­nił do na­szej wspól­nej przy­ja­ciół­ki, pro­fe­sor Ju­sty­ny Krucz­kow­skiej, nu­me­ru nie mu­si pan po­da­wać, nad­in­spek­tor zna... i niech ją spy­ta, czy przy­sła­ła mi swe­go wnu­ka na wa­ka­cje, czy nie. Na­le­gam, aby za­dzwo­nił pan od ra­zu.


    – Pro­szę pa­ni...


    – Żad­ne pro­szę pa­ni! Nie uzy­ska pan pew­no­ści i bę­dzie nas na­cho­dził al­bo, co gor­sza, nę­kał chłop­ca! Ja­nusz jest sza­le­nie nad­po­bu­dli­wy, dla­te­go zresz­tą tu przy­je­chał, po­trze­bu­je mo­jej po­mo­cy, a ja je­stem psy­cho­lo­giem. Nie dzwo­ni pan?


    Po­li­cjant bił się z my­śla­mi, ale nie za­mie­rzał pod­kła­dać się prze­ło­żo­nym. Chęt­nie ja­koś by się wy­co­fał, że­by po­tem jesz­cze tro­chę ewen­tu­al­nie pod­rą­żyć spra­wę, lecz har­pia w oso­bie ła­god­nej przed­tem pa­ni Ta­ra­nek cał­ko­wi­cie prze­ję­ła ini­cja­ty­wę.


    – Nie chce pan za­dzwo­nić? To ja za­dzwo­nię. Gdzie mo­ja ko­mór­ka? Dzię­ki, Mi­ro­nie. Pa­nie po­li­cjan­cie, imię nad­in­spek­to­ra pan zna, praw­da? Je­rzy. Tak, Je­rzy. Pro­szę, niech pan spoj­rzy na mo­ją książ­kę ad­re­so­wą...


    Wy­bra­ła nu­mer.


    – Ha­lo, Je­rzy! Jak to do­brze, że ode­bra­łeś! Sta­ło się? No tak, ina­czej nie za­wra­ca­ła­bym ci gło­wy w środ­ku dnia pra­cy. Masz dla mnie mi­nut­kę? Nie wię­cej. Słu­chaj. Jest u mnie pan po­li­cjant... aha, je­stem w Szcze­ci­nie, mo­że wiesz. Ju­styn­ka Krucz­kow­ska przy­sła­ła do mnie swo­je­go wnu­ka, strasz­nie zner­wi­co­wa­ne dziec­ko na­wia­sem mó­wiąc, na ca­łe wa­ka­cje, a mo­że i na dłu­żej. Syn Ka­si Wo­lań­skiej, Ja­nu­szek. Po­trze­bu­je in­ter­wen­cji psy­cho­lo­ga, a ja już je­stem eme­ryt­ką i mam du­żo cza­su, mo­gę po­móc. Nie­waż­ne. Waż­ne, że pan po­li­cjant su­po­nu­je, iż mo­że to być ten za­gi­nio­ny Jo­nasz... jak mu tam... Za­wadz­ki chy­ba. Je­rzy, ja cię bła­gam, za­dzwoń do Ju­sty­ny i niech ona ci po­twier­dzi, bo ina­czej tu w Szcze­ci­nie spo­ko­ju mi nie da­dzą. I chło­pa­ko­wi, co gor­sza. Za­dzwoń ko­niecz­nie, oni tu mu­szą mieć stu­pro­cen­to­wą pew­ność. Za­dzwo­nisz? Uwiel­biam cię. Za­pra­szam do mnie, jak­byś był w Szcze­ci­nie. Jak to, co? Pięk­ne mia­sto so­bie obej­rzysz i mo­jej ka­wy się na­pi­jesz. Pa. Dzię­ki ser­decz­ne. Pa.


    Odło­ży­ła te­le­fon.


    Mi­ron uwiel­biał ją w tej chwi­li – zu­peł­nie jak ona te­go swo­je­go nad­in­spek­to­ra, a mo­że i bar­dziej.


    Po­li­cjant był skon­ster­no­wa­ny do gra­nic moż­li­wo­ści. Ba­ba fak­tycz­nie po­ka­za­ła mu ja­kie­goś Je­rze­go w te­le­fo­nie, ale Je­rzych wszę­dzie peł­no, nie­jed­ne­mu psu Bu­rek, dia­bli wie­dzą, z kim roz­ma­wia­ła. I co on te­raz ma zro­bić? Cze­kać na in­for­ma­cję? Wra­cać do ko­men­dy? Cho­le­ra by wzię­ła. Spra­wa z do­no­su. A mia­ło być na pew­no!


    Ja­śmi­na rzą­dzi­ła da­lej.


    – Pa­nie po­li­cjan­cie, ja ro­zu­miem, pan pra­cu­je, pan mu­si. Ale te­raz, w tej chwi­li, znaj­du­je się pan, moż­na by rzec, w za­wie­sze­niu. Pro­po­nu­ję, że­by­śmy się te­raz wszy­scy na­pi­li ka­wy. Mi­ron, to­bie jak zwy­kle. Pa­nu ja­ką zro­bić? Moc­niej­szą, słab­szą? Nie wie pan. Zro­bię ta­ką sa­mą, jak my pi­je­my. Nie­ste­ty, nie mam nic do ka­wy, do­pie­ro bę­dę pie­kła cia­sto.


    Po chwi­li ona i Mi­ron po­pi­ja­li z za­do­wo­le­niem (któż wie­dział, jak bar­dzo po­zor­nym!) do­sko­na­łą ka­wę. Po­li­cjant też usi­ło­wał po­pi­jać, jed­nak de­ner­wo­wał się co­raz bar­dziej.


    Pięć mi­nut póź­niej za­dzwo­ni­ła je­go ko­mór­ka. Po­nie­waż mia­ła dość wy­so­ki po­ziom gło­śno­ści, nie tyl­ko jej wła­ści­ciel, ale wszy­scy obec­ni w kuch­ni usły­sze­li:


    – Bo­ro­wiak?


    – Tak jest, pa­nie in­spek­to­rze...


    – Prze­proś, kur­wa, i wra­caj na­tych­miast.


    – To zna­czy, że się po­twier­dzi­ło?...


    – Prze­proś i wra­caj.


    Dwa wiel­kie ka­mie­nie spa­dły z dwóch serc, Ja­śmi­ny i Mi­ro­na.


    Młod­szy aspi­rant Bo­ro­wiak, ru­mia­ny w tej chwi­li jak doj­rza­łe ja­błusz­ko, wy­krztu­sił tyl­ko:


    – Pa­ni wer­sja się po­twier­dzi­ła, pa­ni Ta­ra­nek...


    – Pa­ni pro­fe­sor – mruk­nął pod no­sem Mi­ron.


    – Pa­ni pro­fe­sor. Tak. Naj­moc­niej prze­pra­szam. Bę­dę szedł. Pro­szę nie mieć mi za złe. By­ły prze­słan­ki.


    – Ja ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła ła­ska­wie Ja­śmi­na. – Speł­niał pan swo­je obo­wiąz­ki. No cóż, do­no­si­cie­le też cza­sa­mi się my­lą. Aha, gdy­by miał pan przy­kro­ści w pra­cy u sie­bie... to pro­szę mnie za­wia­do­mić, za­świad­czę, że był pan bez za­rzu­tu. Ja wa­sze­go tu­tej­sze­go sze­fa też znam. Po­zna­łam go po gło­sie, jak pa­no­wie roz­ma­wia­li... Ro­bi­łam kie­dyś dla nie­go eks­per­ty­zy. Bar­dzo mi­ły czło­wiek, pro­szę go ser­decz­nie ode mnie po­zdro­wić.


    Po­li­cjant chciał już tyl­ko umrzeć, a przy­naj­mniej uciec. Za­sa­lu­to­wał i pry­snął, a po chwi­li Mi­ron i Ja­śmi­na zo­ba­czy­li od­jeż­dża­ją­cy spod furt­ki ra­dio­wóz.


    Ze­rwa­li się z krze­seł i pa­dli so­bie w ob­ję­cia.


    – Ja­nusz – po­wie­dzia­ła Ja­śmi­na. – Trze­ba go szyb­ko za­wo­łać. Ja­nusz! Jo­nasz!


    Mi­ron jak­by z ża­lem wy­pu­ścił ją z ra­mion.


    Jo­nasz nie scho­dził. Ze­szła Ma­sza, za­krę­ci­ła się i od ra­zu ru­szy­ła z po­wro­tem na gó­rę, oglą­da­jąc się za sie­bie.


    Ja­śmi­na za­ka­sa­ła dłu­gą spód­ni­cę i po­pę­dzi­ła po scho­dach. Mi­ron za nią. Jo­nasz sie­dział na łóż­ku sku­lo­ny, nie­re­agu­ją­cy na wo­ła­nie.


    – Jo­nasz, już wszyst­ko w po­rząd­ku – mó­wi­ła Ja­śmi­na, przy­tu­la­jąc chło­pa­ka, któ­ry drżał zu­peł­nie jak Ma­sza w cza­sie bu­rzy. – Po­li­cjant po­szedł. Już nas nie bę­dzie na­cho­dził.


    – Wiem – wy­szep­tał le­d­wie do­sły­szal­nym gło­sem. – Pod­słu­chi­wa­łem.


    – No to cze­mu się trzę­siesz, chło­pa­ku?


    – Nie wiem.


    – Spo­koj­nie. Już nie trze­ba. Kur­czę, Jo­nasz, co się z to­bą dzie­je? Bo­isz się wła­sne­go do­mu? Wła­snych ro­dzi­ców?


    – Nie.


    – To cze­mu się trzę­siesz?


    – Nie wiem.


    No tak. Jak­by Ma­szę spy­tać w cza­sie bu­rzy, cze­mu się trzę­sie, też by nie wie­dzia­ła.


    Ależ oni mu za­szli za skó­rę...


    – Chodź, zro­bi­łam psie­go kur­cza­ka. Ma­sza się z na­mi po­dzie­li.


    Psi kur­czak, jak się oka­za­ło, po­sia­dał moc nad­przy­ro­dzo­ną. W po­ło­wie obia­du Jo­nasz od­dy­chał już pra­wie nor­mal­nie. Pod ko­niec był w mia­rę od­prę­żo­ny. Za­re­ago­wał tak, jak re­ago­wał ostat­nio – za­snął przy sto­le. Mi­ron za­niósł go na gó­rę, zło­żył na łóż­ku i przy­krył ko­cy­kiem. Że­by się dziec­ko nie prze­zię­bi­ło.


    


    Pięć mi­nut póź­niej za­dzwo­ni­ła Ju­sty­na Krucz­kow­ska.


    – Ja­śmi­na, są jesz­cze u cie­bie?


    – Nie ma, już daw­no.


    – Tak my­śla­łam, spe­cjal­nie od­cze­ka­łam. Ju­rek do mnie dzwo­nił i py­tał, czy po­de­sła­łam ci wnucz­ka. Opo­wiedz mi wszyst­ko. To ty go na­sła­łaś, jak ro­zu­miem? Ale wszyst­ko do­brze się skoń­czy­ło, praw­da?


    – Praw­da. Ktoś do­niósł, po­dej­rze­wam mo­ją wła­sną go­spo­się, że jest u mnie chło­pak, któ­ry od­po­wia­da opi­so­wi Jo­na­sza. Te­go za­gi­nio­ne­go, z te­le­wi­zji, wiesz. Przy­szedł ta­ki mło­dy po­li­cjan­cik, chy­ba chciał się wy­ka­zać, obej­rzał so­bie Ja­nusz­ka, za­sta­na­wiał się, więc ka­za­łam mu za­dzwo­nić do Je­rze­go, że­by Je­rzy za­dzwo­nił do cie­bie. Po co mi ta­kie głu­pie pod­cho­dy, a jak­by by­ło po­twier­dze­nie z ta­kie­go wy­so­kie­go szcze­bla, to mia­ła­bym ich z gło­wy. Co mi bę­dą dzie­cia­ka de­ner­wo­wać.


    – Ja­nu­szek ner­wo­wy, to praw­da.


    – Ale spi­sał się dziel­nie. A gdzie je­go ma­ma?


    – Na Ma­zu­rach z resz­tą ro­dzi­ny. Bę­dą do wrze­śnia. Nie od­bie­ra­ją ko­mór­ki, nie wiem, gdzie są.


    – Aha. Po­zdro­wię go na wszel­ki wy­pa­dek od ma­my i ta­ty. Ucie­szy się. Przy­jedź do nas kie­dy.


    – Mo­że i przy­ja­dę. Na ra­zie, ko­cha­na, ca­łu­sy dla Ja­sia i dla cie­bie też!


    Mi­ron słu­chał tej roz­mo­wy jed­nym uchem. Mo­że nie po­wi­nien, jed­nak nie mógł się po­wstrzy­mać.


    – Ja­koś dziw­nie roz­ma­wia­ły­ście. Jak­by ten po­li­cjant wciąż tu sie­dział.


    – A czy ja wiem, w ja­kim tem­pie oni mo­gą za­ło­żyć pod­słuch? Ju­sty­na to ro­zu­mia­ła, nie po­wie­dzia­ła nic, co by nas mo­gło zde­kon­spi­ro­wać. Jak przy­je­dzie, to po­ga­da­my od ser­ca.


    – O Bo­że – wes­tchnął Mi­ron. – To ja już wiem, skąd w cza­sie oku­pa­cji bra­ła się ar­mia pod­ziem­na... To wszyst­ko wa­sze bab­cie, co?


    


    Na­le­ża­ło jesz­cze wy­ja­śnić spra­wę z do­no­si­cie­lem. W grę wcho­dzi­ły dwie oso­by: są­siad­ka, pa­ni Po­mor­ska, któ­ra mo­gła się gdzieś wy­ga­dać, na­wet nie­chcą­cy, i Blon­dzia. Wpraw­dzie Ma­sza da­ła swe­go cza­su Blon­dzi świa­dec­two mo­ral­no­ści, ale pa­nią Po­mor­ską wręcz uwiel­bia­ła z wza­jem­no­ścią... a Blon­dzia by­ła ta­ka słod­ka, ta­ka słod­ka, że aż o wie­le za słod­ka...


    Pa­dło na Blon­dzię.


    Przy­szła dzień póź­niej sprzą­tać. Ja­śmi­na po­pro­si­ła Jo­na­sza, że­by udał się na swo­je pię­ter­ko. Wo­la­ła roz­ma­wiać z Blon­dzią sam na sam. No, z asy­stą Ma­szy. Za­sta­na­wia­ła się, jak ma ro­ze­grać tę roz­mo­wę, ale szyb­ko prze­sta­ła kom­bi­no­wać. Je­śli Blon­dzia rze­czy­wi­ście do­nio­sła na nią na po­li­cję, nie war­ta by­ła żad­nych pod­cho­dów.


    – A gdzie to Ja­nu­szek? – za­py­ta­ła go­spo­sia swo­im prze­sło­dzo­nym gło­sem. – Po­szedł na spa­cer z pie­skiem?


    – Nie ma Ja­nusz­ka – mruk­nę­ła Ja­śmi­na znad no­we­go nu­me­ru „Po­li­ty­ki”, któ­rą czy­ty­wa­ła na­mięt­nie.


    – Jak to nie ma? – do­py­ty­wa­ła się Blon­dzia. – Nie ma? Wca­le nie ma?


    – Jak pa­ni wi­dzi...


    – O mat­ko, za­bra­li go?


    – Kto?


    – No, po­li­cja!


    – Dla­cze­go po­li­cja mia­ła­by go za­bie­rać?


    – No bo to prze­cież ten za­gi­nio­ny chło­piec, ten Jo­nasz z War­sza­wy! By­ły wszę­dzie ogło­sze­nia, w te­le­wi­zji po­ka­zy­wa­li! Za nie­go jest na­gro­da!


    Ja­śmi­na odło­ży­ła „Po­li­ty­kę”.


    – No to ile pa­ni do­sta­nie?


    – Mó­wi­li, dzie­sięć ty­się­cy za wska­za­nie miej­sca, gdzie prze­by­wa ma­ło­let­ni Jo­nasz. W te­le­wi­zji mó­wi­li.


    – A to ma pa­ni pe­cha. Ja­nusz nie jest Jo­na­szem, był tu wczo­raj po­li­cjant, wszyst­ko spraw­dził. Nie bę­dzie na ra­zie dzie­się­ciu ty­się­cy na drob­ne wy­dat­ki. Ja­kim cu­dem wzię­ła go pa­ni za Jo­na­sza?


    – Oko mam, on po­dob­ny jest bar­dzo, mi­mo tej głu­piej fry­zu­ry. I tak się tu u pa­ni zja­wił znie­nac­ka. No trud­no, jak nie, to nie. Ja się na­wet cie­szę, bo pa­ni mia­ła­by nie­przy­jem­no­ści, praw­da?


    Fał­szy­wa ze wszech miar Blon­dzia mru­ga­ła czar­ny­mi oczka­mi i uśmie­cha­ła się przy­mil­nie.


    – Pew­nie bym mia­ła. Gdy­by to był Jo­nasz. Ale nie jest. A pa­ni my­śla­ła, że u ko­go pa­ni bę­dzie pra­co­wać, jak mnie za­mkną?


    – No, na tro­chę to bym mia­ła te dzie­sięć ty­się­cy...


    – Mi­nus po­da­tek. A gdy­by się oka­za­ło, że to nie Jo­nasz?


    – To da­lej wszyst­ko by­ło­by jak przed­tem.


    – O Bo­że. Pa­ni Ja­błoń­ska, nie chce mi się już dłu­żej z pa­nią ga­dać. Nie mo­że pa­ni dłu­żej u mnie pra­co­wać, przy­kro mi.


    – Ale dla­cze­go? Ja na­praw­dę my­śla­łam, że to ten Jo­nasz, a dzie­ci nie po­win­no się za­bie­rać ro­dzi­com, no nie?


    – No nie. A jak się u ko­goś pra­cu­je, to po­win­no się mieć do nie­go za­ufa­nie. A jak się nie ma za­ufa­nia, to nie moż­na pra­co­wać. Że­gnam pa­nią. Ach, by­ła­bym za­po­mnia­ła. Ma­sza!


    Psi­ca przy­bie­gła, jak zwy­kle za­do­wo­lo­na z ży­cia i mer­da­ją­ca ogo­nem.


    – Ma­sza – zwró­ci­ła się do niej pa­ni, kła­dąc jej rę­kę na grzbie­cie. – Po­wie­dzia­łaś nam kie­dyś, że pa­ni Ja­błoń­ska jest w po­rząd­ku. Nie mia­łaś ra­cji. Na­wet ty się cza­sem my­lisz. Pa­ni Bar­ba­ro, nie ra­dzę pa­ni przy­cho­dzić tu kie­dy­kol­wiek. Ma­sza, patrz. To zły czło­wiek. Nie­do­bra pa­ni, nie­do­bra. Nie wpusz­czaj jej za furt­kę. Zły czło­wiek. Pa­mię­taj.


    Ma­sza prze­sta­ła mer­dać, fu­tro zje­ży­ło jej się na grzbie­cie. Po­ka­za­ła kły.


    – Do­bry pie­sek. Wszyst­ko zro­zu­mia­ła. Pa­ni Bar­ba­ro, ra­dzę szyb­ciut­ko iść do do­mu.


    – A pie­nią­dze za dzi­siaj?


    – Dzi­siaj pa­ni nie pra­co­wa­ła.


    – Ale przy­szłam. Za... za go­to­wość!


    – Za sa­mo „przy­szłam” nic się nie na­le­ży. Na po­li­cji też pa­ni nic nie da­li za to, że pa­ni do nich przy­szła z nic nie war­tym do­no­sem. Że­gnam. Ma­sza, od­pro­wadź pa­nią Ja­błoń­ską.


    Ma­sza za­gul­go­ta­ła zło­wro­go i za­czę­ła iść w stro­nę nie­szczę­snej Blon­dzi.


    Cóż mo­gła uczy­nić Blon­dzia?


    Da­ła dra­pa­ka.

  


  
    **


    Kim wła­ści­wie był Mi­ron?


    To py­ta­nie dość czę­sto cho­dzi­ło Ja­śmi­nie po gło­wie, ale sko­ro on sam nie spie­szył się z ujaw­nie­niem swo­ich se­kre­tów, jej nie wy­pa­da­ło py­tać.


    Z pew­no­ścią był wy­kształ­co­ny, o czym świad­czył je­go spo­sób by­cia i wy­sła­wia­nia się. Gdzie się kształ­cił, co umiał, co ro­bił w ży­ciu, czy miał ro­dzi­nę, czy też nie – a przede wszyst­kim dla­cze­go wy­brał ta­kie dziw­ne ży­cie w sta­rym ga­ra­żu na od­rzań­skich łę­gach – to wszyst­ko po­zo­sta­wa­ło okry­te ta­jem­ni­cą.


    Kil­ka dni po odej­ściu Blon­dzi przy­szedł do Fi­lasz­ków­ki aku­rat w chwi­li, kie­dy Ja­śmi­na skoń­czy­ła sprzą­ta­nie i skła­da­ła od­ku­rzacz, sta­cza­jąc nie­rów­ną wal­kę z wi­ją­cym się wście­kle wę­żem.


    – Po­zwól, że ci po­mo­gę. – Ode­brał jej od­ku­rzacz. – Gdzie mam go za­nieść? Już wiem, pod scho­dy.


    Scho­wał sprzęt i wró­cił do sa­lo­nu. Ja­śmi­na krzą­ta­ła się przy ka­wie.


    – Masz za ma­łe rącz­ki do te­go smo­ka – po­wie­dział.


    Spoj­rza­ła na swo­je rę­ce.


    – Ma­łe to pryszcz – mruk­nę­ła. – Ma­łe i zwy­rod­nia­łe. Bo­lą. Wiesz, to jest ja­kieś strasz­ne cham­stwo, rą­bią mnie pa­lusz­ki, nad­garst­ki, łok­cie i ra­mio­na. I wszyst­ko, co po­mię­dzy. Le­karz po­wie­dział, że je­stem zwy­rod­nia­ła. Ale mu­szę coś ro­bić, w sen­sie sprzą­ta­nia, bo wy­wa­li­łam Blon­dzię i tro­chę się bo­ję przyj­mo­wać no­wą pa­nią go­spo­się, któ­ra mo­że się oka­zać jesz­cze bar­dziej wścib­ska. Jo­nasz obie­cał mi po­móc, ale sie­dzi od ra­na w ogro­dzie i roz­po­zna­je ro­śli­ny we­dług sta­re­go klu­cza Ro­sta­fiń­skie­go... był w do­mu, jesz­cze chy­ba z cza­sów dzie­ciń­stwa mo­jej ma­my. Klucz. Ma­sza mu po­ma­ga. Jo­na­szo­wi. Nie na­tkną­łeś się na nich?


    – Ma­sza przy­szła mnie przy­wi­tać i za­raz po­pę­dzi­ła w krza­ki. Jo­nasz mnie chy­ba w ogó­le nie za­uwa­żył.


    – No wła­śnie. Szko­da mi by­ło za­bie­rać go z ogro­du, on się nie­sa­mo­wi­cie fa­scy­nu­je tym roz­po­zna­wa­niem. Ka­wa tu czy na ta­ra­sie?


    – Na ta­ra­sie. Daj tę ta­cę, cięż­ka jest.


    Po­sta­wił ta­cę na sto­li­ku i obo­je usie­dli do po­łu­dnio­wej kaw­ki – sta­re do­bre mał­żeń­stwo.


    – Do­sko­na­ła – po­chwa­lił Mi­ron, od­sta­wia­jąc fi­li­żan­kę. – Mam po­mysł, Ja­śmin­ko. W spra­wie two­ich ma­łych rą­czek. Oraz sek­si­stow­skie­go po­dej­ścia do ży­cia.


    – Ja je­stem sek­sist­ką?


    – Jak naj­bar­dziej. Po­wie­dzia­łaś, że po­trzeb­na ci go­spo­sia. A wła­ści­wie dla­cze­go nie go­spoś?


    Ja­śmi­nie bły­snę­ło oko.


    – Je­steś chęt­ny?


    – Kto wie? Ile pła­ci­łaś swo­jej Blon­dzi?


    – Pięt­na­ście zło­tych za go­dzi­nę. Co tak pa­trzysz? Ma­ło?


    – Mo­im zda­niem bar­dzo du­żo. I co, dwa ra­zy w ty­go­dniu po sześć go­dzin? Chęt­nie się po­dej­mę, przy­naj­mniej bę­dę miał sta­łe za­ję­cie i nie bę­dę mu­siał szu­kać ro­bo­ty ja­ko zło­ta rącz­ka. Gwa­ran­tu­ję sta­ran­ność.


    – Blon­dzia pra­so­wa­ła...


    – Umiem pra­so­wać. I na­wet lu­bię. To zna­czy, kie­dyś lu­bi­łem, to mnie uspo­ka­ja­ło. Za­ry­zy­ku­jesz go­spo­sia?


    – Wła­ści­wie dla­cze­go nie? A mo­że byś chciał trze­ci raz w ty­go­dniu, ogród upo­rząd­ko­wać, tra­wę sko­sić, krza­ki pod­ciąć w mia­rę po­trze­by...


    – Bar­dzo chęt­nie. Mo­że­my się tak umó­wić, że bę­dę przy­cho­dził trzy ra­zy w ty­go­dniu i ro­bił po pro­stu wszyst­ko, co jest do zro­bie­nia w do­mu i ogro­dzie. Z drob­ny­mi na­pra­wa­mi i wkrę­ca­niem ża­ró­wek włącz­nie. Oraz przy­no­sze­niem chle­ba i ziem­niacz­ków.


    – Do­sko­na­le. Uwa­żam, że ro­bię na to­bie bar­dzo do­bry in­te­res.


    – A ja na to­bie...


    I tak Fi­lasz­ków­ka zy­ska­ła GO­SPO­SIA.


    


    Szkol­ne wa­ka­cje do­bie­ga­ły koń­ca i Ja­śmi­na z Mi­ro­nem za­sta­na­wia­li się po­waż­nie, co po­win­ni zro­bić w spra­wie Jo­na­sza. Do żad­nej szko­ły pójść nie mógł – z oczy­wi­stych wzglę­dów. Wra­cać do do­mu jesz­cze nie chciał. Wpraw­dzie nie do­sta­wał już trzę­sion­ki na ha­sło „po­wrót”, ale za­my­kał się w so­bie, ku­lił ra­mio­na i za­mie­niał się w prze­ra­żo­ne zwie­rząt­ko. Wy­raź­nie nie był go­to­wy, nie prze­ro­bił jesz­cze w so­bie do­mo­we­go stre­su. Zwłasz­cza że ży­cie w Fi­lasz­ków­ce by­ło zu­peł­nie in­ne: spo­koj­ne, po­god­ne, bez krzy­ków i na­pięć, za to peł­ne fa­scy­nu­ją­cych od­kryć do­ko­ny­wa­nych w ogro­dzie z po­mo­cą sta­re­go klu­cza do ozna­cza­nia ro­ślin i now­szych atla­sów oraz po­rad­ni­ków. W Jo­na­szu kieł­ko­wał przy­rod­nik peł­ną gę­bą. Ktoś – nie­ste­ty! – na dru­gim bie­gu­nie niż upę­dza­ją­cy się za ka­rie­rą kor­po­lu­dek. Ta­kie­go Jo­na­sza mat­ka z pew­no­ścią nie chcia­ła­by za­ak­cep­to­wać.


    A mo­że jed­nak?


    – Mo­że ja bym do niej po­je­cha­ła i wy­ja­śni­ła, co i jak? – za­sta­na­wia­ła się gło­śno Ja­śmi­na.


    Mi­ron skoń­czył wła­śnie ob­ci­na­nie ga­łę­zi ogni­ka szkar­łat­ne­go, któ­ry za bar­dzo so­bie ostat­nio po­zwa­lał. By­ła to pra­ca nie­ła­twa i krwa­wa, po­nie­waż ognik miał wiel­kie, twar­de kol­ce. Mi­ro­no­wi uda­ło się ska­le­czyć tyl­ko raz. W ap­tecz­ce Ja­śmi­ny nie by­ło żad­nych pla­strów, za­ko­no­to­wał więc so­bie, że na­le­ży jej przy­po­mnieć o za­ku­pie.


    – Masz obiek­cje wo­bec te­go, co sa­ma ro­bisz?


    – No, mam. Mat­ka to mat­ka. Oj­ciec też się li­czy. Na pew­no się mar­twią. Co ja ci bę­dę szkli­ła. Mam zgryz.


    – A Jo­nasz z two­je­go fa­cho­we­go punk­tu wi­dze­nia, jak?


    – Mi­ron, ja już nie mam fa­cho­we­go punk­tu wi­dze­nia. Ja już daw­no prze­sta­łam wie­rzyć w po­tę­gę wie­dzy fa­cho­wej. Ale je­śli dziec­ko po dwóch mie­sią­cach pra­wie w ogó­le nie tę­sk­ni do do­mu ro­dzin­ne­go, do mat­ki i do oj­ca, to, ko­cha­ny, nie jest nor­mal­ne. To zna­czy, że jesz­cze go nie na­le­ży tam po­sy­łać.


    – Po­wie­dzia­łaś „ko­cha­ny”.


    – No, tak się mó­wi...


    – To by­ło mi­łe.


    Ja­śmi­na pra­wie że się za­ru­mie­ni­ła. W tym wie­ku!


    – Lu­bię cię, Mi­ro­nie. W ogó­le nie wiem, kim je­steś, ale cię lu­bię.


    – Je­śli so­bie ży­czysz, wszyst­ko ci opo­wiem. Na­wet za­raz.


    Ja­śmi­na chęt­nie usły­sza­ła­by owo wszyst­ko, ale coś jej szep­ta­ło, że jesz­cze za wcze­śnie na ta­kie wy­ja­śnie­nia.


    – Je­śli nie chcesz, nie mu­sisz mi ni­cze­go opo­wia­dać. Do­brze jest, jak jest. Le­piej mi po­wiedz, co mam zro­bić w spra­wie ro­dzi­ców Jo­na­sza.


    – Le­piej bę­dzie, je­śli ja za­dzwo­nię i zo­rien­tu­ję się, ja­ka jest sy­tu­acja. Oni mo­gą znać twój głos z ra­dia czy z te­le­wi­zji, coś im się sko­ja­rzy, nie daj Bo­że...


    – Dam ci mo­ją ko­mór­kę.


    – Nie trze­ba, mam wła­sną. Na kar­tę, ta­ka bę­dzie lep­sza w na­szym przy­pad­ku. Masz ja­kieś nu­me­ry te­le­fo­nów?


    – Mam trzy. Oj­ca, mat­ki i do­mo­wy.


    – Za­dzwo­nię na do­mo­wy. Od ra­zu włą­czę gło­śnik, że­byś mia­ła ja­sność.


    Ja­śmi­na się­gnę­ła do szu­fla­dy ko­mód­ki po no­tat­nik i po­da­ła Mi­ro­no­wi otwar­ty w sto­sow­nym miej­scu. Wy­stu­kał nu­mer na ko­mór­ce.


    – Ha­lo, tu re­zy­den­cja pań­stwa Za­wadz­kich. Przy te­le­fo­nie go­spo­sia.


    – Dzień do­bry pa­ni. Czy mógł­bym mó­wić z pa­nią lub z pa­nem Za­wadz­kim?


    – Pań­stwa nie ma. Pro­szę po­wie­dzieć, o co cho­dzi.


    – Wo­lał­bym oso­bi­ście. Spra­wa do­ty­czy Jo­na­sza.


    Spo­koj­ny do­tąd głos zde­ner­wo­wał się okrop­nie.


    – Je­zus Ma­ria, a pań­stwo w Chi­nach! Gdzie jest Jo­nasz?


    – Jo­nasz ma się do­brze. Kie­dy pań­stwo wra­ca­ją?


    – Za dwa ty­go­dnie. Ty­dzień te­mu wy­je­cha­li...


    – Na wy­ciecz­kę?


    – No...


    – A to ja za­dzwo­nię za dwa ty­go­dnie. Do wi­dze­nia.


    – Pan po­cze­ka!...


    Pan nie po­cze­kał. Z licz­nych fil­mów kry­mi­nal­nych wie­dział, że je­śli za dłu­go bę­dzie ga­dał, to po­li­cja mo­że go na­mie­rzyć... choć nie wie­dział, czy w przy­pad­ku ko­mór­ki na kar­tę, i wąt­pił, że­by po dwóch mie­sią­cach od za­gi­nię­cia chłop­ca jesz­cze wciąż ktoś sie­dział na nu­me­rze pań­stwa Za­wadz­kich.


    – No to te­raz, dro­ga Ja­śmi­no, wiesz już, co są­dzić o zde­ner­wo­wa­nych do sza­leń­stwa ro­dzi­cach...


    – Fak­tycz­nie, te­raz wiem. To ja też prze­sta­nę się de­ner­wo­wać. Te­raz na­le­ży po­my­śleć o szko­le. Za ty­dzień rok szkol­ny... cho­le­ra, prze­cież go ni­g­dzie nie po­śle­my na le­wych pa­pie­rach...


    Mi­ron sie­dział przy sto­le i się śmiał. Ja­śmi­na spoj­rza­ła na nie­go z pew­nym zdzi­wie­niem.


    – Co cię tak śmie­szy?


    – Sy­tu­acja – wy­ja­śnił. – Bied­ni, zmar­twie­ni, za­nie­po­ko­je­ni do sza­leń­stwa ro­dzi­ce na wa­ka­cjach w Chi­nach. Pew­nie mie­li wszyst­ko opła­co­ne i po­re­zer­wo­wa­ne od daw­na, i nie chcie­li te­go tra­cić. Dziec­ko nie za­jąc. Ja­śmin­ko, czy Jo­nasz nie mó­wił przy­pad­kiem, że po­szedł o rok wcze­śniej do szko­ły?


    – Mó­wił. Jest po pierw­szej kla­sie gim­na­zjum. My­ślisz, że mógł­by so­bie te­raz zro­bić rocz­ną prze­rwę?


    – Nie wiem. Chy­ba że uczył­by się w do­mu pod na­szym świa­tłym kie­row­nic­twem, a po­tem po­zda­wał­by ja­kieś eg­za­mi­ny czy coś. Pew­nie mu­siał­by mieć do te­go od­po­wied­nie świa­dec­twa le­kar­skie al­bo coś w tym ro­dza­ju. Dla cie­bie to chy­ba nie był­by pro­blem, że­by mu coś ta­kie­go za­ła­twić?


    – Za­świad­cze­nia le­kar­skie? Na pew­no nie. To zna­czy ow­szem, mo­gła­bym za­ła­twić. Mam ko­le­gów le­ka­rzy wszyst­kich spe­cjal­no­ści, a je­śli ja­kiejś bra­ku­je, to moi przy­ja­cie­le zna­ją. Tyl­ko czy to... Nie, no, masz ra­cję, to ge­nial­ny po­mysł... Jo­nasz mó­wił, że jak wiał z do­mu, to świa­dec­twa w szko­le już by­ły go­to­we. Czy­li trze­ba by z nim prze­ro­bić dru­gą kla­sę gim­na­zjum... A za rok zdał­by eg­za­min do trze­ciej... Wszyst­ko się zga­dza.


    – Ja­śmin­ko, je­steś wspa­nia­ła.


    – Ja? Prze­cież to ty wy­my­śli­łeś?


    – Mam na my­śli two­je zdol­no­ści de­cy­zyj­ne. Bły­ska­wicz­nie ogar­niasz sy­tu­ację i po­dej­mu­jesz je­dy­nie słusz­ne de­cy­zje. Bra­wo. Je­stem pod wra­że­niem.


    – Cze­kaj, do­brze by­ło­by się skon­tak­to­wać z kimś, kto się zna na oświa­cie...


    – Moż­li­we. To już mu­sisz szu­kać wśród licz­nej rze­szy swo­ich przy­ja­ciół. Ja tu nie mam ni­ko­go. Po­za to­bą i Jo­na­szem.


    


    Mi­ran­da Wie­sio­łek w wie­ku lat dwu­dzie­stu dwóch po­wo­li prze­ista­cza­ła się w zgorzk­nia­łą sta­rusz­kę. Swo­je uni­wer­sy­tec­kie wa­ka­cje spę­dza­ła w Szcze­ci­nie, spa­ce­ru­jąc po Wa­łach Chro­bre­go i kom­plet­nie bez sen­su przy­po­mi­na­jąc so­bie prze­ży­te tu cu­dow­ne chwi­le z Krzy­siem Ta­ran­kiem, a przed­tem ze Sta­sin­kiem Pin­de­la­kiem. Coś z nią mu­si być nie tak, sko­ro tra­fia­ją jej się ta­cy a nie in­ni aman­ci. Swo­ją dro­gą, je­śli tra­fi się ko­lej­ny, nie na­le­ży go tu przy­pro­wa­dzać.


    Pa­ni Li­la, zro­biw­szy z sie­bie idiot­kę w spra­wie rze­ko­me­go sa­mo­bój­stwa dziew­czy­ny, nie wtrą­ca­ła się w jej spra­wy. Co nie zna­czy, że ich nie oma­wia­ła z za­ufa­ną oso­bą. Też cha­dza­ła na spa­ce­ry po Wa­łach, ale w in­nych go­dzi­nach, z kij­ka­mi do nor­dic wal­king i w to­wa­rzy­stwie pa­ni Ró­ży, swo­jej ser­decz­nej przy­ja­ciół­ki, rów­nież wlo­ką­cej za so­bą kij­ki.


    – Bo­ję się, Ró­życz­ko – mó­wi­ła – że Mi­ran­da zro­bi ja­kieś głup­stwo. Nie w sen­sie sa­mo­bój­stwa, bo to już prze­ra­bia­li­śmy i wie­my...


    – He­he­he – pod­śmie­wa­ła się cy­nicz­nie pa­ni Ró­ża.


    – Wsty­dzi­ła­byś się. No więc mar­twię się, czy Mi­ru­sia nie zro­bi cze­goś głu­pie­go w sen­sie, na przy­kład, re­zy­gna­cji ze stu­diów...


    – Prze­cież by­ła ta­ka za­pa­lo­na!


    Pa­ni Ró­ża usi­ło­wa­ła pra­wi­dło­wo za­ło­żyć so­bie na dło­nie uchwy­ty od kij­ków. Pa­ni Li­la po­mo­gła jej i obie da­my ru­szy­ły w dal­szą dro­gę.


    – Wy­chłó­dło jej. Nie lu­bi dzie­ci, wy­obra­żasz to so­bie? Kie­dyś tak strasz­nie chcia­ła je prze­ra­biać w anio­ły, sa­ma mi to mó­wi­ła wie­le ra­zy. Wy­obra­ża­ła so­bie tę faj­ną, mą­drą szko­łę, któ­rą bę­dzie ro­bić, a te­raz mó­wi, że nic jej z tych ma­rzeń nie zo­sta­ło. I wszyst­ko przez tych fa­ce­tów, po­patrz, Ró­żo.


    – Pa­trzę, wi­dzę i nie po­do­ba mi się. My­ślisz, że Mi­ran­da przyj­mie tę pro­po­zy­cję swo­je­go oj­ca, co to mi kie­dyś mó­wi­łaś?


    – Wy­pluj to sło­wo. Ró­żo, pro­szę, spluń trzy ra­zy przez le­we ra­mię. Tfu, tfu, TFU!


    Mi­ran­da rze­czy­wi­ście po­waż­nie za­sta­na­wia­ła się nad pro­po­zy­cją oj­ca, to zna­czy nad ob­ję­ciem w nie­da­le­kiej przy­szło­ści ro­dzin­ne­go pen­sjo­na­tu po­więk­szo­ne­go o „Per­łę Wy­brze­ża” są­sia­da Ka­ro­la­ka, któ­ry to­nął wła­śnie w dłu­gach spo­wo­do­wa­nych nie­tra­fio­ny­mi in­we­sty­cja­mi. Za­sta­na­wia­ła się, że mo­że to by by­ło nie ta­kie cał­kiem głu­pie, a na pew­no moc­no ab­sor­bu­ją­ce i nie­zo­sta­wia­ją­ce w ogó­le cza­su na my­śle­nie o Krzy­siu i cie­niach Sta­sin­ka. Za­ty­ra­ła­by się i bar­dzo do­brze.


    Nie­ste­ty, po­wo­do­wa­ny ja­kąś dziw­ną am­bi­cją Sa­sza Wi­no­gra­dow, przy­ja­ciel i przy­szy­wa­ny star­szy brat, trzy­mał się ostat­nio od niej da­le­ko, a więc nie by­ło obok ni­ko­go, kto by jej wy­per­swa­do­wał głu­pi po­mysł.


    Li­la i Ró­ża po raz pierw­szy w ży­ciu od­czu­wa­ły opo­ry przed wtrą­ca­niem się w cu­dze ży­cie. Kie­dyś za­pew­ne naj­spo­koj­niej w świe­cie za­bro­ni­ły­by Mi­ran­dzie na­wet my­śle­nia o po­rzu­ca­niu ma­rzeń. Te­raz coś je po­wstrzy­my­wa­ło.


    Za to gry­zły się sa­me.


    Któ­re­goś dnia ta­ta Wie­sio­łek po­no­wił wi­zy­tę u młod­szej cór­ki. Tym ra­zem za­pro­sił ją na obiad.


    – Gdzie tu da­ją po­rząd­ny ka­wał mię­sa?


    Je­dy­ny ka­wał mię­sa, o któ­rym sły­sza­ła Mi­ran­da, był w knaj­pie „Co­lo­ra­do”, na Wa­łach. At­mos­fe­ra pa­no­wa­ła tam dość kow­boj­ska, w po­wie­trzu krą­ży­ły ste­ki jak smo­ki i bef­szty­ki z po­ło­wy by­ka. Przy­naj­mniej tak je od­bie­ra­ła Mi­ran­da.


    Ta­tuś za­mó­wił naj­więk­szy stek, ja­ki mie­li, do te­go wia­der­ko fry­tek i ja­kąś zie­le­ni­nę. Mi­ran­da za­do­wo­li­ła się tym ra­zem fryt­ka­mi i zie­le­ni­ną. Nie by­ła w na­stro­ju mię­so­żer­nym. Po­ży­wi­ła­by się na­wet list­kiem mle­cza.


    – Za­sta­na­wia­łaś się, cór­ko, nad mo­ją pro­po­zy­cją? Bo za chwil­kę Ka­ro­lak pad­nie i już nie bę­dzie miał nic do sprze­da­nia. Te­raz jest naj­ko­rzyst­niej­szy mo­ment, że­by cap­nąć mu sprzed no­sa tę je­go „Per­łę”, po­żal się Bo­że.


    – Za­sta­na­wia­łam się, ta­to.


    – No i co?


    – No i nie wiem.


    Ta­to Wie­sio­łek łyp­nął na cór­kę znad wiel­kie­go ste­ku.


    – O, to już jest znacz­ny po­stęp. Bo jesz­cze cał­kiem nie­daw­no na­wet byś się nie za­sta­na­wia­ła. Coś ci roz­sąd­ne­go wy­szło?


    – Je­stem na roz­dro­żu, ta­to. Szko­da mi stu­diów, a z dru­giej stro­ny... mam ta­kie swo­je spra­wy. Ta­kie róż­ne, ro­zu­miesz.


    – Bab­skie – po­wie­dział rze­czo­wo ta­tu­nio. – I na pew­no cho­dzi o chło­pów. Mia­łaś ja­kie­goś, co cię rzu­cił.


    – Skąd wiesz?


    Ta­tu­nio wes­tchnął bez­na­dziej­nie.


    – Za­wsze tak jest. Za­wo­łaj te­go chłop­ta­sia, niech mi na­le­je ma­łe pi­wo. Do ta­kie­go obia­du grzech nie wy­pić.


    Mi­ran­da ski­nę­ła na kel­ne­ra i za­mó­wi­ła pi­wo.


    – Ale ty je­dziesz, ta­to.


    – A co to prze­szka­dza? We­ssie się. Ty mi le­piej mów, co z two­ją pra­cą my­ślo­wą.


    – Za­czy­nam się skła­niać do po­zy­tyw­ne­go roz­pa­trze­nia two­jej pro­po­zy­cji, ta­to.


    Ta­tu­nio wzniósł z roz­pa­czą oczy do gó­ry.


    – Czy wy, lu­dzie ucze­ni, nie mo­że­cie mó­wić nor­mal­nie? Zna­czy, mam ku­po­wać Ka­ro­la­ka. Czy mo­że jesz­cze nie?


    – Ta­to, a w ra­zie gdy­bym ja jed­nak się nie zde­cy­do­wa­ła, ty byś so­bie sam nie po­ra­dził?


    – Ja bym so­bie po­ra­dził, ale nie o to cho­dzi. Jak mnie za­brak­nie, to two­ja mat­ka ani two­ja sio­stra sa­me so­bie ra­dy nie da­dzą. Że nie wspo­mnę o two­im bra­cie.


    – Ale dla­cze­go mia­ło­by cię za­brak­nąć?


    – Czy ja wiem? Cho­ro­by cho­dzą po lu­dziach, za­wa­ły, wy­le­wy i ra­ki nie­bo­ra­ki. Jak mnie któ­ry cap­nie?


    – Masz prze­słan­ki...?


    – Ja­kie zno­wu prze­słan­ki? Że ni­by je­stem cho­ry? Nie je­stem. Ale mo­gę być. Cho­le­ra, zro­zum to wresz­cie. Ja chcę za­bez­pie­czyć ro­dzi­nę na wszel­ki wy­pa­dek. Mo­ją je­dy­ną praw­dzi­wą po­li­są ubez­pie­cze­nio­wą je­steś ty. Mat­ka i Do­rka są za głu­pie. Dla­cze­go ja ci to mu­szę tłu­ma­czyć?


    Mi­ran­da spoj­rza­ła na ta­tu­nia in­nym okiem niż do­tych­czas. Do tej po­ry był to wrzesz­czą­cy ty­ran, nie­przyj­mu­ją­cy żad­nych tłu­ma­czeń ani ar­gu­men­tów, a już na pew­no nie­tłu­ma­czą­cy się ni­ko­mu z ni­cze­go. Ja­koś nie wi­dzia­ła w nim ni­g­dy tro­skli­we­go oj­ca ro­dzi­ny, my­ślą­ce­go o przy­szło­ści ko­go­kol­wiek po­za so­bą sa­mym.


    A jed­nak. A jed­nak!


    – Ta­to – po­wie­dzia­ła pra­wie cie­pło. – Daj mi jesz­cze mie­siąc. Po­dej­mę de­cy­zję i od­po­wiem ci do koń­ca wrze­śnia, do­brze? Niech już ten Ka­ro­lak koń­czy se­zon, przy­naj­mniej bę­dzie wie­dział, na czym stoi...


    – Na czym le­ży – mruk­nął oj­ciec. – To zna­czy, że mo­gę mieć na­dzie­ję?


    – Tat­ku, a po­wiedz, czy ty je­steś pe­wien, że ma­ma z Do­ro­tą...


    – Je­stem pe­wien – wark­nął ta­tu­nio. – To idiot­ki. No do­brze, dam ci mie­siąc. Po­tem bę­dę mu­siał po­dej­mo­wać de­cy­zję. Z to­bą czy bez cie­bie.


    – Dzię­ku­ję, ta­to.


    – Pro­szę. Za­mów mi jesz­cze jed­no pi­wo. Du­ży je­stem, to się wchło­nie.


    


    Ja­śmi­na z Mi­ro­nem po­sta­no­wi­li mi­mo wszyst­ko po­roz­ma­wiać z Jo­na­szem na te­ma­ty za­sad­ni­cze. Wy­bra­li na to pięk­ne sierp­nio­we po­po­łu­dnie. Ja­śmi­na upie­kła kacz­kę, któ­rą na­stęp­nie zje­dli so­li­dar­nie we czwo­ro (w grę we­szła, oczy­wi­ście, Ma­sza), po­da­ła też do­sko­na­łe cia­sto, ja­kie uda­ło jej się upiec. Ni­g­dy w ży­ciu nie upie­kła tak pięk­ne­go droż­dżo­we­go plac­ka z kru­szon­ką, by­ła więc z sie­bie na­praw­dę dum­na. Ca­ło­ści de­se­ru do­peł­niał wiel­ki dzban kom­po­tu z są­siedz­kich ren­klod, zło­ci­stych i słod­kich jak sa­mo la­to.


    Ma­sza zna­la­zła so­bie w ogro­dzie ja­kiś pa­ty­czek, z tych więk­szych, po­no­si­ła go tro­chę tu i tam, a w koń­cu po­ło­ży­ła się z nim tuż obok pań­stwa, wzię­ła go mię­dzy przed­nie ła­py i za­czę­ła z za­do­wo­le­niem ogry­zać, śmie­cąc na ta­ra­sie okrop­nie.


    Jo­nasz też był za­do­wo­lo­ny z ży­cia, po­nie­waż uda­ło mu się już roz­po­znać więk­szość ro­ślin z ogro­du Ja­śmi­ny. Za­no­to­wał je so­bie w Ja­śmi­no­wym kom­pu­te­rze, wpi­su­jąc na­zwy pol­skie i ła­ciń­skie. Naj­bar­dziej ucie­szył go mi­ło­rząb o dziw­nie brzmią­cej ła­ciń­skiej na­zwie gink­go bi­lo­ba. Ach, jak to brzmia­ło! Cho­ciaż mo­że pra­wie rów­nie do­bry był trzcin­nik pia­sko­wy, ca­la­ma­gro­stis epi­ge­ios. No py­cha po pro­stu. Sa­ma wy­twor­ność po­łą­czo­na z ta­jem­ni­cą.


    – Cio­ciu, wuj­ku, ja mam na­dzie­ję, że na uni­wer­sy­te­cie jest ja­kiś wy­dział dla bo­ta­ni­ków? Mo­gę te­go plac­ka? Faj­nie. To jest?


    – Pew­nie jest – od­rze­kła Ja­śmi­na. – Chciał­byś zo­stać bo­ta­ni­kiem? I co byś po­tem ro­bił?


    – Nie wiem. Mo­że bym coś ho­do­wał. Mo­że bym wy­na­lazł no­wą od­mia­nę ja­błek. Al­bo śli­wek. Al­bo ja­kieś kwia­ty. Po­do­ba mi się to.


    – Mo­że ci się jesz­cze od­mie­ni – za­su­ge­ro­wał Mi­ron. – Mło­dy je­steś, masz du­żo cza­su na de­cy­zję i na zmia­ny de­cy­zji...


    – Mo­że tak – zgo­dził się roz­sąd­nie chło­piec. – Ale strasz­nie mi się po­do­ba ten świat ro­ślin.


    – Wła­ści­wie to na­wet nie­zły po­mysł. Wy­ho­duj no­wą od­mia­nę ja­błek i na­zwij ją Ja­śmi­no­we, na cześć cio­ci Ja­śmi­ny.


    Ja­śmi­na uśmiech­nę­ła się i za­ry­zy­ko­wa­ła:


    – Two­ja ma­ma chy­ba nie bra­ła te­go pod uwa­gę.


    – Mo­ja ma­ma – Jo­nasz spo­nu­rzał na­tych­miast. – Mo­ja ma­ma chce, że­bym był fi­nan­si­stą al­bo dy­rek­to­rem. W każ­dym ra­zie ona by wo­la­ła, że­bym ho­do­wał pie­nią­dze, a nie jabł­ka al­bo ró­że. Cio­ciu, wuj­ku, czy wy chce­cie mnie ode­słać do do­mu?


    – Za­sta­na­wia­my się – od­par­ła Ja­śmi­na. – Nie wie­my, czy je­steś już go­tów na no­we do­mo­we wy­zwa­nia.


    – Cio­ciu, pro­szę, nie. Pro­szę, po­zwól­cie mi jesz­cze zo­stać. Ja tak strasz­nie nie chcę do War­sza­wy, tu mi jest do­brze...


    Spo­koj­ny i od­prę­żo­ny do­tąd chło­piec roz­pła­kał się ża­ło­śnie. Był to płacz ci­chy, ale pły­ną­cy z sa­mych głę­bi trze­wi i Ja­śmi­na wi­dzia­ła, że nie ma w nim nic uda­wa­ne­go.


    – Jak do­ro­snę, od­dam wam wszyst­kie kosz­ty utrzy­ma­nia, przy­rze­kam...


    – Jo­nasz, tu nie cho­dzi o kosz­ty utrzy­ma­nia, dzie­cia­ku. Nie płacz, je­śli nie chcesz, ni­g­dzie cię stąd nie ode­śle­my.


    Jo­nasz zno­wu wy­glą­dał jak zbi­ty pies.


    – Na­praw­dę?


    – Na­praw­dę. Ja tyl­ko py­ta­łam. Umów­my się tak, że kie­dy po­czu­jesz sam, że mo­żesz już wra­cać, to nam po­wiesz. I że nie bę­dziesz się mar­twił, kie­dy my o to za­py­ta­my. Py­ta­nie nie ozna­cza żad­nych de­cy­zji. Jest tyl­ko py­ta­niem.


    – Aha.


    Jo­nasz siąp­nął no­sem. Ja­śmi­na do­ło­ży­ła mu plac­ka. Wziął go w garść i w asy­ście Ma­szy udał się w głąb ogro­du, szu­kać ja­kichś tra­wek, któ­rych być mo­że jesz­cze nie ozna­czył.


    


    Spra­wa na­ucza­nia Jo­na­sza przez naj­bliż­szy rok w spo­sób cha­łup­ni­czy zo­sta­ła prze­są­dzo­na.


    Na­le­ża­ło te­raz za­sta­no­wić się, kto cze­go mo­że uczyć.


    – Nie wiem, czy ci kie­dy­kol­wiek wspo­mi­na­łem, Ja­śmi­no, ale je­stem in­ży­nie­rem – po­wie­dział Mi­ron. – Po­dej­mu­ję się po­móc w za­kre­sie ma­te­ma­ty­ki i fi­zy­ki.


    – Do­sko­na­le. Ja mo­gę za­jąć się bio­lo­gią. I che­mią. I geo­gra­fią, bo lu­bię. Kon­wer­sa­cje fran­cu­skie.


    – Ję­zyk pol­ski?...


    – Pol­ski nie. Ra­czej nie. Wo­la­ła­bym nie... Cze­kaj, Mi­ro­nie, mo­ja nie­do­szła sy­no­wa stu­diu­je na po­lo­ni­sty­ce i chce kie­dyś dzie­ci uczyć. Prak­ty­ka jej się przy­da. Za­raz do niej za­dzwo­nię.


    – Moż­na jej za­ufać?


    – Wy­da­je mi się, że tak. Coś mi się obi­ło o uszy, że sa­ma zwia­ła z do­mu wbrew wo­li ro­dzi­ców. Tyl­ko że ona by­ła już do­ro­sła i za­czy­na­ła stu­dia. Ale przy­pad­ki są po­dob­ne, jej ta­tuś chciał, że­by stu­dio­wa­ła za­rzą­dza­nie czy coś ta­kie­go. Ona wo­la­ła po­lo­ni­sty­kę.


    Ja­śmi­na wy­stu­ka­ła nu­mer na ko­mór­ce.


    „Ha­lo” Mi­ran­dy by­ło do­syć obo­jęt­ne w to­nie... mo­że na­wet nie­chęt­ne. Ja­śmi­na po­sta­no­wi­ła się tym nie przej­mo­wać. Dzia­ła­ła wszak dla do­bra ludz­ko­ści. Ludz­ko­ści wpraw­dzie skon­den­so­wa­nej w oso­bie jed­ne­go nie­du­że­go chłop­ca, ale jak wia­do­mo, nie hurt się li­czy przy wy­ko­ny­wa­niu do­brych uczyn­ków.


    – Mi­ran­do, tu Ja­śmi­na. Ko­cha­na, mam bar­dzo waż­ną spra­wę do cie­bie. Czy mo­żesz mnie od­wie­dzić? Je­steś w Szcze­ci­nie?


    – Je­stem i mo­gę. Pa­ni Ja­śmi­no, a jak­bym przy­pro­wa­dzi­ła ze so­bą mo­ją star­szą przy­ja­ciół­kę, pa­nią Li­lę? Ona strasz­nie chcia­ła­by pa­nią po­znać. Wi­dzia­ła pa­nią w te­le­wi­zji i uwa­ża za nie­sły­cha­nie roz­sąd­ną oso­bę. Tak mi ka­za­ła po­wie­dzieć, w ra­zie gdy­by­śmy roz­ma­wia­ły.


    Ja­śmi­na za­wa­ha­ła się.


    – Mi­ran­do, a moż­na jej po­wie­rzyć ta­jem­ni­cę? Bo spra­wa jest zde­cy­do­wa­nie dys­kre­cjo­nal­na.


    – Chy­ba moż­na. Nie, na pew­no moż­na. Ona jest tro­chę zwa­rio­wa­na, ale na pew­no od­po­wie­dzial­na. I bar­dzo mi­ła. Mo­gły­by­śmy być na Skol­wi­nie za ja­kąś go­dzin­kę.


    – Do­sko­na­le. Cze­kam z cia­stem i ka­wą.


    


    Pa­ni Li­la by­ła za­chwy­co­na. Ta ca­ła Ta­ran­ko­wa in­try­go­wa­ła ją ja­ko ta­ka oraz ja­ko mat­ka idio­ty, któ­ry rzu­cił ko­cha­ną Mi­ru­się. Jesz­cze nie wie­dzia­ła, czy wy­rą­bie jej ca­łą praw­dę w oczy – a mia­ła wiel­ką ocho­tę – do­pusz­cza­ła jed­nak nie­win­ność mat­ki w tym wzglę­dzie. Osta­tecz­nie ona sa­ma, Li­la Bro­ni­kow­ska, nie zdo­ła­ła za­po­biec mał­żeń­stwie Edu­sia z mią­gwą.


    Sa­ma Ta­ran­ko­wa wstęp­nie zro­bi­ła na niej do­bre wra­że­nie, cho­ciaż ubra­na by­ła ni­czym Ol­ga w „Trzech sio­strach”... Wi­docz­nie lu­bi się ubie­rać jak oso­ba sprzed stu lat. A bro­szecz­ka z ka­meą... bar­dzo za­cna, bar­dzo.


    Ja­śmi­na, jak wie­my, ow­szem, lu­bi­ła się ubie­rać wła­śnie tak. Nie prze­szka­dza­ło jej to na­tych­miast za­ak­cep­to­wać barw­ną jak kwiat ma­ku (pa­pa­ver orien­ta­lis, po­wie­dział­by Jo­nasz) pa­nią Li­lę. By­ła do­świad­czo­ną psy­cho­loż­ką i na­tych­miast roz­po­zna­ła bo­ga­tą, życz­li­wą świa­tu oso­bo­wość. Za­pro­si­ła go­ści do sto­li­ka, przy któ­rym wciąż sie­dział Mi­ron, klo­szard, przy­ja­ciel do­mu – i opo­wie­dzia­ła hi­sto­rię nie­szczę­sne­go Jo­na­sza.


    Pa­ni Li­la prze­ję­ła się sza­le­nie.


    – Ależ to pra­wie ta­ka sa­ma spra­wa jak two­ja, Mi­ru­siu! – za­wo­ła­ła z pod­nie­ce­niem. – Cie­bie też oj­ciec chciał zmu­sić do cze­goś, cze­go ty nie chcia­łaś!


    – Ja by­łam star­sza, Li­lu. I chy­ba moc­niej­sza. Nie po­zwo­li­łam się tak... jak by to na­zwać... za­je­chać. Da­łam so­bie sa­ma ra­dę. Pa­ni Ja­śmi­no, to nad­zwy­czaj­ne, że pań­stwo się nim za­ję­li. Oczy­wi­ście, chęt­nie bę­dę po­ma­ga­ła mu w pol­skim, nie ma pro­ble­mu.


    – To by ra­czej mu­sia­ło być ucze­nie niż po­ma­ga­nie – wtrą­cił Mi­ron, któ­ry sza­le­nie spodo­bał się pa­ni Li­li, bo był we­dług niej nad­zwy­czaj mę­skim męż­czy­zną, nie­za­leż­nie od obrzę­pa­nej ko­szu­li i ma­ło re­pre­zen­ta­cyj­nych dżin­sów. Ta­ki tro­chę dok­tor Astrow w kry­zy­sie, że­by po­zo­stać przy Cze­cho­wie.


    – Mo­gę go uczyć. Pań­stwo wspo­mi­na­li o ro­syj­skim, czy mi się wy­da­je?


    – Ro­syj­ski! – wy­krzyk­nę­ła pa­ni Li­la, za­chwy­co­na, że mo­że coś pod­po­wie­dzieć. – Ależ to tyl­ko Sa­sza Wi­no­gra­dow! Ko­niecz­nie! A zno­wuż an­giel­skie kon­wer­sa­cje to ab­so­lut­nie z No­elem!


    Ja­śmi­na i Mi­ron spoj­rze­li po so­bie. Im­pre­za ro­bi­ła się tłocz­na.


    Pa­ni Li­la zro­zu­mia­ła to spoj­rze­nie.


    – Mo­gą się pań­stwo ab­so­lut­nie nie mar­twić. Sa­sza i No­el to za­ufa­ne oso­by, ni­g­dy w ży­ciu by nie wy­da­li ta­jem­ni­cy! Sa­sza jest Ro­sja­ni­nem, a No­el Ir­land­czy­kiem, po­za tym to na­si nie­za­wod­ni przy­ja­cie­le!


    – Ma pa­ni mo­że ko­goś z Hisz­pa­nii? – za­py­tał ją z uśmie­chem Mi­ron.


    – Z Hisz­pa­nii nie – od­po­wie­dzia­ła z ża­lem. – Ale czy wy zno­wu chce­cie za­mę­czyć bie­da­ka? An­giel­ski, ro­syj­ski, pa­ni mó­wi­ła o fran­cu­skim i jesz­cze hisz­pań­ski? A mo­że do te­go espe­ran­to?


    – I ję­zyk mi­go­wy – do­dał nie­win­nie Mi­ron, co za­chwy­ci­ło pa­nią Li­lę.


    Praw­dzi­wi męż­czyź­ni mu­szą mieć po­czu­cie hu­mo­ru, ina­czej moż­na ich o kant pił­ki roz­bić.


    – No to świet­nie – pod­su­mo­wa­ła, zu­peł­nie jak­by by­ła kie­row­nicz­ką im­pre­zy. – Ogła­szam ni­niej­szym po­wsta­nie Przed­się­wzię­cia Szkol­ne­go na Rzecz Jo­na­sza Za­wadz­kie­go. Spół­ka z nie­ogra­ni­czo­ną nie­od­po­wie­dzial­no­ścią...


    – O, nie – za­pro­te­sto­wał Mi­ron, ca­łu­jąc jej rę­kę, co zno­wu wpro­wa­dzi­ło ją w za­chwyt. – Je­ste­śmy od­po­wie­dzial­ni w każ­dym ca­lu za to, co ro­bi­my, sza­now­na pa­ni.


    – Ach – przy­po­mnia­ła so­bie sza­now­na pa­ni. – Pa­ni nie wie, pa­ni Ja­śmi­no, i pan, pa­nie Mi­ro­nie, że do gro­na na­szych wy­pró­bo­wa­nych przy­ja­ciół na­le­ży też pa­ni Agniesz­ka Bo­row­ska, któ­ra jest wła­ści­ciel­ką i dy­rek­tor­ką pry­wat­ne­go li­ceum, a od ze­szłe­go ro­ku po­sia­da rów­nież wła­sne gim­na­zjum! Ona z pew­no­ścią ma w ma­łym pa­lusz­ku wszyst­kie prze­pi­sy do­ty­czą­ce szkol­nic­twa i bę­dzie wie­dzia­ła, jak za­ła­twić Jo­na­szo­wi uzna­nie te­go, cze­go pań­stwo go na­uczą. Pew­nie bę­dzie mu­siał zdać ja­kieś eg­za­mi­ny, ale z te­go, co sły­szę, to zdol­ny chło­piec. Bę­dzie do­brze!


    


    Nad­szedł pierw­szy wrze­śnia i Ja­śmi­na zwo­ła­ła ra­dę pe­da­go­gicz­ną, to zna­czy za­pro­si­ła wszyst­kich na gril­lo­wa­ne ryb­ki, któ­re obie­cał zło­wić Mi­ron, i droż­dżo­we cia­sto ze śliw­ka­mi, któ­re upie­kła sa­ma. By­ła bar­dzo cie­ka­wa owych nie­za­wod­nych przy­ja­ciół pa­ni Li­li.


    No­el Hart wy­glą­dał jak praw­dzi­wy Ir­land­czyk. Je­go ciem­no­ru­de wło­sy by­ły już pra­wie cał­kiem si­we. Du­ża ilość ku­rzych ła­pek wo­kół oczu zdra­dza­ła po­god­ny i roz­ryw­ko­wy cha­rak­ter. Ja­śmi­na lu­bi­ła u lu­dzi ta­kie oczy.


    Sa­sza, czy­li Alek­san­der Wi­no­gra­dow, przy­stoj­niak ko­ło czter­dziest­ki, miał ku­rzych ła­pek pro­por­cjo­nal­nie mniej, a w je­go oczach gdzieś głę­bo­ko cza­ił się smu­tek. Ja­śmi­na do­sko­na­le umia­ła­by wy­obra­zić go so­bie na sce­nie wiel­kie­go te­atru w ro­li po­sęp­ne­go Eu­ge­niu­sza Onie­gi­na – już na eta­pie koń­co­wym, po ko­szu otrzy­ma­nym od Ta­tia­ny.


    Po­sęp­ny Onie­gin przy­niósł gi­ta­rę, tak na wszel­ki wy­pa­dek, jak po­wie­dział, gdy­by ko­muś za­chcia­ło się śpie­wać. On sam, wy­znał, czę­sto ma ocho­tę na śpie­wy po spo­ży­ciu droż­dżo­we­go cia­sta z kru­szon­ką.


    Mi­ran­da wy­glą­da­ła ślicz­nie, acz­kol­wiek nie­co mi­zer­nie, i tak, jak­by ją ab­sor­bo­wa­ło coś oprócz za­sad­ni­cze­go te­ma­tu spo­tka­nia.


    Pa­ni Li­la na cześć no­we­go przed­się­wzię­cia mia­ła na gło­wie cał­kiem no­wą fry­zu­rę, ży­wo przy­po­mi­na­ją­cą li­lię ty­gry­sią (li­lium lan­ci­fo­lium...) – za­rów­no kształ­tem, jak i bar­wą oraz wzo­rem (cęt­ki). Przy­pro­wa­dzi­ła z so­bą przy­ja­ciół­kę, pa­nią Ró­żę, ro­słą da­mę o po­stu­rze dra­go­na. Twier­dzi­ła, że jest ona wzo­rem dys­kre­cji.


    – Czy nie masz wra­że­nia, dro­ga przy­ja­ciół­ko – za­gad­nął kon­fi­den­cjo­nal­nie Mi­ron Ja­śmi­nę – że o na­szym przed­się­wzię­ciu wie już pół Szcze­ci­na? A zważ, że nie­obec­na jest pa­ni Bo­row­ska, o któ­rej też by­ła mo­wa.


    – Pa­ni Bo­row­ska na pew­no ma mnó­stwo pra­cy z wła­sną szko­łą. Ale wiesz co, Mi­ro­nie, za­czy­na mi się to po­do­bać.


    – Ty­lu lu­dzi do­brej wo­li na­raz? Go­to­wych dać się za­mknąć w ra­zie cze­go w kry­mi­na­le? Mnie też się to po­do­ba. Gdzie bo­ha­ter chwi­li?


    – Jo­nasz? Po­szedł z Ma­szą ku­pić bu­łecz­ki do tych two­ich ryb. Masz je, à pro­pos?


    – Mam, jak naj­bar­dziej. Oczysz­czo­ne i przy­pra­wio­ne zio­ła­mi. De­li­kat­nie. Mu­si­my czuć smak ry­by, a nie przy­praw. Zio­ła sam zbie­ra­łem, Jo­nasz mi po­ma­gał. Ja­kieś dzi­kie ty­mian­ki, by­li­ce, ta­kie tam. Zo­ba­czysz, ja­kie bę­dą pysz­ne.


    – Chy­ba mo­żesz za­cząć je sma­żyć.


    Mi­ron roz­pa­lił grill, o wie­le po­rząd­niej­szy od swo­je­go wła­sne­go i uło­żył na nim ryb­ki. To­wa­rzy­stwo roz­sia­dło się na ta­ra­sie. Jo­nasz przy­niósł buł­ki, a Ja­śmi­na cia­sto, bia­łe wi­no i wo­dę mi­ne­ral­ną. Moż­na by­ło za­czy­nać po­sie­dze­nie.


    – Ja w kwe­stii for­mal­nej – wy­rwa­ła się pa­ni Li­la. – Pro­po­nu­ję, że­by­śmy wszy­scy mó­wi­li so­bie po imie­niu, Jo­na­sza nie wy­łą­cza­jąc. To ta­ki przy­jem­ny że­glar­ski zwy­czaj.


    – Li­la że­glo­wa­ła po Ka­ra­ibach – po­in­for­mo­wał Ja­śmi­nę No­el nie­co kon­fi­den­cjo­nal­nie. – Od tej po­ry prze­strze­ga wszyst­kich że­glar­skich oby­cza­jów, ja­kie zna. Li­lu, ko­cha­na – po­wie­dział gło­śniej. – Kie­dy za­czniesz pod­no­sić ban­de­rę przed swo­im do­mem?


    – No­elu, je­steś zwie­rzę. Do­brze wiesz, że gdy­bym miesz­ka­ła we wła­snym do­mu, tak jak Ja­śmi­na, to­bym wy­wie­si­ła fla­gę. Ja­śmi­no, mo­że cię na­mó­wię? W in­nych kra­jach lu­dzie wy­wie­sza­ją fla­gi na po­dwór­kach, a i u nas już to wi­dy­wa­łam...


    – Ale to po­dob­no trze­ba co ra­no o ósmej pod­no­sić, a o za­cho­dzie zdej­mo­wać – od­rze­kła Ja­śmi­na, któ­ra mia­ła przy­ja­ciół że­gla­rzy. – Mój pa­trio­tyzm za­czy­na dzia­łać do­pie­ro ko­ło po­łu­dnia. Dro­dzy pań­stwo, ryb­ki do­cho­dzą, pro­szę się czę­sto­wać, tu jest wszyst­ko, cy­try­ny, ma­sło, bu­łecz­ki. Mu­szę wy­znać, że je­stem wzru­szo­na...


    – A to czym? – za­in­te­re­so­wa­ła się gło­śno i tu­bal­nie pa­ni Ró­ża.


    – Że nie zna­jąc nas, ze­chcie­li­ście pań­stwo przyjść nam z po­mo­cą.


    – O ile wiem, to głów­nie chło­pa­ko­wi – spro­sto­wa­ła pa­ni Ró­ża, wy­dłu­bu­jąc spo­mię­dzy zę­bów za­błą­ka­ną ość.


    – No tak, chło­pa­ko­wi. Ale chło­pa­ka też nie zna­li­ście.


    – Li­la nam opo­wie­dzia­ła – od­rzekł No­el, jak­by to wszyst­ko wy­ja­śnia­ło. – Sy­tu­acja nie jest ła­twa, ale uwa­żam, że do spro­sta­nia.


    – Pań­stwo ma­cie świa­do­mość, że wszy­scy ra­zem po­peł­nia­my prze­stęp­stwo? Cho­ciaż mo­że ra­czej to ja po­peł­niam prze­stęp­stwo, ukry­wa­jąc Jo­na­sza, a wy tyl­ko uczest­ni­czy­cie, nie in­for­mu­jąc...


    – To jest ja­kieś nie­mą­dre – po­wie­dział uj­mu­ją­co uśmiech­nię­ty Sa­sza. – Ja bym so­bie tym w ogó­le gło­wy nie za­wra­cał, a kie­dy przyj­dą po­li­cjan­ci i za­brzę­czą kaj­da­na­mi, bę­dę uda­wał idio­tę. Dla mnie waż­ne jest to, co ma­my do zro­bie­nia. Je­stem do dys­po­zy­cji w za­sa­dzie co­dzien­nie po szes­na­stej.


    – Ja mo­gę bez ogra­ni­czeń – zde­kla­ro­wał się No­el.


    – Ja też – po­wie­dział Mi­ron.


    Ja­śmi­na po­bie­gła do swe­go po­ko­ju po kart­kę i dłu­go­pis, i po chwi­li kon­sul­ta­cji pierw­szy gra­fik za­jęć Jo­na­sza był go­to­wy.


    Bo­ha­ter chwi­li na ra­zie nie in­te­re­so­wał się ni­czym po­za fan­ta­stycz­ny­mi okon­ka­mi z gril­la i wy­ja­śnia­niem Ma­szy, że ab­so­lut­nie nie po­win­na ich jeść, bo są za bar­dzo ości­ste i mo­gły­by jej za­szko­dzić. Psi­ca nie wy­da­wa­ła się prze­ko­na­na.


    – Nie ma­cie wra­że­nia, że ro­bi­my tu ma­łą, jed­no­oso­bo­wą szkół­kę wal­dor­fską? – za­uwa­żył No­el, prze­glą­da­jąc gra­fik.


    – Co to jest szko­ła wal­dor­fska? – za­in­te­re­so­wa­ła się na­tych­miast Li­la. – Bo ja sły­sza­łam tyl­ko o Wal­dorf­fie, tym kry­ty­ku mu­zycz­nym, co miał psa Pu­zo­na… czy­ta­łam je­go fe­lie­to­ny swe­go cza­su… i o ho­te­lu. Wal­dorf-Asto­ria.


    – Jest ta­ka sa­łat­ka – wtrą­ci­ła pa­ni Ró­ża. – Wal­dorf. Se­ler, jabł­ko, orze­chy i ro­dzyn­ki. Ma­jo­nez. Mój świę­tej pa­mię­ci mąż uwiel­biał, sta­le mu ro­bi­łam. Ale ten wasz gra­fik nie za­wie­ra se­le­ra ani jabł­ka, więc o co cho­dzi?


    – To ta­ki sys­tem szkol­ny – od­rze­kła Ja­śmi­na, któ­rej ten sys­tem od za­wsze bar­dzo się po­do­bał. – Dzie­ci ma­ją mniej stre­sów i le­piej się roz­wi­ja­ją, przy­naj­mniej teo­re­tycz­nie. Nie uczy się wszyst­kie­go na­raz w ma­łych por­cjach, tyl­ko tak, jak u nas wy­szło: kil­ka dni sa­me­go pol­skie­go, bo Mi­ran­da ma wol­ne, po­tem ma­te­ma­ty­ka i fi­zy­ka, bo wszy­scy są za­ję­ci oprócz Mi­ro­na, ja się do­ło­żę ze swo­imi i tak da­lej. Tam to się na­zy­wa epo­ki, o ile pa­mię­tam. Na­sze epo­ki bę­dą krót­sze. Ale tak jak w tam­tych szko­łach, nie sta­wia­my stop­ni. Nie wiem, co bę­dzie z pod­ręcz­ni­ka­mi, pew­nie też ich nie bę­dzie­my mieć.


    – To skąd bę­dzie­cie wie­dzieć, cze­go uczyć? – Pa­ni Ró­ża pod­nio­sła wy­so­ko jed­ną brew.


    – Z In­ter­ne­tu – wy­ja­śnił Mi­ron. – W In­ter­ne­cie jest wszyst­ko, to i pro­gram dru­giej kla­sy gim­na­zjum też bę­dzie.


    – Bo­sko – mruk­nę­ła pa­ni Ró­ża. – To on bę­dzie szczę­śli­wym uczniem, ten Jo­nasz. Nie bę­dzie mu­siał cią­gnąć do szko­ły stu­ki­lo­we­go ple­ca­ka, na­uczy­cie­le sa­mi przyj­dą… I jak was znam… tak, tak, was też, Ja­śmi­no i Mi­ro­nie, ja szyb­ko po­zna­ję się na lu­dziach… to bę­dzie­cie wszy­scy mieć nie­złą za­ba­wę z tej ca­łej szko­ły.


    – No i do­brze. – Pa­ni Li­la wal­nę­ła piąst­ką w stół, aż fi­li­żan­ki pod­sko­czy­ły. – Jo­na­szo­wi się na­le­ży. Wszyst­kim się na­le­ży! Agniesz­ki Bo­row­skiej szko­ła ma chy­ba po­dob­ne za­ło­że­nia, cho­ciaż tam są stop­nie i tak da­lej, bo ona nor­mal­nie pod­le­ga tym wszyst­kim prze­pi­som. Ale u niej na­uczy­cie­le lu­bią uczniów, a ucznio­wie na­uczy­cie­li. To już pra­wie jak u te­go Wal­dor­fa…


    – On się na­zy­wał Ste­iner, Li­lu – za­śmiał się No­el. – Ten Wal­dorf. Tfu, ten od sys­te­mu. Pierw­szą ta­ką szko­łę za­ło­żył przy fa­bry­ce cy­gar Wal­dorf-Asto­ria, stąd na­zwa.


    – Czy ja mo­gę przy­cho­dzić na nie­któ­re lek­cje? – spy­ta­ła znie­nac­ka pa­ni Ró­ża. – Chy­ba trze­ba spy­tać Jo­na­sza, czy się zgo­dzi. Obie­cu­ję, że nie bę­dę prze­szka­dzać.


    Pa­ni Li­la aż pod­sko­czy­ła.


    – Ge­nial­ne! Ge­nial­ne, Ró­życz­ko! Ja też. Mat­ko je­dy­na, ależ my się od­mło­dzi­my, je­śli na­dal bę­dzie­my się za­da­wać z tym to­wa­rzy­stwem!


    


    Jo­nasz zo­stał przy­wo­ła­ny z ogro­du i po­pro­szo­ny o do­łą­cze­nie do to­wa­rzy­stwa. Z tru­dem ode­rwał się od Ma­szy i okon­ków.


    – Chy­ba po­win­nam te­raz wy­gło­sić ja­kieś bu­du­ją­ce prze­mó­wie­nie – po­wie­dzia­ła Ja­śmi­na i od­chrząk­nę­ła dwu­krot­nie. – Ale mi się nie chce. Nie zno­szę oko­licz­no­ścio­wych ga­dek. Jo­nasz, zro­bi­li­śmy plan za­jęć dla cie­bie. Trud­no, że­by twoi no­wi pro­fe­so­ro­wie przy­jeż­dża­li tu co­dzien­nie i da­wa­li ci jed­ną al­bo dwie go­dzin­ne lek­cje, więc usta­li­li­śmy, że bę­dziesz prze­ra­biał więk­sze ca­ło­ści. Ro­zu­miesz?


    – Ro­zu­miem – oświad­czył Jo­nasz. – To tak jak w szko­łach wal­dor­fskich?


    – Sły­sza­łeś o szko­łach wal­dor­fskich? – zdzi­wił się Sa­sza. – To my tu od­kry­wa­my Ame­ry­kę…


    – Trzej ko­le­dzy z na­szej kla­sy cho­dzi­li do wal­dor­fskich pod­sta­wó­wek. W War­sza­wie są. Opo­wia­da­li, jak tam by­ło. Czy ja bę­dę mu­siał uczyć się tań­czyć? Oni tam mie­li ta­kie spe­cjal­ne za­ję­cia. Ja bym strasz­nie nie chciał…


    – Eu­ryt­mia – mruk­nął No­el. – Eu­ryt­mię ci da­ru­je­my, zwłasz­cza że chy­ba żad­ne z nas nie ma o tym bla­de­go po­ję­cia. My po pro­stu bę­dzie­my uczy­li cię nie­re­gu­lar­nie. Masz coś prze­ciw­ko te­mu?


    – Że nie­re­gu­lar­nie? Nie, skąd. Mnie jest wszyst­ko jed­no.


    – Ale na koń­cu po­sta­ra­my się wszyst­ko upo­rząd­ko­wać – pod­kre­śli­ła Ja­śmi­na. – Bę­dziesz mu­siał zdać ja­kieś eg­za­mi­ny w nor­mal­nej szko­le, ale tym so­bie gło­wy chwi­lo­wo nie za­wra­caj­my. Słu­chaj, tu obec­ne pa­nie Li­la i Ró­ża chcia­ły­by cza­sem wpa­dać i uczest­ni­czyć w two­ich za­ję­ciach, czy to ci nie bę­dzie prze­szka­dzać?


    Chło­piec spoj­rzał na star­sze da­my nie­pew­nie, wo­bec cze­go pa­ni Li­la po­czu­ła się zmu­szo­na do wy­ja­śnień.


    – Cho­dzi nam głów­nie o ję­zy­ki, Jo­na­szu. Mo­że na­wet kon­wer­sa­cja w kil­ka osób by­ła­by lep­sza od ta­kich roz­mów je­den na jed­ne­go. Bo wiesz, ja mam róż­ne pla­ny ży­cio­we, nie wia­do­mo, do­kąd mo­gę po­je­chać… By­li­śmy kie­dyś ra­zem z Ró­żą i No­elem na Ka­ra­ibach, no i jak chcia­łam ku­pić so­bie u tu­byl­ca ka­pe­lusz czy coś, mu­sia­łam pro­sić No­ela o po­moc. An­giel­ski jest ab­so­lut­nie nie­zbęd­ny.


    Ja­śmi­na po­my­śla­ła so­bie, że sko­ro obie da­my przy­jaź­nią się z No­elem, on daw­no już mógł­by je na­uczyć ję­zy­ka… chy­ba tu jest na rze­czy jesz­cze coś. Mo­że dresz­czyk wy­ni­ka­ją­cy z uczest­ni­cze­nia w czymś za­ka­za­nym.


    Jo­nasz na­to­miast jak­by się ucie­szył.


    – By­ła pa­ni na Ka­ra­ibach? Ja też by­łem. Z ro­dzi­ca­mi. Że­glo­wa­li­śmy ka­ta­ma­ra­nem.


    – Coś po­dob­ne­go! – Pa­ni Li­la po sta­ro­świec­ku kla­snę­ła w rę­ce. – My też że­glo­wa­li­śmy ka­ta­ma­ra­nem! Wo­kół Bry­tyj­skich Wysp Dzie­wi­czych. A ty?


    – Ja też na Wy­spach Dzie­wi­czych…


    – Nie­sa­mo­wi­te! Kie­dy?


    – Dwa la­ta te­mu.


    – My trzy, a już my­śla­łam, że gdzieś tam prze­pły­wa­li­śmy obok sie­bie. Tak czy ina­czej nie­sa­mo­wi­te. Z ka­pi­ta­nem Jac­kiem?


    – Nie, z ka­pi­ta­nem Chri­sem.


    – A, wi­dzisz. Nasz Ja­cek jest Po­la­kiem.


    – Chris nie. Mó­wił, że jest Kre­olem, stam­tąd. Z Tor­to­li. Bar­dzo faj­ny. Po­ka­zy­wał nam ra­fę ko­ra­lo­wą. Dał mi musz­lę do trą­bie­nia. Ona od­ga­nia złe du­chy, ale ma­ma nie po­zwa­la mi na niej trą­bić, bo strasz­ny ha­łas się ro­bi.


    – Ano tak – mruk­nę­ła pa­ni Li­la. – I złe du­chy hu­la­ją w naj­lep­sze. To co, zga­dzasz się, że­by­śmy ra­zem się uczy­li an­giel­skie­go? Ty je­steś na pew­no o nie­bo lep­szy od nas, więc sko­rzy­sta­my tym bar­dziej.


    – Ja­sne. To zna­czy, bar­dzo pro­szę.


    W ten spo­sób wszyst­kie spra­wy for­mal­ne zo­sta­ły osta­tecz­nie za­ła­twio­ne i moż­na by­ło przy­stą­pić do ostat­niej czę­ści ze­bra­nia, czy­li cia­sta ze śliw­ka­mi, ka­wy i lo­dów.


    


    Do­mo­wa szko­ła, czy­li – jak to na­zwa­ła Pa­ni Li­la – Przed­się­wzię­cie Szkol­ne na Rzecz Jo­na­sza Za­wadz­kie­go ru­szy­ło mo­że nie z ko­py­ta, ale bar­dzo spraw­nie i bez zbęd­nych ce­re­gie­li. By­ło to, z ko­niecz­no­ści, coś w ro­dza­ju szko­ły wie­czo­ro­wej, a w każ­dym ra­zie po­po­łu­dnio­wej. No­el, Sa­sza i Mi­ran­da przed po­łu­dniem pra­co­wa­li i stu­dio­wa­li, a Ja­śmi­na lu­bi­ła dłu­go spać i ra­no nie mia­ła w ogó­le ener­gii do ży­cia. Mi­ron cza­sem spał do dzie­sią­tej, ale prze­waż­nie wsta­wał dość wcze­śnie. Nie chciał tra­cić swo­ich ci­chych po­ran­ków nad wo­dą, kie­dy mgły snu­ły się nad za­ro­śla­mi, a ni­skie, moc­ne słoń­ce bar­wi­ło świat na ja­skra­we ko­lo­ry. Wciąż jesz­cze trwa­ło la­to.


    Jo­nasz za­czy­nał dzień mo­że nie naj­wcze­śniej ra­no, ale za­wsze za­nim Ja­śmi­na się obu­dzi­ła. Miał więc dom, ogród i Ma­szę dla sie­bie. Ro­bił kil­ka ka­na­pek, któ­re zja­dał na ta­ra­sie, a po­tem za­głę­biał się w chasz­czach ze swo­im uko­cha­nym klu­czem do ozna­cza­nia ro­ślin al­bo też za­kła­dał psi­cy ob­ro­żę i szli obo­je z wi­zy­tą do Mi­ro­na. Cza­sem zaj­mo­wa­li się ro­śli­na­mi łą­ko­wy­mi, a cza­sem ma­te­ma­ty­ką lub fi­zy­ką.


    Po­po­łu­dnia­mi al­bo ktoś przy­cho­dził, al­bo nie. Lek­cje od­by­wa­ły się nie­re­gu­lar­nie, ale speł­nia­ły swo­je za­da­nie. Jo­nasz, nie­zmu­sza­ny do ni­cze­go i nie­po­ga­nia­ny, mógł wresz­cie swo­bod­nie wy­ko­rzy­sty­wać swo­ją in­te­li­gen­cję. Je­go pre­cep­to­rzy za­sta­na­wia­li się cza­sem, ja­kie też on ma IQ, i za­wsze do­cho­dzi­li do wnio­sku, że ja­kieś cho­ler­nie wy­so­kie.


    Na oko­licz­ność ewen­tu­al­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia osób nie­po­wo­ła­nych stwo­rzo­no ba­jecz­kę o cięż­kiej ner­wi­cy chłop­ca, któ­ry ma rocz­ne zwol­nie­nie ze szko­ły i uczy się to­kiem in­dy­wi­du­al­nym, czy jak tam się ten pe­da­go­gicz­ny wy­na­la­zek na­zy­wa. Pro­fe­sor Ju­sty­na Krucz­kow­ska w War­sza­wie za­wsze by­ła go­to­wa po­twier­dzić, że to jej wnu­czek – mi­mo że nie uda­ło jej się w koń­cu wy­rwać z do­mu i te­go le­we­go wnucz­ka po­znać oso­bi­ście.


    


    Ja­śmi­na po­wo­li przy­zwy­cza­ja­ła się do nie­obec­no­ści sy­nów. Nie by­ło to dla niej ła­twe, ty­le lat mia­ła ich na wy­cią­gnię­cie rę­ki. No, te­raz mie­li wła­sne ży­cie. Ja­śmi­na cza­sem po­zwa­la­ła so­bie na odro­bi­nę smut­ne­go zdzi­wie­nia, że tak ła­two i szyb­ko ją z te­go ży­cia wy­kre­śli­li.


    Uczci­wie przy­zna­wa­ła, że nie do koń­ca. Dzwo­ni­li, pi­sa­li. Ku­ba przy­sy­łał mej­le z mo­rza, a wła­ści­wie z por­tów, kie­dy miał do­stęp do sie­ci. Cie­szył się jak dziec­ko ze swo­je­go no­we­go za­wo­du i z te­go, że prze­stał być kor­po­lud­kiem.


    


    „Ma­ma, sam je­stem zdzi­wio­ny, ale oka­za­lo sie, ze mo­rze to moj zy­wioł. Pew­nie mi to kie­dys przej­dzie, ale na ra­zie wo­le byc w mo­rzu niz w por­cie. Jest tu czym od­dy­chac!”.


    


    Tro­chę mu za­zdro­ści­ła, a tro­chę się o nie­go ba­ła. Mo­rze to mo­rze... moż­na się uto­pić.


    Tfu, tfu, na psa urok, na ko­ci ogo­nek!


    O Mać­ka też się ba­ła, na wiel­kich bu­do­wach by­wa­ją wy­pad­ki...


    Tfu, tfu!


    Krzyś był bli­sko, ale wła­ści­wie też da­le­ko. Za­la­ta­ny do nie­moż­li­wo­ści. Na szczę­ście nie miał pral­ki i nie umiał pra­so­wać, więc wpa­dał do Fi­lasz­ków­ki...


    Jo­nasz Za­wadz­ki po­wo­li sta­wał się czwar­tym sy­nem.


    Ja­śmi­na tro­chę się ba­ła, że się nad­mier­nie przy­wią­że do te­go mi­łe­go, spo­koj­ne­go chłop­ca z ra­ną w du­szy. Po­win­na za­cho­wać dy­stans. Na­le­ży go trak­to­wać – za­cho­wu­jąc wszel­kie pro­por­cje! – jak ta­kie­go zwier­zacz­ka z la­su, któ­re­go się przy­gar­nia, bo ma zła­ma­ne ko­pyt­ko. Al­bo coś in­ne­go. Na­le­ży się nim za­opie­ko­wać, zro­bić dla nie­go wszyst­ko, co moż­li­we, a kie­dy wy­do­brze­je, wy­pu­ścić do la­su z po­wro­tem.


    Kie­dy Jo­nasz wy­do­brze­je, Ja­śmi­na nie wie­dzia­ła. Przy­pusz­cza­ła, że trzy, czte­ry mie­sią­ce, do pół ro­ku, po­win­ny mu wy­star­czyć. A po­tem co? W po­ło­wie ro­ku szkol­ne­go ma wra­cać do swo­je­go gim­na­zjum? Nie wia­do­mo, na ja­kim eta­pie, je­śli cho­dzi o pro­gram szkol­ny, chło­piec bę­dzie w po­ło­wie ro­ku!


    No i naj­waż­niej­sze: ro­dzi­ce. Ja­śmi­na bi­ła się z my­śla­mi i ła­ma­ła so­bie gło­wę na wszyst­kie moż­li­we spo­so­by – jak za­ła­twić spra­wę z ro­dzi­ca­mi?


    Nie­wąt­pli­wie, to ja­cyś dziw­ni lu­dzie. Syn za­gi­nio­ny, a oni po­je­cha­li so­bie do Chin. Biz­nes? A mo­że szko­da im by­ło wy­ciecz­ki... Tak czy ina­czej, po­win­no się z ni­mi ja­koś za­ła­twić tak dłu­gi po­byt Jo­na­sza w Szcze­ci­nie. Tyl­ko że­by w ogó­le chcie­li ga­dać!


    Na ra­zie trze­ba by­ło ro­bić to, co się tak ład­nie zor­ga­ni­zo­wa­ło – i nie kom­bi­no­wać. Jak już przyj­dzie czas, roz­wią­za­nie sa­mo się znaj­dzie.


    


    Jo­nasz, jak już wie­my, był z na­tu­ry czło­wie­kiem otwar­tym i lu­bią­cym lu­dzi. Za­mie­nio­ny w ma­szyn­kę do ro­bie­nia suk­ce­sów nie miał w ogó­le cza­su na ja­kieś przy­jem­ne kon­tak­ty po­za obo­wiąz­ko­wy­mi za­ję­cia­mi. Na­wet Ma­re­czek Ko­za zo­stał mu ode­bra­ny. Te­raz na­gle zy­skał ca­łe gro­no przy­ja­ciół: wszy­scy, któ­rzy przy­cho­dzi­li go uczyć, a tak­że dwie ory­gi­nal­ne bab­cie, oka­za­li się rów­nie chęt­ni do kon­tak­tów jak on sam. Z No­elem roz­ma­wiał więc o Ir­lan­dii, oczy­wi­ście prze­waż­nie po an­giel­sku, ale nie za­wsze. Cza­sa­mi od­gry­wa­li scen­ki tu­ry­stycz­ne z udzia­łem oby­dwu babć, Li­li i Ró­ży. Z Sa­szą dys­ku­to­wał o świe­żo po­zna­nej ro­syj­skiej po­ezji – na­uczył się na­wet pa­ru bal­lad Oku­dża­wy w ory­gi­na­le. Spodo­bał mu się zwłasz­cza „Pół­noc­ny tro­lej­bus” – wy­obra­żał so­bie sie­bie ja­ko te­go bied­ne­go, zmar­z­nię­te­go i za­gu­bio­ne­go prze­chod­nia, któ­re­mu przy­cho­dzą na po­moc pa­sa­że­ro­wie tro­lej­bu­su: Sa­sza, Mi­ran­da, No­el i wszy­scy po­zo­sta­li. Z Mi­ran­dą za­wzię­cie dys­ku­to­wał o li­te­ra­tu­rze, po­nie­waż wszyst­kie prze­ra­bia­ne utwo­ry usi­ło­wał in­ter­pre­to­wać po swo­je­mu, a po­dej­ście miał ory­gi­nal­ne. Z Mi­ro­nem dys­ku­to­wać nie mógł, bo ma­te­ma­ty­ka i fi­zy­ka ma­ją swo­je pra­wa, ale za­fa­scy­no­wał się ty­mi przed­mio­ta­mi cał­kiem od no­wa. Ich lek­cje wy­glą­da­ły cza­sem nie­co dziw­nie, Mi­ron bo­wiem tłu­ma­czył Jo­na­szo­wi roz­ma­ite za­gad­nie­nia, sprzą­ta­jąc miesz­ka­nie al­bo pra­su­jąc – ja­ko wzo­ro­wy go­spoś do­mo­wy. Z Ja­śmi­ną ba­wi­li się wie­czo­ra­mi w bio­lo­gię i geo­gra­fię, bo te ich za­ję­cia nie by­ły ni­czym in­nym jak wspa­nia­łą za­ba­wą. Kie­dy chcie­li, roz­ma­wia­li po fran­cu­sku, oczy­wi­ście, na po­zio­mie ra­czej pod­sta­wo­wym.


    Jed­nym sło­wem, Jo­nasz był szczę­śli­wy.


    O ro­dzi­cach cza­sem my­ślał, ale na­tych­miast wy­pie­rał te my­śli ze swo­jej świa­do­mo­ści. Ja­śmi­na nie py­ta­ła go o nich. Po­sta­no­wi­ła za­cze­kać, aż sam doj­rze­je i po­ru­szy te­mat. Na ra­zie wca­le się na to nie za­no­si­ło.


    Zwłasz­cza że któ­re­goś dnia chło­piec od­krył bi­blio­te­kę.


    Oczy­wi­ście, Jo­nasz do­sko­na­le wie­dział, jak wy­glą­da bi­blio­te­ka i do cze­go słu­ży, ko­rzy­stał bo­wiem ze szkol­nych zbio­rów. Pierw­szy raz w ży­ciu jed­nak zna­lazł się oko w oko z książ­ka­mi, któ­re moż­na by­ło oglą­dać i prze­rzu­cać do upo­je­nia, czy­tać po ka­wał­ku, po kil­ka na­raz... roz­siadł­szy się w wy­god­nym fo­te­lu, pod lam­pą z je­dwab­nym aba­żu­rem, al­bo roz­ło­żyw­szy na prze­tar­tym tu i ów­dzie dy­wa­nie. Do­stał do rę­ki praw­dzi­wy du­ży pry­wat­ny księ­go­zbiór, na któ­ry zło­ży­ły się za­rów­no książ­ki star­szych pań­stwa Ta­ran­ków i star­szych pań­stwa Fi­lasz­ków, jak i to wszyst­ko, co ku­pi­li Ja­śmi­na z Lu­do­mi­rem już na wła­sne kon­to. By­ło te­go kil­ka ty­się­cy to­mów, Ja­śmi­na po­dej­rze­wa­ła, że ko­ło sze­ściu – sied­miu, mo­że ośmiu... ale nie chcia­ło jej się li­czyć. Kie­dy li­kwi­do­wa­ła miesz­ka­nie przy Lwow­skiej, od ra­zu by­ło wia­do­mo, że za­bie­rze z so­bą wszyst­kie książ­ki. Na­le­ża­ła bo­wiem do tych lu­dzi, któ­rzy bez zmru­że­nia oka wy­rzu­cą ze­schnię­ty bo­che­nek chle­ba i po­zwo­lą zzie­le­nieć ki­lo­gra­mo­wi szyn­ki, ale ni­g­dy, prze­nig­dy, nie roz­sta­ną się z żad­ną raz na­by­tą książ­ką. Choć­by to był naj­głup­szy na świe­cie po­rad­nik go­to­wa­nia na ga­zie al­bo wy­cho­wy­wa­nia dzie­ci trud­nych.


    Jo­nasz zna­lazł tam skar­by w po­sta­ci po­wie­ści czy­ta­nych w sto­sow­nym wie­ku przez Lu­do­mi­ra, Ja­śmi­nę, a po­tem ich trzech sy­nów. Do­wie­dział się o ist­nie­niu Ki­plin­ga, Du­ma­sa, Lon­do­na i Ka­ro­la Maya. Prze­czy­tał „Win­ne­tou” i osza­lał, od­krył „Bel­le­wa Za­wie­ru­chę” i za­pra­gnął na­tych­miast prze­nieść się na Ala­skę, po­znał „Trzech musz­kie­te­rów” i na­gle Pa­ryż, któ­ry la­tem nic do nie­go nie mó­wił – stał mu się bli­ski i zna­jo­my: prze­cież cho­dził po ale­jach Luk­sem­bur­ga, w któ­rym pa­no­wie musz­kie­te­ro­wie zwy­kli się po­je­dyn­ko­wać, był w ko­ście­le St. Sul­pi­ce, gdzie cho­dzi­li na mszę, i w ogro­dach Pa­la­is Roy­al, po któ­rych spa­ce­ro­wał kar­dy­nał Ri­che­lieu...


    Ja­śmi­na pod­śmie­wa­ła się, że jest praw­dzi­wym neo­fi­tą, gor­liw­szym od sta­rych wy­znaw­ców, ale to by­ła praw­da. W do­mu pań­stwa Za­wadz­kich ksią­żek wła­ści­wie nie by­ło, po­ja­wia­ły się lek­tu­ry szkol­ne Jo­na­sza i pod­ręcz­ni­ki mar­ke­tin­gu je­go ro­dzi­ców. Nikt tam nie czy­ty­wał ni­cze­go bez po­wo­du. Jo­nasz po pro­stu nie wie­dział, jak wiel­ką przy­jem­ność mo­że dać książ­ka – te­raz się do­wie­dział i ko­rzy­stał, ile mógł. Ze stra­tą dla ozna­cza­nia ro­ślin w ogród­ku Ja­śmi­ny... ale i tak już by­ła je­sień i ro­śli­ny wię­dły. Książ­ka ma ta­ką prze­wa­gę nad ro­śli­ną, że nie zwięd­nie – na­wet je­śli jest nie­co po­dar­ta, a jej kart­ki zdo­bią ry­sun­ki zro­bio­ne przez któ­reś ro­dzin­ne dziec­ko.


    


    – Pan mi się strasz­nie po­do­ba, pa­nie Mi­ro­nie – po­wie­dzia­ła kie­dyś bez ce­re­mo­nii pa­ni Li­la, któ­ra wpa­dła z Sa­szą na kon­wer­sa­cje ro­syj­skie i za­sta­ła Mi­ro­na przy de­sce do pra­so­wa­nia. – Praw­dzi­wy męż­czy­zna, nie boi się żad­nych wy­zwań. Prze­pra­szam, że py­tam, pan tak z sym­pa­tii do na­szej go­spo­dy­ni czy, za prze­pro­sze­niem, za­rob­ko­wo?


    – Jak naj­bar­dziej za­rob­ko­wo, dro­ga Li­lu – za­śmiał się Mi­ron, wie­sza­jąc na ra­miącz­ku świe­żo od­pra­so­wa­ną spód­ni­cę Ja­śmi­ny, jed­ną z tych dłu­gich, fal­ba­nia­stych (Ja­śmi­na zdzi­wi­ła się, że moż­na je pra­so­wać). – A dla­cze­go mó­wisz do mnie pan? Nie chcesz się spo­ufa­lać ze służ­bą?


    – No wiesz! – żach­nę­ła się. – To chy­ba tak jest, że jak się ko­goś po­dzi­wia, to się od­ru­cho­wo mó­wi do nie­go „pan”. Z sza­cun­ku, no. Ciesz się, że nie mó­wię do cie­bie „wa­sza mi­łość”...


    – Wa­sze bła­ga­ro­dje, ga­spa­da ra­złu­ka – za­nu­cił Jo­nasz, któ­ry uparł się, że­by Sa­sza na­uczył go tej wła­śnie pio­sen­ki Oku­dża­wy, nie słu­cha­jąc ar­gu­men­tów, że to ma­ło mło­dzie­żo­wy tekst.


    Rze­czy­wi­ście, nie­wie­le z nie­go zro­zu­miał po­za po­szcze­gól­ny­mi sło­wa­mi, nie­mniej śpie­wał bal­lad­kę z za­pa­łem. Sam się so­bie dzi­wił. W do­mu chy­ba ni­g­dy nie śpie­wał. W każ­dym ra­zie nie pa­mię­tał, że­by tak by­ło. Sa­sza akom­pa­nio­wał mu na gi­ta­rze i obaj by­li bar­dzo za­do­wo­le­ni. Ak­cent Jo­na­sza po­pra­wiał się z chwi­li na chwi­lę, a zę­bo­we „ł” miał już nie­mal do­sko­na­łe. Tro­chę fał­szo­wał, ale dla ćwi­czeń lin­gwi­stycz­nych nie mia­ło to wiel­kie­go zna­cze­nia.


    – Zro­bi­łam ka­wę – oświad­czy­ła pa­ni Li­la. – Dla mnie, dla Sa­szy i dla pa­na... zna­czy, dla cie­bie, Mi­ro­nie. Niech oni tu się uczą, a my chodź­my na ta­ras, do­pó­ki da się na nim wy­sie­dzieć. Li­ście już le­cą, ale jesz­cze nie jest smut­no. Nie­na­wi­dzę je­sie­ni. A gdzie na­sza go­spo­dy­ni?


    – U sie­bie, przy kom­pie – po­in­for­mo­wał Jo­nasz. – Ja te­raz bę­dę pi­sał list po ro­syj­sku. Jak­by cio­cia Ja­śmi­na wy­szła z po­ko­ju, to jej po­wiem, że­by do was do­szła.


    Ka­wa na ta­ra­sie w cie­płe je­sien­ne po­po­łu­dnie – czy mo­że być coś lep­sze­go?


    Pa­ni Li­la z pew­no­ścią po­wie­dzia­ła­by, że ta sa­ma ka­wa w wio­sen­ny po­ra­nek... ale cóż, na­le­ży brać, co nam da­ją, i nie gry­ma­sić za­nad­to.


    – Mi­ro­nie, czy ty na­praw­dę miesz­kasz w ja­kimś ga­ra­żu nad wo­dą? – spy­ta­ła dość bez­ce­re­mo­nial­nie. – Jo­nasz mó­wił coś ta­kie­go, ale my­śla­łam, że żar­tu­je...


    Mi­ron wy­pił kil­ka ły­ków i przyj­rzał się swo­jej roz­mów­czy­ni. Nie­wąt­pli­wie by­ła cie­kaw­ska... że­by nie po­wie­dzieć wścib­ska... ale w jej oczkach nie by­ło zło­śli­wo­ści ani pa­zer­no­ści na sen­sa­cję, by­ła na­to­miast życz­li­wość. Ta­kim oczkom moż­na po­wie­dzieć praw­dę. Mo­że nie­ko­niecz­nie za­raz ca­łą.


    – Miesz­kam w ga­ra­żu nad wo­dą – po­wie­dział. – Chcia­ła­byś zo­ba­czyć?


    Oczka za­bły­snę­ły zdro­wą cie­ka­wo­ścią.


    – Pew­nie, że chcę. Naj­le­piej chodź­my od ra­zu, tyl­ko wy­pij­my tę ka­wu­się, do­bra jest bar­dzo. Tro­chę mam herc­kle­ko­tów od ta­kiej moc­nej, ale nie bę­dę się tym przej­mo­wać.


    Mi­ron za­śmiał się. Ca­ła Li­la. Ser­ce jej la­ta, a z ka­wy nie zre­zy­gnu­je, bo ją lu­bi. Wi­dać też, że żre ją cie­ka­wość i naj­chęt­niej za­sy­pa­ła­by go od ra­zu py­ta­nia­mi, tyl­ko się si­łą po­wstrzy­mu­je. Cie­ka­we, czy z re­spek­tu dla nie­go, czy mo­że uwa­ża, że po­ręcz­niej bę­dzie py­tać na miej­scu...


    – Za­bie­rze­my na spa­cer Ja­śmi­nę?


    Pa­ni Li­la skrzy­wi­ła się le­ciut­ko. Chy­ba wo­la­ła z nim zo­stać sam na sam, mo­że przy Ja­śmi­nie krę­po­wa­ła­by się py­tać.


    – Ja­śmi­na jest za­ję­ta. Weź­my le­piej Ma­szę...


    


    Ja­śmi­na rze­czy­wi­ście by­ła za­ję­ta, czy­ta­ła wła­śnie po raz trze­ci list od swo­je­go naj­star­sze­go sy­na i usi­ło­wa­ła prze­stać się de­ner­wo­wać.


    List na­pi­sa­ny był na stat­ko­wym kom­pu­te­rze, bez pol­skich zna­ków.


    


    Ko­cha­na ma­mu­niu, tyl­ko sie nie zde­ner­wuj, bo wszyst­ko jest juz w po­rzad­ku i syn­ko­wi nic zle­go sie nie sta­ło. Ale mu­sze ci opi­sać, co mi się przy­da­rzy­lo – i po­wiem ci, że ty­siac ra­zy wo­le to niż pra­co­chlon­ne uda­wa­nie, że pra­cu­je w mo­jej glu­piej kor­po­ra­cji. A ty trak­tuj to ja­ko roz­ryw­ke. Wy­obraz so­bie naj­le­piej, ze je­steś w ki­nie. Po­za tym sa­ma chy­ba wszyst­ko wy­kra­ka­łas, bo py­ta­łas ostat­nio, czy nie mia­łem ja­kich spek­ta­ku­lar­nych ak­cji... No wiec ow­szem, za­la­pa­lem sie na jed­na. Naj­bar­dziej spek­ta­ku­lar­na w mo­im zy­ciu...


    Na tej fot­ce (tu w isto­cie na­stę­po­wa­ło kiep­skiej ja­ko­ści zdję­cie przed­sta­wia­ją­ce spo­rą tor­bę w pu­stym po­miesz­cze­niu) masz cos, co wczo­raj zna­la­złem w ła­dow­ni...


    No ale od po­cząt­ku.


    Wczo­raj ko­lo go­dzi­ny 20.00 (cza­su Pe­ru, wiec -6 od do­mu) za­dzwo­nil trze­ci ofi­cer, ze za­la­do­wa­li pa­re re­efe­row i ze mo­ge je spraw­dzic (re­efe­ry te ma­ja je­chac do Eu­ro­py, wiec mie­siac z na­mi na bur­cie – war­to sie ru­szyc). Wiec ru­szy­lem ty­lek, wlo­zy­lem stroj bo­jo­wy i po­la­zlem do la­dow­ni. Po wej­sciu cze­ka­la na mnie mi­la nie­spo­dzian­ka. W/w tor­ba le­za­la na srod­ku cross­baya, ni­ko­go nie ma (la­dow­nia mia­la byc za­mknie­ta i spraw­dzo­na), wiec wtf?


    Mo­ze nie w pa­ni­ce, ale szyb­ko wy­la­zlem stam­tad i przez UKF wy­wo­la­lem trze­cie­go ofi­ce­ra, ze zna­la­zlem po­dej­rza­na tor­be w la­dow­ni 6b. Trze­ci po­ja­wil sie w cia­gu mi­nu­ty, ze­szli­smy na dol i nie­ste­ty tor­ba da­lej tam by­la. I sie za­cze­lo. Trze­ci wy­wo­lal chie­fa, ka­pi­ta­na i wszyst­kich bo­gu du­cha win­nych, kto­rzy na­slu­chi­wa­li ten ka­nal. W tym sa­mym cza­sie w la­dow­ni zo­ba­czy­li­smy la­ty­no­sa, kto­ry zwa­wym kro­kiem po­da­zal w na­szym kie­run­ku. 


    Pod­sta­wo­we py­ta­nia, kim je­stes, co tu ro­bisz i czy masz cos wspol­ne­go z ta tor­ba? Ten swo­im la­ma­nym an­giel­skim za­czal wy­krzy­ki­wac „re­efer, re­efer” i cos w sty­lu „fi­ni­shed, exit, go exit”. Pro­bo­wa­li­smy go zla­pac, ale za­po­mnij, jak juz byl na dra­bi­nie do go­ry, to bez szans. Trze­ci bar­dzo prze­stra­szo­ny, ja tez zbyt­nio nie wiem, co ro­bic, a tam ko­lej­ny la­ty­nos w na­szej la­dow­ni. Jak nas zo­ba­czyl, to uciekl in­nym wyj­sciem (kto­re mia­lo byc tez za­mknie­te na klod­ke). 


    Przy­czol­gal sie w kon­cu chief, ka­zal opu­scic la­dow­nie i za­mknac. Do te­go po­in­for­mo­wal wla­dze por­tu o zna­le­zi­sku. Wiec ste­ve­do­rzy, kto­rych spo­tka­li­smy w la­dow­ni, zo­sta­li uwie­zie­ni na kei – oto­cze­ni przez por­to­wa ochro­ne. Po­zniej po­sze­dlem z 3cim po­ro­bic zdje­cia, obe­szli­smy ca­la la­dow­nie i spraw­dzi­li­smy kaz­dy kat. Wie­cej nie­spo­dzia­nek nie zna­le­zli­smy. Za­cze­ly sie zjez­dzac roz­ne wla­dze – po­li­cja, gru­pa od nar­ko­ty­kow (kto­ra by­la wcze­sniej na tym stat­ku, do­klad­nie ko­lo 13.00 mie­li­smy prze­szu­ka­nie...) i pro­ku­ra­tor itd. I sie za­cze­ly pre­slu­cha­nia na bur­cie, py­ta­nia o te­go ko­le­sia, z kto­rym sie szar­pa­li­smy, i ca­la noc wzię­ła w łeb. 


    La­ty­nos z la­dow­ni mial cha­rak­te­ry­stycz­ny ta­tu­az, na ca­lej dlo­ni i ra­mie­niu. Zna­le­zli go, przy­nie­sli zdje­cia i ka­za­li mi sie pod­pi­sac pod ja­ki­mis dwo­na stro­na­mi po hisz­pan­sku. Nie ma mo­wy – jak prze­tlu­ma­czy­cie przy­naj­mniej na an­giel­ski, to sie za­sta­no­wie... Jak za­cze­li tlu­ma­czyc, to wy­szlo szy­dlo z wor­ka – sam ty­tul brzmial – po­zy­tyw­ne roz­po­zna­nie zdje­cia prze­step­cy... W mie­dzy­cza­sie ka­pi­tan za­dzwo­nil do kom­pa­nii, wy­ja­snil spra­wie i ka­za­li nam cze­kac na praw­ni­ka. 


    Ko­lo trze­ciej wszy­scy wy­szli, praw­ni­ka da­lej nie by­lo, wiec kil­ka go­dzin snu. O szó­stej te­le­fon – praw­ni­ka nie ma, ale sa ofi­cje­le i chca po­ga­dac. I zno­wu o tym, ze­bym pod­pi­sal, wte­dy be­da mo­gli go ska­zac itd. Ko­les sie naj­wy­ra­zniej nie przy­znal... Grzecz­nie od­mo­wi­lem. Zno­wu opu­sci­li nasz sta­tek. 


    Po 13.00 po­ja­wi­la sie ko­lej­na ban­da urze­da­sow, i zno­wu wy­ciecz­ka na mie­sj­ce zda­rze­nia, py­ta­nia, opi­sy. Na szcze­scie po­ja­wil sie praw­nik, bie­gle mo­wia­cy po an­giel­sku i hisz­pan­sku, wiec by­lo mo­zna sie z ni­mi nor­mal­nie do­ga­dac. 


    Na chwi­le obec­na prze­szu­ku­ja po­dej­rza­na la­dow­nie, spraw­dza­ja kon­te­ne­ry, a ja ju­tro o 14.00 mam je­chac z ka­pi­ta­nem do ja­kie­gos urze­du. Cel wi­zy­ty – wy­ja­snic jesz­cze raz wszyst­ko, od­po­wie­dziec na ko­lej­ne 50 py­tan. Be­dzie sie dzia­lo.


    Chy­ba nie na­pi­sa­lem ci, co by­ło w tor­bie. Otoz ja­kies 25 ki­lo ko­ka­iny.


    Sci­skam, ma­mu­nia. Trzy­maj się cie­plo i nie martw o syn­ka. Dam znac, jak prze­zy­je :))


    Chwi­lo­wo to Ja­śmi­na nie wie­dzia­ła, czy prze­ży­je.


    Za­dzwo­ni­ła do Krzy­sia.


    – Je­stem w stu­dio, mam mi­nut­kę – za­wia­do­mił ją od ra­zu.


    Ro­zu­mia­ła ta­kie rze­czy i nie do­ma­ga­ła się go­dzin­nych roz­mów.


    – Do­sta­łam list od Ku­by.


    Głos w te­le­fo­nie oży­wił się znacz­nie.


    – Ale ja­ja, nie? Mnie też przy­słał. Mat­ka, tyl­ko ty się nie martw. Wszyst­ko jest opa­no­wa­ne. Sta­tek to cy­wi­li­zo­wa­ne miej­sce.


    – Wła­śnie wi­dzę! Szlag mnie za­raz tra­fi. On chy­ba zu­peł­nie za­po­mniał po­praw­nej pol­sz­czy­zny. Po­za tym nie ro­zu­miem, co to są te wszyst­kie re­efe­ry, cross­baye i wtf...


    – Oj, ma­ma... A co to ma za zna­cze­nie? Re­efe­ry to ta­kie kon­te­ne­ry chłod­ni­cze, Ku­ba się ni­mi zaj­mu­je, bo one mu­szą być pod­łą­czo­ne do prą­du, ro­zu­miesz. Cross­bay pew­nie ja­kieś przej­ście czy coś, a wtf zna­czy „what the fuck”, no, co ja ci bę­dę tłu­ma­czył, sa­ma ro­zu­miesz. Ten ga­moń sko­pio­wał ca­ły tekst, któ­ry wy­słał wczo­raj do mnie.


    – Ale na­pi­sał „ko­cha­na ma­mu­niu”...


    – No wi­dzisz. Ko­cha cię. Tak jak ja. I Ma­ciek. Nic złe­go się nie dzie­je. Cho­le­ra, za­czy­na mi się to po­do­bać. Ma­ma, tyl­ko się nie martw, mnie się to, ow­szem, po­do­ba, ale na mo­rze się nie wy­bie­ram. Bę­dę da­lej to­czył swo­ją kul­kę. Ma­ma, prze­pra­szam...


    – Cześć.


    Ja­śmi­na odło­ży­ła ko­mór­kę na sto­lik i od­ru­cho­wo zła­pa­ła się za ser­ce.


    Po­do­ba im się, cho­le­ra. Ja­sne. Świet­na roz­ryw­ka. Dwa­dzie­ścia pięć ki­lo ko­ka­iny. La­ty­no­si. Bo­sko. Po­li­cja. O mat­ko.


    Wbrew so­bie po­my­śla­ła, że jej też by się to po­do­ba­ło...


    No tak. Nie­nor­mal­ne dzie­ci po nie­nor­mal­nej mat­ce. Lu­do­mir był roz­sąd­niej­szy.


    Jak ona te­raz bę­dzie spać spo­koj­nie???


    Bę­dzie się ba­ła o wie­le bar­dziej niż do tej po­ry!


    Za­głę­bi­ła się w po­nu­rych roz­my­śla­niach.


    Mi­ron tym­cza­sem do­pro­wa­dził pa­nią Li­lę do swo­je­go ga­ra­żu ukry­te­go w nad­wod­nych za­ro­ślach. Star­sza pa­ni by­ła za­fa­scy­no­wa­na.


    – Pięk­nie tu jest, nie da się ukryć... Ale że­by za­raz miesz­kać?


    – Jest mi tu cał­kiem zno­śnie. Mam sta­tus bez­dom­ne­go. Po­li­cja mnie się nie cze­pia. Je­stem ci­chy i bez­won­ny. Nie ob­ra­biam skle­pi­ków. Nie wsz­czy­nam bó­jek pod bud­ka­mi z pi­wem. Te­raz zresz­tą trud­no zna­leźć bud­kę z pi­wem. A ja nie lu­bię pi­wa...


    – Już tu zi­mo­wa­łeś? Je­sień idzie, zim­no bę­dzie...


    W okrą­głych oczkach by­ła au­ten­tycz­na tro­ska. Mi­ron ro­ze­śmiał się.


    – Nie martw się o mnie, dro­ga Li­lu. Zi­mo­wa­łem. Mam ogrze­wa­nie w ga­ra­żu.


    – Pa­lisz w pie­cu?


    – Nie, krad­nę prąd...


    – O kur­czę. Na­praw­dę? I nie masz wy­rzu­tów su­mie­nia?


    – Tro­chę mam, ale nie wiem, ko­mu miał­bym za nie­go pła­cić. Mu­siał­bym ro­bić do­cho­dze­nie, do ko­go pod­łą­czył się mój po­przed­nik. Mo­że do tej ma­ri­ny, co tu jest nie­da­le­ko. Je­śli tak, to nie mam w ogó­le wy­rzu­tów su­mie­nia, bo oni strasz­nie mar­nu­ją prąd, ca­ły­mi dnia­mi u nich się pa­lą la­tar­nie.


    – Za­pro­sisz mnie do środ­ka?


    Mi­ron wes­tchnął.


    – Wie­dzia­łem. W za­sa­dzie ni­ko­go nie za­pra­szam...


    – Ja­śmi­na u cie­bie nie by­ła?


    – Nie, ona nie jest aż tak cie­kaw­ska jak ty, mo­ja dro­ga...


    – No co ja na to po­ra­dzę, że je­stem? Ja bym strasz­nie chcia­ła wie­dzieć, jak to się sta­ło, że zo­sta­łeś ta­kim włó­czę­gą. Prze­cież nie je­steś żad­nym mę­tem. Je­steś in­te­li­gent­nym czło­wie­kiem. I chy­ba na­wet ni­g­dy nie by­łeś al­ko­ho­li­kiem. Po­zna­ję al­ko­ho­li­ków na pierw­szy rzut oka, pra­co­wa­łam ca­łe ży­cie z ar­ty­sta­mi...


    – W isto­cie, nie by­łem al­ko­ho­li­kiem.


    – No to co się sta­ło?


    Wo­bec ta­kiej nie­po­ha­mo­wa­nej cie­ka­wo­ści Mi­ron był bez­rad­ny. Naj­gor­sze, że ta ca­ła Li­la jest ta­ką ko­cha­ną ko­biet­ką... zwy­kłej wści­bu­sio­wej ła­twiej by­ło­by od­mó­wić. Nie­mniej już ja­kiś czas te­mu Mi­ron po­sta­no­wił so­bie, że je­śli ko­muś opo­wie o swo­im ży­ciu, to tym kimś bę­dzie Ja­śmi­na. Tyl­ko Ja­śmi­na.


    Ja­śmi­na jed­nak nie py­ta­ła go o nic.


    – Li­lu, by­łem so­bie zwy­czaj­nym czło­wie­kiem, pra­co­wa­łem, ro­bi­łem pie­nią­dze oraz mnó­stwo ży­cio­wych błę­dów. Te błę­dy się na mnie ze­mści­ły. A ja już po­tem nie chcia­łem żyć tak jak wcze­śniej... ko­cha­na, nie męcz mnie. Rzu­ci­łem wszyst­ko i zna­la­złem so­bie ta­kie miej­sce na zie­mi, że­by mi nikt nie za­wra­cał gło­wy. Prze­pra­szam, to nie do cie­bie. Je­steś uro­czą oso­bą i bar­dzo lu­bię, jak mi za­wra­casz gło­wę.


    Li­la naj­wy­raź­niej nie mia­ła mu ni­cze­go za złe.


    – To ja po­win­nam cię prze­pro­sić – rze­kła, wzdy­cha­jąc. – Im star­sza je­stem, tym bar­dziej mnie cie­ka­wią in­ni lu­dzie. Ma­ło mam wła­sne­go ży­cia.


    – Mnie się wy­da­wa­ło, że masz mnó­stwo wła­sne­go ży­cia.


    – Ale mo­gła­bym prze­ro­bić o wie­le wię­cej, je­śli ro­zu­miesz, co mam na my­śli. A ty je­steś nie­kon­se­kwent­nym sa­mot­ni­kiem, bo prze­cież przy­jaź­nisz się z Ja­śmi­ną i Jo­na­szem...


    – Jo­nasz po­ja­wił się nie­spo­dzie­wa­nie, trze­ba się by­ło nim za­jąć. To dziec­ko. Ja­śmi­na też zresz­tą przy­szła jak­by zni­kąd...


    – Zni­kąd, nie zni­kąd, ale pra­su­jesz jej spód­ni­ce!


    – Ona mnie za­trud­ni­ła w cha­rak­te­rze go­spo­sia do­mo­we­go – po­wie­dział jak naj­po­waż­niej Mi­ron. – Kto, co, go­spoś. Po­przed­nia do­cho­dzą­ca jej się nie spraw­dzi­ła. A ja wo­lę pra­so­wać jej spód­ni­ce, niż szu­kać so­bie do­ryw­czych za­jęć w ro­dza­ju rą­ba­nia drew­na al­bo na­pra­wia­nia wa­lą­cych się pło­tów. Grze­ba­nie w śmiet­ni­kach też mi ja­koś nie od­po­wia­da.


    – Mat­ko je­dy­na, grze­ba­nie w śmiet­ni­kach!


    – W śmiet­ni­kach moż­na zna­leźć wie­le do­brych rze­czy. Do ubra­nia. Al­bo i do zje­dze­nia. Nie rób ta­kiej mi­ny, mó­wi­łem, że nie grze­ba­łem. Ale roz­ma­wia­łem z ta­ki­mi, co grze­ba­li. Cho­ciaż z dru­giej stro­ny, to nie jest dziel­ni­ca z bo­ga­ty­mi śmiet­ni­ka­mi. W śród­mie­ściu są lep­sze.


    – No i pew­nie na Po­god­nie – do­da­ła pa­ni Li­la, mi­mo wo­li wcią­gnię­ta w te­mat.


    – Nie­ko­niecz­nie, na Po­god­nie miesz­ka spo­ro star­szych lu­dzi, przy­zwy­cza­jo­nych do oszczę­dza­nia. Osie­dla są nie­złe...


    – O czym my w ogó­le roz­ma­wia­my!


    – O ży­ciu, mo­ja dro­ga. Tak się za­sta­na­wiam, czy ty przy­pad­kiem nie prze­sta­łaś mnie uwa­żać za męż­czy­znę, z po­wo­du te­go pra­so­wa­nia. Ale ja mo­gę też drew­na na­rą­bać, in­sta­la­cję na­pra­wić, gdzieś po­je­chać, coś za­wieźć, w mor­dę dać, jak­by się kto pro­sił.


    – Dał­byś w mor­dę w obro­nie Ja­śmi­ny?


    – W two­jej też. To ata­wi­zmy. Ta­kie na przy­kład fe­mi­nist­ki nie lu­bią, że­by fa­cet się ni­mi opie­ko­wał, ale ja mam od­ru­chy. Już je­stem za sta­ry, że­by te­mu prze­ciw­dzia­łać. Chodź, Li­lu, po­ka­żę ci, jak miesz­kam, i za­pro­szę cię na her­bat­kę. Zbie­ram tu róż­ne zio­ła i za­pa­rzam. Nie do koń­ca znam się na nich, więc mo­że się otru­je­my.


    – Bę­dzie ro­man­tycz­ne – ucie­szy­ła się Li­la, któ­ra już my­śla­ła, że Mi­ron się wy­krę­ci.


    Strasz­nie chcia­ła zo­ba­czyć ga­raż klo­szar­da.


    Do­zna­ła roz­cza­ro­wa­nia. Ga­raż klo­szar­da nie był w naj­mniej­szym stop­niu ma­low­ni­czy. Nie le­ża­ły w nim ster­ty zno­szo­nych ubrań wy­cią­gnię­tych Bóg wie skąd, nie by­ło żad­nych dziw­nych sprzę­tów. Sta­ło coś w ro­dza­ju pry­czy zbi­tej z de­sek, ale na tej pry­czy le­żał cał­kiem przy­zwo­ity ma­te­rac dmu­cha­ny dwu­oso­bo­wy w ko­lo­rze gra­na­to­wym (wy­sta­wał spod prze­ście­ra­dła, więc so­ko­le oko pa­ni Li­li do­strze­gło go na­tych­miast). Po­ściel przy­kry­ta by­ła kra­cia­stym ko­cem. Ko­ców by­ło jesz­cze kil­ka, za­pew­ne na wy­pa­dek mro­zów. Zza pry­mi­tyw­ne­go ło­ża naj­bez­czel­niej wy­sta­wał cał­kiem spo­ry ka­lo­ry­fe­rek, z tych ole­jo­wych, co to się je pod­łą­cza do prą­du... No tak, klo­szard przy­znał się, że krad­nie prąd. Ume­blo­wa­nie uzu­peł­niał zde­ze­lo­wa­ny wi­kli­no­wy fo­tel, ta­kiż sto­li­czek i krze­sło „wcze­sny Gie­rek”, w sta­nie dość za­nie­dba­nym. Ach, jesz­cze ja­kaś szaf­ka, za­pew­ne na je­dze­nie. W kil­ku kar­to­nach le­ża­ły po­skła­da­ne ubra­nia.


    – Nie masz żad­nych ksią­żek, żad­nej mu­zy­ki – szep­nę­ła pa­ni Li­la ze współ­czu­ciem. – Jak wy­trzy­mu­jesz? Tak cał­kiem sam, bez ni­ko­go?


    – Nie jest tak źle. – Mi­ron za­krząt­nął się ko­ło dzban­ka z wo­dą sto­ją­ce­go na sto­le. Pod­łą­czył go do ja­kie­goś ka­bla z gniazd­kiem i dzba­nek za­śpie­wał opty­mi­stycz­nie.


    Pa­ni Li­la otrzą­snę­ła się z przy­gnę­bie­nia. Przy­gnę­bie­nie na ogół nie trwa­ło u niej dłu­go.


    – Po­wi­nie­neś przy­naj­mniej mieć „Pa­na Ta­de­usza”, jak ten la­tar­nik. On „Pa­na Ta­de­usza” miał? Bo nie pa­mię­tam. By­ło­by bar­dziej sty­lo­wo...


    – Mo­gę go mieć w każ­dej chwi­li – za­śmiał się Mi­ron. – Je­stem pu­stel­ni­kiem ery elek­tro­nicz­nej.


    – Jak to? – Pa­ni Li­la w pierw­szej chwi­li nie zro­zu­mia­ła, ale po­ła­pa­ła się szyb­ko. – Ach! Smart­fo­ny, te­le­fo­ny, lap­to­ki, ta­blet­ki i in­ne pi­guł­ki!


    – Smart­fon – po­wie­dział rze­czo­wo no­wo­cze­sny pu­stel­nik. – Sia­daj, pro­szę, ten fo­tel jest cał­ko­wi­cie bez­piecz­ny i wy­god­ny. Her­bat­ka już się za­pa­rzy­ła. Nie mam cu­kru, nie sło­dzę, wy­bacz.


    – Ład­nie pach­nie.. Po­cze­kam, aż prze­sty­gnie odro­bin­kę.


    Z kub­kiem w dło­ni pa­ni Li­la za­sty­gła w trzci­no­wym fo­te­li­ku. Przy­gnę­bie­nie wró­ci­ło. Ten Mi­ron ta­ki faj­ny czło­wiek, ta­ki sen­sow­ny, mą­dry, cho­le­ra, kto to wi­dział, że­by miesz­kał w ja­kimś idio­tycz­nym ga­ra­żu i w zi­mie mu­siał się otu­lać czte­re­ma ko­ca­mi... Prąd krad­nie, Chry­ste Pa­nie! Ja­da pew­nie też by­le co, ale przede wszyst­kim mu­si tu być strasz­nie sa­mot­ny... Ow­szem, od­wie­dzi Ja­śmi­nę, wy­pra­su­je jej te spód­ni­ce, ale po­tem zno­wu tu wra­ca, w te trzci­ny, w te mo­kra­dła, prze­cież za chwi­lę reu­ma­tyzm go do­pad­nie...


    Im­pul­syw­na jak zwy­kle pa­ni Li­la pod­ję­ła mę­ską de­cy­zję.


    – Słu­chaj, mój dro­gi. Ja nie mo­gę pa­trzeć na tę two­ją, z ca­łym sza­cun­kiem, re­zy­den­cję. Mam dla cie­bie pro­po­zy­cję. Wy­naj­mę ci po­kój. Mam du­że miesz­ka­nie, w sta­rym bu­dow­nic­twie, Mi­ran­da już u mnie miesz­ka, ty się też zmie­ścisz. Mo­żesz się w ogó­le nie krę­po­wać. Ja się znam na lu­dziach i do­sko­na­le wiem, że mnie nie za­rą­biesz sie­kier­ką przy by­le oka­zji. Je­śli cię tu zo­sta­wię na zi­mę, ze­żrą mnie wy­rzu­ty su­mie­nia...


    Mi­ron uśmiech­nął się czu­le i po­ca­ło­wał ją w rę­kę, tę bez kub­ka.


    – Li­lu, ja też się znam na lu­dziach i wiem, że je­steś jed­ną z naj­cu­dow­niej­szych ko­biet na świe­cie. Ale mu­sisz mi wy­ba­czyć, bo nie sko­rzy­stam z two­jej szla­chet­nej pro­po­zy­cji. Kie­dyś po­wiem ci, dla­cze­go. Na ra­zie po pro­stu mi wy­bacz.


    – Cho­le­ra. Wie­dzia­łam. Ale mu­sia­łam spró­bo­wać.


    


    Mój ko­cha­ny naj­star­szy sy­nu!


    Ja nie wiem, czy ty chcesz, że­by two­ją sta­rą mat­kę szlag tra­fił na miej­scu? Co ty mi za hi­sto­ryj­ki przy­sy­łasz? Ćwierć cet­na­ra ko­ka­iny, La­ty­no­si, po­li­cja, pro­ku­ra­tor, dam znać, jak prze­ży­ję? I co to jest cross­bay?


    Cze­kam na NA­TYCH­MIA­STO­WĄ od­po­wiedź i za­pew­nie­nie, że wszyst­ko skoń­czy­ło się po­myśl­nie!!! Łgar­stwo roz­po­znam na pierw­szy rzut oka.


    Ca­łu­ję cię.


    Mat­ka


    


    Ma­mu­nia, co ty ta­ka ner­wo­wa je­stes? Ja­sna rzecz, wszyst­ko skon­czy­lo się do­brze. Dla nas, nie dla tych La­ty­no­sow. Juz je­ste­smy w mo­rzu, ma­my do­slow­nie ostat­ki za­sie­gu, wiec się nie zmartw, ale ja­kis czas nie bę­dę pi­sal. Te­raz tez jesz­cze mam tro­che ro­bo­ty, wiec krot­ko. Cross­bay, zna­ny tez ja­ko cros­sway al­bo la­shing brid­ge. To ta­kie przej­scia z le­wej bur­ty na pra­wa po­mie­dzy kon­te­ne­ra­mi. Cross­bay jest z przo­du i z ty­lu kaz­de­go kon­te­ne­ra. Slu­za dla ju­nio­ra (to jesz­cze wciąż ja) do na­pra­wy re­efe­row (nie py­ta­las, co to re­efe­ry, sa­ma wiesz?), a glow­nie do mo­co­wa­nia kon­te­ne­row za po­mo­ca la­shing ba­row (me­ta­lo­wych pre­tow) do po­kla­du.


    No.


    Mu­sze wra­cac do ro­bo­ty, a ty się, ma­ma, nic nie boj. Jest do­brze. Mo­rze jest mo­je, ro­zu­miesz? Mo­je. Ni­g­dy wie­cej kor­po­le­nia. Szko­da, ze nie mo­zesz po­wa­chac, jak pach­nie oce­an. Kie­dys cie za­bio­re. Moc­no sci­skam, mlo­de­go po­zdrow od bra­ta.


    Ku­ba


    


    Ja­śmi­na od­su­nę­ła się od kom­pu­te­ra i wes­tchnę­ła.


    Jej syn na­praw­dę ży­je już w in­nym świe­cie.


    La­shing bar i la­shing brid­ge, cho­le­ra.


    


    Nad­szedł li­sto­pad, bar­dzo w tym ro­ku ła­ska­wy... przy­naj­mniej na ra­zie. Ży­cie w Fi­lasz­ków­ce usta­bi­li­zo­wa­ło się, nikt ni­ko­go nie nie­po­ko­ił, ro­dzi­ce Jo­na­sza nie da­wa­li zna­ku ży­cia.


    Praw­dę mó­wiąc, nie mie­li jak.


    Po po­wro­cie z Chin przez ja­kieś dwa dni de­ner­wo­wa­li się tym, co im po­wie­dzia­ła pa­ni Woj­tu­lo­wa o ta­jem­ni­czym te­le­fo­nie, ale po­tem wy­cią­gnę­li je­dy­nie słusz­ny wnio­sek – mia­no­wi­cie ta­ki, że nie ma­ją prak­tycz­nie żad­ne­go ru­chu. Mu­szą cze­kać. Po­zo­sta­wi­li więc Woj­tu­lo­wą na stra­ży, a sa­mi za­ję­li się dy­na­micz­nym roz­wo­jem fir­my.


    


    Jo­nasz jesz­cze nie doj­rzał do kon­tak­tów z do­mem, acz­kol­wiek po­ma­łu za­czy­nał już o tym my­śleć.


    – Cio­ciu Ja­śmi­no – za­czął któ­re­goś wie­czo­ra, kie­dy wszy­scy na­uczy­cie­le ode­szli, a oni sie­dzie­li we dwo­je przy ko­la­cji w po­ko­ju te­le­wi­zyj­nym. – Ja bym chciał o coś za­py­tać, ale nie wiem...


    Urwał i za­pa­trzył się w so­lid­ny ka­wa­łek bia­łe­go se­ra, któ­ry wła­śnie ukro­ił i za­mie­rzał spo­żyć w naj­bliż­szej przy­szło­ści... po­so­liw­szy uprzed­nio, a mo­że po­sma­ro­waw­szy dże­mem wi­śnio­wym... no wła­śnie, nie mógł się zde­cy­do­wać, czy wo­li na słod­ko, czy na sło­no. Ten brak de­cy­zji kosz­to­wał go utra­tę se­ra, któ­ry Ma­sza wy­ję­ła mu z rę­ki, za­nim się zo­rien­to­wał, po co psi­ca po­de­szła do sto­łu.


    – Ma­sza! – jęk­nął bez­na­dziej­nie. – Cio­ciu, ona mi ukra­dła je­dze­nie!


    – Prze­cież wiesz, że ona krad­nie. Weź so­bie dru­gi ka­wa­łek, tyl­ko uwa­żaj na nią. Jest ci­cha i pod­stęp­na. I okrop­nie ła­ko­ma. Za­wsze ci ukrad­nie, je­śli tyl­ko dasz jej oka­zję. A o co chciał­byś za­py­tać?


    – Cio­cia my­śli... moi ro­dzi­ce mnie ko­cha­ją?


    Te­raz Ja­śmi­na po­pa­dła w za­du­mę. Jej zda­niem ko­cha­li go śred­nio, ale prze­cież nie moż­na mu te­go po­wie­dzieć. Po­za tym mo­że oni ma­ją in­ne kry­te­ria.


    – My­ślę, że tak, a bo co? Za­sta­na­wiasz się nad po­wro­tem do do­mu?


    Aż pod­sko­czył na krze­śle. Ma­sza spoj­rza­ła na nie­go z na­dzie­ją – mo­że i ten se­rek uda się rąb­nąć?


    Nic z te­go, Jo­nasz się opa­no­wał.


    – Cio­ciu, jak­by by­ło moż­na, to wo­lał­bym nie wra­cać. Na ra­zie. Mnie tu jest bar­dzo do­brze i wszy­scy są ta­cy faj­ni. W ży­ciu nie by­ło mi tak faj­nie, jak te­raz. Cio­ciu, zna­la­złem w bi­blio­te­ce ta­ką książ­kę o ma­te­ma­ty­ce, „Li­la­va­ti”. Ro­bi­my z pa­nem Mi­ro­nem róż­ne ćwi­cze­nia. Ty też ro­bi­łaś?


    – Moi sy­no­wie uwiel­bia­li „Li­la­va­ti”, wszy­scy trzej. Mo­że zo­sta­niesz ma­te­ma­ty­kiem?


    Jo­nasz pod­jął de­cy­zję i po­so­lił ser, po czym dał Ma­szy ma­leń­ki okru­szek. Zja­dła, ale spoj­rza­ła na nie­go z ża­lem. Był to ha­nieb­nie ma­ły okru­szek jak na tak du­że­go psa.


    – To jest tak, cio­ciu, że jak się uczę z pa­nem Mi­ro­nem, zna­czy z Mi­ro­nem, to my­ślę, że zo­sta­nę ma­te­ma­ty­kiem al­bo in­ży­nie­rem me­cha­ni­kiem. Ale jak przy­cho­dzi Mi­ran­da, to chy­ba bym chciał być na­uczy­cie­lem pol­skie­go. A jak Sa­sza al­bo No­el, to już sa­ma cio­cia wie...


    – Bio­lo­giem nie chcesz być? Al­bo le­ka­rzem? Bo mi bę­dzie przy­kro...


    – Oczy­wi­ście, że chcę. Wszyst­kim chcę. Ale mo­że osta­tecz­nie zo­sta­nę po­etą. Jesz­cze nie wiem, co bę­dzie. Nie chciał­bym pra­co­wać tak, jak ro­dzi­ce.


    – Biz­nes cię nie po­cią­ga?


    – Nie bar­dzo. Faj­nie jest pra­co­wać z ludź­mi, zna­czy, dla lu­dzi, cio­cia ro­zu­mie, bez­po­śred­nio. Ro­bić coś kon­kret­ne­go, skon­stru­ować no­wy mo­del sa­mo­cho­du al­bo uczyć w szko­le. Al­bo do­stać No­bla z fi­zy­ki... na przy­kład. Mo­że ja wy­łą­czę ten te­le­wi­zor?


    – Nie wy­łą­czaj, za pięć mi­nut na tym ka­na­le bę­dzie ad­ap­ta­cja „Ro­mea i Ju­lii”. Czy ja do­brze za­pa­mię­ta­łam, że masz to w lek­tu­rze?


    Jo­nasz ener­gicz­nie po­ki­wał gło­wą.


    – Już to czy­ta­łem, ale jesz­cze nie oma­wia­li­śmy z Mi­ran­dą. Cio­ciu Ja­śmi­no, ale to jest nie­sa­mo­wi­te... Oni by­li nie­wie­le star­si ode mnie, zna­czy Ju­lia mia­ła czter­na­ście lat... My­ślisz, że te­raz też tak się lu­dzie ko­cha­ją?


    Ja­śmi­na za­sta­na­wia­ła się kie­dyś nad tym.


    – My­ślę, że tak, tyl­ko w na­szych cza­sach tak się o mi­ło­ści nie mó­wi.


    – Dla­cze­go się nie mó­wi?


    – A bo ja wiem? Lu­dzie nie chcą wy­ja­wiać uczuć, mo­że się bo­ją, mo­że nie wie­rzą sa­mi w sie­bie. Ale wiesz, i wte­dy, i dzi­siaj, ta­ka mi­łość by­ła wy­jąt­ko­wa. Po­do­ba­ła ci się?


    – Mi­łość czy sztu­ka? Bo oby­dwie mi się po­do­ba­ły. Kie­dyś też się tak za­ko­cham.


    Po­mil­czał chwi­lę, bo nie był pe­wien, czy wy­pa­da mu za­dać ko­lej­ne py­ta­nie. Nie wy­trzy­mał i za­py­tał:


    – Ty się kie­dyś tak bar­dzo ko­cha­łaś, cio­ciu? Ja prze­pra­szam, mo­że nie po­wi­nie­nem cię py­tać, ja wiem, że to oso­bi­ste spra­wy.


    Ja­śmi­na spoj­rza­ła na nie­go z sym­pa­tią. Spra­wy ow­szem, ra­czej oso­bi­ste, ale z mło­dy­mi trze­ba roz­ma­wiać, bo kto ma ich na­uczyć ży­cia, do dia­bła? Sa­mo ży­cie? To za ma­ło, za ma­ło...


    – Kie­dyś tak się wła­śnie ko­cha­łam. Na szczę­ście nie by­ło zwa­śnio­nych ro­dzin i za mo­je­go Ro­mea mo­głam na­tych­miast wyjść bez żad­nych prze­szkód. Ko­cha­li­śmy się ca­łe ży­cie, oczy­wi­ście nie tak jak na po­cząt­ku, mi­łość się zmie­nia, cho­ciaż wca­le nie jest mniej­sza. Lu­do­mir nie­daw­no umarł. Moi sy­no­wie się roz­je­cha­li i zo­sta­łam sa­ma. Wte­dy przy­je­cha­łam tu­taj.


    – Je­steś sa­mot­na, cio­ciu?


    Z mło­dy­mi trze­ba roz­ma­wiać.


    – Je­stem. Ale da­ję ra­dę. Ty się po­ja­wi­łeś, Mi­ran­da, Sa­sza, Li­la, Mi­ron, peł­no lu­dzi.


    – Ja prze­cież wy­ja­dę, praw­da?


    – Praw­da. Wy­je­dziesz, jak bę­dziesz go­to­wy. Nie lu­bię te­go okre­śle­nia, ale ono mi tu pa­su­je. No więc, na ra­zie nie je­steś go­to­wy do po­wro­tu, ale już za­czy­nasz o tym my­śleć. Coś się w to­bie za­czy­na dziać. Sam zde­cy­du­jesz, kie­dy bę­dziesz mógł je­chać do War­sza­wy.


    – Mnie nie o to cho­dzi­ło. Jak ja wy­ja­dę, to zno­wu bę­dziesz sa­ma?


    – Spo­czko – uśmiech­nę­ła się z nie­ja­kim przy­mu­sem. – Umiem być sa­ma. Mam w Szcze­ci­nie przy­ja­ciół, nie zgi­nę. Ład­nie, że o tym my­ślisz. Nie martw się. Słu­chaj, za­raz za­czy­na się film, ale jest do­syć póź­no, mo­że na­gra­my i obej­rzysz ju­tro?


    – Nie, nie, cio­ciu! To zna­czy, na­graj­my na wszel­ki wy­pa­dek, ale ja to na pew­no obej­rzę do koń­ca. Mnie się to po­do­ba­ło. A film faj­ny jest?


    – Faj­ny. Tro­chę hol­ly­wo­odz­ki, ale faj­ny. Spodo­ba ci się.


    


    – No, je­stem – po­wie­dział ta­tu­nio Wie­sio­łek po pro­stu.


    – No, wi­dzę – od­po­wie­dzia­ła ko­cha­ją­ca cór­ka. – O kur­czę.


    – No, wła­śnie. O kur­czę. Mo­gę wejść?


    Mi­ran­da sze­rzej otwo­rzy­ła drzwi i wpu­ści­ła oj­ca do miesz­ka­nia. Mo­ment na nie­spo­dzie­wa­ną wi­zy­tę nie był naj­szczę­śli­wiej wy­bra­ny – Mi­ran­da i Li­la wła­śnie szy­ko­wa­ły się do wyj­ścia. Cze­ka­no na nie na Skol­wi­nie. Oczy­wi­ście, na lek­cje umó­wio­na by­ła tyl­ko Mi­ran­da, ale jej star­sza przy­ja­ciół­ka za nic nie opu­ści­ła­by oka­zji wy­pi­cia her­ba­ty z „tą ko­cha­ną Ja­śmi­ną”, któ­rą rze­czy­wi­ście co­raz bar­dziej lu­bi­ła – i to z wza­jem­no­ścią. Tak to by­wa, kie­dy spo­tka­ją się dwie sil­ne oso­bo­wo­ści, któ­re łą­czy po­god­ny sto­su­nek do świa­ta.


    Ta­ta Wie­sio­łek rzu­cił płaszcz na ka­na­pę i usa­do­wił się przy sto­le. Spoj­rzał na wiel­ką, otwar­tą tor­bę z książ­ka­mi, na sza­lik Mi­ran­dy wi­szą­cy na po­rę­czy fo­te­la i coś sko­ja­rzył.


    – Wy­cho­dzisz? Nie w po­rę przy­je­cha­łem? Patrz, jed­nak trze­ba dzwo­nić i się uma­wiać. Ale ja nie­na­wi­dzę ko­mór­ki. To mo­że jak ty wy­cho­dzisz... cze­kaj, sa­mo­cho­dem je­dzie­cie?


    – Au­tko w warsz­ta­cie, ta­to.


    – Wiesz, to się na­wet do­brze skła­da, ja cię tam od­wio­zę i po­ga­da­my po dro­dze?


    – Wy­cho­dzi­my ra­zem z Li­lą. Ta­to... ja uczę ta­kie­go jed­ne­go chłop­ca, któ­ry ma zwol­nie­nie na rok z nor­mal­nej szko­ły, wła­śnie do nie­go je­dzie­my...


    – Na­ucza­nie in­dy­wi­du­al­ne, tak to się na­zy­wa? A ty mo­żesz ja­ko stu­dent­ka?


    – Ta­kie prak­ty­ki mam, ta­to...


    – Aha. Pa­ni Li­la też go cze­goś uczy? Nie wie­dzia­łem, że pa­ni jest na­uczy­ciel­ką. Ale to chy­ba na eme­ry­tu­rze, he­he?


    – Ja się za­przy­jaź­ni­łam z bab­cią chłop­ca – oświad­czy­ła pa­ni Li­la nie­co wy­nio­śle. – Mi­recz­ko, Jo... Ja­nusz cze­ka. Co ro­bi­my?


    – Mo­że się tro­chę spóź­ni­my...


    – Nie ma ta­kiej po­trze­by – oznaj­mił ta­to Wie­sio­łek, wsta­jąc i się­ga­jąc po okry­cie. – Pa­ni ma ja­kiś sa­mo­chód? Nie? No to po­pa­trz­cie, ko­bie­ty, co się dzie­je za oknem.


    Za oknem by­ło ciem­no, zim­no i w do­dat­ku la­ło jak z ce­bra. Li­sto­pad po­ka­zy­wał, co po­tra­fi, kie­dy się roz­gnie­wa.


    – Nie martw się, Mi­ran­da, nie bę­dę wam tam ro­bił sia­ry żad­nej, od­wio­zę i po­ja­dę. Ale was prze­cież nie pusz­czę w ta­ką strasz­ną chla­pę...


    Od­ruch bez­in­te­re­sow­nej życz­li­wo­ści był u oj­ca rzad­ko spo­ty­ka­nym zja­wi­skiem. Mi­ran­da wa­ha­ła się. Mo­że nie po­win­na re­zy­gno­wać z wy­cią­gnię­tej rę­ki?


    Pa­ni Li­la spoj­rza­ła na nią po­ro­zu­mie­waw­czo i zro­bi­ła kil­ka min, któ­re za­pew­ne mia­ły ozna­czać, że nie war­to się wy­mi­gi­wać, pan Wie­sio­łek z pew­no­ścią Jo­na­sza nie roz­po­zna, bo go pew­nie na­wet nie zo­ba­czy. Mi­ran­da ska­pi­tu­lo­wa­ła.


    – Je­steś bar­dzo uprzej­my, ta­to. To na Skol­wi­nie...


    Pan Wie­sio­łek de­mon­stra­cyj­nie zła­pał się za gło­wę.


    – I wy­ście chcia­ły, dziew­czy­ny, na Skol­win ko­mu­ni­ka­cją miej­ską! Ra­ny bo­skie, mo­ja cór­ka stra­ci­ła in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy! Za­pra­szam.


    Wy­szli ca­łą trój­ką na uli­cę. Pa­nie na­tych­miast do­ce­ni­ły wa­gę szar­man­te­rii pa­py Wie­sioł­ka. Do ulew­ne­go desz­czu do­łą­czył po­ry­wi­sty wiatr. Wpraw­dzie wró­ży­ło to po­pra­wę po­go­dy, bo ta­kie wia­try roz­ga­nia­ją chmu­ry – ale prze­cież nie za­raz. Chwi­lo­wo by­ło nad po­dziw ohyd­nie.


    Mi­ran­da szu­ka­ła wzro­kiem sta­re­go ro­dzin­ne­go volks­wa­ge­na, ale oj­ciec pod­pro­wa­dził je obie do no­wiut­kiej to­yo­ty ver­so, któ­ra na wi­dok pa­na za­świe­ci­ła we­wnętrz­ny­mi lam­pa­mi.


    – Sią­dę z ty­łu – za­ko­mu­ni­ko­wa­ła pa­ni Li­la. – Bę­dzie­cie so­bie mo­gli po­roz­ma­wiać.


    – Ku­pi­łeś sa­mo­chód, ta­to? A co z Ka­ro­la­kiem? Kur­czę, mam wy­rzu­ty su­mie­nia...


    – Słusz­nie je masz – orzekł oj­ciec, uru­cha­mia­jąc sil­nik. – Cze­kam na tę two­ją de­cy­zję i cze­kam. Mia­łaś od­po­wie­dzieć do koń­ca wrze­śnia i nic.


    – Ten chło­pak się tra­fił, ta­to. Ja już na­wet chcia­łam... by­łam zde­cy­do­wa­na prze­rwać stu­dia i prze­nieść się do Ka­mie­nia, ale tak ja­koś wy­szło. No, wcią­gnę­ło mnie. On jest bar­dzo in­te­re­su­ją­cy, ten chło­pak, ma bo­ga­tą oso­bo­wość...


    Pa­ni Li­la z ty­łu roz­kasz­la­ła się na do­bre.


    – Co się dzie­je, Li­lu, prze­zię­bi­łaś się?


    – Nie, coś mnie po­dra­pa­ło w gar­dle, już do­brze jest... Pa­nie Wie­sio­łek, a co z tym Ka­ro­la­kiem? Mi­ru­sia mi tro­chę opo­wia­da­ła...


    – No więc, mo­ja dro­gie pa­nie, Ka­ro­lak jest głu­pi i po­sta­no­wił jesz­cze rok prze­żyć sa­mo­dziel­nie. Tyn­ku­je głów­ny bu­dy­nek. Zda­je się, do­stał ja­kiś kre­dyt, nie wiem, mo­że żo­nę za­sta­wił... co za bank mu po­wie­rzył pie­nią­dze, cie­ka­wost­ka fi­nan­so­wa. No więc ja ku­pi­łem to au­tko, że­by mieć co od­pi­sać od po­dat­ku, a zresz­tą tam­ten volks­wa­gen już się tro­chę roz­la­ty­wał. Po­cze­kam na cie­bie, Mir­ka. Mo­że to na­wet i le­piej, zrób dy­plom, za­wsze je­den pa­pie­rek wię­cej w gar­ści. Jak Ka­ro­lak pad­nie w przy­szłe la­to na pysk, na co bar­dzo li­czę, to ja go ku­pię, bo mam zdol­ność kre­dy­to­wą i je­stem od nie­go mą­drzej­szy.


    – Prze­sta­ło ci się spie­szyć, tat­ku?


    – Tro­chę tak, no bo sko­ro on jesz­cze rzę­zi, ten sta­ry osioł, to ja się na­wet nie mam co spie­szyć. Po­cze­kam. No i pa­trz­cie, prze­mar­z­ły­by­ście i prze­mo­kły do nit­ki, a tak wy­god­nie wam się je­dzie, praw­da, ko­biet­ki?


    Przy­tak­nę­ły z czy­stym su­mie­niem. Je­cha­ło im się bar­dzo wy­god­nie, zwłasz­cza jak so­bie po­my­śla­ły o spa­ce­rze do i od tram­wa­ju.


    Pod­je­cha­li pod bram­kę Fi­lasz­ków­ki i Mi­ran­da po raz ko­lej­ny zy­ska­ła oka­zję do po­dzi­wia­nia po­zy­tyw­nych zmian, któ­re za­szły w jej oj­cu. Pa­pa Wie­sio­łek mia­no­wi­cie, za­miast trza­snąć drzwia­mi i od­je­chać, wy­siadł z sa­mo­cho­du, że­by otwo­rzyć drzwi pa­ni Li­li. Jak Mi­ran­da pa­mię­ta­ła, ni­g­dy w ży­ciu ni­cze­go po­dob­ne­go oj­ciec nie ro­bił.


    – Bar­dzo pan uprzej­my – po­wie­dzia­ła pa­ni Li­la, rów­nież lek­ko zdu­mio­na. – Je­ste­śmy wdzięcz­ne. Do wi­dze­nia pa­nu.


    – Do wi­dze­nia, ta­to. – Mi­ran­da za­wa­ha­ła się przez chwi­lę, czy by nie uści­skać te­go no­we­go, lep­sze­go oj­ca.


    Nie zdą­ży­ła, bo ktoś z wiel­kim pa­ra­so­lem sta­nął obok.


    – Dla­cze­go do wi­dze­nia, Mi­ran­do? Za­proś ta­tę na her­ba­tę. Bo­że, co za rym! Jak z przed­wo­jen­nej pio­sen­ki.


    – Ta­to chy­ba się spie­szył – bąk­nę­ła Mi­ran­da.


    Ja­koś jej ten oj­ciec, na­wet w no­wej wer­sji, nie pa­so­wał do do­mu Ja­śmi­ny. Mo­że dla­te­go, że omal nie zo­stał te­ściem jej sy­na.


    Tat­ko miał wła­sne zda­nie na ten te­mat. Po pierw­sze, ni­g­dzie się nie spie­szył, by­ło póź­no i nie miał nic do za­ła­twie­nia na dzi­siaj. Po dru­gie, miał oko do lu­dzi i na­tych­miast roz­po­znał twarz Ja­śmi­ny, na­wet pod tym wiel­gach­nym pa­ra­so­lem: tę fa­cet­kę mnó­stwo ra­zy wi­dział w te­le­wi­zji. Na­wet kie­dyś słu­chał, co ona mó­wi, i spodo­ba­ła mu się, bo mó­wi­ła roz­sąd­nie. Już nie pa­mię­tał o czym, ale wra­że­nie po­zo­sta­ło. I na­wet za­pa­mię­tał na­zwi­sko, bo śmiesz­ne by­ło.


    – Do­bry wie­czór, pa­ni Ta­ra­nek. Na­praw­dę pa­ni za­pra­sza? To mi­ło z pa­ni stro­ny...


    – Pan mnie zna?


    – Tyl­ko z te­le­wi­zji. Mam do­bre zda­nie o pa­ni roz­sąd­ku.


    Mi­ran­dę lek­ko ścię­ło, ale Ja­śmi­na ro­ze­śmia­ła się szcze­rze.


    – To naj­mil­szy kom­ple­ment. Za­pra­szam. Bę­dzie mi przy­jem­nie po­znać oj­ca Mi­ran­dy.


    Ta­ta Wie­sio­łek, któ­ry miał wiel­ką ocho­tę zaj­rzeć do do­mu ce­le­bryt­ki (by­ła to je­go pierw­sza w ży­ciu ce­le­bryt­ka z te­le­wi­zji!), z za­do­wo­le­niem za­mknął au­to i dwor­nie po­dał ra­mię pa­ni Li­li. Ca­ła czwór­ka ru­szy­ła ku do­mo­wi.


    Pan Wie­sio­łek, acz­kol­wiek czło­wiek ra­czej pro­sty, jed­nak kre­ty­nem nie był i nie spo­dzie­wał się w do­mu ce­le­bryt­ki zło­tych kla­mek. Wnę­trze cał­ko­wi­cie za­do­wo­li­ło je­go wy­ma­ga­nia, a her­ba­ta oka­za­ła się zna­ko­mi­ta. Do­niósł ją z kuch­ni ja­kiś fa­cet, któ­re­go ob­li­cze też wy­da­ło się oj­cu Mi­ran­dy zna­jo­me. Był ubra­ny ra­czej skrom­nie, że­by nie po­wie­dzieć obrzę­pa­ło­wa­to. Nie przed­sta­wił się na­zwi­skiem, po­wie­dział tyl­ko dzień do­bry. Wy­da­wał się moc­no za­do­mo­wio­ny.


    Dzie­ciak, któ­re­mu Mi­ran­da mia­ła udzie­lać lek­cji, po­ja­wił się, kie­dy już wszy­scy sie­dzie­li przy her­ba­cie i cia­stecz­kach (skle­po­wych, ale do­brych, skon­sta­to­wa­ła pa­ni Li­la). I tu już pan Wie­sio­łek uznał, że chy­ba ma coś z ocza­mi dzi­siaj... chło­pak też wy­da­wał się zna­jo­my.


    To już chy­ba zmę­cze­nie, stwier­dził pan Wie­sio­łek, i po­sta­no­wił nie zwra­cać uwa­gi na oma­my.


    – Dzień do­bry – po­wie­dział chło­pak i do­brał się do pa­te­ry z ciast­ka­mi. – Mi­ran­da, ty znasz „Ro­mea i Ju­lię”?


    – No, ra­czej – od­rze­kła za­py­ta­na i też się­gnę­ła po ciast­ko. – Ma­my to w pla­nie w tym ro­ku, ale do­pie­ro za ja­kiś czas. A bo co?


    – A bo mi się to strasz­nie po­do­ba – wes­tchnął chło­pak na­zy­wa­ny Ja­nu­szem (przy ob­cych sta­wał się Ja­nu­szem au­to­ma­tycz­nie i wszy­scy by­li do te­go przy­zwy­cza­je­ni). – Mo­że by­śmy prze­ro­bi­li te­raz, co, Mi­ran­da? Bo ja to wczo­raj wi­dzia­łem w te­le­wi­zji i je­stem na świe­żo. I czy­ta­łem. I wiesz, nie mo­gę się od te­go ode­rwać nor­mal­nie. Jesz­cze nic mi się tak nie po­do­ba­ło w ży­ciu...


    – By­ło w te­le­wi­zji? Któ­re?


    – Ze­fi­rel­le­go – po­in­for­mo­wa­ła ją Ja­śmi­na. – Ja­nu­szek się za­fa­scy­no­wał.


    – Nie dzi­wię się – za­śmia­ła się mło­da na­uczy­ciel­ka. – Do­brze, zje­my po cia­stecz­ku, a ja tyl­ko zaj­rzę do In­ter­ne­tu, pod ja­kim ką­tem to w szko­le się przed­sta­wia. Gra­ma­ty­kę mo­że­my chwi­lo­wo odło­żyć, nie uciek­nie.


    – To wy tak bez­pla­no­wo? – zdzi­wił się ta­ta Wie­sio­łek. – Tak moż­na?


    – Pew­nie, że moż­na – od­par­ła je­go cór­ka. – By­le nam się bi­lans na koń­cu zgo­dził. Ja­nusz, a ty wszyst­ko zro­zu­mia­łeś? Nie mia­łeś żad­nych kło­po­tów?


    – Mnie się wy­da­je, że wszyst­ko. Tyl­ko coś mi się nie zga­dza z Wi­ki­pe­dią, bo tam na­pi­sa­li, że Ju­lia na­pi­ła się tru­ci­zny, że­by nie zo­stać bi­ga­mist­ką, bo wiesz, ro­dzi­ce ją chcie­li wy­dać za Pa­ry­sa, a ona już by­ła żo­ną Ro­mea. A mnie się wy­da­je, że ona się otru­ła z mi­ło­ści...


    Za­koń­czył pra­wie szep­tem, za­pa­trzo­ny w po­ło­wę kru­chej ba­becz­ki, któ­rą trzy­mał w dło­ni. Ma­sza wy­ko­rzy­sta­ła mo­ment, po­de­szła do nie­go, de­li­kat­nie wy­ję­ła mu z rę­ki ba­becz­kę i zja­dła ją ze sma­kiem. Pra­wie te­go nie za­uwa­żył.


    – Za­ko­chał się – szep­nę­ła pa­ni Li­la. – Za­ko­chał się w Ju­lii...


    – Nie moż­na się opie­rać na in­ter­pre­ta­cjach z Wi­ki­pe­dii – ostrze­gła swo­je­go ucznia Mi­ran­da. – Strasz­ne bzdu­ry tam cza­sem wy­pi­su­ją. To co, od­da­li­my się od to­wa­rzy­stwa i pój­dzie­my w stro­nę We­ro­ny?


    – Noo – przy­tak­nął ocho­czo uczeń. – Chodź­my.


    Ta­to Wie­sio­łek spo­glą­dał za od­cho­dzą­cy­mi z za­sta­no­wie­niem. Ta­kiej Mi­ran­dy jesz­cze nie wi­dział. Spo­koj­na, kom­pe­tent­na, zde­cy­do­wa­na... w do­mu za­zwy­czaj by­ła kłęb­kiem ner­wów, choć sta­ra­ła się uda­wać, że wca­le nie. Pa­ni na­uczy­ciel­ka. No, jesz­cze bez dy­plo­mu, ale uczy, uczy! Pa­ni pro­fe­sor, cho­ler­ka...


    – Ma pan wspa­nia­łą cór­kę – po­wie­dzia­ła z prze­ko­na­niem Ja­śmi­na.


    Tu ugry­zła się w ję­zyk, bo omal nie wy­rwa­ła się z ubo­le­wa­niem na te­mat nie­do­szłe­go mał­żeń­stwa wspa­nia­łej cór­ki pa­py Wie­sioł­ka ze swo­im wła­snym sy­nem. Li­cho wie, czy Mi­ran­da zwie­rzy­ła się ta­tu­sio­wi, czy nie...


    – No wła­śnie – zgo­dził się pa­pa Wie­sio­łek. – Sam, kur­ka si­wa, nie wie­dzia­łem. Ona w do­mu jest zu­peł­nie in­na. Wy­do­ro­śla­ła mi, nie wiem kie­dy. Wie­dzą pań­stwo, ona jest pierw­szą oso­bą w mo­im ży­ciu, któ­ra mi się po­sta­wi­ła. Sprze­ci­wi­ła, zna­czy. I da­ła ra­dę.


    Wy­glą­dał, jak­by był zdzi­wio­ny wła­sną kon­sta­ta­cją. W oczkach pa­ni Li­li po­ja­wi­ły się nie­bez­piecz­ne bły­ski... by­ła o krok od za­wia­do­mie­nia wszyst­kich obec­nych, ja­kim to kosz­tem Mi­ru­sia da­ła so­bie ra­dę, kie­dy ko­cha­ją­cy oj­czu­lek od­ciął ją od fun­du­szy. Po­wstrzy­ma­ła się ostat­kiem sił. To by­ła ta­jem­ni­ca Mi­ran­dy, a jej, Li­lian­ny Bro­ni­kow­skiej, nikt nie upo­waż­nił do ujaw­nia­nia cu­dzych ta­jem­nic.


    A szko­da!


    – Mi­ro­nie, bar­dzo pro­szę, czy mo­żesz na­lać mi her­ba­ty? – Pa­ni Li­la sa­ma so­bie prze­rwa­ła głu­pie my­śli.


    Roz­mo­wa zbo­czy­ła w kie­run­ku te­ma­tów bar­dziej ga­stro­no­micz­nych, ale pa­pa Wie­sio­łek na­gle zby­strzał. Ta ca­ła Li­la po­wie­dzia­ła „Mi­ro­nie”. Cho­ler­ka, Mi­ron z kimś mu się ko­ja­rzył. Gę­ba te­go fa­ce­ta od po­cząt­ku wy­da­ła mu się zna­jo­ma. Mi­ron, Mi­ron. Mi­ron...


    – Ach, pan jest Mi­ron Szkut­nik!


    Mi­ron Szkut­nik, gość z bran­ży! Du­ży gość! Po Go­łę­biew­skim chy­ba naj­więk­szy, wy­pa­sio­ne pen­sjo­na­ty i ho­te­le w każ­dej znacz­niej­szej miej­sco­wo­ści! Oczy­wi­ście. Trud­no go by­ło roz­po­znać od pierw­sze­go spoj­rze­nia, bo miał na so­bie ja­kieś dziw­ne ubra­nie. Pa­pa Wie­sio­łek wi­dział go ze dwa ra­zy al­bo trzy, w te­le­wi­zji i na ja­kiejś bran­żo­wej im­pre­zie, ale wte­dy fa­cet od­strze­lo­ny był w gar­ni­tur od Ar­ma­nie­go i jeź­dził le­xu­sem. Mo­że w oko­licz­no­ściach ro­dzin­nych lu­bi wy­glą­dać jak obrzę­pa­ła.


    Mi­ron Szkut­nik nie­chęt­nie ski­nął gło­wą i za­jął się od­mie­rza­niem cu­kru sy­pa­ne­go do her­ba­ty. Trzy czwar­te ły­żecz­ki...


    – Sza­cu­nek, pa­nie Szkut­nik. Po­znać pa­na to dla mnie za­szczyt. Pan mnie nie pa­mię­ta, ale spo­tka­li­śmy się kie­dyś na ta­kim iwen­cie w Kry­ni­cy. No, ja tam ro­bi­łem tyl­ko za pu­blicz­ność. Bo ja też pra­cu­ję w tej bran­ży, Mi­ran­da mo­że mó­wi­ła...


    – Wy­co­fa­łem się z in­te­re­sów – mruk­nął Mi­ron.


    – Być nie mo­że! Przy ta­kim suk­ce­sie! Ale prze­cież pen­sjo­na­ty funk­cjo­nu­ją ca­ły czas, pod na­zwi­skiem...


    – Sprze­da­łem ra­zem z na­zwi­skiem. Pa­nie Wie­sio­łek, to ni­ko­go tu­taj nie in­te­re­su­je, zmień­my te­mat. Her­ba­ty?


    Pa­pa Wie­sio­łek spe­szył się, co mu się rzad­ko zda­rza­ło. Ten ca­ły Szkut­nik był ja­kiś ta­ki... wład­czy. Obrzy­dli­wie wład­czy. Ta­kie­mu się sprze­ci­wić – nie ma opcji.


    – Ja bę­dę je­chał, dzię­ku­ję za her­ba­tę. – Pod­niósł się z fo­te­la. – Bar­dzo dzię­ku­ję za mi­łą go­ści­nę. Cór­ce nie bę­dę prze­szka­dzał, ona tam pra­cu­je z tym chło­pacz­kiem. Pań­stwo jej po­wie­dzą ode mnie do wi­dze­nia. By­ło mi bar­dzo mi­ło, na­praw­dę.


    – Nam też by­ło mi­ło. Pro­szę jesz­cze kie­dyś wpaść z Mi­ran­dą, ucie­szy­my się.


    Ja­śmi­na od­pro­wa­dzi­ła go­ścia do drzwi.


    Tro­chę dziw­ny ta­tuś. Ale od­kry­cia do­ko­nał, no, no. Ja­śmi­na do­sko­na­le zna­ła na­zwi­sko Mi­ro­na Szkut­ni­ka, kie­dyś na­wet by­ła w jed­nym z je­go pen­sjo­na­tów na ja­kiejś kon­fe­ren­cji na­uko­wej po­łą­czo­nej z so­la­rium i ma­sa­ża­mi (nie­ste­ty, za wła­sne pie­nią­dze). Był jed­nym z naj­bo­gat­szych Po­la­ków – nie pa­mię­ta­ła, czy mie­ścił się w set­ce czy pięć­set­ce, ale ko­ja­rzy­ła je­go na­zwi­sko z ja­kichś ga­ze­to­wych ran­kin­gów. Ni­g­dy w ży­ciu nie po­łą­czy­ła­by go z ga­ra­żem w krza­kach nad wo­dą!


    Są­dząc z te­go, jak błysz­cza­ły oczka pa­ni Li­li, jej też na­zwi­sko Mi­ro­na Szkut­ni­ka nie by­ło ob­ce.


    Go­spoś u Ja­śmi­ny! Klo­szard z ga­ra­żu!


    Klo­szard-go­spoś sie­dział przy sto­le i z obo­jęt­ną mi­ną po­chła­niał ba­becz­kę z owo­ca­mi. Ko­bie­ty spoj­rza­ły po so­bie. Po pa­ni Li­li wi­dać by­ło, że nie wy­trzy­ma.


    No i nie wy­trzy­ma­ła.


    – Mi­ron, ja cię bar­dzo prze­pra­szam, wiem, że po­win­nam za­cho­wać ele­gan­cję i dys­kre­cję i uda­wać, że nikt nic nie po­wie­dział, no ale prze­cież po­wie­dział, ten ca­ły Wie­sio­łek!


    Ja­śmi­na po­czu­ła, że ja­ko go­spo­dy­ni po­win­na sta­nąć w obro­nie go­ścia.


    – Li­lu ko­cha­na... przy­znam, że ja też je­stem w nie­ja­kim szo­ku, ale sko­ro Mi­ron do tej po­ry za­cho­wy­wał dys­kre­cję, to pew­nie i da­lej by chciał.


    Na wy­ra­zi­stym ob­li­czu pa­ni Li­li od­bi­ło się ko­smicz­ne wręcz roz­cza­ro­wa­nie. Przy­po­mi­na­ła dziec­ko, któ­re­mu ktoś obie­cał wa­liz­kę kloc­ków Le­go, a osta­tecz­nie dał li­za­ka. Mi­ron, czło­wiek z na­tu­ry spo­strze­gaw­czy, za­czął się śmiać.


    – Ja­śmi­no, po­patrz na nią i nie rób jej te­go. Li­lu, nie martw się. Po­wiem wam to i owo. No więc – co chce­cie wie­dzieć?


    – Wszyst­ko – za­żą­da­ła na­tych­miast roz­pro­mie­nio­na pa­ni Li­la. – Zo­sta­łeś bud­dy­stą czy co? I co zro­bi­łeś z ty­mi pen­sjo­na­ta­mi?


    – Nie zo­sta­łem. I nic nie zro­bi­łem, pen­sjo­na­ty są. Ca­ły in­te­res prze­ka­za­łem mo­jej by­łej żo­nie.


    – Ale dla­cze­go? Nie chcia­łeś już być bo­ga­ty?


    – Li­lu, chcia­łem się wy­rwać. I wy­rwa­łem się. Nie jest wy­klu­czo­ne, że coś mi się po­ro­bi­ło z gło­wą. Na­sza przy­ja­ciół­ka Ja­śmi­na pew­nie umia­ła­by to zde­fi­nio­wać. Nie mo­głem już pa­trzeć na lu­dzi ani na te pen­sjo­na­ty. Na mni­cha nie mia­łem za­cię­cia. W ogó­le nie je­stem po­boż­ny. Więc zo­sta­łem klo­szar­dem.


    – I tak po pro­stu po­zby­łeś się wszyst­kie­go?


    – Pra­wie wszyst­kie­go. Zo­sta­wi­łem so­bie tro­chę for­sy na wszel­ki wy­pa­dek. Nie­du­żo i nie ru­szam jej. Ży­ję tak, jak wi­dzi­cie. Ostat­nio zdo­by­łem do­brą pra­cę – uśmiech­nął się w stro­nę Ja­śmi­ny. – Nie prze­mę­czam się, za­ra­biam na swo­je po­trze­by. Mo­ja pra­co­daw­czy­ni jest uro­czą oso­bą. No. To po­wie­dzia­łem wam wszyst­ko. A te­raz już pój­dę do swo­je­go ga­ra­żu. Naj­wyż­szy czas na mnie. Do zo­ba­cze­nia, mo­je dro­gie.


    Wstał i wy­szedł.


    Po pro­stu.


    Obie ko­bie­ty wie­dzia­ły, że wca­le nie po­wie­dział im wszyst­kie­go. Za­ta­ił naj­waż­niej­sze: po­wód, dla któ­re­go „coś mu się po­ro­bi­ło z gło­wą”, jak sam to okre­ślił. Ale drą­żyć te­ma­tu ab­so­lut­nie nie wy­pa­da­ło.

  


  
    ***


    Ja­śmi­na za­sta­na­wia­ła się nad Wi­gi­lią, przy oka­zji po­pa­da­jąc w róż­ne smu­tecz­ki wła­ści­we lu­dziom w star­szym wie­ku, pa­mię­ta­ją­cym licz­ne Wi­gi­lie spę­dzo­ne wśród ko­cha­nych osób, któ­rych już nie ma. W daw­nych cza­sach świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia urzą­dza­no al­bo przy Lwow­skiej, al­bo w Fi­lasz­ków­ce. Obie ro­dzi­ny prze­miesz­cza­ły się bez­pro­ble­mo­wo. Hoł­do­wa­no za­sa­dzie, że im wię­cej, tym we­se­lej, i do­pra­sza­no róż­ne po­bocz­ne ciot­ki i bli­skich przy­ja­ciół. I rze­czy­wi­ście, by­wa­ło we­so­ło.


    Te­raz za­no­si­ło się na Wi­gi­lię ma­lut­ką. Mać­ki we Fran­cji, Ku­ba na mo­rzu, Lu­do­mi­ra nie ma... Bę­dzie Krzyś i bę­dzie Jo­nasz. Z no­wych przy­ja­ciół Li­la i No­el ma­ją ro­dzi­ny. Moż­na by za­pro­sić Mi­ran­dę, o ile nie po­je­dzie do Ka­mie­nia, Sa­szę, no i oczy­wi­ście Mi­ro­na.


    Ku zdu­mie­niu i zmar­twie­niu Ja­śmi­ny Mi­ron po­dzię­ko­wał i od­mó­wił. Po­wie­dział, że chęt­nie wpad­nie w świę­ta, ale Wi­gi­lię za­mie­rza spę­dzić sa­mot­nie w swo­im ga­ra­żu. Mi­ran­da na­to­miast przy­ję­ła za­pro­sze­nie, Ja­śmi­nie wy­da­wa­ło się, że jak­by z ulgą. Chy­ba nie czu­ła się naj­le­piej w to­wa­rzy­stwie wła­snej fa­mi­lii. Sa­sza po pro­stu bar­dzo się ucie­szył i zo­bo­wią­zał do­star­czyć cho­in­kę oraz przy­nieść gi­ta­rę i grać ko­lę­dy.


    Jo­nasz my­ślał o swo­ich ro­dzi­cach. Cie­ka­we, czy za nim tę­sk­nią. Pew­nie nie. Po­ja­dą do ja­kichś cie­płych kra­jów i bę­dą świę­to­wać pod pal­ma­mi...


    Ja­śmi­nie trud­no by­ło w to uwie­rzyć, ale chło­piec nie­źle znał wła­snych ro­dzi­ców. Rze­czy­wi­ście, po­sta­no­wi­li w tym ro­ku spę­dzić świę­ta w Izra­elu.


    – A je­śli ci tam ja­cyś od­da­dzą Jo­na­sza wła­śnie na Bo­że Na­ro­dze­nie? – za­py­tał któ­re­goś gru­dnio­we­go dnia ta­ta Za­wadz­ki.


    – To bę­dzie sie­dział z Woj­tu­lo­wą, do­pó­ki nie wró­ci­my – od­rze­kła twar­do je­go mał­żon­ka, za­my­ka­jąc draż­li­wy te­mat.


    Do­daj­my, że po wy­ciecz­ce do Chin Ędżi zde­cy­do­wa­ła się wy­co­fać zgło­sze­nie o za­gi­nię­ciu sy­na, mi­mo iż po­li­cja wciąż usi­ło­wa­ła coś tam ro­bić dla od­na­le­zie­nia mło­de­go Za­wadz­kie­go. Tro­skli­wa ma­mu­sia uzna­ła, że spra­wa prę­dzej czy póź­niej sa­ma się roz­wią­że, i za­wia­do­mi­ła or­ga­ny ści­ga­nia, że syn się od­na­lazł i jest u da­le­kich krew­nych w Olsz­ty­nie. Or­ga­ny z ulgą da­ły so­bie spo­kój. Kon­tak­ty z sza­le­ją­cą Ędżi Pi­ra­nią nie na­le­ża­ły do naj­przy­jem­niej­szych na świe­cie.


    Ja­śmi­na po­sta­no­wi­ła w ogó­le nie przej­mo­wać się ro­dzi­ca­mi Jo­na­sza. Przej­mo­wa­nie się Jo­na­szem wy­star­cza­ło jej w zu­peł­no­ści.


    


    Wi­gi­lia w Fi­lasz­ków­ce by­ła pięk­na i ta­ka, jak po­win­na być. O po­ran­ku Sa­sza przy­tasz­czył skądś ogrom­ną cho­in­kę. Ja­śmi­na wy­cią­gnę­ła z za­ka­mar­ków do­mu wiel­kie kar­to­ny z za­baw­ka­mi, bomb­ka­mi, pa­pie­ro­wy­mi gwiaz­decz­ka­mi i wsze­la­kim cho­in­ko­wym ba­ła­ga­nem. Mi­ran­da po­ja­wi­ła się nie­dłu­go po Sa­szy i wraz z Jo­na­szem za­bra­ła do stro­je­nia drzew­ka. Chło­piec był wnie­bo­wzię­ty: w je­go do­mu cho­in­ka by­wa­ła ma­ła, sztucz­na i di­zaj­ner­ska. Pierw­szy raz w ży­ciu miał ubie­rać drzew­ko dwa ra­zy więk­sze od sie­bie. In­na rzecz, że sa­lon Fi­lasz­ków­ki miał od­po­wied­nie ga­ba­ry­ty.


    – Naj­pierw świa­teł­ka – po­uczy­ła ich Ja­śmi­na. – Bę­dzie wam ła­twiej roz­mie­ścić je sy­me­trycz­nie. Po­tem te wiel­kie bomb­ki, a po­tem resz­ta. Aniel­skie wło­sy na koń­cu, za­czy­na­jąc od gó­ry. Al­bo te łań­cu­chy z ko­ra­li­ków, co wo­li­cie.


    – A mo­że­my jed­no i dru­gie? – Jo­na­szo­wi żal by­ło zo­sta­wiać co­kol­wiek w wiel­kim pu­dle.


    – Mo­że­cie wszyst­ko, co chce­cie. Tyl­ko ta ko­lej­ność jest waż­na, bo prak­tycz­na. Jo­nasz, cho­in­ka jest two­ja.


    – O kur­czę...


    Dwie go­dzi­ny póź­niej do­rod­ny świerk serb­ski zwa­ny też dźwięcz­nie omo­ri­ką wy­glą­dał już nie jak świerk, ale jak kwin­te­sen­cja cho­inek bo­żo­na­ro­dze­nio­wych. Mi­ran­da i Jo­nasz zmie­ści­li na nim wszyst­ko, co za­wie­ra­ły sta­re pu­dła. Drzew­ko skrzy­ło się set­ka­mi świa­te­łek od­bi­ja­ją­cych się w róż­no­ko­lo­ro­wych bomb­kach, łań­cu­chach i aniel­skich wło­sach.


    Ja­śmi­na, za­wo­ła­na dla oce­ny dzie­ła, wpa­dła w naj­szczer­szy za­chwyt.


    – Ostat­ni raz wi­dzia­łam ta­kie cu­do, kie­dy chłop­cy by­li ma­li! Mi­ran­do, Jo­na­szu, je­ste­ście ge­nial­ny­mi de­ko­ra­to­ra­mi! To te­raz, pro­szę, na­kryj­cie tu stół do wie­cze­rzy. W kre­den­sie są ta­le­rze i wszyst­ko, co po­trze­ba. My z Sa­szą skoń­czy­my le­pić uszka i wszyst­ko bę­dzie go­to­we. Ma­my jesz­cze dwie go­dzi­ny.


    Za dwie go­dzi­ny miał się po­ja­wić – nie świę­ty Mi­ko­łaj by­naj­mniej, ale naj­młod­szy syn do­mu. Krzysz­tof Ta­ra­nek, ofia­ra za­wo­du dzien­ni­kar­skie­go, od­wie­dzał te­go dnia z mi­kro­fo­nem róż­ne Wi­gi­lie i na wła­sną, do­mo­wą, miał czas wy­kro­jo­ny do­kład­nie od sie­dem­na­stej trzy­dzie­ści do dzie­więt­na­stej pięt­na­ście. Po­tem mu­siał wra­cać do pra­cy.


    Mi­ran­da by­ła z te­go cał­kiem za­do­wo­lo­na. Wca­le jej nie ba­wi­ła per­spek­ty­wa oglą­da­nia nie­wier­ne­go ko­cha­sia dłu­żej niż to ko­niecz­ne. Po­za tym uwa­ża­ła, że zo­sta­ła za­pro­szo­na nie ja­ko by­ła na­rze­czo­na i nie­do­szła sy­no­wa, tyl­ko ja­ko przy­ja­ciół­ka do­mu i na­uczy­ciel­ka Jo­na­sza.


    – Ile ta­le­rzy wy­jąć? – spy­tał Jo­nasz, któ­ry już bu­szo­wał w kre­den­sie.


    – Po­licz. Ja­śmi­na, Krzysz­tof, ty, ja, Sa­sza i Mi­ron. Sześć. Plus siód­me na­kry­cie dla wę­drow­ca.


    – Mi­ro­na nie bę­dzie – po­in­for­mo­wa­ła ich z kuch­ni Ja­śmi­na. – Daj­cie sześć ta­le­rzy.


    – Cze­mu nie bę­dzie? – zmar­twił się Jo­nasz.


    – Mo­że ja po nie­go pój­dę – za­ofia­ro­wał się na­tych­miast Sa­sza. – Przy­pro­wa­dzę. Szko­da czło­wie­ka, że­by był sa­mot­ny w ta­ki wie­czór...


    – Nie, Sa­sza. Za­pra­sza­łam go, ale od­mó­wił. Ma ja­kiś po­wód. Nic na si­łę, pa­mię­taj, chłop­cze.


    – Trud­no mi to za­ak­cep­to­wać, na­sza do­bra cio­ciu – wes­tchnął Sa­sza. – Skoń­czył się farsz. I cia­sto też.


    – To wrzu­caj do wo­dy, tak po dzie­sięć mak­si­mum. Jak wy­pły­ną, wy­kła­daj na ce­dzak i na to odro­bi­nę ma­sła, że­by się nie po­skle­ja­ły. Po­mie­szaj łyż­ką, tyl­ko ostroż­nie.


    – Przy to­bie wy­ro­bię się na ku­cha­rza, Ja­śmin­ko!


    – Fa­ce­ci by­wa­ją świet­ny­mi ku­cha­rza­mi, Sa­szeń­ka. Odro­bi­na prak­ty­ki i zo­sta­niesz ge­niu­szem kuch­ni.


    – Ja też chcę być ge­niu­szem kuch­ni – za­wia­do­mił ich Jo­nasz, sta­jąc w pro­gu. – Mo­gę coś zro­bić, ta­le­rze już sto­ją, Mi­ran­da ro­bi ja­kieś de­ko­ra­cje, a ja je­stem bez­ro­bot­ny.


    – Po­móż Sa­szy. Mo­że­cie trosz­kę po­wy­że­rać, ale bez prze­sa­dy. Zro­bi­li­śmy za­pa­sik, one za­wsze idą. Uszka, zna­czy.


    – O ma­mu­niu, ja­kie do­bre – za­chwy­cił się Jo­nasz, ko­rzy­sta­jąc z ze­zwo­le­nia. – Na­uczę się ta­kie ro­bić i bę­dę go­to­wał w do­mu.


    – Ot, en­tu­zja­sta – za­śmiał się Sa­sza. – To­bie się wszyst­ko po­do­ba, co, Jo­na­szu? Ca­ły świat.


    – Świat jest fa­scy­nu­ją­cy – przy­tak­nął chło­piec, po­że­ra­jąc trze­cie uszko z grzy­ba­mi. – Nie bę­dę wię­cej wy­ja­dał. Po­cze­kam na ko­la­cję. To już za pół go­dzi­ny.


    Pół go­dzi­ny póź­niej wszyst­ko by­ło go­to­we, stół pięk­nie na­kry­ty i ude­ko­ro­wa­ny świer­ko­wy­mi ga­łąz­ka­mi oraz ma­lut­ki­mi bomb­ka­mi, opłat­ki przy­nie­sio­ne przez Mi­ran­dę uło­żo­ne na krysz­ta­ło­wym ta­le­rzy­ku, pod cho­in­ką kró­lo­wał wór, do któ­re­go co chwi­lę ktoś coś wkła­dał. Cze­ka­no tyl­ko na Krzy­sia.


    Ale Krzyś się nie zja­wiał.


    Mi­nę­ło ko­lej­ne pół go­dzi­ny.


    Ja­śmi­na już daw­no na wszel­ki wy­pa­dek zga­si­ła gaz pod barsz­czem, że­by nie stra­cił ko­lo­ru. Sa­sza wziął gi­ta­rę i po­brzę­ki­wał me­lo­die róż­nych ko­lęd.


    – Pa­mię­tasz, Mi­ran­do, jak się po­zna­li­śmy? – za­gad­nął mię­dzy wa­ria­cją na te­mat „Lu­laj­że, Je­zu­niu” a swo­bod­ną in­ter­pre­ta­cją „Ci­chej no­cy”.


    – Pa­mię­tam.


    Sa­sza uśmie­chał się – za­pew­ne do wspo­mnień i do swo­jej gi­ta­ry.


    Mi­ran­da wy­glą­da­ła prze­ślicz­nie. Wy­ję­ła wszyst­kie spin­ki ze swo­ich wspa­nia­łych ja­snych wło­sów i po­zwo­li­ła im tak się krę­cić i zwi­jać, jak sa­me chcia­ły. Mia­ła na so­bie skrom­ną dłu­gą su­kien­kę z sza­rej dzia­ni­ny bez żad­nych ozdób.


    – Sa­sza, Mi­ran­da wy­glą­da jak anioł, nie? – Jo­nasz był za­chwy­co­ny i prze­ję­ty.


    – Tak, Jo­na­szu, Mi­ran­da wy­glą­da jak anioł. Bo mo­że ona jest anio­łem?


    – No coś ty! – W Jo­na­szu tkwił jed­nak ma­ły ra­cjo­na­li­sta. – Se­rio mó­wisz?


    – Se­rio, se­rio.


    Mi­ran­da nie mó­wi­ła nic, bo nie bar­dzo wie­dzia­ła, jak mo­gła­by sko­men­to­wać to, co usły­sza­ła. Ale Jo­nasz chciał wie­dzieć, jak też ona z Sa­szą się po­zna­li.


    – Był kon­cert ko­lęd w Ka­mie­niu, a Sa­sza zgu­bił dro­gę i nie mógł tra­fić.


    – Coś ty, na wła­sny kon­cert?


    – Na wła­sny kon­cert.


    – Na szczę­ście spo­tka­łem Mi­ran­dę i ona mnie za­pro­wa­dzi­ła do ka­te­dry. A po­tem słu­cha­ła, jak śpie­wa­łem. A jesz­cze po­tem spo­tka­li­śmy się w Szcze­ci­nie, w skle­pie.


    – Coś ty, w skle­pie? – Dla Jo­na­sza sklep był ab­so­lut­nym za­prze­cze­niem wszel­kie­go ro­man­ty­zmu.


    – No, w ta­kiej wiel­kiej ga­le­rii han­dlo­wej. I zno­wu by­ła cho­in­ka, i śpie­wa­li lu­dzie ko­lę­dy... To już by­ło rok póź­niej. Ale sam wiesz: kie­dy Bóg się ro­dzi, wo­kół nas fru­wa­ją anio­ły...


    Jo­nasz nie wie­dział, czy Sa­sza mó­wi se­rio, czy nie­ko­niecz­nie. No bo prze­cież Mi­ran­da jest ko­bie­tą, nie żad­nym anio­łem.


    A mo­że jed­nak coś w tym jest? Kie­dyś Mi­ron po­wie­dział, że Ja­śmi­na jest anio­łem, tyl­ko ona by­ła anio­łem w ka­pe­lu­szu, a Mi­ran­da bez. Mo­że każ­da ko­bie­ta po­tra­fi cza­sem być anio­łem?


    Sa­sza brzą­kał na gi­ta­rze i już nic nie mó­wił, tyl­ko my­ślał o tym, ile nie­do­bre­go wy­da­rzy­ło się od te­go pierw­sze­go spo­tka­nia w Ka­mie­niu. I o dwóch nie­uda­nych absz­ty­fi­kan­tach Mi­ran­dy. Co za kre­ty­ni, być z ta­ką dziew­czy­ną i nie do­ce­nić wła­sne­go szczę­ścia!


    Mi­ran­da my­śla­ła o tym sa­mym. O swo­jej bez­sen­sow­nej cią­ży na sprze­daż, o ko­cha­nym Sta­sin­ku, na któ­rym nie moż­na się by­ło oprzeć, o Krzy­siu Ta­ran­ku, któ­ry po­trak­to­wał ją tro­chę jak za­ba­wecz­kę. A ten tu Sa­sza Wi­no­gra­dow ma ją za anio­ła, ale z dru­giej stro­ny jest jak star­szy brat...


    Ja­śmi­na w kuch­ni bez­sku­tecz­nie usi­ło­wa­ła do­dzwo­nić się do Krzy­sia i nie sły­sza­ła roz­mo­wy o anio­łach.


    Za to Jo­nasz na­praw­dę się prze­jął. Po­pa­try­wał to na Mi­ran­dę, to na Sa­szę, a w je­go gło­wie kłę­bi­ły się my­śli i sko­ja­rze­nia.


    – Wy­glą­da­cie jak Ro­meo i Ju­lia – rzekł nie­mal bez­wied­nie i zno­wu za­milkł.


    Sa­sza i Mi­ran­da spoj­rze­li na sie­bie, po­tem na Jo­na­sza, po­tem zno­wu na sie­bie. Mi­ran­da się za­czer­wie­ni­ła, a Sa­sza przez mo­ment wy­glą­dał, jak­by chciał coś po­wie­dzieć. Zre­zy­gno­wał jed­nak i tyl­ko za­grał mo­tyw prze­wod­ni z fil­mu, któ­ry nie­daw­no tak urzekł Jo­na­sza.


    W drzwiach kuch­ni uka­za­ła się pa­ni do­mu.


    – Krzyś nie przyj­dzie – oświad­czy­ła po­dej­rza­nie spo­koj­nym gło­sem. – Gdzieś tam spa­lił się dom z po­ło­wą miesz­kań­ców i Krzyś po­je­chał na re­por­taż. Nie do­sły­sza­łam, gdzie, w No­wo­gar­dzie al­bo w Star­gar­dzie. Okrop­na spra­wa. Nic nie po­ra­dzi­my. Chodź­cie do sto­łu. Nie ma­cie po­ję­cia, jak się cie­szę, że was tu wszyst­kich mam. I to naj­zu­peł­niej nie­za­leż­nie od te­go, że Krzy­sia nie ma. Przy­ja­cie­le to naj­więk­sze bo­gac­two na świe­cie. Gdzie jest opła­tek?


    Zło­żo­no so­bie ży­cze­nia. To rów­nież sta­no­wi­ło dla Jo­na­sza no­wość. W je­go do­mu wie­cze­rza wi­gi­lij­na by­wa­ła z ka­te­rin­gu, a opłat­ka nie by­ło wca­le. Ro­dzi­ce uzna­wa­li, że to ka­to­lic­ki prze­ży­tek, a że obo­je by­li ate­ista­mi, nie za­mie­rza­li stwa­rzać żad­nych po­zo­rów. To, że Jo­nasz cho­dził na lek­cje re­li­gii, by­ło po­wo­do­wa­ne wy­łącz­nie wzglę­da­mi prak­tycz­ny­mi, i chło­piec od po­cząt­ku o tym wie­dział. Kie­dyś na­wet w pierw­szej kla­sie wy­rwał się z tą wie­dzą na lek­cji, przez co ro­dzi­ce mu­sie­li przyjść do szko­ły i tłu­ma­czyć się ty­leż gę­sto, co fał­szy­wie. On zaś dłu­go miał prze­chla­pa­ne w do­mu i w szko­le.


    Te­raz Ja­śmi­na ży­czy­ła mu, że­by był sil­ny i mą­dry, Mi­ran­da i Sa­sza mniej wię­cej po­dob­nie. Wszy­scy tro­je ży­czy­li mu wie­le mi­ło­ści w ży­ciu. Tro­chę się wzru­szył.


    Z wła­sny­mi ży­cze­nia­mi miał ma­ły kło­pot na­tu­ry dy­plo­ma­tycz­nej. Naj­chęt­niej ży­czył­by Ja­śmi­nie, że­by już ni­g­dy nie by­ła ta­ka sa­mot­na jak wte­dy, kie­dy po­ja­wił się w Fi­lasz­ków­ce. Ja­ko in­te­li­gent­ny i wraż­li­wy chło­piec do­sko­na­le wie­dział, jak bar­dzo tę­sk­ni­ła za sy­na­mi. No ale nie mógł jej te­go prze­cież po­wie­dzieć! Po­dob­nie jak nie mógł ży­czyć Sa­szy, że­by Mi­ran­da go po­ko­cha­ła. Ani od­wrot­nie. A tak mu się po­do­ba­ła wi­zja Ro­mea i Ju­lii w ich oso­bach!


    Osta­tecz­nie skon­cen­tro­wał się na po­dzię­ko­wa­niach i dość ogól­nych ży­cze­niach zdro­wia i tak da­lej.


    Po wie­cze­rzy przy­szedł czas na pre­zen­ty i Jo­nasz stał się bo­gat­szy o kil­ka wła­snych ksią­żek. Ja­koś wszy­scy wpa­dli na ten sam po­mysł. Ja­śmi­na po­da­ro­wa­ła mu pięk­ne wy­da­nie od nie­daw­na uko­cha­nych „Trzech Musz­kie­te­rów”, Mi­ran­da to­mik rów­nież nie­daw­no od­kry­te­go Gał­czyń­skie­go, a Sa­sza zbio­rek tek­stów Bu­ła­ta Oku­dża­wy w ory­gi­na­le, że­by miał na czym ćwi­czyć ro­syj­ski. Był to ko­lej­ny pierw­szy raz w ży­ciu Jo­na­sza, któ­re­mu ro­dzi­ce ksią­żek w pre­zen­cie nie ku­po­wa­li ni­g­dy.


    Po­tem Sa­sza dał re­gu­lar­ny kon­cert. To już nie by­ło żad­ne do­mo­we brzą­ka­nie, tyl­ko prze­my­śla­ny i przy­go­to­wa­ny wy­stęp. Ar­ty­sta wy­ko­nał kil­ka ko­lęd, a po­tem śpie­wał ro­syj­skie bal­la­dy. Wpraw­dzie miał tyl­ko trój­kę słu­cha­czy, ale ni­g­dy nie uzy­skał bar­dziej spon­ta­nicz­ne­go aplau­zu.


    – Sa­sza, nie do­ce­nia­łam cię – oznaj­mi­ła Ja­śmi­na, kie­dy skoń­czył. – Je­steś fan­ta­stycz­ny. Nad­zwy­czaj­ny. Wiel­ki ar­ty­sta. To dla mnie praw­dzi­wy za­szczyt, że przy­ją­łeś mo­je za­pro­sze­nie na ten wie­czór i że tak dla nas za­gra­łeś.


    – Za­szczyt le­ży po mo­jej stro­nie. Oraz szczę­ście. Za­gra­łem dla lu­dzi, któ­rych ko­cham, Ja­śmin­ko. Cie­bie też mam na my­śli, Jo­na­szu. Bar­dzo wam wszyst­kim dzię­ku­ję. Jest jesz­cze tro­chę te­go mer­lo­ta? Bo mi za­schło w gar­dle!


    – Mer­lo­ta wy­pi­li­śmy. Mia­łam tyl­ko dwie bu­tel­ki. Ale jest pi­not no­ir, bar­dzo do­bry. Otwórz, Sa­szeń­ka. I na wszel­ki wy­pa­dek po­każ Jo­na­szo­wi, jak to się ro­bi. Męż­czy­zna mu­si umieć pra­wi­dło­wo otwie­rać bu­tel­ki!


    Pi­not, w isto­cie, oka­zał się rów­nie do­bry jak mer­lot, a do­bre wi­na ro­dzą do­bre po­my­sły.


    – Wie­cie co – za­gad­nę­ła Ja­śmi­na, wpa­tru­jąc się w ru­bi­no­wą za­war­tość swo­je­go kie­lisz­ka. – Nie mo­gę się po­go­dzić z tym, że Mi­ron tak sam zo­stał w tym ga­ra­żu... Ale nic prze­cież nie mo­głam zro­bić, sko­ro nie chciał przyjść...


    Od­po­wie­dzia­ły jej smęt­ne po­ta­ki­wa­nia. Nikt obec­ny nie czuł się do­brze ze świa­do­mo­ścią, że Mi­ron sie­dzi sa­mot­nie w ga­ra­żu w tak pięk­ny wie­czór wi­gi­lij­ny.


    – Ja bym miał po­mysł – za­czął Sa­sza i prze­rwał.


    Roz­le­gły się za­chę­ca­ją­ce okrzy­ki, więc za­czął zno­wu.


    – No bo sko­ro on nie chciał przyjść do nas, to mo­że my po­szli­by­śmy do nie­go?...


    – Ge­nial­ne! – wy­krzyk­nę­li ra­zem Ja­śmi­na i Jo­nasz.


    Mi­ran­da bi­ła bra­wo.


    – Ale nie pój­dzie­my z pu­sty­mi rę­ka­mi – za­de­cy­do­wa­ła Ja­śmi­na.


    W kil­ka mi­nut zna­la­zła w ja­kiejś sza­fie ko­szyk pik­ni­ko­wy i za­pa­ko­wa­ła do nie­go po tro­chu wszyst­kich świą­tecz­nych sma­ko­ły­ków. Był tam na­wet świe­żo pod­grza­ny barsz­czyk w ter­mo­sie.


    Jo­nasz za­ło­żył Ma­szy ob­ro­żę, Sa­sza prze­ka­zał Mi­ran­dzie gi­ta­rę i wziął od Ja­śmi­ny cięż­ki ko­szyk – i ca­łe to­wa­rzy­stwo wy­ma­sze­ro­wa­ło z Fi­lasz­ków­ki. Noc by­ła mroź­na, ale bez prze­sa­dy, za to bia­ła i sty­lo­wa. Śnieg prze­stał pa­dać ja­kieś dwie go­dzi­ny te­mu i nie­bo roz­po­go­dzi­ło się cał­ko­wi­cie. Wy­ma­rzo­na po­go­da, aby iść na pa­ster­kę. Uli­ca po­wo­li za­peł­nia­ła się ludź­mi zmie­rza­ją­cy­mi do ko­ścio­ła.


    – Nie wiem, jak u was – za­gad­nę­ła Ja­śmi­na, po­pra­wia­jąc na gło­wie ogrom­ny fio­le­to­wy ka­pe­lusz i otu­la­jąc się li­lio­wym sza­lem. – My nie mie­li­śmy w ro­dzi­nie zwy­cza­ju cho­dze­nia na pa­ster­kę.


    – My­śmy cza­sem cho­dzi­li do ka­te­dry, na­szej, ka­mień­skiej – od­rze­kła Mi­ran­da. – Daw­no, jesz­cze by­łam ma­ła.


    – By­łem dwa ra­zy – za­ko­mu­ni­ko­wał Sa­sza. – Tu, w Pol­sce, z przy­ja­ciół­mi. Wię­cej już nie. Ja was naj­moc­niej prze­pra­szam, ale u was lu­dzie strasz­nie fał­szu­ją, jak śpie­wa­ją ko­lę­dy. Ja się mę­czę.


    – Nie u was, Sa­sza, tyl­ko u nas – po­pra­wi­ła go Mi­ran­da. – Al­bo je­steś oby­wa­te­lem, al­bo nie.


    – No je­stem, je­stem, ale na­wet ja­ko pol­ski oby­wa­tel nie mo­gę słu­chać, jak lu­dzie fał­szu­ją ta­kie pięk­ne pie­śni! To ja je wo­lę sam za­śpie­wać z gi­ta­rą. A wła­ści­wie dla­cze­go nie śpie­wa­li­ście ze mną? Też fał­szu­je­cie?


    To­wa­rzy­stwo przy­sta­nę­ło na chwi­lę, że­by się za­sta­no­wić.


    – Ja nie fał­szu­ję – oznaj­mił dum­nie Jo­nasz.


    – Ja też nie – za­de­kla­ro­wa­ła Mi­ran­da.


    – Ani ja – do­da­ła Ja­śmi­na. – Sa­szeń­ka, ty sam tak pięk­nie śpie­wa­łeś, że moż­na by­ło tyl­ko słu­chać. Ju­tro mo­że­my po­śpie­wać wszy­scy. A zwłasz­cza po­ju­trze. Bę­dzie No­el, Li­la z Ró­żą, Mi­ron. Wszy­scy. Tu skrę­ca­my czy w na­stęp­ną dróż­kę? Ale na­pa­da­ło...


    – W na­stęp­ną. – Jo­nasz znał już do­sko­na­le każ­dy krzak w oko­li­cy.


    Bro­dząc w dzie­wi­czym śnie­gu, nie­co za­sa­pa­ni, do­tar­li wresz­cie do ga­ra­żu Mi­ro­na. Księ­życ świe­cił bar­dzo ja­sno i wszyst­ko by­ło wi­docz­ne jak w dzień: po­bie­lo­ne ga­ra­że, za­sy­pa­ne śnie­giem łód­ki na wo­dzie, trzci­ny, krze­wy. Oto­cze­nie wy­da­wa­ło się tro­chę nie­sa­mo­wi­te.


    – Tak wy­glą­da, jak­by od stu lat ni­ko­go tu nie by­ło – wy­szep­tał Jo­nasz.


    – Ow­szem, wy­glą­da, ale to nie­praw­da – przy­wo­ła­ła go do rze­czy­wi­sto­ści Mi­ran­da.


    Zdję­ła rę­ka­wicz­kę i za­stu­ka­ła w me­ta­lo­we drzwi.


    – Mi­ro­nie, otwórz, to my, ko­lęd­ni­cy!


    Ci­sza.


    Mi­ran­da za­stu­ka­ła jesz­cze raz i wte­dy za­uwa­ży­ła na drzwiach za­mknię­tą kłód­kę.


    – Nie ma go!


    – Jak to nie ma? – za­nie­po­ko­iła się Ja­śmi­na.


    – No nie ma. Kłód­ka wi­si – po­twier­dził sło­wa Mi­ran­dy Sa­sza.


    – Ma­sza, szu­kaj Mi­ro­na, szu­kaj! – Jo­nasz spu­ścił psi­cę ze smy­czy, a do­świad­czo­na po­li­cjant­ka na­tych­miast zro­zu­mia­ła, cze­go się od niej ocze­ku­je, i ru­szy­ła na po­szu­ki­wa­nie. Ob­wą­cha­ła ga­raż, stwier­dzi­ła, że ni­ko­go w środ­ku nie ma, po­krę­ci­ła się tro­chę na­oko­ło i ska­pi­tu­lo­wa­ła.


    – Ten śnieg – po­wie­dzia­ła Ja­śmi­na już nie­omal w roz­pa­czy. – Wszyst­ko za­sy­pa­ne. Mu­siał wyjść z do­mu, za­nim śnieg prze­stał pa­dać, i chy­ba za­pa­da­ło je­go śla­dy, dla­te­go Ma­sza nie mo­gła zła­pać tro­pu. Bo­że je­dy­ny, mo­że on się na­pił i za­snął w ja­kiejś za­spie, a te­raz za­mar­z­nie...


    Mi­ran­da mia­ła wiel­kie oczy, Sa­sza mil­czał, nie wie­dząc, co po­wie­dzieć – je­dy­nie Jo­nasz za­cho­wał przy­tom­ność umy­słu.


    – Cio­ciu Ja­śmi­no – po­wie­dział nad­zwy­czaj jak na nie­go sta­now­czym to­nem. – Nic się nie sta­ło. Uwierz mi, pro­szę. Mi­ron na pew­no się nie upił. I na pew­no nie za­marzł. On nie jest ta­ki. Nie chciał­by nas opusz­czać w ta­ki spo­sób. Nie martw się. Nie bój. Na pew­no gdzieś po­szedł. Mo­że nie chciał być sam... cho­ciaż jed­no­cze­śnie chciał. Nie wiem, jak to wy­tłu­ma­czyć...


    – My ro­zu­mie­my. – Ja­śmi­na już się po­zbie­ra­ła. – Masz ra­cję, a ja wpa­dłam w pa­ni­kę. Bez sen­su. Chy­ba się okrop­nie ze­sta­rza­łam, bo ni­g­dy nie by­łam pa­ni­ka­rą. Ostat­nio bo­ję się by­le cze­go. Zo­sta­wi­my ten ko­szyk, jak Mi­ron wró­ci, to go znaj­dzie.


    – Przy­naj­mniej mie­li­śmy pięk­ny spa­cer – oznaj­mił Sa­sza, nie­ule­czal­ny po­szu­ki­wacz do­brych stron ży­cia. – Do do­mu?


    To­wa­rzy­stwo zgod­nie po­ma­sze­ro­wa­ło w stro­nę Fi­lasz­ków­ki.


    By­ło już póź­no, więc Jo­nasz, a tak­że Mi­ran­da i Sa­sza po­wie­dziaw­szy so­bie grzecz­nie do­bra­noc, ro­ze­szli się do go­ścin­nych po­ko­jów.


    Ja­śmi­na dłu­go jesz­cze nie mo­gła za­snąć. Obu­dzi­ły się jej sta­re stra­chy, oba­wa o sy­nów, lęk o to, jak dłu­go jesz­cze bę­dzie so­bie da­wa­ła ra­dę sa­ma, co bę­dzie z Jo­na­szem i dzi­siej­szy nie­po­kój o Mi­ro­na. Nie by­ło przy niej na­wet Ma­szy, któ­ra ostat­nio sy­pia­ła w po­ko­ju Jo­na­sza, mu­sia­ła się więc wy­pła­kać w po­dusz­kę. Uda­ło jej się za­snąć o pią­tej nad ra­nem.


    


    Mi­ran­da wsta­ła pierw­sza. Nie był to ja­kiś wcze­sny po­ra­nek, o, nie, do­cho­dzi­ła dzie­sią­ta. W do­mu by­ło ci­cho, naj­wy­raź­niej wszy­scy prócz niej jesz­cze spa­li. Po­do­ba­ło jej się to – czu­ła się tro­chę jak pa­ni do­mu. Gdy­by Krzysz­tof Ta­ra­nek nie był skoń­czo­nym osłem, na­praw­dę kie­dyś mo­gła­by nią zo­stać. Miesz­ka­ła­by tu so­bie ra­zem z Krzy­siem i Ja­śmi­ną, któ­ra z pew­no­ścią by­ła­by naj­lep­szą te­ścio­wą na świe­cie. Wła­ści­wie sa­ma już nie wie­dzia­ła, czy bar­dziej szko­da jej by­ło aman­ta, czy te­ścio­wej. Ostat­nio skłon­na by­ła ra­czej my­śleć, że te­ścio­wej. Na szczę­ście przy­jaźń z nie­do­szłą te­ścio­wą sa­ma ja­koś za­kwi­tła, a to dzię­ki ma­ło­la­to­wi, któ­ry uciekł z do­mu. Dziw­ne by­wa­ją zbie­gi oko­licz­no­ści.


    Ma­ło­la­to­wi za­wdzię­cza­ła jesz­cze jed­no. Na po­wrót od­na­la­zła w so­bie chęć do na­ucza­nia. A ma­ło bra­ko­wa­ło, że­by speł­ni­ła proś­bę oj­ca i rzu­ci­ła stu­dia, aby za­jąć się czymś, co jej zu­peł­nie nie in­te­re­so­wa­ło. Mo­gła­by być w tym do­bra, bo jest in­te­li­gent­na, ale co to za in­te­res – pra­ca, któ­ra nam wi­si śmier­tel­nie?


    Trze­ba bę­dzie ta­tu­nia ja­koś prze­pro­sić, bo ostat­nio na­wet wy­ka­zy­wał w sto­sun­ku do niej ludz­kie ce­chy.


    Po ci­chut­ku zro­bi­ła so­bie ma­łą ka­wę. Roz­pusz­czal­ną, że­by nie ha­ła­so­wać wy­ją­cym dzi­ko eks­pre­sem i nie po­bu­dzić śpią­cych. Usia­dła z nią przy oknie w kuch­ni i za­pa­trzy­ła się na za­śnie­żo­ny ogród. Baj­ka. Czy­sta i pięk­na baj­ka. Po ta­kim bia­łym ogro­dzie po­win­ny prze­cha­dzać się bia­łe anio­ły, a Sa­sza po­wi­nien na­pi­sać o tym bal­la­dę...


    Ach, ten Sa­sza. Star­szy brat.


    Ja­ki tam brat?


    Sa­sza przy­ja­ciel, Sa­sza ar­ty­sta, Sa­sza do­bry czło­wiek, ko­cha­ny, ko­cha­ny Sa­sza...


    A Jo­nasz zo­ba­czył w nich dwoj­gu Ro­mea i Ju­lię.


    Cie­ka­wost­ka.


    No, Sa­sza nada­wał się na Ro­mea, cho­ciaż do­bie­gał czter­dziest­ki, a mo­że i już na­wet do­biegł. Ale z niej co za Ju­lia... po przej­ściach. Twar­da i cy­nicz­na.


    Mi­ran­da wca­le nie by­ła tak twar­da i tak cy­nicz­na, jak jej się wy­da­wa­ło. Stwo­rzy­ła na wła­sny uży­tek pan­cerz ochron­ny, pod któ­rym wciąż kry­ła się Ju­lia Ka­pu­let.


    Nie chcia­ła o tym nic wie­dzieć.


    Umy­ła fi­li­żan­kę po ka­wie i wciąż nie­mal bez­sze­lest­nie za­bra­ła się do przy­go­to­wy­wa­nia śnia­da­nia dla wszyst­kich do­mow­ni­ków, sta­łych i tym­cza­so­wych.


    O wpół do je­de­na­stej, zwa­bie­ni za­pa­chem świe­żo pie­czo­nych bu­łe­czek (uczci­wie mó­wiąc: z pół­pro­duk­tu), wy­peł­zli ze swo­ich po­ko­jów pa­no­wie wraz z sza­le­nie za­do­wo­lo­ną z ży­cia Ma­szą. Psi­ca zo­sta­ła wy­pusz­czo­na do ogro­du, aby tam mo­gła ska­lać nie­co tę prze­czy­stą biel, pa­no­wie zaś uda­li się do ła­zie­nek w ce­lu od­by­cia po­ran­nych ablu­cji.


    Czy­ściut­cy i pach­ną­cy zgło­si­li się przy sto­le, go­to­wi kon­su­mo­wać do opo­ru.


    Sto­łu pil­no­wa­ła jed­nak Mi­ran­da.


    – Po­cze­kaj­my na Ja­śmi­nę – po­wie­dzia­ła sta­now­czo. – Zjedz­cie po buł­ce, to się za­tka­cie i ja­koś wy­trzy­ma­cie.


    – Cio­cia Ja­śmi­na mo­że jesz­cze spać i spać – za­pro­te­sto­wał dość ża­ło­śnie Jo­nasz. – Bę­dzie­my cze­ka­li do trze­ciej po po­łu­dniu?


    Mi­ran­da zwąt­pi­ła.


    – Jak to, do trze­ciej?


    – Tak to. Cio­cia czę­sto nie mo­że za­snąć do ra­na, a po­tem śpi i śpi. Po­wie­dzia­ła mi, że gdy­by za­po­mnia­ła wam o tym po­wie­dzieć, to że­bym ja po­wie­dział i że­by­śmy spo­koj­nie zje­dli śnia­da­nie bez niej. Po­wie­dzia­ła, że­by na obiad ją obu­dzić bru­tal­nie, to wsta­nie.


    – Masz świa­do­mość, ile ra­zy uży­łeś cza­sow­ni­ka „po­wie­dzieć”?...


    – Mam, mam, to był ta­ki żar­cik. Lek­sy­kal­ny. To co, je­my?


    W tej sy­tu­acji Mi­ran­da nie wi­dzia­ła już po­wo­dów do zwło­ki i głod­ni męż­czyź­ni mo­gli spo­koj­nie rzu­cić się na sma­ko­ły­ki. Po­zwo­li­ła im na­jeść się do wo­li, za to po śnia­da­niu za­go­ni­ła obu do sprzą­ta­nia. Po­mni, że to ona przy­go­to­wa­ła ten wspa­nia­ły po­si­łek, na­wet nie­spe­cjal­nie pro­te­sto­wa­li. Za­pro­po­no­wa­li jed­nak, że­by po­sprzą­tać tyl­ko za­bru­dzo­ne ta­le­rze, a je­dze­nie zo­sta­wić dla Ja­śmi­ny, na wy­pa­dek gdy­by wsta­ła głod­na.


    – Ma­sza się do­bie­rze – zgło­si­ła wąt­pli­wość Mi­ran­da.


    – Ma­sza się nie do­bie­rze – sprze­ci­wił się Sa­sza. – Ma­szę za­bie­rze­my na spa­ce­rek. Nie mów, że nie masz ocho­ty się ru­szyć. Ja chcę zo­ba­czyć z bli­ska tę nie­ży­wą pa­pier­nię. Jo­nasz, tam moż­na bli­żej po­dejść?


    – Pew­nie, że moż­na. Wszyst­ko wam po­ka­żę.


    Jo­nasz był za­chwy­co­ny. Ma­sza też. Sa­sza pło­nął en­tu­zja­zmem do zwie­dza­nia in­du­strial­nych ru­in. Cóż mia­ła uczy­nić Mi­ran­da?


    Po­szła z ni­mi.


    Ja­śmi­na obu­dzi­ła się ko­ło czter­na­stej, z po­tęż­nym bó­lem gło­wy. Przy­po­mnia­ła so­bie, że ma go­ści, i zro­bi­ło jej się strasz­nie głu­pio. Po­spiesz­nie wzię­ła prysz­nic i do­pro­wa­dzi­ła się do sta­nu uży­wal­no­ści.


    Dom był pu­sty i ci­chy. Na sto­le, wciąż za­sta­wio­nym do śnia­da­nia, le­ża­ła kart­ka z tek­stem na­pi­sa­nym wiel­ki­mi kul­fo­na­mi: WY­SZLI­ŚMY NA SPA­CE­REK. SMACZ­NE­GO ŚNIA­DAN­KA.


    Ja­śmi­na uśmiech­nę­ła się do tych kul­fo­nów i po­sta­no­wi­ła za­cząć od ka­wy. Nie mu­sia­ła dbać o ni­czyj sen, więc zro­bi­ła so­bie so­lid­ne, po­dwój­ne espres­so. Oczy jej się tro­chę otwo­rzy­ły, więc za­ry­zy­ko­wa­ła bu­łecz­kę z ma­słem i szyn­ką.


    W tym mo­men­cie za­dzwo­nił dzwo­nek. Co za ga­py, za­trza­snę­li drzwi za so­bą i nie wzię­li klu­czy!


    Za drzwia­mi by­ło po­dej­rza­nie ci­cho, a prze­cież Ma­sza za­zwy­czaj po­szcze­ki­wa­ła ra­do­śnie, wra­ca­jąc z prze­cha­dzek.


    Ja­śmi­na otwo­rzy­ła zam­ki.


    Na pro­gu stał Mi­ron z tą swo­ją nie­prze­nik­nio­ną mi­ną. Ni to uśmiech, ni to gry­mas, ni pies, ni wy­dra.


    Jed­nak uśmiech, ale ta­ki dość ostroż­ny.


    – Przy­sze­dłem po­dzię­ko­wać za pa­mięć o mnie w wi­gi­lij­ny wie­czór. Mo­gę wejść?


    Ja­śmi­na cof­nę­ła się nie­co.


    – Oczy­wi­ście, wchodź. Cie­szę się, że je­steś. Mar­twi­łam się o cie­bie.


    Po­wie­dzia­ła to, za­nim zdą­ży­ła po­my­śleć. Prze­cież on wca­le nie ży­czył so­bie to­wa­rzy­stwa, chciał być sam i był sam, a oni pró­bo­wa­li tę je­go sa­mot­ność za­kłó­cić. Mo­że prze­wi­dział to i dla­te­go gdzieś po­szedł, a ona, głu­pia ba­ba, do­sta­ła pal­pi­ta­cji...


    – Zjesz ze mną śnia­da­nie? Wła­śnie wsta­łam. Dzie­ci nie ma, po­szły na spa­cer.


    – Z to­bą za­wsze i z przy­jem­no­ścią. Wpraw­dzie ja­dłem już to i owo z wa­szych da­rów świą­tecz­nych, ale mo­gę ci to­wa­rzy­szyć. Ka­wy się na­pi­ję.


    – Już ci ro­bię, sia­daj do sto­łu.


    Praw­do­po­dob­nie nie ma na świe­cie wie­lu lu­dzi, któ­rych nie sku­si­ły­by świe­żo upie­czo­ne, pach­ną­ce i chru­pią­ce bu­łecz­ki. Mi­ron też się nie oparł. Przy dru­giej po­wró­cił do za­czę­te­go przez Ja­śmi­nę wąt­ku.


    – Mó­wisz, że mar­twi­łaś się o mnie – za­czął, sma­ru­jąc bu­łecz­kę ma­słem. – Nie trze­ba by­ło. Prze­cież nie mó­wi­łem ci, że bę­dę sie­dział w do­mu. Cho­dzi­łem so­bie po mie­ście... w noc wi­gi­lij­ną. Za­glą­da­łem lu­dziom do okien i po­dzi­wia­łem cho­in­ki. À pro­pos, two­ja jest im­po­nu­ją­ca.


    – Sa­sza ją przy­tar­gał, a Mi­ran­da z Jo­na­szem ubie­ra­li. Po­wie­si­li na niej wszyst­kie za­baw­ki, ja­kie by­ły w do­mu. Mie­li­śmy na­dzie­ję, że jed­nak się zja­wisz. Mo­je­go sy­na też nie by­ło, ro­bił re­por­taż z ja­kiejś tra­ge­dii, chy­ba w No­wo­gar­dzie.


    – Wiem, dom się spa­lił. To przy­kre dla cie­bie, że sy­na nie by­ło. A ja... dla mnie Wi­gi­lia to bar­dzo zły dzień, Ja­śmin­ko. Naj­gor­szy w ro­ku. Kie­dyś po­wiem ci, dla­cze­go. Ale bar­dzo mnie ucie­szył wasz ko­szy­czek. Od­dam ju­tro, dzi­siaj za­po­mnia­łem.


    Przez ja­kiś czas obo­je mil­cze­li, po­grą­że­ni we wła­snych my­ślach. Pierw­szy ock­nął się Mi­ron i spoj­rzał w okno.


    – Wra­ca­ją na­si spa­ce­ro­wi­cze, wi­dzę ich przy bram­ce. Wszyst­ko jest do­brze. We­so­łych świąt, Ja­śmi­no.


    


    Zi­mo­we mie­sią­ce w Fi­lasz­ków­ce mi­ja­ły dość jed­no­staj­nie, ale przy­jem­nie. Jo­nasz uczył się pil­nie, cho­ciaż tro­chę sko­ka­mi na­przód, jak to okre­ślał Mi­ron. By­ło to, jak wia­do­mo, uza­leż­nio­ne od moż­li­wo­ści na­uczy­cie­li, więc nikt nie ro­bił z te­go pro­ble­mu. Co ja­kiś czas urzą­dza­no Jo­na­szo­wi po­wtór­ki ze wszyst­kie­go, cze­go się do­tych­czas na­uczył, i za każ­dym ra­zem oka­zy­wa­ło się, że chło­piec do­sko­na­le opa­no­wał sto­sow­ny ka­wa­łek wie­dzy. Oprócz te­go, co za­wie­rał pro­gram szkol­ny, uczył się in­ne­go ży­cia niż to, któ­re do­tąd pro­wa­dził. Ja­koś tak się zło­ży­ło, że wszy­scy je­go pre­cep­to­rzy lu­bi­li so­bie z nim uci­nać po­za­lek­cyj­ne po­ga­węd­ki. Oka­za­ło się, że tak, jak po­dej­rze­wał, moż­na żyć nie tyl­ko spra­wa­mi fi­nan­so­wy­mi, że ogrom­ną przy­jem­ność spra­wia ob­co­wa­nie z in­te­li­gent­ny­mi ludź­mi i że nie trze­ba w tym ce­lu wy­jeż­dżać do Egip­tu ani na Se­sze­le. Wy­star­czy sa­lo­nik Fi­lasz­ków­ki.


    Sa­lo­nik, któ­ry kil­ka ra­zy w mie­sią­cu oży­wał (zwłasz­cza kie­dy po­ja­wia­ła się w nim sza­lo­na pa­ni Li­la), stał się przed­mio­tem wiel­kiej ra­do­ści Ja­śmi­ny. Zno­wu, jak daw­niej, pro­wa­dzi­ła dom otwar­ty, w któ­rym na­der czę­sto roz­brzmie­wał śmiech mi­łych go­ści. Wciąż jed­nak za­sta­na­wia­ła się, czy go­ście bę­dą przy­cho­dzi­li na­dal, kie­dy skoń­czy się ich za­da­nie. Mia­ła na­dzie­ję, że bę­dą.


    Spra­wa po­wro­tu Jo­na­sza do do­mu w War­sza­wie sta­wa­ła się co­raz bar­dziej re­al­na. Chło­piec nie był już kłęb­kiem ner­wów, zy­skał opa­no­wa­nie, pew­ność sie­bie i sa­mo­świa­do­mość. Moż­na by­ło za­ry­zy­ko­wać od­da­nie go ko­cha­ją­cym ro­dzi­com: na­uczył się mó­wić „nie” i wie­dział, co dla nie­go sa­me­go jest waż­ne w ży­ciu. I chy­ba po­tra­fił­by już o to za­wal­czyć.


    Krót­ko po Wiel­kiej­no­cy oka­za­ło się też, że Jo­nasz ma opa­no­wa­ny ca­ły ma­te­riał dru­giej kla­sy gim­na­zjum. Prak­tycz­nie więc z po­cząt­kiem ma­ja mógł­by za­cząć wa­ka­cje. Trze­ba by­ło tyl­ko za­ła­twić mu ja­kąś we­ry­fi­ka­cję zdo­by­tej wie­dzy, no i sto­sow­ne kwi­ty.


    Tu wresz­cie uda­ło się pa­ni Li­li za­dzia­łać. Do­tych­czas po­pie­ra­ła „spra­wę Jo­na­sza” wy­łącz­nie bier­nie i strasz­nie ją to gry­zło, ja­ko że za­wsze by­ła ko­bie­tą czy­nu.


    Któ­re­goś dnia ubra­ła się wyj­ścio­wo, za­po­wie­dzia­ła te­le­fo­nicz­nie i uda­ła się z wi­zy­tą do pry­wat­ne­go gim­na­zjum i li­ceum pań­stwa Brań­skich. Na Stor­ra­dy nie mia­ła da­le­ko, więc po­szła pie­cho­tą, cie­sząc się kwiet­nio­wym cie­płem.


    Tra­fi­ła na prze­rwę w lek­cjach, więc kie­dy we­szła do szko­ły, oto­czył ją tłu­mek barw­nej mło­dzie­ży. Pa­ni Li­la bar­dzo lu­bi­ła mło­dzież, a w mło­dzie­ży głów­nie urok i dy­na­mizm. Ja­koś ją to po­bu­dza­ło do ży­cia. Sa­ma wła­ści­wie wciąż by­ła mło­da i nie za­mie­rza­ła się ze­sta­rzeć.


    Ucznio­wie w szko­le Brań­skich spodo­ba­li się jej od pierw­sze­go spoj­rze­nia. Ubra­ni by­li ko­lo­ro­wo, ale nie­wy­zy­wa­ją­co. Żad­nych pro­wo­ka­cyj­nych de­kol­tów ani spód­nic z chu­s­tecz­ki do no­sa. Żad­nych zła­cha­nych dżin­sów. Mi­łe, mło­de twa­rze. Po­oglą­da­ła ich so­bie tro­chę z praw­dzi­wą przy­jem­no­ścią, lecz w pew­nej chwi­li za­czę­li jej zni­kać z oczu. Żad­ne­go dzwon­ka nie by­ło, a ko­ry­tarz sam się wy­lud­nił. Szko­ła bez dzwon­ków! Coś po­dob­ne­go!


    Ko­bie­ta w se­kre­ta­ria­cie rów­nież wy­glą­da­ła przy­jem­nie.


    – Pa­ni Bro­ni­kow­ska, praw­da? Bar­dzo nam mi­ło. Pa­ni dy­rek­tor cze­ka.


    W tym mo­men­cie z ga­bi­ne­tu wy­szła dy­rek­tor Bo­row­ska-Brań­ska we wła­snej oso­bie.


    – Li­lu, ko­cha­na! Jak do­brze cię wi­dzieć! Wy­glą­dasz, jak­byś chcia­ła za­pi­sać się u nas do kla­sy ma­tu­ral­nej! Fi­gu­ra i fry­zu­ra! Pa­so­wa­ła­byś. Chodź do mnie, po­roz­ma­wia­my spo­koj­nie, mam te­raz go­dzi­nę lu­zu.


    – Zro­bić ka­wę? – za­py­ta­ła se­kre­tar­ka.


    – Bar­dzo pro­szę. Li­lu, na­dal pi­jesz moc­ną i po­rząd­ną? Do­sta­niesz ta­ką, jak lu­bisz.


    We­szły do ga­bi­ne­tu, któ­ry po tro­sze wy­glą­dał jak ty­po­wy ga­bi­net dy­rek­to­ra szko­ły, ale za­miast zdo­by­tych w tur­nie­jach pu­cha­rów na pół­kach sta­ły ko­lo­ro­we szkła, a tam, gdzie za­zwy­czaj wi­szą dy­plo­my, cie­szy­ły oko barw­ne akwa­re­le.


    – Po­do­ba­ją ci się? To z na­sze­go ple­ne­ru ma­lar­skie­go. Ho­du­je­my tu róż­ne sa­mo­rod­ne ta­len­ty. Opo­wia­daj o so­bie. Jak się czu­jesz i w ogó­le.


    – W ogó­le w po­rząd­ku, nie ma o czym ga­dać. Ale mam do cie­bie strasz­nie waż­ną spra­wę... tyl­ko nie wiem, czy cię przy­pad­kiem nie obar­czę udzia­łem w prze­stęp­stwie...


    Agniesz­ka unio­sła pięk­nie za­ry­so­wa­ną brew.


    – Ho, ho, prze­stęp­stwo... To by zna­czy­ło, że ty, Li­lu­niu, już w tym sie­dzisz po uszy?


    – Tro­chę tak. Słu­chaj. Czy ty ko­ja­rzysz ta­ką spra­wę sprzed kil­ku mie­się­cy... za­gi­nął chło­piec, Jo­nasz Za­wadz­ki...


    – Pa­mię­tam. Za­gi­nął, ale nie by­ło chy­ba in­for­ma­cji, że się zna­lazł. Ma­cza­łaś w tym pal­ce?


    – W sa­mym zgi­nię­ciu nie. Ale wiem, gdzie on jest...


    Agniesz­ka unio­sła dru­gą brew.


    – Daw­no wiesz?


    – Daw­no. Ja ci to stresz­czę. Chło­pak ma kosz­mar­nych ro­dzi­ców, więc od nich zwiał. Tro­chę się tu­łał, a w koń­cu tra­fił do Szcze­ci­na. Znasz na­zwi­sko Ja­śmi­na Ta­ra­nek?


    – Każ­dy zna. Ja ją bar­dzo lu­bię i po­wa­żam, bo jest sza­le­nie mą­dra, ko­rzy­sta­łam z jej ksią­żek wie­le ra­zy. A bo co?


    – A bo tra­fił do Ja­śmi­ny...


    – Prze­cież ona miesz­ka w War­sza­wie?


    – Nie, po śmier­ci mę­ża prze­nio­sła się do Szcze­ci­na, ma tu ro­dzin­ny dom. No więc Ja­śmi­na, jak sa­ma mó­wisz, mą­dra ko­bie­ta, stwier­dzi­ła, że je­śli ode­śle się dzie­cia­ka do ro­dzi­ców, to on zwa­riu­je do resz­ty. Bo za­po­mnia­łam ci po­wie­dzieć, że był w strasz­nym sta­nie, wszyst­kie ner­wy na wierz­chu. Po­dob­no z prze­pra­co­wa­nia. Ty­rał jak nie­wol­nik, a ma­mu­nia z ta­tu­niem ro­bi­li wiel­kie pie­nią­dze.


    Agniesz­ka po­ki­wa­ła gło­wą ze zro­zu­mie­niem. Zna­ła ta­kich ro­dzi­ców. A zwłasz­cza ich dzie­ci, któ­re mu­sia­ła wy­cią­gać z po­twor­nych ner­wic.


    – Ach, za­po­mnia­łam po­wie­dzieć, że tam jesz­cze jest Mi­ron Szkut­nik, ten bon­za od pen­sjo­na­tów, ale on zo­stał klo­szar­dem, bo mu coś w ży­ciu nie wy­szło. Ko­ja­rzysz Szkut­ni­ka?


    Agniesz­ka by­ła in­te­li­gent­na, a po­za tym przy­zwy­cza­jo­na do spo­so­bu nar­ra­cji pa­ni Li­li, więc do­tąd wszyst­ko ro­zu­mia­ła. Kiw­nę­ła gło­wą.


    – Oni się przy­jaź­nią, Ja­śmi­na i Mi­ron. No, ja też, ostat­nio. W każ­dym ra­zie oni we dwój­kę wy­my­śli­li, że­by Jo­na­sza nie od­da­wać ro­dzi­com, tyl­ko przez rok uczyć w do­mu i niech mu ta ner­wi­ca prze­cho­dzi. Mi­ron go uczył przed­mio­tów ści­słych, Ja­śmi­na przy­rod­ni­czych, Mi­ran­da pol­skie­go, Sa­sza ro­syj­skie­go, No­el an­giel­skie­go... I po­wiem ci, że od ra­zu my­śle­li­śmy o to­bie, że nam po­mo­żesz ja­koś te na­uki za­le­ga­li­zo­wać. Jo­nasz już skoń­czył ca­ły kurs dru­giej gim­na­zjal­nej, a ty masz to swo­je no­we gim­na­zjum, znak z nie­ba do­słow­nie! Po­mo­żesz nam, praw­da?


    Agniesz­ka po­now­nie ski­nę­ła gło­wą w za­sta­no­wie­niu.


    – Kon­tak­to­wa­li­ście się z ro­dzi­ca­mi Jo­na­sza?


    Pa­ni Li­la prych­nę­ła po­gar­dli­wie.


    – Jak raz się do nich dzwo­ni­ło, to tyl­ko ba­ba wrzesz­cza­ła. Za dru­gim ra­zem pań­stwa nie by­ło, bo po­je­cha­li do Chin na wy­ciecz­kę. Oni so­bie od­pu­ści­li po­szu­ki­wa­nia, bo do­szli do wnio­sku, że sko­ro Jo­nasz nie zgi­nął, to na­wet le­piej, je­śli nie bę­dzie im prze­szka­dzał przez ja­kiś czas tę for­sę za­ra­biać. Tak mi się wy­da­je w każ­dym ra­zie.


    – Bo wiesz, mo­ja ko­cha­na Li­lu, ja chęt­nie po­mo­gę, ale nie chcia­ła­bym na­ra­zić szko­ły. Sa­mej do pu­dła też mi nie­spiesz­no, mam tu do zro­bie­nia to i owo. By­ło­by naj­prak­tycz­niej, gdy­by­ście ja­koś uzy­ska­li ugo­dę z ty­mi ro­dzi­ca­mi, a ja już na le­ga­lu mo­gła­bym chłop­cu zor­ga­ni­zo­wać eg­za­mi­ny i do­stał­by nor­mal­ne świa­dec­two ukoń­cze­nia dru­giej kla­sy gim­na­zjum.


    Pa­ni Li­la kla­snę­ła w ma­łe dło­nie.


    – Cu­dow­nie. Wie­dzia­łam, że nie za­wie­dziesz. On ci się spodo­ba, ten Jo­nasz. Jest bar­dzo sym­pa­tycz­ny, a wszy­scy mó­wią, że cho­ler­nie in­te­li­gent­ny. Ja się na tym nie znam, ja go po pro­stu lu­bię. Ja­śmi­na też jest fan­ta­stycz­na. I Mi­ron. Wszyst­kich po­znasz.


    – Ale że wy­ście to utrzy­ma­li w ta­jem­ni­cy!


    – Trze­ba by­ło. I tak pół Szcze­ci­na wie­dzia­ło. No, prze­sa­dzam, ale ład­ne pa­rę osób. To ja już le­cę, Agniesz­ko mo­ja naj­mil­sza, mu­szę im po­wie­dzieć, ja­kie jest za­da­nie bo­jo­we na te­raz!


    


    Wy­ko­na­nie za­da­nia wziął na swo­je bar­ki Mi­ron. Ja­śmi­na pro­te­sto­wa­ła, twier­dząc, że Jo­nasz miesz­ka u niej i to ona jest za nie­go od­po­wie­dzial­na, ale Mi­ron ją prze­ko­nał.


    – Są dwa ar­gu­men­ty, mo­ja dro­ga. Al­bo i trzy. Już na­wet po­mi­ja­jąc ten drob­ny szcze­gół, że to ja wpa­ko­wa­łem cię w tę sy­tu­ację. Po pierw­sze, kto w ro­dzi­nie Za­wadz­kich jest oso­bą naj­waż­niej­szą? Z te­go, co wie­my od Jo­na­sza, zde­cy­do­wa­nie ma­mu­sia. Z ko­bie­tą ła­twiej jest roz­ma­wiać męż­czyź­nie. Na ta­tu­nia wy­pu­ścił­bym cie­bie, a ty owi­nę­ła­byś go so­bie do­ko­ła pal­ca. Z żo­ną ja mam więk­sze szan­se. Po dru­gie. Je­steś zna­ną oso­bą i ła­two by­ło­by cię zna­leźć, gdy­byś nie osią­gnę­ła po­ro­zu­mie­nia, a ro­dzi­ce na­sze­go Jo­na­sza za­pra­gnę­li­by cię wsa­dzić do tur­my. Ja też je­stem zna­ny w nie­któ­rych śro­do­wi­skach, ale mnie nie moż­na zlo­ka­li­zo­wać. Po­ja­wiam się i zni­kam. Szu­kaj wia­tru w po­lu. Te­raz trze­cia rzecz. Je­steś pa­nią pro­fe­sor, oso­bą uczo­ną, przy­zwy­cza­jo­ną do dys­put in­te­lek­tu­al­nych. To nie bę­dzie dys­pu­ta in­te­lek­tu­al­na, tyl­ko wal­ka kto ko­go. Oni nie są in­te­lek­tu­ali­sta­mi, tyl­ko dość pry­mi­tyw­ny­mi, jak mnie­mam, biz­nes­me­na­mi. Ja też je­stem biz­nes­me­nem, po­chle­biam so­bie, że nie­co mą­drzej­szym.


    – Prze­pra­szam cię, ko­cha­ny, ale nie wiem, czy oni w to uwie­rzą. Masz tro­chę nie­ty­po­wy wy­gląd jak na biz­nes­me­na.


    – Ach, nie po­do­ba­ją ci się mo­je ulu­bio­ne dżin­sy? Nie martw się. W mo­jej ga­ra­żo­wej sza­fie trzy­mam je­den gar­ni­tur z daw­nych cza­sów. Na wszel­ki wy­pa­dek. Wy­pa­dek wła­śnie ma­my, gar­ni­tur bę­dzie jak zna­lazł. Mo­że na­wet po­su­nę się do umy­cia sa­mo­cho­du.


    – Chcia­ła­bym zo­ba­czyć cie­bie w ga­li!


    – Wpad­nę się za­pre­zen­to­wać. Tyl­ko że ja­dę dość wcze­śnie, wsta­niesz?


    – Sprę­żę się. Coś mi mó­wi, że to bę­dzie wi­dok wart po­świę­ce­nia...


    


    Wi­dok BYŁ wart po­świę­ce­nia. Choć nie­któ­rzy po­wie­dzie­li­by, że też po­świę­ce­nie, dzie­wią­ta ra­no. Jo­nasz nie był wta­jem­ni­czo­ny, a po­nie­waż wczo­raj bar­dzo dłu­go czy­tał kry­mi­nał Aga­ty Chri­stie, od­sy­piał te­raz lek­tu­rę, nie­świa­dom, jak waż­ne dla nie­go rze­czy się dzie­ją.


    Zgod­nie z umo­wą punk­tu­al­nie o dzie­wią­tej ra­no Ja­śmi­na wy­mknę­ła się z do­mu i po­szła do furt­ki oglą­dać Mi­ro­na, któ­ry wró­cił na chwi­lę do po­przed­nie­go wcie­le­nia. Przed furt­ką stał wiel­ki, czar­ny, nie­ska­zi­tel­nie czy­sty je­ep, a przed je­epem – nie­ska­zi­tel­ny dżen­tel­men w ciem­no­sza­rym gar­ni­tu­rze, z pięk­nie do­bra­ną ko­lo­ry­stycz­nie ko­szu­lą i kra­wa­tem. W je­go oczach po­ja­wi­ły się ja­kieś iskier­ki, któ­rych przed­tem Ja­śmi­na nie do­strze­ga­ła. Wy­glą­dał, jak­by ba­wił się sy­tu­acją i tym, że wpa­dła w ta­ki za­chwyt.


    – Po­do­bam ci się?


    – Sza­leń­czo! Je­steś wspa­nia­ły w tych sza­tach. Pa­ni Za­wadz­ka zwa­riu­je!


    – A co mi pa­ni Za­wadz­ka – mach­nął rę­ką no­wy Mi­ron. – Sko­ro to­bie się po­do­ba mój gar­ni­tu­rek, to już je­stem szczę­śli­wy. Ja­dę. Wró­cę pew­nie od ra­zu, chy­ba że­bym mu­siał no­co­wać. Mam na­dzie­ję, że jesz­cze mi kon­dy­cja do te­go stop­nia nie wy­sia­dła. To na ra­zie.


    Cał­kiem na­tu­ral­nym ge­stem po­chy­lił się do niej i po­ca­ło­wał ją w po­li­czek.


    – Sze­ro­kiej dro­gi. I daj im po­pa­lić, tym Za­wadz­kim.


    – Zro­bię z nich mia­zgę – po­wie­dział przy­jem­nym to­nem, wsia­da­jąc do sa­mo­cho­du. – Do wi­dze­nia ju­tro.


    I od­je­chał, ci­cho szu­ra­jąc opo­na­mi po żwi­rze.


    


    Pań­stwo Za­wadz­cy nie by­li uprze­dze­ni o przy­by­ciu ne­go­cja­to­ra. Mi­ron wo­lał nie ry­zy­ko­wać, że bę­dą go ocze­ki­wać w to­wa­rzy­stwie kil­ku ro­słych, czar­no ubra­nych mię­śnia­ków. Oczy­wi­ście, mo­gli być w ogó­le nie­obec­ni, ale coś mu mó­wi­ło, że bę­dą w War­sza­wie. Wie­rzył swo­jej in­tu­icji.


    I rze­czy­wi­ście, prze­ko­na­ny za po­mo­cą bank­no­tu czy dwóch kon­sjerż w Re­zy­den­cji Fok­sal po­twier­dził, że pań­stwo Za­wadz­cy są na miej­scu i oko­ło dzie­więt­na­stej po­win­ni być w do­mu, bo tak za­zwy­czaj obo­je wra­ca­ją. Mi­ron spo­koj­nie po­szedł więc na do­bry obiad do wło­skiej re­stau­ra­cji, któ­rą bar­dzo lu­bił, i co pół go­dzi­ny dzwo­nił do kon­sjer­ża. O dzie­więt­na­stej dwa­dzie­ścia uzy­skał in­for­ma­cję, że pań­stwo Za­wadz­cy są w do­mu.


    – Wspo­mi­nał pan, że na nich cze­kam?


    – Nie, a po­wi­nie­nem?


    – Zro­bię im nie­spo­dzian­kę. Ucie­szą się.


    Al­bo i nie, po­my­ślał Mi­ron. Są­dząc z te­go, co mó­wił Jo­nasz, to nie są sym­pa­tycz­ni lu­dzie.


    Kwa­drans póź­niej stał przy do­mo­fo­nie.


    – Tak?


    Dam­ski głos był ra­czej twar­dy i ma­ło przy­jem­ny.


    – Na­zy­wam się Mi­ron Szkut­nik. Przy­je­cha­łem po­roz­ma­wiać o Jo­na­szu.


    Brzę­czyk do­mo­fo­nu ode­zwał się na­tych­miast.


    Drzwi otwo­rzy­ła Mi­ro­no­wi ko­bie­ta po­są­go­wej uro­dy. Usta mia­ła za­cię­te, a oczy wro­gie.


    – Mi­ron Szkut­nik? – za­py­ta­ła ostrym gło­sem. – Ten Szkut­nik?


    – Chy­ba ten. – Mi­ron wzru­szył ra­mio­na­mi. – Mo­gę wejść?


    – Gdzie Jo­nasz?


    – Nie ma go ze mną. Oczy­wi­ście, mo­gę z pa­nią roz­ma­wiać na ko­ry­ta­rzu.


    – Pro­szę.


    Miesz­ka­nie tchnę­ło di­zaj­ner­skim chło­dem, ale so­fa i fo­te­le w sa­lo­nie wy­da­wa­ły się wy­god­ne. Na so­fie le­żał i chra­pał ja­kiś fa­cet, za­pew­ne oj­ciec Jo­na­sza.


    – Ro­man, wstań. Przy­je­chał pan Mi­ron Szkut­nik i chce roz­ma­wiać o Jo­na­szu.


    Oj­ciec Jo­na­sza za­chra­pał gwał­tow­nie i otwo­rzył oczy.


    – Już je­stem. Dzień do­bry. Prze­pra­szam, za­sną­łem. Je­stem zmę­czo­ny. Na­pi­je­my się ka­wy?


    – Z przy­jem­no­ścią. Ka­wa sprzy­ja ne­go­cja­cjom.


    W mat­ce Jo­na­sza jak­by coś za­bul­go­ta­ło.


    – Pan zwa­rio­wał? Ja­kie ne­go­cja­cje? Ja na­tych­miast dzwo­nię na po­li­cję!


    Mi­ron po­pa­trzył na nią ba­daw­czo.


    – Nie war­to, dro­ga pa­ni. Przy po­li­cji nic nie po­wiem, a bez po­li­cji po­wiem wszyst­ko. Zwłasz­cza je­śli do­sta­nę ka­wę, bo nie zdą­ży­łem wy­pić po obie­dzie. Jo­nasz ma się do­sko­na­le, za­rę­czam. To tak na wstę­pie, że­by­śmy mo­gli roz­ma­wiać spo­koj­nie.


    – Też je­stem te­go zda­nia – ode­zwał się po­jed­naw­czo oj­ciec, w któ­rym Mi­ron bez­błęd­nie roz­po­znał do­mo­we­go kap­cia. – Na­le­ży za­cho­wać spo­kój. Usiądź­my i po­roz­ma­wiaj­my jak cy­wi­li­zo­wa­ni lu­dzie.


    – Nie wiem, czy są cy­wi­li­zo­wa­ni lu­dzie po­ry­wa­ją­cy dziec­ko – wark­nę­ła Ędżi Pi­ra­nia.


    – Ja nie po­ry­wa­łem dziec­ka, pro­szę pa­ni. Po co mi cu­dze dziec­ko? Dla oku­pu? Po­dej­rze­wam, że mam wię­cej pie­nię­dzy niż wy. Z ca­łym sza­cun­kiem. Pe­do­fi­lem nie je­stem ani żad­nym in­nym de­wian­tem. Pań­stwa syn tra­fił do mnie naj­zu­peł­niej przy­pad­ko­wo. Błą­kał się już od kil­ku dni i był moc­no ze­stre­so­wa­ny. Sta­now­czo pro­te­sto­wał prze­ciw ode­sła­niu go do do­mu.


    Pan Ro­man po­ja­wił się z ka­wą i cia­stecz­ka­mi i usły­szał ostat­nie zda­nie.


    – Nie chciał wró­cić do do­mu? Ale dla­cze­go?


    Ko­cha­ją­ca ma­mu­sia wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Dla niej to by­ło oczy­wi­ste. Nie po to dzie­ciak ucie­kał, że­by za­raz wra­cać.


    – Pew­nie mu się u pa­na po­do­ba­ło. Ma­gnat cho­ler­ny. Chy­ba jed­nak za­dzwo­nię na po­li­cję, nie mo­gę te­go wszyst­kie­go słu­chać.


    – Jo­nasz po­ja­wił się w mo­im... let­nim dom­ku, pro­szę uwie­rzyć, że spar­tań­sko skrom­nym. Był w fa­tal­nym sta­nie, ner­wy miał w strzę­pach. Tak się skła­da, że przy­jaź­nię się z wy­so­kiej kla­sy pa­nią psy­cho­log. Za­pro­wa­dzi­łem do niej Jo­na­sza. Stwier­dzi­ła coś, co pań­stwo, jak są­dzę, sa­mi od daw­na wie­dzie­li: że chło­piec jest prze­pra­co­wa­ny do gra­nic moż­li­wo­ści. Do­pro­wa­dzi­ło go to do cięż­kiej neu­ro­zy, czy mo­że psy­cho­zy al­bo cze­goś in­ne­go, nie pa­mię­tam, nie je­stem fa­chow­cem. W każ­dym ra­zie po­wrót do do­mu i po­now­ne za­przę­gnię­cie do kie­ra­tu mu­sia­ło­by się... pod­kre­ślam: mu­sia­ło, a nie mo­gło... skoń­czyć dla nie­go bar­dzo źle. Gdy­by­śmy za­wia­do­mi­li po­li­cję, po­li­cja za­wia­do­mi­ła­by ro­dzi­ców i chło­pak zo­stał­by pań­stwu prze­ka­za­ny, cze­go przede wszyst­kim chcie­li­śmy mu za­osz­czę­dzić.


    – Ależ pan jest bez­czel­ny – wark­nę­ła swo­im zwy­cza­jem Ędżi, tym ra­zem jed­nak za­sto­po­wał ją mąż, któ­ry wy­glą­dał, jak­by wresz­cie się prze­jął.


    – Po­cze­kaj, skar­bie, niech pan po­wie, co ma do po­wie­dze­nia, po­tem bę­dzie­my mo­gli dzia­łać da­lej, we­zwać po­li­cję al­bo coś...


    – Ze wska­za­niem na al­bo coś – mruk­nął Mi­ron i wró­cił do opo­wie­ści. – Po­sta­no­wi­li­śmy z ową za­przy­jaź­nio­ną pa­nią psy­cho­log za­ry­zy­ko­wać prze­stęp­stwo i prze­trzy­mać Jo­na­sza ja­kiś czas u sie­bie.


    – W tym let­nim dom­ku?


    – To nie ma zna­cze­nia, pro­szę pa­ni. Jo­nasz ochło­nął i po­czuł się le­piej, na­to­miast wszyst­kie pró­by na­kło­nie­nia go do po­wro­tu po­wo­do­wa­ły u nie­go ogrom­ny stres. Uzna­li­śmy, że je­go ku­ra­cja bę­dzie wy­ma­ga­ła być mo­że wie­lu mie­się­cy, i w tej sy­tu­acji mu­sie­li­śmy po­my­śleć o na­ucza­niu pań­stwa sy­na. Do szko­ły nie mo­gli­śmy go po­sy­łać ze wzglę­dów oczy­wi­stych, ale zna­leź­li­śmy gru­pę chęt­nych, któ­rzy pod­ję­li się na­ucza­nia na­sze­go mło­de­go przy­ja­cie­la.


    – Cho­ler­na szaj­ka...


    – Nie, pro­szę pa­ni, nie szaj­ka, tyl­ko gru­pa do­sko­na­łych na­uczy­cie­li. Jo­nasz jest w tej chwi­li przy­go­to­wa­ny, i to bar­dzo do­brze przy­go­to­wa­ny, do zda­nia eg­za­mi­nów z wszyst­kich przed­mio­tów dru­giej kla­sy gim­na­zjal­nej plus do­dat­ko­we ję­zy­ki, z wy­jąt­kiem, nie­ste­ty, hisz­pań­skie­go...


    – No i co, pa­na zda­niem, ja mam te­raz la­tać po ku­ra­to­riach i za­ła­twiać mu ja­kieś pie­przo­ne eg­za­mi­ny?


    – Nie, to rów­nież za­ła­twi­li­śmy we wła­snym za­kre­sie. I te­raz do­cho­dzi­my do sed­na spra­wy. Al­bo pań­stwo za­wo­ła­cie po­li­cję i po­sa­dzi­cie, po­nie­kąd nie bez pod­staw, kil­ko­ro po­rząd­nych lu­dzi do mam­ra, al­bo za­wrze­my ugo­dę...


    – Ja­ką ugo­dę? Od­daj­cie nam sy­na!


    – Pro­szę po­zwo­lić mi skoń­czyć. Syn do pań­stwa wró­ci tak czy ina­czej, je­go kon­dy­cja psy­chicz­na jest w ten chwi­li zu­peł­nie do­bra...


    – Tak twier­dzi ta pa­na psy­cho­loż­ka?


    – A jest to oso­ba ogrom­nej wie­dzy. Sa­ma się pa­ni prze­ko­na, mam na­dzie­ję. Wra­ca­jąc do ugo­dy. Pod­pi­sze­cie pań­stwo oświad­cze­nie, że nie ma­cie do nas żad­nych pre­ten­sji o za­trzy­ma­nie Jo­na­sza. Wie­cie bo­wiem, że by­ło to ko­niecz­ne dla je­go zdro­wia i wpraw­dzie post fac­tum, ale nie ma­cie do nas żad­nych pre­ten­sji. Zo­bo­wią­że­cie się rów­nież nie na­kła­dać na sy­na prze­ra­sta­ją­cych go obo­wiąz­ków. Ma­jąc ta­kie oświad­cze­nie, spo­koj­nie i le­gal­nie za­ła­twi­my Jo­na­szo­wi eg­za­mi­ny po­twier­dza­ją­ce ukoń­cze­nie przez nie­go dru­giej kla­sy gim­na­zjum. Bę­dzie mógł kon­ty­nu­ować na­ukę w swo­jej szko­le bez naj­mniej­szych prze­szkód.


    Mał­żon­ko­wie po­pa­trzy­li po so­bie.


    – A je­śli nie zgo­dzi­my się na pa­na pro­po­zy­cję?


    – To wpraw­dzie pój­dzie­my sie­dzieć, ale przed­tem wszyst­kie te­le­wi­zje, roz­gło­śnie i szma­tła­we ga­zet­ki do­wie­dzą się o ro­dzi­cach, któ­rzy omal nie za­mę­czy­li wła­sne­go dziec­ka ha­rów­ką po­nad si­ły. Jo­nasz nie miał ży­cia, tyl­ko obóz pra­cy. Za­sta­na­wiam się, czy do pań­stwa nie do­cie­ra, że moż­na umrzeć z prze­pra­co­wa­nia? Czy chcie­li­by pań­stwo po­słać Jo­na­sza do pia­chu w wie­ku trzy­na­stu lat? A na­wet dwu­dzie­stu czy trzy­dzie­stu?


    Za­pa­dło mil­cze­nie. Prze­rwa­ła je, oczy­wi­ście, Ędżi, pod­czas gdy jej mał­żo­nek upar­cie przy­pa­try­wał się koń­ców­kom swo­ich kap­ci.


    – Po­wiedz­my, że się zgo­dzi­my. Kie­dy Jo­nasz wró­ci do nas?


    – Jak tyl­ko wy­ra­zi ta­ką wo­lę.


    – Gdzie on wła­ści­wie jest? Tu, w War­sza­wie, pod na­szym no­sem?


    – Nie, nie w War­sza­wie i dość da­le­ko od no­sów pań­stwa. Le­piej bę­dzie, je­śli on sam pań­stwu wszyst­ko opo­wie po po­wro­cie.


    – Kosz­ty? Utrzy­my­wa­li go pań­stwo pra­wie rok.


    – Nie żą­da­my zwro­tu kosz­tów.


    – Żad­nych?


    – Żad­nych.


    Wi­dać by­ło, że kre­atyw­na Ędżi go­rącz­ko­wo po­szu­ku­je w gło­wie ja­kie­goś ha­ka, na któ­ry mo­gła­by wbić Mi­ro­na. Już chcia­ła coś po­wie­dzieć, lecz wła­śnie w tym mo­men­cie jej mąż po raz pierw­szy w ży­ciu za­cho­wał się jak męż­czy­zna.


    – Ty już le­piej nic nie ga­daj. Pro­szę pa­na, je­śli jest tak, jak pan mó­wi, a nie mam po­wo­du w to wąt­pić, je­ste­śmy wa­szy­mi dłuż­ni­ka­mi. Mie­li­śmy swe­go cza­su sy­gna­ły, że Jo­nasz za du­żo pra­cu­je, ale zlek­ce­wa­ży­li­śmy te sy­gna­ły jak ostat­ni idio­ci. Oczy­wi­ście, pod­pi­sze­my ugo­dę, o któ­rej pan mó­wił, i bę­dzie­my spo­koj­nie cze­kać na po­wrót sy­na. Gdy­bym kie­dy­kol­wiek mógł zro­bić coś dla pa­na i pań­skich przy­ja­ciół, pro­szę mną dys­po­no­wać. Oba­wiam się jed­nak, że ni­g­dy nie zdo­ła­my się wam od­wdzię­czyć na­le­ży­cie.


    – Mo­że tra­fi się oka­zja – za­śmiał się Mi­ron, nie po­ka­zu­jąc po so­bie ulgi, ja­ką po­czuł. – W ta­kim ra­zie pod­pisz­my ugo­dę od ra­zu.


    Się­gnął do pła­skiej tecz­ki, któ­rą miał ze so­bą, i wy­do­był za­dru­ko­wa­ne kart­ki. Ędżi chwy­ci­ła jed­ną jak ty­gry­si­ca zdo­bycz i szyb­ko prze­bie­gła oczy­ma.


    – Coś po­dob­ne­go, Ja­śmi­na Ta­ra­nek! To ona jest tą psy­cho­loż­ką?


    – Ona. Ro­zu­miem, że nie ma pa­ni wąt­pli­wo­ści co do jej dia­gno­zy...


    Ro­man Za­wadz­ki bez sło­wa wziął pa­pie­ry, pod­pi­sał oba eg­zem­pla­rze i sta­now­czym ge­stem pod­su­nął je żo­nie.


    Pod­pi­sa­ła i rzu­ci­ła dłu­go­pi­sem ze zło­ścią.


    – Ty się zu­peł­nie nie cie­szysz, że Jo­nasz do nas wró­ci?


    Za­miast od­po­wie­dzieć mę­żo­wi, zwró­ci­ła się do Mi­ro­na.


    – Cze­mu pan to wszyst­ko ro­bi?


    – Bo mi się tak po­do­ba – od­rzekł nie­co wy­nio­śle, uści­snął dłoń pa­na Ro­ma­na, de­mon­stra­cyj­nie po­mi­nął na­bz­dy­czo­ną Ędżi i opu­ścił apar­ta­men­ty pań­stwa Za­wadz­kich.


    


    Tyl­ko Ja­śmi­na wie­dzia­ła o wy­pra­wie Mi­ro­na i de­ner­wo­wa­ła się okrop­nie. Fi­lasz­ków­ka aku­rat dzi­siaj by­ła peł­na go­ści: wpa­dli Sa­sza z Mi­ran­dą, że­by co nie­co z Jo­na­szem po­wtó­rzyć przed eg­za­mi­na­mi, wpadł No­el z ży­cze­nia­mi po­wo­dze­nia, na ko­niec zaś po­ja­wi­ły się dwie star­sze da­my, Li­la i Ró­ża, ot tak, to­wa­rzy­sko. Ja­śmi­nie by­ło to na­wet na rę­kę, po­zwo­li­ło bo­wiem ła­twiej prze­trwać ca­ły dzień.


    O ósmej wie­czo­rem za­dzwo­nił wresz­cie te­le­fon, a na wy­świe­tla­czu po­ja­wi­ło się imię Mi­ro­na. Ja­śmi­na zo­sta­wi­ła go­ści odło­giem i po­pę­dzi­ła do kuch­ni, że­by tam spo­koj­nie po­roz­ma­wiać.


    – Od ra­zu ci po­wiem, że mo­żesz się nie de­ner­wo­wać – za­wia­do­mił ją Mi­ron na wstę­pie. – Wszyst­ko za­ła­twio­ne po­zy­tyw­nie, mam tę ugo­dę, co­śmy to ją wy­my­śli­li. Pod­pi­sa­li obo­je, cho­ciaż chy­ba tyl­ko mąż zro­zu­miał to, co do nich mó­wi­łem. Pa­ni żo­na ca­ły czas szu­ka­ła na mnie ja­kichś ha­ków, ale też już jest spa­cy­fi­ko­wa­na. Ja na­to­miast je­stem zmor­do­wa­ny, jak­bym prze­rzu­cił to­nę wę­gla dzie­cin­ną ło­pat­ką...


    – Chy­ba nie chcesz te­raz wra­cać?


    – Nie chcę. Nie mam si­ły. Prze­no­cu­ję w ja­kimś ho­te­lu na wy­lo­cie, a ju­tro ra­no śmi­gnę do Szcze­ci­na. Stę­sk­ni­łem się za wa­mi.


    – My za to­bą też. Bę­dę cze­ka­ła z obia­dem.


    – Zro­bisz psie­go kur­cza­ka?


    – Zro­bię. Za­słu­ży­łeś. Je­steś wiel­ki.


    Uff, co za ulga! Do­brze jest wie­dzieć, że się ro­bi coś po­ży­tecz­ne­go dla ludz­ko­ści, ale świa­do­mość, że moż­na za to iść do mam­ra, znacz­nie psu­je sa­tys­fak­cję. Te­raz moż­na by­ło już spo­koj­nie cie­szyć się tym, co uda­ło się osią­gnąć z Jo­na­szem.


    Ja­śmi­na wró­ci­ła do sa­lo­nu. Li­la, Ró­ża i No­el po­pi­ja­li kaw­kę, gwa­rząc bez­tro­sko, Mi­ran­da, Sa­sza i Jo­nasz w są­sied­nim po­ko­ju spie­ra­li się za­wzię­cie o to, czy tłu­ma­cze­nie wier­sza po­win­no być przede wszyst­kim wier­ne, czy ma od­da­wać du­cha utwo­ru. Zda­nia by­ły po­dzie­lo­ne i wy­da­wa­ło się, że dys­ku­sja po­trwa jesz­cze dłu­go.


    – Ej, chodź­cie na chwi­lę do sa­lo­nu. – Ja­śmi­na bez­ce­re­mo­nial­nie prze­rwa­ła Sa­szy pło­mien­ną prze­mo­wę w obro­nie du­cha. – Mam pil­ny ko­mu­ni­kat.


    Kie­dy ca­łe to­wa­rzy­stwo zgro­ma­dzi­ło się przy okrą­głym sto­le, Ja­śmi­na za­dzwo­ni­ła ły­żecz­ką w szklan­kę.


    – Ogła­szam ni­niej­szym ko­niec kon­spi­ry. Jo­na­szu, Mi­ron po­je­chał dziś ra­no do War­sza­wy i za­ła­twił z two­imi ro­dzi­ca­mi ugo­dę. Już nie ma­ją pre­ten­sji, że cię za­trzy­ma­li­śmy. Mo­żesz le­gal­nie przy­stą­pić do eg­za­mi­nów, a w mo­men­cie, któ­ry sam uznasz za od­po­wied­ni, wró­cić do do­mu. Bę­dzie nam cie­bie strasz­nie bra­ko­wa­ło i ma­my na­dzie­ję, że bę­dziesz przy­jeż­dżał do nas na wa­ka­cje. Fi­lasz­ków­ka za­wsze bę­dzie two­im dru­gim do­mem, a my za­wsze bę­dzie­my cię ko­cha­li.


    Roz­le­gły się okrzy­ki zdu­mie­nia, a po­tem apro­ba­ty. Jo­nasz skwi­to­wał sy­tu­ację krót­ko i zwięź­le:


    – O kur­czę...


    Pa­ni Li­la wy­do­by­ła te­le­fon z to­reb­ki.


    – Mu­szę na­tych­miast za­dzwo­nić do Agniesz­ki – oświad­czy­ła. – Niech ona już za­czy­na dzia­łać. Ha­lo, Agniesz­ko! Ja w spra­wie Jo­na­sza, ko­ja­rzysz? No wła­śnie. Mo­żesz or­ga­ni­zo­wać ten eg­za­min, ma­my już ugo­dę z ro­dzi­ca­mi chłop­ca! Wła­śnie się do­wie­dzie­li­śmy. Cu­dow­nie! Cu­dow­nie! Po­zdro­wie­nia od nas wszyst­kich, Ró­ża tu jest i No­el, Ja­śmi­nę mu­sisz po­znać ko­niecz­nie, wspa­nia­ła oso­ba. I Mi­ro­na, te­go, co po­je­chał do War­sza­wy. No do­brze, to ja ty­le. Ca­łu­je­my!


    Pa­ni Ró­ża spoj­rza­ła na Jo­na­sza ba­daw­czym wzro­kiem.


    – A ty się, chłop­cze, nie bo­isz eg­za­mi­nów, hę?


    Jo­nasz uśmiech­nął się sze­ro­ko.


    – Nie.


    Wszy­scy pa­trzy­li te­raz na nie­go. Ma­ło przy­po­mi­nał zgnę­bio­ne, zner­wi­co­wa­ne dziec­ko sprzed kil­ku mie­się­cy. Był spo­koj­ny i pew­ny sie­bie, a przy tym mi­ły i po­god­ny. Fan­ta­stycz­ny chło­pak. Da so­bie ra­dę.


    


    – Cho­le­ra ja­sna, mać so­ba­cza, że­by go ob­sra­ło! – klę­ła kwie­ci­ście Ędżi po wyj­ściu Mi­ro­na. – Da­li­śmy się po­dejść jak ma­łe dzie­ci! Tak mnie za­sko­czył ten cho­ler­ny ło­buz! I co my te­raz wie­my? Nie­wie­le wię­cej niż przed­tem. Ani gdzie jest, ani kie­dy wró­ci. Moż­na by po­szu­kać tej ca­łej Ta­ran­ko­wej, Szkut­nik też gdzieś miesz­ka, a nie w dom­ku let­nim. Ta­ran­ko­wa wy­kła­da­ła chy­ba na uni­wer­sy­te­cie, tam jest psy­cho­lo­gia? A mo­że już tyl­ko pi­sa­ła książ­ki ostat­nio. Czy­ta­łam jed­ną, o suk­ce­sie, ale nic nie zro­zu­mia­łam. Ona jest ja­kaś prze­uczo­na, ta ba­ba. No, ja so­bie po­ga­dam z Jo­nasz­kiem!


    Pan Ro­man Za­wadz­ki naj­praw­do­po­dob­niej w wy­ni­ku roz­mo­wy z Mi­ro­nem Szkut­ni­kiem do­znał ja­kiejś ilu­mi­na­cji, ode­zwał się bo­wiem do żo­ny tak, jak ni­g­dy w ży­ciu przed­tem nie śmiał­by się do niej ode­zwać.


    – Za­mknij się, Ędżi. Za­mknij i przez chwi­lę nic nie mów. Je­steś głu­pia, a ja je­stem pie­przo­ny pan­to­flarz i kre­tyn nie­my­ślą­cy. Nic nas ta uciecz­ka Jo­na­sza nie na­uczy­ła. A mó­wi­ła ci na­uczy­ciel­ka, mó­wił An­drzej Ni­ski, ostrze­gał, że za­rą­bie­my dziec­ko ro­bo­tą! Nic do cie­bie nie do­cie­ra­ło. Do mnie zresz­tą tak sa­mo, ja chcia­łem mieć świę­ty spo­kój. Ko­bie­to, my nie tyl­ko je­go za­rą­by­wa­li­śmy, sie­bie też. Masz ta­kie ci­śnie­nie, że wy­lew ci gro­zi w każ­dej chwi­li, a ja w każ­dej chwi­li mo­gę wy­lą­do­wać w szpi­ta­lu z za­wa­łem. Ty w ogó­le za­po­mnij o ja­kim­kol­wiek po­ga­da­niu z Jo­nasz­kiem. Jak się po­ja­wi, to się bę­dzie­my cie­szyć, że mi­mo wszyst­ko ze­chciał do nas wró­cić. I bę­dzie miał ty­le za­jęć do­dat­ko­wych w szko­le, ile sam ze­chce. I bę­dzie jeź­dził na wa­ka­cje, do­kąd bę­dzie chciał. I bę­dzie się przy­jaź­nił, z kim bę­dzie chciał. Oso­bi­ście bę­dę go wo­ził do Ko­zy i gdzie tyl­ko mu przyj­dzie fan­ta­zja. I spró­bu­ję się za­przy­jaź­nić z wła­snym sy­nem. I też nie bę­dę tak za­pier­da­lał jak do tej po­ry. Jesz­cze mi ży­cie mi­łe, więc spró­bu­ję tro­chę po­żyć. A je­śli to­bie się to nie po­do­ba, to mo­żesz mnie po­ca­ło­wać w co chcesz al­bo się ze mną roz­wieść. Mam two­je zdję­cia z tym two­im ca­cu­sia­nym asy­sten­tem, jak się mig­da­li­cie na go­ło na ba­se­nie. Co ro­bisz ta­ką mi­nę? Daw­no je mam, a nie wy­ko­rzy­sty­wa­łem, bo mi się nie chcia­ło. Te­raz też nie chcę, ale jak bę­dę mu­siał, to ich uży­ję. Na pro­ce­sie roz­wo­do­wym na ten przy­kład. No. Ro­zu­mie­my się?


    Ędżi Pi­ra­nia by­ła tak zdu­mio­na i za­sko­czo­na wy­stę­pem swe­go ga­pio­wa­te­go mał­żon­ka, że nie od­po­wie­dzia­ła nic.


    


    Mi­ron po­wró­cił z War­sza­wy w chwa­le i zo­stał za­pro­szo­ny na obiad z psim kur­cza­kiem w ro­li głów­nej. Tym ra­zem w Fi­lasz­ków­ce by­ło ci­cho i ka­me­ral­nie, do sto­łu sie­dli wy­łącz­nie do­mow­ni­cy. Ma­sza do­sta­ła swo­ją por­cję da­nia głów­ne­go i zja­dła ją w za­chwy­cie, mla­ska­jąc i roz­chla­pu­jąc so­sik po pod­ło­dze. Jo­nasz był dość po­waż­ny i nie mó­wił du­żo.


    – Co my­ślisz o swo­jej no­wej sy­tu­acji? – za­gad­nął go Mi­ron przy lo­dach ze wszyst­ki­mi do­dat­ka­mi, ja­kie zna­la­zła Ja­śmi­na w ku­chen­nej szu­fla­dzie. – Te­raz już wła­ści­wie sam de­cy­du­jesz o so­bie. My zro­bi­my to, co ze­chcesz.


    – To mo­że za­dzwo­nił­bym do ro­dzi­ców.


    – A po­tem? Po eg­za­mi­nach? Bę­dziesz chciał od ra­zu je­chać do do­mu?


    – Chy­ba tak. Bę­dę te­raz miał du­żo cza­su i chciał­bym po­znać War­sza­wę. To śmiesz­ne, nie? Ale cio­cia mi ty­le opo­wia­da­ła o hi­sto­rii, że to bę­dzie dla mnie cał­kiem jak no­we mia­sto. Te­go mia­sta nie znam pra­wie wca­le. My­ślę, że ro­dzi­ce po­zwo­lą mi się skon­tak­to­wać z Mar­kiem, to jest mój przy­ja­ciel. Wy­my­śli­łem coś ta­kie­go, że bę­dzie­my jeź­dzić wszyst­ki­mi au­to­bu­sa­mi i tram­wa­ja­mi po ko­lei, po ca­łej War­sza­wie. I cza­sem wy­sia­dać, a cza­sem nie. I bę­dzie­my cho­dzić po mu­ze­ach. I do te­atru. Mo­że gdzieś bę­dą grać „Ro­mea i Ju­lię” al­bo coś in­ne­go Szek­spi­ra. Strasz­nie chciał­bym zo­ba­czyć Szek­spi­ra w te­atrze. A na wa­ka­cje mo­że ro­dzi­ce pusz­czą mnie na te Ma­zu­ry, co to chcia­łem w ubie­głym ro­ku. A je­że­li ma­ma zno­wu bę­dzie mnie trzy­mać jak w wię­zie­niu, to zno­wu uciek­nę...


    Ja­śmi­na za­ma­cha­ła gwał­tow­nie ły­żecz­ką do lo­dów.


    – Nie, nie, to już le­piej za­dzwoń do mnie, a my ja­koś spró­bu­je­my ci po­móc. Pro­szę cię, żad­nych ucie­czek wię­cej! To mo­że być bar­dzo nie­bez­piecz­ne. Cud bo­ski, że wte­dy nic ci się nie sta­ło.


    – Ale te­raz je­stem bar­dziej do­ro­sły...


    – Ale nie cał­kiem do­ro­sły! Po­cze­kaj cier­pli­wie, to już tyl­ko pa­rę lat. A część wa­ka­cji za­pla­nuj so­bie tu­taj. Po Szcze­ci­nie też mo­żesz jeź­dzić tram­wa­ja­mi.


    – Mógł­bym jesz­cze w tym ro­ku wpaść?


    – Oczy­wi­ście, kie­dy tyl­ko chcesz. Mó­wi­li­śmy ci, że masz tu dru­gi dom.


    – Je­steś strasz­nie ko­cha­na, cio­ciu.


    – Ty też je­steś ko­cha­ny.


    


    Jo­nasz za­dzwo­nił do do­mu go­dzi­nę póź­niej. Dłu­go my­ślał, jak po­win­na wy­glą­dać ta roz­mo­wa po ośmiu mie­sią­cach roz­łą­ki z ro­dzi­ca­mi. Bar­dzo chciał wy­paść w niej po­waż­nie i do­ro­śle. Jed­nak kie­dy usły­szał głos oj­ca w słu­chaw­ce, nie wy­trzy­mał i pra­wie się po­pła­kał. Z tru­dem uda­ło mu się opa­no­wać – prze­cież miał być po­waż­ny i do­ro­sły! Za to je­go oj­ciec tam, w do­mu, w War­sza­wie, na­wet nie pró­bo­wał ukryć wzru­sze­nia.


    – Jo­nasz, sy­necz­ku... Nie masz po­ję­cia, jak się cie­szę, że cię sły­szę...


    – Ta­to, ja też się cie­szę. Już się stę­sk­ni­łem za wa­mi.


    – Bo­że je­dy­ny, jak to by­ło strasz­nie dłu­go! Gdzie ty je­steś, syn­ku?


    – W Szcze­ci­nie, ta­to. Ca­ły czas tu by­łem. Wu­jek Mi­ron mó­wił, że wszyst­ko wam wy­ja­śnił.


    – W za­sa­dzie tak. Do­brze ci tam?


    – Ta­to, re­we­la­cyj­nie! Bę­dę miał strasz­nie du­żo do opo­wia­da­nia. Wiesz, że ja tu mia­łem nor­mal­ną szko­łę? Tyl­ko że by­łem je­dy­nym uczniem, a na­uczy­cie­le do mnie przy­cho­dzi­li. Mi­ran­da od pol­skie­go, Sa­sza od ro­syj­skie­go, No­el, on jest Ir­land­czy­kiem, ta­kie dwie sta­re cio­cie, Li­la i Ró­ża, ale one że­glo­wa­ły po Ka­ra­ibach. Masz po­ję­cie? Tam, gdzie my, tyl­ko rok wcze­śniej. No i jesz­cze cio­cia Ja­śmi­na i wu­jek Mi­ron. A te­raz bę­dę miał eg­za­mi­ny z wszyst­kich przed­mio­tów, Li­la się śmie­je, że mnie strasz­nie prze­czoł­ga­ją. Ale zno­wu cio­cia Ja­śmi­na mó­wi, że mo­gę się nie bać, zdam z pal­cem w no­sie. Jak wszyst­ko po­zda­ję, to wra­cam do do­mu. Bę­dę miał do­dat­ko­we wa­ka­cje, bo my­śmy pro­gram skoń­czy­li wcze­śniej niż w szko­łach. Ta­to, bę­dę mógł się przy­jaź­nić z Mar­kiem?


    – Bę­dziesz mógł się przy­jaź­nić z kim chcesz. Wra­caj, dzie­cia­ku, te­raz już bę­dzie ina­czej, ja ci to uro­czy­ście obie­cu­ję. Strasz­nie tę­sk­ni­łem za to­bą.


    – Ale faj­nie, ta­to, ja też. A bę­dę mógł tu przy­jeż­dżać na wa­ka­cje?


    – Bę­dziesz. Ale z oj­cem też cza­sem gdzieś wy­sko­czysz?


    – Ta­to, sko­czy­my w Kar­ko­no­sze, do Stryj­ka?


    – Sko­czy­my, syn­ku...


    – Ta­to, to ja te­raz mu­szę koń­czyć na ra­zie, bo przy­szła Mi­ran­da i bę­dzie­my po­wta­rza­li gra­ma­ty­kę. W naj­bliż­szy po­nie­dzia­łek mam eg­za­min z pol­skie­go. A po­tem ca­ła resz­ta, wszyst­kie przed­mio­ty po ko­lei. Trzy­maj za mnie kciu­ki!


    – Bę­dę trzy­mał.


    – I ma­mę uści­skaj.


    – Uści­skam.


    – No to nar­ka!


    – Nar­ka...


    Oj­ciec i syn Za­wadz­cy jed­no­cze­śnie wy­łą­czy­li te­le­fo­ny. Ju­nior po­biegł przy­wi­tać się ze swo­ją uko­cha­ną po­lo­nist­ką, a se­nio­ro­wi wresz­cie pu­ści­ły ner­wy. Pan Ro­man roz­pła­kał się jak dziec­ko.


    


    Na eg­za­min w szko­le Agniesz­ki za­wiózł Jo­na­sza Mi­ron, w swo­jej ele­gant­szej wer­sji. Agniesz­ka cze­ka­ła na nich w se­kre­ta­ria­cie. Zro­bi­li na so­bie na­wza­jem jak naj­lep­sze wra­że­nie, po­roz­ma­wia­li chwi­lę o ter­mi­na­rzu wszyst­kich eg­za­mi­nów, po czym Jo­nasz zo­stał od­da­ny w rę­ce zwod­ni­czo sym­pa­tycz­nej, mo­że trzy­dzie­sto­let­niej po­lo­nist­ki, któ­ra od ja­kie­goś cza­su no­si­ła wie­le mó­wią­ce prze­zwi­sko: Ży­le­ta. Wie­dzia­ła o tym do­sko­na­le i wca­le nie prze­szka­dza­ło jej to przy­jaź­nić się z ucznia­mi. Eg­za­min miał się od­by­wać w ga­bi­ne­cie dy­rek­tor­skim, bo­wiem szko­ła nie dys­po­no­wa­ła zbyt wiel­ką licz­bą po­miesz­czeń. Na sto­le sta­ły bu­tel­ki z co­lą i wo­dą mi­ne­ral­ną, a eg­za­mi­na­tor­ka przy­nio­sła so­bie ka­wę.


    – Co­la i wo­da są do two­jej dys­po­zy­cji – po­wie­dzia­ła gło­sem mi­łym, ale nie przy­mil­nym. – Je­steś zde­ner­wo­wa­ny?


    – Nie­spe­cjal­nie – od­rzekł rów­nie uprzej­mie chło­piec, sia­da­jąc na jed­nym z fo­te­li.


    – Bar­dzo się cie­szę. Bę­dzie nam o wie­le ła­twiej roz­ma­wiać. Po­ga­daj­my o książ­kach, do­brze? Co lu­bisz czy­tać?


    


    Po dwóch go­dzi­nach przy­jem­nej dla oboj­ga roz­mo­wy Ży­le­ta bez naj­mniej­szych pro­ble­mów wy­cią­gnę­ła z Jo­na­sza wszyst­ko, co po­wi­nien mieć opa­no­wa­ne ab­sol­went dru­giej kla­sy gim­na­zjum i jesz­cze o wie­le wię­cej. Stwier­dzi­ła przy oka­zji, że chło­piec jest sza­le­nie in­te­li­gent­ny, bły­sko­tli­wy i jed­no­cze­śnie zrów­no­wa­żo­ny.


    – Mi­ło mi by­ło cię po­znać – po­wie­dzia­ła, wy­cią­ga­jąc do nie­go rę­kę po za­koń­cze­niu eg­za­mi­nu. – Bar­dzo faj­nie się z to­bą roz­ma­wia, masz du­żą wie­dzę i z przy­jem­no­ścią sta­wiam ci uczci­wą szóst­kę. Sły­sza­łam o two­jej hi­sto­rii. Wra­casz te­raz do War­sza­wy, tak? Bo mi­ło by­ło­by cię spo­tkać w na­szym li­ceum. Za­sta­nów się, czy nie chciał­byś skoń­czyć li­ceum w Szcze­ci­nie. Na­sza szko­ła jest bar­dzo do­bra.


    – Bę­dę się za­sta­na­wiał. Mnie też by­ło bar­dzo mi­ło, na­praw­dę. Bar­dzo dzię­ku­ję.


    – I ja dzię­ku­ję.


    We wza­jem­nych re­we­ran­sach prze­szli z ga­bi­ne­tu do se­kre­ta­ria­tu, gdzie pa­ni dy­rek­tor uci­na­ła so­bie wła­śnie po­ga­węd­kę z Mi­ro­nem. Opo­wie­dział jej nie­co wię­cej niż Li­la szcze­gó­łów z ży­cia Jo­na­sza i tro­chę nią wstrzą­snął.


    – Wie pan, ja też się spo­ty­kam z ta­ki­mi zja­wi­ska­mi – po­wie­dzia­ła. – Na ogół jed­nak dzie­ci się pod­da­ją. To bar­dzo do­brze, że Jo­nasz pró­bo­wał się bro­nić. Miał bar­dzo du­żo szczę­ścia, że tra­fił do pań­stwa.


    – To praw­da. Ja­śmi­na, pa­ni pro­fe­sor Ta­ra­nek, wie­dzia­ła, co moż­na zro­bić, ja sam był­bym bez­rad­ny. No i to ca­łe nie­sa­mo­wi­te to­wa­rzy­stwo, któ­re się u niej zbie­ra­ło... fan­ta­stycz­ni lu­dzie.


    – Znam nie­któ­rych – za­śmia­ła się Agniesz­ka. – Na­wet że­glo­wa­łam z ni­mi po tych Ka­ra­ibach. Na­sze star­sze pa­nie są nie do pod­ro­bie­nia, praw­da?


    – Li­la i Ró­ża. Cu­dow­ne oso­by. Po­win­na pa­ni po­znać Ja­śmi­nę. My­ślę, że bę­dzie wy­pra­wia­ła ja­kiś uro­czy­sty obiad na po­że­gna­nie Jo­na­sza, da­ła­by się pa­ni za­pro­sić?


    – Ja­sne. Bar­dzo sza­nu­ję pro­fe­sor Ta­ran­ko­wą i po­znam ją z wiel­ką ra­do­ścią. O, eg­za­min się skoń­czył. No, jak wam po­szło?


    – Szóst­ka – oświad­czył roz­pro­mie­nio­ny Jo­nasz.


    – Naj­zu­peł­niej uczci­wa – do­da­ła po­lo­nist­ka. – Wy­pru­łam z nie­go fla­ki. Gra­tu­lu­ję i le­cę, za­raz mam jesz­cze dwie lek­cje.


    Za­krę­ci­ła się i zni­kła.


    – Gra­tu­lu­ję, oby tak da­lej – uśmiech­nę­ła się Agniesz­ka.


    – Jak się czu­jesz z wy­pru­ty­mi fla­ka­mi? – za­gad­nął Mi­ron.


    – Bar­dzo do­brze, na­praw­dę. By­ło bar­dzo przy­jem­nie. Pa­ni pro­fe­sor po­wie­dzia­ła, że­bym się za­sta­no­wił, czy nie chciał­bym tu przyjść do li­ceum.


    – To zna­czy, że na­praw­dę za­im­po­no­wa­ła jej two­ja wie­dza – wtrą­ci­ła se­kre­tar­ka. – Ta pa­ni pro­fe­sor ni­g­dy nie po­wie­dzia­ła­by te­go z sa­mej grzecz­no­ści.


    


    Ko­lej­ne eg­za­mi­ny, któ­re od­by­ły się w cią­gu dwóch ty­go­dni, przy­nio­sły re­zul­ta­ty po­dob­ne al­bo tyl­ko mi­ni­mal­nie słab­sze. Jo­nasz otrzy­mał za­świad­cze­nie o ukoń­cze­niu dru­giej kla­sy li­ceum. Świa­dec­two, ta­kie ja­kie ma­ją wszy­scy ucznio­wie, obie­ca­no mu wy­słać w sto­sow­nym cza­sie, już na ad­res war­szaw­ski.


    – Naj­waż­niej­sze świa­dec­two po­wi­nie­neś do­stać od Ja­śmi­ny – za­uwa­żył Mi­ron, kie­dy wra­ca­li po raz ostat­ni ze szko­ły na Stor­ra­dy. – Zmie­ni­łeś się od te­go dnia, kie­dy­śmy cię po­zna­li.


    – Ale na lep­sze, praw­da?


    – Na lep­sze, na lep­sze. Wy­do­ro­śla­łeś. My­ślisz ina­czej. No i mam na­dzie­ję, że się nie bo­isz.


    – Nie bo­ję się.


    – Pod­ją­łeś już de­cy­zję, kie­dy wra­casz?


    – W mia­rę pręd­ko. Chciał­bym tyl­ko po­dzię­ko­wać wszyst­kim. Tro­chę nie wiem, jak to zro­bić.


    – Nie martw się, bę­dziesz miał oka­zję. Cio­cia Ja­śmi­na po­sta­no­wi­ła wy­dać przy­ję­cie po­że­gnal­ne. Mo­że to być dla cie­bie przy­ję­cie dzięk­czyn­ne.


    – A kto przyj­dzie?


    – Wszy­scy.


    


    W isto­cie, kil­ka dni póź­niej, kie­dy po­go­da usta­bi­li­zo­wa­ła się na ma­jo­wych upa­łach (tem­pe­ra­tu­ra prze­kra­cza­ła na­wet dwa­dzie­ścia pięć stop­ni), w ogro­dzie Fi­lasz­ków­ki od­by­ło się gar­den par­ty, czy­li ban­kiet w krza­kach. Ja­śmi­na twier­dzi­ła, że to okre­śle­nie po­cho­dzi jesz­cze ze sta­rych do­brych cza­sów „Prze­kro­ju”, a Mi­ron miał co do te­go wąt­pli­wo­ści, nie­mniej wszyst­kim się po­do­ba­ło. Za­pro­szo­ne zo­sta­ły oprócz „gro­na pe­da­go­gicz­ne­go” rów­nież Agniesz­ka, któ­ra przy­szła z mę­żem, i Mo­ni­ka, któ­ra przy­szła z no­życz­ka­mi, aby po raz ostat­ni po­pra­wić Jo­na­szo­wi lot­ni­sko­wiec na gło­wie. Wpadł na­wet Krzyś Ta­ra­nek, czło­wiek per­ma­nent­nie za­ro­bio­ny, i to do­sta­tecz­nie wcze­śnie, że­by po­móc w roz­sta­wia­niu sto­łów i krze­seł.


    Naj­bar­dziej jed­nak po­moc­ny oka­zał się Mi­ron. Kie­dy Ja­śmi­na do­wie­dzia­ła się, kim na­praw­dę jest, a po­tem zo­ba­czy­ła go w wer­sji wyj­ścio­wej, przed jaz­dą do War­sza­wy, po­my­śla­ła, że on już nie wró­ci do dżin­sów i obrzę­pa­nej ko­szu­li. Wró­cił nie tyl­ko do dżin­sów i ko­szu­li, ale rów­nież do pra­so­wa­nia jej spód­nic i od­ku­rza­nia do­mu, twier­dząc, że to je­go za­sad­ni­cze i ulu­bio­ne źró­dło za­rob­ku i ani my­śli z nie­go re­zy­gno­wać. Tym ra­zem wy­ka­zał się ja­ko uta­len­to­wa­ny ku­charz ama­tor i upiekł gi­gan­tycz­ne­go in­dy­ka, któ­re­go kil­ka dni te­mu przy­wiózł z głę­bin chłod­ni ja­kie­goś hi­per­mar­ke­tu.


    – To prze­cież na­sze świę­to dzięk­czy­nie­nia, więc in­dyk jest po­nie­kąd ob­li­ga­to­ryj­ny – oświad­czył, przy­stę­pu­jąc do dzie­le­nia pta­szy­ska.


    – Je­steś pe­wien, że to nie struś? – za­kpi­ła Ja­śmi­na.


    – Nie, ale te­raz i tak jest za póź­no.


    – A kto bę­dzie dzięk­czy­nie­nił? Dzięk­czy­nił?


    – Jo­nasz, oczy­wi­ście. Ma za co. Ale i my ma­my, nie są­dzisz?


    – Z ca­łą pew­no­ścią. Nie roz­pa­mię­tuj­my te­go, bo nam wyj­dzie ope­ra my­dla­na, a nie ban­kiet w krza­kach. Wi­dzę go­ści. Idę wi­tać. Le­piej niech Ma­sza nie ska­cze na tę Agniesz­kę, bo ona nie­przy­zwy­cza­jo­na...


    


    Jo­nasz dłu­go za­sta­na­wiał się, ja­ką mo­wę po­że­gnal­ną wy­gło­sić. Wy­my­ślał ko­lej­ne wa­rian­ty, ulep­szał je i do­sko­na­lił. Aż w koń­cu do­szedł do wnio­sku, że nie bę­dzie z sie­bie ro­bił głup­ka, tyl­ko po­dzię­ku­je każ­de­mu z osob­na. Pod­czas gdy przy­by­li za­ja­da­li się fry­ka­sa­mi ze sto­łu peł­nią­ce­go funk­cję bu­fe­tu i usta­wio­ne­go w ro­gu ta­ra­su, on cho­dził od jed­ne­go go­ścia do dru­gie­go, od­bie­rał gra­tu­la­cje i skła­dał po­dzię­ko­wa­nia, a mi­nę miał co­raz bar­dziej mar­kot­ną na myśl o ko­niecz­no­ści roz­sta­nia się z ty­mi ludź­mi, któ­rych po­ko­chał i któ­rzy po­ko­cha­li je­go. Roz­my­ślał, ja­kie to dziw­ne, że za­przy­jaź­nił się z tak dra­ma­tycz­nie sta­ry­mi osob­ni­ka­mi, bo prze­cież Li­la, Ró­ża i No­el są star­si od wę­gla, a ja­cy strasz­nie faj­ni... I jest z ni­mi na ty... no, wła­ści­wie to z wszyst­ki­mi jest na ty, z wy­jąt­kiem Ja­śmi­ny, do któ­rej mó­wi „cio­ciu”. Jak to bę­dzie, kie­dy wró­ci do sztyw­ne­go do­mu, do sztyw­nej szko­ły... Ale ta­ta się na­praw­dę ucie­szył, kie­dy roz­ma­wia­li. I obie­cał, że po­zwo­li mu spo­ty­kać się z Mar­ku­sem. Ja­koś to bę­dzie, trze­ba się roz­wi­jać, iść na­przód... bla, bla.


    – Cio­ciu Ja­śmi­no, a jak my­ślisz, gdy­bym na­praw­dę chciał przy­je­chać tu do li­ceum za rok, to mo­że mógł­bym mieć u cie­bie stan­cję?...


    – Jo­nasz, już mnie nu­dzi po­wta­rza­nie ci, że masz tu swój dom. Ja­ka stan­cja? Przy­jeż­dżaj za­wsze i na jak dłu­go chcesz. Zjedz in­dy­ka. Fan­ta­stycz­nie wy­szedł.


    – Nie wy­szedł, tyl­ko je­stem zdol­ny – za­pro­te­sto­wał Mi­ron. – Wszyst­ko by­ło po­li­czo­ne, mu­siał wyjść. W grun­cie rze­czy in­ży­nier­ska ro­bót­ka.


    – Bar­dzo do­bry – oświad­czy­ła pa­ni Li­la, zma­ga­jąc się z pie­czo­nym skrzy­dłem, któ­re w za­sa­dzie sta­no­wi­ło de­ko­ra­cję, ale zo­sta­ło jej po­da­ro­wa­ne na wy­raź­ne żą­da­nie. – Bar­dzo. Mi­ro­nie, je­steś mi­strzem. Słu­chaj­cie, coś mi się sko­ja­rzy­ło, jak tak gry­zę to skrzy­deł­ko, bo i mnie coś gry­zie. Jo­na­szek nasz ko­cha­ny od­je­dzie, a my tak się ro­zej­dzie­my? I już tu nie wró­ci­my? Ja nie wiem, jak wy, ale ja się do Fi­lasz­ków­ki przy­wią­za­łam! I co, mam się od­wią­zy­wać na sta­re la­ta? Ja­śmi­na jest wiel­ką uczo­ną, a ja tyl­ko zwy­czaj­ną fry­zjer­ką, ale tak nam się do­brze roz­ma­wia­ło przy ka­wu­si jed­nej czy dru­giej...


    – Nie je­steś zwy­czaj­ną fry­zjer­ką – za­pro­te­sto­wa­ła Ja­śmi­na. – Je­steś wiel­ką ar­tyst­ką ży­cia. U mnie masz co naj­mniej dok­to­rat ho­no­ris cau­sa.


    – Z cze­go? – nie zro­zu­mia­ła pa­ni Li­la.


    – No mó­wię, z ży­cia. Po­dob­nie jak wszy­scy tu obec­ni, włącz­nie z pa­nią Agniesz­ką i pa­nem Brań­skim, któ­rych wi­dzę po raz pierw­szy, ale w któ­rych wy­czu­wam wiel­kość! Li­lu, nie wy­obra­żam so­bie, że­by­ście te­raz mo­gli znik­nąć z mo­je­go ży­cio­ry­su!


    – Bar­dzo bym nie chciał zni­kać z two­je­go ży­cio­ry­su – oświad­czył No­el uro­czy­ście. – Na­pij­my się, cze­go tam chce­cie, ale za zdro­wie na­szej go­spo­dy­ni. Gdy­by nie ty, Ja­śmi­no, nie ze­szli­by­śmy się w tym gro­nie.


    – Gdy­by nie Jo­nasz – spro­sto­wa­ła bar­dzo za­do­wo­lo­na Ja­śmi­na.


    – Jo­nasz Jo­na­szem, ale ty by­łaś du­chem spraw­czym i spi­ri­tu­sem mo­ven­sem. Sláin­te!


    Wszy­scy zgod­nie wy­pi­li zdro­wie Ja­śmi­ny i zno­wu po­to­czy­ły się roz­mo­wy w pod­gru­pach.


    Pa­ni Li­la i pa­ni Ró­ża przy­su­nę­ły się do Mi­ran­dy.


    – Mi­ru­sia, ten fa­cet, co krze­sła roz­sta­wiał, ten, co te­raz sta­le ga­da przez ko­mór­kę al­bo ese­me­sy pi­sze, to ten twój by­ły Ta­ra­nek?


    – O mat­ko, Ró­życz­ko, nie mów tak gło­śno, bo lu­dzie usły­szą...


    – Prze­pra­szam, głu­cha się ro­bię ostat­nio jak­by bar­dziej niż kie­dyś, to drę się od­ru­cho­wo. Ten?


    – Ten.


    Star­sze da­my spoj­rza­ły po so­bie.


    – No, ja nie wiem – wy­szep­ta­ła Li­la.


    – Ja­kiś ta­ki nie­doj­rza­łek – mruk­nę­ła Ró­ża. – Na­praw­dę go ko­cha­łaś?


    – Przej­ścio­wo. Już go nie ko­cham.


    – A te­raz ko­goś ko­chasz?


    Mi­ran­da obej­rza­ła się do­ko­ła, ale go­ście by­li za­ję­ci so­bą na­wza­jem i po­mru­ki­wa­nia Ró­ży nie zo­sta­ły usły­sza­ne.


    – Ko­bie­ty, nie bądź­cie ta­kie cie­ka­we! To mo­ja pry­wat­na spra­wa...


    – Mu­si­my się za­jąć two­im ży­ciem uczu­cio­wym, bo sa­ma wy­raź­nie nie da­jesz ra­dy – skar­ci­ła ją Li­la.


    – No to już prze­kra­cza wszel­kie po­ję­cie – jęk­nę­ła Mi­ran­da. – Prze­pra­szam, ale sa­me so­bie zor­ga­ni­zuj­cie ja­kieś ży­cie uczu­cio­we. Idę stąd, bo mnie wy­koń­czy­cie.


    Star­sze pa­nie spoj­rza­ły za od­cho­dzą­cą, po­tem na sie­bie i ener­gicz­nie po­ki­wa­ły gło­wa­mi.


    – Ja to za­ła­twię – rze­kła Li­la. – Ty mi na­łóż tro­chę tej sa­łat­ki z oliw­ka­mi.


    Pod­czas gdy pa­ni Ró­ża na­kła­da­ła na ta­le­rzyk spo­rą por­cję sa­łat­ki, Li­la po­ste­ro­wa­ła w stro­nę Sa­szy roz­ma­wia­ją­ce­go wła­śnie z Jo­na­szem.


    – Jo­nasz­ku, prze­pra­szam cię, mam pil­ną spra­wę do Sa­szy. Sa­szeń­ka, chodź no na stro­nę. Słu­chaj mnie pil­nie: go­dzi­na wy­bi­ła!


    – Co wy­bi­ło?


    – Go­dzi­na. Mo­ment jest od­po­wied­ni. Da­ły­śmy z Ró­żą Mi­ran­dzie do my­śle­nia. Leć za nią na­tych­miast i po­wiedz jej to.


    – Ale co?


    – Sa­sza, nie bądź osłem. Idź i po­wiedz. Już!


    Ma­ły­mi rącz­ka­mi za­czę­ła po­py­chać bied­ne­go, zdez­o­rien­to­wa­ne­go Sa­szę w stro­nę krze­wów bzu, za któ­ry­mi zni­kła Mi­ran­da. Po­szedł tam, gdzie mu ka­za­no, i rze­czy­wi­ście, wpadł na Mi­ran­dę wą­cha­ją­cą świe­żo roz­kwi­tłe fio­le­to­we ki­ście.


    – Patrz, Sa­sza, ten naj­zwy­klej­szy, sta­ro­świec­ki, fio­le­to­wy, po­je­dyn­czy bez pach­nie naj­pięk­niej.


    – Bez mnie... tro­chę uczu­la – wy­znał Sa­sza. – Wo­lał­bym go nie wą­chać zbyt wni­kli­wie.


    – O, a ja my­śla­łam, że przy­sze­dłeś wła­śnie po to.


    – Nie, po coś in­ne­go. Wła­ści­wie to Li­la mi ka­za­ła...


    Mi­ran­da wy­glą­da­ła na roz­cza­ro­wa­ną.


    – Ka­za­ła?


    – Ka­za­ła mi po­wie­dzieć...


    – Ale co?


    Sa­sza pa­trzył na dziew­czy­nę i my­ślał o tym, jak bar­dzo ją ko­cha. I o tym, że ona przy­zwy­cza­iła się wi­dzieć w nim te­go kre­tyń­skie­go, opie­kuń­cze­go star­sze­go bra­ta, a on wca­le nie chce być żad­nym bra­tem dla niej, tyl­ko chciał­by się z nią oże­nić, żad­ne tam ko­cie ła­py, no­wo­cze­sne związ­ki, tyl­ko sta­ro­świec­ki ślub i że cię nie opusz­czę aż do śmier­ci. Gdy­by mu tyl­ko po­zwo­li­ła, nie opu­ścił­by jej na pew­no.


    Mi­ran­da zaś my­śla­ła, ja­kim świet­nym fa­ce­tem jest Sa­sza, jak do­brze im za­wsze ra­zem, tyl­ko dla­cze­go po odej­ściu Krzyś­ka on sam jak­by się od niej od­su­nął, mo­że miał dość niań­cze­nia, co za kre­tyń­ski po­mysł był z tym star­szym bra­tem, ja­ki brat, mógł­by ją ko­chać i ona mo­gła­by, to wy­bra­ła glan­cu­sia bez uczuć wyż­szych, ośli­ca nie­przy­tom­na...


    Oprzy­tom­nia­ła.


    – Sa­sza, obudź się. Co Li­la ka­za­ła ci po­wie­dzieć?


    – No, że cię ko­cham...


    – No, jak to ko­chasz? Jak star­szy brat?


    – Mi­ran­da, co ty ga­dasz, ja­ki brat... Nor­mal­nie cię ko­cham i pro­szę, że­byś za mnie wy­szła. Słu­chaj, ja nie chcę cię wi­dy­wać tyl­ko przy oka­zji lek­cji z Jo­na­szem, zwłasz­cza że on wy­jeż­dża, ja chcę być sta­le przy to­bie i mieć cię obok, i ro­bić ci śnia­da­nie ra­no, i za­no­sić cię do łóż­ka wie­czo­rem!


    Oczy Mi­ran­dy sta­wa­ły się co­raz więk­sze.


    – Mi­ran­da, wyj­dziesz za mnie?


    – Sko­ro na­le­gasz...


    – Mi­ran­da, nie wy­głu­piaj się. Ja cię ko­cham jak... jak Ro­meo Ju­lię!


    – Je­ste­śmy za sta­rzy na Ro­mea i Ju­lię. Ale ja też cię ko­cham i nie jak bra­ta żad­ne­go... Sa­sza, wyj­dę za cie­bie. Ty se­rio mó­wi­łeś?


    – Ni­g­dy w ży­ciu nie mó­wi­łem bar­dziej se­rio – oświad­czył go­rą­co Sa­sza, bio­rąc ją w ra­mio­na.


    Za­nim po­zwo­li­ła mu się po­rząd­nie ob­jąć, za­uwa­ży­ła za krza­kiem ko­lo­ro­wą czu­pry­nę i jed­no pa­ła­ją­ce cie­ka­wo­ścią oko.


    – Li­la nas pod­glą­da – za­chi­cho­ta­ła.


    – A niech pod­glą­da – za­śmiał się. – Mo­że na­wet ma pra­wo, bez niej ni­g­dy bym się nie ośmie­lił...


    Pa­ni Li­la, sza­le­nie za­do­wo­lo­na, wró­ci­ła do to­wa­rzy­stwa i wresz­cie mo­gła się spo­koj­nie do­brać do sa­łat­ki z oliw­ka­mi. Strasz­li­wie ją par­ło, że­by wy­gło­sić ko­mu­ni­kat, jed­nak tro­chę się ba­ła, że to już bę­dzie prze­sa­da. Nie do niej na­le­ży in­for­mo­wa­nie ze­bra­nych, że ta ko­cha­na Mi­ru­sia i ten ko­cha­ny Sa­sza wresz­cie się do­ga­da­li. Mia­ła jed­nak na­dzie­ję, że mło­dzi po wyj­ściu z tych krza­ków sa­mi po­wie­dzą co i jak.


    Mło­dzi nie za­wie­dli jej na­dziei, acz­kol­wiek Sa­sza przed­sta­wił spra­wę w nie­co fał­szy­wym świe­tle.


    – Sza­now­ni ze­bra­ni! – za­wo­łał, kie­dy wy­chy­nę­li z bzów, moc­no ob­ję­ci. – W oba­wie, że na­sza ser­decz­na przy­ja­ciół­ka Li­la nas ubie­gnie, in­for­mu­je­my, że się przed chwi­lą za­rę­czy­li­śmy i za­pra­sza­my was wszyst­kich na nasz ślub w ter­mi­nie, któ­re­go jesz­cze nie zna­my, ale jak tyl­ko po­zna­my, to po­da­my!


    Roz­le­gły się okrzy­ki ra­do­ści i apro­ba­ty. Krzysz­tof Ta­ra­nek po­wstrzy­mał się od wy­da­wa­nia okrzy­ków, ale po­gra­tu­lo­wał swo­jej by­łej dziew­czy­nie i ży­czył jej szczę­ścia.


    Ha­ha­ha, Ta­ra­nek. Też coś.


    Tyl­ko te­ścio­wa by­ła­by faj­na.


    


    Dwa dni po brze­mien­nym w jak­że po­zy­tyw­ne skut­ki przy­ję­ciu ogro­do­wym Ja­śmi­na z cięż­kim ser­cem pa­ko­wa­ła do dwóch no­wiut­kich wa­li­zek rze­czy, któ­rych Jo­nasz do­ro­bił się przez ostat­nie kil­ka mie­się­cy. Ubra­nia, książ­ki, licz­ne pre­zen­ty, ja­kie do­stał od wszyst­kich przy­ja­ciół, ziel­ni­ki i sta­ry klucz Ro­sta­fiń­skie­go do ozna­cza­nia ro­ślin.


    Jo­nasz sie­dział na gan­ku i rzu­cał Ma­szy pi­łecz­kę, któ­rą ona przy­no­si­ła z ra­do­snym po­szcze­ki­wa­niem.


    – Na­uczy­ła­byś się od­da­wać – po­uczał ją chło­piec. – Jak nie od­dasz, to ci nie rzu­cę.


    Ale Ma­szy szko­da by­ło roz­sta­wać się z za­baw­ką. Przy­no­si­ła ją, nie wy­pusz­cza­ła z zę­bów, a pysk kła­dła na ko­la­nach Jo­na­sza. Mu­siał za­bie­rać pi­łecz­kę si­łą, co wpra­wia­ło Ma­szę w jesz­cze więk­szy za­chwyt, bo mo­gła so­bie po­war­czeć z uda­wa­ną wście­kło­ścią.


    Przed furt­kę za­je­chał czar­ny je­ep. Od po­przed­niej po­dró­ży do War­sza­wy zdą­żył się już tro­chę ubru­dzić i wy­glą­dał pra­wie tak jak przed­tem. Na­to­miast je­go pan zno­wu wy­stę­po­wał w wer­sji ele­ganc­kiej.


    – Po­wóz za­je­chał, pa­nie hra­bio. Spa­ko­wa­ny je­steś?


    – Spa­ko­wa­ny – po­wie­dzia­ła Ja­śmi­na, wy­cho­dząc na ga­nek. – Mo­żesz za­bie­rać wa­liz­ki. Jo­nasz, chodź się po­że­gnać.


    Chło­pak rzu­cił jej się na szy­ję, a Ja­śmi­na przy­tu­li­ła go moc­no.


    – Bę­dzie mi cię strasz­nie bra­ko­wa­ło – szep­nę­ła. – Ży­czę ci wszyst­kie­go naj­lep­sze­go. Dzwoń cza­sem, bo mu­szę wie­dzieć, co u cie­bie.


    – Bę­dę dzwo­nił, cio­ciu, na pew­no. I bę­dę pi­sał mej­le. I przy­sy­łał zdję­cia. Cio­ciu, ja też bę­dę strasz­nie tę­sk­nił za wa­mi wszyst­ki­mi, ale naj­bar­dziej za to­bą i wuj­kiem Mi­ro­nem. Mo­że by się uda­ło to li­ceum. Cio­ciu, dzię­ku­ję za wszyst­ko.


    – Ja też ci dzię­ku­ję. Przy­jeż­dżaj. Naj­le­piej od ra­zu na wa­ka­cje, jak już się na­cie­szysz do­mem. Kła­niaj się ro­dzi­com.


    Mi­ron stał obok furt­ki i przy­glą­dał się z da­le­ka tym po­że­gna­niom. Nie po­ga­niał, tyl­ko uśmie­chał się ła­god­nie. Jo­nasz wy­pu­ścił z ob­jęć Ja­śmi­nę i za­czął tu­lić Ma­szę, któ­ra bar­dzo po­rząd­nie ob­li­za­ła mu ca­łą twarz. Po­tem wró­cił jesz­cze na chwi­lę do Ja­śmi­ny. W koń­cu, co krok się od­wra­ca­jąc, jak na ścię­cie po­czła­pał do furt­ki.


    Ja­śmi­na sta­ła na gan­ku z Ma­szą u nóg i sta­ran­nie uda­wa­ła po­go­dę du­cha. Kie­dy jed­nak czar­ny sa­mo­chód od­je­chał spod furt­ki, kie­dy opadł kurz, prze­sta­ła uda­wać i roz­pła­ka­ła się. We­szła do do­mu, któ­ry wy­dał jej się prze­raź­li­wie pu­sty i ci­chy, sia­dła w fo­te­lu i szlo­cha­ła, jak­by jej mia­ło ser­ce pęk­nąć – jak to pięk­nie pi­szą w sta­ro­świec­kich ro­man­sach.


    Sta­ro­świec­ki, no­wo­cze­sny czy na­wet po­no­wo­cze­sny – smu­tek jest za­wsze smut­kiem, a łzy tak sa­mo pie­kły sto lat te­mu, jak pie­ką dzi­siaj. Tak sa­mo rów­nież wy­glą­da­ją za­pła­ka­ne ob­li­cza: za­puch­nię­te i brzyd­kie. Tak też wy­glą­da­ła Ja­śmi­na, kie­dy go­dzi­nę póź­niej zo­ba­czy­ła sie­bie sa­mą w ła­zien­ko­wym lu­strze. Umy­ła twarz zim­ną wo­dą, co nie­wie­le po­mo­gło, i zro­bi­ła so­bie her­ba­ty. Wy­pi­ła ją i zre­zy­gno­wa­ła z ro­bie­nia dla sie­bie sa­mej obia­du. Po­ło­ży­ła się na ka­na­pie, a Ma­sza wsko­czy­ła za nią i uło­ży­ła się obok, przy­jem­nie grze­jąc jej no­gi. Po chwi­li za­snę­ły obie.


    Ja­śmi­nę obu­dził te­le­fon. Dzwo­nił Mi­ron.


    – Pew­nie chcia­ła­byś od ra­zu wie­dzieć, jak się od­by­ło prze­ka­za­nie bez­cen­ne­go de­po­zy­tu, więc dzwo­nię. Chcia­ła­byś?


    – Co za py­ta­nie...


    – No więc mo­im zda­niem wszyst­ko jest w jak naj­lep­szym po­rząd­ku. Ta­tuś się po­be­czał, ma­mu­sia mia­ła głu­pią mi­nę, pra­wie nie po­zna­li wła­sne­go sy­na. Roz­ma­wia­li­śmy z Jo­na­szem po dro­dze, po­wie­dział mi, że już czuł, że trze­ba wra­cać. I chy­ba był za­do­wo­lo­ny. Na­to­miast jesz­cze przy mnie wy­do­był z ro­dzi­ców przy­rze­cze­nie, że na ka­wa­łek wa­ka­cji po­zwo­lą mu do nas przy­je­chać. To zna­czy do cie­bie. By­ła mo­wa o dwóch – trzech ty­go­dniach. Tak więc nie martw się, nie­ba­wem zno­wu go zo­ba­czy­my.


    – Nie mar­twię się. Bar­dzo się cie­szę, że za­dzwo­ni­łeś.


    – Ca­ła przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. Od­po­czy­waj. Na ra­zie.


    – Pa.


    Te­le­fon Mi­ro­na do­dał Ja­śmi­nie aku­rat ty­le ener­gii, ile po­trze­bo­wa­ła do usma­że­nia so­bie ja­jecz­ni­cy i zje­dze­nia jej z ka­wał­kiem chle­ba. Na po­zmy­wa­nie tych pa­ru na­czyń sił jej już nie star­czy­ło. Wrzu­ci­ła je do zle­wu i wró­ci­ła na ka­na­pę.


    Włą­czy­ła te­le­wi­zor, po czym, przy­sy­pia­jąc, obej­rza­ła jed­nym okiem „Staw­kę więk­szą niż ży­cie”, dwa od­cin­ki „Ran­cza” i dwa od­cin­ki „Oj­ca Ma­te­usza”. Prze­łą­czy­ła się na ka­nał in­for­ma­cyj­ny i oglą­da­ła roz­mo­wy z po­li­ty­ka­mi. Zbrzy­dzi­ły ją i za­mie­rza­ła zmie­nić ka­nał, ale pi­lot spadł na pod­ło­gę, a nie chcia­ło jej się schy­lać. Wy­słu­cha­ła kil­ku py­skó­wek i ja­kiejś po­wtór­ko­wej dys­ku­sji o ni­czym. Ma­sza za­wia­do­mi­ła ją, że chce wyjść, więc mu­sia­ła ru­szyć się z ka­na­py.


    Na dwo­rze by­ło już zu­peł­nie ciem­no.


    Ja­śmi­na wró­ci­ła do miesz­ka­nia i po­za­pa­la­ła wszyst­kie lam­py na par­te­rze. Nie lu­bi­ła ciem­no­ści, zwłasz­cza kie­dy by­ła sa­ma.


    Po­my­śla­ła po­nu­ro, że wra­ca to, co już prze­ży­wa­ła, kie­dy roz­pa­da­ła się jej ro­dzi­na. Pust­ka, ci­sza, trud­no do­szu­kać się sen­su w co­dzien­nych czyn­no­ściach. Uśmiech­nę­ła się krzy­wo, bo przy­po­mnia­ła jej się do­mo­wa opo­wiast­ka o car­skim ofi­ce­rze, któ­ry się po­wie­sił i zo­sta­wił li­ścik z wy­ja­śnie­niem: na­do­je­ło od­ie­wat­sja i roz­die­wat­sja. Mam do­syć ubie­rać się i roz­bie­rać...


    Zno­wu zro­bi­ła so­bie her­ba­tę i usia­dła z nią przy sto­le.


    Usły­sza­ła ci­che pu­ka­nie do drzwi.


    Za­nim zdą­ży­ła się prze­stra­szyć, zo­ba­czy­ła Mi­ro­na sto­ją­ce­go w pro­gu.


    By­strym okiem ogar­nął roz­gar­diasz, za­uwa­żył na­czy­nia w zle­wie, pi­lo­ta na pod­ło­dze w to­wa­rzy­stwie ja­kiejś po­dusz­ki, któ­rą zrzu­ci­ła Ma­sza, i pa­nią do­mu cha­rak­te­rze czu­pi­ra­dła nad fi­li­żan­ką her­ba­ty.


    – My­śla­łam, że dzi­siaj nie wró­cisz, że tak jak po­przed­nim ra­zem prze­no­cu­jesz w ho­te­lu – po­wie­dzia­ła nie­mra­wo Ja­śmi­na. – Nie po­wi­nie­neś je­chać z po­wro­tem ta­ki zmę­czo­ny.


    – Nie je­stem zmę­czo­ny. Wi­dzia­łem, że u cie­bie się świe­ci, więc po­sta­no­wi­łem po­wie­dzieć ci do­bra­noc.


    – To bar­dzo mi­ło z two­jej stro­ny.


    Usiadł na­prze­ciw­ko niej przy sto­le.


    – Ja­śmi­na, co się dzie­je? Źle się czu­jesz?


    – Moż­na tak po­wie­dzieć...


    Zby­strzał.


    – Pi­łaś coś?


    Uśmiech­nę­ła się krzy­wo.


    – Ja nie pi­ję.


    Po­pa­trzył jej w oczy.


    – No tak. Chy­ba ro­zu­miem – po­wie­dział ci­cho. – Czy mo­gę ci ja­koś po­móc?


    Sko­ro py­tasz, to nie mo­żesz, po­my­śla­ła. Al­bo nie chcesz.


    Ale Mi­ron chciał na­praw­dę. By­ło dlań jed­nak za­sko­cze­niem stwier­dze­nie, jak bar­dzo źle ta zor­ga­ni­zo­wa­na, schlud­na, za­wsze uśmiech­nię­ta Ja­śmi­na zno­si per­spek­ty­wę sa­mot­no­ści. On swo­ją sa­mot­ność wy­brał i czuł się z nią do­brze. Ona naj­wy­raź­niej wprost prze­ciw­nie.


    Po­my­ślał, że nie znie­sie te­go. Nie chciał, że­by cier­pia­ła.


    – Słu­chaj, mo­ja dro­ga. Jest póź­no. Ja je­stem sko­na­ny. Zro­bi­łem po­nad ty­siąc ki­lo­me­trów i pa­dam na twarz. Czy mógł­bym prze­no­co­wać tu, na two­jej sa­lo­no­wej, wy­god­nej ka­na­pie? Strasz­nie mi się nie chce ni­g­dzie ru­szać.


    Oży­wi­ła się nie­co.


    – Oczy­wi­ście, ale po co na ka­na­pie, po­ście­lę ci w po­ko­ju go­ścin­nym...


    – Nie trze­ba. Lu­bię tę ka­na­pę i za­wsze chcia­łem na niej po­spać. Ty też mu­sisz iść spać. Je­steś na ostat­nich no­gach. No już. Idzie­my.


    Pod­nio­sła się z krze­sła. Wy­glą­da­ła fa­tal­nie.


    – Idę. Masz ra­cję. Je­steś anio­łem.


    – To ty je­steś anio­łem, za­po­mnia­łaś? W ka­pe­lu­szu. Śpij spo­koj­nie.


    – Dzię­ki. Ty też.


    Za­sy­pia­jąc, mia­ła przy­jem­ną świa­do­mość, że ktoś oprócz niej jest w do­mu.


    – Prze­pra­szam cię, Masz­ka – szep­nę­ła. – Pies, na­wet ta­ki jak ty, to jed­nak nie to sa­mo...


    


    Obu­dzi­ła się do­brze po je­de­na­stej. Usia­dła na łóż­ku i przy­po­mnia­ła so­bie wszyst­ko, co się wczo­raj wy­da­rzy­ło.


    Mi­ron. Jest ci­cho, mo­że jesz­cze śpi.


    Ale Mi­ro­na w sa­lo­nie nie by­ło. Na ka­na­pie le­żał zło­żo­ny koc, a na sto­le kart­ka, na któ­rej wid­niał tekst: „Idę po buł­ki na śnia­da­nie, wró­cę nie­dłu­go”.


    Ja­śmi­na po­spiesz­nie wzię­ła prysz­nic i do­pro­wa­dzi­ła twarz do ja­kie­go ta­kie­go po­rząd­ku. Ubra­ła się w swo­je ulu­bio­ne rze­czy: dłu­gą spód­ni­cę w ma­ki i czar­ną bluz­kę. Po krót­kim na­my­śle za­wie­si­ła na szyi wi­sior z du­żym ko­ra­lem. Psik­nę­ła na sie­bie odro­bi­nę per­fum Car­tie­ra, któ­re ku­pi­ła na ja­kimś lot­ni­sku, bo jej ład­nie za­pach­nia­ły.


    Na­kry­ła stół dla dwoj­ga.


    Ma­sza za­sy­gna­li­zo­wa­ła, że ktoś idzie.


    Po­dob­nie jak w no­cy na pro­gu stał Mi­ron. Miał na so­bie dy­żur­ny kom­plet dżin­so­wo-ko­szu­lo­wy. W jed­nej rę­ce trzy­mał re­kla­mów­kę od pie­ka­rza, w dru­giej spo­rą tor­bę po­dróż­ną.


    – Za­ry­zy­ko­wa­łem, że nie od­mó­wisz...


    – Pew­nie nie, ale cze­go nie od­mó­wię?


    – Bo wi­dzisz, przy­nio­słem już swo­je rze­czy...


    – No wi­dzę.


    – Po­my­śla­łem, że mo­że wy­naj­miesz mi je­den z two­ich licz­nych po­koi go­ścin­nych? Za­pła­cę uczci­wie, je­śli bę­dzie nie­dro­go. Mam pra­cę: je­stem go­spo­siem. Nie pi­ję, nie pa­lę, nie oglą­dam pił­ki noż­nej. My­ję się co­dzien­nie...


    Ro­ze­śmia­ła się.


    – A ile to ra­zy pro­po­no­wa­łam ci, że­byś zo­sta­wił ten ca­ły ga­raż!


    – By­łem do nie­go przy­wią­za­ny, ale wła­śnie mi się znu­dził. Ro­zu­miem, że się zga­dzasz?


    – Ja­sne. I nie wy­głu­piaj się z pła­ce­niem.


    – Mo­gę się nie wy­głu­piać, pod wa­run­kiem, że ty nie bę­dziesz się wy­głu­piać z pła­ce­niem mi za go­spo­sio­wa­nie. Ale wa­run­ki usta­li­my póź­niej. Te­raz zje­my śnia­da­nie, bo nam bu­łecz­ki skap­cie­ją, a są jesz­cze cie­płe.


    Bu­łecz­ki by­ły wy­śmie­ni­te, po­dob­nie świe­że ma­sło i bia­ły se­rek ze szczy­pior­kiem. Po śnia­da­niu Ja­śmi­na zro­bi­ła dwie ka­wy i obo­je z Mi­ro­nem prze­nie­śli się na ta­ras.


    – Bar­dzo się cie­szę, że chcesz u mnie za­miesz­kać.


    Uśmiech­nął się cie­pło.


    – Cie­szę się, że się cie­szysz.


    – Ten ga­raż... na­praw­dę ci się znu­dził?


    – Tro­chę tak, a tro­chę to wszyst­ko po­le­ga na tym, że da­łem so­bie pra­wo do roz­po­czę­cia cze­goś w ro­dza­ju no­we­go ży­cia.


    – A za­czął­byś mó­wić zro­zu­mia­le?


    – To nie jest dla mnie ta­kie ła­twe, Ja­śmi­no. Moż­na po­wie­dzieć, że za­wdzię­czam to Jo­na­szo­wi.


    – Bo co, bo mu­sia­łeś zro­bić ja­kiś do­bry uczy­nek, że­by dać so­bie pra­wo do ży­cia?


    Spoj­rzał na nią z uzna­niem.


    – Je­steś bar­dzo mą­dra. Za­sta­na­wia­łem się, czy moż­na to na­zwać dłu­giem, ale chy­ba nie...


    – Bo­że świę­ty, po­wiedz od po­cząt­ku, co i jak, a po­tem po­szu­ka­my na to okre­śleń!


    Mi­ron spu­ścił gło­wę i mil­czał dłuż­szą chwi­lę.


    – Do­brze. Już daw­no wie­dzia­łem, że je­śli ko­muś to opo­wiem, to wła­śnie to­bie i tyl­ko to­bie. Jak wiesz, mia­łem du­ży biz­nes. Pen­sjo­na­ty, ośrod­ki spa, ta­kie tam. Spo­ro te­go by­ło. Ha­ro­wa­łem jak ostat­ni wół ro­bo­czy, że­by mno­żyć pen­sjo­na­ty, mno­żyć spa, mno­żyć pie­nią­dze. Szło mi do­brze, bo by­łem cwa­ny i wy­trzy­ma­ły. Mia­łem wte­dy żo­nę i sy­na. Żo­na by­ła jesz­cze lep­sza do in­te­re­sów niż ja. Sy­na też wy­cho­wa­łem na biz­nes­me­na. Cho­ciaż po­wi­nie­nem ra­czej po­wie­dzieć: na cho­ler­ne­go kor­po­lu­da. Tyl­ko że on nie był ta­ki sil­ny i wy­trzy­ma­ły jak je­go głu­pi oj­ciec. Nie prze­pa­dał za tym, ale się zmu­szał do wy­sił­ku, bo chciał, że­bym był z nie­go dum­ny. Od­no­sił suk­ce­sy, od­no­sił, piął się po szcze­blach ka­rie­ry, jak to o nim pi­sa­li w szma­tław­cach, w wie­ku trzy­dzie­stu je­den lat zo­stał wi­ce­pre­ze­sem swo­jej kor­po­ra­cji, a po­tem do­stał wy­le­wu i zo­stał ro­śli­ną.


    – O mój Bo­że...


    – No wła­śnie. Ja­ko ro­śli­na żył dwa la­ta. Żo­na wy­stą­pi­ła o roz­wód. Po je­go śmier­ci zgo­dzi­łem się na roz­wód i prze­ka­za­łem jej więk­szą część te­go, co mia­łem. A ja znik­ną­łem z tak zwa­ne­go nor­mal­ne­go ży­cia. Po­tem zja­wi­łaś się ty i nie ba­łaś się ani się nie brzy­dzi­łaś roz­mo­wą z nad­rzecz­nym klo­szar­dem, a na­wet po­zwo­li­łaś po­czę­sto­wać się je­dze­niem. Jesz­cze póź­niej zja­wił się Jo­nasz. Nie mo­głem od­krę­cić lo­su mo­je­go sy­na, ale mo­głem po­móc wy­rwać Jo­na­sza z te­go kie­ra­tu, w któ­ry już go wprzę­gnię­to. Dzię­ki to­bie wszyst­ko się uda­ło, bo tak na­praw­dę to ty wszyst­kim kie­ro­wa­łaś...


    – Prze­sa­dzasz.


    – Nie prze­sa­dzam. Je­stem ci wdzięcz­ny, Ja­śmin­ko.


    Po­pa­trzy­ła na nie­go uważ­nie.


    – I z tej wdzięcz­no­ści chcesz mnie pil­no­wać przed roz­syp­ką? Dla­te­go prze­no­sisz się do mnie?


    – Po czę­ści. Ale tyl­ko po czę­ści. Ja po pro­stu chcę być bli­sko cie­bie. Z przy­jem­no­ścią bę­dę na­dal pra­so­wał two­je spód­ni­ce i ro­bił po­rząd­ki w do­mu. Li­czę na to, że cza­sa­mi wpad­nie Jo­nasz, że od­wie­dzą cię Li­la i Ró­ża, że Mi­ran­da z Sa­szą za­pro­szą nas na ślub... Że bę­dzie­my mo­gli pa­trzeć na rze­kę, wą­chać kwiat­ki w two­im ogro­dzie...


    – To zu­peł­nie jak by­czek Fer­nan­do.


    – No wła­śnie. By­czek Fer­nan­do był mą­drym bycz­kiem.


    Ja­śmi­na ro­ze­śmia­ła się na­gle.


    – Czy wiesz, co wy­my­śli­ły Li­la z Ró­żą, kie­dy współ­pra­co­wa­łeś w kuch­ni z in­dy­kiem? Po­sta­no­wi­ły wy­na­jąć ode mnie ca­ły dom... Uwa­żaj, ca­ły dom! I za­ło­żyć w nim We­so­ły Dom Star­ców „Je­sien­ny Liść”. A wiesz, dla­cze­go ten liść? Bo je­sien­ne li­ście są ta­kie pięk­ne, za­nim spad­ną na zie­mię!


    – Cu­dow­nie! Z mot­tem: „Wy­pięk­niej, za­nim od­pad­niesz”! Ja w to wcho­dzę. Kim bę­dą pen­sjo­na­riu­sze?


    – Jak to, kim? Sa­mi zna­jo­mi: Li­la, Ró­ża, No­el, ty, ja, przy­szło­ścio­wo ca­ła resz­ta do­bo­ro­we­go to­wa­rzy­stwa. Bę­dzie we­so­ło.


    – Wspa­nia­le. Przy­szłość ma­my za­pew­nio­ną. A co z te­raź­niej­szo­ścią?


    – Urzą­dzi­my cię na gór­ce. Bę­dziesz miał wi­dok na rze­kę.


    Ma­sza, jak­by ro­zu­mia­ła, o czym jest mo­wa, po­de­szła le­ni­wie do Mi­ro­na, wspię­ła się na tyl­ne ła­py i ob­da­ro­wa­ła go prze­lot­nym bu­ziacz­kiem, po czym zwa­li­ła mu się na sto­py i za­snę­ła.


    – Roz­ma­wia­łem kie­dyś z Jo­na­szem na te­mat je­go imie­nia – po­wie­dział Mi­ron w za­my­śle­niu. – On się oba­wiał, że jest ta­kim jo­na­szem, co przy­no­si pe­cha. Trze­ba mu kie­dyś po­wie­dzieć, że nam tu­taj przy­niósł szczę­ście. Niech już się chło­pak nie mar­twi.
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